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DZIENNIK NARODOWY. 


WYDAWANY Ż OPOWAZNIENIA RZĄDU NARODOWEGO. 


"WARSZAWA DNIA 10 MAJA. 


b ah 


Warszawa 9 maja. 


Jak Saturn swoje dzieci, Polska pożera, swoich 
rządców. O tyle słaby o ile nienawidzący Polaków 
Gorczakow, tępego umysłu a dziki instynktowo Su- 
chozańet, salonowy 1 o tkliwość serca posądzany 
Lambert, nakoniec wolnomyślny Telemak z wielkim 
mężem stanu swoim Mentorem, strawili się i zużyli, 
przesuwając szybko przed naszemi oczami jak cienie 
w piekle Dańtego, tém zawsze do ślebie podobni, że 
jedne i też same zostawiają wspomnienia: podepta- 
nye praw, niedotrzymanych obietnic, kłamstw 1 
fałszu, gwałtów i zbrodni. Za uczciwego kiedyś mia- 
ny Gorczakow, stanął pazed sądem Najwyższego Z 
krwią pierwszych ofiar zmariwychwstającćj Polski, 
Po 25 i 27 lutego, strwożony ogromem ruchu, silne- 
go jednomyślnością 1 zgodą wszystkich warstw na- 
rodu, sam pozbawiony środków do czynnego oporu, 
zwodził nas 1 okłamywał, świecąc z daleka blichtra- 
mi łask carskich, dopóki rzeź, 8 kwietnia, ślepym 
ludziom lub pragnącym się łudzić, nie otwarła oczu. 
$uchozanet napełnił opróżnione przez jakiś czas wię- 
zienia, wysłał tysiące młodzi w Sybir i rekruty a nie 
umiejąc odgrywać parzuconćj mu roli, tarzał się jak 
tygrys skrępowany sięcią carskićj woli, Lambert, 
sprobowawszy miodowych słówek 1 złotych obieca- 
nek, ogłosił stan oblężenia i zbezcześcił kościoły. 
Wolnomyślny książe na pierwszy zadatek swoich 
błogich zamiarów wystawił szubienicę; dziś krwią 
zalewa nasze pola, w perzynę obraca miasta 1 sioła. 
Wielki mąż stanu, dla wielu tajemniczy jak Sybilla 
iz niezgłębionym jak przepaść rozumem; posądzany 
o piastowanie wielkich idei, kiedy nieograniczona 
pycha, nieokiełznana żądza wyniesienia się, były je- 
dynemi sprężynami jego czynów; stawszy się wspól- 
nikiem i pokrywką wszystkich zbrodni najazdu, o- 
puszczony od zbłąkanych, którzy się go chwytali jak 
jedynćj deski zbawiema, oszukany od Moskwy, któ- 
ra miał oszukać, a którćj tylko jako szyld polski do 
mydlenia oczów Europie był potrzebnym: stoi pod 
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pręgierzem opinii świata, samotny, ponury, wście- 
kły, bezsilny, jak szatan strącony w otchłań; opoli- 
czkowany z trybuny wielkiego ludu, jako renegat 1 
zdrajca. 

Znamy wszysey.dzieje. tych Jat ostatnich i na po- 
parcie słów powyższych nie trzeba faktów w każdej 
tkwiących pamięci. Dziś, jak nowa grozba, jak mo- 
rowa dziewica, zapowiadająca śmierć i spustoszenie, 
jenerał Berg nam się zjawił. Europa urzędowa, wie- 
rząca lub udająca,, że wierzy w dobroć serca 1 bło- 
gie zamiary Alexandra II, widziała w tym fakcie rzu- 
canie nas na pastwę mikołajewskiego systematu: po- 
próbowała nawet oburzyć się 1 rozgniewać; my obo- 
jętnie 1 zimno, bez przyspieszonego nawet bicia ser- 
ca przyjmujemy nowego kata. My znamy jeden tyl- 
ko system moskiewski, dla nas nie istnieje różnica 
pomiędzy wielką Katarzyną, szalonym Pawłem, bło- 
gosławionćj pamięci Alexandrem I, dzikim Mikoła- 
jem, liberalnym Alexandrem H; dla nas obojętną 
jest rzeczą, ezy narzędzia tortur i męczarni nazywa- 
ją się Paszkiewiczem, Konstantym lub Bergiem. ztą 
samą gotowością do ofiar i poświęceń, z tą samą 
wiarą w świętość sprawy, dalćj. walkę prowadzić 
będziemy. Sto razy pobici, sto razy podniesiem gło- 
wę i sił niewyczerpanych konfederacyą Barską, po- 
wstaniem Kosciuszkowskiém, rewolucyą Listopado- 
wą, stuletniém męczeństwem, obecny bój nie wy- 
czerpie: choręgiew wolności nad starą Polską musi i 
będzie powiewać. 


Wysypawszy na nas cały arsenał prześladowań 
policyjnych, wojennych, . rozbójniczych; popaliwszy 
nasze miasta. pomordowawszy niewiasty 1 dzie- 
ci, doprowadziwszy nas de tęgo przekonania, do tej 
wiary, że zasłaniając się pięścią przeciw bagnetow:, 
jeszcze jesteśmy bezpieczniejsi niż pod osłoną car- 
skich rządów; nagle: z pośród kul i kartaczy, spada 
na nas przebaczenie carskie! 

Car powiada, że przebacza. Co go doprowadziło 
do tak dobrego humoru? nie wiadomo; dość, że za. 


miast bombą, rzuca na nas kawałkiem papieru, na- 
zwanym amnestyą; powiada: nie gnięwam się na 
was za to. żem się krwią waszą napoił. 

Co to jest carska amnestya? Lud polski wie z kir- 
kudziesięcio-letniego doświadczenia, że nigdy nic do- 
brego z rąk cara nie otrzymał, ani wtenczas kiedy 
ear groził, ani kiedy przebaczał, ani kiedy obiecy- 
wał. Lud polski tak dobrze już zna przewrotność 
swego nieprzyjaciela, że ani na chwilę nie wątpił, iż 
w tym kawałku papieru kryje się jakiś jad, jakiś po- 
cisk, jakaś zdrada. I lud polski nie omylił się wca- 
le: z amnestyi téj przegląda widoczny fałsz, aż do 
bezwstydu. 

Carska polityka jest zawsze jednakowa. Jeśli nas 
więzi, łupi, morduje, pali, to powiada, że dla nasze- 
g0 dobra to robi. Wydając amnestyę, miał takież 
same dobro nasze na widoku: dokument ten czuć 
mordem, pożogą i sttumiona wściekłością. 

Dwoma rodzajami broni walczą z nami nieprzy- 
jaciele: siłą i zdradą. Pierwszćj nie ulegliśmy 
nigdy; ostatnia, niestety! zawsze nam zgubną była. 
liekroć rzuciliśmy się na wroga z orężem w ręku, 
zawsze rozbrojeni zostaliśmy jego przewrotnością, 
łatwowiernością naszą. 

Dzisiejsza amnestya jest tém, ezém każdy akt mo- 
skiewski: zdradą i obelgą. 

Zdrada, bo zawiera same czcze i dwuznaczne obie- 
tnice, obrachowane więcćj dla zaspokojenia europej- 
skićj dyplomacyi, niż dla nas, sytych już zbrodni į 
wiarołomstwa mongolskich potomków. 

Obelgą jest, bo spełniwszy na nas wszystkie mo- 
żliwe na świecie zbrodnie, Moskal przebacza nam 
najszczytniejszą miłość ojczyzny, oczywiście pod wa- 
runkiem, żebyśmy się jćj wyrzekli; przebacza nam 
wspomnienia naszćj przeszłości, pod warunkiem, 
abyśmy o nićj zapomnieli; przebacza nam pragnie” 
nie wolności, pod warunkiem, abyśmy pocałowali 
knut i przysięgli słuchać nadal jego skinienia. 

Car obiecuje nam zachowanie nadanych instytucyj 
| rozwój ich dalszy. O jakich instytucyach Car mó- 
wi? Czy o tych, które były nadane 25 i 27 lutego? 
Czy o ogłoszonych 8 kwietnia na placu zamkowym? 
Czy o gwarancyach dla religii katolickićj z 15 paź- 
dziernika? 

Wszystkie te instytucye są dziś w najzupełniej- 
szćm rozwinięciu. Bezprawia żołdactwa, rabunki pū- 
bliczne. mordy, obdzierania trupów, wleczenie po 


bruku medobitych, rewizye z rabunkami połączone, 
przekręcanie najprzewrotniejsze wszelkich pojęć o 
prawie 1 własności, słowem, wszystkie nadane nam 
zarskie instytucye, rozwinęły się dziś po całym kra- 
ja 1 świecą szerokim blaskiem pożarów naszych 
miast, miasteczek 1 wsi. Niektóre wprawdzie pozo- 
stały w zarodku, ale to mimo najgorętszych starań 
carskiego rządu i dla tego nie chcemy go obwiniać 
o tę niezupełność. Tak np. najusilniejsze zabiegi, 
ażeby włościan nakłonić do mordowania właścicieli 
ziemskich i wydawane w tym celu dość wyraźne 
przepisy i wyraźniejsze jeszcze tajemne poduszcza- 
jące odezwy, obficie rożrzucane po wsiach, nie do- 
prowadziły do pożądanego dla cara rezultatu. Usi- 
łowanie powaśnienia międży sobą innych warstw 
społeczeństwa, spełzło na niezćm; ogłupianie młodzie- 
ży, prowadzonćj jaksokoły w kapturach, okazało się 
nadspodziewanie trudném; nawet uorganizowana z 
takim kosztem policya, nie została tém, czćm ją u- 
czynić chciano, to jest bandą szpiegów i zbirów. Ale 
jeżeli się te wszystkie szlachetne zabiegi nie udały, 
powtarzamy, nie cara w tćm wina, bo on miał naj- 
szczersze chęci 1 najpewniejszą ich spełnienia na- 
dzieję. 

Car odwołuje się do ufności naszćj! O! ufamy, 
że wyrządzi nam wszystko złe, jakie tylko zdoła wy- 
rządzić, jak to zawsze czynił i jak przed nim czynili 
jego poprzednicy. 

Każdej sprawy ludzkićj rozwój 1 rezultat jest w rę- 
ku Boga. Nie wiemy jaki będzie skutek naszćj spra- 
wy, ale to wiemy, że wszyscy spełnimy z wytrwało- 
ścią i sumiennie wszelkie obowiązki, jakie świętość 
jéj na nas wkłada. Nadzieję mamy w Bogu, który 
jest siłą i obroną uciśnionych ludów i mścicielem 
pokrzywdzonego sieroctwa. 


WIADOMOŚCI Z PLACU BOJU. 


Powstanie nasze, przybierając charakter regular- 
nój wojny, cokolwiek strwożone stratą jenerała Lan- 
giewicza , obecnie. zmieniło się na właściwą sobie 
partyzantkę, i rozpryśnięte w małych, prawie nie 
policzonych oddziałach, na wszystkich niemal punk- 
tach zaboru moskiewskiego, wszędzie najezdców nie- 
pokoi. | 

Dać obraz dokładny tego krwawego boju z barba- 
rzyhcami, tych nadludzkich wysiłków poświęcenia 
synów Polski a gwałtów, dziczy moskiewskićj, pra- 


wie niepodobna; ograniczyć się więc musimy na 


przytoczeniu samych tylko faktów, z pominięciem 
więećj szczegółowych opisów. 

o świetnem zwycięztwie pod Zagościem i Grocho- 
wiskami, w których kosa powstańcza usłała stosy 
trupów moskiewskich, długi czas o utarczkach ża- 
dnych nie mieliśmy wiadomości; z czego korzystając 
najazd , rozpuścił kłamliwą wiadomość o wydaniu 
powstancom przez Rząd Narodowy rozkazu do zło- 
żenia broni i powrotu do domu. I wieść tę dzienniki 
płatne przez cara rozniosły po całćj Europie; dyplo- 
macva przycichla, małoduszni zatrwożyli się, ale 
wkrótce, bo w tydzień niespełna, strzał pierwszy 

adł dnia 25 marca z oddziału Turkettego w lasac 

ozienickich pod wsią Świeże i bój dorywczy, nieu- 
błagany, rozwinąwszy się w całym zaborze moskiew- 
skim, na nowo ogłosił światu, że Polska bron ujętą 
przez siebie, złoży tylko na wolnćj ziemi wolnemu 
narodowi, ale nie przed kłamanemi obietnicami ca- 
ra i ogłoszeniami zowiącemi się amnestya. 

Następnie wd. 27 marca pułkownik Cieszkowski 
w Kaliskiém stoczył utarczkę pod Radoszewicami: — 
w Augustowskićm pułkownik Romotowski, ścigany 
ciągle od Łomży przez przeważające siły moskiew- 
skie, manewrując zręcznie przez kilka dni i nocy, 
odpiera hordy pod Białaszewem, wkracza na Litwę 
i w d. 2 kwietnia pod Górcem, szeregami mężnych 
kosynierów zmusza wroga do ucieczki. W Maryam- 
poiskićm aldział Akorda bez ustanku niepokoi wro- 
ga. W marszu z Olkusza do Kalisza, bandy moskie- 
skie, szarpane przez nasze oddziały, w okolicy Wie- 
lunia napotkawszy 110 Lady przypadkowo 
zabłąkanych w moczarach Prosny, zabili z nich 45, 
a resztę, barbarzyńcy, obdarłszy do naga, zaprowa- 
dzili do Prosny i zarzynając jak bydło w Zola, 
trupów porąbanych w kawałki rzucali w nurty rzeki, 
aby płvnące z nich szczątki świadczyły światu 0 ła- 
skawości 1 dobrych chęciach cara dla Polski. 

Jednocześnie prawie oddziały , Czachowskiego i 
Dowgially toczyły bój w okolicy $go Krzyża i Wą- 
chocka; w Lubelskiém Prasnyla i Lelewela, i nowo 
potworzone oddzialy w okolicy Zamościa. Na Podła- 
siu b. oddziały Padlewskiego rozbijają kilka band ko- 
zackich; toż samo w Przasnyskiem, pod Ciechocin- 
kiem, Garwolinem 1 Kutlewem. W Górze Kalwarvi 
magazyn moskiewski dostaje się w ręce powstańców, 
również w Warce; blizko Łodzi odbijają więźniów 
zabranych pod Brzezinami. Dnia 9 kwietnia oddział 
Saifrieda bije moskali pod Niklami nad Notecią, pó- 
znićj pod Sławencinami i Ruszkowem; w Konińskićm 
pod Kazimierzem, Malczewski rozbija hordy, i choć 
silniejsze, zmusza do ucieczki. 

Na Litwie w powiecie Lidzkim, pułkownik Narbutt 
z- oddziałem dość silnym i dobrze uzbrojonym, odno- 
si nad Moskwą dwa świetne zwycięztwa, pod Rudni- 
kami i Olkienikami. W Tróekićm oddział pozostały 
poKorewie; rozstrzełanym przez moSkali, ciągle nie- 
pokoi nieprzyjaciela. W Kowieńskićm pod Wilkami 


nad Niemnem oddziały nasze rozbijają batalion gwar- 
dyi i znoszą zupełnie 56 celnych strzelców rodziny 
cesarskićj; pomiędzy Datnowem i Kiejdanami, inne 
rozbrajają dwa silne posterunki dragonów; na stacyi 
kolei kowieńskićj przy Kozłowćj Górze, wycinają cà- 
łą zaloge, złożoną z 89 żołdaków. : 

W Intlantach polskich powstańcy gromią moskwę 
pod Uścianami; na Zmadzi w blizkości Nowobierza 
w okolicy Kiejdan; to samo w Białowieżskićj puszczy 
i na Polesiu, za które to klęski mszezae się barba- 
rayney, czterech naszych rannych, ujętych pod Bia- 
łaszewem, przywieźli do Kowna, i pomimo wycień- 
czenia sił, oblanych krwią, na postrach oprowadza- 
li po ulicach miasta. Mimo tego, powstanie w pro- 
wincyach polskich, szczególniej na Zmujdzi, coraz 
się bardziej rozszerza, zastane ochotnikami z Kur- 
landyi, Intlant i Finlandyi, a nawet i ze Szwecyi. 
Około Połągi działa ciągle kilka oddziałów; w Biało- 
stockiem przybywają nowe; na Litwie włościanie za- 
czynają coraz głośnićj oświadczać się stronnikami 
unii, 0 czem nawet przyszły do Warszawy urzedowe 
raporta. Na Podolu uczekują co chwila wkroczenia 
powstanców z Multan i Wołoszczyzny, a nawet Wia- 
domości moskiewskie donoszą o bandach zbrojnych 
w okolicy Moskwy, zabierających z pociągu kolei 
żelaznej nie towary kosztowne, tylko worki z maka. 
Na wiadomość o zbrojnych poruszeniach w Polsce, 
Czerkiesi na całćj swój linii granicznćj rozpoczęli 
kroki zaczepne; to samo Tatarzy Kazańscy wzdłuż 
Wołgi, a naczelnicy pokoleń gruzyjskich, na zaleco- 
ne sobie w Tyllisie rozbrojenie, stanowczo opawli się 
wydanemu rozkazowi. 

Tak więc, kolos moskiewskiego despotyzmu, nie- 
pokojony ze stron wszystkich zbrojném powstaniem 
ujarzmionych ludów, prawie cudownie z dniem każ- 
dym nowe zyskujacem siły, chwieje się w konwul- 
syjném szamotaniu, a ratując się, podburza lud wiej- 
ski, wydając odezwy, namawiające bezczelnie do rze- 
zi i rabunku, nietylko w Koronie, na Litwie i Rusi, 
a'e i w posiadłościach ruskich Austryl. 

Szatańskie jednak te namowy, lud wiejski na chwa- 
te naszego powstania. odpycha od siebie z oburze- 
niem, a łącząc się coraz licznićj z powstaniem, toczy 
bój krwawy z najazdem moskiewskim, dowodząc 
dzielnemi zamachami kosy, że można go było na 
chwilę otumanić, ale nie zabić ducha, ożywiającego 
cały naród polski. 

Od rzezi pod Budą Zaborowska o 5 mile od War- 
szawy, w którćj razem z majorem Walerym Remi- 
szewskim, zabitych zostało braci naszych.50, a 41 
rannych barbarzyhey wymordowali, rozwija się no- 
wy szereg walk na wszystkiek punktach całego ob- 
szaru Polski prawie nieprzeliczonych, ponawiających 
się co dzien, co.godzina, z różnćm szczęściem i z ró- 
żnemi stratami:. pod Minskiemj Kowalem nad rzeką 
Czarną, pod Pada Rychłocicami w Sieradzkićm, 
pod Soleem w okolicy Sierpca, pod Pazurkiem w O|- 


kuskiem, pod Zarkami, gdzie nasi skutkiem niespa- 
dzignego napadu, doznali porażki, Pod Stefankowem, 
w której dowódca Czachowski, idąc, sam z kosą na 
czele, znosi dwi kompanie najazdu, a Bończa z kon- 
nicą. rozbija moskiewskich. ułanów. W Sandomier- 
ckiem Czachowski toczy, trzy utarczki;; pod Ostro- 
wiem moskwa na głowę pobita, zażądała posiikow 7 
Opatowa 1 Staszowa. Następnie ponawiają się walki 
przez Lyticha pod Popowem, Oksinskiego -W okolicy 
Częstochowy, Rożańskiego na Podlaślu. Pod Brzezi- 
nami z początku bitwa niepomyślna dla naszych, zà 
przybyciem Lyticha przemić się w klęskę moskali; 
W bitwie pod, Pyzdrami odznaczał się szezególnie 
oddział kosynierów, dowodzony przez Francuza Ga- 
nior: w lesie Jaworznie broni sięz największćm mez- 
tvem Parczewski; W lasach Józefowa, oddział, Lele- 
wola, po 3-godzinnéj walċe, zakopawszy Dron, roz- 
pierzeha się, aby znowu wkrótce zebrać Się W NYM 
punkcie. Pod Nową wsią na Kujawach, Sajiried wpe- 
dza 509 żoldactwa do Pruss, 28 co Rząd Narodowy. 
śląc wojsku pozdrowienie, W imieniu narodu oswiad- 
cza, że się wojsko dobrze zasłużyło ojczyznie. Mie- 
rozpoczęty walką Jeziorańskiego pod Ko- 
którćj. zgromiona 
z. pola, rozwija 


siac maj, 
bylanką niedaleko Zamechu, W, 
moskwa, ze znaczną stratą ustępuje 


nowy szereg Walk. 0 których szeżegółowe raporta już 
nadchodzą do Rządu Narodowego. ; 
Jednocześnie na Zmudzi wre walka we wszystkich 


W Rosieńskióm działa trzy oddziały; W 
Kowieńskićm, pod Glinajtami w Poniewieżskiem mo- 
skwa z wielką stratą Idzie W rozsypkę. Ludwik Nar- 
butt za świetne pięć walk mianowany przez Rząd 
Narodowy pułkownikiem, Da uroczysku Piłownia 
nad rzeką Koto, zadaje znakomitą klęskę atakują- 
cym go ułanóm i kożakom,. a późnićj przerzyna sie 
w lesie Starzypskim. w największym porządku przez 
5 kompanij piechoty 1 stu kozaków. W powiecie Osz- 
mianskim w okolicy Nalibok, oddział 150 ludzi, wal- 
cząc Z 2ma kompaniami piechoty, ustępuje W porząd- 
ku do lasu, tracąc zabitych 20 i wziętych W niewolę 
10. W Województwach: Grodziehskiém, Minskiem, 
Witebskióm i Mochylewskiem, szer7ace się powsta- 
nie wystawia coraz nowe żywioły do walki z barba- 
rzyńskim najazdem. 
W obrazie tym boju, dla braku miejsca pobieżnie 
niezmiernie skreslonym, pominęliśmy wiele szeze- 
gółów, pomieszczonych już W wiadomościach z pola 
bitwy, przez Rząd Narodowy ogłaszanych. 10 jednak 
co podajemy, dostatecznie objaśnia, jaką naród daje 
odpowiedź na ogłoszoną amnestyę cara, 1 jak rozwi- 
jając zapał i poświęcenie, nie zrażony klęskami, w I- 
mię Boże idzie dalej, I nie spocznie, az Polska zmar- 
twychwstanie, cała, wolna i niepodległa. 
| -— 
WIADOMOŚCI Z ZAGRANICY. 
Sympatya ludów dla sprawy polskićj; nic osłabła; 
nieustanne meetingi i składki we wszystkich czę- 
ukarni R23 


powiatach, 


ściach. Europy, bievaherdia poństańców, reg tegowy- 
mownym dowodem. Poświętntch mtetingach w Üp- 
sali i- Londynie, odliylo się wGhrystyaniiwielkié ze- 
branię;z; na którem uehwalonodvezwat imienierrca- 
lej Norwegii rząd Króla Karola XV,aby-wymógł na 
gabinecie petersburskim nadanie Polakom wszelkich 
swobód politycznych i cywilnych, nadto zbierać we 
wszystkich miastach 1, włeściach Norwegii składki 
na broń i amunicyę dia powstańców. 

Na meetingu odbytym na wyspie Jersey, 
no następujący list Wiktora Hugo: 

„Do publicznego meetinguw Jersey na 
korzyść, Polski. | 

„Panowięt Choruję w te] chwili na zapalenie gar- 
dia, co mi nie pozwala przyjąć waszego zaszczytnego 
dla mnie, zaproszenia. $ympatya jest obecnością. 
Będę więc myślą. w waszćm gronie. Z głębi serca 
podzielam wasze szlachetne: uczucia. Narodu zabić 
niepodobna, Jaśniejący jak gwiazda może bvć za 
émiony na chwilę„ale ukaże się znowu w całym Kla- 
sku. Dowodem. W egry, dowodem Weneeva, dawo 
dem Polska.,Ohecme jasnieje Polska: nie doszła je- 
szcze pelni życia, ale jest, W pełni chwały; wróciło 
dawne jej Swiatlo. Gnębiona, krwawiąca: się, A je 
dnak zawszę powstająca Polska; ołśniewa świat cały. 
Ludy żyją; despoci umierają, takie jest prawo napi: 
sane, w górze... Lud się, podli, <gdysię staje katem 
drugiego ludu. Pragnę, by Polska zmartwychwstała 
da wolności.l niepodlęgłaści, -a Moskwa do ućżucia 
honoru.. Tak jest, nietylko pragnę tych dwóchezmar- 
twychwstan,, ale ich oczekuję. Kto wątpi'o tćm,sta= 
je się bezbożny,, prawie wspólnik złego: Tak yest, 
Polska ZwycjęŻY. Gdvby umarła pa zawsze, Śmierć 
jej byłaby mniej więcćj Śmiercią WSZY stkich ludów. 
polska jest częścią serca Europy: W dniu, w którym 
Polska wyda ostatnie tchnienie, cały świat ueywili- 
zowany uezuje chód ¿mierci Pozwólcie mi przeto 
zawołać z daleka słowy, które znajdą oddźwiękw 
waszem sercu. Niech żyje Polska długie lata! niech 
żyje wolność ludzi | niepodległość narodów!” 

Czcigodny, Garibaldi rozesłał do licznych swych 
przyjaciół okólnik, by każdy złożył franka na Pi lskę; 
usunął ze swego stołu używanie; wina oszczędzone 
ztąd 50 franków miesięcznie, składa na bron.) amu- 
nicyę dla powstania, 

Na noty dyplomatyczne Anglii, Francyi i Austryi, 
poparte przez większą część mocarstw europejskich, 
Moskwa. wedle zwyczaju, chytrze i wykrętnie odpo- 
wiada; noty te I odpowiedzi damy W następnych nu- 
merach naszego pisma. Z tego co dotąd zaszło, wi- 
docznóm jest, że Europa nie da się więcej oszukać. 
Napoleon HI czuje dobrze całą ważność kwestyi pál- 
skiej, kiedy powiedział: „Odbudowanie Polski sku- 
teczniśj przyczyni się do utwaleniamojćj dynastyt, 
niż zdobycie najpiękniejszych prowiney) . 
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WYDAWANY Z CPOWAZNIENIA RZĄDU NARODOWEGO. 


WARSZAWA DNIA 17 MAJA, 


Warszawa 16 maja. 


Po listopadowém powstaniu, kiedy zamilkł huk 
dział w sprzedanej Warszawie, a w Paryżu Mini- 
ster wolnego narodu, rzucił w świeżo otwierająca 
się dla nas mogile słowa cięższe od cieżkićj ziemi 
sypanćj na trumnę; kiedy siowa te: Porządek pa- 
nuje w Warszawie, echem. powtórzyły wszystkie 
rządy europejskie, i ludy widząc sto tysięcy ryce- 
rzy składających bron z bezsilna rozpaczą, zaczęty 
wierzyć rządom swoim: Iza współczucia i jałmużną 
powitaly wprawdzie tulaczy, ale ta łza oschla 
wkrótce i chojna dion zamknęła się niezadtugo. 
Martwa cisza zalegajaca Polskę, stata sie w oczach 
ludów calunem, pokrywajacym zwłoki zabitego na- 
rodu, który chyba sam Bóg tylko cudem swoim 
wskrzesić zdoła, —0d czasu do czasu kilku, kilku- 
nastu, kilkuset szaleńców zrywało sie do życia; lecz 
kajdany skuwaly ręce nieprzeznaczone do swobo- 
dnćj dla ojezyzny pracy, lody sybirskie chłodzity 
krew zbyt gorącą. —Kraj zresztą był spokojny, ci- 
chy, potulny, wesoły nawet, bo tańczył i śpiewał. 

W 1848 r., garstka naszćj młodzi pospieszyła 
do Węgier walczyć za swobodę i niepodległość lu- 
du próbującego zrzucić obce jarzmo; tysiace obo- 
jetnych znajdowało się w szeregach moskiewskich; 
niedawno jeszcze car z tryumfem wolał, że na po- 
lach krymskich krew bratnich ludów. krew pol- 
ska ï moskiewska pomieszały się ze soba wspólnie 

za chwałę Rossyi przelane. To tóż ile razy lud czy 
rząd jaki, rozumie się. własnym powodowany inte- 
resem, wspomniał nasze imie, lub z prostéj cieka: 
wości chciał uchylić całunu i dojrzawszy rumień- 
cą na licach trupa wołał: to nie Śmierć to letarg! 
Car mu z fatwoscia zamykał usta posyłając, jak się 
doskonale wyraża adres twardego. rzemiosła do 
delegacyi warszawskiej, „wszystkie gazety gdzie 
opisane jak z radością cesarza przyjmują i wszyst- 
kie illuminacye, mówiąc że Polacy są kontenci, że 
niczego nie pragna. »—- 

Obludny liberalizm Alexandra II stał się nam 
zgubniejszym jeszcze od mikolajewskiego despoty- 
zmu; miala to być ostatnia pieczęć na naszym gro- 
bowym przyłożona kamieniu. Zapomniawszy, Że 


1803 r r, 


ee 0 mn 


Cal marzyć nam nawet zabrónił (Péint des reve: 


ries! powiedział Alexander do zgromadzonej na je 
go powitanie szlachty), cieszono się, że cytadella 
próżna, że moskwa traktatami zwiazana nie brała 
rekrutów, że cenzura łatwić) jeszcze jak zwykłe 
przekupywać się dawała, że brody swobódniej 
rość mogly, że jakiś niemiec grywa! melodye pol- 
skie; cieszono się z.tego wszystkiego i z wielu in- 
nych, równie wielkich: i pieknych rzeczy. Jeżeli my 
sami w lepsze dla sieble wierzyliśmy czasy, czemu 
Europa uwierzyć nie miala? 

Tymczasem pod spleśniała i starą pokrywą no- 
we kiełkowało życie. —Pierwsza jego iskra wytry- 
sła ztrumny i do głębi serca nasze. wżruszyła. 
Na grobie jenerałowćj Sowinskićj zaświeciła prze- 
powiednia zmartwychwstania, wspómnieniem bo- 
haterskiego jej męża natchniona. Pierwszy też raz 
po latach trzydziestu, na ulicy, jawnie; głośno, kil- 
kunastu mlodzieży pociagnawszy za sobą garstke 
ludu, pamiatke 29 listopada uezciło pieśnią paro- 
dowa. —Moskwa zdziwiona mie’ umiała zdać sobie 
sprawy: czyto wybryk studenckiej swawoli, ezy 
objaw budzącego się w narodzie życia? Dzienniki 
zagraniczne zaledwie wspómniały o tym, zreszta 
tak nieslychanym w Warszawie wypadku: Europa 
przecież rozciekawiona nadstawiła ucha i uważnićj 
śledzić: zaczęca drgań i ruchów żywcem w mogile 
pochowanego ludu. —Wiadomość o obchodzie ro- 
cznicy bitwy grochowskićj szersze już echo znala- 
zła. po świecie i pierwsze strzały na ulicach War- 
szawy zgrozą przejęły najobojetniejszy ch ido grun 
turzachwialy wiarę w Szczęście Polski pod berłem 
liberalnego cara. Moskwę sama trwoga przejęła. 
kiedy: po eałój Polsce jak sieroka i dluga, po tój 
Polsce tylokrotnie ćwiertowanej a nie zabitéj, roz- 
legł. się jeden krzyk boleści, jakby z jednéj tylko 
wielkićj doby wający się piersi; kiedy ostatnie krań- 
ce Litwy:i Rusi pieśnią i żałoba dovbraterstwa 
z Koroną się przyznały. —Praivda na jaw wycho- 
dzić zaczęła: trudno było wmawiać w świat szczę- 
ście ludu, który tak wymownie skarży {sie i upomi- 
nal okrzywdy swoje, należało popróbować cy ten 
żal niewczesny ukoić się nie da, czy nie zgodzimy 
się znowu uwierzyć w łaskawość carska i ukaly- 


sami nie usniem na lat kilkadziesiat. W odpawie- 


wości mońnarszć) dostaliśmy. Radę. Stanu, 


“polski, Rady municypalne, caly szereg wielkich 
reform, mających nam wynagrodzić wszystkie na- 
sze straty. —Stało się to naturalnie pod silnym na- 
cigkiem opinii „publicznćj, +za «wplywem obcych 
rzadów, bioracych powoli do -serca sprawę pol: 
ska. Chociaż z doniosłości nadanych „reform, łatwo 
byfo przewidzióć jak dalece zadosyć uczynią rze- 
czywwistym potrzebom nąszym, = byly-one przecież 
uzgąpiem istnienia tych potrzeb, które rząd mos- 
kiepsko marzeniem dotąd nazywał, Uznanietozdoby- 
liśmy sami, sami tylko krwią je okupując: pierw- 
szą to zdobycz wskazywała jasno jaką droga po- 
stępawać należy; mogliśmy mićć nadzieję, pe- 
wność nawet, że byleśmy sami nie przestali dopo- 
miaać,się 0 najświętsze prawa nasze, rządy eury- 
pejskie raz je uznawszy, raz stawszy się rzecznika= 
mi naszemi, parte opinią łatwo od słów do czynu 
przyjść muszą, woli m 
Zbrojne powstanie, ostatni i haj Wymowniejszy 

dowód żywotnych sił Polski, przekony wa: jak da- 
lecę tkwilo w nas poczucie, tćj prawdy, Ze sami 
tylko 0 zbawienie swoje troszczyć sie winniśmy: 
w miąre wzrostu itrwalośći powstania rosło współ- 
czucie“ ludów, rządy, wreszcie stanely po naszój 
stronie przesyłając, gabinetowi petersburgskiemu 
notę, których doniosłość właśnie w ich elastyezno- 
ścileży. Nie są0ne widocznie ostathim wyrazem eu- 
ropejskićj polityki w kwestyi polskićj, która rzad 
moskiewski napróźno z międzynarodowćj na kwe- 
styę miejscową chcialbyzamienić, Nie zadawalniaja 
nas jeszcze slowa gabinetów, z niedowierzaniem pa- 
trzymy na otwierającą się droge układów, pragnie- 
my czynnćj interwencyi: naprzód! więc, idźmy da- 
lej. obrana droga nie oglądając sie na nie; walezmy 
wytrwałe na wlasnesily licząc jedynie, a jak wy= 
wołaliśmy dyplomatyczne wdanie sie na ko- 
rzyść naszą, tak zmusimy do czynnego wysta~ 
pienia. Nie bawmy się w pobożne do interwencyi 
wzdychanie, ale $cią gn ijmy interwencya bu- 
dząc , w ludach i rządach podziw dla olbrzymich 

wysileń wielkiego, narodu, który czując że żyje, 

tylko wołnym żyć postanowił. Pamiętajmy, » że 
hr. Montalambert napigał kiedyś: tam są granice 

Polski gdzie się kończy żałoba; a hr. Walewski nie- 

dawno powiedzial: tam są granice Polski, gdzie 
się bija za Polskę! 


dzi na odwołanie się do uczucia sprawiedli- 


Rady Powiatowe, 'Komissye Oświecenia: z Wielo-- 


Nota franeuzka, którą sabiuet Cesarza Napdleona 
przesłał w sprawie: polskiej do ambasadora wege 
dworu, księcia Montebello, w, tych jest ułożona wy- 
„razach: 

Paryż tOrkwietnia, 

Mości książe! Powstanie, którego teatrem jest Kró- 
lestwo Polskie, obudziło w Europie wśród spokój, 
któremu żaden wypadek nie zdawał się zagrażać, 7\- 
we obawy. 

Pożałowania godny rozlew krwi, do jakiego walka 
ta daje powód i smutne odznaczające: ją zajścia; wy- 
wołują zarazem równie powszechne, jak głębokie 
wzruszenie. 

Rząd J.-C. Mości dopełnia przeto obowiazku, czy- 
niąc rządówi rosyjskiemu uwagi, do jakich stan rze- 
cay zdolny jest skłonić i zwracając jego baczność na 
niedogodności i niębezpieczeństwa, jakie tenże z.so- 
bą przynosi. 

Powstanie polskie cechuje, Mości Książe, i wyjąt- 
kowe nadaje mu znaczenie ta okoliczność, 14 się nie 
przedstawia jako skutek przemijającćj kryżys, Ubja- 
wy, które prawie w jednaki sposób w każdćm poko - 
eniu się. powtarzają. nie dadzą się sprowadźć do 
czysto przypadkowych przyczyn. 

Te wstrząśnienia peryodycznć są symptomem zá- 
korzenionego złego; dówodzą one'bezsilności kombi- 
nacyj, które dotąd wymyślano, aby Polaków z nadu- 
nem tm położeniem pogodzić, Z drugiej strony, te 
zbyt częste zamieszania sa, ilekroć się pojawią, przej- 
miotem obawy.i niepokoju. 

Polska, położona w punkcie środkowym stałego lä- 
du, nie może być łupem agitacyi, bez udzielenia roz- 
maitym sąsiednim krajem. wstrząśnień, których od- 
bicie czuć się daje w całćj Európie. Dziąło się to po 
wszystkie czasy, gdy Polacy chwytali, za oręż, a zaj- 
Sela — dowodem tego jest zajście, którego jesteśmy 
świadkami naocznymi--nietylko ten mają skutek, iż 
w sposób niepokojący 'podniecają umysły, lecz mö- 
ga, jeżeli potrwaja dłużćj, zwiehnąć stosunki gabine- 
tu, wywołać najsmutniejsze zawikłania, Jest przeto 
wspólnym interesem wszystkich warstw: ujrzeć sta- 
noweze uchylenie nieustannie powtarzającego Się 
niebezpieczeństwa. 


Mam nadzieję, Mości Książe, że dwór rossyjski 
rzyjmie uwagi: które na jego baczność % tak wyso- 
um stopniu zasługują, 2 tem samćm uczuciem, jakie 


je nam natehnęło. Ufamy, że się okaże QżyWIORYlu 


tberalnemi zamiarami, których rząd Jego Ces. ości 
Alexandra TI tak swietne złożył juz dowody.i że uzna 
w swój mądrości słosówność wyszukama środków, 
aby postawić Polskę w warunkach trwałego pokoju. 
Zostawisz Wasza Bxeellencya księciu Gotczakoć 
wow! odpis tćj depeszy. | 
(podpisano) Drouya de Lltys. 


m 


Depesza gabinetu wiedeńskiego do austryaekiego 


charge d'affaires w Petersburgu, hrabiego Fryderyka 


hoverlera Salandra, brzmi; 


Wreden? kwietnia. 


inary, 


Fakt ten, który uwalnia rząd rossyjski od wzgle- 
dow, na godność swoją: i honor wojskowy, dozwala 
nam dziś zwrócić uwagę jego na zły wpływ, jaki nie- 
pokoje w Po'sce na nasze własne prówiteje wy- 


wierają, 


Nremozebném jest w istocie, aby Galicva nië była 
dotkniętą smutnemi wypadkami, które się spełniają 


w bezpośrednićj blizkości jej granie; Dym sposobem 


rrądowi cesarskiemu ważnę zostały zgotowane kłó- 
poty, musi on przeto szezególną kłaść wagę na zapo- 


bieżenie ich powrotowi. 

Gabinet petersburski sam bezwątpienia widzi nie- 
bezpieczeństwa peryodycznych wstrząśnień, podnie- 
eajgcych umysły Polaków, i uzna stosowność wyszu- 
kania środków położenia im kresu, za pomocą posta- 
wienia prowincyj Polskieh podległych Rossvi, w wa- 
runkach trwałego pokoju. 

Tym. sposobem uniknie się zgubnych. następstw 
dia caléj Europy i dla krajów bezpośrednio cierpią- 
cych przez te starcia; starcia, które podobnie jak te, 
jakie widzimy właśnie dószłe do wybuchu: ten nieu- 
mikaiony sprowadzają skutek, iżw sposób dla gabi- 
netów niepokojący: pedburzają opinię powszechną i 
zdolne są pożałowania godne zawikłania wywołać. 

Zechcesz, Panie Hrabio, uwagi te panu vice-kan- 
elerzowi w najprzyjaźniejszćj formie przedłożyć i za- 
wiadomić nas, jakie znalazły przyjęcie. 

(podpisaho) Rechberg. 


Nota angielska hr: Russell do lorda Nap ‘era: 
Ministeryum sprawzagr. 10 kwietnia t863. 

Milordaie! Rząd Jéj Kr. Mości mniema, że wypa- 
da mu objawić raz jeszcze tządowi cesarza rogsyj- 
skiego/swojeusilne, wraz z resztą Europy, intereso- 
wanie się pomyślnością Polski. 

Qgolna sympatya dla narodu polskiego mote rzą: 
dowi Jej Kr. Mości nadawać prawo” odezwania się z4 
Polską do życzliwych i wźniosłych uczuć Ny Cara, 
który świeżo objawił tylu ważnemi reformami świalłą 
chęć wywołania pomyślności pomiędzy wszystkiemi 
klassami swoich poddanych. 

Leez co się tyczy Królestwa Polskiego, rząd Jéj 
Kr, Mości czuje, że rząd W. Brytanii ma prawo wy- 
łączne wyrażania swych zdań JaC: Mości, gdyż W; 
Brytania wspólnie: z Austryq, Franeyay Portugalią, 
Prussami, Hiszpanią i Szwecyą, były stronami'w fra- 
klacie, 1813 r. i rząd Jéj Kr. Mości: upowaźniony jest 
wdawać się we wszystko, co mu się wydaje być na: 
ruszeniem warunków tego traktatu. 

Na mocy pierwszego artykułu, W. Księztwo War- 
szawskie zostało zamienione na Królestwo Polskie i 
nierozdzielnie połączone z Cesarstwem Rossyjskiém, 
pod pewnemi warunkami, wyłuszczonemi w artykule, 


+ 


rząd Jej Kr, Mości z przykrością powiedzićć mus’. 


Od ezasu porażki i rozbicia najznaczniejszych lier- 
ba 1.orgańizacyą band zbrojnych, przypuścić należy, 
ś*, powstanie w Polsce mnićj. groźne przybrało róż- 


że chociaż połączenie Królestwa 2 Cesarstwem utrzy- 
mało się, warunków owych, od:ktorych zależyć fniało 
to połączenie, nie dopełniła Rossya, Cesarz Alexan- 
der; w wykonaniu zobowiązań, zaciągniętych trakta- 
tem wiedeńskim, ustanowił w Królestwie Połskie 
reprezentacye naródówą i instytucje „odpowiednie 
warunkom fraktatu. 1 

W tej chwili rząd Jéj Kr. Mości nie ma poitzely 
czynić uwagi, w jaki sposób układy te wykonywane 
były od Owe} epoki aż do rewólucyi 1830 taką. Lecz 
gdy skutkiem eg ay oręża cesarskiego, 110- 
wstanie ta zostało utłumionćm | układy-znikły i włe- 
dźa cesarską zaprowadziła całkiem inny. pórządek 
FZECŻY. 

Książe Gorczakow utrzymuje, jak to jnż czynili 
wszyscy jego poprzednicy, że przytłumieńie owej te- 
wolucy! uwolniło Rossye od wszelkich zobowiążan, 
przyjętych przez nią w traktacie wiedeńskim i pozo- 
stawiło Carowi swobodę obchodzenia się z Króle- 
stwem Polskiem, jako krajem zdobytym i rozporza- 
dzania instytucyami ludu według upodobania swego. 

Lecz rząd Jé] Kr. Mości nie może zgadzać sre na 
doktrynę, która mu się wydaje tak przeciwną dobre] 
wierze, tak naruszającą zobowiązania nałożone trak- 
tatami, tak fatalną dla wszystkich wężłów między 
narodowych, łączących z sóbą wielką rodzinę państw 
| mocarstw europejskich. , 

Gdyby rzeczywiście Cesarz Rośsyjski posiadał Poł 
skę jako stanowiącą część prówincyj. należących öd 
początku do jego korony, gdyby nabycie jéj zawdzie- . 
cał jedynie pomyślności swego-ore#a i gdyby zadhe 
inne mócarstwo nie było do tego wpływało, mógłby 
włedy:utizyrńywać, że zwycięztwo to równa się pra. 
Wu 1 nie słuchając głosu. sprawiedliwości i wspańia- 
łomyślności, mógłby ukarać chwilowy bunt swoich 
poddanych polskich, pozbawić ich wraz 2 ich pototu- 
kami, ha zawsze przywilejów. i mstytaeyj, które po- 
przednik jego uważał za konieczne do szczęścia i pó- 
myślności Krójestwa Polskiego;—lecz monarcha ros- 
syjski jest w obec Królestwa w całkiem inném poło- 
żeniu. Posiada on je z mocy uroczystego warunku 
traktatu, zawartego przezeń z W. Brytanią, Francya, 
Portugalią, Hiszpanią i Szweeya. Rewolucya polska 
me może go ani rozwięzywać z zobowiązań, żacią- 
gniętych wtych warukach, ani wymazywać podpi- 
sów, które jego pełnomocnicy zawarli, a on sam Do- 
twierdził te zobowiazania. 

Pytanie więc teraz, czy zobowiązania, które Ros! 


sva zaciągnęła traktatami wiedetiskiemi, były 1 s 


dziś wiernie wykonywane. Rząd Jéj Kr. Mości wide! 
się z głębokim żalem zmuszonym wyznać, że zdprze- 
czeniem odpowiedzićć trzeba ta to pytabić. Cd do 
rewolucyi obećnćj, rząd Jéj Kr. Mości wstrzymuje 
stę od dawania nazwy. systemowi administracyjne: 
mu, politycznemu i wojskowemu, który rząd rdsgyj- 
ski długo wykonywał wewnątrz Polski, systemowi, 
na który Polacy tak gorąco się źałą i który podają 
za powód, który wywołał, i podług nich, usprawie- 
dliwił pówstanić. 

Rząd Jéj Kr. Kości wolałby mówić o tak upra- 


cym 


gnionym końcustych pożałowania godnych zamie- 
szęk. | 

Jakież będzie koniec końców rozwiązanie tćj wal- 
ki? Przewidywać je, nie należy do rządu Jej Kr. Mo- 
Sct. Lecz bądź, że w rezultacie powstanie szerzy się 
coraz bardzićj i przybiera rozmiary, o których, jak 
na teraz, nie mamy jeszcze pojęcia, bądź, co jest 
prawdopodobniejszóm, że oręż cesarski w koncu 
zwycięży, jasném jest 1 pewnem, że żadnego z tych 
rezultatów osiągnąć nie można bez okropnego roz- 
lewu krwi, olbrzymiej straty ludzi i powszechnego 
zmiszczęnia; jasném jest, że gdyby Polska była pod- 
bitą 1 uległa jarzmu, wspomnienia epizodów walki 
nie przestaną czynić ją zastarzałą nieprzyjaciołką 
Rossyi 1stanie się to, zródłem słabości. oraz niebez- 
pieczeństw, zamiast być żywiołem siły i bezpieczeń- 
stwa. 

Rząd Jej Kr. Mości zaklina więc rząd rossyjski, 


aby zwróci jak najściślejszą baczność na wszystkie | 


te uwagi powyżej; wyłożone. Nadto, rząd Jej Kr. 
Mości prosi rząd cesarski, aby: zważył, iż pomimo 
żobowiązań nałożonych traktatami, 'Rossya, jako 
członek wielkićj rodziny państw europejskich, ma 
obowiązki dobrych stosunków, względem innych na- 
rodów. Stan, jaki oddawna istnieje w Polsce, jest 
źródłem niebezpieczeństw, nietylko dla Rossyi, lecz 
i dla powszechnego pokoju Eurepy, 

Zamieszania,  wybuchające ciagle pomiędzy pol- 
skimi poddanymi J.. C. Mości, muszą koniecznie i 
w sposób grozny budzić ruch opinii 2 w innych kra- 
jach Europy, wzniecają one żywe niepokoje w umy- 
Stach ich rządów į mogłyby: w danym razie zrodzić 
zawikłania najgroźniejszćj natury. Rząd Jéj:K. Mo- 
Sei ma. więc żywą nadzieję, że rząd rossyjski postąpi 
w sposób taki, aby pokój mógł być przywrócony 
Polakom i oparty na trwałych pódstawach. 

Odczytasz W. Ex. tę depeszę, księciu Gorczako- 
wowi 1 zostawisz mu jéj odpis. 

Jestem I t. d. 

(podpisano) Russell. 


Kiedy w obecnćj walce z wrogiem o niepodległość 
kraju, każdy spieszy z ofiarą odpowiednią do płci, 
wieku i położenia swego społecznego, czując, że 
tylko wytężenie wszystkich sił narodu, , umiejetny 
ich rozdział i roztropne użycie, może zapewnić Zwy- 
cięztwo świętćj naszéj sprawie, — młodzież szkólna, 
niepomna, że jak starszych jest obowiązkiem służyć 
ręką, mieniem i radą, tak ich: przysposabiać się 
kształceniem. umysłu na przyszłych światłych oby- 
wateli kraju, zamiast oddania się z gorliwością na- 
bywaniu tyle potrzebnej wiedzy, „zaniedbuje uczęsz- 
czania na lekcye, Ak w swary z nauczycielami 
i wzbrania się wnośić opłatę szkólną. Fakt ten, sta- 
nowiący prawdziwe nieszczęście dla sprawy narodo- 
wej, najpożądanszy jest dla wroga: — ciemnota bo- 
wiem i Swary, to at którą nas iat tyle trzymano 


| w niewoli; Światło aS 1 ka RÓŚĆ w narodzie, bo po- 
tęsi przeciw niej niczćm mie pokonane. | 

Żołnierz. pełni obywatelską powinność 2 bronia 
W ręku na polu bitwy, uczeń pełni tez samą powin- 
ność w szkole, przy pracy nau owe}. 

Obowiązkiem żołnierza waleczność i wytrwałość, 
obowiązkiem ucznia praca i nauka, adla ob równie 
konieczna karność. 

Gdyby nie posłuszeństwo i karnosé w obozach na- 
szych, jużby je dawno wróg pokonał; szkoła niedba- 
ła I zawichrzona, to obóz bez karności. 

Żołnierz, który nie czyni tego'eo'mu każą... gubi 
sprawę Ojczystą w obozie; uczeń: co sie nie uczy | 
swarzy z nauczycielami, gubi sprawę Ojczystą w szko- 
le i służy moskwie a nie Ojczyznie. |” 

Przegrana potyczka, krwią męczenników, przela- 
ną: na polu bitwy, wywołuje mściciełi i tworzy: bo- 
haterow,—bezład w szkole wiedzie za sobą ciemno- 
tę i ruinę, osłabia sprawę narodową i daje tryum! 
wrogom. 

Nauczyciel, to nie czynownik ruski, bo wżbogaca- 
Jac wiadomościami umysł młodzieży,” uprawia role 
narodową, sieje na niej zdrowe ziarno, żeby: plon 
zdrowy na pożytek Ojczyzny wydało. 

Czuwanie nad nalezytém wypełnianiem obowiaz- 
ków nauczycieli i pociaganie ich do odpowiedzialno- 
Sei, należy do Władzy Narodowćj a nie do uczących 
się, bez ublizenia przeto. tej jedynćj w kraju prawej 
Władzy, uczniowie nie mogą sobie przywłiszczać 
praw, do niej tylko należących. 

Uczniowie wzbraniający się wnosić opłatę szkólna. 
niech pomną, że.2 tych milionów, które wróg z kra- 
ju naszego wysysa, opłata szkólna jest jedynym gro- 
szem, który się na pożytek kraju obraca, 

Czém broń w ręku powstańca, na nabycie której 
choćby od moskala, ażiły z nas ostatni grosz po- 
święca, tém nauka dla ucznia, z którą mu całe ży- 
cie walczyć wypadnie. Jak więc ścisłe pełnienie o- 
bowiązków szkólnych będzie dowodem w młodzieży 
prawdziwćj miłości Ojczyzny i poszanowania Władzy 
Narodowej, tak uchybianie im, niechęć i niesforność. 
poczytanem będzie za brak patryotyzmu, za niekar- 
ność dla Rządu Narodowego, a tém samóm za prze- 
stępstwo przeciw Ojczyznie. 

. Młodzieży szkólna! Gdy ojcowie twoi i starsi bra- 
cla walczą, niosąc życie w ofierze, ty ucz sięi kształć 
a rozumem dokonasz zwycięztwa nad despotyzmem, 
który dziś pokonywamy uzbrojoną ręką. Walka bo- 
wiem ta dopiero rozpoczęta, a choć wróg pierzehnie 
z kraju, dosyé jeszcze po nim pozostanie ehwastu. 
który tylko rozum wyplenić zdołą. 

Ucz się więc i pracuj, aby kiedyś Ojczyzną was 
nie odepchneta Te marnotrawnych synów, co naj- 
piękniejsze chwile swego życia strawili na próżniace 
twie 1 płochych niepokojach. 
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Warszawa 4 czerwca. 


Podając w cd'ości noty dyplomatyczne przez 
wielkie mocarstwa do moskwy wystosowane, mic- 
liśmy szczególnićj na względzie prowincya, gdzie 
dzienniki zagraniczne nie dochodzą prawie i gdzie 
najcześcićj na fa'szywych opierając sie wieściach, 
przesadzonemi karmią sie nadziejami, lub w zgu- 
bne a nieuzasadnione wpadają zwątpienie; że zaś 
szcznpiość ram naszego pisma, nie pozwala nam 
dawać not moskiewskich in extenso, poprzesta- 
niemy na ich treści i ocenieniu. 

| l. 

W odpowiedziach moskiewskich na noty mo- 
carstw, wieje ten duch tradycyi mongolskićj, prze- 
bija ten zachowawczy instynkt barbarzyńcy, któ- 
ry w chwilach niebezpieczenstwa w owcza przy- 
edziewa Się skórę, miodowemi przemawia stów- 
kami, cichy jest i pokorny, dopóki się sposobność 
odwetu nie nadarzy. Moskwa w obec mocarstw 
występuje jak aniol pokoju i miłosierdzia, przy- 
biera postać pokrzywdzonćj i niezrozumianćj przez 
świat ofiary; nagabana przez Francyą ażeby szuka- 
ła środków postawienia Polski w waran- 
kach trwalego pokoju z namaszczeniem wo'a 
przez usta chytrego dyplomaty: Cesarz właśnie 
niczego bardzićj nie pragnie; pożadanóm 
jest tylko porozumienie w wyborze środ- 
ków do tego celu prowadzących. 

Czegóż więcćj życzyć sobie można? Moskwa 
pragnie zgody z mocarstwami, w Polsce pragnie 
trwa.ego pokoju. —Nie przedstawia wprawdzie 
warunków zgody ani środków uspokojenia, jedno 
i drugie zbyteczném zapewne uznała, i s'usznie. 
Mądrej g'owie dośc na sowie. Moskwa przekona- 
ną jest, Ze Europa wić czego od nićj chciéc moga 
następcy Piotra W. i Katarzyny Jl; czego sie od 


niej spodziewać mogą potomkowie barskich kon- | 


lederatów. Moskwa tak d'ugo żyta w zgodzie z Eu- 
rop), że sama tradycya wytknie mocarstwom dro- 
ge postępowania: niech zatkają uszy na krzyk 
boleści i rozpaczy dolatujacy z Polski, niech ludy 
domazajace s'¢ sprawiedliwości zbędą jakąś czczą 
obie nicą, lub omamia jakimś pozorem zadosyć- 
uw ju enia; mech przez Szpasy patrzą na ucisk 


1963 -. 


| i gwalty; niech fa!sz i klamstwo biora za prawda, 
chytrość i czelność za rozum; niech wierzą beze 
warunkowo każdemu carskiema stowu a nade- 
wszystko niech milczą, mileza i milczą. — 
Moskwa tak długo dawala sobie vale «Polska, 
Polska tak dřugo byla spokojna, po co szukać no- 
wych a porzucac wyprobowane srodki uspokoje- 
nia? Kto zna dzieje ostatniego stulecia, wić czego 
Moskwa chce lub czego chcićć może.— Któż kie- 
dy ma prawo o zie posądzać ja chęci? Dla wolnój 
Polski pragneia przedewszystkien t/otćj wolności, 
byla aniolem stróżem najdroższych preywilejów 
narodu: liberum veto iiwybieralaości kró- 
la. ,,Najpiérwszym i najważniejszym jest intere- 
sem mocarstw sąsiednich, pisze Katarzyna II w in- 
strukcyi danćj Keyserlingowi i ksiecia Repninowi, 
żeby elekcya w Polsce nie zamieniła się na dziedzi- 
czność tronu, gdyż zmiana ta pociagne‘aby za so- 
bą, wszystkie inne reformy dla nas szkodliwe ** 


Lekajoc się zniemezenia lub zlrancazienia Polski, - 


Moskwa prague'a dla nićj króla Piasta, s» któryby 
pisze daléj Katarzyna, odpowiada! naszym wyma- 
ganiom, a swoje wyniesienie nam jedynie by!obo- 
wixzany.”” Król Piast z jej poreki nie zawiód; po- 
iożonego w sobie zaufania: catowa’ dion która go 
tronem na wieczną obdarowa!a hanbe, czołgał się 
Zebrzac o uśmiech, lub lagodne stowo wysokiej 
opiekunki, pozwolił wywozić biskupów i senato- 
rów wolnego ludu, .mordować wiernych Synów 
ojczyzny; nareszcie za czezy tytu! królewski i licha 
piace, zgodził się na rozszarpanie kraju i zamiesz- 
ka! w marmurowym pa'acu. 

Któż zaprzeczy, ż ćwiertajse nawet Polskę, 
Moskwa jeszcze jéj szczęścia pragnęła. ,, Movar- 
stwa, czytamy w deklaracyi Moskwy zapowiadaja- 
cćj pierwszy rozbiór, z zadowoleniem widzia.y 
swobodny i legalny wybór króla Stanis‘awa 
Augusta, jakrównież zaprowadzenie wielu użyte- 
eznych instytueyi. Wszystko zdawa'o się zapo- 
wiadać Polsce i jéj sąsiadom trwa'a na przysz.0Ść 
spokojność; Jecz niestety duch niezgody opanowa- 
wszy część narodu zniweczy! te nadzieje... Oby- 
watele uzbroili się jedni przeciw drugim... Cza- 
le serce Katarzyny nie mog'o pozostac obojetuem 
ną waśń.braci, trzeba by”o Janajśpieszn'€j szukać 


o 


Średka zaradzenia zemu; g'ebokie to uczucie spra- > ludzi i narodu. ** 


wiedliwości, natchnelo myśl grabieży najpiękniej- 
szych prowincyj rzeczypospoliłej. 

Naród tak nisko upadły, że sam dobrowolnie 
grabież te żatwierdzić musia! chcial się wielkiem 
wysileniem wydobyć z przepaści: mitość Ojczyzny, 
stare wspomnienia siawnćj przesziości, reszta cnót 
wielkich ojców tlejaca w sercach marnotrawnych 
synów, ostatnia iskra szlachetnój dumy, na chwi- 
le dzwignely Polske z upadku, kad ic konstytucję 
5go Maja za kamien wegie'ny na nowo z gruzów 
wznoszącego się gmachu: „Ludzkość cieszyć się i 
chełpić powinna, zawota! Burke w parlamencie 
Aogielskim widząc zmiany zasz'e w Polsce, nie do- 
strzeżesz w nich s'abćj strony, wstydu swoim twór- 
com nie przyniosą.-—Zmiany te tak wzniosty no- 
szą na sobie charakter, że bódą najszlachetniejszóm 
i najwiekszém dobrodziejstwem zlewającem sic na 
rodzaj ludzki. ** Cieszyła się i chetpita ludzkość 
dzie'em ódradzającćj sie Polski, ale me Moskwa, 
dia którćj niedostepnemii są uczucia ludzkie: dźwi- 
ganie sio pasze by:o buntem w oczach Katarzyny; 
szłachto bratajaca się z mieszczaństwem, 0!wiera- 
jaca wiościanom droge do stopniowego oswobodze- 
nia się, nazwano Jakobinami: Kollataja, Potockiego 
Niemcewicza zaprowadzajacych dziedziczność tro- 
nu(dla utrwalenia silnej władzy) porównano z fran- 
cuzkiemi rewolucyonistami, którzy tron obalili; 
lecz zarazem —0 cudowna łoiko moskiewska! —wi- 
dino jakóbinizmu polskiego straszace Europę mo- 
narchiczna dla zatwardziatych w przesądach mo- 
żuowładzców i ciemnój szlachty pod zreczną dlo- 
nia Katarzyny przybrało postać despotyzmu na z/o- 
ta targajacego się wolność. Na wieczną hańbę na- 
rodu stanęła Targowica, pod jéj os'ona drugiego 
dokonano zaboru, a kiedy zrozpaczony Szczęsny Po- 
tocki, przypominając Katarzynie jé] obietniae chcial 
sie upomnieć o krzywdy ojczyzny —, , Tu jest two- 
ja ojczyzna, ** zawolaća z gniewem wielka monar- 
chini, przyznając w chwili uniesienia, jakiego sie 
Polska szezes@fa od Moskwy spodziewać może, — 
Szezaście to przecież sami uszczęśliwieni do br o- 
wytnie przyjać i zatwierdzać byli powinni, Zwo- 
tno sejm grodzieński, a kiedy większa część po- 
$'ów nie chciata przyłożyć ręki dia dobicia kona- 
jaććj ojczyzny, Siwers reprezentant btogich zamia- 
rów: wspaniałomyślnćej monarchin! oświadczy!, Ze 
tym z posłów, którzyby nowej grabieży za najwyż- 
sze mie uznali dobrodziejstwo, wojska imperatoro- 
waj „zajmą ziemie. posiadłości i domy‘* gdyż 


«przeciwiają sie a ogólnemu życzeniu uezeiwve! 


Bohaterowie też kościuszkowscy inaczej pojmu- 
jacy to życzenie, napróżno wiele szlachetnej krwi 
przelawszy, w ciemnicach więzień, na śn'eżnych 
sybirskich stepach odpokutowali ciężką wine, że 
nie mieli dość sił opierać się pokusie potargania 
obcych więzów. 

Czyż potrzebujemy dodawać, żę na cały ten stra- 
szny dramat Europa obojętnie patrza‘a, milezemem 
pieczętując dokonana zbrodnię? 

W taki to sposób Katarzyna H objawiaca czego 
Moskwa chce od nas i czego chce od Europy kiedy 
o nas chodzi; atwo nam przyjdzie dowieść, Ze jej 
następcy aż do liberalnego Alexandra ani na wios 
nie odstąpili od przekazanych im Wadycyj, teraz 
tylko mimowoli prawie nasuwa nam sie pad pióro 
pytanie: Czyż historya nie stanie się nigdy nauczy- 
cieika ludów i rządów: 


Oceniwszy z czysto naszego stanowiska odpo- 
wiedzi moskiewskie na noty wielkich mocarstw 
europejskich, nie od rzeczy będzie przytoczyć sąd 


jednego ze znakomomilszych organów prassy fran- 
cuzkićjj Opinion Nationale tak się w tym 
przedmiocie wyraża; 


Przewidywalismy, że odpowiedzi Moskwy na die- 
pesze gabinetu łondyńskiego i paryzkicporhędy wy- 
krętne, pojednawcze w formie, w gu cle odmowne 
r że jedynym ich celem jest: zyskać ma Crane. tojest, 
by dwórv zachodnie stracih © ' jak uajwięcć), j nie- 
znacznie przeciągnąć negoc atje du ezasu w którym 
ostra pora robu niemożliwą, czj ia Antei weacyg Zdroj 
ną i danie jakiejkolwiek matejaluój pomucy por 
astaniu, 

W istocie dość przeczytać te ciekawe dą kamenty 
by się przeko ać, że gabinet petersburski skrupula- 
tnie trzymał się tego programu, Niepodobna Z wy- 
tworniejszą grzecznością przyjąć wcale niemie mie- 
szanie się mocarstw i na ich ogólnikowe żądanie ont- 
powiedzićć uprzejmiejszemi 1 bardz:ój czczemi fra- 
sesami, jak te uczynił ks Gorczaków. 

Jeżeli Francja, Anglia i Austrja chciały zrobié 
próżną tylko demonstrację. niewimią szermierkę dy- 
plomtyczną, zaiste znałazdy godnego przeciw nica, 
i Moskwa szczodrze gapiagia im ią samy moneta, 
Jeśli jednak jakowy cel, postanowienie, naprzód po- 
wzięty zamiar ukrywał się pod tym objawem sym- 
patyi,— dosć przeczytać depesze moskiewskie Dy Się 
przekonać, że nic nie otrzymano i że kwestya bez- 
pośrednia nie postąpiła ani kroku naprzód. Rossya 
jest pełna najlepszych uczuć, serce Cesarza Aleksan- 
dra bije zgodnie z sercem cesarza „Napoleona, ale 


9 


nie podobna dostrzedz co skorzysta Polska z téj roz- | ciężkićj poreaki despotyzmu? Nie dość na rem: tę 


czulającej zgody. Zeby obdarzyć Polskę owocem 
swój dobrój woli, Moskwa czeka jedynie na zakoń- 
czenie teraźniejszego ow tania, to jest na w: tepre- 
nie wszystkićj męzkićj lu neści Polski. Źres t: Ros- 
sja nic sobie zarzucić nie może: zawsze m'a a, ma i 
mieć będzie w przyszłości dia Polski też sa ae uczu- 
Cla mezwiennćj życzliwości. 

Wszystko to napisane jest wcale poważnie. Jest 
to jeden 7 najszacowniejszych przywilejów dyploma- 
cyi. Tylko na domiar ironii ks. Gorczaków ubole- 
wa i skarży się ua Francją i Anelją, że ze swe) stro- 
ny nie dość energicznie po icrają te poczciwe dą- 
żności Moskwy. Jezcli Polska nie ocenia należycie 
szczęścia iż zostaje pod ojcowskiem r adem Rossyi, 
przypisać to należy stromnictwu nierz du, nieustan- 
nemu spiskowaniu rewolucjonistów europejskich, któ- 
rych ulubionem siedliskiem jest Francja i Angija. 

„Gabinety przywiazujące wagę do tego by króle- 
stwo Polskie wcześnićj trochę wróciło do warunków 
trwałego pokoju. —nie nogą lepićj zapewnić ziszcze- 
nia swych życzeń, jak ze swój surony pracując nad 
uciszemem niralucgo i matervalseco nierządu sze- 
rzącego się w Europie i nad zatamowai jen główne- 
go Źródła rozrucnów. które ich przezorność niepo- 
koją, Mamy no ną nadzieję, że wtym duchu za- 
ciesniajac węzły je łączące, skutecznie usłuzą sprá- 
wie pokoju i ogólnych interesów." 

Zmuszeni jestesmy uznać, że minister Aleksan- 
dra JI najzupełniejszą mówi prawd,. Gdyby nigdzie 
nie było wolności, głyby wyuzdana prassa zie mó- 
wiła nieustannie.o prawach narodowości i o niepo- 
dległości, ludów, gdyby zuchwała myśl Zachodu 
roznoszona w niezliczonych dziennikach na wszyst- 
kie strony wiata, nie poważała się Biedzić, kontro- 
lować a nastepnie krytykować praw najazdu, prze- 
mocy i zaboru a obstawać za prawa ni ludzkości— 
baruzo być może, że w istocie Polska by nie po- 
wstała 

Pod tym względem wyznajem, że Francja i Anglja 
zawiniły względem Rossji i odpowiedzialne Są przed 
nią za niehezynoczeństwa jakieim jéj} zagraża po- 
wstanie polskie. Frau ja i Anglja tą żywą protesta- 
cją. meustający m spiskicm pracciw zasadom które 
dia Rossii są warunkiem porządku w Polsce, Anglja, 
jój wolność. obyczaje, dzienniki i rozprawy parla- 
mentowe są nieustającą przeszkodą dla polityki mo- 
skiewskićj. Francja, choć posiada mniejsze swobody 
wewnetrzne, jest jeszeze straszniejszą, bo działa i 
bezposrednio szerzy za granicą zasady na których 
spoczywa gmach cywiiizacyi. Jest że gdzie rewolo- 
cjonista któryby mógł porównać się Z cesarzem Na- 
puieonem? Włochy wyswobodzone z jarzma Austryl, 
mogą dowólnie połączyć swe części, wypędzić wszy- 
stkich książąt hotdowników zagranicznych i wybrac 
godnego monarchę, rycerza ich niepodleglości. Znaj- 
dziecież w Rowoczosaćj historji drugi przykład tas 


świetną, wielką rewolucję spełnioną we Włoszech 
w imie Zasady narodowości pod opieką Francji, u- 
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znała niemal cała Europa, nawet Moskwal Moskwa 
uznała, źe ludy mają prawo rządzić się same i zrzu- 
cad jarzmo cudzoziemca, uznała prawowitość zasady 
va mocy którćj Polacy dziś porwali za oręż. Zgóry 
złożyła hołd ich prawom. których teraz zaprzecza 
z egoizmi i żądzy panowania. Tak więc Moskwa 
jest dzis poszczerbioną licznenć wyłomami twierdzą; 
unedia w dziedzinie zasad a w krótce polegnie na 
polu czynów. 

1 rzewicgi I Wykręty dyplomacji moskiewskićj nie 
wywiodą w pole opinji publiczućj. Bój zwarty w Pol- 
sce jest walką cywilizacji z barbarzyństwem, prawa 
z przemocą, ducha europejskiego z dziczą azjatycką. 
Frazesy nie roztrzygną tćj kwestvi. Kiedy kancella- 
re nizają na paciorek argumenty i ważą przytrmotni- 
ki, bobaterska krew leje sie strumieniami, a Francja 
i Anglja zobowiązane samem wmieszaniem się swo- 
jem, nie mogą bez niesławy dawać się łudzić dłnżćj 
nędznemi sofizmy, które ani na chwilę nie Wytrzy- 
mają krytyki. 

Co daje Rossja? Nie. Co obiecuje? Nic. Na co 
więc przyda się dyplomatyczna interwencja mocarstw? 
Na nie. 

Nie przypuszczamy aby Europa na próżno wzru- 
szyła się 1 zajęła sprawą, Polski; nie przypuszczam, 
aby po tak uroczystych objawach sympatji. uroczy st- 
szych jeszcze ze względu na okropności które godżł 
się przewidywać, aby powiadamy, sympatyczne te 
objawy spełały na niczem w obec sofizmów kancel- 
larji moskiewskićj. Rossja pogardzałaby potem Fran- 
cig, To też jeśli nie zgadzamy się z Muxitorem że od- 
powiedzi moskiewskie torują drogę do pojednaniu 
którego nigdzie nie widzim śladów. wierzymy jak on 
„że są podstawą do negocjacji mogących sprowadzić 
porozumienie między różnemi dworami, które w ie] 
chwili wyszukują sposobów jak zabezpieczyć prawo- 
wite interesa Polski.“ (Npiniun natonale). 


Wiadomości nasze z zagranicy są dzis nieliczne, 
zaw:ze jednak tój natwy, ze wykazują nieodzowność 
zbrojnój interwencji mocarstw zachodnich w sprawę 
polską. Wprawdzie na jednem z ostatnich posiedzeń, 
Izby lordów, minister spraw zagranicznych nr Rus- 
sel oświadczył, iż mimo całój sympatji di. Pulakow, 
Anglja nie moze domagać się zupełnćj niepodlegin- 
ści Polski w jéj dawnych z przed 177% r. granickcn, 
bo jak utrzymuje, żądanie takie spowodowałoby ga- 
cięty opór Moskwy, Prus 1 Austrji a następnie długą 
wojnę którój unikać nakazuje rozsądek mężom sta- 
nu angielskim; prassa wszakże angretska jest prze- 
konana, że bez tój wojny, choćby długić:, nie dla 
Pański Gypiomasja me zrobi, a zresztą przy pomwA 
ze podobne pokojowe oświadtzenia mimstrów an- 
gielskich, były głównym powodem wojny ATYWeniej, 
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bo nznchwality cara Mikołaja wprowadzając w błe-'| sympatji dlaPołski. „Ńaleźy powiada użyć prakty- 
dne mniemanie, jakoby Anglja w istocie me cheiaia czonych środków pomagania Polakom w ich walce ol- 
toczyć wojny z kolosem moskiewskim, swym wrogiem | brzymićj i bohaterskićj. Tego właśnie dyplomacja ni- 


zaciętym. Że daléj cesarz Napoleon HMI czeka tylko 
przyjaźnćj sposobności by wojnę z Moskwą i Prusa- 
mi rozpocząć, to dziś już wątpliwości nie ulega. Ne- 
gocjacje między mocarstwy zachodniemi o urządze* 
nie kwestji polskiej toczą się nieustannie i prawdo- 
podobnie nastąpiła już zgoda co do żądań jakie sta- 
wione być mają w Petersburgu. Choćby te były naj- 
skromniejsze, —a wszystko zapowiada, że nie ogra- 
niczą się przywróceniem słatusquo z 1815;—pewnem 
jest, że Moskwa je odrzuci, a wtedy wojna jest nieu- 
ehronną. 

Na wezwanie Anglii i Francji, aby przyłączyły 
się do dyplomatycznćj interwencji w sprawy polskie, 
Niemcy odmówiły. Za to Turcja i Persja. które po- 
dobneż otrzymały wezwanie, pospieszyły z wysłaniem 
depesz do Petersburga w obronie praw uviśnionćj 
narodowości polskićj. Bolesny cios dla Moskwy, gor- 
liwój orędowniczki praw narodowości i religii chrze- 
ścianna Wschodzie! 

Morning Post, dziennik lorda Palmerston, wylicza 
w jednym z ostatnich numerów, okrucieństwa jakich 
dopuszczają się moskale na placu boju, i wnosi, Ze 
wkrótce rządy europejskie me będą mogły powstrzy- 


mać się od zbronćj interwencji w Polsce. (Trzeba | 


wiedzieć, że lord Palmerston ma w Polsce gorliwych 
i sumiennych korrespondentów,.którzy mu dokładnie 
opisują wszystkie ważniejsze wypadki). 
Wiernopoddańcze adresy moskali wysełane ze 
wsząd do Petersburga, a układane na obstalunck 
lub na miejscu fabrykowane, nie oszukają rządów i 
ludów Europy. Poseł włoski hr. Pepoli pisał z Pe- 
tersburga do swojego rządu, że według nich nie po- 
winien sądzić o usposobieniach Moskali. „Stronnie- 
two ruchu, pisze Pepoli, nie równie jest groźniejsze 
w Moskwie i niebezpieczniejsze dla petersburskiego 
rządu, niż dla turyńskiego, włoskie partiło d'azione. 
Rossja zdąża szybkim krokiem ku strasznym prze- 


wrotom polityezno -społecznym , od których tylko na- | 


dev radykalne reformy ubezpieczyć by mogły, ana 
takie rząd teraźniejszy nigdy się nie zgodzi, a praw- 
de mówiąc nawet wyobrażenia o nich nie ma.“ Mo- 
Że.ta wiadomość ostudzi serdeczną przyjażń włoskie- 
go rządu dla Moskwy, gwoli którćj niedawno skonfi- 
skować kazał okręt z bronią i amunicją zakupioną 
przez Garibaldego dla Polski. 

Dnia 14 maja odbył się nader świetny meeting 
w Southwarte na którym znajdowało się wielu naj 
znakomitszych Anglików, Władysław Czartoryski 1 
jenerał Władysław Zamoyski oraz kilku innych Po- 
Jlaków. Uchwalono wezwać parlament i rząd aby An 
glja zbrojnie wystapila w obronie niepodległości pol- 
skiei. Czcigodny Hennessy, popierając to postanowie- 
nia wniesione przez kapitana Rogers i doktora Rea- 
cle nświadczył. że go już znndzłv próżne obiawy 
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gdy nie uczyni. Podczas gdy dyplomaci gadają i pi- 
szą, Polacy walczą, i dopóki Angljai Francja nie wy- 
ślą, pierwsza flotę na Baltyk, druga armię do War- 
szawy, nie dobrego się nie stanie. Jestem przekonany, 
że gdy Rossja pozna, że mocarstwa zachodnie nie 
żartują, wypuści z nieubłaganych szponów swoich 
nieszczęśliwą Polske; prędzćj jednak na to się nie 
zdecyduje. Sądzę, że noty moskiewskie służyły je- 
dynie do zamydlenia oczów Francji i Anglji. Jestem 
przekonany, że cesarz Francuzów gotów jest inter- 
weniować czynnie za Polską wraz z Anglją jeśli ta 
zechce, gdy nie, i bez nićj.* 


Umieszczamy poniżćj dwa listy pani Zofii Minisze- 
wskićj— pierwszy do margrabiego Wielopolskiego, 
drugi do komissji spraw wewnętrznych, Oczyszcza- 
ją one w zupełności tak ją samą jako i dzieci jej 
od plamy, jakaby mogła spaść na nie, chociaż naj- 
niesłusznićj: gdyż jak żona nie może być odpowie- 
dzialną za postępki swojego męża. tak tém więcćj 
niesprawiedliwością byłoby rzucać piętno potępienia 
na niewinne dzieci, za to że ich ojciec zawinił. 

Uczciwe imie każdy własną tylko zasługą zdoby- 
wać powinien. i z własnćj tylko winy je tracić. 

1) Jaśnie wielmożny panie margrabio! 

Otrzymałam wd 2 maja r. b. zawiadomienie od 
JW. Zygmunta hr. Wiclopolskiego, że rząd wyzna- 


| czył dla mnie, sposobem jednorazowćj wyj łaty rs. 


1000, i zarazem przedstawił do pensji dożywotniej 
w takiejże wysokości. 

Zbyt krótka służba rządowa męża mego, według 
obowiązujących przepisów, nie nadaje mi prawa do 
pensji emerytalnéj, wyznaczone mi więc przez rząd 
wynagrodzenia, jako zapłatę za życie jego nważać- 
bym musiała. W skutek tego łatwo pan margrabia 
zrozumie. że ani jednorazowćj wypłaty, ani pensji 
dożywotnićj przyjąć nie mogę, i ośmielam upraszać 
go, aby stosowne rozporządzenia w tym względzie 
wydać raczył. Ciężka choroba którą złożona jestem, 
nie dozwoliła mi wcześnićj złożyć tego oświadczenia. 

Warszawa id maja 1665. 
(podpisano) Zofia Miniszewska. 
2) Do Komissji Rządowćj Spraw Wewnętrznych. 

Utrzymawszy wiadomość, że w skutek śmierci mę- 
ża mego, Józefa Miniszewskiego, rząd wyznaczy! dla 
mnie sposobem jednorazowćj wypłaty, rs. 1000 1 za- 
razem przedstawił do pensji dożywotnićj w takie)ze 
ilości, mam zaszczyt wysoke komissję zawiadomić. że 
ani wypłaty téj ani pensji nie przyjmuję i zarazem 
upraszać aby stosowne rozporządzenia w tym wzglę- 
dzie łaskawie wydać raczyła. 

Warszawa 15 maja 1863 r. 
(podpisano) Zofia Miniszewska, 
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i. 


DZIENNIK NARODOWY. 


WYDAWANY Z UPOWAŻNIENIA RZĄDU NARODOWEGO. 


W, ZAŁ! 
Warszawą 9 czerwca. 


II. 

W krótkim, lecz o ile możności jasnym i dokla- 
dnym zarysie, przedstawiliśmy dobre checi Kata- 
rzyny Il dla Polski; idźmy daléj. Paweł, upojony 
radością, że mu sie władza, jak szalonemu miecz 
w ręke dostala, chcąc zmienić, przekształcić, ehoć- 
by zepsuć wszystko ćo było dzielem matki, po pro- 
stu jakby na złość robiąc umarléj, zapragnął być 
wspaniałym, sprawiedliwym i łaskawym: usciskal 
Z rozrzewnieniem Kościuszkę, obdarował go nawet 
60,000 rubli, które bohater z pod Raclawic z po- 
garda odrzucił; otworzył drzwi wiezień wielu je- 
szcze Polakom, z miłością się dla nich oświadczał, 
oburzony, jak twierdził, niesprawiedliwym i niepo- 
litycznym podziałem Polski, dla którćj przecież tra- 
dycye rodzinne, silniejsze nad uczucia ludzkie, bu- 
dzące się niekiedy w dziwnóm sercu tego czlowie- 
ka, miotanego najsprzeczniejszemi wpływami, nic 
mu zrobić nie pozwalały. »Trzeba się poddać smu- 
tnéj konieczności, «<—powiedzial Potockiemu, ofia- 
rujac mu tysiac dusz w nagrodę za utratę Oj- 
CZYZNY. 

Wśród burzy wojennćj, druzgocącćj Prussy, wy- 
rasta Księztwo Warszawskie. Twórcą tego po- 
tworka, wydartego z łona Polski, nie posiadające- 
go zgoła najistotniejszych warunków życia, był, 
jak wiadomo, Napoleon. Odpowiadając Ksawere- 
raw’ Dzialynskiemu, przewodniczącemu deputacji 
Polskiej w Berlinie, 19 listopada 4806 r., Cesarz 
wyrzekł te pamiętne i nauczające słowa: »lInteres 
Francyi i Europy wymaga, ażeby Polska istniała... 
chciałbym poznać opinie wszystkich mieszkańców 
waszego kraju, dla tego laczcie sie i skupiajcie; 
niech znikną starć wasze zatargi, a przeszłość niech 
posluży za naukę na przyszłość... los wasz w 
waszém jest ręku...« 

Wówczas, jak dziś, słupami granicznemi Polski 
mogła być tylko ofiara i poświęcenie jćj synów. 
Dziś, jak wówczas, prawa i wymagania nasze nie 
będą sie ważyć ma szali sprawiedliwości, ale je do 
miary żywotności sił naszych przykroją. Dziś, jak 
wówczas, od nas zależy nie pozbywać się życia, ply- 
nącego z ducha narodu, dla jakiejś konstytucyjnćj 
maszyny, zapewniającćj krótkotrwałą i automaty- 
cana egzystencye. Dziś, jak wówczas, los nasz w 
naszćm jest ręku; oby przeszłość dla teraźniejszości 
stała się nauka! i 


WARSZAWA DNIA 10 CZERWCA. 
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1863 r, 


Dostaliśmy Księztwo Warszawskie, bo większa 
część kraju ze łzą zapewne w oku i biciem serca, 
rozgrzanego pragnieniem swobody, ale z opuszczo- 
nemi rękoma, ku orlom ćesarskim teskne posyła 
westchnienia; część, tudzona chytremi umizgami 
błogosławionćj pamięci Alexandra Igo, na car- 
skiém uczuciu sprawiedliwości cala budo- 
wala nadzieję. Wspaniałomyślny, liberalny, czuły, 
tkliwy, marzący o uszczęśliwieniu ludzkości, przy - 
jaciel księcia Adama Czartoryskiego, najlepszemi 
przezeń dla Polski natchniony chęciami, checi 
te po raz pierwszy objawił czwartym podziałem 
Polski, dokonanym na mocy traktatu, zawartego W 
w Tylży pomiędzy Prussami i Moskwą, za gwaran- 
cya samego Napoleona, który tych tylko uznał go- 
dnych imienia Polaków, którzy krew za Polskę 
przelewali. 

Wybuchla wojna pomiędzy Francyą i Austrya, 
kampania 1809 r., daje nam część Polskich posia- 
dlości Austryi, zdobytych Polskim oreżem przez 
księcia Józefa Poniatowskiego. Alexander I objawia 
znów swoje dobre checi dla nas, traktatem 
piątego rozbioru Polski, zawartym pomiędzy Ros- 
sya i Austryą, iten, który późnićj nieco mial pre- 
tensye rościć sobie prawo do tytulu Wskrzesiciela 
Polski, ożnajmująć swoim poddanym, w reskrypcie 
do ministra spraw wewnętrznych, o szczęśliwym 
rezultacie pokojowych rokowań, z niendana wola 
radóścią: »Wedle warunków tego traktatu, Au- 
strya, tak jak dawniej, zostaje naszą sąsiadka w 
Galicyi. Prowincye Polskie, zamiast się połączyć 
na nowo, zostają na zawsze pomiędzy trzema mo- 
carstwami podzielone... Pierzchły wszystkie ma- 
rzenia prowincyj polskich, oderwanych od nasze- 
go państwa, a obecny porządek rzeczy kładzie im 
tame na przyszłość... « 

Gzego się mogła Polska spodziewać od czlowieka, 
który w podobny sposób objawiał swoją serdeczna 
dla niej życzliwość. Niestety! byliśmy zawsze ła- 
twowiernymi marzycielami! Część szlachty litew- 
skićj, którćj organem stal się ksiaże Michaf-Kleofas 
Ogiński, zwraca się do Alexandra i przedstawiając 
mu udzielenie autonomiiLitwie, a w przyszłości przy- 
jęcie tytulu Króla Polskiego, jako zaporę dla ambi- 
tnych zamiarów Napoleona, marzy w skrytości ser- 
ca 0 wywiedzeniu w pole chytrego a układnego wnu- 
ka Katarzyny i wskrzeszeniu przez niego, choć 
wbręw jego woli, ojczyzny, Alexander z zapałem 


jéj następstwa i nie waha się ani na chwilę, zgodzić 
na przedstawione propozycje. 

Tymczasem niespokojny geniusz Napoleona cia- 
gnie go ku tej nieznanćj i tajemniczćj Pólnocy, któ- 
rój śniegi białym caiunem dla wielkićj armii stać 
się miały. » Wojna, wojna! nie było w Polsce kata 
ziemi, gdzieby jéj huk nie doszedl. « Oręż mógi je- 
dynie wskrzesić Polskę, w kim tylko gorętsza krew 
wrzała, chwycił za oręż. Oginski, ludząc się, że 
skorzysta z trwogi, jaka ogarnela moskwę, radzi A- 
lexandrowi przywrócenie całćj Polski. w jéj da- 
wnych granicach. Chytry moskwicin udaje, że się 
zgadza na to, co zawsze bylo najgoretszém pragnie- 
niem jego serca, ale chwilę za niestosowną uznaje. 
»Nie zmieniłem zamiarów i nie wyrzekam się myśli 
odbudowania Polski... po tém co zaszlo, zgoda po- 
między mną i Napoleonem jest niemożliwą; wojna 
nie skończy się tak prędko... jeden z nas upaść 
musi. Skoro go ujrzę konającym i niezdolnym wy- 
rządzić krzywdy Polakom, przywrócę Polskę. Zro- 
bię to, bo wskrzeszenie waszćj ojczyzny zgadza się 
z mojóm przekonaniem, z uczuciami mego serca, a 
nawet z interesami mego państwa... « 

Zbladła gwiazda Napoleona, zwycięzkim ortom 
opadły skrzydla; Bóg, upokarzając dumę człowieka, 
któremu ludzie podolać nie mogli, zwyciężył go gło- 
dem i mrozem. W uczuciu swojćj sily, pogromca 
olbrzyma rewolucyi, raczy przebaczać Litwinom iRu- 
nom, którzy się przeciw niemu w ojczystych bili 
szeregach; nie zmienia wprawdzie swoich ulubio- 
nych wzgledém Polski zamystów, ale »szezerosc— 
pisze w liście do księcia Adama Czartoryskiego—nie 
pozwala mu ukrywać, że dla ich urzeczywistnienia 
musi niejakie przełamać trudności. « »Niech mi sa- 
mi Polacy pomoga«, jednajac się z Moskwą; »niech 
dowioda Rossyi i Europie, że cała ufność polożyli 
we mniec, czyli na łaskę i niełaskę się zdali: tak za- 
wsze przemawiali i przemawiają carowie, wladcy 
Polski. 

W miarę zwycięztw i wzmagania się na silach, 
rosły w oczach Alexandra trudności dotrzymanią 
przyrzeczeń i obietnic, które strach wymógi a zau- 
fanie w swoja potęgę niedotrzymać pozwalało. 

Łudzacy dotąd Polskę i oklamujacy Europę, A- 


lexander I, na kongresie wiedeńskim naraz zrzuca 


maskę, dażąc jawnie ku stanowczemu, wcieleniu 
Ksieztwa Warszawskiego do moskiewskiego pań- 
stwa; kiedy tymczasem mocarstwa europejskie 


przestraszone wzrastająca ambieyą caratu usilują 


odbudować dawne przedmurze zasłaniające Zachód 
przeciw zalewowi  pólnocnego barbarzyństwa. 


chwyta myśl rzuconą, jednym rzutem oka oblicza | zawierają tajemny i ewentualny układ w celu 
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wspólnego działania przeciw Rossyi i Prussom, 
w razie gdyby te mocarstwa chciały samowolnie 
losem Polski rozporządzać. Wojna pomiędzy przy- 
jaciofmi Polski, wprawdzie interesowanemi i 0 
swoją troszczącemi się całość, a dybiacemi na o- 
stateczną jéj zagładę wrogami, zdawała się nieu- 
chronna. Wiadomość o wylądowaniu Napoleona 
staje się hasłem zgody pomiędzy zwaśnionemi, a 
dla nas wyrokiem śmierci: Alexander znalazł 
nową sposobność okazania swoich dobrych chęci, 
zyskawszy zupelna swobodę rozrządzania naszym 
losem. Bojąc się stracić z takim wysiłkiem chy- 
trości i obłudy nabytego imienia liberalnego cara, 
Alexander nie myśli od razu śmiertelnego zadawać 
nam ciosu. Z poszarpanych wnętrzności Polski, 
wydziera kilka najżywotniejszych może ale samćm 
swojem wyosobnieniem obezwładnionych 1 otre- 
twialych części, i ten karlowaty i koślawy plod 
łaskawości carskiéj, chrzci szumnem nazwiskiem 
Królestwa Polskiego. Pragnąc sobie zjednać no- 
wych niewolników, ucieka się jak zwykle do pod- 
stepnych obietnic, oświądczając przy zagajaniu 
pierwszego sejmu, że najgorętsze swoje Życzenia 
widzi urzeczywistnionemi; nie dość na tem, czyni 
latwowiernym nadzieję stopniowego zlania pod te- 
mi samemi prawami wszystkich dawnych prowin- 
cyi Rzeczypospolitćj dziś pod jego berlem zostaja- 
cych. Polacy wierzą — kiedyż bo nie wierzyli 
wszystkiemu i wszystkim?—rozplywajac się w u- 
niesieniu na szydercze komplementa cara, odpo- 
wiadaja, niestety! slowami szczerej wdzięczności. 
Polacy wierzą, pomimo, że car, jako rękojmie za- 
przysiężonych zobowiązań, jako jedynych przed- 
stawicieli blogich swoich zamiarów, pozostawia 
Konstantego i Nowosilcowa. Musztry na Saskim 
Placu, wiezienia u Karmelitów, przekupstwo 1 
szpiegostwo na wielką szczepione skalę, cenzura, 
widoczna dażność do pogrążenia narodu w ciemno- 
cie, drugi i trzeci sejm, na których bezwstydnie 
pogwatcono kardynalne narodu ustawy: wszystkie 
razem gwalty, uciski i nadużycia, powinny nam 
byly zedrzóć zasłonę z oczu, ale tak trudno jest z 
najdroższemi rozstawać się złudzeniami! *Alexauder 
umarł, opiakiwany przez znaczną większość swo- 
ich wiernych poddanych, którzy aż do końca w je- 
go dobre chęci dla siebie wierzył. 

W groźnie schmurzonćm czole Mikolaja, rozpo- 
czynajacego panowanie przelewem krwi moskiew- 
skiej i Swietokradzka ręką chwytającego z ollarza 
sfabrykowana korone Piastów 1 Jagiellonów, kto 


| chcial, mógł dojrzyć gromow, jakie spaść miały 
| na Polske, Niedlugo też z chmur burzą brzenucw- 


w, 


nych, piorun wystrzelił: naród porwał się do od- 
wiecznéj z wrogiem walki, gotów umierać lub zwy- 
ciężyć. Ale męże przewodniczace ludowi, jego wo- 
dzowie i radcy, nie wierząc wlasnym siłom, krepo- 
wali zapał narodu, niweczyli bohaterskie wysile- 
nia, marnotrawili ofiary, meztwo i poświęcenie, 
skamląc o pomoc u obcych, i chcąc niby część u- 
ratować, skazali całość na długie lata haniebnój 
niewoli i martwego uśpienia. Komuż dzisiaj, 
w obec tych smutnych wspomnień naszego niero- 
zumu i zaślepienia, znowu się gwaltem nie wydrze 
z ust przestroga Napoleona Igo: Oby przeszłość dla 
teraźniejszości stała się nauka! i 

O brak szczerości nikt przynajmnićj Mikolaja nie 
posadzi; wypowiedział on swoje dobre dla nas che- 
ci, nie obwijajac je w szych i bawelne. Któż nie 
zna jego slawnéj mowy do deputacyi warszawskićj? 
»Jeżeli—rzekł, jak na samowladce do niewolników 
przemawiającego przystało — upierać się będziecie 
przy swoich marzeniach o odredbnéj narodowo- 
ści, niepodległćj Polsce i innych niedorzecznych u- 
widzeniach, największe tylko ściągniecie na siebie 
nieszczęścia. Kazałem wznieść cytadellę i oświad- 
czam, że za najmniejszym buntem zburzę Warsza- 
wę i nie ja ją zapewne odbuduję! « 

Zkąd urosta sława dobroci serca i liberalnych 
wyobrażeń Alexandra Il, kto wmówi! w Europe 
wiarę w błogie jego zamiary, jest to dla nas głęboką 
zagadka, o którój rozwiązanie kusić się nie będziem. 
Za przykładem ojca, Alexander otworzył od razu 
głąb serca i gotującą się nam przyszłość przewidzićć 
pozwalał: »Precz z marzeniami!»—wola z gó- 
ry; i dodaje, jak na uczciwego despotę przystało: 
»To, co mój ojciec uczynił, dobrze uczynił! « 

Tak, masz słuszność potężny carze, czas prze- 
stać marzyć; jeżeli twoim ojcom łudzić nas się u- 
dawało, ty sny nasze do reszty rozproszysz, ale 
i my dziś twemi własnemi odpowiemy słowy: Precz 
z marzeniami synu Mikotaja! Marzycielem byłeś, 
wierząc, że caly naród zabić potrafisz; marzycie- 
lem jesteś, sądząc, że cisię go zwieść i oklamać 
uda; marzycielem jesteś, jeżeli nie widzisz jak tron 
twój chwieje się w zapasach z zrozpaczonym, dla 
uzyskania wolności, gotowym na wszystkie poświę- 
cenia i ofiary ludem; marzycielem jesteś jeżeli nie 
czujesz, że godzina sprawiedliwości i kary wybiła! 


„Kiedy w r. 1768 Katarzyna II rzucała hordy roz- 
bójników na naszą ziemię, w wydanym do Żeleźnie- 
ka manifeście wzywała ich temi słowy: «ldźcie do 
ziemi Poiskićj wytępić i wymordować, z pomoca 
Bożą, wszystkich Polaków i żydów, bluźnierców 
raligii prawosławnej; uczyńcie zadość skargom za- 
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| niesionym przed nasz tron przeciw tym mordercom 


niemiłosiernym, tym krzywoprzysiezcom, tym gwal- 
cicielom prawa, tym Polakom, którzy dając opiekę 
falszywćj wierze bezbożnych żydów, blużnią i gar~ 
dzą religią prawosławną, uciskają lud wierny i nie- 
winny. Przechodząc przez Polske zagładźcie ich 
imie i wykorzeńcie ich pamięć dla potomności. » 

Tak odzywała się Katarzyna, jawnie, głośno, 
bezczelnie. Dziś polityka moskiewska, uprawiając 
teżsame bratobójeze zasady, innych form używać 
umie, i hasło rzezi rzuca w postanowieniach admi- 
nistracyjnych, zawsze tylko dobro i spokcjność kra- 
ju obwieszczajacych. Forma jest dla-Europy, dla 
nas mord i pożoga! 

Pod pozorem opieki nad różnemi klassami naro- 
du, rzad carski dzielił zawsze naród Polski na czę- 
ści, drażnił stanów niechęci, podsycał nienawiści, 
zapalał pożary waśni, jednem słowem szeroko roz- 
wijał zasadę: divide et impera! W prowincyach 
litewskich i ruskich miliony włościan oderwał od 
kościoła rzymskiego i postawił nad niemi popów, 
najpodlejszy ród czynowników. W Królestwie siał 
niezgody między mieszczanami a żydami, a wło- 
ścian brał pod opieke, nie dla tego aby im byt do- 
bry zapewnić, ale aby wyrwać ich z pod zależności 
szlachty. W tym, a nie*innym celu wydał był 
ukaz zr. 1846, który stawiając pomiędzy właści- 
cielami a włościanami rząd w charakterze rozjemcy 
i opiekuna, rzeczywiście miał w przyszłości przygo- 
tować posluszne tłumy bratobójców. 

Pamietamy niedawny okólnik Muchanowa, któ- 
ry jawnie prawie organizował rzeź podobną gali- 
cyjskiej. Takiem samem dążeniem napiętnowane 
są świeże postanowienia Dyrektora Komissyi Spraw 
Wewnętrznych, nie dawno w Dzienniku Powsze- 
chnym ogłoszone. 

Nowa komedya i nowa nikczemność! Numer 
Dziennika zaczyna się od postanowień, obmyslaja- 
cych środki przeprowadzenia oczynszowania z urze- 
du. Czuły rząd, niezachwiany w pracy nad praw- 
dziwym interesem kraju, nie porzuca oczynszowa- 
nia, o któróm już naród zapomniał i które rząd na- 
rodowy uwłaszczeniem zupelném zastąpił. —Podzi- 
wiaj liberalna Europo! 

Dalej idzie reskrypt dotyczący urzedaikow i wój- 
tostw. Gubernator cywilny ma prawo usuwać u- 
rzędników, zmieniać i'mianować wójtów, zasługu- 
jacych pa zaufanie rządu, czyli po prostu mówiąc: 
szpiegów i zdrajców narodu, którzy wynagrodzenie 
pobierać mają, nie od rządu opiekuńczego, ale od 
gamychze właścicieli ziemskich. Każą nam kar- 
mié i chować w zanadrzu żmije, które nas kąsać, 
nas i dzieci nasze jadem zatruwać będą. Postano- 
wienie nosi date 27 kwietnia i oddaje surowej odpo - 
wiedzialności podejrzanych rządowi urzędników, 
chociaż termin amnestya zakreślony upływał do- 
piero dnia 13 maja. Na papierze słowa praebacze- 

nia a w rękach kajdany. Ucz się dyplomacyo Eu- 
ropy! 

Nareszcie datą 13 maja uzbrojony reskrypt za- 
myka szereg postanowień i jest ostatnim słowem 
| zagadki. A przeznaczeniem tego reskryptu ma być 
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osiągnięcie dwóch celów: wmówienie w Europe, że | 
rząd moskiewski liczy i opiera sie na ludności wiej- | 
skiej i Wy wolde jeżeli można rzezi bratobójczej. 
Straż wiejska, z włościan złożona, wraz z burmi- 
strzami i wójtami władzy wojskowej podległa, ma 
prawo aresztować podejrzanych % odstawiać do Na- 
czelników Wojennych, za skromnem wynagrodze- 
niem dla konwoju. 

Tak, a nie inaczéj, przygotowaną i wywołaną 
była rzeź w Galicyi, tak samo teraz wykonywaja 
sie mordy w Inflantach polskich, podobny los chce 
nam zgotować Moskwa na Litwie, Rusi i w Króle- 
stwie, pragnie wskrzesić duchy Żeleźniaków, Gon- 
tów, Szelow, nad chatami naszemi zawiesić tune 
pożarów, wyostrzyć noże, uzbroić niemi dłonie lu- 
du polskiego i i polskie ręce w krwi bratnićj zanu- 
rzyć. Nie watpiemy ani na jedną chwile że robo- 
ta piekielna Moskwy nie przyniesie jéj owocu i 
przeciw nićj saméj się obróci, ale niechaj wie Swiat 
z kim mamy do czynienia i zjaką barbarya Opa- 
trzność walczyć nam kazała. 

Gdzież jest owa okrzyczana potęga moskiewskie- 
go potworu? Straszy on Europe nakazanemi adre - 
sami, dyktowanemi przez sluzalcow, a pisanemi 
przez niewolnikow, tak jak Indyanie przed bojem 
straszą wroga malowanemi monstrami. Targa się 
w niemocy, grozi światu milionowa armią, a do po- 
konania powstańców, walczących bez pieniędzy, 
bez broni, nie ma dosyć żołnierzy, na pomoc przy- 
zywa potęgę szatana i zawiera z nim przymierze 
mordu i anarchii. 

W notach dyplomatycznych car oskarża nas 0 so- 
cyalizm, kommunizm i rewolucye kosmopolityczna, 
sam socyalistyczne, kommunistyczne i rewolucyjne ; 
zasady rozwija w krwawéj praktyce. Nazywajac 
nas, synów. wolności, rycerzy niepodległości, stron- 
oo 


porzadek społeczny, morderców płaci rublami, 
przyrzeka im rozdarować ziemie pomordowanych 
ofiar, uzbraja całe stany jedne przeciw drugim, u- 
prawnia rozbój i łeb despotyczny stroi w czapkę 
czerwoną, którejby sie sam Marat nie powstydził. 
Tu na ziemi polskićj car kuje SEAL dla wolno- 
ści, tu ostrzy noże na wolne karki, tu stawia zrąb 
arsenału, który ma przywalić ciężarem swoim ca- 
ly świat cywilizowany, tu światu wojnę wypowia- 
da. Zadrżyj i obudź sie wolna Europo! 

Co na to powiesz, margrabio, Polaku, który prze- 
strachem ze snu zbudzony, umiałeś rzucać gromy 
na twórców rzezi galicyjskićj, a teraz pod zasłona 
żandarmów uzbrajasz braci przeciwko braciom? 
Gdybyś na chwilę potrafił wybiedz duszą z cielesnćj 
powłoki i przyjrzał się sobie jak wyglada twarz 
bratobójcy: —dusza twoja skonałaby ze zgrozy i 
hańby! 


Dyplomatyczne rokowania mocarstw w obronie 


Polski wloka się leniwie, i nie dziwnego; własny 
interes jest jedyna podstawą polityki państw euro- 
pejskich, która tylko jedna Polska jako nie chrze- 


nictwem wywrotu, wywraca, burzy, obala cały 
ściańska pogardziła. Otóż interesa te są z wielu 
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względów niezgodne: Francya: cesarska dąży do 
rozszerzenia swych posiadłości, a przynajmnićj do 
zdobycia tak zwanych przyrodzonych granic; zaka- 
nalowa jój sasiadka Anglia w interesie wlasnéj po- 
tegi ma najpoważniejsze przyczyny stawiać jéj 
wszelkiego rodzaju przeszkody na tćj drodze; Au- 
strya m yśli o utrzymaniu pod swóm panowaniem 
zabranój nam części bogatego Halickiego kraju; 
Prussy nakoniec z okradzenia nas powstałe, jawnie 
trzymają z Moskwą, naturalna sprzymierzoną zło- 
dziejów. Wszelako mimo tych różnych egoisty- 
cznych interesów, opinia publiczna i sympatya lu- 
dów dla naszćj świętej sprawy niepodległości i swo- 
body, zbyt silny nacisk wywiera na rządy Europy, 
aby rade czy nie rade, nie wystąpiły z jakiemis 
propozycyami na naszą korzyść. Otóż oile z dłu- 
gich a zawikłanych rokowań dyplomatycznych do- 
szło do wiadomości publicznćj, Austrya, Francya i 
Anglia zgodziły się nareszcie w pierwszych dniach 
bieżącego miesiąca na przesłanie do Petersburga 
następujących propozycyi gabinetu tuileryjskiego: 
1) Przed wejściem w układy o załatwienie kwestyi 
polskićj nastąpi zawieszenie broni, o ktorém Mo- 
skwa zawiadomi w manifeście; 2) Trzy mocarstwa 
żądają dla Polaków reprezentacyi narodowćj, któ- 
rój służyć będzie prawo uchwalania budżetów i 
wszelkich praw Polski dotyczących; nakoniec 3) 
stanowcze układy w sprawie polskie] otrzymają 
sankcyę i poręczenie wszystkich mocarstw niegdy 
podpisanych na traktatach wiedeńskich.  Propozy- 
cye te według ostatnich depesz maja być współcze- 
śnie przez trzech ambasadorów wręczone Grorczako- 
wowi dnia 15 czerwca. 

Jak przyjmie je rząd moskiewski? prawdopodo- 
bnie postara się znaleźć w nich nowy pozór do zwłok 
nowych, by zyskać na czasie, a najpewnié} strącić, 
bo ruch rewolucyjny, głucho nurtujący: całe pań- 
stwo caratu coraz jawniejsze w prowincyach nawet 
nie polskich, daje oznaki Życia. 

Kraje skandynawskie nie przestają wyrażać dla 
nas gorącego współczucia. Po meetingach w Nor- 
wegii i Szwecyi, przyszła kolej na Danie. Walne 
zebranie znakomitości literackich w Kopenhadze, 
oraz profesorów i stadentów uniwersytetu, uchwa- 
lilo dnia 15 maja bardzo sympatyczny adres do po- 
wstańców naszych z wyrażeniem wspólności inte- 
resów, jaka mają ludy skandynawskie z Polska 
w zwalczeniu wspólnych ciemiężców cara moskie- 
wskiego i pruskiego keniga. 

Turcya także otwarcićj występuje w naszćj obro- 
nie. Prawie wszyscy Polacy służący w jéj armii o- 
trzymali urlopy z zachowaniem stopni i udają się 
lub już udali do powstania. Porta wysłała 30 ma- 
ja note okdlnikowa do swych ajentow dyplomaty- 
cznych za granicą, Z objasnieniem powodów swój 
interwencji w sprawę Polski i skargami na Moskwe 
że mięsza się w wewnętrzne sprawy T ureyi i daży 
do ujarzmienia Czerkiesów. Note tę uważamy za 
symptomat dobrćj wróżby. 
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Warszawa 921 czerwca. 


W dniu 12 czerwca r. b. pod cytadella war- 
szawską spelniona została nowa zbrodnia, jedna 
2 tych, jakich ciąg nieprzerwany stanowi historyę 
caratu moskiewskiego, Znowu dwóch meczenni- 
ków padło ofiara miłości dla ojczyzny; zgineli me- 
Znie, ze spokojem chrześciańskim i odnieśli zwy- 
cięztwo duszy, jakiego nigdy nie odniosą ich bez- 
duszni siepacze. 

Napróżno Moskwa usiluje egzekucye tę nazywać 
wykonaniem wyróku. Jest to proste morderstwo! 
W calym świecie cywilizowanym wydają się wy- 
roki z wyłuszczeniem powodów, ogłaszają się pu- 
blicznie, a potém dopiero następuje egzekucya. 
Ale dokonać mordu po zbójecku, kryjomo, i po 
spełnionym fakcie obwieszczać o nim światu, z ko- 
mentarzami, w których kłamstwo walczy o pier- 
wszeństwo z bezezelnoscia, to rzecz nie europej- 
ska, nie chrześciańska — to rzecz mongolska, mo- 
skiewska! 

Niezbyt dawno widzieliśmy, sądy jawne, które 
skazaly Jaroszyńskiego, fiylla i Rzońcę; tam wy- 
roki z góry były dyktowane. Potém były sądy pu- 
blięzne bez wyroków, bo któż słyszał wyroki w 
sprawie sześcdziesięciu sześciu? Teraz znowu ma- 
my najulubieńsze wyroki moskiewskie, bez sądów! 
Po co im sądy? Do czego prawo? Knut i szubieni- 
ca, to są carskie prawa, Oprawcy—to carskie So- 
łony i Likurgi. 

Żadnego oskarżenia, żadnych dowodów, żadnej 
obrony! Uwięzić i powiesić—dwa wyrazy, w któ- 
rych mieści się extrakt pojęć moskiewskich o spra- 
wiedliwości. Poczatek i koniec, to dosyć dla cara. 
Kto uwieziony—ten winien, kto winien—musi gi- 
nać... Byt’ po siemu! 

Niepodobna z zimna krwią czytać ohydnego ne- 
krologu, ogłoszonego 'w Dzienniku Powszech- 
nym, a mającego służyć niby jako usprawiedli-- 
do końca i powiedzcie za co Abichta i Konarskiego 
na śmierć skazano? Opis życia poprzedniego, bez- 
czelnie falszowany, 
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wienie dokonanego mordu. Czytajcie od początku | 


rozwiazuje zagadkę. Powie- | 
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Miejsca drukowane: cursive mają być bezwat- 
pienia owemi zbrodniami na Śmierć zasługującemi. 
Abićht pracował w drukarni Kołokoła, wstąpił 
do towarzystwa rewolucyjnego i wybrany był na 
członka Komitetu Polskiego. Gdzie? w Londynie! 
Smierć Abichtowi, za to, że w Anglii nie był An- 
glikiem, ani Moskalem. 

Mial poruczone udanie się do Polski .w cha- 
rakterze emissaryusza, widział się z Ludwi- 
kiem Mieroslawskim, jeździł dwa razy z Pary- 
ża do Londynu, mieszkał w Warszawie za fal- 
szywemi passportami? Co za zbrodnie niesły- 
chane! 

Starał się zaprowadzać kólka rewolucyjne, 
trudni! się rozszerzaniem gazet potajemnych, 
namawial obywateli do zbliżenia się zwło- 
SClanami i pozyskania ich zaufania. Śmierć, 
śmierć buntownikowi! Car zna tylko jedne.kólka, 
te, które skuwają kark do taczek katorżnych; Car 
nie lubi gazet nie cenzurowanych, Car daje czyny, 
orderyi ruble tym, co zbroją chłopów w bratobój- 
cze noże; —dla tych, co gloszą miłość, ma szubid- 
nice i kopalnie Sybirskie. 

Abicht otrzymywał zlecenia od Komitetu, dono- 
sil mu o skutku swoich działań, — ależ caly naród 
polski zasłużył na śmierć podobną, bo cały naród 
czyni to samo co Abicht. 

Sąd wojenny polowy, na podstawie okoliczności 
i własnych zeznań obwinionego, wydał swój wy- 
rok. Pytamy się, gdzie zaczerpnal tych okoliczno- 
ści, jaką droga, od kogo wiadomości swoje sciagal, 
—na jakich opierają się dowodach, co jest pro- 
stą wiadomością, a co zeznaniem obwinionego? 
sąd jawny, nie potrzebujacy się kryć, mógt jasno, 
wyraźnie wypowiedzićć swoje przekonanie, mógł 
obnażyć sumienie swoje przed światem | wydać 
wyrok glośno, jak sąd, a nie jak zebranie platnych 
morderców. 

Lecz próżno jest badać sprawiedliwość moskiew- 
ską, która w ciemnościach żyje ibói sie światła: 
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sądy jej, to nie ludzkie sądy, ale sądy puszczyków 
nocnych. 

Cały świat czytał i wszystkie gazety glosily wspa- 
niałomyślność liberalnego Cara, który w łaskawo- 
ści swój pozwolił nieść pomoc lekarską i duchowną 
rannym i umierającym powstańcom: Za cóż sąd 
polowy śkazał na śmierć księdza Konarskiego? Oto 
—że przy bandach Langiewicza, Czachowskiego i 
Kononowicza spełniał obowiazki księdza, odbierał 
przysięgę, miewał mowy i nauki. Powieszony za 
to, że był kapłanem, że niósł pociechę religijną 
walczącym 0 ojczyznę braciom, że umacnial wiarę 
i naśladował Chrystusa. 

Śmierć Abichta i Konarskiego—to mord najohy- 
dniejszy, Swietokradztwo, bluźnierstwo? Wyrok 
bez dowodów winy—to pogwałcenie praw Boskich 
i ludzkich, zbrodnia przeciw społeczeństwu, cywi- 
lizacyi i religii. 

Sądzie polowy, nie dosyć ci zabójstwa, plwasz 
jeszcze na groby męczenników obelgami, zarzucasz 
im kradzież i pijaństwo; my się temu nie dziwimy, 
wiedząc, że zarzuty pochodzą od narodu czynowni- 
ków-zlodziei z Carem-pijakiem na czele... Nas nie 
dotkną wasze oszczerstwa, nie potraficie splamić 
białej i czystój szaty narodu, który się nigdy podło- 
ścią nie skalal, a każdy wasz wyrok, tonowy po- 
liezek dla waszego Cara, który umie klamać wspa- 
niatomyślność, a oddychać krwią i (alszem. Naród 
zna swoich bohaterów, -wie kto ginie za jego spra- 
we icodzień nowymi męczennikami poczet świę- 
tych swoich pomnaża. 

Myślicie, że pośtrach uśmierzy naród Polski. Od 
lat stu prawie postrach jest waszą bronią 1 cóż u- 
czyniliście? Dotąd wstrzymywany jeszcze potok 
namiętności ludowćj, jeżeli raz, zerwie swoje tamy, 
któż wie gdzie dosięgnie i jakich dziel dokona. Bia- 
da wam wtedy rózbójnicy, — głowami odpowiecie 
za męczarnie narodu i za śmierć jego bohaterów. 


Podczas kiedy w całej Europie, od brzegów Tagu 
aż do Botniekićj zatoki, odbywają się liczne mityngi 
i podpisują ołbrzymie petycye, domagające się po- 
mocy dla Polski, w państwie moskiewskiem sypnęły 
się adresy i deputacye wiernopoddańcze. Z mi- 
tyngów 1 petycyj europejskich mało dotąd mamy 
realnćj korzyści; adresy i deputacye moskiewskie 
. nie zaszkodzą nam w niczóm, bo car już i bez tego 
wytężył wszystkie swoje siły aby nas zgnębić. 3e- 
inakowoż objaw ten dwóch różnych opinij bynaj- 
mnićj nie uważamy za małoznaczący. Wolnemi 
głosy wolne narody uznają, że walczymy za sprawę 


słuszną, za wolność, narodowość, cywilizacyę; na- | 


kazanemi z góry adresami moskale odnawiają przy- 
siege na cara 1 na knut. Położenie moralne wyja- 
śniło się zupełnie. Wojna w Polsce reprezentuje bój 
dwóch idei walczących w Europie o przewagę: wol- 
ności lub azyatyckiego despotyzmu. Broniąc swo- 
ich domowych ognisk, tradycyj, religii, języka na- 
rodowości, bronimy zarazem europejskićj cywiliza- 
cyi, wolności, postępu. I właśnie to zjednoczenie 
ogólnych praw ludzkości z indywidualnym rozwo- 
jem narodowości naszćj nadaje nam tak wysokie 
stanowisko, obudza współczucie instynktowe wszyst- 
kich klas ludności całćj Europy. W jednym tylko 
nieszczęśliwym caracie, za parawanem pozornych 
reform poruszyło się podłe robactwo despotyzmu, 
zagrożone w swój egzystenceyi: opadły blichtry, 0 
padł szych cywilizacyi, za próbierczym dotknięciem 
wolności Polski. 

Myliłby się jednak ktoby mniemał, że te adresy 
są wyrazem sfanatyzowanych mass moskiewskiego 
narodu. Nie, massy są tam bezmyślne, ogłupiałe 
od wieków: na rozkaz podpisują kompozycye sług 
carskich, czynowników. najrozmaitszego nazwania 1 
najrozmaitszćj barwy mundurów. Za dowód służyć 
może rażąca jednostajność tych adresów. W każdym 
z nich, wśród rozwodnionćj frazeologii, znaleźć mo- 
żna następujące cztery punkta: 1sze nadęte oswiad- 
czenia wierności do tronu; 2gie poboczne nibyto 
wspomnienie o ważnych reformach carskich, którym 
przeszkodziło polskie powstanie; ócie oskarżenie 
zagranicznych dworów o podniecanie do buntu Po- 
laków; 4te prośba o zachowanie całości granic ce- 
sarstwa, czyli o nieoddawanie tego co się pokradło 
różnemi czasy, a 0 zwrot czego słusznie się dopomi- 
nają. 

Według tój ogólnćj recepty, skomponowanćj za- 
pewne przez jakiego. nadwornego szarlatana, poo- 
głaszano adresa, mające stanąć jako przeciwwaga 
publicznój opinii całćj Europy. Ale jaką mogą 
mieć wagę moralną. choćby tysiące rakich adresów, 
tam, gdzie za wyjawienie przeciwnego życzenia, od- 
dają pod sąd wojenny? Adres szlachty Podolskićj, 
uchwalony według najlegalniejszych form moskie- 
wskich przepisów, i w najumiarkowańszych wyra- 
zach proszący o przyłączenie do kongresowego Kró- 
lestwa pod względem administracyjnym, 
ściągnął na tęż szlachtę najsroższe prześladowanie. 
Fakt ten, tak świeży, dostatecznie nas objaśnia o 
źródle tych wybujałych uczuć wiernopoddan- 
czych, które trysnęły tak nagle, bez zachowania 
surowych przepisów co do podawania adresów: 
wszystkie one wypływają z pod knuta. Ta urzędo- 
wa agitacya, każąca zbydlęconym ludom dopraszać 
się swojćj i cudzćj niewoli, jakże rażąco odbija od 
jednozgodnego głosu ludów całćj Europy, a zatem 
całego ucywilizowanego świata! Tam zarówno rzą- 
dowa jak niezależna prasa, zebrania ludowe i gabi- 
nety dyplomatów, wszystkie stronnictwa wręcz 
przeciwnych sobie opinij, wszystkie zawistne sobie 
narodowości, wiedzione porywem  szlachetność:, 
wyższym nad drobnostkowe swoje rozterki, niepa- 
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miętnym prawie w dziejach: Europy przykładem, 
połączyły się w jeden. okrzyk: niech żyje Polsła! 
Adresy moskali 1 carskie przemowy nazywają 0:, 
podżeganiem powstania polskiego przez zagraniczie 
dwory i przez rewolucyę kosmopolityczną, bo cali 
niewolnicy jego uważają za rewolucyę każdy mimi- 
wolny głos uczucia, każdy objaw myśli człowieczėj 
dla niego, dla nich, nawet jęk mordowanéj ofiary 
jest rewolucyą. 

Nie przesadzamy bynajmnićj ważności tych sym- 
patyj europejskich. Dopóki się one czynem nie 
opjawia, dopóki Europa nie stanie zbrojno naprze- 
ciw Moskali, dopóty są to tylko przedwcześnie opa- 
dłe kwiaty, nie przynoszące żadnego owocu; ale mo- 
ralnie, dziejowo, są one już dla nas świadectwem 
tryumfu;—bodaj się nie obróciły w świadectwo sła- 
bości i upadku dla tych, którzy je dziś wydają! 

Cóż nam: przyjdzie z tych tryumfów moralnych, 
z tych powszechnych sympatyj, zarzuci kto może? 
Nie pierwszy to już raz Polska wyzwała na bohater- 
ski bój pastwiący się nad nią absolutyzm, wiedzący, 
że tylko po jéj trupie zdobyć może Europę; nie pier- 
wszy to raz przyklaskuje nam Europa, ale niestety! 
tylko w retorycznych frazesach, na papierze lub na 
trybunie. 

Prawda, odpowiadamy, przyjazna nam opinia lu- 
dów Europy nie potrafiła nigdy dotąd skłonić odpo- 
wiednie rządy do stanowczego i energicznego wy- 
stąpienia: w obronie prawowitych interesów nie- 
podległćj Polski. Na dzielne 1 pełne poświęcenia 
walki nasze za niepodległość Ojczyzny, odpowiada- 
no nam zawsze półśrodkami takiemi, jak Księztwo 
Warszawskie lub Królestwo kongresowe, lub nare- 
szcie,jak w 1851 r., opuszezano nas zupełnie na wyu- 
zdana swawolę nieprzyjaciela; Europa nie miała ja- 
snego wyobrażenia o stosunku Polski do Rossyi, nie 
pojmowała ważności walki między wolnością a de- 
spotyzmem, która się na naszćj ziemi od wieków 
w coraz większych toczy rozmiarach. | 

Dziś Europa jaśnićj rozumie nasze położenie, bo 
i my doszliśmy do zupełnego rozwoju naszćj zasa- 
dniczćj idei, i barbarzyństwo moskiewskie zmuszone 
zostało wystąpić w'eałćj nagości. Dla tego i my 
z łona nas samych poczerpnęliśmy niespodziewa- 
nych sił i moskwa w swej uwielbianćj potędze zna- 
lazła się słabą i Europa poczuła że tu ważą sie jéj 
najdroższe interesa, że od wypadku tćj walki zależyć 
będzie jej przyszłość. Wprawdzie już 1 w 1809 1 
w 1812 i w 1851 r. losy nasze wpływały mocno na 
losy innych państw i na ogólny kieruhek polityki; 
nigdy jednak w takim stopniu jak teraz. Nie wie- 
my 0 ile nam dziś pomoc £uropy dopisze, ale wie- 
my to, że walczymy za Świętą i słuszną sprawę, za 
sprawę postępu, cywilizacył i chrześcianizmu; wiemy 
na jak spruchniałych podstawach oparty moskie- 
wski despotyzm, wiemy że przyszłość do nas należy. 
„Moskale mogą jeszcze czas jakiś burzyć nasze sioła 
i miasta; ale codzień będą słabieć, zarówno od na- 
szego oręża, jak 1 od własnego jadu-niewoli. Jeżeli 
naszym jest interesem zyskać pomoc zewnętrzną, 


to jest zarówno interesem całćj Europy wziąć U- 
dział w tćj sprawiedliwćj walce, a nie potępiać się 
czczemi swarami dyplomatycznemi bez czynów. 
Kiedy nasi przodkowie w bohaterskich walkach od- 
pierali od granic Europy tłuszcze Mongołów 1 Tur- 
ków, rzadko kiedy zyskali od mocarstw chrześcian- 
skich coś więcćj jak obietnice; dziś jednak Europa 
stanowi daleko ściślejszą jedność, Mongoł przy- 
wdziawszy szatę cywilizacyi, miesza się do Spraw 
ogólnćj polityki, nie tylko siłą ale i podstępem, po- 
zorami cywilizacyi grozi Europie, i to co mogło wy- 
tłomaczyć średnie wieki, nie uniewinniłoby: w niczem 
teraźniejszćj jéj obojętności: my zaś, jak ongi potra- 
filiśmy ostatecznie zniszczyć potęgę Turków 1 Tata- 
rów, tak i w tćj walce o siebie 1 o drugich, zwycię- 
żymy za Bożą pomocą. 


Z aan 
KORRESP. DZIENNIKA NARODOWEGO. 
Z BIAŁORUSI. 

Mohilew nad Dnieprem 50 maja. 


Otóż nakoniec zbrodnicze a nadaremne dotąd usi- 
łowania rządu moskiewskiego, we wszystkich pro- 
wincyach dawnćj Polski, podbudzania włościan 
przeciw groźnie objawionemu ruchowi powstańcze- 
mu i przeciwko właścicielom ziemskim w naszym 
zakątku, skutkiem niezmordowanój a zręcznćj pracy 
służałców i popów moskiewskich, pożądany a okro- 
pny cel swój osiągnęły. Zaprawdę. jesteśmy świad- 
kami scen tak rozdzierających, tak bolesnych, że 
nam słów i zimnéj krwi braknie ra analizowanie 
faktów i okropności, jakich każdy dzī ohficie nam 
dostarcza; kilkoma więc tylko słowy skreślimy dzi- 
siejsze polozenieBialorust. | | 

Moskwa skorzystała z mądrćj polityki Metterni- 
cha w 1846 r. w Galieyi—jeśli tylko Metternich nie 
był uczniem carycy Katarzyny, jeśli tylko human- 
szczyzna nie była siostrą rzezi galicyjskićj. Dziś 
ieszeze jedna podobna karta przybyła w historyi 
nieszczesliwe] Polski — widownią tych krwawych 
bratobójczych. zapasów jest w tej chwili Białoruś, 
Tak. Moskwie udało się włożyć nóż w ręce miodszėj 
braci, uzbroić ich w cepy ? kłoniec! Widzimy po- 
zarzynanych braci naszych, siyezymy jel.i nieszczę- 
śliwych z pogruchotanemi kosćmi i okrytye!: rana- 
mi. Moskwa od dawna przygotowywała ram to 
męczeństwo. Urzędnicy i popy praw sławni pra- 
cowali skrzętnie i cieho, z rozkazu cz e—czekali po- 
py—pora się nadarzyła. 

W pierwszych dniach maja r. b. jednocz śnie we 
wszystkich prawie powiatach Białój Rusi wybuchło 
silne powstanie ludności katolickićj, złożonćj po wię- 
kszój części z właścicieli ziemskich, ich synów, do- 
mowników i oficyalistów. Powstanie to było dopie- 
ro w zawiązku, nie miało ono jeszcze czasu rozwi- 
nąć wszystkie siły swoje, by rozbudzić we wszyst- 
kich jednego ducha, wykazać reszcie ludności, a 
mianowicie włościanom, prawdziwego celu powsta- 
nia, ogłosić im Dekreta Rządu Narodowego, tyczą- 


ce się ich usamowolnienia i darowizny gruntów. 
Nie wiedzieliśmy, że Moskwa przewidziała wyni- 
knąć mający ruch i czekała na niego niecierpliwie 
z ttumami chłopów, których obałamucili i przodo- 
wali gubernatorzy, czynowniki i bopy. 

Lud biatorusinski, poczciwy, lagodny—lecz cie- 
mny, a więc łatwowierny: wmówiono weń prze- 
konanie, że Polacy chcą im nadane przez cara przy- 
wileje odebrać, do nowej pańszczyzny zaprządz, a 
wiarę ich prawosławną prześladować, chociaż sami 
po większej części nie tak dawno z Unii na prawo- 
sławie przejść zmuszeni byli. A przytem guberna- 
torzy 1 popi naznaczyli nagrodę za każdą głowę za- 
bitego lub żywcem dostawionego powstańca, a na- 
wet spokojnego człowieka, byle Polaka i katolika. 

Dzisiaj powstanie nasze na chwilę przygniecione, 
a jednéj żywéj duszy katolickiéj nie znajdziesz w 
swojćj siedzibie. Tysiące chłopstwa uzbrojonego 
w cepy, kije, jak szarańcza rozbija nieliczne oddzia- 
ly powstancze, zabija i pastwi się nad rozbrojonymi; 
setki spokojnych obywateli, zra owawszy wpierw i 
zniszczywszy dobytek, z własnych mieszkań porywa, 
krępuje, wiąże i do miast w ręce żołdactwa moskie- 
wskiego odstawia. Rząd im moskiewski za takie 
czyny dziękuje i jeszcze po 5 ruble za dostawionego 
wypłaca, choć to jest niczóm w porównaniu z boga- 
tym łupem ze zrabowanych dworów. 

Trudno opisać, a trudnićj jeszcze przedstawić so- 
bie, ile męczarni przejść musi nieszczęśliwy schwy- 
tany, jeśli mu się uda ujść z życiem za nim go chło- 
pi oddadzą w ręce moskali.  Zbitych, ranionyeh, 
skrępowanych, wioza oni czasem po dni kilka na 
wozie do gubernialnego miasta, wśród szyderstw, 
naigrawania, obelg i szturchańców. Tym sposobem 
dostawiono juz do naszego Mohilewa do 600. nie 
szczęśliwych, nie licząc co do Smoleńska i innych 
miast dostawiono. 

Tak przyprowadzonych. władze moskiewskie pa- 
kują do lochów, więzień, z nikim im się widzieć nie 
pozwalając, gdzie pozbawieni wygód życia, pokar- 
mu, na niesłychane przykrości są narażeni. Cze- 
kają oni tu sądu wojennego, który ma się kiedyś 
zebrać, a znana jest moskiewska sprawiedliwość i 
dręcząca powolność, nie jeden i wyroku się nie do- 
czekawszy, z nędzy, niebezpieczeństwa i srogości, 
zdrowie a może i życie postrada. Głównym sprawcą 
dzisiejszego bezprawia, barbarzyństw , pominawszy 
cara 1 jego systemu, jest Mohilewski Gubernator Cy- 
wilny Beklemiszew. On to wydał nikezemny okól- 
nik, pominawszy wladze posrednie, wprost do Gmin- 
nych Urzędów (wołosti), w którym przedstawiając 
ze swe) strony chlopstwu cel powstania, rzeź lub 
chwytanie kto tyiko katolik nakazuje 1 naznaczoną 
nagrodą po 5 ruble za głowę do tego zachęca. 


Niech się teraz Zachód, straszony przez Moskwę | 


socyalizmem i komunizmem Polaków, przekona, 
kto rzeczywiście tych idei jest wyznawcą: Czy Pol- 
ską dobijająca się 
nująca własność, wolność osobistą każdego i jego 
religię? Czy moskwa szczująca clemny lud młod- 
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na polu walki niepodległości, sza- | 
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szjch braci przeciwko starszym, zachęcając do mor- 

dew, rabunku, łupienia bogatszych, poddmuchująca 
fanatyzm religijny? Niechże się raz tym zachodnim 
obserwatorom i doklamatorom oczy otworzą — a 
nech nasze plagi i rządy moskiewskie z prawdziwe- 
go stanowiska ocenią. 

Oprócz gwałtów i mordów ze strony chłopstwa, 
rząd moskiewski przedsięwziął nowe środki w za- 
rządzie. I tak, gubernie Mohilewską i Witebską na 
stopie. wojennćj postawił 1 gubernatora wojennego 
na obie gubernie naznaczył, przytóm każden po- 
wiat ma oddzielnych naczelników wojennyeh; oni 
to wraz z chłopstwem nieszczęśliwą prowincya admi- 
nistrują. Ludności prawosławnćj w miastach i mia- 
steczkach rozdano broń, zabraną katolikom i oni 
wykonywają straż policyjną. Żadnemu obywatela- 
wi nie wolno się ruszyć o werst 30 bez pozwolenia 
sądu ziemskiego.  Urzędnikom katolikom oświad- 
czono, by się wynosili z Białorusi z rozkazu cara 
w głąb Rossyi na dalszą służbę. 

Nad wielu prywatnemi majątkami „obywateli, bez 
żadnćj przyczyny naznaezono „administratorów Mo- 
skali, daje nam to do zrozumienia, że i konfiskaty 
posypią się lada dzień. 1 cóż się 2 nami stanie je- 
sli Bóg się nad nami nie zlituje, jeśli sprawie pol- 
skićj nie pobłogosławi!! 

Z wielu taktów okrucieństw popełnianych przez 
moskwę i chłopów przytaczam zarżnięcie obywatela 
Łomińskiego w Sienskim, obywatela Czudowskiego 
w Horeckim, pastwienie się nad 70-letnim starcem 
obyw. Antonim Przesmyckim w Czerykowskim po- 
wiecie. iy 

Resztki powstania schroniły się do sąsiednićj 
Minskićj guberni w/ lasy Borysawskie, gdzie wróg 
im nic złego zrobić nie może. Czekają oni uspoko- 
jenia się rozszalałych chłopów, którym Bóg oczy 
otworzy i ku sprawie ogólnćj skieruje, a tym Sposo- 
bem dopomoże, że szwank poniesiony powetować 
zdołamy. 
ee 

RZAD NARODOWY. 

Zadaniem Rządu Narodowego jest, nietylko roz- 
wijać wszelkie środki, mogące wzmocnić powstanie, 
ale zarazem osłabiać wroga, pozbawianiem go zaso- 
bów potrzebnych do walki. 

Fundusze kraju dla kraju tylko, dla jego wyswo- 

| bodzenia służyć powinny. 

Z tych powodów, Stanisław Janowski i Stanisław 
Hebda, urzędnicy Komissyi Skarbu, na rozkaz Rza- 
du Narodowego, summe złotych polskich 24,012,992 

| 8t. 20, z Kassy Głównej do Kassy Rządu Narodo- 
| wego przelali. | À 

Podając o tem do wiadomości publicznej, Rząd 
Narodowy oświadcza, że urzędnicy Stanisław Jano- 
wskı I Stanisław Hebda dobrze się zasłużyli krajowi . 
| Iz rozkazu Rządu ze specyalną missyą wysłani zo- 
stali za granicę, 
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Powtarzaliśmy to niejednokrotnią i inne organa 
polskie to powtarzały, że dla zdobycia niepodlegto- 
sci potrzeba, abyśmy byli czynni wszyscy i 
ciągle; potrzeba nadto, aby ta czynność była 
związana odpowiednią harmonią, czyli żebyśmy 
skupili sie w jeden organizm. To jest cel, 
do którego powinno dążyć nasze powstanie, to jest 
jedyny środek wywalczenia niepodlegiości: jeżeli 
żar rewolucyjny nie stopi otaczających go lodów, 
jeżeli w sile jego ciepla nie rozwinie się tan orga- 
nizm, to próżne oglądanie się na Zachód, Polu- 
dnie, Północ lub Wschcu; słońce wolności zniskąd 
nam nie wejdzie i długie jeszcze lata możemy spe- 
dzać przy świetle moskiewskich latarek. Darmo! 
krew się leje, a im bardzićj będziemy się oszcze- 
dzać, tym bardzićj będziemy ginąć i tym nikcze- 
mnićj. Naprzeciw terroryzmu carskiego, prze- 
chodzącego wszystkie znane dotad w historyi świa- 
ta, możemy dzia.ać skutecznie tylko rozwijając 
podobną energię i bezwzglednosé. Mosk wa for- 
muje listy proskrypcyjne, składa sądy 
wojenne na podejrzanych, karze familie 
osób bioracych udział w wojnie o nie- 
podleglość, zabieramajątki za proste od- 
dalenie się z domu, podżega i peha gwal- 
tem nieuksztalcone i ubogie warstwy spo- 
łeczeństwa ku mordom i rabunkom 
zamożnych wnaukęidostatki, wzywa 
jawnie do tępienia narodowości pol- 
skićj. Cóż my robimy w obec tćj dzikiej energii 
barbarzynstwa? Jakież są hasze nadzwyczajne środ- 
ki zbawienia Ojczyzny od ostatecznćj zaguby? Mfo- 
dzież formuje oddziały i rzuca się na walkę, w któ- 
réj, otrzymawszy kilka zwycięztw, ginąć musi od 
przeważnych sił wroga, a naréd?—nardd opłakuje 
śmierć welecznych swych dzieci, ciężkie położenie 
swoje i ogląda się rychło tam dyplomacya pobije 
nareszcie moskali piórami i kalamarzami. Nie, to 
nie dosyć; nie pozbędziemy się moskala, jeżeli nie 
będziamy walczyć wszyscy i ciągle, jeżeli 
nie staniemy się jedną falangą, w którój na miejsce 
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z tylnego szeregu; falangą, w któréj każda zdrada, 
każde tchórzostwó, każda obojętnośc, zmazuje się 
krótkim i stanowczym rygorem wojennym. 

Dziś każdy powinien walczyć: kto nie walczy, 
ten nie jest Polakiem, kto nie jest Polakiem. ten 
jest żywiolem obcym, przeszkodą, którą usunąć 
potrzeba. Walkę rozumimy tu w najobszerniejszém 
znaczeniu tego wyrazu. Każdy kto dziala na szkodę 
moskali lub na pożytek swych wałczących współ- 
braci, bierze w nićj udział, a nie ma tak niedolęż- 
nego starca, ani tak słabćj niewiasty, którzyby w 
tym wielkim obozie, jakim stać się powinien cały 
kraj polski, mie mogli znaleźć dla siebie odpowie- 
dniego zatrudnienia. Moga i powinni: bezczynność 
w obec przerażających okrucieństw moskiewskich, 
w obec niebezpieczeństwa Ojczyzny, równa się 
zdradzie. , Kodex karny u wszystkich ucywilizowa- 
nych narodów ustanawia kary nietylko na tych, 
którzy popełniają zbrodnie, ale i na tych, którzy 
będąc świadkami niebezpieczeństwa życia czyjego, 
nie śpieszą na ratunek. O ileż więcéj zasługują na 
karę ci co obojętnieępatrzą się na rany, zadawane 
Ojczyźnie, na zagrożenie jéj ostateczną ruina! ! 

Do szeregów, do szeregów Polacy! Nie czekaj- 
cie aż was karcić będzie prawo lub smutne nastep- 
stwa za samolubną obojętność; niech dla was su- 
mienie będzie dostatecznym kodexem. Utwórzmy 
jeden polski obóz, zjednoczmy się w jeden 
organizm, a wtedy car czy czart pozna że jeste- 
śmy narodem. Każdy Polak jest urodzonym żoł- 
nierzem lub urzędnikiem; nie czekające wezwania, 
nominacyi, powinien sam wynalóźć sobie urząd 
szkodzenia wrogom lub dopomagania swoim, a nie 
pnąc się do brzmiących tytutów i przewodzenia, 
powinien ze swą garslka pracy zgłaszać się do u- 
stanowiónych już instytucyj narodowych i stać się 
jednćm kółkiem w całćj maszynie, jedném ziarn- 
kiem w mrowisku. Tym sposobem zdobędzie się 
wielkość i jedność dzialania, 

Każdy dobry Polak powinien dziś co wieczór 
zdawać rachunek przed własnem sumieniem, ile 
w ciągu dnia zrobił dla Ojczyzny? ile zaszkodził 
moskalom; powinien rozmyśliwać: co jutro jeszcze 
zrobić może: Katonowe: Delenda est Carthagó, 
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znaczy po polsku: trzeba wypędzić moskala, i | lub przynajmnićj pomstą i zabezpieczeniem się 


te słowa ciągle sobie na myśl przywodzić powin- 
niśmy. 

Dla skupienia wszystkich sił moralnych i fizycz- 
nych do tego jedynego celu, odrzucić trzeba wszel- 
kie uboczne spory. Nie ma dziś stronnictw poli- 
tycznych, nie ma sporów socyalnych. Arystokraci 
i demokraci, konserwatyści 1 postępowi, księża, 
mieszczanie, ziemianie, wloscianie, katolicy, pro- 
testanci, żydzi, są dziś tylko żołnierzami w obozie 
Polski. Każdy walczy narzędziem, jakie ma w re- 
ku: bronią, wyksztalceniem fachowem i ogólnem, 
majatkiem, stosunkami: bezczynnym nikomu być 
nie wolno. 

Święta miłość Ojczyzny, która nie jest u nas 
czczym wyrazem, natchnie każdego co ma robić 
i nie podsunie mu zapewne wykrętu, że przeczy- 
tanie gazetki, łapanie 1 rozpowszechnianie nowin i 
plotek, jest służbą narodowa. Nie jest nią także 
garnienie się do urzedów, w chęci odgrywania roli 
lub, co gorzej, w checi zamaskowania samolub- 
stwa i tchórzostwa. W ostatnich czasach wielu 
młodych ludzi, nielubiących wachać prochu, za- 
czelo się ubiegac na gwalt o jaki taki tytulik w po- 
wiecie; zaczęło krzątać się, rozwijać niezmierną 
czynność przenoszenia się z miejsca na miejsce, 
byle tylkó usunać się od obowiązku stawienia się 
w bratnie szeregi, co już sam wiek na nich nakła- 
da. Rząd bezwątpienia nie długó będzie używał 
podobnego intruza, ale zawsze zyska zwłokę; może 
tymczasem przeleci ta kulka, coby go w polu spo- 
tkała. 

My wzywamy do urzędów, tak jak i do szere- 
gów żołnierskich; ale do urzędów bez rozgłosu, 
podjętych jedynie wcelu przyniesienia największej 
korzyści sprawie narodowćj, nałożonych wlasnem 
sumieniem, równie niebezpiecznych jak placówka 
strzegaca od moskala. Ten tylko powinien służyć 
cywilnie, kto ma najmocniejsze przekonanie, że 
więcój tym sposobem przyniesie krajowi usługi 
niż służąc wojskowe; co, 7 malemi wyjątkami, 
ma miejsce tylko przy nieudolności fizycznej. Bierz- 
my się wszyscy do czynu. Pcmnijmy, że skute- 
czność działania zależy nie tyle od osób stojących 
na czele ruchu, co od massy, od owćj pomocy nie- 
ustajacéj, czynné} wszędzie, od owych groszów 
wdówich, składających się na wielki kapitał. Po- 
mnijmy, że męczeńska śmierć tylu naszych braci 
obciąża sumienia nasze, że mie zdołaliśmy dotych- 
czas zapobiedz tym rzeziom ogólną klęską wroga, 


nadal—a jedyne zabezpieczenie, jedyny ratunek 
jest w tej wszystkich ciągłćj dzialalnosci—w ogól- 
nóm powstaniu. 


Daily News, organ ministra angielskiego spraw 
‘agranicznych hrabiego Russeli, tak mówi o obec- 
1ém położeniu moskiewskiego rządu: 

„Położenie cara rzeczywiście budzi litość. Ni- 
dzie i na niczém nie może się oprzóć, a wszędy 
rak mu zasobów i pomocy. Z każdym dniem ro- 
Izą się nowe trudności. Na północy, utrzymanie 
Finlandxi stało się niezmiernie wątpliwe, bo ludność 
inlandzka, cóżkolwiek jéj obiecują, lub grożą czém- 
kolwiek, ani chce słyszćć o wyrażeniu swćj wier- 
ności dla cara i niesienia mu pomocy. 

„Na południowym krańcu powstają Polacy, by 
„omścić się za okru ieństwa Mikołaja. Osierocone 
rzezeń dzieci, zesłane do Georgii, by tam z dala od 
jezystćj ziemi nie słyszały rodzinnego języka i nie 
lowledziaty się o dziejach swych przodków, znalazły 
aauezycielów w Polakach wygnancach—i oto teraz 
prowincye Czarno-morskie 1 cały Kaukaz są równie 
aieprzyjazne dla cara jak Finlandya. 

„Walki na Kaukazie ponawiaja się z każdćm kło- 
potliwóm położeniem carów, i niebawem ukazują się 
hufce wojowników, rzucające się na wojska mo- 
zkiewskie. Co de M skwy właściwćj, rząd carski 
dołożył starań, aby Świat nie dowiedział się o jéj 
smutgym stanie; ale nikomu dziś nie tajno, że od 
stolicy do morza Czarnego nędza i niezadowolenie 
przybrały z trważające rozmiary. 

„„Nie ma rąk do uprawy roli, bo na wpół uwol- 
nieni chłopi nie tkną się lemi-sza; handel upadł, 
wielu właścicieli ziemskich wyszło z torbami i że- 
braczym kijem, a chłopi nie są zadowoleni z połowi- 
cznej swobody. Armia także jest źródłem trosk i 
niespokojności rządu. Wcale nie odpowiada na- 
glacym wymaganiom chwili, i wiele upłynie miesię- 
xy, nim zbiorą i wyćwiczą dostateczną liczbę woj- 
ska, a jeszcze 0 cos innego się kłopoczą, nie o samą 
iczbę. 

„Żołnierze, którzy przed laty dziesięciu byli do- 
skonałemi maszynami, zdają siędziś bardziej niepo- 

koić dowódeów niż powstańcy, przeciw którym ich 
yosyłają. Krnabrni, nieposłuszni, dopuszczają się 
jajdzikszych gwałtów i nadużyć. Mniej jest stra- 
sznćm dla cara, że powstali Polacy, jak to, że prze- 
ciw niemu buntuje się zoldactwo moskiewskie, 
które wezwał do swojej obrony. 

„„Pośród tylu kłopotów, car jest przedmiotem o0- 
zólnćj pogardy, choć mu się zdało, że może liczyć 
na życzliwość Europy i pełne zapału hołdy Ame- 
ryki. Jedynym szczerym jego przyjacielem jest król 
pruski, którego jednak poparcie na nie mu się nie 
przyda, owszem zaszkodzi, bo postępowanie tego 
monarchy wywoła wojnę w Europie, zmuszając ar- 
mię francuzką do przejścia Renu. 

„I tak, gdy po nocach bezsennych nastają dnie 


ełne wstrząśnień, wszystkie dwory Europy przesy- 
ają carowi napomnienie za niegodne obchodzenie 
się z Polską. Kiedy w Petersburga i Warszawie 
bracia jego publicznie gorzkie łzy wylewają w obec 
samych wojsk rossyjskich, nieszczęsny car czuje, że 
Europa tylko ze względu na jego rozpaczne położe- 
nie przemawia doń tak umiarkowanie. Przyjaciele 
jego uie już najazdu obcego się lękają, ale zupełne- 
go zburzenia cesarstwa, a przynajmnićj europejskiej 
jego części. Jeżeli zbyt długo stawiać będzie opór 
radom swych przyjaciół, wkrótce staną się jego nie- 
przyjaciołmi wraz ze wszystkiemi mocarstwami Eu- 
ropy. 

„Jest w złych stosunkach z Austryą. Jego przy- 
jaciel król pruski prowadzi wojnę z własnym ludem. 
Cesarz Francuzów, postrach caratu, skorzysta z pier- 
wszćj sposobności, by wtargnąć do Niemiec i wysłać 
flotę na Baltyk. Król i lud włoski sympatyzują 
z Polską, a Szwecya pragnie odebrać Finlandyę. 

„„Zarzucony napomnieniami—zreszta bardzo u- 
przejmemi i wytrwalemi—car powinienby korzystać 
z tćj sposobności, by usunąć wszystkie te niebez- 
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Niewypowiedziane cierpienia spadły na kraj nasz 
cały; dochodzące ze wszech stron jedne od drugich 
okropniejsze opisy dzikości moskiewskich żołdaków 
i wyrafinowanego barbarzynstwa czynowników, od 
wielu już miesięcy przyzwyczaiły uszy nasze i serca 
do słuchania rzeczy, z których każda pojedynczo 
mogłaby do rozpaczy przyprowadzić, gdybyśmy nie 
stanęłi wyżej nad wszelką rozpacz. Zbyt wielka i- 
lość zbrodni stawia nas w niemożności ogłaszania 
wszystkich drukiem; przechodzą one z ust do-ust i 
pozostaną na zawsze W tradycyach narodowych. Li- 
twa i Ruś, rozleglejsze od Korony, a mnićj mające 
sposobów kommunikacy!, Są szczególnie teatrem 
niesłychanych bezprawi mongolskiego plemienia. 
Następująca nadesłana nam korrespondencya z Ki- 
jowa, dao nich czytelnikowi choć małe wyobra- 
żenie, która, jakkolwiek spóźniona, zawiera niektóre 
interesujące szczegóły: 

— Kijów 26 kwietnia. Komitet Prowincyo- 
nalny wydał rozkaz rozpoczęcia ruchu powstańcze- 

o. _ Wiedzieliśmy, że policya moskiewska była już 


pieczenstwa i załatwiać każdą kwestyę 2 kolei. Ale | qwiadomiona, że strona, w którąśmy mieli wycho- 


czego nie można pojąć 1 co 


najżywsze budzi w nas | qzjć, otoczona była znacznemi siłami moskiewskie- 


dlań politowanie, to sposób, w jaki odpowiada na te | mj; ale że hasło już na caty kraj było wydane, uwa- 


różne napomnienia. 

„„Mimowoli świat się zapytuje, czy człowiek ten 
nic nie rozumie z obecnego położenia Polski i jéj 
dziejów, czy też jest niewolniczćm narzędziem w rę- 
kach swych ministrów. Należy, powiada, wprzód 
stłumić powstanie polskie, a późnićj chętnie cos zro- 
bi dla Polaków (1). Jeżeli sobie wyobraża, że Polska i 
świat cały czekać będą, aż zwycięży armię powstan- 
czą, z każdym dniem liezniejszą, jeżeli sądzi, że Po- 
lacy zaufają kiedykolwiek obietnicom moskwy—do- 
prawdy, godzien jest litości. Godzien jest litości, 
jeżeli to biurokraci, których zreformować nie potra- 
tit, włożyli mu w usta te zarozumiałe słowa. 


Ludy zagraniczne, które obecnie mają nan zwró- 
cone spojrzenia i ciekawie wytężają ucho na każde 
słowo z jego ust wychodzące, w gruncie serca nie 
czują don niechęci ani uprzedzenia. Jakkolwiek o- 
kropny jest widok okrucieństw, których dopuszczają 
się obecnie w Polsce moskale, ludy Europy chętnie 
przyjęłyby propozycje, które, ubezpieczając na 
przyszłość swobody Polski, przyłączonćj do Rossyi, 
dostarczyłyby zarazem środków do uspokojenia roz- 
terek wewnętrznych i uchronienia cesarstwa od zgu- 
by niechybnej. 

„Odrzucając te sposobności pojednawcze, upor- 
czywie i na oślep dążąc do wytępienia Polaków, car 
powiada Europie, że wszystkie jej sympatye dla Pol- 
ski na nic się nie zdadza, bo on, głuchy na wszy- 
stkie rady i przestrogi, lekceważy upomnienła rzą- 
dów i ludów europejskich. '* 


ew s jeszcze 


(1) Artykuł ten z mieściły Daily N 
(P. Red.) 


przed zamienieniem ostatnich not. 
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żaliśmy za obowiązek robić sami to, cosmy innym 
kazali; może choć dziesiąty zdoła się przerźnąć przez 
tę chmarę niewolników carskich, a kto polegnie, 
cze é jego pamięci. Nazwisk moich towarzyszów 
nie będę tutaj wymieniał, bo wielu z nich jeszcze 
żyje w rękach wrogów, dość przytoczyć, że jeden 
z nich pozostawił rodzinę, którą pracą rąk swych u- 
trzymywał, starych rodziców, żonę chorowitą 1 sted- 
mioro dzieci! Noc była chmurna, parna i ciemna, 
tak, że o godzinie wpół do dziesiątej zbrojni po- 
wstańcy, piesi i konni, przemykali się po ulicach 
miasta; ocierając się o patrole nieprzyjacielskie, nie 
narażając się na poznanie a porozumiewając się między 
sobą za pomocą hasła. W ten sposób wyszliśmy zmia- 
sta szczęśliwie, oprócz Grudzińskiego (komisanta ma- 
gazynu sukiennego pana Stotowinskiego), którego 
zdrajca dorożkarz wydał o godzinie 11ćj w ręce pa- 
trotu dragońskiego. Dragoni, znalazłszy w dorozce 
broń i amunicye, dostawili jeńca wraz z temi przed- 
miotami do jenerał-gubernatora wojennego miasta 
Kijowa Annenkowa, który, jakkolwiek miał już wia- 
domości o wyjściu powstańców i o punkcie, do któ- 
rego zmierzali, rozpoczął z Grudzińskiego indaga- 
cya w sposób tak okrutny i haniebny, że włosy 
z przerażenia powstają i wstyd mowę hamuje. Kazał 
mu kleszczami ściskać powolnie najdelikatmiejsze 
członki i tak wypytywał się go o wszystkie szcze- 
góły. Po kilku godzinach téj okropnój męczarni 
nieszczęśliwy Grudziński życie zakończył. Zwłoki 
jego oddano do policyi i kazano wszystkim mówić. 
żeto go chłopi prayprowadzili z pola 1 że sam się 
zdołał otruć, lecz sekcya zrobiona przez członków 
uniwersytetu potwierdziłe fakt wyżćj opisany. 
Wiadomo, jak popi i policya, dwie najpodlejsze 


sprężyny carskiego rządu, potrafili obałamucić pewną | 
część tutejszego chłopstwa. Najfałszywszem tłóma- 
czeniem intencyi Polaków, grozbami pańszczyzny, 
rzezi, grabieży ze strony powstańców, grozbam 
kary od cara w razie nieusłuchania i obietnicam 
nadania gruntów dworskich, rzeczy zrabowanych i 
t. p. środkami skłomili, zmusili po części do prze 
śladowania naszych szczupłych, formujących się do- 
piero oddziałów. (Tu korrespondent obszerniej o- 
pisuje wiadome już dostatecznie środki, jakich uży! 
moskale na podbechtanie ciemnego wieśniactwa, 
ufa jednak, że wytrwałe krążenie oddziałów po oko- 
licy może zmienić to usposobienie, zresztą wcale 
nie powszechne. ) 


„Prawdac w numerze l0tym w artykule «Piso" | 


mania» słusznie bardzo zwraca uwagę, ze tak na- 
zwane «pisma podziemne» powinny w mniejszćj 
wychodzić liczbie, a umieszczać bardzićj opracowy- 
wane i oględnićj pisane artykuły. Zgadzamy się 
na to najzupełnićj. Im lepszem pisma te cieszą się 
przyjęciem u publiczności, im więcćj pragną być 
organami narodowych przekonań i uczuć, tym pil- 
niéj baczyć winny aby żadna «nieprawda» ich pió- 
ra nie skazila. Po tym wstępie, dobrem publicznem 
natchnionym, dziwnie odbija druga połowa wzmian- 
kowanego artykułu. W każdym tu wierszu wido- 
czny brak loiki i sprawiedliwości. Zaczyna autor 
od następującego twierdzenia: Nadużycie druku 
prowadzi za sobą wiecéj szkody, jak (zapewne niż) 
przynosi pożytku.» Z tego wnosićby można, że 
nadużycie druku przynosi jakiekolwiek po- 
żytki, co byłoby szczególnym wyjątkiem od ogól- 
nego prawidła, że każde nadużycie tylko szkodę 
przynosi. Dalej powiada autor: «często prywatne 
niechęci wyłażą i wzajem się krytykują.» Prawda; 
iw dowód tego sam autor dalej z taką prywatną 
niechęcią wyłazi. Wziąwszy za temat paszkwil 
wydrukowany niedawno pokątnie na pewnego du- 
chownego w Warszawie, potepiajac nibyto paszkwil, 
sam zniża się do téj kategoryi, rzucając ordynarne 
obelgi i zarzuty niczem nieusprawiedliwione, ni- 
czem nie poparte. Czy autor rzeczonego artykułu 
pojmuje dobrze całą wagę falszywéj denun- 
cyacyi w dzisiejszych czasach, bądź przed rzą- 
dem bądź przed opinią publiczną? 

„Dalej czytamy w tym artykule następne rzeczy: 
«Ze jest ultramontanem i jezuita, to takich dosyć 
naliczyć można, ba, we Francyi jest ich całą liga, 
zresztą ultramontanizm i jezuityzm uchodzi u tych 
panów za święte przekonanie; znają oni tylko nie- 
bieską ojezyznę, dla której ziemską gotowi sprze- 
dać. Że jednak tego się u nas nie dopu- 
szczają, można ich zostawić w pokoju. » 

W tych kilku wierszach jedno zdanie jakby umy- 
slnie postawione na zbicie drugiego: Autor powie- 
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dziawszy, że ultramontanów dosyć naliczyć można, 
zaraz nizéj pisze, że u nas się tego nie dopuszczają, 
co według definicyi autora jest cechą ultramontani- 
zmu—rowna się to naprzykład podobnemu: zdaniu: 
U nas jest bardzo dużo autorów, ale nigdy nie nie 
piszą. «Można ich zostawić w pokoju» —ładny przy- 
kład tego pokoju daje piszący! «Gotowi są sprzedać 
ziemską ojczyznę dla niebieskiej.» Czy rzeczywiście 
autor zauważył, że ci u nas, których głównie ultra- 
montanów nazwa dotknąć może, to jest duchowni, 
sprzedają ojczyznę ziemską dla niebieskićj? Czy nie 
byłoby słusznićj powiedzićć, że kupują ziemską i 
niebieską ceną krwi swojej? 

Czytajmy dalej: «Dla tych powodów uważamy za 
niewłaściwe wszelkie druki do jednostek stosowane, 
a nieupoważnione przez Władzę Narodową.» Cóż 
na to powiedzieć? smutno, że autor nie zastanowił 
się głębićj nad tóm pięknem zdaniem. «Wszyscy 
ręce sobie podajmy,. bo solidarność siłę daje. Drzeć 
się ze sobą nieprzystało nigdy, tembardzićj dzisiaj. » 
Chyba autor rozumie to tak: siedźcie wszyscy zgo- 
dnie, a ja jeden będę darł wszystkich. « Wykazywać 
stare grzechy jednostek lub ich obecne matactwa 
nikt nie broni.» Czy autor dopełnił tego, czy też 
tylko rzucił zarzut ogólnikowy i obelgę, to niech osą- 
dzi każdy czytelnik. A że może nie każdy będzie 
miał pod ręką 10 numer Prawdy, to przytaczamy 
ten zarzut dosłownie: «Rozumiemy dobrze nikcze- 
mną służbę, jakićj się podjął u innego dygnitarza; 
z tém wszystkiem figura to nadto mierna by jej się 
obawiać należało, « 

Zakończamy obracając odezwę autora do samego 


autora: «Wykazywać matactwa nikt nie broni, 


ale czynić to należy z godnością i taktem, bez 
«cebuli i czosnku,» (nikczemność, mierna figura), 
bo taka frazeologia ubliza piszącemu, a obwinione- 
go stawia na stopie męczeńskićj prześladowania i 
nieuznania. Można poprawiać bez ujmy sobie i 
szkody bliźniego. Ostracyzm potrzebny jest, 
mianowicie w ruchu rewolucyjnym, ale rozsądku i 
taktu wymaga, inaczćj wzajem się i bez moskali za- 


Wyszedł Nr 1 Spiewnika Narodowego, 
)oświęconego obrońcom Ojezyzny, zawier: piosnkę 
vod tytulem: ,,Precz z amnestya‘‘, i Nr 2 Hymn 
„„Bogarodzico!** Słowa Ujejskiego. 

Następujące numera w niedługim czasie wyjdą 
i zawierać będą:—Nr 3. ,,Prawdziwy Kozak,“ Sł. 
Lenartowicza.—Nr 4. ,,Marsz Polski“ St. $. p. Ro- 
nanowskiego.—Nr 5. ,, Widzenie carskie,“ ballada 
K. Gaszynskiego.—Nr 6. .,Pieśh morawska nad 
zrobem Polaka w Ołomunńcu'* 1 kilka innych. 

Egzemplarzy drogą Organizacyi dostać można. 


Cena Egzemplarza groszy polskich 10. 


du Narodowego 


Nr. 1 — Rok 1864. 
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Kaplana Polskiego. 


„Na świecić ucisk mieć będziecie, ale ufajcie, jam ci źwyciężył świat“. 


Co tylko piekło wymyślić mogło najstraszniejszego ; 
co tylko nam historya przekazała o Salmanazarach, Na- 
buzardach, Samacherybach, Antyochach , Sezostrysach, 
Kaligulach, Neronach, Attyllach, Machometach, Dzengis- 
Chanach, Tamerlanach, Batych, wszystko widziała Pol- 
ska od czasu dokonanego na niéj rozboju. Sto lat juz 
dobiega, jak Polska stata sic krwawą areną, w której 
dzikość znęca się w sposób okrutny nad nieszczęśliwą 
ofiarą gwałtu i zdrady. Ale w czasach ostatnich Mo- 
skwa przewyższyła w szaleństwie swojej dzikości wszyst- 
kich tyranów ; — dziś, zdaje sie, chce samo zawstydzić 
piekło swojemi pomysłami szydzenia z Boga i najgra- 
wania się z wszelkich praw człowieka. Już się niekon- 
tentuje strzelaniem , wieszaniem, gnojeniem, pędzeniem 
w Sybiry; — nie dosyć jéj zabijać bezbronnych, pa- 
stwić się nad rannymi, palić miasta i sioła, z całych 
gmin spędzać na pole Lud wiejski, by tam umierał 
z głodu i zimna, a jego siedziby z ziemią równać i zao- 
rywać; mało jój jeszcze znieważać Kościoły i Sakra- 
menta, wieszać na szubienicy Kapłanów, strzelać do 
nich, więzić lub jak zbrodniarzy na wygnanie w kaj- 
danach w śnieżne pędzić stepy. Mało jéj deptać świę- 
tości religijne, familijne i spółeczne. To wszystko mało — 
ona tu coś jeszcze wymyśli, czego piekło nie wymy- 
śliło dotąd. 

I oto ukazał się nieznany dotąd światu obraz. — 
W kancelaryi petersburskiej Cyklopy Cara kuja wierno- 
poddańcze adresy, według których Car jest Ojcem, 
Opiekunem, Dobroczyńcą, Zbawicielem, Bogiem na- 


(JAN XVI, 38.) 


wet; — Murawiew i Berg, to ozdoby rodu ludzkiego. 
Litwa i Ruś nigdy nie należały i należyć nie chea do 
Polski, owszem błagają na klęczkach wszechmiłościwego 
Cara, by ich bronił od dzikości i barbarzyństwa pol- 
skiego, a dozwolił im nadal pod swojém berłem bło- 
giego używać szczęścia. Polska nawet nie była i nie 
chee być polską, a to, co się dzieje, dzieje się bez Jej 
woli i wiedzy — to tylko dzieło awanturników. 

Pośród świeżych mogił i dymiących się zgliszczy— 
po drogach, na których szerokie strugi krwi bohatyrów 
Litwy i Rusi, rozlega się dziki głos kozactwa: „Adres, 
albo śmierć! * I odesłali satrapi do Petersburga podpi- 
sane adresy, a Car raczył je przyjąć. 

Ale to nie dosyć, żeby Lud lizał stopy, które go 
depcą; żeby całował miecz w krwi swojćj zbryzgany — 
On powinien wierzyć: że Murawiew w imieniu Boga 
roznosi mord i pożogę — i dla tego ukazy sypnęły się 
gradem, by głoszono listy pasterskie Biskupów i Kon- 
systorzów. Niestety — znaleźli się Kapłani, co między 
bluźnierstwem przeciw Bogu a śmiercią nie umieli wy- 
brać. — I przemówili w tonie adresowym: by męczen- 
ników, co o krzywdy swoje skarżyli się przed Bogiem i 
w miłosierdziu jego pokładali lepszéj przyszłości na- 
dzieję, ostatnićj pozbawić pociechy. 

A więc do tylu ciosów, jakie uderzają raz poraz 
w nieszczęśliwy Naród, potrzeba jeszcze było odstęp- 
stwa Kapłanów. Polsko! ty święta w krwi i łzach to- 
nąca męczennico! tak*wielkie są twoje cierpienia, że 
ich język wypowiedzieć nie zdoła. Ty możesz słusznie 


z Jeremiaszem zawołać: „Słuchajcie wszystkie Ludy... 
baczcie a przypatrzcie się, jeżeli jest boleść jako bo- 
leść moja* (Tren 1). Polsko! czyż tak wielkie są zbro- 
dnie twojćj przeszłości, że Pan dopuścił, iżbyś tak cięż- 
kie nieszczęść dźwigała brzemiona? nie! A gdybyś je 
kiedy popełniła, jużby je zmyły oddawna krwi i łez 
strumienie. Ty nie jesteś z tego świata i dla tego cię 
świat nienawidzi. Ciebie Chrystus uczynił apostołem 
prawdy pośród zepsutego świata, i dla tego doznajesz 
ucisku; ale ufaj temu, który powiedział: Jam ci zwy- 
ciężył świat! Gdybyś była Jerozolimą, która zabijała 
proroli i tych, co do nićj byli postani, płakałbym nad 
tobą z Chrystusem i wołałbym z Jeremiaszem: „Kto 
da głowie mojćj wodę, a oczom moim żródło łez? i bę- 
de płakał we dnie i w nocy“ (XI. 1.). Ale ty jesteś 
owym Łazarzem, którego Chrystus miłował — i dla tego 
z pociechą mogę ci powiedzieć: że choroba twoja nie 
jest na śmierć, ale dla chwały Bożćj, aby byt uwielbiony 
Syn Boży przez niq. — Już zbliża się chwila, w którćj 
Chrystus rzecze do ciebie: „Łazarzu, wynijdź z grobu“ 
(Jan XL). Polsko! ty święta w krwi i łzach tonąca 
męczennico! większe są dziś niż kiedykolwiek twoje 
cierpienia, ale i większe masz pociechy. --- Oto Europa. 
eo tak długo w milezeniu przypatrywała się, jakoś kon- 
wulsyjnic drgała w pazurach dzikich zwierząt na krwią 
zbryzganćj arenie —- dziś budzi się z głosem oburzenia. 
Kośció! staje w twojćj obronie — mocarze świata uznają 
cię spustkobierczynią praw zapisanych w history i trak- 
tatach. Ojciec święty śle ci błogosławieństwo, a Biskupi 
swoje pozdrowienie i modły w swoich okólnikach do 
Duchowieństwa, na dowód czego jeden ci z nich w ca- 


łości wypisujemy : 


OKÓLNIK 
Menora de Margnerye biskupa d'Antin. 


Kochani Bracia: Przed kilku tygodniami odbyła sie 
w Rzymie wielka uroczystość modłów i pokuty. Jej 
eelen było rozbroić gniew sprawiedliwego Boga 1 wy- 
prosić u Niego miłosierdzie, pośród tych prób i ciągle 
grożących Kościołowi niebezpieczeństw. Była to zarazem 
pamiętna rocznica zwycięztwa odniesionego przez Jana 
Sobieskiego w dniu 13 września 1683 r. nad Turkami. 
którzy już stali pod bramami Wiednia. bo zwycięztwo 
ocaliło Niemcy. Europe i całe chrześcijaństwo od nie- 
chybnćj niewoli barbarzyńców : zapewniło tryumf Krzy- 
żowi i wstrzymało ostatecznie postęp machometanizmu. 
Pius [X. sam powziął myśl pięknćj uroczystości, a wzy- 
wając na nią wiernych, okólnikiem apostolskim, napisał 
na nim własną ręką słowa, świadczące o jego bardzo 
czynnćj troskliwości i gorącćj miłości dla wielkiego a 
okrutnie mordowanego Narodu. Oto są słowa okólnika: 


„Wolą jest Ojca świętego, aby przy tój sposobności 
zanoszono modły szczególnićj za nieszczęśliwą Polskę, 
która z wielką jego boleścią jest dzisiaj teatrem mor- 
dów i rzezi. Lud polski, który był zawsze katolickim 
i który był wałem chrześcijaństwa, powstrzymującym 
potoki błędu, zasługuje bezzaprzeczenia, by podzielano 
jego boleści, by się modlono za niego, aby nietracąc 
nigdy odróżniającćj go i cześć mu jednającćj cechy, 
pozostał wierny swojemu od Boga poruczonemu posłan- 
nictwu, a za zgodą wszystkich co składają Naród, strzegł 
całości i czystości Wiary, i dzierżył sziandar swych 
Ojców“. 


Ta rzewna odezwa Najwyższego Pasterza została 
zrozumianą, a rocznica 13g0 września odbyła się z wiel- 
ką świetnością. Cudowny obraz Zbawiciela, przechowy- 
wany w kaplicy Scalla Sancta, i tylko w nadzwyczaj- 
nych wypadkach poruszany, noszono z wielkim tryum- 
fem po ulicach Rzymu i umieszczono w bazylice St. 
Maria Maggiore. Gdy się niespodzianie ukazał Ojciec 
święty, otoczony świętem Kollegium, stu-tysięczne głosy 
powitały go z entuzyazmem jako Obrońcę Polski. W tój 
owacyi Francyą reprezentowało wojsko pod bronią sto- 
jące, a Polskę tłumy jej synów, idących procesyonalnie, 
śpiewających w swoim potępionym języku Litanię do 
Wszystkich Świętych i wzywających dla Ojczyzny po- 
mocy Boga i macierzyńskićj opieki Maryi, którą zwy- 
kli pozdrawiać Księżna Litewską i Królową Polską. 
Wspaniały to był obraz téj uroczystćj protestacyi prze- 
ciw ciemiezcom. Rzym, to serce ludzkości; a Pius [X., 
to serce Kościoła. Kiedy więc Rzym i Pius XL. mo- 
dlili się razem za ten bohatórski Naród. to znaczy: że 
ludzkość i Kościół połączyły swe głosy, wzniosły swe 
ręce ponad jego głowę. by błogosławić jego walkom i 
cierpieniom; by jawne dać świadectwo: że jego sprawa. 
zasługuje na sympatyą i modły wszystkich dusz kato- 
lickich, wszystkich sere szlachetnych i zacnych. Takie 
jest kochani Bracia znaczenie tej wspaniałćj manifesta- 
cyi, do ktéréj cheemy się też przyłączyć. Skłania nas 
do tego serce — skłania obowiązek; albowiem na krwa- 
wćj arenie, gdzie Lud polski walczy z wysiłkiem naj- 
wyższćj rozpaczy: po stronie nieprzyjaciół Polski stoją 
interesa samolubne. siła brutalna, schizma i herezya; 
po jéj stronie najświętsze prawa wdzięczności, sprawie- 
dliwości i Wiary. Po téj ostatniéj stajemy i my obok 
Piusa IX. i naszych w urzędzie Biskupim kolegów. 


|. Przebieżcie Roczniki Polski, a wyczytacie na ka- 
żdćj karcie jéj prawa niezaprzeczone do wdzięczności 
Kościoła. „Oto mój Syn — mówił kiedyś Sobieski -— 
wychowuję go na usługi chrześcijaństwa”. W tych krót- 
kich słowach mąż wiełki streścił całą historyą swojego 
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kraju, jego posłannietwo opatrznościowe, geniusz ple- 
mienny, duch jego narodowości nawet zasadę jego 
istnienia. Ten Lud zdaje się żył i żyje jeszcze je- 
dynie na usługi Chrystusa i jego Kościoła. Podobnie 
jak Francya był on obydwóch nieustraszonym rycerzem. 
Od stu łat aż do obecnćj chwili podobnie jak Irlandya 
jest ich szlachetnym męczennikiem. 

Polska postawiona w przedniej straży katolicyzmu, 
bez naturalnych granic, na ogromnćj przestrzeni, zaj- 
mującćj większą część Kuropy, walezyła nieprzestannie 
przez tysiąc lat, by odeprzyć bałwochwalstwo, islamizin, 
herezya i schizmę grecką. Nie mówiąc o różnych lu- 
dach Północy, sami Tatarowie najeżdżali ją 91 razy. 
Jéj walka z Turcyą machometańską, to pojedynek ol- 
brzymów, który trwał trzy wieki. Protestantyzm rozbił 
na tój czysto-katolickićj ziemi swoje namioty; ale nie- 
mógł tam ustalić swoich siedzib. Nie byłby nawet utrwa- 
lil swojego panowania w królestwach ościennych, a Ro- 
sya schizmatycka długi czas odpierana, nie byłaby się 
nigdy stała niebezpieczną dla Kościoła, gdyby Strażnica 
Katolicyzmu nie była padła ofiarą nieznanego w histo- 
ryi zamachu. Nie została ona zwyciężoną, ale zamor- 
dowaną. 

Polska w obronie granie cywilizacyi, wylała potoki 
krwi. Z tój zapewne zasady wychodził Paweł V., gdy 
jéj postom, składającym trofea, zdobyte na barbarzyń- 
cach i proszącym o relikwie, odpowiedział: „Czemu 
mie prosicie o relikwie? Weście garść waszej ziemi, a 
nie będzie tam jednćj cząsteczki, któraby nie była re- 
likwią jakiego męczennika”. Ale krew tego ofiarnego 
Ludu nigdy się niewyczerpuje. Wylawszy jćj strumie- 
nie na polach bitew, wylewa ją na ołtarzu całopalenia 
t expijacyi — po bitwach ma on swoją koronę ciernio- 
wą, swoją Kalwarye — jest to upostaciowana ofiara, 
poświęcenie. Oto jego rola w familii Ludów! Oto taje- 
mnica jego cierpień i znamie jego wielkości. Wypowie- 
dział to cudownie jeden z jego poetów w tych słowach: 
„Jezu Chryste! Tyś udarował twemi łaskami Narody 
postanowione od Boga i z góry wyznaczyłeś każdemu 
z nich właściwe posłannictwo. W każdym z nich żyje 
myśl głęboka, która od Ciebie pochodzi, i która wska- 
zuje im drogę przeznaczeń. Przeto między Narodami 
jest taki, którego posłannietwem bronić prawdy i pięk- 
na niebieskiego, wyszukiwać zbrodnie świata, i dawać 
mu przykład ewangieliczny, niosąc przez długie lata 
ciężki krzyż po drodze krwią przesiąkłćj, dopóki przez 
wzniosłą walkę nie wpoi weń myśli czystéj, miłości 
éwietszéj, braterstwa rozleglejszego w zamian za miecz 
utkwiony w swój piersi. Taką jest Jezu Chryste twoja 
Polska! * 

Tak jest — na szali, na którćój Bóg waży przezna- 
czenie świata, Polska nietylko z swoim zwycięzkim 


mieczem, ale z koroną męczeńską przeważa — i tu bez 
zaprzeczenia największa jest jój zasługa, najpłodniej- 
szą praca. 

[ w samćj rzeczy, sprawiedliwość Boska dokonywa 
się na całóm spółeczeństwie jak i na pojedyńczych lu- 
dziach, a ponieważ spółeczność niema drugiego życia 
poza grobem, więc tu na ziemi jego występki są kara- 
ne i cnoty wynagrodzone bywają. Ale Bóg dozwolił 
leczyć się Narodom. Jeżeli zgrzeszyły, mogą otrzymać 
przebaczenie niebios, przyswajając sobie owoce Krzyża 
cierpieniem i ofiarą; mogą się oczyścić i odrodzić w pra- 
cowitym Chrzcie pokuty; mogą tóż jedne za drugie 
spłacać długi grzechowe według tćj nauki 8. Pawla: 
„wszystkie Narody są społem dziećmi, i spdlném cia- 
łem, i społecznemi uczestniki obietnicy jego w Jezusie 
Chrystusie“ (Efez. TI., 6.). — Cudowne to jest zjedno- 
czenie wszystkich Narodów w prawdzie i miłości! Są 
one cząstkami jednego ciała, jednaż je ożywia dusza. 
Otóż widoczną jest rzeczą: że pomiędzy niemi istnieje 
solidarność, przypływ i odpływ życia, wzajemna brater- 
ska przysługa. Jeżeli więc w tem świetle, które Ewan- 
gielia i Krzyż rzuca na przeznaczenie opatrznościowe 
Ludów, przyjrayjcie się nieszczęśliwćj Polsce, ukaże się 
wam jéj męczeństwo jako kapłaństwo, jéj cierniowa ko- 
rona jako aureola chwały, a jéj krew jako purpura 
królewska, najpiękniejsza, bo znamionująca poświęcenie 
bez granie. Powołana od Boga, aby na swoich człon- 
kach przedłużała mękę Chrystusa, została zamordowa- 
ną, rozćwiertowaną i złożoną na ofiarę całopalenia; a 
nagrodą jéj poświęcenia okup doczesny spółeczeństwa. 
O jakże niezmierną wartość mieć będą przed sprawie- 
dliwym i miłosiernym Bogiem te niesłychane męczar- 
nie i tortury ponoszone z tak żywą wiarą 1 tak męż- 
nóm sercem, te straszne cierpienia tak po chrześcijań- 
sku przyjmowane! Tak — wierzymy w to, że krew 
polska tryska do nieba i tam gasi pioruny zapalone 
przeciw przestępstwom Europy, a kiedyś na Ludy przy- 
jażne téj ofiarze jak również i obojętne dla niej, a na- 
wet i na te, które ją prześladują, spłynie jako deszcz 
łask i błogosławieństw. Ta krew połączona z krwią 
Zbawiciela, to prosba i przebaczenie! 


IL. Samo uczucie wdzięczności kochani Bracia, wy- 
starczyłoby do wytłumaczenia, a jeżeli potrzeba do 
usprawiedliwienia tych powszechnych świata katolickiego 
życzeń, by Polska powstała z martwych, niosąc chorą- 
giew zwycięztwa. 

Lecz nietylko wdzięczność za oddane usługi czyni 
nas przyjaciohni Polski, łączy się tu niegodziwość spó- 
łeczna, którą usunąć chrześcijańskie nakazuje sumienie. 
Kościół wić o tém i nie zapomni o tém nigdy; — za- 
równo on szanuje sprawiedliwość jak obowiązki z wdzię- 


cznosci płynące. Za dobrodziejstwa sobie wyświadczone 
wypłaca się sercem, ale w obec praw gwałconych, 
z niezmordowaną energią zanosi skargi i protestacye. 
Może on odmówić Polsce poparcia? Po ludzkości 
nic nie ma w porządku przyrodzonym wyższego, nic 
świętszego, nie sercu droższego nad Ojezyznę. Dla nićj 
zawsze chętnie poświęcano życie i rodzinę. | oto mamy 
przed oczyma Lud, którego ziemię trzykrotnym gwał- 
tem i zdradą podzielono! Lud, ponoszący od wieku 
niesłychane prześladowania! Jego dzieci zmuszone po- 
żywać czarny chłeb wygnania lub niewoli: jego ogniska, 
jego ołtarze, jego groby sprofanowane: bronią nu oj- 
czystćój mowy, depca ciało i ducha jego. Ten Lud nie- 
ma już Ojczyzny! Ale od czasu do czasu, chociaż go 
okuto w ciężkie kajdany, chociaż mu wywieziono i po- 
mordowano Synów, spalono miasta, zniszczono tortece, 
chociaż zgruchotano kości i pożarto ciało jego, powstaje 
jako Lud pełen wielkości i majestatu; upomina się 
przed niebem i ziemią o swoje prawa tak nikczemnie 
zdeptane; walczy i prosi, by przynajmnićj jego zwłoki 
spoczęły w grobie wolnym, obok kości ojców. Czyż 
sprawa, którćj broni, nie jest sprawiedliwą i świętą? 
Uzyż można się dziwić, że to, co się dzieje w Polsce, 
napełnia świat podziwieniem i litością: że wszystkich 
wzrok w nićj utkwiony, że wszyscy przyklaskują jéj 
zwycięztwom i protestują przeciw dokonanym na niéj 
zbrodniom! Czyż tómbardzićj można się dziwić, że po- 
nad reklamacye urzędowe, oświadczenia dyplomatyczne. 
demonstracye ludowe, ponad rozliczne objawy oburzo- 
nego sumienia ludzkiego, wznosi się głos i jek Ko- 
ścioła?t Kościół jest matką: a Narody w utrapieniu 
znajdują schronienie pod jój skrzydłami. tak samo jak 
każdy biedak. niewolnik i odarta ze wszystkiego sie- 
rota. (xdzie tylko przemoc depce prawo i uciska sła- 
bego. tam zaraz staje Kościół — czy cały Naród. czy 
jedna dziecina jęczy w ucisku, On zawsze spieszy z po- 
mocą. „bBez sprawiedliwości mówi ś. Augustyn — 
„czemże mocarstwa ziemskie. jeżeli nie wielkim roz- 
bojem“ (de civit Dei IV.. 4.)? Takie było zawsze zda- 
nie Kościoła. On jedno tylko uznawał prawo moralne! 
jedno i to samo prawo urządzające stosunki człowieka 
względem człowieka i Narodu względem Narodu: nie- 


przypuszcza on tem samém i nieprzypuści nigdy, żeby. 


siła nadawała prawo. lub żeby potrzeby i rachuby po- 
lityczne i to wszystko co się spodobało raison d Etat 
nazwać mogły, usprawiedliwić kradzież; jakiej prowin- 
cyi lub królestwa: a gdy mord dokonany zostanie na 
jakim Narodzie, surowszy nań wydaje wyrok. niż gdyby 
na pojedyńczym człowieku dokonany został: — te dwie 
zbrodnie tóm się tylko różnią według niego: że pierw- 
szą jest tysiąc razy okrutniejszą. Zamiast kilku lez, 
mówi jeden wymowny pisarz (Getry), zamiast kilku 


kropli krwi toczy łez i krwi strumienie. Według tój 
niezaprzeczonćj zasady, podział Polski jest zbrodnią 
obrazy majestutu Narodu, jest zgorszeniem europejskićm. 
„Ten podział o rozpacz mię przyprawia, mówiła Marya 
Teresa; jest to plama mojego panowania“. I znowu: 
„Prawo krzyczy przeciwko nam; — nie byłam nigdy 
w życiu tak dręczoną, i wstydzę się prawie sama sie- 
bie*. A gdy już podpisała pomimo swćj woli akt roz- 
boju, napisała te prorocze słowa: „Długo po mojćj 
śmierci doświadczać będziecie, co kosztuje deptać no- 
gumi to, co było zawsze uważane za sprawiedliwe i 
święte między ludźmi“. | w saméj rzeczy — Opatrz- 
ność zrządziła: że grzeszna Europa strasznych doznała 
odwetów. Stąd pochodzi ten stan niepokoju i anarchii; 
stąd pochodzą owe przesilenia, których peryodyczne 
objawy wskazują złe wewnętrzne i chroniczne, bezład, 
podobny do tego, jaki panuje w ciele organicznóm po 
zerwaniu się w nićm jednego z głównych naczyń. Ta- 
kie jest przekonanie ludzi znakomitych rozumem i od- 
znaczających się w duchownym jak i politycznym za- 
wodzie. „Zniszczyć Naród w systemie europejskim - 
jest to samo. co chcieć zniszczyć jedną planetę w sy- 
stemie słonecznym, jest to skaleczyć Europę, odjąć ra- 
mię od współecznego ciała Europy“. Aleksander I. 
cesarz rosyjski wyznawał i ciągle powtarzał: że podział 
Polski był zamachem, którego skutki moralne nieprze- 
stannie ciążą na Europie, którój honor i sprawiedliwość 
domagają się zadosyćuczynienia*. Król Ludwik XVII. 
pisał: „Podział Polski, który ją wykreślił z liczby Na- 
rodów. był wstępem, a może poczęści i przyczyną, i 
w pewnym względzie uniewinnieniem wstrząśnień, któ- 
rych potóm Europa stała się widownią“. 

, fe wyznania i żale pozostały bez skutku. Same na- 
wet kary zesłane na Kuropę przez Opatrzność, ście- 
śniły tylko jarzmo ucisku, który dotąd gniecie Polskę. 
W epoce grabieży, Katarzyna Il. głosiła o tolerancyi 
szumne manifesta, a jednocześnie wydawała tajemne 
ukazy, mające za cel wytępienie aż do imienia nie- 
szczęśliwego Narodu. Po rewolucyjnych burzach, Rosya 
zmieniła postawę i stanęła wśród świata jako państwo 
konserwatywne par excellence, i kazała się uważać jako 
wał niewzruszony i ostatnie schronienie zasad, podtrzy- 
uujących trony i spółeczeństwo. By usprawiedliwić swą 
rolę, rozwinęła z całą zręcznością politykę, w którój 
podstęp i wiarclomstwo greckie pokrywa gwałty dzi- 
kości tatarskićj, | rzekła do Europy: „Patrzcie, oto 
ślady rewolucyi dymią się jeszeze wszędzie na waszój 
ziemi. Wszędzie ogniska spisków i warsztatów anar- 
chieznych. w którćj stowarzyszenia anti-socyalne marzą 
i przygotywują w ciemnościach npadek władz prawych 
1 całego europejskiego porządku. Co chwila nowe wzbu- 
rzenia niecą bunty i obalają stare dynastye. Ja jeszcze 


jestem młodą i silną, mogę więc powstrzymać ten nie- 
szczęsny potok. Ujarzmiłam wprawdzie Polskę, ależ 
ona jest, a przynajmnićj może być kiedyś -niebezpie- 
cznym orężem w ręku rewolueyi. Litujcie się nad jéj 
nieszczęściem, ale rachujcie przecież na moją wspania- 
łomyślność ; potrafię ja ją udarować wolnością, zastóso- 
wang do jéj potrzeb. Wreszcie, czyż nie lepićj poświę- 
cić jeden Naród, niżeli jego ocaleniem narażać porzą- 
dek i spokój całój Europy?“ Zręczny był to język — 
oszukał on ludzi porządku i wielką liczbę Katolików. 
Złudzenie było tak wielkie, że nawet okropności wy- 
padków ostatnich nie mogły go rozproszyć. Ale dziś 
już widzi każdy, że Rosya nie jest nieprzyjacielem re- 
wolucyi, owszem, jest jéj potężnym sprzymierzeńcem. 
Porównajcie tylko despotyzm z demagogią, te dwie 
monstrualne formy, w których się objawia duma zbun- 
towana przeciw Bogu, a znajdziecie między niemi wiel- 
kie podobieństwo, wychodzą one z tćj saméj zasady, 
dokonywują tych samych dzieł zniszczenia, dążą do je- 
dnego celu. Ich zasadą gwałt i podstęp, który s. Augu- 
styn nazwał „szaloną namiętnością panowania, wrodzoną 
sercu człowieka“. Tą namiętnością wzburzony despo- 
tyzm, odwołuje się do porządku, a demagogia do wol- 
ności; a jedno i drugie jest dla nich tylko pretekstem; 
zabijają oni jak Dyoklecyan, kłamią jak Julian — a ich 
dzieła są jednakowe: lekceważenie traktatów, obalenie 
praw boskich i ludzkich, ucisk sumienia, zniweezenie 
wszelkiej indywidualności, bałwochwalcza cześć dla 
Państwa, wstrzymanie biegu sprawiedliwości, pogwałce- 
nie własności, zerwanie węzłów familijnych , zgniecenie 
wszelkiego oporu postrachem i mordem. A jak zasada 
i działania, tak i cel ich wspólny, to jest: podstawienie 
siły na miejsce prawa; zrównanie bezwzględne i po- 
wszechne — a nadewszystko wywrócenie Kościoła ka- 
tolickiego, tej jedynćj potęgi, co zdolna jest zwyciężyć 
wszelką tyranią, czy ta z góry czy z dołu pochodzi, 
czy się nazywa Cezarem czy Konwencyą. A więc de- 
spotyzm niezdolny jest obronić i utrwalić rzeczywiście 
ani moralnego, ani religijnego porządku. Niech to na- 
reszcie zrozumieją wyższe umysły i szlachetne serca, 
niech płonne nadzieje nie powstrzymują ich życzliwości 
i poświęceń dla sprawy polskićj. Nie kto inny, ale cie- 
mięzcy są w Polsce rewolucyonistami; oni to obalaja 
jćj odwieczne instytucye religijne i polityczne i spółe- 
czne, które się okryły nieśmiertelną chwałą. Za Polska 
powstańczą przemawia prawo, a jój tryumf zamknie za- 
pewne źródło nieszczęść dla Kuropy i zmyje tę plamę 
hańby, o którćój mówiła Marya Teresa, i która dotknęła 
wszystkie chrześcijańskie Narody. 

Demagogia nic tóż nie zrobi dla wolności. Jéj pa- 
tryotyzm budzi namiętności samolubne, skłonności po- 
die i dzikie. Nieprzyjaciołka wszelkićj władzy, a szcze- 
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golniéj duchownej, rozdziela zamiast łączyć; rozwalnia 
lecz dla tego, by potóm wiecéj uciskać; niech się naj- 
słuszniejszćj dotknie sprawy — odbierze jéj urok i zgubi 
ją: obala lecz nie buduje nigdy. 


III. Jeden bohatér polski rzekł pewnego rażu do 
prześladowców swojego kraju: „Możecie mi odebrać 
życie, ale niema despoty tak bogatego, coby mię prze- 
kupił, ani tak mocnego, żeby mię przestraszył*. 

Inny znowu te wzniosłe wypowiedział słowa: - 
„Kocham wolność nad wszystkie bogactwa świata, ale 
kocham jeszcze więcój wiarę Katolicką*. Po takiéj mo- 
wie poznajecie patryotyzm, który zjednał sobie po- 
chwały Ducha Świętego w osobie Machabejczyków, a 
Bogu-człowiekowi łzy z oczu wycisnął — takim to pa- 
tryotyzmem są dziś ożywione legiony polskie. O za- 
prawdę są to chrześcijańscy bohatórowie; spowiadają 
sie, przyjmują Najświętszy Sakrament nim staną na 
linii bojowćj, by spokojnie i wesoło wystawić piersi na 
kule nieprzyjacielskie. Ich sztandarem Obraz Najświęt- 
szój Panny: ich tarczą Krzyż: ich hasłem: „Jezus Ma- 
rya“; ich pieśnią bojową, Hymny religijne; ich towa- 
rzyszami lub tajemnymi uczestnikami, wszyscy Kapłani, 
którzy się modlą czy to wraz z nimi na placu bitew, 
czy w okrytych żałobą Kościołach; którzy umieją wraz 
z nimi znosić wygnanie i tortury; którzy błogosławią 
ich przy wyjściu, witają po zwycięztwie, przynoszą im 
wieczną ojczyznę i zapewniając: że „Polska nie zginie, 
kiedy wy umieracie za nią!“ 


Taka jeszcze żyje wiara w tym Narodzie. A prze- 
cież ta wiara już od stu lat walczy w zapasach z po- 
tężnym kolosem. z tą schizmą rosyjską, którą Grze- 
góra XVI. w pamiętnćj allokucyi nznał najprzewro- 
tniejszą i najniebezpieczniejszą nieprzyjaciołką Kościoła, 
1 oskarżał o świętokradzkie zamachy. o systematyczne 


kłamstwo, e zdrady odwieczne, avita fraude. Dziką i 
okrutna toczono walkę. — Długi szereg nieludzkości 


skierowano na zniszczenie Katolicyzmu i Polski! Czyż 
zwyciężyła Rosya? Bezwątpienia były bolesne wypadki 
i opłakane odstępstwa. Ci. których podstęp potrafił 
omamić, którzy się dali przekupić. siłą złamać, groźbą 
zatrwożyć, odłączyli się powierzehownie od Kościoła i 
przeszli na schizmę. Lecz po tych cząstkowych, więcćj 
pozornych niż rzeczywistych zwycięztwach. Carowie 
z gniewem wielkim widzieli, że Polska w zasadach swo- 
jego Życia i w gruncie swojego serca pozostała kato- 
lieka, i przekonywali się coraz dotykalniéj: że ponie- 
waż Wiary jéj niepodobna odebrać, a zatóm i jéj na- 
rodowość nieda się nigdy zlać w jedno z cesarstwem; 
że jéj plemienia niepodobna zamalgazować z Human, 
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których karki zginały się pod dwoistćm berłem polity- 
rere ¢ P i 
cznóm i religijnóm. Z tego to przekonania duma de- 
spoty bierze pochop do peryodycznych okrucieństw, 
które z coraz większą objawiają się dzikością — a na 
które dziś patrząc % przerażeniem, widzimy: że cały 
Naród na wytępienie skazany. Rosya nie mogła Pola- 
ków przerobić, a więc ich wytępić postanowiła. Szalone 
zmartwychwstanie 


marzenie! dla Polski nie śmierć, ale 
się zbliża. 

Jest podanie: że rozproszone członki &. Stanisława 
Biskupa Krakowskiego, porąbanego przy ołtarzu, po 
trzech dniach cudownie się zrosły. W tym cudzie upa- 
trywano zawsze symbol przeznaczeń Polski. Poéwierto- 
wana od prześladowców jak ów Święty męczennik, zro- 
śnie się kiedyś i utworzy jedno, całe, zdrowe, pełne 
młodzieńczego życia ciało. 

Czytamy także w życiu s. Wacława króla polskiego : 
że ten lubił chodzić w nocy w czasie zimowym do ko- 
ścioła i tam modlić się przed Najświętszym Sakramen- 
tem. Służącemu, który mu towarzyszył, przykrzyły się 
nocne wycieczki, i razu jednego drząc od zimna, na- 
rzekał że mu nogi kośniały: „Włóż je w ślady nóg 

moich, rzekł do niego Książe, a zagrzejesz się“. Uczy- 
ciepło, za co błogosła- 
dla dusz szlachetnych i 


nił to sługa i uczuł przyjemne 
wil pana. Rzewny to obrazek 
zacnych, eo idą śladem Jezusa Chrystusa. 

Te dwa króciutkie zarysy wyrażają nasze życzenia, 
jakie z serca składamy Polsce. Módlmy się wige ko- 
chani Bracia, by odniosła tryumt sprawa, którćj tak 
dzielnie bronią męczemnicy i którćj błogosławi Pius IX. 
Módlmy się za oswobodzenie i utrwalenie tego czysto- 
katolickiego kraju. Lecz jeżeli w najwyższych wyrazach 
Boga postanowiony został dłuższy czas próby, wzywaj- 
my łaski Boga dla naszych prześladowanych braci, iżby 
i nadal przechowali tę czystość i tę prostotę wiary, 
którój dotąd najstraszniejsze gwałty nie zdołały poko- 
nać. © zaprawdę wielu tam jeszcze musi cierpieć i 
umierać. Oby więc wśród tćj nocy mroźnej i ciemnej, 
wśród drogi krwią zbroczonéj stawiali swe stopy w śla- 
dach Zbawiciela, a serca ich ogrzeją się ogniem z Bo- 
skiego Serca wybuchającym i będą pocieszeni. 

Niepodobna nam więcćj okólników przytaczać, ale 
niemożemy się powstrzymać, by nie przytoczyć choć 
małego ustępu z wymownego Okólnika X. Dupanloup, 
Biskupa Orleańskiego, męża wielkiego znaczenia w ko- 
ściele francuzkim: „Polska (słowa Okólnika), dzięki jéj 
zdrowemu rozumowi i mocy duszy, przymiotom podzi- 
wienia godnym wśród ostatecznych niebezpieczeństw, 
gdzie się zwykle wszelkiej używa broni i wszystkich 
używa się na pomoc, Polska słowem i czynem zerwała 
publicznie z wszelką złą dążnością. W swćj krwi i 
w swój cierpliwości, w swćj ufności jaką posiada w Bogu 


i w sprawiedliwości zobojętniła wszelki kwas szkodli- 
wy.... im dalćj powstanie sięga prowincy) wydartych 
Kościołowi, tem się więcćj katolickiém staje.... To téz 
jak z jednéj strony wielkie jéj nieszczęścia i niezró- 
wnana odwaga żywo przemawiają do dusz, i rozrze- 
wniają szlachetne serca, które szezególnićj we Francyj 
zawsze będą po stronie ofiar, tak znowu ta wielka roz- 
tropność i ten zdrowy rozum zastanawiają 1 poruszają 
polityków. Wszystkie niepokoje znikły; sprawa Polski 
stała się wielką sprawą świata: zwróciła na siebie uwa- 
ge i troskliwość wszystkich mocarstw. Ojciec S. wzno- 
sząc swoje dłonie, by pobłogosławił wielkiemu Narodo- 
wi, odwołał się wyżćj niż Ludy i Królowie o pomoc 
dla nićj; o pomoc, co więcćj znaczy niż miecze potęż- 
nych, o błogosławieństwo Boga. 

Przyłączmy się do głosu Najwyższej Głowy Kościoła, 
uczyńmy ostatnie wysiłki. Wznieśmy do Boga to wiel- 
kie wołanie, któremu Bóg nie zwykł się opierać. 

Zdaje mi się niekiedy, że z pola bitew, na któróm 
kurzy się krew dzielnych rycerzy, umierających za Oj- 
czyznę i Wiarę, słyszę głos, domagający się, by na- 
reszcie wybiła sprawiedliwości godziua: „Usque quo 
Domine, sanctus et verus non judicas et non Vindicas, 
sanguinem, Panum de iis qui habitant in terra? (Do- 
pokiz, Panie święty i prawdziwy nie osądzisz 1 nie 
pomściż krwi naszéj na tych, co mieszkają na ziemi). 
I słyszę znowu głos odpowiadający: „Cierpliwości 
jeszcze tylko chwila ad huc mudicum tempus!“ 

Wobec przebudzonego sumienia Europy — w chwili, 
gdy Ojciec Święty z całym Kościołem wznosi swe ręce 
do Nieba, by sprowadził błogosławieństwo dla sprawy 
naszćj, którą za świętą, najsprawiedliwszą uważa; — 
w chwili, kiedy jeszcze przed czasami naszemi snuje 
się blada postać zawieszonego na szubienicy X. Konar- 
skiego; — kiedy się jeszcze rozlegajg w uszach naszych 
straszne wystrzały, co przeszyły piersi X. Iszory 1 Zie- 
mackiego. Kiedy jeszcze nie porosły mchem mogiły, 
okrywające szacowne zwłoki X. Benwenuty, Majew- 
skiego, Kruszewskiego , Żółtowskiego, Paśnikowskiego 
i tylu innych Kapłanów - Męczenników; — kiedy tylu 
Kapłanów - Rycerzy dzieli los naszych mężnych wojo- 
wników, niosąc im ostatnią pociechę na placu boju 
wśród gradu kul moskiewskich; — kiedy tylu Pasterzy 
oderwanych od owieczek, gnije w lochach lub marznie 
wśród śniegu Sybiru; — kiedy cały Kościół polski okryty 
grubą żałobą na świadectwo, iż cierpi i walezy wspól- 
kiedy w cichych murach klasztorów 


nie z Narodem; 
ryczy dzikie żołdactwo; — kiedy przeciw Duchowień- 
stwu szezwane policyanty mają szczególnićj surowe in- 
strukcye — czemże są owe listy Pasterskie na Żmudzi, 
owe okólniki Konsystorzów Wileńskich, owe tkliwe 
przemówienia katedralne do zbłąkanych baranków, wra- 


cujących do owezarni moskiewskiej, by pod knutem 
błogiego używać pokoju i bezpieczeństwa. Są to one tyl- 
ko wyjątkowego i bardzo wyjątkowego odstępstwa ob- 


jawem, które oprócz nowych boleści zadanych mordo- 


wanemu Narodowi żadnych innych szkodliwych dla nie- 
go następstw sprowadzić nie może. Ale kłamstwo i po- 
chlebstwo w Kapłanie, którego usta strzedz mają pra- 
wdy, choćby torturami Murawiewów wymuszone, Są 
wielkióm zgorszeniem dla świata, a biada temu, przez 
kogo zgorszenie przychodzi, mówi Chrystus. Kapłan mię- 
dzy śmiercią a prawdą wahać się nie może bo Chry- 
stus jest prawdą — a Ten powiedział: Kto się mię ża- 
prze przed ludźmi, tego się ja zapre przed Ojcem moim. 
Ciężki to jest obowiązek, ale bez ofiary dła p sawdy 
niema Kapłaństwa. To téz ś. Paweł upomina: „a żaden 
sobie tj czei niechaj nie bierze; jedno który bywa 
wezwany; jako Aaron* (Żyd. V., 4.). 

Bo i któż Mocarzom świata powie prawdę, jeżeli się 
Kapłan uczynić tego wie ośmieli. woła ś. Ambroży (list 
do’ Teodozyusza). 

I dla tego to $. Bernard takiego chce mieć Kapłana, 
któryby był dla Królów Janem, dla Kgipeyan Mojże- 
szem, dla cudzołożników Fineesem, Eliaszem dla bał- 
wochwalców, Piotrem dla kłameów, Pawłem dla blu- 
źnierców, wzorem sprawiedliwości, zwierciadłem świę- 
tości, ucieczką uciśnionych. obrońcą biednych, nadzieją 
nieszczęśliwych, sędzią wdów, mścicielem prawdy, mło- 
tem na ciemięzeów* (de consid. lib. TV. cap. WAD 

Kapłan Chrystusów odpowiada Murawiewom jak nie- 
gdyś Jan i Paweł odpowiadali Terencyuszowi. owemu 
Murawiewowi Juliana Cesarza: „Kiedy twoim panem 
jest Julian. to bądź sobie z nim szczęśliwy; my zaś 
nie znamy innego Pana, oprócz Chrystusa, za którego 
nie wahamy się umierać*. Miałby Kapłan mnićj mieć 
odwagi od wątłych sił dziewicy Lucyi, która tak śmiało 
idzie na męczeństwo. mówiąc do Paschazyusza: „Ty 
masz prawa Monarchów, a ja mam prawa Boga. Ty 
się ich lękasz, a ja się Boga boję. Ty się im podobać 
nsiłujesz, a ja Bogu*. 

Kapłan Chrystusów wobec tylu mordów i pożogi, 
wobec podeptanych praw Boskich i ludzkich przez sa- 
trapów Cara, powinien wołać i nie przestawać , jako 
trąba wynosić głos swój z lzajaszem: „Słuchajcie słowa 
Pańskiego Książęta... uczcie się dobrze czynić: szu- 
kajcie sądu. wspomagajcie uciśnionego , czyńcie spra- 
wiedliwość sierocie, brońcie wdowy.... O Jerozolimo! 
Książęta twoje niewierne, towarzysze złodziejscy ; wszy- 
sey miłują dary, a idą za nagrodą.... Biada! którzy 


ustawują prawa niezbożne.... aby ucisnęli na sądzie 
ubogie, gwałt uczynili sprawie poniżonych Ludu mo- 
jego* (I, X.). 

„Azaryasz Arcykapłan nie zważał na majestat xró- 
lewski, mówi 8. Chryzostom, ale śmiało wołał: „niewoł- 
no tobie Ozyaszu.... nie nazwał go królem, bo źle czy- 
niąc, sam się wyzuł z godności królewskićj; kto bo- 
wiem niegodziwość popełnia, sługą jest, chociażby ty- 
siąc na głowie koron nosił (de imp. et pot.). 

Tak wołali wielcy chrześcijańscy Kapłani —- tak wo- 
łać muszą zawsze, dopóki chcą utrzymać wzniosłe swoje 
stanowisko. „Ojciec nie dla tego ma prawo do téj na- 
zwy, że spłodził swe syny i córki, ale i dla tego, że 
je kocha — a jeżeli miłość koniecznie potrzebną jest 
tam, gdzie nadaje prawo natura, nieodzownie więcój 
potrzebną jest tam, gdzie sama tylko łaska działa“ 
(š. Chryzost. de imp. et pot.). 

Biada światu, biada Kościołowi, gdyby Kaplani za- 
miast upominać się o krzywdy Ludu, stawali po stro- 
nie despotów i łączyli swe głosy z odgłosem toastów, 
wznoszonych na cześć Murawiewów i Bergów. O! wten- 
czas zawołalibyśmy wraz z ś. Bernardem z większą ni- 
żeli on boleścią: „Biada! oto po całym świecie rozle- 
gają się radosne okrzyki niewiernych i płacz Ludu 
wiernego, że złość odniosła tryum nad mądrością“ 
(epist. ed Eug. p.) 

Cóż więc mówić o odezwach. w których Kapłani 
wielbią dzisiaj Cara jako troskliwego o dobro poddanych 
Ojca; — rozboje Murawiowskie wykazują jako niewinne 
środki, użyte przez Rząd pragnący pokoju ;— wzywają 
Lud imieniem religii, by upadł na kolana przed Carem, 
bo to pomazamiec Boga i prawy Monarcha Polski. Nie- 
szczęścia na Litwie spowodowane przez źle myślących, 
wichrzycieli.... Litwa i Ruś będzie jak dawnićj używać 
szczęścia pod Moskwą. do którój zawsze należała, a re- 
ligia katolicka wszechwładną mieć będzie opiekę. itd. itd. 
Tak przemawiają Kapłani katoliccy i to wtenczas, 
kiedy Najwyższy Naczelnik Kościoła i Biskupi świata 
błagają Boga, by nareszcie wyrwał nieszczęśliwy Ko- 
ściół i Naród polski z pazurów moskiewskićj schizmy. 
Bracia Kapłani! wasz błąd jest wielki, napełnił on nas 
smutkiem, a świat zgorszeniem. Upadliście jako ludzie, 
ale na głos prawego Rządu naszego, który w swoich 
odezwach życzenia Narodu przedstawia. — Powstańcie! 
bo jak dzień miłosierdzia Bożego nad wami przeminie, 
biada wam -— wasze imiona przejdą na wzgardę dale- 
kich pokoleń. 


W Drukami Rządu Narodowego. 


Warszawa dnia 1 Stycznia 1864 roku. 
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Z POWINSZOWANIEM NOWEGO ROKU. 
Najmiłościwszy Carze, 
Ojcze nasz! 


Kiedy ze wszystkich zakątków ziem moskiewskich, kiedy 
nawet z Augustowa ,,najstarozytnicjszego moskiewskiego 
miasteczka'* odebrałeś lub odebrać się spodziewasz wier- 
nopoddańcze adressa, niechże wolno będzie i nam, Redakto- 
rom buntowniczćj Kosy, złożyć Ci hold i czołobicie. 

Hołd ten nie będzie zapewne po formie, albowiem nam 
jedynie, z mimisterstwa Spraw Wewnętrznych w Petersbur- 
gu nie przysłano wzoru do wynurzenia naszych najprawdzi- 
wszych uczuć, a formy do nich próżnośmy szukali w pięt- 
nastu tomach Swodu Zakonów (izdanja 1842i 1837 godów.) 

Piszem więc jak umiemy, a niech Ci miłe będą wywne- 
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| ątv 04-468 
ja | ' na te cieżkie czą- 
sy szkoda dekoracji. ; | 

Widzieliśmy Panie nasz, jako w Polsce źle jest, bo arcy- | 
liberalne i wielce nawet rewolucyjne reformy Twoje, prze- | 
wroty jakich od 1789 r. niebywało, przewroty, które znai- | 
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dują poklask i uznanie u wszystkich cudzoziemców, co Twe- | 
go orła na pólmperjałach widzieli, podburzają tylko nas | 
Kragbraych Polaków do niewdzięczności i rokoszu, i budzą | 
w nas zachcianki i marzenia, przez Ciebie carze najwszech- 
mocnićj zakazane. 

Przetoż ujęliśmy kosę w dłoń, i powyszczerbiawszy cze- | 
repy Twoich żołnierzy, pragnelismy gorąco, ażeby temi | 
szezerbami weszło w ich mózgi przekonanie, iz Twoja libe- | 
ralna polityka nie dla nas niewdzięcznych właściwa. | 

Tym sposobem serdeczne życzenia nasze powierzyliśmy | 
slugom Twoim, którzy je przed obliczność Twoją zanieśli, 
a Tys wysłuchał je, i oto zesłałeś nam carze zswój mena- 
żerji Murawjewy 1 Bergi, a z ptaszarni swojćj wypuściłeśna 
nas ostrowidze i bystrosłuchy, a zobór swoich wyprowa- | 
dziłeś 140,000 bydła dla sterkoryzacji naszych pól.” 

A oprócz tego cos nam dał, Ty jeszcze większe skarby | 
masz. Gdybyż nam zajrzeć w skarbiec Twój — ileż tam pe- | 


s na b lay > m i ris. err T A 
ret naszych łez, ileż rubinów nasz: wi! boś tv dzie- | 


I KIWI... DOS LV UZI- 

dzicem wszystkich tych boleści, WSZ, stkich tych meczarń, 

wszystkich ran, jakie my cierpim już od dziewięciu dzie- 

siątków krwawych, smutnych, ciężkich lat... Į to dziedzic- 
two próżro Ci wydrzeć usiłują bohaterowie lasów naszych, | 
którzy bez broni i odzieży trzymają w szachu armję Twa. | 
I Twój ten wszystek trąd ijad, co kalał Polskę, Litwę, | 
Ruś, — dopóki trzy te ziemie jednozgodnie nie zmyły z sie- | 
bie steku błota, krwią Twoich synów i Twych sług. | 
| 


Tyle masz carze do nas praw, i jeszcze swe soldaty masz, 


i jenerały gwardji Twój i psy wietrzące śledezych nor... 
Więc w imię tego władaj nami, — carte blanche 


Ci 
dajem, panuj nam:— Ty carte blanche lubisz carze 
wielki, więe w upojeniu swćj wszechwładzy, zmaż ASTA 
dów Polski lud.  ~ : ‘ 
Pisaliśmy w Wątszawie, jednem z najsiarożytniej 
miast moskiewskich, dnia 1 Stycznia 1864 roků, =~ 


( Następują podpisy Redakioyów Kosy. ) Fh | 
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Do Czytelników. 


Oddaliśmy cześć carowi, 

Co w nas ducha moskwy szczepi, 
Co wywozi w głąb” Moskowji, 
Wszystkich kto mu prekosłowi, 
By tam żyć im było lepiej... 


Winien oddać caru carskie: 
Sybir, stryczek, jarzmo, knuty, 
i sołdaty jego dziarskie, 

I szpiegostwa jad zatruty... 
Naród przezeń w pęta kuty. 


A car za to nas obdarzy, 
Pomiłuje buntowników, 

Da to o czem każdy marzy: 
Czyn koleżskich sowietników 
1 gubernskich sekretarzy. 


Synów wziąwszy w kantonisty 
Wyćwiczy w mordu rzemłosie, 
Matki na Kamczatkę pośle, 

Cork! zaś przystroi wzniośle 

W swych baletnic strój fałdzisty! 


Gdy zaś takim łask potokiem 

Nas obdarzyć się postara : 
Car państw nie objętych wzrokiem, — 
Coz wam życzyć z Nowym Rokiem?— 
Podpiszcie adres do cara! 


PODSEUCHANE. 
( W bramie przed którą stoi kozak. ) 


e 


Gawryło.— Skaży Wańka za szto grafu Zamojskomu 
oba dwarca konfiskowali? 

Wanka.— Patamu szto ani nie imieli adnawo podwurza. 

Gawryło.—— Paczemuże hotiel Jewropiejski konfisko- 
wan, a Gierlacha niet? 

Wanka. —Patamu szto w nich adno podwurze. 

Gawrył0.— A za szto prawitielstwo zabrało dom Błan- 
ka? 

Wanka.— Za to szto ubijca uszoł. 

Gawrylo.— Poczemuze me zabrali doma Grodzickemu? 

Wanka.— Patamu szto ubica uszał. 

Gawrvio.— Jetawo to ja nie panimaiu. 

(Walnka.— Nam staboju durakam nie rozsuzdat! Ija 
Wied’ nie panimaju. No baryń mój panimajut. 

Gawryło.— U twajewo baryna atlicznaja haława! 

Wanka.— Nie to haława durak! u nich cylindriczeskaj: 
szlapa, — użas kakaja ! harazdo bolsze umu wleziet! 


£ Przy;pobgrze pod; 
Kontrybuent.— Panie fears 
, Ofreer. da signe mahi 
baja. + SE 
Kontrybuent.— Gdyby byty 
bys pan za jaką brzydką sprawę $ 


= g 


moczku... ja W 

pan.Polak, szto wy wsz 

oczeń lubim, i jeśliby 

zdiełali powstanstwo,— ja wam gawarju! 


r 


( W Redakcji Dziennika Powszechnego ) 


\ ( Pawliszczew.— Napiszy pan co fałsz jest, jakoby kto- 
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tp komuto powiedjał, co jemu krewnego aresztowano 1 wy- 
wieziono za to, że komisar powiedjał co on nieprychilny 
prawitelstwu. 

Kollaborator.— Pan Jenerał zapewne posiada proto- 

kuły spisane z wszystkich ktosiów i komusiów, którzy 
się wypierają tego zdania. 
A Pawliszezew.— Pan bardzo ostroumny jest. Napiszy 
pang nie umniczaj. 
“WKollaborator (pisze).— Fałszem jest jakoby ktoś 
komuś powiedział, że mu krewnego aresztowano i wywie- 
gigno za to, że kommissarz podejrzewał go o nieprzychyl- 
rość rządowi. 

Pawliszezew.— Napiszy pan co fałsz jest jako Apoło- 
nia Bail była bita nieludzko. 

_Kollaborator.— Wypadałoby sprawdzić w Kommissji 
śledezćj w Batuszu. 

Pawliszczew.— A to za czem? Ja sam wiem co ona 
była sieczona i 70 rozog wzięła, no fałsz jest co była bita, 
i to nieludzko, — toż ją ludzie siekli, i nieodrazu 70 dali, a 
w trzech razach. 

Kollaborator (pisze ).— Fałszem jest że pani Apolo- 
nja Bail była bitą nieludzko. 

Pawliszczew.— Napiszy pan co fałsz j est jako kontry- 
bucja nałożona na duchowienstwo. 

delete? a tor.— Nałożona panie Jenerale! 


Pawliszczew.— Ja sam wiem, no pan tak pierom kru- | Major, Lewszyn. 


ti wierti, tak czepiaj się powodów natuzcnia, vvi 
co w gazetach zagranicznych fałsz jest. 


Kollaborator ( pisze ).— Fałszem jest..... 1t. d 


DEPESZE TELEGRAFICZNE KOSY. 


Z Petersburga d. 19 (31) Grudnia 1865 r. 
o godz. 1 po południu. 


Generału Bergu, Namiestniku Carstwa— Na 
1 (13) Janwara niepremienno predstawit’ adres ot żytlelej 
Warszawy, s tiem sztoby adna podpis nie stoiła boljeje 10-11 
rublej i 20-ti ugroz. 


Z Warszawy d. 19 (31) Grudnia 1865 r. 
o godz. 4 po południu. 


— Jéj Bohu tak dieszewo nie mahu! 
trebujut za podpis po 13 ciełkowych, 
słabo. Nelziaby dostawki podpisiej 
katoryj żyw 1 zdarow? 


W Peterburg. 
daze jawnyje szpiony 
ugrozy że diejstwujut 
otdat” w podriad Josifu Guziku, 
( podp. ) Berg. 


Avis aux ćSpions. 


Nazajutrz po wyjściu pierwszego numeru Kosy, jenerał 
Rożnow zwoła do siebie wszystkie płatne szpiegi 1 ogłosi 
kytacią in minus, na dostawę osoby Redaktora Kosy, a to 

spujących warunkach: 


wasy wedlug domysłów policyjnych jest nis-y 


«09 wzrostu 1 suchotniczej kompleksji 
ły szczegółowego inwentarza, znajduj: 
woje, usta jedne, i dwoje uszu, z któ 

łania znawców nie kwalifikuje się O 


d niewątpliwe prawo-do nazywania sie 


| _Powzięto praytem wiadomość iż ów Redaktor do trzyma- 
nia pióra używa ręki prawéj, papier zaś lewą przytrzymnije. 

9. Licytacja rozpocznie się od summy Złp. 1000, naj- 
mnićj żądający i utrzymujący się przy nićj obowiązanym 
będzie pokwitować jenerała Rożnowa z odbioru Złp. 20,000, 

(summa zaś na licytacji podana bez pokwitowania wydaną 
mu będzie. 

5. Minus- licytant mieć będzie zapewnione po dopełnie- 
niu warunku dostawy Redaktora, bezpieczeństwo osobiste, 
a to w sposób który z dwóch następnych wybierze, a mia- 
nowicie: 

a) albo zostanie użytym do posług kancellaryj nych w Ra- 
tuszu przez JW. Kommissarza Drozdowicza; 

b) albo teź zostanie mu dodanym kozak do nieodstępnćj 
|assystencji, jednakże nie ten, który tak walecznie bronił 
Majora von Rotkircha. 

4. Entreprener któryby w ciągu dni trzech od daty ogło- 
szenia licytacji nie dostawił Redaktora Kosy, lub w razie 
| dostawienia takowego nie chciał podpisać pokwitowania na 
Złp. 20,000 zostanie oddanym pod sąd wojenny, tak jak się 
| stało z Kommissarzem Wydziału indagacyjnego Suszezyn- 
skim. 

Redakcja Kosy czuje się w obowiązku zawiadomić o tem 
szlachetną korporacją denuncjantów. 


Ogłoszenie. 
Warszawski Ober-Policmajster. Wzywa niniej- 
szem wszystkie osoby należące do ciała uniwersyteckiego 
Szkoły Głównej, aby bezzwłocznie podpisać zechciały a- 
dres wiernopoddańczy, w przeciwnym bowiem razie Szko- 
ła Główna zamkniętą zostanie, professorowie zaś wywiezie- 


K będą do Pskowa, a ztamtąd do miast Rossji europej- 


skićj, które z tytułu klimatu, ludności i obrazowanja mają 


. 


miastami 


Warszawa dnia 28 Grudnia 1865 roku. ( podp. ) Jenerał 


NB. Każdemu z professorów Szkoły Głównćj przez Kom- 


== i sześciu żandarmów o godzinie 2-ićj po północy 


| doręczyć. 


Od Redakcji. 


W pierwszem półroczu dopiero co ubiegłego roku piś- 
miennictwo humorystyczne polskie poniosło nigdy nieodża- 
łowaną stratę. Ręka jakiegoś Wandala, za pomocą zręcz- 
néj i szybkiej chirurgieznćj operacji, amputowała Dzienni- 
kowi Powszechnemu prawą rękę... chcieliśmy powiedzieć 
Kommunały. 

Rozżaleni tym smutnym dla dziejów literatury offiejalnej 
wypadkiem, w owym jeszcze czasie powziglismy zamiar Za- 
stapienia braku Kommunałów innem pismem. 

Myśl ta dzisiaj dopiero daje początek nowemu pismu p. t. 
Kosa. 
$ Pisemko nasze w tem jednak od Kommunałów różnić 
się będzie, że Kommunały prawiły Narodowi jakieś pra- 
wdy społeczne, których uparty Naród słuchać nie myślał; — 
Kosa zaś prawić będzie morały przemoznym opiekunom 
| Narodu, których oni słuchać także nie będą. 

Kosa nasza kosić będzie w terminach nieoznaczonych, 
aby nie można było przewidzieć 1 odeprzeć jéj cięcia, — a 
wyostrzona będzie obosiecznie, wierszem i prozą, ku wię- 
kszój zgrozie Warszawskiego Komitetu Cenzury. 

Aitykuły dochodzą do Redakcji drogą Organizacji Naro- 
dowćj, egzemplarze zaś do czytelników tąż samą drogą 
wracają. 

Cena egzemplarza, gr. 10.— Szpiegowie płacą podobnież, 
jednak za egzemplarze dostawione jenerałom: Trepowowi, 
I Lewszynowi i Rożnowowi likwidować mogą po rsr. 5. 


W Drukarni Kosy, przy uliey Woinos¢, w domu o którym 
i piedzieć niewolne, 
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Dnia 14. kwietnia 1863. 


Bałwochwalca brutalnej siły, rząd moskiewski, gru- 
bo się przerachował w sprawie naszego ruchu narodo- 
wego. Ufając grozie żelaznej i nieubłaganćj swojćj pra- 
wicy, waleząc długo z objawami ducha narodowego, 
jakiemi były śpiewy i obchody religijno narodowe, i 
srodze w téj walce się zochydziwszy , pragnął on szczerze 
spotkania się karabinów z gołemi pięściami i w tym 
celu przyspieszył wybuch powstania niesłychanym w dzie- 
jach proskrypcyjnym poborem. Powstanie wybuchło 
i rząd moskiewski radował się w duszy, że wybuchło 
jak sobie życzył, przed czasem, nim dostateczne mate- 
ryały nagromadzonemi być mogły. Tutaj niemałe spot- 
kało go rozczarowanie. Rewolucya z kijami jęła mu do- 
piekać do żywego, odradzała się co chwila jak fenix 
z popiołów i szerzyła jak strumień wezbrany. Telegra- 
my Dziennika powszechnego rozbijały oddział po od- 
dziale a oddziały rozbite podnosiły coraz groźnićj gło- 
wę; Petersburg stawiał termina, ale nieposłuszne po- 
wstanie słuchać ich nie chciało. 

Idąc za taktyką wszystkich rządów despotycznych 
a słabych rząd moskiewski kłamał spokój przed Euro- 
pą i sobą. Chwytał się tego kłamanego spokoju jak 
deski zbawienia, ale i ta umknęła się w miarę wzma- 
gającego się niebezpieczeństwa. Kto zna hardość mo- 
skiewskiego rządu, ten tylko ocenić potrafi, jaki zamęt 
strachu i niepewności wrzeć musiał w głębi ducha rzą- 
dzących Rosyą w chwili, gdy dumny car skłonił się 
nareszcie do zrobienia pierwszego kroku pojednania (?) 
względem powstania polskiego. Bo jużcić Moskale am- 
nestyiżcarskiej w chwili, gdy car zwycięzcą nie jest, 
gdy. powstanie coraz ogromniejsze przybiera rozmiary, 
nie mogli uważać i świat cały inaczé] uważać jéj nie 
będzie, jak tylko za krok pojednawczy. 

Dla Polaków — pojednania z ciemiężycielem na- 
rodu niema, niema możebności żadnych układów mię- 
dzy Polską a Moskwą. Polacy nie uznają Alexandra II, 
bo uznają Rząd Narodowy, który rzucił rękawicę boju 
moskiewskiemu najazdowi. Dla Polaków akt amnestyi 


niema najmniejszego znaczenia, bo oprócz kiłku zdraj- 
ców, którzy stracili uczciwe Polaka nazwisko, nikt z ca- 
rem Moskwy w konszachta wdawać się nie chce. Nie 
mamy więc potrzeby rozpatrywać tutaj możebnych skut- 
ków tego nowego moskiewskiego szalbierstwa, ale abyś- 
my coraz lepićj uczyli się poznawać wroga, z którym 
walezyć mamy, powinniśmy poświęcić chwilę uwagi po- 
wodom, jakie Moskwę do tego skłonić mogły. 
Pierwszym powodem był niewątpliwie strach. Strach 
przed powstaniem, które tem groźniejszem się staje, im 
dłużćj pomimo klęsk się utrzymuje. Bo nie ten stra- 
sznym jest wrogiem, co w danćj chwili, ze szczęśliwych 
korzystając okoliczności, raz i drugi odniesie zwycię- 
stwo, ale ten co klęskami i niepowodzeniami się wzmaga, 
co umie przetrwać najtrudniejsze położenie i najcięższe 
przebyć próby; bo taki tylko pokazuje, że ma nieprze- 
brane warunki siły, niewyczerpane żywioły przyszłości. 
A takim bez wątpienia jest charakter obecnego powsta- 
nia. Ktokolwiek zna jego dzieje, wie dobrze, że nam 
dotąd walka nie szła ani łatwo ani rozkosznie, że prze- 
szliśmy ogromne trudności i krwawe klęski — a przecież 
każdą trudność przełamuje niepożyty duch poświęcenia 
i wytrwałości, każdą klęskę wetuje ciągła do nowej 
walki gotowość. Powstanie rośnie, olbrzymieje. Ograni- 
czone z początku na kilka województw, objęło dziś 
Żmudź, Litwę i Ruś, a chwilowe niepowodzenia w je- 
dnéj okolicy, nagradzają nam świetne rezultaty w in- 
nych kraju naszego częściach. Dziś śmiało powiedzieć 
możemy: każdy powiat polski pod zaborem moskiew- 
skim jest w powstaniu, lub się do niego czynnie go- 
tuje. Téj powszechności powstania i tej jego wytrwa- 
łości mimo klęsk i niepowodzeń przelekli się Moskale. 
Drugim powodem było parcie potężne opinii wszyst- 
kich ludów Kuropy na rządy, z których trzy najpotę- 
żniejsze dziś już zmuszone zostały do wspólnego wy- 
stąpienia w sprawie Polski. Leniwo i niechętnie zabie- 
rały się do tego rządy, nieskore do wyjścia z małodu- 
sznój polityki, hołudującćj interesowi chwili, — ale skoro 


sprawa Polski rozkołysać je i rozruszać potrafiła, car 
poznał całą wagę i doniosłość tej sprawy. Nie mógł on 
przeoczyć, że sprawa owéj Polski, ofiary despotycznej 
przemocy, deptanćj nogami katów, stała się dogmatem 
moralnym sumienia ludów, a przez ludy wywarła tyle 
na rządy nacisku, że te w assekuracyi choć dalekiej, 
niemnićj przeto znaczącćj, przed nią stanąć musiały. 
Jednocześnie wyprawione przez Francyą, Anglią i Au- 
stryą noty za Polską (dnia 11. kwietnia), były zatóm 
drugim powodem, dla którego car pospieszył z am- 
„nestyą. 

Trzecią wreszcie a nikczemną pobudką była chęć 
nawiedzenia Narodu na pokuszenie. Jak oprawcy pier- 
wszych Chrześcian najsroższe zadawali im katusze, a 
później pokazywali im w perspektywie wygodne i spo- 
kojne życie, kusząc ich tym sposobem do odstępstwa, 
tak i Moskale zaczęli od mordów, pożogi i niesłycha- 
nych okrucieństw, chcieli rozniecić pożar socyalnćj woj- 
ny przez podburzanie ludu, zagrozili wreszcie zaborem 
wszystkiego mienia patryotów,— a gdy Naród nie uląkł 
się mordów ani nędzy, gdy lud nie dał się użyć do 
niecnego dzieła zniszczenia, postanowili ostatniego spró- 
bować środka, rzucić ziarno dezercyi w obozy powstań- 
cze, zachwiać słabszych obietnicą amnestyi, aby skusić 
do odbieżenia świętego sztandaru niepodległości i wol- 
ności. Gwałciciel wszelkich praw bożych i ludzkich, wy- 
stąpił carat w manifeście swoim w imieniu przywróce- 
nia porządku; oprawca przez tyle lat męczenniczego 
Narodu, obiecał ogólnikowo „nową erę polityczną.“ 
Zmuszony okolicznościami i własną słabością, wycedził 
przez zaciśnięte zęby kilka słów górnobrzmiących, aby 
otumanić Europę i dać nowy dowód, że niema miru 
między Polską a caratem! 

Kończymy silném zapewnieniem dla tych, co tego 
zapewnienia potrzebują, że Naród zadnéj amnestyi nie- 
przyjmie i za nową ją dla siebie obelgę uważa; że re- 
formy obiecane i błogi spokój w perspektywie ukazy- 
wany Polaków w Polsce skusić nie potrafią, ani tych, 
co krew leją, ani tych, co na innćj drodze służąc Oj- 
czyznie, zagrożeni są utratą resztek swojego mienia. 
Owszem Naród dzielnićj i silnićj niż kiedy poprze po- 
wstanie, aby sobie, światu i carowi dać czynny dowód, 
że chce Polski wolnćj i niepodległej, a nie reform i am- 
nestyi. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 
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W Imieniu Komit. Centr. jako Rządu tymczasowego 
Dyrektor Wydziału Wojny. 


Nr. 39, Dnia 25. marca 1863. 


Rozkaz ogólny. 


Ponieważ oddziały powstańcze, parte siłami nie- 
przyjacielskiemi, kilkakrotnie ośmieliły się, bez konie- 
cznéj potrzeby, wraz ze swemi dowódzcami uchodzić 
za granice moskiewskiego zaboru, przynosząc tóm ogro- 
mne straty i demoralizując inne hufce naszego powsta- 
nia, uczułem się w obowiązku postanowić co następuje: 

Każdy dowódzea oddziału uchodzący sam, albo ze 
swoim oddziałem, za granice moskiewskiego zaboru, 
oddany zostanie pod sąd wojenny, i jeżeli nie przed- 
stawi słusznych powodów przejścia granicy, opubliko- 
wany będzie jako zdradzający świętą sprawę i odsu- 
nięty od wszelkiej na przyszłość komendy. 

Oficerowie niżsi, w razie ucieczki dowódzeów, obo- 
wiązani są bezzwłocznie objąć epuszczoną przez do- 
wódzców komendę. 

Pojedynczo przechodzący granice oficerowie, pod- 
oficerowie lub żołnierze, bez urlopu na piśmie, uważani 
będą za zbiegów i ogłoszeni w rozkazach dziennych. 

Zakazuje się również przechodzić, bez wyższego 
rozkazu, z jednych do drugich oddziałów. Oficerowie 
jakiejkolwiek rangi, podoficerowie i żołnierze dopusz- 
czający się tego, również jak dowódzcy przymujący ich 
do swych oddziałów, pociągnieni będą do odpowiedzial- 

> 
NOŚCI. 
Dyrektor Wydziału Wojny 
Jenerał J. Wysocki. 


Komisarz Pełnomocny 


Rządu Tymczasowego. 
Dnia 6. kwietnia 1868. 


Oddział powstańców, który w pierwszych dnia kwie- 
tnia wkroczył w granice Województwa Krakowskiego, 
nie zdołał zgromadzić dostatecznćj ilości ochotników do 
niesienia posiadanéj broni. Po raz to pierwszy w ciągu 
obecnej walki, nie dla braku oręża lub amunicyi, któ- 
rych było pod dostatkiem, lecz dla braku patryotycznej 
chęci tych, którzy zobowiązani byli do wzięcia udziału 
w wyprawie, spełzło na niczem przedsięwzięcie zaopa- 
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trzone w dostateczne środki wykonania. Wezwania, 
rozkazy, grożby nawet nie nie skutkowały, a mimo 
znacznćj liczby młodzieży, 600 nawet na punkt zborny 
nie stanęło. 

Tak szczupły oddział powstańczy, osłabiony jesz- 
cze został przy pierwszém orężnóm starciu ucieczką stu 
przeszło zgromadzonych do walki ochotników, i mimo 
korzyści nad nieprzyjacielem odniesionćj, rozproszył się 
zupełnie. 

Przeciwko dezerterom narodowych hufców, a zara- 
zem przeciw Naczelnikom oddziałów chroniących się za 
granicę moskiewskiego zaboru, Dyrektor Wydziału Woj- 
ny Jenerał Józef Wysocki stanowi w Rozkazie Ogól- 
nym (Nr. 39 dnia 25. marca) co następuje: 

„Każdy dowódzea oddziału uchodzący sam, albo 
„ze swoim odeziałem, za granice moskiewskiego za- 
„boru, oddany zostanie pod sąd wojenny, i jeżeli nie 
„przedstawi słusznych powodów przejścia granicy, opu- 
„blikowany będzie jako zdradzający świętą sprawę, i 
„odsunięty od wszelkićj na przyszłość komendy. 

„Oficerowie niżsi, w razie ucieczki dowódzców, obo- 
„wiązani są bezzwłocznie objąć opuszczoną przez do- 
„wódzców komeadę.* 

„Pojedynczo przechodzący granice oficerowie, pod- 
„oficerowie lub żołnierze, bez urlopu na piśmie, uwa- 
„żami będą za zbiegów i ogłoszeni w rozkazach dzien- 
„nych.* 


Lecz obok przestępców objętych Rozkazem Dy- 
rektora Wojny znajduje się wielu, którzy nie bacząc 
na własne zobowiązania lub otrzymane rozkazy nie sta- 
wili się na pole wałki. Za to haniebne zapomnienie pa- 
tryotycznych obowiązków ścigani być powinni przez 
opinią publiczną równo z rzeczywistymi zbiegami. Nie- 
ufność bowiem do dowódzey lub chęć należenia do wy- 
prawy innego Naczelnika, nikogo usprawiedliwić nie 
jest w stanie, bo miłość Ojczyzny nakazuje stawać pod 
chorągwią tego, który pierwszy wyrusza w pole prze- 
ciw wrogowi, — a komendanci werbujący dla siebie 
zwolenników na potępienie zasługują, nie tlomaczac by- 
najmniej własną winą tych, którzy posłuchali faszywe- 
go głosu i zgubnych namów. 

A więc patryotyczni stróże narodowego honoru za 
odstępców ojczystćj sprawy i wojskowych zbiegów uwa- 
żać powinni wszystkich, co nie spieszą na wezwania 
powołujące ich do wzięcia udziału w walce. Pozbawio- 
ny w obecnych okolicznościach środków ukarania tak 
ciężkiej winy, do opinii publicznéj odwołać się muszę, 
w przekonaniu, że moralnym swym wpływem zastąpi 
ona brak materyalnéj siły i ociągających się zmusić po- 
trafi do pełnienia obowiązku. Z mojéj zaś strony dru- 
kiem na przyszłość ogłaszać będę listy imienne osób, 


któreby mimo ciążącego na nich obowiązku, nie sta- 
nęły pod broń za danym rozkazem. 


Cięższe daleko jeszcze od wojskowego zbiegostwa, 
lubo nieliczne przestępstwa popełnionemi zostały, w cią- 
gu dni ostatnich. 

Kilka indywiduów dopuściło się zbrodni przeda- 
wania efektów narodową własnością będących. — Doło- 
żę starania, aby ich nazwiska podać wzgardzie publi- 
cznćj, samych zaś zbrodniarzy oddać przy pierwszéj 
sposobności pod wyrok Sądów wojennych lub krymi- 
nalnych Polski powstającej. 


Jako objaśnienie do świeżo wydanego przez Cara 
Aleksandra aktu amnestyi, jako żywy dokument doty- 
kalnie pouczający jak rozumieć należy pojednawczego 
ducha moskiewskiego, niech służy fakt następujący: 

Ośmdziesięciu powstańców wyszło ze Żmudzi 
w Augustowskie, zdążając na zachód, gdzie się ze zna- 
czniejszym oddziałem połączyć mieli. 

Przeszedłszy Niemen i minąwszy Sejny dostali się 
szczęśliwie w okolice Augustowa, stósownie do wyższych 
rozkazów unikając o ile można spotkania z Moskalami. 
Atoli patrol moskiewski wysłany z Augustowa napo- 
tkał ich przypadkiem odpoczywających w okolicy ba- 
gnistćj i walka stała się nieuchronną. — Kilka trafnych 
strzałów, które zaraz z początku padły w szeregi mo- 
skiewskie, przekonały porucznika dowodzącego patrolem, 
że to nie przelewki, — postanowił więc wygodniejszą 
drogą dojść do zwycięstwa. Rozkazał żołnierzom po- 
dnieść kolby do góry a zdziwionym powstańcom dał 
znać, że chce parlamentować. — Propozycya przyjęta 
została a trzech Polaków udało się do oficera na roz- 
mowę. Oba oddziały z bronią na ramie oczekiwały na 
rezultat. — Oficer przybyłym do siebie powstańcom 
oznajmuje wtedy o znanym sfałszowanym rozkazie 
Rządu Narodowego, w którym tenże niby złożenie broni 
wszystkim oddziałom polskim poleca. Na dowód oka- 
zuje im jakiś dziennik, w którym rozkaz ten i towa- 
rzyszące mu niby okoliczności z największą dokładno- 
ścią były opisane.—,„ Widzicie teraz jak rzeczy stoją, — 
mówił oficer — nacóż daremnie mordować się mamy 
nawzajem? Podajmy sobie raczéj ręce i uściskajmy się 
jak bracia!“ — poczem ręka w rękę z owemi 3ma wye 
słannikami zbliżył się do oddziału polskiego. Fałszywy 
rozkaz fałszywym poparty dowodem, kłamana wresz- 
cie serdeczność oficera, uwiodły naszych. Rzucili broń 
krzyknąwszy: „Niech żyje Polska! niech żyją bracia 
nasi Moskale! * i poczęli się ściskać i całować z ofice- 


rem. Atoli na dany przezeń znak żołnierze moskiewscy 
otaczają bezbronnych i zaczyna się mord okropny, — 
55ciu padło ofiarą haniebnćj zdrady — reszta ratowała 
się przecież ucieczką. — 

Fakt ten autentyczny, krótko opisany, sam z sie- 
bie najdobitnićj przemawia. — Wstrzymujemy się z wszel- 
kiemi nad nim uwagami. — 


KORRESPONDENCYA. 
Z Opatowskiego i Radomskiego. 


Pułkownik Czachowski z oddziałem 700 ludzi, u- 
zbrojonych w sztucery z bagnetami i w ogóle dosko- 
nale umontowanym i karnym, po bitwie pod Grocho- 
wiskami, przeszedł w Województwo Sandomierskie i po- 
ciągnął ku Brodom, zakładom górniczym w lasach H- 
żeckich położonym. — W Brodach zastał konstytujący 
a organizujący się tam oddział majora Grylińskiego.— 
Na początku wielkiego tygodnia pułkownik Czachow- 
ski, przez lasy Iłżeckie i łączące się z niemi lasy około 
Jedlni położone, przeszedł w okolice tćjże Jedini, dla 
złączenia się z oddziałem majora Turkietego, zorgani- 
zowanym około miasteczka Warki, a w owój już chwili 
konstytującym w lasach około Kozienic i Jedlni. Od- 
dział majora Turkietego zorganizowany jak powiadam 
w okolicach Warki i liczący około 1000 ludzi, w dniu 
21 marca, pociągnął ku Kozienicom i rozłożył się w la- 
sach między Kozienicami a Ryczywołem — w dniu 25 
t m. w dzień Zwiastowania NMP. przeciw temu od- 
działowi wysłane zostały 2 roty piechoty i 60 drago- 
nów z Radomia, a następnego dnia 2 roty piechoty 1 
2 działa pozycyjne z twierdzy Iwangrodu. Dwa te po- 
łączone oddziały, atakowały nasz oddział 26 z rana — 
walka trwała krótko — nasi utrzymali swą pozy- 
cyją w lesie, straciwszy 6 ludzi, — Moskale zaś po 
stracie ludzi 10, cofnęli się ku Kozienicom, i po go- 
dzinnym odpoczynku, wrócili częścią do Radomia, a czę- 
ścią do twierdzy Iwangrodu. — Mówiąc o oddziale Tur- 


kietego wspomnieć muszę, że oddział ten mieścił w so- 
bie znaczną ilość włościan z okolic Warszawy, Mnisze- 
wa i Kozienie, i że usposobienie włościan, począwszy 
od Wilanowa, na całym trakcie kozienickim, jest jak naj- 
lepsze; że nietylko całóm sercem podzielają świętość 
naszćj sprawy, lecz gotowi są poprzeć i popierają ją 
czynem. Można toż samo powiedzieć prawie o calém 
Radomskiem. Po utarczce 26 z. m. oddział majora Tur- 
kietego przez tydzień, aż do przyjścia pułkownika Cza- 
chowskiego, swobodnie w okolicach kozienickich prze- 
bywał, a w czasie tym objął dowództwo nad nim puł- 
kownik Kouonowicz;— za przyjściem pukłkownika Cza- 
chowskiego, w Wielką Środę, oba te oddziały złączyły 
się z braterską serdecznością, i dowództwo jednogło- 
śnie ofiarowaném zostało pul. Czachowskiemu. Blizkość 
obozu puł. Czachowskiego alarmowała Moskali w Ra- 
domiu, mimo przeważającćj siły jaką tam posiadali, i 
w wielki tydzień kilka dość silnych oddziałów prze- 
ciw niemu posłali, maskując swój pochód. — W 5o- 
botę Wielką pułkownik Czachowski stanął w 1800 
blisko ludzi w Zwoleniu, dowiedziawszy się jednak o sil- 
nych oddziałach moskiewskich przeciw niemu wysła- 
nych w 1 dzień Wielkiej Nocy, zwyczajnym pochodem 
pociągnął ku llży, gdzie stanął, niezaczepiany po dro- 
dze, 7. kwietnia, Moskale zaś pozbywszy się niemiłego 
im a grożnego sąsiada, atakować go i ścigać dalej nie 
émieli.—Pulkownik Czachowski pociągnął ku św. Krzy- 
żowi, w okolicach którego rozłożył się z całym oddzia- 
łem, podzielonym i rozstawionym w punktach strate- 
gicznych. 

Organizujący się oddział majora Grylińskiego, 
z każdym dniem wzmacnia się, I w krótkim czasie bę- 
dzie mógł w pole wystąpić. W okolicy naszćj ruch 
pułkownika Czachowskiego, bliskość organizującego się 
oddziału majora Grylińskiego, wywiera wpływ jak naj- 
zbawienniejszy na wszelkie warstwy ludności. Czerpie- 
my pełnemi piersiami powietrze wolności, jakie one ze 
sobą przynoszą. Nieliczne zaś oddziały Moskiewskie po 
miasteczkach konstytujące, zmęczone i wyniszczone Zu- 
pełnie są upadłe na duchu. 


W organie Rządu Narodowego „RUCHU“ (Nr. 15) 


czytamy co następuje: 


KOMITET CENTRALNY 
jako 
RZĄD NARODOWY. 


Dziennik Powszechny w dniu dzisiejszym ogłosił 
przysłaną telegramem z Petersburga amnestyę, zatwier- 
dzenie nadanych dotychczas instytucy) i rozwinięcie ich 
w przyszłości, w czasie i w sposób jaki cesarz Ale- 
ksander Igi za właściwy uzna. 

Każdy Polak wie dobrze jaką ufność pokładać na- 
leży w amnestyę I w ogóle we wszelkie obietnice mo- 
skiewskiego rządn; aby się jednak nikt nie łudził da- 
remnie, oświadczamy stanowczo, że wszelkie łaski od- 
rzucamy, rozpoczęliśmy bowiem walkę nie dła pozyska- 
nia mnićj lub więcćj swobodnych instytucyj, które przy 
rządzie moskiewskim nigdy i żadnej nie przedstawiają 
rękojmi, ale dla zrzucenia nienawistnego nam jarzma, 
dla wywalczenia zupełnćj niezależności i swobody. 

Naród krew przelewa, bo chce politycziego bytu, 
bo chce niepodległości, chce być samoistnym narodem. 
W kim tylko bije prawdziwie polskie serce, ten na 


wspomnienie tylu okrucieństw moskiewskiego rządu, na | 


widok tylu świeżych mogił 1 tylu ofiar, na widok dy- 
miących się zgliszczów mias: i siół naszych, nie zasty- 
głej jeszcze krwi pomordowanych braci naszych, wzdry- 
gnie się na myśl jakiegokolwiek paktu z Moskwą, 
amnestyę odrzuci z wzgardą i z całym Narodem zu- 
woła: „Precz z carskiemi łaskami, chwyciliśmy za oręż: 
oręż jedynie spór nasz z Moskwą rozstrzygnie.“ 
Warszawa 12 kwietnia 1863 r. 


— Oznajmia całemu Narodowi, że w skutek areszto- 
wania Dyktatora Maryjana Langiewicza przez Rząd 
Austryacki, Władzę Najwyższą Narodową na nowo w 
swoje ręce obejmuje. Ażeby zaś nadal uchronić kraj 
od wszelkiego zamięszania wynikającego zZ dążenia do 
Władzy Najwyższćj, a tem bardziej ześrodkowanćj w rę- 
ku jednego, wszelkie ogłoszenie Dyktatury lub jakich- 
kolwiek innych form Władzy Narodowćj, tak w kraju 
jak i poza granicami jego, uważać będzie jako zbrodnię 
stanu. 

Warszawa dnia 27 marca 1868 r. 


17 uwagi, że Dekret o uwłaszczeniu Włościan z d 


29 stycznia rb. mie we wszystkich miejscowościach 


_ 


16 kwietnia 1863 r. 


| 
| ogłoszony i wprowadzony w wykonanie został, a wła- 
ściciele ziemscy thomaczgc się niewiadomością, mogliby 
żądać od posiadaczy osad złożenia z dniem 1 kwietnia 
dotychczasowego okupu lub czynszu, na mocy dawnićj 
obowiązujących przepisów, —Rząd Tymczasowy w rozwi- 
| nięciu powyższego Dekretu, stanowi: „Ze takowy obo- 
wiązuje wszystkich Właścicieli dóbr tak prywatnych 
jak rządowych, donacyjnych i kościelnych, w Króle- 
stwie Kongresowóm, Litwie i na Rusi, od daty wyda- 
nia go, i że w skutek tego dotychczasowy okup lub 
(czynsz należny dziedzicom, z dniem 1 kwietnia r. b. 


ustaje.“ Nie stósujący się do tego rozporządzenia, prócz 


zwrotu pobranych niewłaściwie opłat, na surową odpo- 
| wiedzialność narażony będzie. 


Warszawa dnia 31 marca 1863 r. 


— Zważywszy: 

że głównym i jedynym celem, dla którego Naród 
Polski pochwycił za broń, jest niepodległość 0J- 
czyzny ; 

że niepodległość ta może być jedynie osiągniętą przez 

awyciezka walkę przeciwko głównemu ciemięzcy 

kraju; 

kwestye pojęć spółecznych, praw osobistych, swo- 

bód wewnętrznych, ustępują pierwszeństwa głó- 

wnemu celowi wyjarzmienia Narodu; 

że pomieniony cel sprowadza do jednego wszystkie 

usiłowania, wszystkie obowiązki; 

że cel ten podciąga pod jednę kategoryą wszystkie 

zbrodnie, począwszy od obojętności, aż do wykro- 
czeń przeciw prawom ogólnym i osobistym Człon- 
ków Narodu; 

że wreszcie potrzeba wywołania wszystkich potęg, 

wszystkich sił kraju, wymaga działalności Obywa- 
teli, zostających pod jednym kierunkiem Tymcza- 
sowego Rządu Narodowego; tenże Rząd postano- 
wił i stanowi co następuje: 

Od dnia dzisiejszego aż do ukończenia walki o nie- 
podległość, rozwiązują się wszystkie Towarzystwa po- 
lityczne istniejące lub istnieć mogące bez wiedzy 1 ze- 
zwolenia Tymczasowego Rządu Narodowego; zabrania 
| się używania wszelkich samowolności, jako to: stano- 
pie naczelnietw, zawiązywania komitetów lub klu- 

bów, podawania próśb lub adresów do Rządów lub re- 

prezentacyi obeych Narodowych, słowem jakiegokol- 
| wiek mieszania się w atrybueve Tymczasowego Rządu 


ZC 


Narodowego, oraz wyręczania Go, bez wyraźnego z je- 
go strony w tym celu upoważnienia. 
Art 2. Wszelkie wykroczenia przeciwko temu po- 


zewnątrz; że wyzyskują wojnę z wrogiem dla widoków 
ambicyj osobistych, swarów wewnętrznych! 
Cóż powiedzieć o tych, którzy wichrzeniami chcą 


stanowieniu uznane będą za zdradę kraju, i jako takie | się groźnemi rządowi a przez to potrzebnemi i konie- 


surowćj karze ulegną. 

Art. 3. Wykonanie niniejszego dekretu poleca się 
wszystkim Władzom Narodowym, tak Cywilnym jak 
i Wojskowym. 

Warszawa dnia 7 kwietnia 1868 r. 


Karność, poświęcenie i wytrwałość, oto trzy cnoty 
obywatelskie, których przestrzeganie i wykonywanie 
zapewnić jedynie zdoła skutek krwawćj pracy naszego 
Narodu. Poświęcenia daliśmy i dajemy tylokrotne do- 
wody; o wytrwałości którćj brak nie raz nam zarzucano, 


świadczy odradzające się i potężniejące pomimo klęsk wéj pracy narodowej. 


chwilowych powstanie, karności dowód złożył Naród, 
uznając Rząd tymczasowy w Komitecie Centralnym, ja- 
ko jedynie prawowitą władzę. Tych trzech cnót kar- 
dynalnych stróżami winien być każdy Polak, i to nie- 
tylko w obec własnego sumienia, ale w obec sumienia 
współbraci swoich; my zaś szczegółowo czujemy się 
obowiązani zwracać uwagę na wszelki objaw, grzeszą- 
cy przeciw ich zakonowi, na każdy czyn wykraczający 
przeciw moralności obywatelskićj, zawartej w trzech 
hasłach wspomnianych. Czujemy się obowiązani oświe- 
cać opinią publiczną co do dróg, jakie do zużytkowa- 
nia sił pojedynczych prowadzą, a zarazem chronić ją 
przed niaroż za ARE na jakie dobrą wolę patryo- 
tów wystawiają ludzie ambicyi i wichrzyciele, pokrywają- 
cy maską publicznego dobra własne samolubne dążenia. 

Pojąć łatwo, że siłą każdego organizmu jest do- 
środkowość, centralizacya. Praca dośrodkowa, kar- 
na, poddana rozkazom władzy jednéj, chociażby naj- 
drobniejsza, staje się potęgą, bo zlewa się z pracą ogól- 
ną w jednę harmoniją jedności i zgody. Z głębokim 
smutkiem atoli dowiadujemy się wielostronnie, o przed- 
sięwzięciach na własną rękę, które ogólnćj robocie za- 
miast pożytku tylko szkodę przynosić muszą, chociażby 
najchwalebniejsze miały cele na oku. Od zbierania na 
własną rękę najdrobniejszćj pieniężnćj składki, aż do 
werbowania ludzi i stawiania oddziałów bez porozu- 
mienia się z właściwą władzą; od rezonowania samopas 
i złośliwego przemądrzan'a rządu, aż do zakładania oso- 
bnych komitetów, klubów i wydziałów bez upoważnie- 
nia, wszystko zarówno jest grzeszącóm przeciwko sto- 
jacemn u steru najświętszćj sprawy rządowi, niepatryo- 
tycznóm i szkodliwóm, chociaż tak wielka między temi 
przewinami różnica istnieje. Pozbawione silnego wspar- 
cia rządowego, przedsięwzięcia na własną rękę muszą 
chromieć od samego zawiązku i niedołężne na świat wy- 
chodzić; bez porozumienia z widokami i celami kieru- 
jących władz, muszą krzyżować te cele i widoki; nie- 
upoważnione szerzą wśród ludzi zarazę 1 zamęt niekar- 
ności, wchodzą w drogę działaniom i wymaganiom rządu; 
marnują zasoby kraju, podkopują zaufanie wzajemne, 
słowem, zadają dotkliwe ciosy tak moralności, jak i sile 
materyalnój narodowéj. Przedsięwzięcia tego rodzaju 
tóm są grzeszniejsze, że wyzyskują położenie rządu, 
który w boju z nieprzyjacielem śmiertelnym Polski, 
w bolesnym widzi się dylemacie karania własnych oby- 
wateli, w chwili, gdy siły narodowe potrzebne są na 


| jącćj pracy, mnożą się trudności, pokusy, odzywają się 
r a, p. W , , ć 


|i usunąć od 
wszelki patryotyzm prawdziwy. 


cznemi uczynić, o tych co stawianiem przeszkód 1 wznie- 
caniem domowych kłótni, chcą się dostać na wyżyny 
władzy, na które się karną i uczciwą pracą dostać 
niemogli? Czas jeszcze, aby weszli w siebie, jeżeli im 
ślepa pycha tego dozwolić może, — czas, aby czynami 
posłuszeństwa i poświęcenia zmazali z siebie winę, nim 
Naród i Rząd ostatecznie laskę sądu nad niemi złamie! 

W obee tych knowan i wichrzeń, wszyscy, którzy 
mają szczerą chęć służenia świętćj sprawie wybijającej 
się na niepodległość Ojczyzny, winni z podwojoną u- 
wagą trzymać się władzy prawej, a pilnując siebie pil- 
nować innych przed niebezpieczeństwami dezorganiza- 
cyi. Inaczćj będą mieli sobie całe życie do wyrzucenia, 
ze zamiast pomagać, utrudniali, — zamiast wzmacniać, 
osłabiali, — zamiast podnosić, niszczyli doniosłość krwa- 

Praca obywatelska jest zakonem, wymagającym do- 
skonalenia się i ciągłego podnoszenia moralnego. Zapał 
tu niewystarcza, bo zapał powinien przejść w stan cią- 
głej, jednostajnej obowiązkowości. W miarę postępu- 


namiętności osobiste, nachodzą człowieka fizyczne sym- 
ptomata znużenia. Zwyciężyć to wszystko, strzedz sie- 
bie samego przed każdym wrogiem moralnym, strzedz 
innych: oto święty obowiązek, oto prawdziwe zadanie 
obywatela. Jak w każdćj wielkićj sprawie, tak i w spra- 
wie narodowéj, zaparcie się samego siebie jest jedynem 
źródłem nieskończonćj siły dla człowieka i dla ogółu. 
Zapalić się w chwili świetnego powodzenia, a ochłó- 
dnąć i stać się próźniakiem od chwili klęski, jest ni- 


'kczemną dezercyą narodowego sztandaru. Ustać w pół 
| drogi i odczepnym datkiem uwolnić się od dalszćj ro- 
| boty, jest nędzną małodusznością i obelgą dla narodu 


i sprawy. Obrazić się zawiedzeniem osobistćj ambicyi 
jest egoizmem wykluczającym 
Wieszać się od wy- 
mówki do wymówki, aby mieć usprawiedliwienie pró- 
Żniactwa, trawić czas na niepotrzebnem a często szko- 


sprawy, 


| dliwém gadulstwie, natrącać swoje widzimisia, jako si- 


ne qua non powodzenia i przystąpienia do sprawy, 
czekać użycia siebie zamiast go szukać, jest czynnem 


| znieważeniem wytrwałej pracy Rządu i niemnićj wy- 
trwałego poświęcenia Narodu. W żelaznych karbach or- 


eanizavyi powszechnćj tylko, w abnegacyi własnćj, w pod- 


| daniu się chętnóm woli i rozporządzeniom Władzy, w gar- 


nięciu się do pracy, jest jedyna siła narodowa, wa- 
runek skutku pracy naszej. 

Uwagami temi nie chcemy bynajmniéj dotykać o- 
gromnćj większości Narodu, która ich nie potrzebuje. 
Podajemy je tylko jako rachunek sumienia mniejszo- 
ści, aby wszedłszy w siebie strzegła siebie i braci swej 
słabszćj. Pamiętajmy, że jak odśrodkowy żywioł w Na- 
rodzie, niekarność, swawola, brak wytrwałości były przy- 
czyną naszego upadku, z którćj wróg nasz korzystał, 
tak dośrodkowość, karność, posłuszeństwo i wytrwałość 
jedynie są temi warunkami, które mogą nam zapewnić 
zmartwychpowstanie i niepożytą w obec wroga stać 
się siłą. 


"NE m n 


Cena pojedynczego Nru gr. pol. 5. 


Warszawa 24. Kwietnia 1863 r. 


KOMITET CENTRALNY 
jako Tymczasowy 
RZĄD NARODOWY 
DO NARODU. 


Współobywatele! 


Wypadki zaszłe w ostatnich czasach, dyktatura 
Jenerała Langiewicza, upadek jéj, wystąpienie jenerała 
Mierosławskiego, pewne pozorne osłabienie działań po- 
wstańczych, wszystko to głęboko wstrząsnęło opinią pu- 
bliczna, przeraziło widmem niezgody i wewnętrznych za- 
mieszek, obudziło obawę, aby niebezpieczna gra rozna- 
miętnionych ambicyj nie przywiodła do upadku świę- 
tój sprawy wyswobodzenia Ojczyzny, — sprawy, dla któ- 
rój Naród cały niesie tyle poświęceń, tylu męczenników 
w moskiewskich więzieniach ginie, tyle się krwi wyle- 
wa na polu bitew. 

Bolesne te wypadki przyniosły jednak tę korzyść, 
że przekonały dowodnie, iż jak uiewłaściwóm i zgu- 
bnóm byłoby w chwili obecnej kreślić formy polityczne, 
z któremi w przyszłości ma się rządzić wyswobodzona 
Polska, tak również byłoby zgubnóm skupiać ster całej 
Narodowej sprawy w rękach jednéj osoby, z zmienne- 
mi losami której łączyłyby się mimowolnie i losy Na- 
rodu. 

Komitet Centralny Narodowy powoławszy Naród 
do zbrojnego oporu przeciw zarządzonćj przez Mo- 
skwę barbarzyńskićj proskrypcyi, z właściwą jej chy- 
trością poborem wojskowym nazwanej, wystąpił na pole 
działania nie jako organ pojedynczego stronnictwa, ale 
jako wyraz przekonań całego Narodu, i dla tego téż 
na wydane przezeń hasło odpowiedział Naród cały. 
Zawrzała walka, krew zbroczyła znowu tę drogą nam 
ziemię, ziemię Ojców naszych, którą każdy Polak ze 


czcią i synowskiém uczuciem Ojczyzną swoją nazywa, 


którćj zupełną niepodległość wraz z bratniemi ziemiana- 
mi Litwy i Rusi wywalczyć postanowił, nie cofając się 


przed żadnemi, choćby największemi ofiarami, jakie dla 


| spełnienia tego zadania ponieść mu wypadnie. 


Komitet Centr. Nar. dalekim będąc od wszelkiej 
osobistej ambicyi lub stronniczych widoków, czując wre- 
szcie pewne niedogodności, nieodłączone od tajemnicy, 
jaką się otaczać musi dla zasłony od wroga, pragnął kie- 
runek przygotowanćj i podjętćj już przez siebie spra- 
wy powierzyć w ręce osoby, albo już znanej z woj- 
skowych zdolności całemu krajowi, albo też takiej, 
któraby na polu toczącćj się z nieprzyjacielem walki 
świeżemi czyny zjednała sobie powszechną ufność i sza- 
cunek. 

W tem to zapatrywaniu się Centralnego Komitetu 
leży źródlo dwóch z kolei dyktatur: Jenerała Miero- 
sławskiego i Jenerała Langiewicza. 

Doświadczenie pokazało, że dyktatura nie jest od- 
powiednią do okoliczności w jakich się znajdujemy: że 
świętćj sprawy niepodległości Narodn nie można czynić 
zawisłą od zmiennych wypadków na polu bitew, lub 
chociażby przez chwilowe oddalenie się Dyktatora na- 
rażać na zgubną i aemoralizującą stagnacya; że sprawa 
ta nie powinna w rozwojn swoim zatrzymywać się ani 
na chwilę, nie powinna zależeć ani od wypadków losu, 
ani od pojedynczych ludzi; ale przeciwnie: winna być 
tak niepożytą, niezachwianą i trwałą, jak uczucie które 
ożywia serce każdego Polaka, jak myśl, która przewo- 
dniczy' całemu narodowemu powstaniu, 

Powodowany tém przekonaniem Kom. Centr. jako 
tymczasowy Rząd Nar., objął znowu ster Narodowe, 
go powstania, a silny zaufaniem.i gorącóm poparciem 
wszystkich współobywateli bez różnicy stanu, 1 wyzna- 
nia, na przyszłość myśl wszelkiej dyktatury stanow- 
czo usuwa; władzę zaś, sprawowaną czy to w formie 


tajemnćj, czy tćż po oswobodzeniu pewnéj części kraju 
w formie jawnéj, które nam Naród zostając w niewoli 
powierzył, zwróci w chwili stanowczego już zrzucenia 
Jarzma w ręce Narodu, aby ten sam już o dalszych lo- 
sach swoich stanowił. 

Niezachwiana jedność, którćj każdy Polak tak sil- 
nie czuje potrzebę, przytlumi wszelkie osobiste ambi- 
cye, i pobudzi do szczerćj, szlachetnój obywatelskićj 
pracy. Wszystkie zdolności i talenta mają otwarte dla 
siebie pole. Niech służą Narodowi; Naród je uzna i do 
zaszczytnćj pracy oswobodzenia powoła. 

Nie będąc wyrazem pojedynczego stronnictwa, ale 
potrzeb i dążeń całego Narodu, nie przesądzając ża- 
dnych kwestyj politycznych i spółecznych, ale stawiając 
sobie wywalezenie niepodległości kraju za jedyne za- 
danie, Komitet Centralny jako tymczasowy Rząd Naro- 
dowy, wzywa wszystkich do téj tak wszystkim drogiej 
sprawy; wzywa do pracy, do poświęceń, do walki, do 
skupienia wszelkich możliwych usiłowań, wreszcie do 
jedności, której Naród cały tyle wybitnych i wzniosłych 


już okazał dowodów, którćj Rząd Narodowy gorliwie | 


strzedz będzie, a posiada dosyć energii i siły, aby jéj 
nikomu i niczem zachwiać nie dozwolił. 

W obec toczącćj się na tylu punktach walki, w obec 
lejace] się strumieniami krwi naszćj, w obec tych dy- 
miących zgliszcz siedzib naszych, mordowanych przez 
barbarzyńskiego wroga: niewiast, starców i dzieci, dð- 
bijania rannych na polu bitwy i ohydnego pastwienia 
się nad niemi, — jedno uczucie, jedna myśl, jedno pra- 
gnienie, jedna żądza wszystkich nas ożywiać powinna, — 
żądza walki z nieludzkim wrogiem, ządza zwalezenia 
wroga! 

Do boju więc spiesz Ludu Polski! - 

Miecz tylko kruszy kajdany niewoli! 

Warszawa dnia 16 kwietnia 1863 r. 


KOMTELEET Ces TAR LL NE 
jako Tymczasowy 


RZĄD NARODOWY 


Wiadomo czyni iż postanowił i stanowi co naste- 
puje: 


Art. 1. Dla bezzwłocznego zaopatrzenia Skarbu 


narodowego w potrzebny fundusz, do wykonania prac, 
wyswobodzenie kraju polskiego z pod obećj przemocy 
na celu mających, postanawia nałożyć podatek od do- 
chodu pod tytułem Ofiary Narodowej, jednorazowo ui- 


ścić się winnéj do kas narodowych właściwych, podług 
zasad niżćj wskazanych. 


Art. 2. Podatek Ofiary Narodowej pobierać się 
ma od jednorocznego czystego dochodu posiadanego 
w ciągu 1862 r., a uiścić go są obowiązani kontrybu- 
enci następujący : 

a) wszyscy właściciele lub posiadacze zastawów nie- 
ruchomości wiejskich lub miejskich, uiszeza poda- 
tek w stósunku 10 od sta; 

b) kapitaliści, bankierowie, przedsiębiorcy i właści- 
ciele fabryk, rękodzielni i zakładów handlowych 
klasy I, obowiązani są uiścić podatek w stósunku 
10 od sta; 

c) właściciele fabryk, rękodzielni i zakładów handio- 
wych klasy II, uiszczą podatek w stósunku 5 od sta: 

d) właściciele fabryk, rękodzielni i zakładów han- 
dlowych klasy III, uiszczą podatek w stósunku 2 
od sta; 

e) właściciele zakładów naukowych prywatnych, ar- 
tyści, urzędnicy, rządowi i prywatni ofieyaliści, 
uiszczą podatek Ofiary Narodowćj w stósunku 2 
od sta; 

f) profesyoniści, procederzyści i majstrowie, uiszez 

podatek w stósunku 2 od sta; 

) adwokaci, doktorzy, aptekarze, budowniezowie i 
inżynierowie, opłacą pedatek w stósunku 7 od sta; 


[ee 


Uwaga I. Rozumie się samo przez się, że kto 
jest właścicielem więcćj jak jednéj nieruchomości, lub 
jeżeli przytóm posiada kapitały, fabryki lub inne za- 
kłady, od każdego przedmiotu podatek Ofiary Narodo- 
wej oddzielnie uiścić jest obowiązany. 

Uwaga II. Udowodniona nierzetelność deklara- 
cyi, stan majątku lub dochodu wykazującćj, pociągnie 
za sobą infamią obywatelską, publicznie przez władze 
narodowe ogłosić się mającą. 

Uwaga II. Sposób ocenienia wartości majątku, 
jak niemnićj wykazanie dochodu od takowego, a słu- 
żyć mającego za podstawę ustosunkowania podatku 
Ofiary Narodowćj, szczegółowo wskazany będzie w in- 
strukeyi wydanćj przez tymczasowy Rząd Narodowy dla 
poborców skarbowych. 


Art. 8. Spory w przedmiocie ustanowienia wy- 
sokości podatku Ofiary Narodowćj wyniknąć mogące, 
jak niemnićj reklamacye powstałe ze strony kontrybu- 
entów, rozstrzyga ostatecznie naczelnik powiatu. 


Art. 4. Podatek Ofiary Narodowćj ściągany 
będzie za kwitami sznurowemi przez Komitety po- 
wiatowe skarbowe i dostaw wojskowych, a zebrane 
fundusze złożone w kasach powiatowych i miejskich, 
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z których następnie przeniesione zostaną do kas woje- 
wódzkich i kasy głównej, stósownie do wydać się ma- 
jących pod tym względem przepisów. 

Art. 5. Ilość uiścić się mającego podatku Ofiary 
Narodowćj, opłaconą być winna całkowicie w ciągu dni 
45 od daty otrzymanćj awizacyi, lub najpóźnićj z upły- 
wem dni 90, jeżeli się okaże rzeczywista niemożność 
czasowa, uwzględnienie którćj zależy od uznania na- 
czelnika powiatu. 

Art. 6. Usuwający się od opłaty podatku Ofiary 
Narodowej, oglaszani będą z nazwiska przez pisma pu- 
bliczne, a przypadający podatek wraz z kosztami egze- 
kucyi drogą przymusową ściągnięty będzie. 

Art. T. Dopuszczający się denuneyacyi pobor- 
ców, jako zdrajcy karani będą; fałszerze kwitów podo- 
bnej ulegną karze. 

Art. 8. Kwity seryi D, na wpływy do kasy Kom. 
Centr. Nar. poprzednio wniesione, przyjmowane będą 
na równi z gotowizną. 

Art. 9. Rozporządzenie funduszem z podatku O- 
fiary Narodowćj zebranym, należy wyłącznie do tym- 
czasowego Rządu Narodowego. 


Uwaga I. W wypadkach nagłój potrzeby Naczel- | 


nicy cywilni wojewódzcy, władni są upoważniać Naczel- 
ników powiatów i Naczelników miast do czynienia wy- 
datków na naglące potrzeby, o czóm jednak obowiązani 
są natychmiast zawiadomić Rząd tymczasowy Naro- 
dowy. 

Uwaga IL. Upoważnienia wydane w tym celu 
przez Nacz. cywil. wojewódzkich przyjęte będą za goto- 
wiznę w kasie głównćj tymczasowego Rządu Narodo- 
wego, jednakże w takim razie Nacz. Cyw. wojewódzcy 
obowiązani będą usprawiedliwić się przed tymcz. Rzą- 
dem Narodowym z nagłej potrzeby, i złożyć mają do- 
kładny rachunek wydatkowanego funduszu, wsparty od- 
powiedniemi dowodami. 

Art. 10. Włościanie, czeladź rzemieślnicza wła- 
snych warsztatów nie posiadająca, służący i wyrobniey 
wszelkiego rodzaju, uwalniają się od obowiązku opłaty 
podatku Ofiary Narodowćj, wszakże zostawia się im mo- 
żność niesienia dobrowolnćj ofiary w ilości, w jakiej 
sami przez patryotyzm do powiększania funduszu Skar- 
bu narodowego, na święty cel wybawienia Ojczyzny 
służyć mającego, przyczynić się zechcą. 

Art. 11. Wszystkie podatki i składki pobierane 
poprzednio na mocy rozporządzenia Komit. Centr. Na- 
rodowego znoszą się po upływie dni 22 od daty ogło- 
szenia niniejszego dekretu, to jest od dnia 30 kwie- 
tnia, w którym rozpocznie się pobór podatku Ofiary 
Narodowćj. Osoby przekraczające to postanowienie, po- 


ciągnięte będą do surowéj odpowiedzialności, a kwity 
na złożone pieniądze otrzymane, uznają się za nieważne. 
Art. 12. Wykonanie powyższego dekretu, jak 
niemnićj urządzenie bióra obrachunkowego, kontrolu- 
jącego tak dochody jak i rozchody kasy głównćj, po- 
leca się skarbnikowi narodowemu. 
Dan w Warszawie 8 kwietnia 1863 r. 


Powyższe rozporządzenie Komitetu Centralnego, 
rozpisujące i regulujące podatek Ofiary Narodowéj, od- 
nosi się do prowincyj polskich pod zaborem rosyjskim 
zostających a będących obecnie w powstaniu, zatóm na 
klęski i zniszczenia strasznój wojny wystawionych. 
Spodziewaé się więc należy, że i obywatele innych 
prowineyj polskich na klęski takie nie narażonych, nie 
pozostaną pod tym względem w tyle i skwapliwie do 
zapomożenia Skarbu narodowego się przyczynią. Każ- 
dy, kto się członkiem Narodu poczuwa, od Ofiary Na- 
rodowćj uchylać się nie może. 


KOMDTTNET CENTRALNY 


jako Tymczasowy 


> 
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RZĄD NARODOWY. 


Zważywszy, że powołując Naród do broni w celu 
wywalczenia niezależności Ojczyzny, nie ogranicza się 
na gromadzeniu tylko i organizowaniu własnych sił Na- 
rodu, ale równocześnie usiłuje obezwładnić nieprzyja- 
cieła przez opanowanie Źródeł, z których on czerpie 
zasoby ; 

zważywszy przytem: że dla spełnienia tego po- 
dwójnego celu ustanowionym został dekretem z dnia 
8 kwietnia r. b. podatek Ofiary Narodowój, Tymezaso- 
wy Rząd Nardowy postanowił i stanowi eo następuje: 

Art. 1. Wszyscy obywatele tak miejscy jak i wiej- 
scy, zamieszkujący prowincye zaboru moskiewskiego, 
uwalniają się od płacenia podatków, ustanowionych 
przez rząd najezdniczy. / 

Art. 2. Zabrania Się wszystkim przyjmowańia 
udziału wprost lub pośrednio, w licytacyach zarządzo- 
nych przez rząd moskiewski, a mających na celu sprze- 
daż zajętych przedmiotów, na zaspokojenie nieprawnie 
przez nieprzyjaciela ustanowionych i wymaganych po- 
datków. 

Art. 8. Wykraczający przeciwko ustanowieniom 
niniejszego dekretu, pociągnieni będą do surowéj od- 
powiedzialności. 


Art. 4, Wykonanie tego dekretu poleca się wszyst- 
kim Władzom narodowym tak cywilnym jak i wojsko- 
wym. 

Dan w Warszawie dnia 9 kwietnia 1863 r. 
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Dowiadujemy się, że w Krakowie do dziś dnia 
jeszcze znajduje się bardzo wielu młodych ludzi, którzy 
mianowicie od czasu rozejścia się oddziału jenerała Lan- 
giewicza siedzą bezczynnie, trawiąc czas po kawiar- 
niach i innych miejscach publicznych, przeżywając mar- 
nie grosz dziś tak drogi i publicznej sprawie należny, 
stając się coraz większym ciężarem mieszkańcom, a sa- 
mą liczbą swoją, junackim ubiorem i postępowaniem, 
draznige i jakoby umyślnie wyzywając do surowości 
rząd tamtejszy. Ludzie ci wybierający się niby ciągle 
do powstania, a nie ruszający się z miejsca, są praw- 
dziwymi rycerzami brukowymi, co zuchwali i butni za 
murami bezpiecznego od Moskali miasta, wrogowi na 
prawdę nie mają ochoty zajrzeć w oczy. — Smutnćj to 
zaiste chorągwi rycerstwo! 

Tym zpomiędzy nich, którzy już byli chwilowo 
w szeregach powstańczych, zdaje się, że wolno im po 
parutygodniowych, a czasem i parudniowych znojach 
zasypiać na zawsze w ciepłóm i miękkićm łóżku pod 
cieniem zebranych jakoby laurów i chełpić się doko- 
nanemi jakoby bohaterskiemi czynami. Drudzy wygo- 
dniejsi jeszcze od pierwszych, rozpoczęli zaraz od tego 
na czóm tamci kończą; — przybrawszy postawę buń- 
czuczną i ubiór o ile można zuchwały, mianowali się 
doraźnie bohaterami, a z dzielnością łącząc rzadką ostro- 
żność, w rycerskich swoich zapędach rogatek jeszcze miej- 
skich nie przeskoczyli nigdy. — Jedni i drudzy sami. pi- 


szą wyrok na siebie. — Żołnierz gwałtem wzięty w re- 


kruty, żołnierz z przymusu, skoro w czasie wojny nię 
staje w swoich szeregach, albo je opuszcza, zowie się 
zbiegiem, a przyjęte powszechnie prawo wojenne karze 
go hańbą i śmiercią. — Na jakąż nazwę i karę zasłu- 
gują ci, którzy sami z wewnętrznego przekonania zali- 
czają się głośno do zastępów narodowego rycerstwa, a 
w chwili świętego boju nie stają w narodowych sze- 
regach 2... 

Nie chcemy dawać tutaj odpowiedzi na to pyta- 
nie. — Niechaj ci których ono dotyczy obliczą sję:zwła- 
snóm sumieniem, a ono im samo nań odpowie. — Po 
tej odpowiedzi niech się uderzą w piersi i poprawią. 

Niepoprawnym przypominamy odezwę K omisa- 
rza Pełnomocnego, datowaną 6 kwietnia r. b., a 
zamieszczoną w N. 5 niniejszego pisma naszego. 


Wiadomo nam również, że w Krakowie w osta- 
| tnich czasach dopuszczono się kilkakrotnie publicznego 
gwałtu przez pobicie, na osobach podejrzanych jako 
ajenci policyi rosyjskiej. Podobne czyny jakkolwiekby 
| z najlepszych pochodziły pobudek są zawsze dowodem 

. . e . k e . . 
wielkiego nierozumu politycznego, — a jako nietylko nie 
prowadzące do osiągnięcia zamierzonego celu, ale ow- 
szem wprost przeciwne pociągające za sobą skutki, są 
naganne a nawet karygodne. — Są one bowiem w każ- 


dym razie wykroczeniami przeciw porządkowi i bez- 
pieczeństwu publicznemu, a zatém mogą dać władzom 
miejscowym słuszny powód do użycia surowych srod- 
ków represyjnych (jak sie też i stało), a nawet na- 
stręczyć rządowi tamtejszemu pozór do zajęcia w ogóle 
groźnego stanowiska w obronie jakoby zagrożonej po- 
dobnemi zaburzeniami spokojności wewnetranéj.— Czy- 
ny te stają się tóm karygodniejsze, jeżeli, jak się to 
łatwo w podobnych razach stać może, dosięgają osób 
zupełnie niewinnych. — Wywoływanie tego rodzaju zajść 
w celu zmuszenia rządu austryackiego do przyjęcia jak 
najnieprzyjaźniejszćj względem dzisiejszego ruchu pol- 
skiego postawy, jest jednóm z głównych zadań policyi 
rosyjskiej, która w zajściach tych bezwątpienia nader 
jest czynną. Tak więc ci, którzy się podobnych czynów 
dopuszczają, sądząc że wymierzają sprawiedliwość i ka- 
rzą agentów rosyjskich, stają się owszem ślepemi ich 
narzędziami, wybornie im do ich celów posługującemi.— 
Popełniają oni podwójne przeciw sprawie narodowej 
wykroczenie: bo z jednćj strony świadczą usługi nie- 
przyjacielowi, z drugićj nieposłusznemi się ` stają Rzą- 
dowi Narodowemu, który wszelkiego gwałtownego i dra- 
żniącego występowania w obec rządów pod któremi 
prowincye polskie po za granicami zaboru rosyjskiego 
zostają, surowo zabronił. 

Ostrzegamy zatém nierozważnych o przewinieniu, 
w jakie popadają zapewne mimowolnie w obec sprawy 
|i władzy narodowćj, — i spodziewamy się, że upomnie- 
| nie to dostateczną będzie dla nich nadal wskazówką po- 
(stępowania. Niech wiedzą o têm, że Rząd Narodowy 
prawdziwych wrogów narodowćj sprawy dosięgnąć i uka- 


| raé sam potrafi, — a jak z jednéj strony wymaga bez- 


warunkowego rozkazom swym posłuszeństwa i zapału 
w ich wykonywaniu, tak z drugiéj strony wszelkićj sa- 
mowolności i nierozważnych wybryków cierpieć -nie 
może. 


Cena egzemplarza gr. pol. 5. 


Warszawa dnia 11 maja 1863 1 


Boleśnie dotknęły nas niepowodzenia, jakich 
doznał ruch powstańczy w Województwie kra- 
kowskiém. Jak przed dwoma miesiącami większe, 
tak obecnie mniejsze oddziały, acz najstaranniej 
zaopatrzone we wszystko i dobrze uzbrojone, ule- 
gly przemocy i argusowćj baczności nieprzyjaciela. 
Ale boleśniejszemi nierównie są alarmujące wieści 
o usposobieniu, jakie wśród młodzieży powstań- 
czój i ludności województwa panuje; boleśnicjsze- 
mi szczegóły, jakie nas dochodzą o rozpierzcha- 
niu się i demoralizacyi oddziałów, o systematy- 
cznóm podkopywaniu zaufania ogólnego ku wła- 
dzom powstańczym, które przez wrogie ruchowi 
żywioły prowadzone, nieobrachowane na przy- 
szłość sprowadzić musi klęski. 

Ruch obecny narodowy tak potężny, tak świe- 
tny, zawdzięcza swoją potęgę poświęceniu 1 kar- 
ności obywateli, poddanych Rządowi Tymezaso- 
wemu. Rząd Tymczasowy wywiesiwszy sztandar 
niepodległości z wyłączeniem wszystkich drugo- 
rzędnych dążeń, zestrzeliwszy wszystkie usiłowa- 
nia pojedyncze w swojém ognisku, rozwiązawszy 
wszystkie kluby i stowarzyszenia polityczne, Rząd 
ten, mówię, w silnej centralizacyi, w poddaniu 
wszystkich swojćj władzy, podał spółeczności pol- 
skićj, wielkiemu narodowi tyle wieków chorują- 
cemu na niezgodę i rozstrzelenie pracy a z tąd na 
nieufność i niekarność, jedyny zbawienny środek 


podniesienia się i wywalczenia swojćj, niepodle- 
głości. Stać przy tym Rządzie, popierać wszyst- 
kiemi siłami jego organa, oto droga, na którćj 
wszyscy prawie synowie Ojczyzny znaleźć się po- 
winni. Raz wyłamawszy się z karności, raz wdaw- 
szy się w politykowanie na własną rękę, w pro- 
pagandę nienawiści 1 nieufności ku Rządowi i jego 
organom, zadajemy śmiertelny cios wielkiemu dzie- 
łu wyjarzmienia Ojczyzny, śmiertelny cios kie- 
runkowi, który jako historyczny wypływ wytrze- 
źwienia się i przyjścia do samowiedzy narodu, 


jedynie nam zbawienie przynieść może. 


Gdziekolwiek więc spotkamy się z objawami 
dezorganizacyi i niekarności, walezmy z niemi ja- 
ko z śmiertelnym wrogiem naszćj sprawy. Wy zaś 
szczególniej obywatele Krakowskiego Wojewódz- 
twa strzeżcie siebie i innych od tej zarazy, która 
najgłównićj przeszkadza osiągnieniu wojennych ko- 
rzyści, sieje popłoch w szeregi powstańcze, paraz 
liżuje gotowość do ofiar patryotycznych, zachwie- 
wa wiarę w świętą sprawę narodową i sprowadza 
ua Was, mieszkańców najświetniejszćj w dziejach 
naszych dzielniey, nietylko ciężkie zawody, ale 
stokroć cięższą hańbę i sromotę. 

Wiemy, jak srogiego ciosu doznały tamte stro- 
ny przez porażkę miechowską i upadek waleczne- 
go Langiewicza. Demoralizacya wojskowa, brak 
broni i amunicyi, podwojona baczność Rządu 


osciennego, utrudniały niesłychanie postawienie no- 
wych oddziałów w Krakowskiém. Ci sami, którzy 
w niebogłosy wołali na władzę o nowe wyprawy, 
niestawili się przy dowódzeach, albo przy pier- 
wszćj potyczce opuszczali sztandar narodowy. Od- 
dział pierwszy wyszedł zaledwie w połowie, bo 
większa część pod blahym pozorem usunęła się. 
Drugi po kilkudniowćj kampanii powrócił podzie- 
lony na partye za i przeciw wodzowi. Trzeci po- 
stradawszy w samych początkach część ludzi przez 
haniebną ucieczkę, poniósłszy znaczne straty, po- 
mimo walecznego oporu, rozsypał się pod usta- 
wnym wrogów naciskiem. Czwarty przeszedł ter- 
rytoryum Galicyi po pierwszém spotkaniu. Ileż bo- 
leści w tych dziejach jednego miesiąca! 

Niejeden pyta się w duszy: Gdzież się po- 
dziala dawna waleczność? gdzie poświęcenie, gdzie 
sotowość na śmierć lub zwycięztwo! Odzie się 
podziało bohaterskie usposobienie, które w tćj sa- 
méj wojnie dokazywało cudów z kosami i kijami. 
Zkąd poszło, żeśmy tak pełni wstydu i oburzenia, 
my synowie Narodu, który z gołemi piersiami sta- 
wał wbrew bagnetom Moskali! ? 

Odrachowawszy mały procent tych awantur- 
ników i przemysłowców, ktorzy jak do każdej 
wojny, tak i do naszój garną się, aby żołd po- 
bierać, spekulować rekwizytami i uciekać za pierw- 
szą sposobnością, nie chcemy, nie możemy mio- 
dzieży powstańczćj w Krakowskićm zarzucać bra- 
ku odwagi, braku wojennego usposobienia! Temu 
usposobieniu świadczą polegli, świadczą zwycięz- 
twa pod Skałą, Chrobrzem, Staszowem, Grocho- 
wiskami, świadczy chwalebna śmierć kwiatu mło- 
dzieży pod Miechowem! (o innego to zatrząsa 
najwaleczniejszemi, co innego przetrąca w pół siłę 
powstańczego ramienia w Krakowskićm! 

Tym straszniejszym od Moskali wrogiem są 
owe krzyki: Zdradzają nas! reakcya zwycięża! 
reakcya nas na śmierć poseła! Komitet się zmie- 
nił! Nowi ludzie nastali! Komitet wyseła oddział 
po oddziale, aby ginęły jeden po drugim! — 
Krzyki te zaiste z kuźni moskiewskich szpiegów 
pochodzić muszą, jak owe wołania w dniu bitwy 
Grochowiskićj o nadciąganiu ogromnych sił nie- 
przyjacielskich. 

Tak jest! politykowanie, rezonowanie, prze- 
mądrzanie władzy, wdawanie się w rzeczy nie 


swoje, oto owe nieszczęśliwe choroby, które łamią 
hart duszy powstańczej, które niweczą kosztowne 
iz trudem największym wysełane wyprawy, nie 
dozwalają słuchać oficerów i w haniebną pędzą 
ucieczkę. Żołnierza narodowego obowiązkiem jest 
słuchać i poświęcać życie, nieogladajac się po za 
siebie! Nie jego rzeczą pilnować wodza 1 władzy 
aby nie zdradziła, ale pilnować siebie samego, aby 
on władzy i wodza nie zawiódł. Nie jego rzeczą 
oceniać, czy wódz dobrze czy żle sprawą kieruje, 
bo wódz najmędrszy dobrym wodzem być nie 
może, jeżeli zamiast żołnierzy ma polityków, kry- 
tyków i. nieposłusznych. Nie jego rzeczą strzedz 
Ojczyzny od reakcyi, ale siebie od ucieczki! Wła- 
dza odpowiedzialną jest przed Bogiem i Narodem, 
on także! ale odpowiedzialności wtedy tylko za- 
dosyć uczynić zdoła, jeżeli się zachowa w grani: 
cach posłuszeństwa 1 karności! 
powiedzenia tym, którzy się zapisali w szeregi 
powstańcze jedynie dla tego, aby politykować i prze- 
mądrzać wodzów. Niech się porachują z sumie- 
niem, czy nie wykroczyli przeciw głównćj cnocie 
dobrego żołnierza? Czy winy, które na kark wla- 
dzy i wodzów iadują nie są ich własnemi winami? 
Czy wysłany pojedynczo oddział ma obowiązek 
bić się, czy rozmyślać, że drugiego niema, a w sku- 
tek tego rozmysłu rozpierzchać się i tracić część 
swoich żołnierzy? Czy w kaźdćj wyprawie nie 
znajduje się, chwała Bogu, znaczna ilość takich, 
co zadość czyni swoim obowiązkom ? 

Szerzėj odpowiemy tym, którzy bałamucąc 
opinią publiczną, szerzą między ludnością i pow- 
stalicami nieufność ku władzy. Dużo w téj liczbie 
ludzi, którzy potrzebują może, aby im pojaśnionó 
kwestye bieżące; ludzi, których dobra wola na lep- 
szą skierować. pozwoli drogę. Latwowierni i po- 
dejrzliwi, które to sprzeczności tak często w na- 
turze naszćj sąsiadują ze sobą, ulegają oni pod- 
szeptom lada złośliwca, a roznosząc potworne wie- 
ści, srogie powstaniu zadają szkody. 

Rozproszył się oddział: kto winien? Jużcić 
naturalnie Komitet. Komitet wysłał oddział po- 
jedynczo, dał tego wodza a nie owego, niezaopa- 
trzył oddziału w żywność na czas dłuższy! Czy 
nie wiedzą ci krytycy, że wysłanie oddziału wy- 
maga pieniędzy, broni i rekwizytów, że broń i re- 
kwizyta znajwiększą gromadzą się trudnością ? Że 


Tyle mamy do 


Galicya zostaje pod pilną strażą rządu, który broń 
i rekwizyta zabiera? Czyż nie wiedzą, że większe 
oddziały rozbijały się, jak mniejsze, skoro w nich 
niesubordynacya zapanowała? Ze mieliśmy już ty- 
siączne doświadczenia niepraktyczności wożenia 
Żywności za wojskiem ?— Spytajmy tych krytyków, 
czy po za skąpy datek pressyą opinii na nich wy- 
muszony, przeszli na pole ofiary z swego majątku? 
Spytajmy ich wreszcie, czemu uwagami swemi szerzą 
demoralizacyą, zamiast przedstawić je tam, gdzieby, 
jeśli są słuszne, na lepszą drogę naprowadzić mogły! 

Zaszła zmiana w organizacyi lub w ludziach, 
a oto politycy szerzą najpotworniejsze o reakcyi 
wieści. Nie dosyć na tém, podejrzenia ich sięgają 
dalćj: wietrzą oni złe w przystąpieniu do czynu 
każdego obojętaego dotąd lub na uboczu trzyma- 
jacego się człowieka, jak gdyby pryśnięcie lodów 
obojętności nie było tryumfem sprawy i tryumfem 
Rządu, który nią kieruje; jak gdyby wladza, która 
obojętne dotąd żywioły z snu śmierci obudzić po- 
trafila, nie mogła zapanować nad niemi i niedo- 
zwolić im na fałszywe schodzić drogi! Udział co- 
raz większy najkonserwatywniejszych nawet ży- 
wiołów w sprawie narodowćj, powinien przecież 
cieszyć każdego prawego Polaka, bo daje mu gwa- 
rancyą coraz powszechniejszego przekonania, że 
przyszła godzina dobijania się nowych stanowisk 
spółecznych w oswobodzonćj od najazdu moskiew- 
skiego Ojczyznie. 

Nie chcemy temi uwagami naszemi wyklu- 
czać rozsądnćj pressyl na Rząd i jego organa. 
Rząd każdy stoi zaufaniem, rozwija się par- 
ciem opinii publicznćj. Ale pamiętajmy, że ży- 
jemy w stanie wyjątkowym, że strzeżemy fortecy 
narodowćj, a za jéj szańcem srogi stoi nieprzy- 
jaciel, ciekawa patrzy Europa! W tym stanie wy- 
jątkowym parcie opinii powmno się zamykać w 
najciaśniejszćm kółku, udzielać się rządowym sfe- 
rom a nie masie, bo masa stoi wiarą i wiarą 
zwycięża! Zdradą jest każde nierozważne słowo, 
które jak lawina roztrąca ducha tysiącom, wszezy- 
na bunt, rozprzęga organizm działania! Zdradą 
jest każda partyzantka polityczna pragnąca za- 
chwiać Władzą; każde dążenie do przewrotu staje 
się przyczyną srogiego tarcia kół machiny, które 
zgodnie jedną siłę wytwarzać powinny. Ramie więc 
do ramienia, stójmy przy tym Rządzie, który 
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w służbie dla niepodleglości Ojczyzny połącza 
wszystkich, który nam otwiera szranki ofiary i 
chwały! Odrzućmy od siebie trapiące widma re- 
akcyi i zdrady ;— reakcyi nie będzie, gdy niezwol- 
niejemy w działaniu; zdrady nie będzie, gdy wy- 
trwamy przy narodowym sztandarze, gdy każdy 
do śmierci swoją wykonywać będzie powinność! 


tozrzucono po Krakowie paszkwil pochodzą- 
cy ze znanćj nam jaskini szpiegów moskiewskich 
acz podpisany fałszywie przez bezimiennego ofi- 
cera strzelców z pod Małogoszcza, Chrobrza i Gro- 
chowisk, którego celem łatwym do odgadnienia 
jest zachwianie zaufania obywateli we Władzę na- 
rodową. Ograniczamy się na przestrzeżeniu oby- 
wateli przed piśmidłem z tak haniebnego wycho- 
dzącem źródła, wzywając ich zarazem aby nazwi- 
ska osób paszkwil ten rozrzucających podali gdzie 
należy, eo się przyczynić może do skompletowa- 
nia listy agentów moskiewskich w Krakowie gra- 
ujących. 


ee c AA AZ — 
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Sprawozdanie z bitwy pod Krzykawką, stoczonéj 
z Moskalami przez Miniewskiego, ułożone na pod- 
stawie urzędowych raportów. 


Oddział mazowiecki Miniewskiego, który się 
dnia 4 maja w sile około 400 ludzi w lasach Ol- 
kuskich pojawił, stoczywszy w tychże lasach tego 
samego jeszcze dnia silną utarczkę, w którćj plac 
boju otrzymał, poszedł następnie na całą noc for- 
sownym marszem w kierunku północnym w głąb 
kraju, i nazajutrz o świcie zajął silną pozycyą 
okopową w lesie pod wsią Krzykawką, powyżej 
Sławkowa leżącą. Atoli w pół godziny po rozło- 
żeniu obozu, Moskale uderzyli nań całą siłą jaką 
mieli w Olkuszu. Znużenie wojska niezdolnego 
do dalszego marszu, oraz dobra przezeń zajmo- 
wana pozycya, skłoniły dowódzcę polskiego do 


przyjęcia bitwy. Prawy brzeg lasu i parowu oraz 
część frontu zajęli zuawi pod dowództwem ma- 
jora Lesinskiego; strzelcy stanowili dalsze prze- 
dłużenie frontu ustawieni poza okopem, a pluton je- 
den strzelców ukryty w krzakach zasłaniał lewe 
skrzydło. Tył zabezpieczony był tylko pikietami, 
gdyż dla przerwi gąszezu lasu nie było obawy napa- 
du z tyłu. Moskale uderzyli z frontu wysławszy je- 
dnak oddział na prawe skrzydło, w celu zrobie- 
nia fałszywego ataku. Wybieg ten atoli nie udał 
się, i oddział atakujący prawe skrzydło nasze z0- 
stat odparty ogniem flankowym. Wtedy nieprzy- 
jaciel skoncentrował się, i zająwszy drobne krzaki 
znajdujące się przed frontem zaczął silny ogień 
tyralierski, a następnie rotowy, nie szkodliwy je- 
dnak dla naszych. Wreszcie Moskale ośmielili się 
przybliżyć do naszych na 500 kroków, lecz w sku- 
tek dzielnie utrzymywanego z naszćj strony ognia, 
niebawem w szeregech ich wszczął się nieporzą- 
dek. — Po dwugodzinném strzelaniu ogień ze stro- 
ny moskiewskićj słabnąć zaczął; wtedy jenerał 
Nullo dowodzący legią zagraniczną i pułkownik 
strzelców dzielny Czapski zakomenderowali na ba- 
gnety. Legia zagraniczna i strzelcy wysunęli się 
za okop, czem przestraszeni Moskale uciekać po- 
częli. Zmordowanie atoli i głód dokuczający na- 
szym żołnierzom, a przytem dystans wielki od 
nieprzyjaciela, niedozwoliły ścigać go z bliska. - 
Moskale ucieczkę swoję osłaniali jeszcze rzadkiemi 
strzałami, i wtedy to padł koń pod dowódzcą strzel- 
ców, a nieporównanćj odwagi i nieodżałowanćj pa- 
mięci Nullo zginał kulą przez pierś przeszyty. 
Upadła na duchu w skutek śmierci swego do- 
wodzcy legia zagraniczna, żądała aby ją odesłano 
do granicy austryackićj, ale dowódzca oddziału 
nie pozwolił na to 1 surowym rozkazem zmusił 
ją do posłuszeństwa. — Moskale tymczasem ucie- 
kali w nieładzie, choć nie ścigani zbliska, jak się 
wyżój powiedziało. — Korzystając z tego, a przy- 
tem otrzymawszy znaczne posiłki koleją 1 wozami, 
nieprzyjaciel zatrzymał się i począł gotować do 
nowćj walki. — Polski oddział zaś skoncentrował 
się nad Białą Nidzicą, która musiał przejść, aby 
się dostać w głąb kraju, i posuwając się lasem 
doszedł do mostku, który przeszedłszy zniszczył 
za sobą. Wyszedłszy z lasu postępował dalćj go- 
łemi piaskami, gdy w tóm od strony opuszczonego 


lasu dały się słyszeć wystrzały i Moskale w prze- 
ważnój sile znów ukazali się znużonym kolumnom 
naszym. Na ten widok powstał paniczny popłoch, 
którego oficerowie nawet z pistoletami w ręku po- 
wstrzymać nie byli w stanie. Widząc to Moskale na- 
stępowali coraz śmielej i napędzili naszych na bło- 
ta rozciągające się nad Nidzicą. Pod strzałami 
przeszedł oddział polski wbród Nidzicę, przy któ- 
rój to przeprawie amunicya którą niosły konie 
juczne zatonęła a ładunki w ładownicach u żołnie- 
rzy zamokły. Wtedy dalszy opór stał się niemo- 
żebny — oddział polski cofał się więc o ile mo- 
żności lasami aż do wioski Chąchłowa. Tutaj pod- 
czas chwilowego spoczynku, po zbadaniu fizycz- 
nego i moralnego stanu pozostałego przy dowódz- 
cy oddziału, po dokonanćj rewizy1 ładunków, które 
niemal wszystkie okazały się niezdatnemi do uży- 
cia, złożono krótką naradę, na którćj zapadło po- 
stanowienie odprowadzenia resztek oddziału do 
granicy austryackićj, dla uratowania ich od zu- 
pełnćj zagłady. — Mówimy resztek oddziału, 
gdyż dowódzea w raporcie swoim uskarża SIĘ mo- 
cno na zmniejszenie swego oddziału wielką de- 
zercyą, pochodzącą z demoralizacyi*) i 
dawnego przyzwyczajenia do ucieczki za 
granicę krakowską. — Powzięta na powyższej 
naradzie decyzya bez zwłoki wykonaną została. 
Wedle raportu straty naszych były mało znaczne 
(numerycznie nie podane). Moskali wedle podań 
miejscowych chłopów zginęło do 200. 


*) Oryginalny raport zamiast wyrazu demoralizacya, 
używa innego, o wiele dobitniejszego wyrażenia, którego je- 
dnak, jakkolwiek je za zupełnie słuszne uważamy, oszczędzić 
jeszcze tutaj chcemy tym, którzy nań zasłużyli, ale o których 
mamy nadzieję, że na przyszłość krwią własną innego się 
miana dokupić będą umieli. 
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KOMITET CENTRALNY 
jako 
[Tymczasowy Rząd Narodowy. 


Ogłaszając poniżćj odezwę Wydziału zarzą- 
dzającego prowincyami Litwy, wzywa wszystkich 
Braci Litwinów, ażeby jak krew przy sercu sku- 
pili się koło Litewskiego Wydziału, jako jedynćj 
prawćj władzy dla wszystkich prowineyj Litwy 
z ramienia Rządu Narodowego ustanowionćj. 

Uroczysta chwila pokazania światu, że jarzmo 
moskiewskie nie było w stanie skruszyć świętych 
węzłów braterstwa, łączących Litwę z Polską — 
nadeszła. 

Ludu Litewski — do broni! Pod narodowym 
sztandarem stawaj do walki z Moskwą. Ojcowie 
Twoi, śpiący w mogiłach, tylekroć ją zwyciężali 
razy! Pamiętaj tylko, że w twoich żyłach krew 
Gedyminow i Witoidow płynie, że żadna siła zwal- 
czyć cię nie zdoła! 

Daremnie Moskwa silić się będzie rzezią, ra- 
bunkiem i barbarzyńskiemi okrucieństwy przy- 
tłumić święty płomień narodowego powstania; da- 
remnie usiłować będzie zataić przed Francyą to- 
czącą się za Niemnem walkę; — Litwini! Wy o- 
strzem mieczów waszych naraz ogłosicie światu 
wasze braterstwo z Polską i wasze zwycięztwa 
i chwałę! 

Do broni więc! — Niech płynie krew! — Z krwi 
tylko wolność wykwita! 

Warszawa, dnia 8 kwietnia 1863 r. 


Warszawa dnia 20 Maja 1863. 


NAPRZÓD! 


ODEZWA 


Wydziału zarządzającego Prowincyami Litwy. 


Rodacy! 

Pod naciskiem gwałtu, jakiego nie ma przy- 
kładu w dziejach, Naród Polski powstał dla zrzu- 
cenia haniebnego jarzma. Powstał bez broni i bro- 
nią wydartą z rąk wroga walezy od dwóch mie- 
sięcy za wolność 1 niepodległość swoją. Walce 
nierównćj, ale rozpoczętćj z wiarą w Boga 1 z mi- 
łością Ojczyzny w sercu, Bóg pobłogosławił; woj- 
na narodowa wre, szerzy się, rozwija, olbrzymieje 
tak, że wszystkie siły najazdu podołać jej nie mogą. 
Powstanie stało się potęgą, przed którą wróg za- 
drżał, którą świat podziwia. 

Wydział zarządzający prowineyami Litwy, 
działając z upoważnienia Rządu Narodowego, wzy- 
wa Braci Litwinów i Rusinów, stanowiących z Pol- 
ską jednę nierozdzielną całość, do jak najściślej- 
szego zjednoczenia się 1 skupienia wszystkich sił 
narodowych około zatknigtéj chorągwi niepodległo- 
ści, Jako wyraz prawéj a wszechwładnój woli 
w Polsce, Wydział Rządu Narodowego liczy na 
bezwarunkowe posłuszeństwo wszystkich Synów 
wspólnej Matki-Ojczyzny. W obec świętćj sprawy 
niepodległości, w obec krwawej walki narodowój, 
różnicy zdań nie ma, stronnictwa istnieć nie mogą. 
Jeden cel wszystkich łączy: — wyswobodzenie Oj- 
czyzny! Jeden rząd prawy: — Rząd Narodowy! 
Tu nie ma pośrednićj drogi; — Rząd Narodowy, 
lub rząd najezdniczy ! — posłuszeństwo lub zdrada! 


Narodzie Litwy i Rusi! wspomnij na twoje po- 
hańbienie, na wiekową krzywdę twoją; wróg od- 


jął ci wszystko, co stanowi moralne i materyalne | 


dobro kraju. Miasta twoje, tak niegdyś kwitnące, 
zniszczone; rolnictwo i handel w upadku; naro- 
dowe twoje fundusze stały się łupem zbirów mo- 
skiewskich. Lecz dziki najezdca nie przestał na 
tém; oderwawszy cię od Polski, z którąś zespo- 
lony wspólnem pięciowiekowóm życiem, wspólną 
chwałą i szczęściem, jak wspólną niedolą, on wszyst- 
kie prawa twoje pogwałcił, wszystkie zniszczył 
swobody. Oto wiek już dobiega, jak usiłuje za- 
bić w tobie wiarę i mowę twych Ojców i światło 
wszelkie zagasić. Kościoły twoje zbezcześcił lub 
w gruzy zamienił, szkoły twe zamknął, nawet 
wszechnicę Batorych, twą chlubę przed światem. 
On ci wydarł wszystko, co treścią jest życia na- 
rodów; zbrodnią on nawet twe cnoty mianuje, a 
miłość Ojczyzny, najświętsze ziemskie uczucie, Sy- 
birem i knutem karze. 

Ludu Litwy i Rusi! przypatrz się i poznaj 
kto cię skrępował. Taz sama carowa Katarzyna, 
która Ojczyznę twoją w kawały rozdarla, rozcią- 
gnęła do ciebie mongolską ustawę cara Goduno- 
wa i zakuła cię w kajdany. Od Jéj czasów datuje 
I pierwszy popis ludności twojej, i pierwszy po- 
główny podatek, i pierwszy rekrut. A kiedy starsi 
bracia twoi, wierni tradycyi i zaprzysiężonej przez 
Ojców Konstytucyi 3go maja, żądali cię rozkuć, 
cto zamykał sale ich obrad a obrońców twoich 
w głąb Sybiru wywoził? — Carowie moskiewscy. 
Przed kilku laty, ciż bracia twoi znowu wolności 
twojćj się domagali. Kto w miejsce wolności zmie- 
nił tylko formę niewoli, dając ci gminę moskiew- 
ską, tak obcą twoim obyczajom, tak dla ciebie 
nienawistną? Kto obdarzając cię pozornie wolno- 
ścią, odmówił ci najważniejszej wolności wyzna- 
nia i za wiarę twych Ojców mordował cię i ka- 
tował? — car Moskwy, Aleksander. 

Ludu Litwy i Rusi! Tam za Niemnem wśród 
krwawych z twym wrogiem utarczek, wzniósł się 
znowu twój dawny i prawy Rząd Polski, On ci 
daje na własność tę ziemię, na którój ty żyłeś i 
twoi Ojcowie, i jak ci obiecał przed laty, on cię 
czyni obywatelem kraju, wolnym, szlachetnym czło- 
wiekiem, A rząd najezdniczy rzezią i pożogą mści 
się nad ludem zrywającym swe pęta. Dzikie hordy 


jego, pierzchające na sam widok polskich rycerzy, 
mordują niewiasty i dzieci, pustoszą miasta, wsie 
i dwory. Satrapy jego usiłują powaśnić Synów je- 
dnéj ziemi, głoszą odezwy pełne fałszów i jadu, 
i szlg tajnych agentów, by pobudzić do zbrodni 
Kaima. 

Rodacy wszystkich wyznań i stanów, Bracia 
Litwy i Rusi! czyż w obec bohaterskićj walki za 
Niemnem, w której najszlachetniejsza krew polska 
obfitym płynie strumieniem, będziemy dalój sro- 
motnie kark zginać pod haniebne jarzmo niewoli 
moskiewskiéj? Będziemyż obojętnie poglądać jak 
Moskwa wszystko eo najzacniejsze i najszlache- 
tniejsze więzi w cytadelach lub w głąb Sybiru 
wywozi? Pozwolimyż na to, aby w pośród nas 
siał kakol niezgody i dłonie nasze uzbrajał w bra- 
tobójcze noże? O nie, tak nie będzie! 

Bracia! godzina ostatnićj walki wybiła. Litwa 
i Ruś, wierna ślubowi jedności, powstanie jak je- 
den mąż do boju za wiarę i wolność, za swobodę 
ludu, w obronie niepodległości własnćj, w obronie 
porządku i cywilizacyi. W kim tylko bije serce 
polskie, naprzód pod sztandar orła i bratnićj po- 
goni! a poprzysiągłszy sobie miłość, jedność i bra- 
terstwo, wygnamy wroga z granic naszych. Do 
broni więc Bracia! do broni! Z modlitwą w sercu, 
z świętćm pieniem na ustach, jak dzielni Ojcowie 
nasi, — do broni w Imie Boga Zastępów i Matki 
Jego Najświętszćj Królowój Polskiej! 

Boże zbaw Polskę! 
Wilno d. 19 (31) marca 1863 r, 


KOMITET CENTRALNY 
jako 
Tymczasowy Rząd Narodowy, 


Zważywszy: że sprawa niepodległości Polski 
wstąpiła od trzech miesięcy na stanowisko otwar- 
tój walki z najazdem, że pod sztandarem narodo- 
wego powstania stanęły już obecnie wszystkie 
warstwy polskiego Narodu, bez różnicy stanu i 
wyznania, że powstanie, organizując się pod naci- 
skiem przeważnego wroga, nietylko stłumić się nie 
dało, ale owszem, trzymiesięczną walką rozwinęło 


zy 


się i przygotowało zasoby do dalszego z Moska- 

łami boju. 

Zważywszy: że Naród cały na wezwanie Ko- 
mitetu Centralnego składa na ołtarzu Ojczyzny 
krew i mienie swoje, a tém samém najwznioślej- 
szą sankcyę, bo sankcyę dobrowolnego uznania 
władzy jego nadaje. 

Komitet Centralny jako Tymezasowy Rząd 
Narodowy, niniejszém przeto postanowił i stanowi: 

Art. 1. Dotychczasowa nazwa: „Komitet Cen- 
tralny jako Tymczasowy Rząd Narodowy“ zno- 
si się. 

Art. 2. Komitet Centralny, od daty niniej- 
szego dekretu, przybiera nazwę: „Rządu Narodo- 
wego“ jako odpowiednią naturze jego działania i 
pod tą firmą wszystkie nadal rozporządzenia wy- 
dawać będzie. 

Art. 8. Zmiana powyższa nazwy Rządu, nie 
pociąga za sobą żadnćj zmiany zasad, które w zu- 
pełności pozostają te saine, a mianowicie: 

a) Wywalczenie i zapewnienie zupelnéj niepo- 
dległości ziem Polski, Litwy i Rusi. 

b) Uwłaszczenie włościan w Polsce, Litwie i na 
Rusi, w myśl dekretu z dnia 22 Stycznia r. b. 

c) Równość w obliczu prawa wszystkich miesz- 
kańców Polski, Litwy i Rusi, bez różnicy 
stanu 1 wyznania, 

d) Zapewnienie pobratymczym ludom Litwy i 
Rusi złączonym z Polską, najrozleglejszego 
rozwoju narodowości ich i języka. 

e) Uznanie Litwy i Rusi za części zupełnie ró- 
wne z Koroną i wespół z nią jedną państwo- 
wą całość Polski stanowiące. 

f) Obrona zasad i tradycyj narodowych, bez 
przesądzenia tój lub owćj formy Rządu na 
przyszłość, gdyż to jest atrybucyą Narodu, 
i sam tylko Naród, po odzyskaniu niepodle- 
głości swojój, stanowić o tém ma prawo. 

Art. 4. Pieczęć Rządu Narodowego stanowić 


będą herby trzech części, składających jedną i nie- 
rozdzielną Polskę: Orła, Pogoni i Michała Archa- 
nioła na jednéj tarczy, z koroną Jagiellońską u- 
mieszczone z napisem w około: „Rząd Narodowy“ 
(u góry). „Wolność — Równość — Niepodległość! 
(u dołu). 


Art. 5. Dekret niniejszy pieczęcią Komitetu 


Centralnego Narodowego i nową pieczęcią Rządu 
Narodowego stwierdza. 

Art. 6. Od daty niniejszego dekretu, wszel- 
kie akta od Rządu Narodowego wychodzące, tylko 
powyżej w Art. 4tym opisaną pieczęcią opatrzo- 
ne być mają. 

Art. T. Wydziały zarządzające pojedynczemi 
Prowincyami Polski, przez Komitet Centralny u- 
stanowione, zatwierdzają się dekretem niniejszym, 
jako Władze -Naczelne wykonawcze tychże pro- 
wincyj. 

Art. 8. Wszelkie dotychczas pieczęcią Komi- 
tetu Centralnego opatrzone rozporządzenia i no- 
mimacye, pozostają prawomocnemi, o ile przyszłe- 
mi rozporządzeniami Rządu Narodowego zmienio- 
nemi nie zostaną. 


Warszawa, dnia 10 Maja 1863 r. 


RZĄD NARODOWY. 


DO NARODU POLSKIEGO. 
Rodacy! 


Termin złożenia broni, naznaczony przez mo- 
skiewskiego (ara z dniem wczorajszym upłynał. 

Zaden Polak nie złożył oręża; żaden się pod 
skrzydła moskiewskiej opieki nie schronił. Walka 
rozpoczęta w dniu 22 stycznia nie ustała na chwile; 
amnestya przebrzmiała jak czcze i zdradą pod- 
szyte słowo, a Naród cały z równie zimną wzgar- 
dą odepchnął i łaski i groźby cara. 

Nie chcemy łask, bo walczymy o pogwałcone 


nasze prawa, o wydartą nam zdradziecko niepo- 
dległość naszą. 


Nie lękamy się gróźb — Ojcowie nasi nau- 


czyli nas walczyć za Ojczyznę i za Ojezyzne 


ginąć. 


Nie ma wreszcie tak strasznej groźby, tak 


szalonego okrucieństwa, ktérémby Car przerazić 
nas zdołał —bo dla nas, moskiewskie tylko jarzmo 
jest strasznóm. 


Dla zrzucenia to tego ohydnego jarzma, wy- 


daliśmy w dniu 22 stycznia święte hasło narodo- 
wego powstania. — Bój z wrogami rozpoczął się, 


a dziś, jak Polska szeroka, jeden w niej tylko 
słychać okrzyk: do broni! 

Rodacy! Walczmy więe dalej, jakeśmy rozpo- 
częli walczyć. Orężem tylko zdobywa się swobodę, 
krwią tylko okupuje się niepodległość Ojczyzny! 

Precz wszelkie układy z Moskwą! — zdrajcy 
tylko i nikezemnicy myśleć o nich mogą. Biada 
im! Biada tym wszystkim, którzy jedność Narodu 
rozrywać odważą sig... 

Prawi Polacy chcą walczyć, walczyć bez wy- 
tchnienia, do ostatnićj kropli krwi: dopóki — 
ostatni carski żołdak z polskićj nie ustąpi ziemi, 
dopéki Orzeł biały w dawnćj nie zajaśnieje po- 
tędze! 

W imie Boze! naprzód! 

Z tćm haslem spieszcie do boju, Rodacy! mu- 
rem piersi waszych otoczcie wrogów — niech oręż 
spełni dzieło wyzwolenia — niech okrwawione 
zgliszcza siedzib naszych, grobem carskich zastę- 
pów się staną..... 

Polska musi być wolną i wolną będzie! 

Warszawa, dnia 13 maja 1863. 


DO WOJSKA NARODOWEGO. 


Żołnierze! 

Powodowani miłością Ojczyzny, a nienawiścią 
moskiewskiego jarzma, rozpoczęliście walkę — 
młodzi, niezwyczajni do trudów, nieznający sztuki 
wojenućj, bez karabina, bez szabli, bez amunicyi, 
z gołą prawie ręką, kosztem Życia*zdobywać so- 
bie oręż przymuszeni — rozpoczęliście walkę wśród 
zimy z stutysięczną wyćwiczoną i we wszystko 
zaopatrzoną armią, złożoną w większćj części z wy- 
borowego moskiewskiego żołnierza. 

I walezycie trzy już miesiące, nieugięci, nic- 
zachwiani niczem, — z dniem każdym silniejsi, 
z dniem każdym groźniejsi wrogom! 

I walczycie szlachetnie, jak szlachetnym żoł- 
nierzom przystało. Barbarzyńskie okrucieństwa, 
spełniane przez Moskali na wszystkich rannych 
towarzyszach, rozbudzały w was tyłko zapał, nie 
rozbudziły nigdy żądzy — odwetu... 

Żołnierze! cześć Wam za to! 


Nie mogąc poznać Was, Car ośmielił się Wam, 
Wam żołnierzom polskim — udzielić amnestyę! 
Jak na żołnierzy polskich przystało, daliście mu 
w odpowiedzi — nowe bitwy, nowe zwycięztwa! 

Żołnierze! naród jest dumny z Was! 

Idźcie daléj tą piękną drogą chwały, która 
Wam i Ojczyznie Waszćj Wolność 1 Niepodle- 
głość powróci. W kurzawie boju, w gromie wy- 
strzałów, miejcie w pamięci, że każde zwycięztwo 
godzinę wolności przybliża, — każda przegrana 
wtrąca nas — w grób! 

Przed laty trzydziestu kilku, na polach Sto- 
czka, Grochowa, Igania, na szańcach Woli, wal- 
czyli Ojcowie wasi, a świat podziwiał ich męztwo. 
Żołnierze! Wy jesteście Synami tych bohaterów, 
krwią krwi, i kością kości ich jesteście. — Be- 
dziecież mieli mnićj od Nich męztwa ? Pozwolicież 
aby te drogie ojczyste sztandary, chwałą i kurzem 
tysiąca bitew okryte, w waszych rękach splamione 
zostały ? 

Nie! — stokroć nie! 

Naród jest o to spokojnym — a młodzi boha- 
terowie Węgrowa dali dowód światu, że Polska 
rodzi takich jak i dawnićj Synów, że w piersiach 
waszych to samo bije serce, jakie biło w ryce- 
rzach z pod Samo-Bierra, w nieustraszonych wo- 
jownikach Grochowa. 

Żołnierze! 

Jesteście mężni — bądźcie karnymi, nieugię- 
tymi w znoszeniu trudów, nicustraszonymi niczem. 
Od waszego meztwa, waszćj karności, waszego 
poświęcenia, przyszłość Ojczyzny zawisła,—a jak 
chwała i wdzięczność Narodu czeka waleeznych,— 
tak wzgarda powszechna czeka tych, którzy nik- 
czemnie z pola bitwy pierzchają. 

Naprzód więc! Na placu boju, wśród gradu 
kul, młodzieży polska, szukaj sobie chwały, — a 
kiedyś, gdy dzień już wolności zabłyśnie, osiwiali 
w bojach Ojeowie przycisną Was do piersi i po- 
wiedzą z dumą: „zaprawdę, to są Synowie nasi, 
prawdziwie polscy żołnierze!“ 

W Imie Boże! naprzód! Niech żyje Polska! 
zwycięztwo lub śmierć! 


Warszawa, dnia 13 maja 1863 r. 


ROZKAZ DZIENNY 


Naczelnika Miasta. 


1. W chwili obeenéj, kiedy podjęta przez Na- 
ród walka z najazdem, rozwija się z coraz więk- 
szą potęgą i siłą, kiedy już wszyscy Obywatele 
Ojczyznę miłujący, własne życie i mienie poświę- 
cają na jéj usługi, zdarzają się przecież wypadki, 
że niektórzy ludzie małej wiary, lękliwi, lub sa- 
moluby, wydalają sie za granicę kraju bez ża- 
dnych usprawiedliwionych przyczyn, i tam w obec 
przyjaznych nam ludów Europy, gnuśną swą bez- 
czynnością przynoszą ujmę imieniowi Polaka. Dla 
położenia więc tamy podobn'e hańbiącym emigra- 
cyom, Naczelnik Miasta z polecenia Władzy wyż- 
széj oznajmia: 

a) Żaden z obywateli nie powinien |wydalać 
się po za granicę kraju bez zezwolenia Rządu Na- 
rodowego, który w razie udowodnionćj rzeczywi- 
stój potrzeby, udzielać będzie stósowne paszporta 
za pośrednictwem Władz Narodowych. 

b) Osoby bawiące już obecnie za granicą, 
jeżeli za otrzymaniem stósównego wezwania bez- 
zwłocznie do kraju nie powrócą, jakotćż wszyscy, 
którzyby pę ogłoszeniu niniejszego, wbrew temu 
rozporządzeniu poważyli się kraj opuścić, pocią- 
gani będą do odpowiedzialności. 

O przekroczeniach w tym względzie, wszyst- 
kie Władze Narodowe obowiązane są zdawać na- 
tychmiast raporta drogą właściwą. 

2. Doszło do wiadomości Władzy, iż niektó- 
rzy z posiadających paszporta na udanie się do 
obozu, poważają się za pomocą takowych wyzy- 
skiwać ofiary na rzecz własną, a nawet udzielać 
pokwitowania. Z tego powodu ogłasza się pono- 
wnie: że paszporta do obozu wydawane są na czas 
oznaczony, najwiecé} ośmiodniowy, po upływie 
którego tracą swoją ważność; że otrzymujący ta- 
kowe, żadnych składek wymagać ani pokwitowań 
wydawać nie mają prawa, są bowiem na drogę 
dostatecznie zaopatrzeni, I że z nadużywającemi 
w ten sposób posiadanych paszportów, należy po- 
stępować jako z niezasługującemi na zaufanie, oraz 
donosić o nich Władzom Narodowym. 

3. W liczbie falszywych a zatrważających po- 
głosek, umyślnie szerzonych przez ajentów mo- 


skiewskich w celu zaalarmowania mieszkańców 
miasta, puszczono wieść, jakoby Rząd Narodowy 
rozkazał mieszkańcom Pragi i innych przedmieść 
Warszawy przeprowadzić się do miasta. Ostrze- 
gając mieszkańców przedmieść, Ze wieść ta jest 
fałszywa, głoszoną przez ludzi złćj woli, i że nie- 
tylko mogą, ale powinni pozostać w dotychczaso- 
wych mieszkaniach, Naczelnik miasta widzi ko- 
nieczność przypomnieć, że te tylko rozkazy uwa- 
żane być mają za pochodzące od prawćj Władzy 
Narodowćj, które w formie właściwej i drogą Or- 
ganizacyi Narodowćj są wydawane. 

Toż samo rozumieć należy o innćj pogłosce, 
jakoby Rząd Narodowy wzbraniać miał chodzenia 
z latarkami, które nawet w ostatnich dniach w wielu 
punktach miasta wytrącane były przez płatnych 
ajentów moskiewskich, jak to niewątpliwie spraw- 
dzonem zostało. 

Są to wszystko prowokacyjne środki ze stro- 
ny Moskwy przedsiębrane dla wywołania w mie- 
ście zamieszania, aby znaleźć pozór do dokonania 
nowych czynów barbarzyństwa i ucisku. Dla tego 
wszystkim mieszkańcom zaleca się najmocnićj, aby 
zaehowijąc zawsze należytą brzezorność, we wszel- 
kich wątpliwościach lub okolicznościach nasuwa- 
jących podejrzenie, starali się odnosić do Władz 
Narodowych. 

4, W dniu 7 maja r. b. wykonano wyrok 
Sądu Narodowego na Ignacym Buńczyńskim dru- 
karzu, winnym jawnego szpiegostwa i licznych od 
lat dwóch denuncyacyj. Między papierami, które 
miał przy sobie, znajdowała się kartka następnój 
osnowy: „Okazicielowi niniejszego, policya wyko- 
nawcza udzieli bezzwłocznie pomoce jakiej żądać 
będzie i działanie jego zachowa w ścisłym sekre- 
cie, pod odpowiedzialnością. Warszawa d. 31 marca 
(12 kwietnia) 1863 r. (L. S.) Ober-Poliemajster 
generał-major (pod.) Lewszyn.* — oraz bilet na 
wolne przejście w każdym czasie do Cytadeli wy- 
dany dnia 21 stycznia r. b. 

Warszawa, dnia 10 maja 1863 r. 


(m. p.) 


©» 


RZĄD NARODOWY. 


Zważywszy : że celem obecnego powstania jest 
wywalczenie niepodległości Narodu Polskiego, ja- 
ko niezależne Państwo, jak niemnićj utrwalenie 
niezależności każdego Obywatela, na podstawie 
równości w obliczu prawa bez różnicy stanu i wy- 
znania, 

Zważywszy: że niezależność ta, tak zewnę- 
trzna jak i wewnętrzna, jest ostatecznym i naj- 
wyższym celem istnienia kazdéj spółeczności. 

Zważywszy: że otrzymanie tego celu, dając 
każdemu szczegółowo Obywatelowi summę praw 
możliwych ubezpieczających życie jego towarzy- 
skie, nie inaczćj może się otrzymać jak przy współ- 
działaniu wszystkich szczegółowo Obywateli skła- 
dających Polską spółeczność, Rząd Narodowy sta- 
nowi co następuje: 

i. Wszyscy Obywatele Polscy, bez różnicy 
płci, stanu i wyznania, powołani są do prac ma- 
Jących na celu wyswobodzenie Ojczyzny w nie- 
woli będącćj, i dla tego nikomu nie jest wolno 
opuszczać granic Polski bez zezwolenia Rządu Na- 
rodowego, 

2. Wszyscy Obywatele tak ziemscy, jak i 
miejscy, mają się znajdować w miejscach swego 
zamieszkania, w razie zaś zmiany takowego, obo- 
wiązani są uzyskać na to zezwolenie władz Orga- 
nizącyi krajowéj, a to w tym celu, aby Rząd Na- 
„rodowy był w możności rozporządzania siłami kra- 
jowemi odpowiednio do potrzeb obecnych, 

3. Obywatele znajdujący się obecnie po za 
granicami kraju, obowiązani są wrócić lub uzy- 
skać pozwolenie na dalszy pobyt, w ciągu dni 21 
od daty ogłoszenia niniejszego dekretu; ci zaś 
którzy będąc w granicach kraju, nie znajdują się 
w miejscach swego zamieszkania, winni do tako- 
wego wrócić, lub uzyskać zezwolenie na dalszy 
pobyt w obcóm miejscu w ciągu dni 10ciu. 

4. Osoby nie stosujące się do postanowień ni- 
niejszego dekretu, jako uchylający się od obowią- 
sków obywatelskich w świętćj sprawie niepodle- 
głości Narodu, pozbawieni zostaną praw obywa- 
telskich, a nazwiska ich będą ogłoszone w pismach 
publicznych krajowych i zagranicznych. 


5. Wykonanie niniejszego dekretu poleca się 
wszystkim Władzom Narodowym. 
Warszawa, dnia 14 maja 1863 r. 


Minął termin 13 maja. Naród jak jeden czło- 
wiek odrzucił carską amnestyą : bohaterskiemi wal- 
kami i krwawemi ofiarami odpowiedział na carską 
bezczelność. Program narodowy dopełnił się w osta- 
tnich dniach powstaniem na Wołyniu, Podolu i 
Ukrainie: Ruś święta, tylekroć krwią polską w bo- 
JU z pogaństwem zbroczona, zbrojną ręką podno- 
sząc sztandar Polski zadała kłam najezdniczćj Mo- 
skie, która ją ojeowizną swoją nazwać się odwa- 
żyła! 

Kogóż na widok tego powszechnego powstań- 
czego ruchu nie przejmie dreszcz świętćj miłości 
Ojczyzny! Co w głębi skrępowanćj piersi polskiej 
nurtowało w dniach biernego oporu, to świeci dziś 
na sztandarach powstańczych od Baltyku do Czar- 
nego morza, od Dniepru do Wisły! Puściliśmy się 
na pełne morze wielkiego dziejowego czynu, da. 
liśmy przykład światu, że żaden ucisk zelaznéj 
woli i świętój miłości zmódz nie zdołą Rząd nasz 
podkopuje potężnie martwą machinę najezdniczej 
władzy: powstanie objęło wszystkie kraje Rzeczy- 
pospolitéj zabrane przez Moskwę, 

Co więcćj: naród czteromiesięcznym swoim 
bojem niewyczerpał sił swoich i środków, nie 
stracił piątój części z téj liczby ludzi, które bar. 
barzyńska proskrypcya na śmierć i zagładę prze- 
znaczyła! 

Pomimo klęsk doznanych, pomimo ofiar po- 
niesionych, w piersi każdego prawego Polaka bu- 
dzi się błoga otucha a głos sumienia narodowego 
woła: „Naprzód! naprzód! z hasłem: Bóg i Oj- 
czyzna! — Naprzód! do nowych ofiar i poświęceń, 
do nowego boju, do czynu! 

Precz z głosami małodusznemi, wypominają- 
cemi nam klęski i straty doznane; precz z temi, 
co się rachują z Ojczyzną o każdy szeląg datku! 
Każda strata powinna rwać nas na drogę odwetu, 
każda klęska na drogę zwycięztwa! 

Nie wątpimy, że liczba wytrwałych coraz 
ogromniejszą się staje. Nie wątpimy, że coraz 
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mniej tych ludzi, którzy oglądają się trwożnie na 

wypadki i za pierwszćm niepowodzeniem upada- 
ją na duchu. Przekonani jesteśmy, że pojedyn- 
cze wypadki opieszałości w składaniu ofiar na- 
rodowych, w służbie władzom narodowym, przy- 
pisać należy raczéj niedosyé jasnemu zrozumieniu 
naszego stanowiska dzisiejszego politycznego, niż 
złćj woli lub niepatryotycznćj niechęci. 

Tym, nie dosyć rozumiejącym nasze dzisiej- 
sze stanowisko polityczne, powiadamy wprost: 
Naród poddany prawemu rządowi swojemu posta- 
nowił walczyć do upadłego, dopóki nie odzyska 
swojćj niepodległości! Naród i Rząd jego prawy 
nważa każdego za niegodnego imienia uczciwe- 
go Polaka, co stanie lub odłączy się od ogólnej 
pracy, co wszelkićj dla Ojczyzny nie poniesie ofiary! 
Dzisiaj przyszła chwila, od którćj zaczyna się no- 
wy rachunek zasług, nowy poczet obowiązków. 

Obowiązki te, nie taimy, są ciężkie i rozliczne. 
Nie dosyć odczepić się od nich skapym datkiem,— 
trzeba, jeżeli Rząd zawoła, przejść na pole praw- 
dziwćj ofiary. Nie dosyć uiszczać podatki naka- 
zane: trzeba przyjąć na siebie wszelkie włożone 
przez władzę obowiązki i wypełnić je choćby z na- 
rażeniem swćj osoby i mienia. Nie dosyć stóso- 
wać się samemu do rozporządzeń Rządu, trzeba 
pilnować drugich, aby je wypełniali, trzeba mieć 
cywilną odwagę nie podać prayjacielskiéj ręki te- 
mu, co lekceważy sobie święte obowiązki Polaka, 
co złą wolą, lenistwem lub sknerstwem grzeszy 
przeciw Ojczyznie. Trzeba być jednym głosem 
więcćj w potężnćj harmonii opinii publieznéj, gło- 
sem do wtóru powszechnéj pracy i myśli po- 
wszechnéj. 

Solidarna praca była i jest główną podstawą 
naszego powstania; ona jest tym gruntem, na któ- 
rym powstanie nabiera sił i wzrostu. Komu wiek 
lub inne stanowcze i słuszne przeszkody niepo- 
zwalają udać się w szeregi powstańcze, tego świę- 
tym obowiązkiem jest wstąpić w szeregi równie 
ważnćj, pomocniczéj armii, która rozsypana po ca- 
łym kraju, gotowa na każdóm miejscu, otwiera 
drogi powstaniu i wyposaża żołnierza ojczystego 
w potrzeby wojenne, chroni wyprawy od niebez- 
pieczeństwa, ułatwia im przejścia, dostawia zaso- 
by materyalne, a posłuszna władzy prawéj, szerzy 


w spółeczeństwie propagandę karności, poświęce- 
nia i gotowości do ofiar. 

Nie dosyć, powtarzamy raz jeszcze, skąpym 
datkiem wykupić się obowiązkowi patryotycznemu: 
trzeba na stanowisku dotrwać jak prawdziwy żoł- 
nierz: nie odsuwać się od niczego i być gotowym 
na wszystko. Pamiętajmy, że żyjemy w wyjątko- 
wym stanie, że naród woła, że wieki patrzą, że 
od naszego zachowania się dzisiaj w spra- 
wie wielkiego ruchu narodowego, zależy 
nasza pamięć u przyszłości, nasze dobre lub złe 
imie! Pamiętajmy, że Rząd narodowy, powierza- 
jąc narodowi wykonanie swoich rozkazów, czyni 
każdego odpowiedzialnym przed trybunałem zmar- 
twychpowstającćj Ojczyzny, w obec którego bo- 
dajbyśmy się wszyscy z wesołą i spokojną spot- 
kali twarzą. 

W żelazne karby posłuszeństwa dla Władz 
rządowych ujmujmy spółeczeństwo nasze. Obudź. 
my się z długotrwałego snu względów sąsiedzkich, 
tolerancyi małodusznój i powolności czasów przed 
powstaniem. Nie wachajmy się użyć całćj grozy 
opinii publicznéj na tych, co się wyłamują z soli- 
darności obywatelskićj, Nie wachajmy się zerwać 
z niemi związków zażyłości, jeżeliby naszych na- 
pomnień nie posłuchali. Zachowanie się w obec 
świętćj sprawy naszój niech będzie dla nas jedyną 
miarą ocenienia i postępowania z ludźmi, W cza. 
sach ruchu jest chwila expiacyi win przeszłości, 
bo czasy takie są probierczym kamieniem warto- 
ści obywatela, Grozą opinii ratujmy tych, którzy 
się uratować dadzą, oszczędźmy im przykrych o- 
stateczności, do których władza ucieć by się mu- 
siała, od ostateczności przekazania ich imion hań- 
bie publicznej! 

W obec powstania na Wołyniu, Podolu i U- 
krainie, pamiętajmy, większy niż kiedykolwiek 
cięży na nas obowiązek wytężenia wszystkich sił 
naszych. Nie wolno nam się przypatrywać śmier- 
telnym zapasom prowincyi jednéj, nie rozrywając 
sił nieprzyjaciela w drugich, Program narodowy 
dopełniony ; popierajmyż go wszystką mocą, na 
jaką stać ramiona potomków Sobieskich i Kościusz. 
ków! 


W Dzienniku Narodowym Nr. 2 z dnia 
17 maja r. b. czytamy następną odezwę do mło- 
dzieży szkolnćj: 

„Kiedy w obecnéj walce z wrogiem o niepo- 
dległość kraju, każdy spieszy z ofiarą odpowie- 
dnią do płci, wieku i położenia swego spółecznego, 
czując, że tylko wytężenie wszystkich sił narodu, 
umiejętny ich rozdział 1 roztropne użycie, może 
zapewnić zwycięztwo świętćj naszéj sprawie, —mło- 
dzież szkolna niepomna, że jak starszych jest obo- 
wiązkiem służyć ręką, mieniem i radą, tak ich: 
przysposabiać się kształceniem umysłu na przy- 
szłych światłych obywateli kraju, zamiast oddania 
się z gorliwością nabywaniu tyle potrzebnćj wie- 
dzy, zaniedbuje uczęszezania na lekcye, wchodzi 
w swary z nauczycielami 1 wzbrania się wnosić 
opłatę szkolną. Fakt ten, stanowiący prawdziwe 
nieszczęście dla sprawy narodowej, najpożądańszy 
jest dla wroga: — ciemnota bowiem i swary, to 
siła, którą nas lat tyle trzymano w niewoli; świa- 
tło zag i karność w narodzie, to potęgi przeciw 


nićj niezém nie pokonane. 
Żołnierz pehi obywatelską powinność z bro- 
nią w ręku na polu bitwy, uczeń pełni tęż samę 


powinność w szkole, przy pracy naukowećj, 

Obowiązkiem żołnierza waleczność i wytrwa- 
łość, obowiązkiem ucznia praca i nauka, a dla obu 
równie konieczna karność. 

Gdyby nie posłuszeństwo i karność w obo- 
zach naszych, jużby je dawno wróg pokonał; 
szkoła niedbała i zawichrzona, to obóz bez kar- 
NOŚCI, 

Żołnierz, który nie czyni tego co mu każą, 
gubi sprawę ojcżystą w obozie; uczeń co się nie 
uczy i swarzy zZ nauczycielami, gubi sprawę oj- 
czystą w szkole i służy Moskwie a nie Ojczyznie. 

Przegrana potyczka, krwią Męczenników prze- 
lana na polu bitwy wywołuje mścicieli 1 tworzy 
bohaterów, — bezlad w szkole wiedzie za sobą 
ciemnotę i ruinę, osłabia sprawę narodową i daje 
tryumf wrogom. 

Nauczyciel, to nie czynownik ruski, bo wzbo- 
gacając wiadomościami umysł młodzieży, uprawia 
rolę narodową, sieje na nićj zdrowe ziarno, żeby 
plon zdrowy na pożytek Ojczyzny wydało. : 

Czuwanie nad należytóm wypełnianiem obo- 
wiązków nauczycieli i pociąganie ich do odpowie- 


dzialności, należy do Władzy Narodowéj, a nie 
do uczących się; bez ubliżenia przeto tej jedynej 
w kraju prawój Władzy, uczniowie nie mogą s0- 
bie przywłaszczać praw, do nićj tylko należących. 

Uczniowie wzbraniający się wnosić opłatę 
szkolną, niech pomną, że z tych milionów, które 
wróg z kraju naszego wysysa, opłata szkolna jest 
jedynym groszem, który się na pożytek kraju 
obraca. 

Czóm broń w ręku powstańca, na nabycie 
którój choćby od Moskala, każdy z nas ostatni 
grosz poświęca, tém nauka dla ucznia, z którą mu 
całe życie walczyć wypadnie. Jak więc ścisłe peł- 
nienie obowiązków szkolnych będzie dowodem 
w młodzieży prawdziwćj miłości Ojezyzny 1 po- 
szanowania Władzy Narodowej, tak uchybianie im, 
niechęć i niesforność, poczytanćm będzie za brak 
patryotyzmu, za niekarność dla Rządu Narodowe- 
go, a tóm samóm za przestępstwo przeciw Ojczy- 
ZMIĘ, => 

iłodzieży szkolna! Gdy ojcowie twoi i starsi 
bracia walczą, niosąc życie w ofierze, ty ucz się 
i ksztalé a rozumem dokonasz zwycięztwa nad 
despotyzmem, który dziś pokonywamy uzbrojoną 
ręką. Walka bowiem ta dopiero rozpoczęta, a choć 
wróg pierzchnie z kraju, dosyć jeszcze po nim 
pozostanie chwastu, który tylko rozum wyplenić 
zdoła. 

Ucz się więc i pracuj, 'aby kiedyś Ojczyzna 
was nieodepchnęła jako marnotrawnych synów, co 
najpiękniejsze chwile swego życia strawili na pró- 
gniactwie i płochych niepokojach, 
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RZAD NARODOWY. 

Zważywszy, iż nieupoważnione przez Rząd 
osoby zaciągają W Krakowie i Zachodnićj 
Galicyi ochotników do oddziałów, do two- 
rzenia których żadnego nie mają prawa, — 
najsurowićj zabrania werbunku podobnego, — 
a zarazem ostrzega, iż wykraczający prze- 
ciwko niniejszemu postanowieniu, za zdraj- 
ców kraju ogłoszeni będą i najsurowszym 
ulegną karom. 


PARAFRAZY MYŚLI RZĄDOWEJ. 
I. 


Rząd Narodowy stawiając odzyskanie nie- 
podległości jako główny cel swoich I Na- 
rodu usiłowań, wykluczył wszystkie kwe- 
stye stronnicze, przesądzające przyszłe urzą- 
dzenie Ojczyzny. Rozporządzeniem tém ozna- 
czył Rząd dobitnie wyjatkowe stanowisko 
Narodu. 

W kazdém spółeczeństwie udzielnćm istnie- 
ja, muszą istnieć stronnictwa, wychodzące 
jużto z różnorodnego zapatrywania się na prze- 
szłość, już-to z różnorodnych na przyszłość 
dażeń. Sa one warunkiem żywotności i po- 
stępu spółeczeństwa. W spółeczeństwie uja- 
rzmionóm najpierwszą zasada i dążeniem 
musi być odzyskanie niepodległości, zespo- 
lenie Narodu w jednę wielką falangę mjer- 
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telnćj ku wrogowi nienawiści: tu Naród je- 
den tylko stanowi obóz, bo w drugim stol 
ciemiężyciel, zdrajcy i odstępcy. 

W czasach otwartego boju, czy biernego 
oporu w Narodzie ujarzmionym jedna obo- 
wiązująca istnieje zasada: podkopywania lub 
zrzucenia jarzma nieprzyjacielskiego. W obee 
téj zasady, stronnictwa drugorzędną odgry- 
wają rolę, a miarą ich wartości jest siła 
z jaką popierają główny cel narodowy, do- 
nośność i praktyczność środków jakie mu 
podają. Opuszczenie głównego celu, czyni 
stronnictwa antinarodowemi, zdraj czemi stron- 
nictwami; słabe popieranie jego, rzuca na 
nie hańbę nicpatryotycznego lenistwa i upad- 
ku moralnego. 

Powstanie w 1831 roku rozpoczęte przez 
dzielną młodzież warszawska, upadło opa- 
nowane przez ludzi bez wiary W zbrojny 
ruch, w środki rewolucyjne. Naród zawie- 
dziony w najdroższych nadziejach rozbieg! 
się na rozmaite drogi, aby znalóść ratunek 
dla Ojczyzny. Rzucono się 2 namiętnością, 
aby zbadać przyczyny naszego upadku i u- 
padku powstania, obwiniano się wzajemnie 
z całą drażliwością nieszczęścia, chwytano 
wszelkich idei, które się zbawczemi zdawały. 
Z długoletnich swarów teoretycznych wyply- 
nat niedołężny czyn 1846 r. i sparaliżowane 
tym wczesnym wybuchem poparcie europej- 
skiego ruchu r. 1848. Niedołęztwo obu tych 
chwil politycznego naszego działania, przy- 
pisać należy głównie raptownemu zastóso- 
wywaniu idei stronniczych do pracy 0$wo- 
bodzenia Narodu, skrajności i partykular- 


ności programów, które powszechności na- 
rodowćj pociągnąć i zespolić niepotrafiły. 

Stronnictwa między r. 1831 a 1848 miały 
więc niesłuszność o tyle, że myśl swoję kła- 
dły jako warunek sine qua non ruchu; słu- 
szność o tyle, że były za ruchem i wojną 
o niepodległość, że temu ruchowi podały 
środki, które przez rozum narodowy zastó- 
sowane, zbawcze na przyszłość owoce przy- 
niosły. Po wysileniach 1846 i 1848 r. myśl 
ruchu zbrojnego przycichła, a znużony Na- 
ród przespał nawet niesłychanie ważną chwilę 
r. 1854. Znużenie powszechne objawiło się 
w polityce półśrodków i półnadziei; tenden- 
cya tak zwanćj organicznéj pracy i bier- 
nego oporu poprzedziły i przygotowały no- 
wy ruch, uprawnione i słuszne o tyle, o ile 
niespuszczały z oka głównego celu narodo- 
wego. W latach tych wewnętrznego prze- 
tworzenia 1 wydojrzalenia, przyszedł wresz- 
cie Naród do przekonania, że wszelkie kon- 
cesye i reformy rządowe sa tylko czczym 
blichtrem, kryjącym zabójcze zamiary; 
organiczna praca i odrodzenie na drodze le- 
galnćj jest niemożebnością w obec wynara- 
dawiających dążeń rządu; ujrzał, że tylko 
czyn jest ową potęgą, która mu byt zape- 
wnić zdoła. Ujrzał, że tylko bój o niepo- 
dległość wyprowadzi Naród z długoletniego 
snu półśrodków i półżycia, połączy i zespoli 
wszystkie jego żywioły, sięgnie odżywiająco 
w uśpioną dotąd mase ludową, zjedna mu 
powagę w Europie, przetnie machinacye 
wroga, słowem przyprowadzi Naród do no- 
wój niepodległej doby bytu. Ujrzał, że ruch 
zbrojny rozpocząć należy na najszerszej za- 
sadzie, powołującćj wszystkich prawych sy: 
nów Ojczyzny, wszystkie odcienia polityczne, 
wszystkie stany i wyznania obiecując im 
najdroższe każdemu obywatelowi skarby nie- 
podległości i wolności, a zawieszając kwe- 
stye przyszłego urządzenia państwa. 

W tym duchu wyszedł z łona Narodu 
Rząd Narodowy, dzisiaj powszechnie uznany, 
Rząd, jakiego historya niezapamięta, będący 
całą siłą i największym cudem obecnego ru- 
chu. To mu nadało ową wielką doniosłość 


i popularność, powagę na wewnątrz i ze- 
wnątrz, ową praktyczność, którćj żadna stron- 
nicza władza pozyskać nie mogła. 

Dzisiaj w chwili powszechnego z Moskwą 


boju, stójmy więc w jednym obozie ruchu. 
Stronnictwa głosu nie mają: są one jego 
sługami. Za nieprzyjaciół i zdrajców uwa- 
żamy wszystkich, którzy w nim stać nie 
chea; za podejrzanych wszystkich, którzy 
niedość szczerze do ruchu przystąpili i nie- 
dość silnie go popierają. 

Pierwsi, tj. ci co nieszczerze do ruchu 
przystąpili, składający się z rozbitków róż- 
nych niedojrzałych a zarozumiałych usiło- 
wań politycznych, powinni zauważyć, że wła- 
śnie przyszła chwila odwołania i naprawy 
wszystkich błędów i zyskania obywatelstwa 
dla myśli i ludzi swoich w Ojczyznie. Nie- 
podlegli, będziemy radzi ścieraniu się skraj- 
nych stronnictw, ufając, że pomoże do wy- 
dobycia pośredniego, praktycznego zdania; 
dzisiaj do obozu panowie politycy, stronnicy 
pp. X. lub Y. do obozu, lub do innćj po- 
litycznćj pracy! Z dysput waszych po ka- 
wiarnich i salonach ani Ojczyzna, ani myśl 
wasza ulubiona żadnych nie odniesie korzy- 
ści. Z dniem każdym próżniacko spędzonym 
tracicie na poważaniu u ludzi, bo każdy są- 
dzi po owocach. 

Drudzy, niedość silnie ruch popierający, to 
ludzie, których wyobrażenia i nawyknienia nie- 
dosyć usposobiły do czynności czasów rewolu- 
cyjnych; którzy dawszy się porwać powsze- 
chnemu ruchowi, nie mają ani wiary, ani dosyć 
przejęcia się sprawą, aby uczynić wszystko, 
czego chwila po nich wymaga; ludzie, którzy 
ulegając tylko pressyi opinii, pozbywają się 
swoich obowiązków lada blichtrem wtedy 
tylko, jeżeli ich cichaczem obejść nie mogą. 
Nie mając dosyć odwagi, aby przejść do o- 
bozu obojętnych i nieprzyjaciół ruchu, sze- 
rzą oni w spółeczeństwie przerażenie i bez- 
czynność, paraliżują działania Rządu. Aby 
syna nie wysłać do bcju, albo pieniężnej 
nie ponieść ofiary, gromadzą koło siebie ma- 
łodusznych i słabych, którym przedstawiają 
daremność usiłowań nar odowych. Patryotyzm 
ich zależy od nowin o interwencyi w osta- 
tnićj przeczytanych gazecie; ale patryotyzm 
ten nie czyni ofiar, gdy o interwencyi nie- 
słychać, „bo sami nic nie zrobimy* i nie 
czyni ofiar, gdy dobre o nićj przychodzą 
wieści, „bo tam już wszystko za nas zro- 
bią.* Tych władza i opinia publiczna naj- 
skrzętnićj demaskować, najsilniej przypierać 


powinna. A kryją się oni często w ułudnej 
szacie krzykaczy i krytyków, chcących u- 
lepszeń bez końca, bo nie wygodniejszego 
jak improwizowane zasady i nieukontento- 
wania polityczne dla tych, co szukają po- 
krywy dla wrodzonego lenistwa. 

Stosując się do myśli rządowćj odrzućmy 
od siebie wszelkie nazwiska partyi, wszyst- 
kie czcze imiona demokratów i arystokratów, 
białych i czerwonych, szlachty i ludu. Sa 
tylko Polacy, żołnierze i słudzy Rządu Na- 
rodowego. Moralnie tylko dzielmy się na 
obozy, na obóz wojujących, czynnych i po- 
święcających się i na obóz leniwców i pró- 
Żniaków. A ten ostatni pogardą i grozą o- 
pinii znieśmy do szczętu — niecierpmy tru- 
tniów pomiędzy sobą! 


Karność Powstańcza. 


Siłę powstańczego ruchu stanowi nie ma- 
sa, ale rozumne, sprężyste i systematyczne 
jej zastósowanie. Jeżeli w każdym rządzie 
wiele na tem zależy, by j jego działacze i wy- 
konawcy byli czujni, wierni i nieugięci, to 
tém bardzićj w stanie spółeczeństwa nie- 
prawidłowym, jakim z natury swojćj jest 
każde wstrząśnienie polityczne. Rządy dzi- 
siejsze stoją na biórokracyi; maja więc zna- 
czną ilość mimowolnych żołdaków przywią- 
zanych do istniejącego porządku rzeczy, 
przez to, że na łasce władzy oni i ich ro- 
dziny siedzą. Rząd powstańczy musi mieć 
równie swoich urzędników gotowych zaprzeć 
się wszystkiego dla osiągnięcia postanowio- 
nego celu, lecz nie z interesu, ale z prze- 
świadczenia, dobrćj woli i miłości Ojczyzny. 
Kto się w szeregi powstańcze na polu bi- 
twy, lub w cywilnéj administracyi zaciąga, 
winien się stać głuchym, ślepym i niezło- 
mnym. Znana jest organizacya towarzystwa 
jezuickiego. Tam powiadają członkowi: 
masz być jako kij w ręku podróżnego, lub 
trup bezduszny. Rząd powstańczy chcąc ma- 
łą liczbą dopiąć ważnego rezultatu, takich 
koniecznie potrzebuje członków. Idź na kraj 
świata i rób co każą bez wypuszczenia z ust 
pary. Tysiąc ludzi tak poświęconych pe- 
wnemu celowi, natchnie sto tysięcy nadludz- 


ką energią. Mówiąc o karności powstańczej, 
rozumiemy ją tak w obozie jak i w służbie 
cywilnćj. Pierwszym zatem przymiotem wstę- 
pującego w szeregi powstańcze jest bez- 
względne posłuszeństwo swojćj władzy naj- 
bliższćj. Jezuita jest posłuszny przełożone- 
mu, bo mu reguła każe w nim widzieć Boga; 
milczy, bo się spodziewa nieba; żołnierz lub 
sługa powstania jest posłuszny także swo- 
jemu zwierzchnikowi, bo w nim ma widzieć 
reprezentanta tćj władzy nieujętćj, która się 
milionem zowie; pełni rozkazy, bo niebem 
mu wolna Ojczyzna, choć jćj może niedo- 
żyje. Jaką siłę nadaje wojskom powstań- 
czym takie posłuszeństwo, świadkiem ar- 
mija Kromwella. Kilkoma tysiącami będziesz 
trzymał w szachu Moskali, w posłuszeństwie 
swoich. Żołnierz tedy pow stańczy będzie bez- 
warunkowo posłuszny swojćj władzy. Posłu- 
szeństwa i karności nie znali starzy Polacy; 
harmider i przechwałki, zarozumiałość i buta, 
oto ujemne strony naszego publicznego ży- 
cia. Późnićj knut w szkole i za szkołą przy- 
zwyczail nas do psiego warowania; byliśmy 
posłuszni, bo nie było w nas energii; nie 
z ochoty lecz z musu. Dziś zalecajmy po- 
słuszeństwo jedni drugim, by nie zginąć 
w rozterkach — bądźmy posłuszni téj nic- 
widzialnćj siłe duchem narodowym zwanćj, 
bez szemrania, żadnych nieszczędząe ofiar. 
Jest-to, powiecie, despotyzm gorszy od car- 
skiego. Prawda, że despotyzm, z tą różnicą, 
Że z was nie wyssie energii, nie stępi uczu- 
cla, nie skrzywi rozumu, nie zaprzeczy woli. 
Boć właśnie tóm się mamy różnić od car- 
skich zbirów, że z ochoty będziemy posłu- 
szni. A ta ochota złagodzi to, to się wam 
zdaje despotycznem. Wreszcie powstanie jest 
stanem przechodnim, jest goraczką; jako 
w takićj, wyjątkowe należy zachować pra- 
widła hygeniczne. Jak wypędzim Moskali, 
pomyślimy o reprezentacyi odpowiednićj do 
potrzeb Ojczyzny, wówczas będzie pole do 
dyskusyi nad sposobem rządzenia; dziś ma- 
my jedynie tępić Moskwę. Żadnye h sporów, 
żadnych skarg. Cały Naród niechaj się dźwi- 
ga 1 taranem swojćj potęgi niech grucho- 
cze Moskwicina. Posłuszeństwo, oto pierw- 
sza główna cnota powstańców. Drugą, jest 
wierność i sprężystość w wykonywaniu zle- 
conych rozkazów. Nie wolno ci ani na jotę 


uchybić od treści I zakresu powierzonej czyn: 
ności. Może się nie uda, może sam zginiesz, 
ale czyń coć kazano. Rząd jest skompliko- 
waną machiną — każde kółko ma swoje prze- 
znaczenie; wzajem się zaczepiają 1 poru zają. 


Podobieństwo to stósuje się do machiny po- : 


wstańczej. Niech was porównanie nie stra- 
szy, że w wielkićj machinie macie być bez- 
wiednemi machinkami. Wiecie co za cudów 
mechanika dokazuje, ale tam wszystko ma- 
tematycznie obliczone 1 jedno z drugiem zgo- 
dne. Żadnych więc tłómaczeń rozkazów po- 
wstańczych. Wiesz jaki cel, bądź więc środ- 
kiem! Rozkazów nie odwłócz; bądź daleki 
od płaksiwćj sentymentalności i od dziczy- 
zny; ani babą ani rabusiem. Bądź nieugiety 
ale sprawiedliwy. Często zobaczysz trupy i 
krew, bądź na to zimny, bo jutro sam może 
pójdziesz pod nóż. Czułostki i miłostki niech 
zwiędną, jak kwiatki dziecinnego wieku. 
Masz być mężem twardym jak stal, wier- 
nym jak nieomylne strzelca oko. Wypiszcie 
na swoich choragwiach zapaśnicy dobrej 
sprawy: wierność i sprężystość! 
Niemnićj szanować należy powstańczym 


zastępom czyste obyczaje. Karność zmysłów, | 


to wielka cnota wszystkich ludzi czynu. Zot- 
nierze powstania będą przyzwoici nie dla 
nadziei nieba, bo to mnisza cnota; ale dla 
tego że czystość Życia, daje woli energią, 
rozumowi światło a ciału czerstwość. To 
wszystko wielce jest potrzebne. Niech was 
nie śmieszy ten katechizm. To prawda dzie- 
jami stwierdzona. Przypominamy znów pod 
tym względem kromwelowskich Purytanów. 
Kto ciekaw niech zajrzy do kroniki naszych 
i zobaczy nie szukając w Anglii, jaka to 
była w obozach za świetnych czasów Rze- 
czypospolitej karność i trzeźwość obycza- 
jów. Precz więc z kobietami z obozów! kto 
ciału służy, niech idzie do zamtuzu. Spra- 
wa nasza winna mieć niepokalanych w ewan- 
gielicznóm znaczeniu, — To żarty, — nie, to 
wielka prawda! Nie myślcie znów, że to na 
zawsze taka wstrzemięźliwość; jak wype- 
dzim Moskali, niech każdy uczciwie żyje 
w rodzinie. Teraz jak anachoreci! I Mon- 
tesquiev powiada, że rewolucye udają się 
jedynie przy niesłychanych tradach i do- 
brych obyczajach. W każdćj spółeczności 
wiele zależy na dobrych obyczajach, a cóż 


| dopiero w powstańczej. Chcąc zwalić tyranią 


i despotyzm na zniewieściałości i głupocie 
obywateli oparty, powstanie musi surową 
karność zmysłów w swoich szeregach po- 
łożyć za warunek należenia do ruchu. Ależ 
powiecie, to nie do: wytrzymania. Owszem 
to wytrzymać należy. Komu nie w smak trud 
w sprawie Narodowćj, niech gnije w roz- 
koszy. Powstańcy muszą być wzorem ludzi, 
to jest: posłuszni, wierni, sprężyści, wstrze- 
miężliwi, mają w sobie przedstawiać to wszyst- 
ko, co Rzymianin rozumiał przez virtus— 
mają być mężami, viri; a mężem, vir, na- 
zywał się ten, co miał siłę ducha i moc 
ciała. Walczący unikajcie syrenich dźwię- 
ków rozkoszy; to kardynalna wasza cnota! 
Zmoście trudy obozów i prześladowania po 
domach, hartujcie ducha, bo jeszcze wiele 
pracy: ledwie początek zrobiony. 

Nie należy też nigdy a tómbardzićj w sze- 
regach zapominać o Bogu. Nie potrzebuje- 
my tego zalecać dzieciom naszego ludu. Oj- 
cowie nasi szli do boju z Bogarodzicą w u- 
stach, myśmy ruch nasz obecny od skarg 
do nieba poczęli. Duch ludzki, aby się mógł 
podnieść do szlachetnych, do wysokich ce- 
lów, potrzebuje skąpać się w ideale; tako- 
wym jest dla człowieka bóstwo. Niech więc 
w szeregach naszych ile można najczęścićj 
będzie publiczna modlitwa. la umacnia ma- 
luczkich. Człowiek zaczerpnie tam siły nad- 
ludzkiej. Nie będzie zwierzęciem ani roz- 
bójnikiem nakształt carskich oprawców. 

Jeszcze raz tedy powtarzamy : powstanie 
wymaga ludzi wielkich, inaczćj wyrodzi się 
w dzicz i kosz tatarski, — a zatem karność 
powstańcza żąda od swych członków: po- 
słuszeństwa, wierności, sprężystości, czysto- 
ści obyczajów i bojażni Boze). 


Cena egzemplarza 5 gr. pol. 


Warszawa dnia 10 czerwca 1863 r. 


NAPRZÓD! 


BÓG i OJCZYZNA! 


PARAFRAZY MYSLI RZĄDOWEJ. 


IAR 


Brak centralizacyi państwowćj przypro- 
wadził Rzeczpospolitą Polską do zupełnego 
rozstroju, z którego nieprzyjaciel korzystał. 
Brak centralizacyi w pracach o niepodle- 
głość, był dotąd główną skutku prac tych 
przeszkodą. 

Założenie to nasze, niedawno jeszcze nie- 
dosyć przystające do przekonania naszych 
ludzi politycznych, dzisiaj, ile nam się zdaje, 
łatwo wdrożyć będziemy mogli. Czujemy zaś 
gwałtowną tego potrzebę, bo uważamy je 
za klucz do dziejów naszych, za historyczny 
punkt wyjścia w obecném położeniu. Jeżeli 
sięgniemy do poczatku dziejów naszych, czy- 
nimy to tylko dla tego, żeby postawić kwe- 
styą silnie, postawić ją na fundamencie prze- 
szłości. 

Wielkość Polski stworzyła epoka Bole- 
sławów. Chrobry, ten pierwszy gieniusz na- 
rodu, wydobył ojczyste ziemie nasze z wła- 
ściwćj Słowiańszczyznie bierności, natchnał 
pokolenie swoje przedsiębiorezym duchem 
do dzieł wielkich, nakreślił dwa główne da- 
żenia narodowe: opór germańskiemu zacho- 
dowi i opiekę nad ujarzmioną przez Ware- 
gów Słowiańszczyzną. Walcząc ustawnie, 
w ręce zbrojnćj trzymał nieograniczona wła- 
dzę nad kmiecym ludem, władze silną, bo 
popularną, — popularną, bo pożyteczną i od- 
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powiadającą honorowi i przeznaczeniu na- 
rodu. Ten Napoleon Polaków, stoi jako wiel- 
ki posąg $raniczny naszćj wielkości, jako 
nieomylny drogoskaz siły naszćj w dzie- 
jach. 

Zaledwie Bolesław Krzywousty, ostatni 
dzielny spadkobierca myśli Chrobrego, zam- 
knęł oczy, rozpoczyna się epoka zamętu i 
upadku. Drobnieją księstwa, duchowieństwa 
1 możnych władza wzrasta na niekorzyść 
tronu, mnoży się wpływ i potężnieje nacisk 
Niemeów i Wschodu. Po dwu wiekach za- 
mętu, restauratorowie państwa podnoszą zno- 
wu myśl Chrobrego, dążą do scentralizowa- 
nia władzy w swojćj ręce, a chociaż nale- 
ciałości wiekn niedozwalają już zrównać pier- 
wo-wzorowi, zjednostajnienie sądów, powolne 
usuwanie przywilejów, przywrócenie praw 
królewskich do dawnćj mocy, opieka nad lu- 
dem, stawiają państwo na nowéj, silnćj pod- 
stawie. 

„ Od wymarcia linii Piastów nieszczesliwa 
jakaś gwiazda zawisnęła nad narodem. Pol- 
ska rosła w kraje, w znaczenie, w wolność. 
ale pod świetną szatą szerzyła się coraz 
gwałtownićj rozkładająca jćj państwowy or- 
ganizm choroba: brak zespolenia sił po- 
wszechnych ku jednemu publicznemu inte- 
resowi. Samolubna polityka Ludwika, poli- 
tyezne memowlectwo pierwszych Jagiełłów 
osłabiły powagę tronu, obaliły interes pań- 
stwa. Oligarchia duchowieństwa obudziła 
współzawodnictwo oligarchii możnych, mo- 


mowladztwo rozkołysało do ruchu polity- 
cznego szlachtę, a odtąd zaklęte koło ducho- 
wnych i rycerzy skonfederowało się prze- 
ciw ludowi i władzy tronu. Niemielibyśmy 
nie przeciwko rozwojowi wolności polskich, 
przeciwko zdobyczom swobód i udzielności 
sejmu, przyznajemy nawet, że te zdobycze 
w krainie idei historyi eywilizacyi chrze- 
ścijańskićj, świetne zajmują stanowisko, ale 
nieprzestaniemy twierdzić, że zgubnemi one 
były dla Polski, jako państwa, zgubnemi 
dla missyi narodowćj o tyle, że nieznajdo- 
wały równowagi w silnéj organizacyi wy- 
konawczćj, w posłuchu dla prawa i władzy, 
w obowiązkowości i karności obywatelskiej, 
że zajmując ciągłemi wewnętrznemi swary 
powszechność, rozrywały jéj siły przezna- 
czone do działania na zewnątrz, przywraca- 
jac niejako ową słowiańską bierność, która 
ulegała lada naciskowi nieprzyjaciół. W naj- 
świetniejszych czasach dziejów naszych, 
w dniach zwycięztw i tryumféw, spotkamy 
się wszędzie z niekarnym indywidualizmem, 
nieujętym w karby dobra powszechnego, 
z prywatą urągającą publice, z zależnością 
najżywotniejszych kwestyj od widzimisia 
partykularnego interesu, słyszymy jeden 
krzyk, wzywający ratunku Rzeczypospolitej. 

Jakoż najmędrsi królowie, najmędrsze po- 
kolenia w dziejach naszych uczuwały gwał- 
townie potrzebę ześrodkowania interesu pu- 
blicznego. Temu poczuciu przypisać należy 
akt unii z Litwą i egzekucya praw za Zy- 
gmunta Augusta, temu poczuciu prace najbliż- 
szego myśli Chrobrego, króla Stefana Batore- 
go. Niestety! interes ten nie dał sie ześrodko- 
wać ani w sejmie, ani w tronie, w wzaje- 
mnych walkach upływały wieki, zbliżało się 
zupełne rozbicie. 

„Jam jest stróżem narodowego dobra*— 
mówił wielki Stefan Batory. Wcześna śmierć 
przeszkodziła wspaniałej jego pracy. Niepa- 
tryotyczny Zygmunt IIIci zniszczył do reszty 
harmonią między narodem i tronem, Polska 
rozkładała się znowu na udzielne królestwa 
panów, na partykularne polityki intrygantów. 
Ostatecznosé decentralizacyjnego jéj kierun- 
ku znalazła wyraz w liberum veto. Rzecz- 
pospolita schodziła na żebraczkę u drzwi 
dworów szlacheckich i zamków pańskich. 
Nieprzyjaciel nurtował z łatwością w wnę- 


trznościach Ojezyzny, a gdy patryotyzm po- 
łączył na chwilę wojowników do walki z ob- 
cym najazdem, to lada obrażona ambicya 
potrafiła ich konfederować do boju o wła- 
sną chwałę. Bohaterskie podrywy poświęce- 
nia graniczą o miedze z szkodliwą swawolą, 
cnoty domowe i publiczne z bezwstydna 
prywata, dowody potęgi olbrzymićj z świa- 
dectwami ostatnićj nieudolności. A w obec 
tego stanu rzeczy organizowały się i pote- 
żniały państwa pograniczne. 

W chwili ostatniego upadku, obraz ten 
najwyrazistszym się staje. Już obea potęga 
podciągła tron pod swój wpływ wyłączny. 
Los kraju zawisł od niéj i od swarzących 
się feodalnych panów. Co dobre i szlache- 
tne w narodzie spieszy w szeregi konfede- 
racyi, aby wygnać najezdnika. Rozbiór pierw- 
szy prowadzi naród na drogę upamietania. 
Patryoci zaczynają od ustalenia i powięk- 
szenia władzy królewskićj, od poprawy wła- 
dzy wykonawczej. Staje konstytucya 3 maja. 
Moznowladzcy, przedstawiciele decentraliza- 
cyl, politycy, w prywatnym interesie wiążą 
się w Targowicy. Polska zrywa się pod 
Kościuszką do boju o niepodległość i pierw- 
szy raz ujarzmiony kmiotek staje w szere- 
gach powstańczych. 

Wady Polaków przetrwały upadek poli- 
tyczny Polski, Bóg dał narodowi dwa ogro- 
mne zadania: wybicie się-na niepodległość 
w celu zajęcia przeznaczonego mu w dzie- 
jach stanowiska i odrodzenie się moralne i 
polityczne. Czego nieprzeprowadził w dniach 
bytu, eo zakreślił w dniach ostatniego u- 
padku, to miał uczynić w dniach srogiego 
męczeństwa. Pokolenia przeszłe przekazały 
mu gorącą miłość wolności; twarda niewola 
u wrogów miała go nauczyć, że wolność 
tylko przy ładzie, równości obywatelskićj i 
poszanowaniu prawa istnieć może. Interes po- 
wszechny, tak często zaniedbywany w szczę- 
śliwych czasach przeszłości, wdrożył mu się 
dotkliwie prześladowaniem wroga, spotykał 
go co chwila w postaci ucisku bez granie. 

Pomimo tego długich lat było potrzeba, 
aby ponoszone srogie cięgi losu przyprowa- 
dziły naród do odkrycia kamienia filozofi- 
cznego swego bytu, do odkrycia środka, kto- 
ryby wkorzenionemu mógł zaradzić złemu. 
Smutne nawyczki przedrozbiorowćj swawoli, 


go pełnienia obowiązków, niż od mas nie- 
inteligencyjnych, które właśnie jako ta- 
kie, wagi i świętości ich tak dobrze pojąć 
nie mogą. Ze dla tego tóż, jak w każdej 
sprawie dobréj i szlachetnéj, tak w najszla- 
chetniejszćj, bo w obronie ojczyzny, inteli- 
gencya przodować masom powinna. — 
Ze dla Polaka niemasz za wielkićj ofiary, 
jeżeli ofiara ta może się przyczynić do oswo- 
bodzenia Polski, — że zatém w obec dzisićj- 
szego bojn kłaść i ważyć na szali własną 
egzystencyą, zbrodnią jest. Ze wreszcie, 
gdyby przodkowie nasi tak byli myśleli jak 
ci panowie, Europa byłaby dzisiaj mongol- 
ską, lub co na gorsze wychodzi, moskiewską. 

Trzecim: Że zarozumiałość jest córką 
głupoty. — Że rozum, który sam sobie ciel- 
cem się staje 1 pokłony sobie bije, nie jest 
rozumem. Ze zdolność, która nie zdoła wznieść 
się do poczucia najpierwszych, najświętszych 
obowiązków, nie jest zdolnością. Że bożych 
wybrańców do wyższych przeznaczeń ce- 
chuje nie zarozumiałość i instynkt zacho- 
wawczy, ale skromność i poświęcenie się 
bez granie. Ze najskutecznićj pcha się ludzi 
do czym przykładem, — i że ci, którzy dzi- 
siaj wypychają innych na linia bojową, a 
sami mogąc, obok nich jednak nie stają, 
krwawym chrztem odrodzoną Polskę uszeze- 
śliwiać będą chyba odgrywajac w niéj rolę 
Papkinów. 

Chcieliśmy na tem skończyć te przykrą 
choć konieczną wedle nas przestrogę, — ale 
ciężko nam nie ulżyć sercu odezwaniem się 
krótkićm do tych, do liczniejszego, dzięki 
Bogu, zastępu Tych, do których powyższe 
słowa się nie stosują. 

Wy, prawi synowie Polski, którzy na pierw- 
sze hasło zmartwychwstającćj Matki spie- 
szycie w szeregi Jéj rycerzy; którzy nie na- 
myślając się długo niesiecie życie na ofiarę 
odkupienia wolności Ojczyzny, idźcie dalej 
śmiało po téj godnćj Was drodze! Z Wami 
Bóg obrońca uciśnionych, opiekun każdej 
słusznćj sprawy! Jeżeli doczekacie końca 
walki, pierwsza chwila, w którćj ujrzycie 
Polskę kosztem krwi Waszćj wolna i niepo- 
dległą, stanie Wam za dostateczną wszyst- 
kich trudów i znojów nagrodę; — jeżeli zgi- 
nąć Wam przyjdzie, zginiecie na polu chwa- 
ły; w chwili zgonu ujrzycie zwrócone ku 


Wam z miłością promienne twarze Ojeów 
Waszych, a błogosławieństwo obecnych i 
przyszłych pokoleń męczeńskim wieńcem za- 
błyśnie nad Waszą głową. 

Naprzód więc w Imie Boże, w Imie Oj- 
czyzny! Przed Wami szczęśliwy i pełen za- 
sługi żywot w wolnćj Polsce, albo wieczna 
cześć 1 chlubna pamięć u rodaków! 


Z Tarnowa. 


Wielkie rzeczy na świecie dzieją się tylko 
przez miłość. Tylko pierś miłością rozgrza- 
na, wydaje owoce życia. 

Zawiść, nienawiść i tym podobne rozkła- 
dowe pierwiastki, wyradzają się tylko w spó- 
łeczeństwach chylących się do upadku; z nich 
się wyradza robactwo, co trupa niedługo to- 
czyć pocznie. 

W spółeczeństwach odradzajacych się, w 
narodach powstających, objawy takie sa po- 
zostałościami letargicznego snu, który je 
przed chwilą trzymał w objęciach śmierci. 
Dopóki się z nich nie otrząsną zupełnie, 
Życie ich jest połowiczne, niepewne. Chronić 
się ich powinny, bo w nich dyszy zaród 
nowćj śmierci. 

Po wielkich objawach miłości w narodzie 
poznał świat cały, że chwila narodowego od- 
rodzenia się Polski nadeszła. 

Wypadki warszawskie z dwóch ubiegłych 
lat w jednym uścisku miłości rozwiązały dwie 
najtrudniejsze u nas kwestye: kwestyą wło- 
ściańską i kwestyą żydowską. 

Co tylko jest patryotyeznego w narodzie 
uczuło potrzebę coraz gorliwszego postępo- 
wania na tej intuicyjnie obranćj drodze. 

Żywioły składowe Polski spajaja się co- 
raz ściślejszym węzłem braterstwa, i wido- 
cznie Bóg naszćj sprawie błogosławi. 

Tego kierunku trzymać nam się święcie. 
a wszelkie od niego zboczenia powściągać 
a nawet surowo karcić potrzeba. 

Do tych kilku uwag dał nam pochop smu- 
tny wzajemny stósunek obywateli dwojga 
wyznań: chrześcian i starozakonnych w mie- 
ście Tarnowie, któremu mieliśmy sposobność 
przypatrzyć się bliżćj, a który jest poniekąd 
miarą tego stósunku w całćj Galicyi. 


Otóż w Tarnowie dziś jeszcze jakby w śre- 
dnich wiekach żyje zgubny antagonizm 
o przywileje i pierwszeństwo między mie- 
szczaństwem chrześciańskiem i starozakon- 
nymi. Przypuśćmy, że usposóbienie ogółu 
starozakonnych w tóm mieście niezupełnie 
odpowiada wysokości na jaką jest dziś na- 
strojony duch polski, to przecież zawsze ze 
strony żywiołów chrześciańskich spodziewać- 
by się należało pierwszego kroku do wspól- 
ności pracy na „przyszłość. Tymczasem w Tar- 
nowie rzecz się ma całkiem przeciwnie: Lu- 
dność starozakonna nie raz już tutaj posu- 
wała się do pierwszego kroku, nie raz pierw- 
sza do tćj wspdlnéj pracy gotową wycia- 
gala rękę, ale ręka współobywateli Chrześcian 
zawsze ją odtrącała. 

Kilka faktów z różnych epok na los 
szczęścia wybranych, wystarczy na poparcie 
słuszności naszych wymówek: 

W roku 1860 miasto Tarnów wysyłało 
reprezentantów swoich dła wzięcia udziału 
w deputacyi, która miała upominać się w 
Wiedniu 'o potargane prawa narodowości pol- 
skićj, do żydów jednak po współudział się 
nie zgłoszono. Posłali oni mimo to repre- 
zentantów swoich do Krakowa, gdzie się na- 
rady deputacyi odbywały; ale na posłów 
nie zwrócono uwagi, do uczestnictwa w de- 
putacyi nie zaproszono. Źniosła przecież u- 
pokorzenie po obywatelsku starozakonna 
gmina, i poszukała poza swojóm kołem or- 
ganu coby jéj braterskie dla Polaków wy- 
raził uczucie. 

Starozakonni dotąd nadaremnie udają sie 
do Magistratu Tarnowskiego po prawo oby- 
walelstwa, co zmusza ich, że z żądaniami 
swemi uciekają się do władz austryackich, 
od których z łatwością obywatelstwo otrzy- 
mują. 

Dwunastu łóżek bezpłatnych dla rannych 
po Opatowskićj klęsce, przez gminę staro- 
zakonną miejscową ofiarowanych, Magistrat 
Tarnowski nie przyjał. 


Kończymy kilką słowami uznania zasług 
starozakonnego Dra. Roznera, ordynującego 
w szpitalu rannych w Gumniskach, i dwóch 
jego również starozakonnych z Tarnowa to- 


warzyszy, młodych lekarzy, o których wspo- 
mnieć zaniechali sprawozdawcy Tarnowscy 
do dzienników krajowych. 

Chorzy ze łzami w oczach wspominają 
o ich troskliwości w pielęgnowaniu dość 
trudném, z powodu oddalenia szpitalu od’ 
Tarnowa. 

Precz z niesprawiedliwością! Niech żyje 
braterstwo ! 


CZESC URZĘDOWA. 

W dniu 8 b. m. rozrzucono w Krakowie 
w wielkićj ilości egzemplarzy. odezwę po- 
czynającą się od wyrazów: „Nieśmiertelny 
Narodzie Polski!* a datowaną z Warszawy 
dnia 7 czerwca 1863 r. Odezwa ta brzmią- 
cemi przepełniona frazesami, do żadnego 
praktycznego 'niedoprowadza wniosku, ża- 
dnego nie doradza czynu. Ale natomiast bu- 
dząe podejrzliwość, sieje nienawiść w Naro 
dzie- Polskim, który na stany i kasty dzielić 
usiłuje. Jest-to „anti-rewolucyjna dążność, 
mianowicie w chwili, gdy wszystkich synów 
Ojczyzny w imie wspólnej miłości, do walki 
powoływać i zagrzewać należy. 

Przeciwko odezwie tćj usiłującćj podko- 
pać powagę Rządu Narodowego, a sprawie 
wyswobodzenia szkodliwćj, czujemy się tém 
bardzićj w obowiązku ostrzeżenia publiczno- 
ści, że współcześnie z jéj okazaniem się, za- 
częły obiegać pogłoski o zmianach komend 
wojskowych, a nawet o postawieniu fikeyj- 
néj dyktatury na miejsce dzisiejszego Rządu. 
Pogłoski te, na bruku krakowskim wylęgłe, 
są wyrazem osobistych zachcianek, których 
urzeczywistnienie, dzięki Bogu, najmniejsze- 
go nie ma prawdopodobieństwa. Rząd Na- 
rodowy zasługami w Ojezystéj sprawie po- 
łożonemi, zanadto przez opinią całćj Polski 
jest popierany, aby powagę Jego, już nie 
mówię podkopać, ale nawet umniejszyć 
w czémkolwiek zdołały odezwy i pogłoski 
podobne. 


Cena egzemplarza 10 gr. pol. 
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PARAFRAZY MYSLI RZĄDOWEJ. 
III. 

Każdy wielki naród stoi sobą, stoi wła- 
snemi siłami. Może mieć przyjaciół i sojusz- 
ników; opiekunów i protektorów mieć nie 
może. Może się spodziewać, że przyjaciele 
jego moralni podadzą mu pomocniczą rękę, 
spuszczać mu się na to nie wolno. 

W dziejach naszych mieliśmy dwie, zaró- 
wno zgubne fazy, pod względem naszego 
stósunku do polityki europejskićj. W pierw- 
széj niedbaliśmy nie o nia, w drugićj wszyst- 
kie w niej pokładaliśmy nadzieje. W pier- 
wszćj odrzucaliśmy obojętnie najponętniejsze 
chwile wzmożenia się naszćj potęgi, najszczę- 
śliwsze sposobności zgniecenia naszych nie- 
przyjaciół i zazdrośników, ukochawszy na- 
dewszystko spokojność, sprawiedliwość i wol- 
ność, w drugiej opanowywały nas na przemian 
strachy przed nieprzyjaciołmi lub sangwini- 
czne marzenia o przyjaznych sąsiadach i nie 
sąsiadach, a gdyśmy kolejno ze wszyst- 
kich stron świata ratunku żądali, nieprzy- 
jaciele nas zjedli a przyjaciele się na to 
patrzyl. W pierwszćj fazie płużyła nam 
przynajmnićj chwała, płużył urok bezintere- 
sowności chrześciańskiej; w drugićj stane- 
liśmy w sromocie słabości własnćj, w sro- 
mocie moralnego upadku. 

Upadek ten moralny ciężył kamieniem na 
porozbiorowych naszych usiłowaniach. Na- 
ród chwytał się gorączkowo każdćj kotwiey 
ratunku i kilkakrotnie doświadczył smutne- 
go losu, że stawał się środkiem do nie swo. 
ich celów. Wieley mocarze świata przyprzą- 
gali go do tryumfalnego swego rydwanu, a 
naród zaufawszy ich obietnicom, łożył krew 
najlepszą dzieci swoich, aby okrytych chwałą 
wojenną ujrzał na targowicy politycznćj, za- 
przedawanych dawnym ciemiężycielom! Zdo- 
bywano się na poświęcenie i męztwo bez 
granic, ale niezdobyto się na tyle rozumu 
politycznego, na tyle dojrzałości, aby wystą- 
pić jako strona w obronie praw swoich, 
aby wyjść z roli małoletniego pupilla, któ- 
rego upełnoletnienie od starszych, od opie- 
kunów i sądu zależy! 

Jakoż zdarzył się ten opiekun w osobie 
Aleksandra I. Za krwawe boje w sprawie 
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bohatera rewolucji, otrzymał naród ochłap 
łaski od bohatera reakcyi, od wnuka Kata- 
rzyny II. Waleczni żołnierze napoleońscy 
splamili swoje laury wiernością dla króla- 
cara, a gdy duch niepodległości narodowéj 
wybuchnął jasnym płomieniem w pamietnéj 
nocy 29 listopada, zgniła polityka półśrod- 
ków rzuciła się na przygaszenie płomienia 
w postaci mikołajowskiego sługi Chłopic- 
kiego, w postaci owych dyplomatów, którzy 
nadziejami interwencyi europejskićj odbie- 
rali moe ramieniu powstańczemu, i święto- 
kradzkiemi usty wstrzymywali dokonanie 
czynu narodowego. Car odpowiedział strza- 
fami armatniemi. Sebastiani minister fran- 
cuzki, rzucił dymiącćj się Warszawie słowo: 
„Porządek przywrócon dw 

Po bolesnej tćj katastrofie patryoci na dwa 
podzielili się obozy. Jedni przywiązali swe 
nadzieje do rewolucyjnego z ludami Sojuszu, 
drudzy, wzdychali, jak dawnićj do interwen- 
cyi oświeconych Europy tronów, i niby Ve- 
nus z piany morskićj wyczarowywali Pol- 
skę z każdej kombinacyi politycznej. Jeżeli 
pierwszych zawodziła rewolucya europejska, 
zaprzatniona kwestyami wewnętrznemi i nie- 
pojmująca dosyć historycznego znaczenia 
Polski, to dradzy cięższego jeszcze doznali 
zawodu od małodusznej polityki europejskićj, 
której Bogiem interes, potęgami czyn doko- 
nany choćby był zbrodnią i instynkt kon- 
serwatyzmu, chociażby graniczył o miedzę 
z podłością. Jeżeli pierwsi zaufawszy zby- 
tnie środkom i polityce rewolucyi, przebrali 
miarę w sprawie własnćj i podporządkować 
Ja się odważyli rewolucyjnéj tendencyi eu- 
ropejskich narodów, to drudzy, na rachunek 
pomocy z nieba zlecieć mającćj, popełniali 
często srogą winę usypiania najnaturalniej- 
szych i najprawowitszych dążeń narodu do 
wybicia się o własnćj sile, skazując go na 
bezczynne oczekiwanie pieczonych gołębi. 

Wśród tego chaosu powstała nareszcie 
zdrowsza myśl w narodzie i zdobywszy so- 
bie obywatelstwo, stała się jedną z głównych 
zasad Rządu Narodowego. Naród jest peł- 
noletnim, nie potrzebuje protektorów i opie- 
kunów: naród ma własną swoją politykę, 
jak ma rząd własny. Naród zaufał własnym 
siłom i na pomoc polityki europejskićj sie 


nie spuszcza. Jako członkowi wielkićj ro- 
dziny europejskićj, atoli nie może mu być 
obojętną ani polityka dworów, ani opinia 
narodów. W obec Boga i dziejów świata ma 
on święte prawo domagania się od narodów 
i rządów oświeconych pomocy i sprawiedli- 
wości. Ale jeżeli się tego domaga, to nie- 
zstępując z piedostalu godności swojćj, nie- 
składając broni, niezawieszając działania swe- 
vo dla zwodniezych nadziei: domaga się tego 
jako strona dyktująca warunki, niespusz- 
czając nic z swéj zasady i żadnćj nieczyniąc 
koncessyi! Walcząc wobec Europy Z naj- 
dzikszym z wrogów cywilizacyi, niepodszy- 
wa on swćj sprawy ani pod sprawę ogól- 
néj rewolucyi, ani pod sprawę tych albo 
owych kombinacyj politycznych; nie powie- 
rza się ani dworom, ani narodom wyłącznie: 
nie! on krwawy, meczenski, poruszający 
wszystkie siły swoje ku walee z najazdem, 
staje z swemi prawami do niepodległości 
w dawnych granicach w jednéj a mieczem 
w drugićj ręce, niedozwoli, aby o nim bez 
niego stanowiono i nieustąpi ani zwodni- 
czym obietnicom wroga, ani połowicznym kro- 
kom dyplomacyi. 

„Pomóż sobie a Bóg ci dopomoże* oto 
dzisiejsze hasło nasze. To hasło tylko zje- 
dna nam siły wewnątrz, na zewnątrz zje- 
dna powagę. Nie chcemy być pacyentem 
europejskim, wzbudzającym sentymentalne 
sympatye, szumne frazesy i westchnienia 
dusz pięknych. Zanadto wiele sił szatan- 
skich oplątało kwestyę naszą, za nadto kału 
i brudu cięży na stopach postępowćj Euro- 
py, aby niebieskie światło męczeńskiego 
wieńca poruszyć ją i do czynu skłonić zdo- 
łały. Bądźmy potęgą a wywołamy gromy 
i burze. Żyjmy jako naród a nikt nam ży- 
cia niezaprzeczy! Nieoglądajmy się na ni- 
kogo a na nas oglądać się będą! 

Niedorośli więc dzisiejszego stanowiska 
obywatela- Polaka ci, którzy przestraszeni 
klęskami miejscowemi powstania, przestra- 
szeni odwlekaniem się interwencyi, w którćj 
wszystkie położyli nadzieje, opuszczają ręce 
i zwątpili. Interwencya nie była celem i 
nie będzie kresem prac naszych około nie- 
podległości narodowćj, Kierunek sprawy 
naszćj od nas samych, od Rządu naszego 
należy, a interwencya europejska jest wa- 
gym dla narodu wypadkiem, który jako 
środek do odzyskania niepodległości uży- 
tym być musi. 


„Uderz w stół, nożyce się odezwą.“ 
11 Nr. pisma naszego ogłosił rozporządze- 
nie Rządu Narodowego przeciw fałszywym 
werbunkom, artykuł tłumaczący zasadę Rzą- 
du, wykluczajaca waśnie stronnicze, wresz- 
cie przedruk z „Prawdy* p. t. karność po- 
wstańcza, Znana szajka brukowych krzy- 
kaczy i zawiedzionych ambitników, wyru- 


szyła w pole przeciw naszemu pismu w pam- 
flecie, któremu odważyła się nadać święte 
imię „Ojezyzna.* Niemyślimy się z nią wda- 
wać w polemikę, któraby nam tylko ubli- 
żyć mogła, ale wziąwszy na siebie obowią- 
zek objaśniania opinii publicznej, ilekroć 
wrogie grożą jéj wpływy, wykażemy w tym 
odmęcie tendencyjnych kłamstw gorących 

frazesów pomieszanych z fałszywie przed- 

stawionemi i użytemi rzeczywistemi faktami, 

cel, do którego mierzą, cel zgubny, pragną- 

cy obalić organizm Rządu. 

Tajemny redaktor „Ojczyzny“ protestuje 
przeciw zakazowi werbunków na własną 
rękę, wydanemu przez Rząd Narodowy, bo 
on sam „zna prawne postanowienia te- 
go Rządu* Rządu, który nie może zam- 
knąć miłości kraju w machinie powstań- 
czego Rządu, Rządu wreszcie, który był 
jego i jego stronników organem, a który 
już nie istnieje. Nie ma więc już Rządu 
Narodowego w Warszawie, jest tylko samo- 
zwańczy Rząd w Krakowie, który przy tej 
sposobności denuncyuje szan. autor narodo- 
wi i policyi austryackićj. Rząd ten samo- 
zwańczy złożony z jaśniepanów, stworzył 
dyktaturę, zabił Stefana Bobrowskiego, ko- 
responduje z Wielopolskim i wydaje „Na- 
przód!“ Uderzcie obywatele w dzwon alar- 
mowy i szukajcie redaktora Ojczyzny! Prze- 
wróćcie miasto do góry nogami, aby go wy- 
należć. On jeden uratuje Ojczyznę, on i jego 
satellici, bo on, prawowity następca Bo- 
browskich i Padlewskich(!) chowa się w wa- 
szém mieście, czekając aż się do niego Oj- 
czyzna zwróci! 

Zaiste! trudna sprawa z takim wielkim 
człowiekiem ! Trudna sprawa, jeżeli kto bez- 
czelność do tego stopnia posunie, że korzy- - 
sta z przeszkód, jakie tajemnym władzom 
narodowym stawiają rządy zaborcze. Jeżeli 
wywleka na bruk uliczny władze i każe im 
w obecności patrolów i komisarzy policyj- 
nych pokazywać mandata, pieczęcie, zdawać 
rachunki, a jeżeli tego, przez wzgląd na do- 
bro sprawy uczynić nie mogą, rzuca im na 
głowę nazwiska zdrajców, samozwańców, 
uzurpatorów, reakcyonistów, chce im odebrać 
zaufanie powszechne, zniweczyć ich prace! 
Czy nie prostszą byłoby rzeczą podać ich 
imiona do władzy zaborczćój — a gdy ich 
władza do kozy wsadzi, w bezpiecznej kry- 
jówce, z farbowaną peruką i z użyciem 
wszelkich środków bezpieczeństwa siąść na 
ich miejscu?! 

Oto punkt, z którego mniemany następca 
Bobrowskich i Padlewskich, schodzi na sta- 
nowisko — prawdziwego moskiewskiego a- 
jenta, albo kolosalnego głupca. I nie pomo- 
że mu na to Mochancki, żyjący i piszący 
w 1831 roku, w obec jawnego i wolnego 
materyalnie rządu, a cytowany zapalczywie, 
jako remedium uniwersalne. Nie pomoże mu 


żadna siła rewolucyjnéj partyi, którą mono- 
polizuje dla siebie, bo prócz moralnego ter- 
rytorium Rządu Narodowego w Warszawie 
i prócz ziemi objętćj pikietami powstańcze- 
mi, nie ma naród miejsca, gdzieby kolumnę 
chwały dla bohaterów a szubienicę dla zdraj- 
ców mógł postawić. A Opatrzność, która rzą- 
dzi losami narodów, Opatrzność, która na 
krwawą walkę naszą patrzy, Opatrzność ta 
dała nam na dzisiaj w tym właśnie stanie 
rzeczy najmocniejszą gwarancyą skutków 
1 usiłowań naszych. Zespoliwszy nas w je- 
dnym obozie Rządu tajemnego, postawiwszy 
władzę naszą pod grozą najezdcy, kazała 
ona nam świętego czynu naszego strzedz 
w kole zamkniętym naszego organizmu, pod- 
porządkowała nas idei, którćj służyliśmy 
zawsze, a nie ludziom, z którymi kłóciliśmy 
się przez dziewięć wieków. Dla tego to Rząd 
Narodowy, jakiekolwiek przechodził zmiany, 
nie przeczył nigdy przeszłości swojej, dla 
tego sam nieodżałowany Stefan Bobrowski 
w odezwie swojćj politycznym ogólnikiem 
tylko zbył przed narodem kilkodniową dy- 
ktaturę Langiewicza, dla tego każde dąże- 
nie przewrotu, z zewnątrz albo od krzywo- 
przysiężnych podwładnych Rządu pochodzą- 
ce nazywamy zdradą, zdradą przeciw temuż 
Rządowi i Ojczyznie. Dla tego my, jako 
redakcya dziennika tłumaczącego myśl i 
mieszczącego rozporządzenia Rządu, będzie- 
my obstawali za każdym organem Władzy 
prawéj, czy z jaśniepanów, czy z szewców 
złożonym, dopóki ten organ będzie posiadał 
mandat Rządu Narodowego w Warszawie, 
a pressyi opinii, którą szanujemy, jako po- 
tege narodową, powiemy, jakeśmy powie- 
dzieli w numerze 9 pisma naszego, aby za- 
miast manifestować się w krzykach i pam- 
fletach ulieznych, objawiała się tam, zkad 
żródło władzy pochodzi! 

Ale redaktor „Ojczyzny,* używając wy- 
jątkowego stanu naszych władz, jako broni, 
aby je wywrócić, korzysta i z niepowodzeń 
oręża polskiego, aby go na kark zwalić 
Rządowi. Srogie to zaiste szyderstwo wobec 
krwi, która się przelała, wobec duchów bo- 
haterów naszych! Zbrodnia to insynuować 
publiczności, że bracia braci na rzeź wyse- 
łają! Zdrada to wykazywać, że Rząd Na- 
rodowy na podobną rzecz swobodném okiem 
patrzeć może, nieskazując na śmierć tych, 
którzy na rzeź wysełają! Zdrada to wołać 
z ciemnego zakątka na młodzież: Nie idz- 
cie, bo was zdradzą! A potém, kiedy prze- 
rażony powstaniec, któremu władzę jako or- 
gan reakcyi przedstawiono, wołać, że Rząd 
temu winien! Brud to wreszcie stawać wbrew 
przestrogom moralności, jak gdyby się w o- 
bronie rozkiełznania obyczajów stawało ! 

I redaktor podobnych niegodziwości śmie 
się nazywać prawym synem Ojczyzny, ubie- 
rać się w szaty męczenników Syberyi i cy- 


tadeli, szczycić pokrewieństwem duchowém 
z świętemi imionami Padlewskich i Bobrow- 
skich?! Nauczeni doświadczeniem, znamy le- 
pićj ludzi tego rodzaju. Znamy tych krzy- 
kaczy wlokących się za ludźmi poświęce- 
nia i patryotyzmu, którzy pełni instynktu 
zachowawczego, umieją zręcznie przebyć 
chwile niebezpieczeństwa, uchylić się od prób 
swego hartu duszy, aby potóm odziani w bla- 
ski zasłużonych swoich towarzyszy, zbierać 
hojne żniwo nagrody na ziemi! A jeżeli się 
ludzie na nich poznają, jeżeli ich sangwi- 
nicznym marzeniom nieodpowiedzą, biorą 
świętokradzko kości poległego enotliwego 
i rozbijają niemi w ulicznej gadaninie wszyst- 
ko, co im w drodze stanie. Znamy tych li- 
liputowych Maratów, którzy zastawiając się 
bohaterami i geniuszami rewolucyi, zacho- 
wują dla siebie orzekanie i wykonywanie 
sądu na „podejrzanych* a zapisawszy staran- 
nie w swoim pugilaresie dzień przystąpie- 
nia do pracy narodowej, podają się codzien- 
nie o likwidacyą zasług w honorach i owa- 
eyach obywatelskich. Znamy wreszcie tych 
ludzi, którzy Polskę zaczynają od siebie i 
kończą na sobie a przeceniając siebie i środ- 
ki swoje, przeczą wszystko, dla tego, że ich 
wszystko przeczy! 

Najzdrowsze spółeczeństwo musi mieć cho- 
robliwych i zepsutych z gruntu ludzi. O tych 
nam niechodzi. Chodzi nam jeno 0 to, aby 
odgraniczyć ich od dobrych żywiołów, od 
łatwowiernych i mnićj doświadczonych, któ- 
rzy najłatwićj ulegają zarazie. Dla tych pi- 
salismy niniejsze uwagi. Samemu zaś auto- 
rowi pamfletu powiemy tylko z okazyi osta- 
tnich słów jego, że on to właśnie nieodro- 
dził się na jotę od tych wrzaskliwych pół- 
główków, którzy wszędzie zdradę upatrując 
i wyrywając się jak Filip z Konopi z swoim 
„liberum veto* mącili Ojczyznę a gdzie ją 
doprowadzili — gdzie sami zaszli — doświad- 
czyliśmy to wszyscy! Bóg da, że zaplątany 
w 1863 rok przypadkiem potomek tych szko- 
dliwców, redaktor „Ojczyzny,* nie sprawi 
podobnych rezultatów, ale zobaczywszy wol- 
ną i rządną Polskę zaprze się swoich pi- 
śmiennych elukubracyi... 


KORESPONDENCYA. 
Z Krakowa. 

Polska daje w tćj chwili niemały dowód 
rozumu politycznego i obywatelskićj cnoty 
tą patryotyczną karnością, która wzbudza 
dla nićj poszanowanie nawet u obeych. Błą- 
kające się bowiem wyjątkowe indywidualno- 
ści po manowcach, kędy je zaprowadziła 
duma, do narodu dziś liczyć nie możemy, 
do tego narodu, który poświęciwszy wszyst- 
kie namiętności, wszystkie nienawiści lub 
sympatye, przesądy lub opinie, stoi jak je- 
den człowiek pod rozkazami Rządu Naro- 
dowego, i ma na myśli jeden tylko cel, naj- 


większy jaki mieć mogą śmiertelnicy, odzyska- 
nie Ojezyzny, wywalczenie niepodległości. 

Lecz powiedzmy szczerze, w tym harmo- 
nijnym koncercie enót obywatelskich, daje 
się czuć niekiedy brak tonu jednego, brak 
poświęcenia z zapału pochodzącego. A gdy 
o tym braku mówimy, mamy głównie na 
myśli tych, którzy więcćj mogą, jak wiele 
osób razem zebranych, a którym większa 
ofiara nie grozi ruiną, słowem zwracamy się 
tu głównie a może nawet jedynie do owych 
wysokich w kraju pozycyj, które połącze- 
niem znanego imienia z znacznemi zasoba- 
mi materyalnymi, wyjątkowe w kraju zaj- 
mują stanowisko. Od innych niepodobna żą- 
dać więcćj jak to co rozporządzenia rządowe 
nakazują, lecz posiadacze owych majątków, 
których Rząd nie mógłby inaczej dosiągnąć 
w należytćj mierze, jak tylko schodząc na 
drogę antispółeczną: ci powinni z własnej 
inicyatywy pomagać sprawie narodowćj, a 
to czego rozporządzenie dokonać nie może 
i nie chce, uczucie patryotyczne uczynić. 

Nie było jeszcze w dziejach naszych wal- 
ki o niepodległość, w którćj by potomkowie 
hetmanów i senatorów nie stawili własnym 
kosztem pułków narodowych, lub zamożne 
rodziny nie składały sreber familijnych na 
ółtarzu Ojczyzny. Czyż w roku 1863 sy- 
nowie znakomitych rodzin chea okazać sie 
wyrodkami? Czyż dowiedzionem będzie, iż nie 
zdolni sąnawet owych materyalnych ofiar któ- 
re tak podrzędnemi dla ich przodków były? 
Czyż dadzą się wyprzedzić przez bankierów, 
starozakonnych i zamożne mieszczaństwo? 

Polska odrodzona, Polska niepodległa nie 
może uznawać ani różnicy stanów, ani prze- 
wagi kastowéj. Polska musi być demokra- 
tyczną, choć nie będzie nigdy demagogiczną. 
Nie tylko że w nićj niezawładnie nienawiść 
ku bogatym lecz będzie umiała szanować 
uczciwą tradycyą historyczną, równie jak 
oceniać wielkie pozycye majątkowe. Ludzie 
łączący w sobie wielkie imiona z wielkiemi 
majątkami, znajdą w kraju położenie, nieo- 
kreślone wprawdzie prawem, lecz wypływa- 
jące z natury rzeczy, przeciw któremu na- 
ród niepodniesie nionawistnego głosu. Lecz 
kogo Polska nieścierpi, kogo odepchnie — 
oto obojętnych w sprawie narodowej, a kara 
którą na nich wymierzy będzie zapomnienie! 
Kara zaś ta tóm sroższą będzie „im komu 
więcćj było danem!* 

Jeżeli więc dbają wielcy panowie o sza- 
cunek narodu, jeżeli chcą kiedyś znaczyć 
w Polsce, jeżeli nie chcą dać się wyprzeć 
z narodu, od nich samych jedynie to zależy 
a nie z rewolucyą spółeczną mają dziś do 
walczenia, lecz z własną obojętnością. Dziś 
chwila ostatnia zaskarbienia sobie przyszło- 
ści. Powstanie potrzebuje zasobów matery- 
alnych, każda ofiara policzona będzie przez 
sumienie narodowe. 


Chcieliście panowie zawsze przodkować 
narodowi, przodkujcież mu najpierw ofiara- 
mi. A nie odzywamy sie tu do was z re- 
wolwerem w ręku lub w imieniu owych an- 
tispółecznych zasad, przed któremi słusznie 
wstrząsacie się z oburzenia, lecz przema- 
wiamy najpierw w imieniu Ojczyzny a na- 
stępnie w imieniu własnego waszego inte- 
resu, jeżeli nie w imieniu obowiązku patry- 
otycznego. Podatek zapłacić musicie pod 
hańbą i dla tego, iz Rząd posiada środki 
ściągnięcia go, lecz my spodziewamy się od 
was ofiar płynących, jeżeli nie z miłości 
Ojczyzny, to z poszanowania dla waszych 
imion, to z obowiązku expiacyi win ojców, 
które na niejednym domu ciężąc, wołają za- 
dośćuczynienia... Dziś ku temu chwila spo- 
sobna, lecz może ostatnia. Dziś albo nigdy. 
Jeżeli w tćj stanowezéj walce niezatrzecie 
przeszłości a niezaskarbicie sobie przyszło- 
ści, nie tylko przestaliście być patrycyusza- 
mi, lecz przestaniecie być obywatelami; a 
chociaż może w rozpaczy powiecie, że Pol- 
ska jest anti-spółeczną, to świat powie, że 
jest tylko sprawiedliwą. 

Przypatrzcie się dokąd doprowadza odo- 
sobienie się od narodu; patrzcie na owego 
niegdyś dumnego margr. Wielopolskiego! 
Czy chcecie, aby was jego los spotkał? Kto 
dziś całym majątkiem, życiem i usługami 
nie jest w powstaniu, ten się od narodu od- 
osobnia. A nie mówcie, iż możecie oszczę- 
dzać się dla przyszłości lub na wszelką ewen- 
tualność, bo to tylko sofizmat, i to najgor- 
szy, bo sofizmat egoizmu. 

Precz więc z obojętnością, precz z wyra- 
chowaniem, którego w takich chwilach zdol- 
ne tylko zdegenezowane szczepy! Zadziwcie 
świat i Polskę wielkością waszych ofiar a 
Polska zadziwi was wielkością swej wdzię- 
czności. Lecz pamiętajcie, iż może was także 
zadziwić wielkością swćj sprawiedliwości. 


RZĄD NARODOWY. 


Rząd najezdniczy, chwytając się najnik- 
czemniejszych środków dla zwalczenia po- 
wstania, zamierzył wywołać w tych dniach 
zbrojną na ulicach Warszawy manifestacye. 
Czując że Warszcwa jest ogniskiem całego 
ruchu, chee to ognisko zalać szlachetną krwią 
jéj mieszkańców. 

Rząd Narodowy uprzedzając wszystkich 
obywateli o tym niecnym zamachu, wzywa 
ich, aby z męskim spokojem znosili barba- 
rzyńskie prowokacye wroga, aby odtraciw- 
szy przewrotne podszepty, cierpliwie cze- 
kali chwili, w ktéréj sam Rząd Narodowy 
hasło do walki ogłosi. 

Wytrwałość i odwaga! godzina odwetu 
wybije. 

Warszawa dnia 15 czerwca 1863 r. 


Se a a a ge 
Cena egzemplarza 10 gr. pol. 


Warszawa dnia 8 lipca 1863 r. 
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CZĘSC URZĘDOWA. 


RZĄD NARODOWY. 


Od daty ogłoszenia niniejszego Dekretu, obowiązy- 
wać będzie obywateli kraju następujące prawo karne 
w materyi przestępstw politycznych: 


Rząd Narodowy stanowi: 


Biel 
Wszystkie czyny zmierzające do osłabienia dziatal- 
ności Rządu Narodowego, zwichnięcia ruchu rewolu- 
cyjnego i w ogóle wszystkie czyny szkodliwe dla 
sprawy ojczystćj, uważane są za przestępstwa stanu. 


S 2. 
Trybunały Rewolucyjne wymierzać będą na win- 
nych przestępstw stanu, następujące kary: 

Karę śmierci, pozbawienie czci, połączone z ogło- 
szeniem w pismach publicznych, wreszcie wygnanie 
z miejsca zamieszkania, a nawet z kraju, na czas 
krótszy lub dłuższy. 

Wybór jednéj z powyższych kar zależeć będzie od 
wysokości udowodnionćj winy oskarżonego. 

Wrazie niemożności wykonania kary śmierci, ska- 
zany wyjmuje się z pod opieki prawa. 


3. 3. 

Przyjmuje się za zasadę, iż każdy obywatel kraju 
ma prawo oskarżenia drugiego, przez doniesienie. 

Przepis paragrafem tym objęty ulega wyjątkom, 
a mianowicie: 

Komisarze rządowi tak wojskowi, jako té i ey- 
wilni, Naczelnicy Województwa, urzędnicy w Warsza- 
wie urzędujący, oddawani będa pod sąd, wskutek de- 
cyzyi kwalifikacyjnej Rządu Narodowego. 

Urzędnicy powiatowi sądzeni będą na zaskarżenie 
miejscowych Komisarzy rządowych. 

Wyprowadzenie śledztwa do Trybunału Rewolucyj- 
nego należy. Każdemu oskarżonemu służy obrona. 


4. 
Wyroki ogłaszane będą przez pisma publiczne. 


Warszawa, dnia 2 czerwca 1863 r. 
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RZĄD NARODOWY. 


Uznając konieczną potrzebę nadania prawdziwego 
biegu sadownictwu polityczno-rewolucyjnemu 
Stanowi co następuje: 


Artykuł 1. 
W każdym powiecie i oddzielnie w mieście War- 


'szawie zaprowadzają się Trybunały Rewolucyjne. 


Artykuł 2. 
Jurysdykcya Trybunałów Rewolucyjnych Powiato- 


| wych, rozciągać się będzie do tego tylko Powiatn 


w którym zostają postanowione. Trybunałowi Rewo- 


| lucyjnemu Warszawskiemu ulegać będą mieszkańey 
miasta i przedmieść bez żadnego wyłączenia. 


Artykuł 3. 
Wyjmują się z pod władzy Trybunaléw Rewolu- 


| cyjnych wojskowi w czynnćj służbie zostający, dla 


których istnieją oddzielne Sądy Wojenne. 


Artykuł 4. 
Każdy z Trybunałów Rewolucyjnych składać sie 
będzie z Prezesa i dwóch członków. Wyroki wyda- 
wane będą większością głosów. 


Artykuł 5. 

Na przedstawienie Komisarzy Rządowych, Rząd 
Narodowy powoła do każdego Trybunału Powiato- 
rego Prezesa i dwóch przysięgłych Sędziów. 

Nominacya Członków Trybunału Rewolucyjnego 
zależeć będzie od Rządu Narodowego bezpośrednio. 


Artykuł 6. 

Przy każdym Trybunale Rewolucyjnym urzędować 
będzie z nominacyi Rządu Narodowego Prokurator. 

W Mieście Warszawie Rząd Narodowy z liezby 
dwóch kandydatów przedstawionych przez Organiza- 
cyę powstańczą Miasta, zanominuje Prokuratora. 

Prokurator jest oskarżycielem publicznym, obowiąz- 
kiem jego będzie dopilnowanie ścisłego wykonania 
prawa i wyroków. 

Trybunały Rewolucyjne wyrokować będą na pod- 
stawie kodexu kar i kodexu postępowania, jednocze- 


|śnie przez Rząd zatwierdzonych. 


Warszawa, dnia 2 czerwca 1863 r. 


RZĄD NARODOWY. 


Zadaniem Rządu Narodowego jest nietylko rozwi- 
jać wszelkie środki mogące wzmocnić powstanie, ale 
zarazem osłabiać wroga pozbawieniem go zasobów po- 
trzebnych do walki. 

Fundusze kraju dla kraju tylko, dla jego wyswo- 
bodzenia służyć powinny. 

Z tych powodów, Janowski Stanisław i Hebda Sta- 
nisław, urzędnicy Komisyi Skarbu, na rozkaz Rządu 
Narodowego. summę złotych polskich 24,012,002 gr. 
20, z Kasy Głównćj do Kasy Rządu Narodowego 
przelali, 

Podając o tém do wiadomości publicznéj, Rząd Na- 
rodowy oświadcza, że urzędnicy Stanisław Janowski 
i Stanisław Hebda dobrze się zasłużyli krajowi i z roz- 
kazu Rządu ze specyalną misyą wysłani zostali za 
granicę. 

Warszawa, dnia 15 czerwca 1863 r. 


RZĄD NARODOWY. 


Zważywszy, iż koléj żelazna Petersburgsko-War- 
szawska w części znajdującćj się w granicach Pol- 
ski, oraz koléj od Landwerowa przez Kowno do gra- 
nicy pruszićj, jest chwilowo szkodliwą dla sprawy 
wyswobodzenia Ojczyzny, — celem usunięcia tćj prze- 
szkody stanowi: 

1. Ruch komunikacyjny w części kolei żelaznej 
Petersburgsko-Warszawskićj w granicach Polski, 
oraz jćj telegraf czasowo zamyka się. 

2. Ruch komunikacyjny na kolci żelaznćj, idacéj 
od Landwerowa przez Kowno do Wierzbołowa 
i granicy pruskićj, oraz jćj telegraf zamyka się. 
We właściwym czasie dekret otwierajacy bieg 
na tych kolejach zostanie ogłoszony. 
Wykonanie niniejszego dekretu poleca się Wła- 
ézom Cywilnym, jako téz Wojskowym, w czém 
do którćj należy, 

Warszawa, dnia 21 czerwca 1863 r. 


RZĄD NARODOWY. 


W rozwinięciu swego dekretu z dnia 21 czerwca 
1863 r. stanowi: 


Artykuł 1. 

Urzędnikom upoważnionym przez Główną Admini- 
stracyę Petersburgską ekspedyowania pociągów, za- 
brania się takowych ekspedyować na części kolei że- 
laznćj Petersburgsko- Warszawskićj w granicach Pol- 
ski znajdującćj się, oraz na kolei od Landwerowa 
przez Kowno od granicy Pruskićj idącej. 


Artykuł 2. 

Drogi te jako czasowo zamknięte maja być natych- 
miast opuszczone przez drożników i robotników, a ci 
natomiast w gminach winni znaleźć pomieszczenie i 
przytułek. 


Artykuł 3. 
Zabrania się mechanikom prowadzić maszyny same 
lub tóż z pociagiem. 


Artykuł 4. 
Telegrafistom zakazuje się przesełania depesz. 


Artykuł 5, 
Osobom prywatnym zakazuje się jeżdzić lub usku- 
teczniać przesyłki tak koleją Warszawsko-Petersburg- 
ską, jak Landwerowsko-Wierzbołowską. 


Artykuł 6. 
Zabrania się ekspedyowanie towarów i przyjmowa- 
nie takowych w eksploatacyi zawieszonych. 


Artykuł 7. 

Przestępujący Artykuł 1, 2, 3 i 4 niniejszego de- 
kretu, będą pociągnięci do odpowiedzialności przed 
Trybunał Rewolucyjny. Przestępujący Artykuł 5i 6 
obok pociągnięcia do odpowiedzialności, sami sobie 
winni będą utratę mienia lub życia w. wypadkach, 
na jakie każdy wysłany pociąg narażony będzie. 


Artykuł 8. 

Wykonanie powyższego dekretu poleca Władzom 
Wojskowym i Cywilnym a w szczególności Komisa- 
rzom Wojewódzkim, Naczelnikom Powiatów i Naczel- 
nikom sił zbrojnych narodowych. 


Warszawa, dnia 22 czerwca 1863 r. 


WYDZIAŁ WOJNY 
RZĄDU NARODOWEGO. 


Rozkaz Dzienny do Wójsk Narodowych. 
Dnia 10 czerwca 1862 r. 


F= 


Na T: 
1. Jenerał Brygady Antoni Jeziorański, usunięty 

został od obowiązków Naczelnika Sił Wojewódz- 

twa Lubelskiego. 
2. Major Jan Drewnowski, wezwany został do 
stawienia sie do dnia 20 czerwca r. b. przed Są- 
dem Wojennym, mającym się złożyć z polecenia 
Naczelnika Sił Województwa Mazowieckiego, i 
usuniętym został od dowództwa Oddziałem Raw- 
skim, za samowolne opuszczenie oddziału wcza 
sie boju 15 maja pod Ulowem. 
Wzywa się Naczelników oddziałów i urzęda woj- 
skowe, aby za porozumieniem się z Urzędami 
Cywilnemi, przytrzymały w miejscu pobytu Ka- 
pitanów: Stamirowskiego i Szajewskiego, 
dla złożenia na nich Sądu Wojennego, — na pierw- 
szego z nich, za niewypełnienie rozkazu poła- 
czenia się z oddziałem Sandomierskim, za nad- 
użycia przy rekwirowaniu od obywateli żywno- 
ści i furażu, za ucieczkę od oddziału partyzan- 
tów konnych Mazowieckich, z kilkunastu ludźmi 
i końmi; — na drugiego zaś — za pijaństwo i nie- 
stawienie się na czas przy oddziale Łomżyńskim, 
pomimo ostrzeżenia o zbliżającym się nieprzyja- 
cielu, — nareszcie za ucieczkę przy rozpoczęciu 
walki dnia 28 maja b. r. przy wsi Kulesze Wy- 
kno-stare. Wrazie niestawienia się do którego- 
kolwiek oddziału, lub nieujecia ich do dnia 20 
czerwca r. b. Sądy Wojenne właściwych Woje- 
wództw, mają ich sądzić zaocznie. 
. Mianowani zostali: 

Z Województwa Kaliskiego, za odznaczenie 


"e. zma 


się w boju, Kapitanowie: Aleksander Littich | podłe rzemiosło ukrywających, wywołać w Krakowie 


Bogusławski, Majorami: Porucznik Malezew- 
ski, Kapitanem jazdy; Obywatele: Grodzicki, 
Bajkowski Hipolit i Dobrowolski, Pod- 
porucznikami. | 

Z Województwa Mazowieckiego: Eusta- 
chiewicz Aleksander Porucznikiem. 

Z Województwa Augustowskiego, Kapitan 
Kuczewski Engieniusz, Majorem; Oficerowie: 
Skarzyński Wineenty, Orechwa Stanisław, 
Gawroński Antoni, Bieńkowski Artur, 
Białkowski Władysław, Krzywiec To- 
masz, Klimkiewicz Felicyan — Poruczni- 
kami; — Jagielski Karol — Podporucznikiem; 
— Ksiądz Trocki Wincenty — Kapelanem. 
Z Województwa Podlaskiego: Kapitan Zie- 
liński — Majorem. 

Gdy doświadczenie wskazało, że dla różnych oko- 
liczności, w niektórych oddziałach czuć się daje 
brak Oficerów, w innych zaś oddziałach zdarza 
się nadkompletne ich zgromadzenie, przeto Wy- 
dział Wojny z rozkazu Rzadu Narodowego, po- 
leca Naczelnikom Sit Wojewódzkich, aby starali 
się Oficerów tak rozkładać, albo czasowo przy- 
dzielać, aby ieh liczba w każdym z oddziałów, 


odpowiadała stésunkowo ilości wojska — wedle 
wydanych regulaminów. — O każdym zaś podo- 


bnym rozkładzie, Naczelnicy Sił Wojewódzkich, 
powinni składać rapporta Wydziałowi Wojny, 
dla należytego prowadzenia Kontroli. 

6. Okręgowi Strzelcy Konni, Powiatow Pultuskiego 

i Ostrołęckicgo, swoją bezustanna czynnością, 

przynieśli widoczne korzyści i oczyścili okolice 

swoje od ludzi, dopuszezajacych się tam nadu- 

Żyć. 

stępowanie i czujność Strzelców wzmiankowanych, 

jako zaszczytny przykład do naśladowania Strzel- 
com konnym w innych Powiatach podaje. 

Chociaż Rząd Narodowy postanowił, aby w kor- 

respondencyach urzędowych nigdy nie używano 

nazwisk i imion Obywateli, niestojących na linii 
bojowćj, zdarza się jednak, że jeszcze niektórzy 

z Naczelników Oddziałów niestósują się do tego 

postanowienia, i narażają osoby z organizacyi, 

na okrucieństwo nieprzyjaciół; — dla usunięcia 
więc tego szkodliwego nawyknienia, Wydział 

Wojny przypomina Wojsku decyzye Rządu pod 

grozba najsurowszćj odpowiedzialności. 

Poleca się wszystkim Naczelnikom Oddziałów, 

aby od dnia wydania tego rozkazu wypłacali 

żołdu: Pułkownikom, Podpułkownikom i Majorom 
po Złp. 4; Kapitanom, Porucznikom i Podporu- 

cznikom po Złp. 2, — Podoficerom po gr. 20,— 

a Szeregowcom po 10 gr. dziennie. — Wypłata 

ma następować co dni 10, z dołu. 

9. Poleca się Naczelnikom Oddziałów, aby rozpo- 
rządzenia Urzędów Cywilnych i Nominacye ty- 
czące się wojskowości, jako przekraczające atry- 
bucye tych władz, przesyłali Wydziałowi Wojny 
w oryginałach dla należytego użytku. 


W 


PRZESTROGA. 


Rząd moskiewski chwytając się najnikczemniejszych 
środków dla szkodzenia sprawie Narodowćj, usiłuje 
przez agentów swoich, pod plaszczykiem patryotyzmu 


Wydział Wojny, to godne pochwały po-- 


uliczne zatargi z władzami austryackiemi. 

W Imieniu Rzadu Narodowego, uprzedza 
Obywateli Miasta Krakowa o tym szkodliwym dla 
sprawy Narodowćj zamachu, wzywając ich aby go- 
dnem i patryotycznem zachowaniem się, udaremnili 
usiłowania prowokacyjne Moskwy, niedając władzom 
anstryackim, choćby najmniejszego pozoru, do brutal- 
nego występowania z sila zbrojną. 


się 


SURSUM CORDA! 


Nicpowodzenia broni polski¢j w ostatnich tygo- 
dniach, niepowodzenia, których świadkiem było nie- 
stety znowu pogranicze Galicyi, wtedy tylko rzeczy- 
wistą mogłyby powstaniu narodowemu przynieść szko- 
de, gdyby mogły zatrzasé zapałem i poświęceniem 
obywateli. Ale tuszymy sobie, ze tak nie jest. Wobec 
niesłychanych okrucieństw, których się śmiertelny nasz 
wróg dopuszcza, wobec bezprzykładnego szyderstwa, 
którem nas obrzuca pisząca noty dyplomacya euro- 
pejska, wobec strat, które nas dotykają: któż nieza- 
wre ogniem Świętego . gniewu,. któż niezacisnie pięści, 
któż nienabędzie obojętności na wartość życia i mie- 
nia, któż nienabędzie ufności w Boga tylko i we wła- 
sne siły! Pak jest, ten Bóg ciężkiemi próbami, uci- 
skiem bez granic, chce rozruszać lwa w narodzie, 
który się jeszcze zupełnie nieobudził. Jak nasz upa- 
dek byl bczprzykładnym w dziejach, tak bezprzykła- 
dném musi być zmartwychpowstanie! Odwrót wszelki 
małodusznym zamknięty, nadzieje wygodniziów poga- 
sły, przez czerwone morze krwi wiedzie droga do 
ziemi obiecanćj! Sursum corda! zacisnijmy pięście i 
kupmy się w falangi bojowe! Sursum corda! garścia- 
mi pełnemi rzucać nam ofiary na ołtarz Ojczyzny! 
Sursum corda! naprzód! naprzód! z hasłem Bóg i Oj- 
czyzna! 

Przełamały fatalizm haniebnych odwrotów ostatnie 
oddziały nasze. Młodzież biła się walecznie i prze- 
dziesiątkowana wracała. Zwyciezeni, zwyciężyli prze- 
cie, zwyciężyli demoralizacya chwilową. Na mogiłach 
poległych w boju zwyciężą ich następcy! Ramie do 
ramienia niech się kupią przyszli wojownicy, mocnia 
na duchu, ćwiczą fizycznie, podnoszą moralnie. Dla 
woli dzielnego i natchnionego patryotyzmem żołnierza 
nic niemasz niepodobnego, — jakoż nadzieja w Bogu! 
lepićj się przyszłym powiedzie oddziałom. 

- Rząd Narodowy w celu dalszego prowadzenia wojny 
energiczne i stanowcze obmyślił środki. Sądy rewo- 
lucyjne mają podnieść karność w tych tak wyjatko- 
wych ezasach. Przelanie znacznych sum do kas Rza- 
du umożebni dzielnicjsze bojn prowadzenie. Naród do- 
pomoże grozą opinii publicznćj wykonaniu najściślej- 
szemu rozkazów rządowych. Dopatrzy on bystróm o- 
kiem ociągających się z ofiarami, przekaże hańbie nie- 
poprawnych. Prawi jego synowie zamiast popadać 
w łup anarchistom w chwilach prób i przejść cięż- 
kich, skupią się silnićj około narodowego sztandaru 
i około władzy prawowitej! 

Kto od początku sprawy służył jój wiernie do tego 
wolamy: Świeć przykładem, prowadź, pracuj, nieusta- 
waj! Biada temu wobec Boga i Ojczyzny, kto służył 
tylko marzeniu, doktrynie, widzimisiu, ambicyi! Kto 
obojętnym był i wachającym. dotąd, do tego wulamy: 


Ocknij się! Nie ma innćj drogi! Nie pomogą ci Fran- 
cuzi i Anglicy, nie pomoże dyplomacya i polityka, a 
naród przeklnie ciebie, żeś go w śmiertelnych opu- 
ścił zapasach! Kto burzył zamiast pracować, tego upo- 
minamy: Nie bądź robakiem, rzucającym się w krwa- 
we rany twćj Matki! Wobec trudnego położenia na- 
szego, uściśnijmy się razem i stójmy powiązani miło- 
ścią, a wróg nas nieprzewróci. Sursum corda! Do 
wielkiego nastroja ducha wołają nas wypadki! Mura- 
wiew wiesza nasze siostry, rdzgami ćwiczy święte nie- 
wiasty nasze. Toll obwiniętych słomą męczenników 
zapala i puszcza na łup płomieniom. Dłotowski mor- 
duje szlachetną krew polską w Inflantach! Wszystkie 
męki stółecia zbiegły się w tym jednym roku! Otwórz- 
my pierś i przyjmijny gościnnie te męki w sercu na- 
szćm! Podajmy ręce stygmatom męczeńskim! Kto 
śmie marzyć o spokoju, kiedy brat na szubienicy kona? 
Kto śmie siedzieć w domu, kiedy niewiastę polską 
ćwiczy rózgami barbarzyńca? Komu miły dobytek i 
wygoda, kiedy starców naszych, boso i głodno pędzą 
w lody Syberyi! Posypmy popiołem szaty nasze, a 


każdy grosz przekujmy na ostrze broni! W góre ser- 
ca Polacy! w górę duchy! Umarli chyba na wieki, co 
się na takie wieści nie zbudzą! Do nowych prae, do 
nowych ofiar, do boju! Bóg z nami! 


Mimo ostrzeżenia w N. 7 naszego pisma zamiesz- 
czonego — mimo wyżćj zamieszczonćj przestrogi wy- 
danćj w imieniu Rządu Narodowego i po mieście roz- 
rzuconćj, dochodzą nas wiadomości, iż w Krakowie 
powtarzają się ciągle sceny prowokacyjne przeciw 
władzom cywilnym a mianowicie wojsku austryackie- 
mu, na które przy pierwszém lepszém zbiegowisku 
gawiedź uliczna rzucając kamieniami, dopuszcza sie 
czynnćj obelgi, na którą żaden żołnierz obojętnym 
być nie może. 

Oświadczamy więc i ostrzegamy ponownie, że ezy- 
ny podobne, jako wbrew przeciwne woli i rozporzą- 
dzeniom Rządu Narodowego a sprawie naszćj szko- 
dliwe, zasługują na najsurowsze potępienie. 

Znając uczucia patryotyczne i zdrowy instynkt na- 
rodowy ludności naszćj w ogóle, wybryków tych na 
jéj karb nie kładziemy. Sa one bez wątpienia dzie- 
łem niezmordowanych agientów polieyi  rosyjskićj, 
której główni naczelnicy Muchanów i Anenków w o- 
beenćj chwili znów. osobiście przewodniczą jéj robo- 
tom w Krakowie. Zamiarem ich jest koniecznie wy- 
wołać krwawy konflikt między ludnością a władzami 
austryackiemi, aby przez to położenie sprawy: naszćj 
wobec tychże władz już i tak trudne i napięte, utru- 
dnić do reszty. Jak wszędzie tak i w Krakowie znaj- 
dują oni zawsze nie ludzi, ale szumowiny miejsco- 
wćj ludności, gotowe za lada datek podać im rękę 
pomoeną w niecném ich dziele. 

Do tych pozbawionych wszelkiego uczucia godno- 
ści ludzkićj i narodoweéj istót, nie myślimy się odzy- 
wać, nie chcąc słów tracić na próżno. — Ale odzy- 
wamy się do prawych Obywateli pojmujących spra- 
wę narodową i swoje wobec nićj stanowisko i obo- 
wiązki, i wzywamy ich, aby wpływem swoim zapo- 
biegali podobnym scenom gorszącym i powagą swoją 
utrzymali tyle potrzebny sprawie naszéj spokój, i o ile 
mozna jak najlepszy z władzami miejscowemi stósu- 
nek a udaremnili usiłowania wrogów naszych i ich 
bezmyślnych a podłych narzędzi. 


Pod straż ich obywatelskićj gorliwości stawiamy 
dobro narodowćj sprawy — i spodziewamy się, że jak 
zawsze tak i teraz nie zawiodą potoZonéj w nich 
| ufności. 


Przykro nam ucierać się znowu z nieproszonym 
i niepowołanym doradzcą. Jest nim autor broszurki 
(p. t. „Wtył* wyszłćj na Szląsku, członek byłćj or- 
ganizacyi galicyjskiej. Autor ten, bardzo dyktatorskich 
| widać usposobień, oświadcza w końcu swego pisma, 
że wrazie, gdyby kto prawdzie słów jego zaprzeczył, 
on dokumenta i nazwiska osób ogłosi publicznie bez 
wzgledu pod którym zaborem mieszkają. Nie chcąc 
narażać tych osób na cytadelę i kryminał, nie śmiemy 
igraé z niebezpiecznym przeciwnikiem, który aż ta- 
kie środki ma pod swojemi rozkazami; wolimy mu 
zaręczyć, że publiczność prawd w ten sposób tylko 
za nieomylne podanych, za prawdy nieomyłne żadną 
miarą brać nie może. 

Nie chcemy także przedstawiać naszych wyobrażeń 
o byłćj organizacyi galicyjskićj, z którćj prowincyo- 
nalnego stanowiska autor na dzieje Rządu Narodo- 
wego się zapatruje i od którćj usunięcia datuje upa- 
dek wszystkiego podług przysłowia post me dilu- 
vium! Zrobimy tylko uwagę, że organizacya ta mu- 
siała oczywiście zawieść oczekiwania Komitetu Cen- 
tralnego, nieodpowiedzieć swemu zadaniu, nieobjąć 
kraju, skoro się aż „białych* chwycić trzeba było! 
Zresztą wszyscy prawdziwie czynni członkowie tej 
byłćj organizacyi znaleźli się i w następnej a nie- 
czynni tylko obracali czas swój na krytykę Rządu 
i obmyślanie- broszur politycznych nakształi obecnej. 
| Główną radą autora „Wtył* jest zastósowanie się 
eo dewizy broszury. Trzeba powrócić do pierwotnéj 
| 


organizacyi. Zapomina wiele rozprawiający o rewolu- 
cyi autor, że w zadnéj rewolucyi, nigdy, żadnego 
„wtył* być nie może, że nie w nićj niewraca i nie- 
| powtarza się. W szczególności zaś niemożebnym jest 
powrót do ezasów konspiracyi, kiedy się na drogę 
czynu weszło; do monopolizowania patryotyzmu, kiedy 
się naród do udziału w wielkim czynie wezwało. 
Prócz tego radzi autor zaprowadzić trybunały re- 
wolucyjne i jako organ wykonawczy „nożowników.* 
Wypisuje szereg łotrów moskali, którzy mają paść 
pod ich nożami. Nie-byśmy przeciw temu nie mieli, 
owszem!! Ale dodaje, że Trybunał, jako wyraz bez- 
wzglednéj sprawiedliwości i sumienia narodowego, wi- 
nien stać ponad Rządem! Zapomina młodociany 
autor, że bezwzględnćj sprawiedliwości i sumienia nie 
ma na świecie, bo tylko Bóg jest bezwzględnie spra- 
wiedliwym. Wypadałoby więc może z czasem posta- 
wić nad trybunałem apelacyą a nad apelacya jeszcze 
wyższe dykasterya sądownicze! Nim się to stanie, 
fungować będą jeszcze sądy rewolucyjne przez Rząd 
ustanowione i jemu poddane, które, gdyby ważniej- 
szemi nie były zajęte sprawami, mogłyby pociągnąć 
autora do odpowiedzialności o stratę czasu, który wy- 
ekspensowany na pisanie niepotrzebnéj niedowarzonéj 
broszury, mógł być na co lepszego użytym. 


Cena egzemplarza 10 gr. pol. 


Warszawa, dnia 18 lipca 1863 r. 


NAPRZÓD! 
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RZAD NARODOWY. 


Zważywszy, że rozporządzenie rządu najezdnicze- 
go z dnia 6 maja zagraża pozbawieniem chleba tym 
wszystkim, w służbie moskiewskićj zostającym urzę- 
dnikom, którzy właśnie największe usługi Sprawie 
Narodowćj oddają; zważywszy, że Rząd Narodowy 
wszystkim Obywatelom poswiecajacym się Sprawie 
Narodowćj, winien opiekę swoją zapewnić, stanowi i 
ogłasza co następuję: 

Artykuł 1. 

Wszystkim przez rząd najezdniczy od obowiązków 
usuniętym za posługi niesione dla Sprawy Narodowej 
urzędnikom, zapewnia się wszelka możliwa pomoc i 
opieka, tak teraz jak i w przyszłości. 

Artykuł 2. 

Wszystkie miejsca we władzach 
przez dymisyę, za tak zwane przestępstwa polityczne 
opróżnione, ogłaszają się za nietykalne, i przyjmowa- 
nia nominacyj na takowe zabrania się. 

Artykuł 3. 

Przyjmujący nominacye na podobne miejsca wy- 

jęci będą z pod opieki prawa. 
Artykuł 4. 


Dopilnowanie wykonania niniejszego Dekretu po- | 


leca się Władzom Cywilnym Narodowym. 
Artykuł 5. 
Co do Litwy i Rusi oddzielne Dekreta w tym 
względzie wydane zostaną. 


Działo się na posiedzeniu Rządu Narodowego 


dnia 8 czerwca 1863 r. 


RZĄD NARODOWY. 


Rząd najezdniczy pod dniem 6 maja wydał roz- 
porządzenie do swoich Gubernatorów cywilnych, mocą 
którego Burmistrzów i Wójtów gmin oddaje pod roz- 
kazy najezdniczych naczelników wojennych okręgo- 
wych, a to w tym celu, aby utworzone straże miej- 
skie i wiejskie z mieszkańców miast i siół naszych 
użyte być mogły przeciwko Wojsku Narodowemu. 


najezdniczych | 


| 
} 


Gdy pomienione rozporządzenie sprzeciwia się u- | 


czuciom patryotycznym tak urzędników, jak i wszyst- 


kich mieszkańców kraju w straży udział brać ma- | 
jacych, zaszły wątpliwości jak się względem rozpo- | 


rządzenia tego Władze gminne zachować mają. 


Rząd Narodowy biorąc na uwagę to położenie 
rzeczy, w duchu Narodowćj Ustawy gminnćj, na przed- 
stawienie Wydziału Spraw Wewnętrznych, stanowi 
w tym względzie co następuje: 

1. Burmistrzom i Wójtom gmin zaleca się formo- 
wanie w Gminach Straży bezpieczeństwa, a to 
w celu posiłkowania Wójsk Powstańczych i wykony- 
wania na miejscu rozporządzeń Władz Wyższych Na- 
rodowych. 

2. Utworzone tym sposobem Straże gminne pod 
naczelnictwem Burmistrzów i Wójtów gmin, oddaje się 
pod bezpośrednie rozporządzenie miejscowych Władz 
Narodowych, Cywilnych i Wojskowych. 

3. Burmistrze, Wójcia gmin i wszyscy do składu 
Gminnych Straży bezpieczeństwa należący, wrazie do- 
puszczenia się czynów mających na celu osłabienie 
lub paraliżowanie działań powstańczych, za zdrajców 
kraju uważani i jako tacy wyrokiem miejscowych 
Trybunałów Rewolucyjnych karani będą. 

4. Wykonanie powyższych rozporządzeń poleca 
się wszystkim Władzom Narodowym, tak Wojskowym 
jako i Cywilnym. 

5. Co do Litwy i Rusi, oddzielne rozporządzenia 
w tym względzie wydane zostaną. 

Działo się na posiedzenin Rządu Narodowega 
dnia 8 czerwca 1863 r. 


RZĄD NARODOWY. 


Z uwagi, że władze najezdnicze nakazały przed- 
stawiać kandydatów na sekwestratorów i woznych 
skarbowych, na przedłożenie Wydziału Spraw We- 
wnętrznych stanowi: 

1. Wszelkie przedstawienia na rzeczone posady, 
jak niemniej przyjmowanie takowych, poczytane bedą 
za zbrodnię stanu. 

2. Przekraczający powyższe postanowienia do naj- 
surowszćj odpowiedzialności bezzwłocznie pociagnieci 
zostaną. 

3. Wykonanie niniejszego Dekretu wszystkim W ła- 
dzom Naredowym poleca się. 

Warszawa, dnia 27 czerwca 1863 r. 


RZĄD NARODOWY. 


Zważywszy: że opatrywanie pieczęcią Rządu Na- 
rodowego wszelkich postanowień i dekretów wyda- 
wanych tak na piśmie, jako tóż i ogłaszanych dru- 
kiem, przedstawia liczne niedogodności i konieczną 
w załatwianiu interesów sprowadza zwłokę, dla usu- 
nięcia przeto tćjże i uproszczenia czynności, Rząd Na- 
rodowy postanowił i stanowi: 

Artykuł 1. 

Od daty niniejszego Dekretu, pieczęcią Rządu Na- 
rodowego opatrywane będą tylko oryginały postano- 
wień i dekretów Rządu, tudzież nominacye i rozkazy 
wprost od Rządu, bez pośrednictwa Wydziałów wy- 
dawane. 

Artykuł 2. 

Rozporządzenia i dekreta Rządu ogłaszane dru- 
kiem jako kopie, podcyfrowane będą literami L. S. 
(locum sigilli).i opatrzone w dowód autentyczności 
pieczęcią Drukarni Rządu narodowego. 

Artykuł 8. 

Rozporządzenia wydane przez Wydziały, opatry- 
wane dotychczas pieczątką Wydziału i pieczęcią Rządu, 
odtąd pieczątką Wydziału i pieczęcią Sekretarza Rzą- 
du stwierdzane będa. 

Wykonanie niniejszego Dekretu połeca się Sekre- 
tarzowi Rządu, Dyrektorom Wydziałów i Zarządza- 
jącemu Drukarnią Rządu Narodowego, w czém do 
kogo należy. 


Warszawa, dnia 27 czerwca 1863 r. 


RZĄD NARODOWY. 


, 


Gdy Dekreta z dnia 2 czerwca 1863 r. zaprowa- 
dzające Trybunały Rewolucyjne, oraz Prawo Karne 
w materyi przestępstw politycznych wymagają uzu- 
pełnienia niektórych przepisów, tak pod względem 
określenia Władzy pomienionych "Trybunałów oraz 
Prokuratorów, jak niemnićj pod względem zabezpie- 
czenia życia i czci obywateli, stanowi: 


$. 1. Kary Kodeksem karnym z dnia 2 czerwca 
r. b. przewidziane mogą być wyrzeczone na oskarżo- 
nego po rozwinięciu dochodzenia i na mocy wyroku 
przez właściwy Sąd wydanego. 


$. 2. Oprócz kar wymienionych w §. 2 rzeczo- 
nego Kodeksu, Trybunały Rewolucyjne mocne są wy- 
mierzać i inne kary osobnemi Dekretami postanowio- 
ne, lub postanowić się mogące. 


$. 3. Winni potwarczego oskarżenia, które ścią- 
gnęło wymiar kary, albo rozwinięcie dochodzenia są- 
dowego przeciw oskarżonemu, ulegają karom w §. 2 
Kodeksu kar, oraz w paragrafie powyższym wymie- 
nionym. 


$. 4. Sledzenie i donoszenie o zamierzonych lub 
spełnionych wszelkich czynach kary godnych, przede- 
wszystkiem jest obowiązkiem Władz policyjnych i ad- 
ministracyjnych nad porządkiem i bezpieczeństwem 
w kraju czuwających. 


$. 5. Każda skarga poddaną będzie rozpoznaniu 
Prokuratora, który mocen będzie nie rozwijając na- 


wet do chodzenia, uznać ją za bezzasadną i pozosta- 
wić bez skutku. 


$. 6. Obrona która każdemu obwinionemu służy, 
może być piśmienna lub ustna. Ostatnia ma miejsce 
wtedy, gdy bezpieczeństwo członków Trybunału przez 
stawiennictwo osobiste oskarżonego nie będzie nara- 
zone. Uznanie jakiego rodzaju obrona ma być do- 
zwoloną, zależy od Prokuratora, co wszakże przez 
Trybunał może być zmienione. 


$. 7. Trybunał po przedstawieniu mu skargi i 
zebranych dowodów przez Prokuratora, może zarzą- 
dzić ich uzupełnienie; w takim razie dopełnia tego 
sam, albo przez Prokuratora. Jeżeli uważa instrukcyę 
za dostateczną, po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
przystąpi bezzwłocznie do wydania wyroku. 


$. 8. Trybunał wyrokuje w pierwszej i ostatnićj 
Instancyi. Ocenienie mocy dowodów zebranych przez 
śledztwo i wyrzeczenie winy lub niewinności oskar- 
zonego, pozostawia się sumieniu i moralnemu prze- 
konaniu Sędziów wyrokujących. 

Wrazie gdyby wina poczytaną być nie mogła, 
Trybunałowi służy władza udzielenia oskarżonemu 
ostrzeżenia, aby na przyszłość unikał nawet pozoru 
przestępstwa. 


8.9. Trybunał w ciągu 24 godzin po wydaniu 
wyroku, przesyła takowy z motywami do wykonania 
Prokuratorowi, który egzekucyę natychmiast zarzą- 
dzić powinien. 


$. 10. Stanowią się: Trzy Sądy Najwyższe, mia- 
nowicie: jeden dla Korony w Warszawie, drugi dla 
Litwy, a trzeci dla Rusi; Trybunał rewolucyjny w każ- 
dém Województwie; wrazie jednak potrzeby może być 
ustanowiony i drugi, a nawet i więcćj, Prokurator 
zaś przy Trybunale w każdym powiecie. 


$. 11. Każdy Sąd wyższy składa się: z Prezesa 
i czterech Sędziów, stanowiących komplet niezbędny; 
przy tym Sądzie urzęduje jeden Prokurator. Członków 
Sądu i Prokuratora Rząd Narodowy bezpośrednio 
mianuje. Członkowie Sądu Najwyższego raz miano- 
wani, są nieodwołalni; służy im prawo wyłączenia 
z swego łona na raz jednego członka, który winien 
natychmiast być innym zastąpiony. Wszelkie wakanse 
zaszłe w jego składzie Sąd Najwyższy wypełnia. 


$. 12. Sądzeni będą przez Sąd Najwyższy za 
decyzyą kwalifikacyjną Rządu Narodowego: 

Członkowie Rządu Narodowego. 

Członkowie Wydziałów Wykonawczych na Litwie 
i Rusi. 


Sekretarze Stanu. 

Komisarze Pełnomocni. 

Komisarze Rządowi, Wojskowi i Cywilni. 

Naczelnicy Cywilni Województw i Miasta War- 
szawy. 


Dyrektorowie Wydziałów. 
Sędziowie i Prokuratorowie Sądu Najwyższego i 
Trybunałów rewolucyjnych. 


§. 13. Sad Najwyższy wyrokuje większością gło- 
sów, wyroki jego są ostateczne, odwołanie od nich 


| nikomu nie służy. 


$. 14. Inne przepisy proceduralne, ustanowione 
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dla Trybunałów Rewolucyjnych, będą zachowane w Są- 
dach Najwyższych. 


8. 15. Trybunały Rewolucyjne odbywają swe po- 
siedzenia w Stolicach Województw właściwych. Try- 
bunał jednak w obrębie swojćj juryzdykcyi, może się 
przenosić z miejsca na miejsce, udawać się nawet na 
miejsce zaszłego czynu i tam śledztwo prowadzić; 
dopełniać przecież tego winien w widokach prędszego 
i ściślejszego wymiaru sprawiedliwości, albo wrazie 
koniecznćj potrzeby, wszelako zawsze po wysłucha- 
niu wniosku Prokuratora. 


§. 16. Wrazie braku którego z ezłonków Try- 
bunału Rewolucyjnego, albo Prokuratora, Komisarz 
Rządowy Cywilny w Województwie, albo Naczelnik 
Miasta w Warszawie, po zniesieniu się z pozostałymi 
członkami Trybunału, może urządzić tymczasowe za- 
stępstwo, i w takim razie składa bezzwłocznie raport 
Rządowi Narodowemu. 


§. 17. Artykuł 4 Dekretu z dnia 2 czerwca r.b. 
urządzający skład Trybunału Rewolucyjnego, tudzież 
inne przepisy obu Dekretów z tćjże daty, o ile nie 
są sprzeczne z niniejszym Dekretem, w swojćj mocy 
utrzymują się. 


(145% 
Pieczęć Rządu Narodowego. 


RZĄD NARODOWY. 


Zważywszy, że trudności napotykane przez Wła- 
dze Skarbowe w wynalezienin rzeczywistego zamie- 
szkania kapitalistów, wierzytelności hypoteczne na do- 
brach zabezpieczone mających, opóźniają wielokrotnie 
ściągnięcie przypadającego od nich podatku „Ofiary 
Narodowćj,* w dopełnieniu Instrukcyi Skarbowej z d. 
12 kwietnia r. b., na wniosek Wydziału Skarbu sta- 
nowi: 


Artykuł 1. 

Wrazie zajść mogącćj trudności w wynalezieniu 
rzeczywistego zamieszkania kapitalistów, mających 
wierzytelności hypoteeznie na nieruchomościach zabez- 
pieczone i wynikającego ztąd opóźnienia w poborze 
podatku ofiary Narodowéj z tytułu posiadanych kapi- 
tałów od tychże kapitalistów przypadającego, Władze 
Skarbowe mają obowiązek nakazać opłatę podatku 
ofiary od pomienionych kapitałów posiadaczom nieru- 
chomości, na których też kapitały są zabezpieczone. 


Artykuł 2. 

Posiadacze nieruchomości opłacający podatek w za- 
stępstwie swoich wierzycieli, przy wypłacie tymże 
procentów, lub innych należytości, złożą za gotowiznę 
kwity z opłaconego podatku, które wierzyciele przy- 
ja¢ są obowiązani. 


Artykuł 3. 

Posiadacze nieruchomości, na których zabezpie- 
czone są kapitały w Art. 1 określone, uwolnieni być 
mogą od opłaty podatku ofiary w zastępstwie ich wie- 
rzycieli tylko w takim razie, jeżeli udowodnią, że na- 


leżne od nich procenta niemnićj jak za rok z góry | 


zapłacili. 
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Artykuł 4. 
Wykonanie niniejszego postanowienia Władzom 
Narodowym poleca się. 


Warszawa, dnia 5 lipca 1863 r. 
(CS) 


Pieczęć Rządu Narodowego. 


Wypadki dnia wczorajszego, krew niewinna na 
ulicach Krakowa przelana, oburzyły słusznie miesz- 
kańców naszego miasta. Odezwa c. k. Dyrekcyi Po- 
licyi szyderstwem swóm oburzenie zwiększyła. Poj- 
mujemy i współczujemy wielkie i słuszne wzruszenie 
mieszkańców na widok tego brutalnego gwałtu, tój 
niezręcznćj prowokacyi, na słowa wreszcie odezwy, 
która srogą winę żołdactwa i policyi na spokojnych 
zwala obywateli. 

W imieniu Rzadu Narodowego dziękujemy 
Obywatelam za ich wielkomyślą wstrzemięźliwość, za 
mezkie ponowanie nad sobą, które niepozwolito pro- 
wokacyjnemu bezprawiu większych przybrać rozmia- 
rów. W imienin tegoż Rządu wzywamy ich, aby po- 
mni wielkiego zadania Narodu na dzisiaj, potłumili 
dla sprawy naszćj krewkość swoją i gniew słuszny, 
a pamiętając, że największą klęskę zadaje się nie- 
chętnym żywiołom, jeżeli się ich plany udaremnia, 
unikali odtąd stanowczo wszelkich zbiegowisk, wzy- 
wając ludność w imieniu sprawy do spiesznego ro- 
zejścia się. Donosimy zarazem że poczyniono wszel- 
kie kroki, aby u władz konstytucyjnéj Austryi, wy- 
jednać energiczne kary za niekonstytucyjne postępo- 
wanie organów jéj wykonawczych. Obywatele! krew 
nasza potrzebna gdzieindzićj, niech odtąd nie leje się 
na ulicy, wytoczona ręką bezdusznych narzędzi ni- 
kczemnych prowokatorów! 


Dnia 15 lipca 1863 r. 


Nie było może chwili w dziejach naszych, w któ- 
rejby większa ciężyła na Narodzie odpowiedzialność 
zadośćuczynienia wszelkiemi siłami programatowi, któ- 
ry sobie postawił. Śmiertelny wróg nasz do stanow- 
czej wyzwał nas walki i niepodpada wątpliwości, że 
postanowił sobie zakończyć i zgubić na zawsze spra- 
wę narodowości polskićj, dokonać zbrodniczego dzieła 
rozpoczętego w roku 1764 a przez stólecie cale z całą 
konsekwencyą barbarzyńskiego przedsięwzięcia, za po- 
mocą wszelkich najohydniejszych środków, prowa- 
dzonego. Lepićj może niż wielu z nas, czuje polityka 
europejska stanowczość moskiewskich zamiarów, czuje, 
że chcąc je zniweczyć, należałoby postawić Polskę 
wolną i niepodległą, powrócić na zasadach nowych 
do przedrozbiorowego stanu, że nie ma dzisiaj pół- 
środków wobec tćj kwestyi: ale właśnie dla tego stra- 
szy ją ogrom przedsięwzięcia, zniechęcają trudności 
obalenia tylu przeszkód, załatwienia tylu kombinacyj; 
dla tego pierwćj się może doczeka zemsty za zbro- 
dniczą opieszałość, niż z nićj na pole czynu wystąpi. 
W naszych tylko, w naszych rękach zbawienie, w na- 


szych zwycięztwo w tym srogim a nierównym boju! 
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Ale chcąc godnie chwili obecné) odpowiedzieć, po- 
stawmy sobie kwestyą jasno, nie łudźmy się i nie 
usypiajmy nadziejami cudów, popatrzmy w oczy pra- 
wdzie i dostójmy jéj wzrokowi. Obrachujmy się ze 
siłami, obejrzyjmy na bieg sprawy i rozwazmy, co 
w najbliższćj przyszłości czynić nam wypada. 

A najprzód powiedzmy sobie ten każdemu Pola- 
kowi dzisiaj zrozumiały pewnik: że pozostaje nam je- 
dna droga, droga popierania powstania Narodowego 
wszelkiemi siłami. Zamiast rozpaczać że tyle wy- 
praw zmarniało, tyle krwi biedną ziemię naszę upra- 
wiło, tyle ofiar zginęło na męczeńskiem szubienicy 
drzewie, starajmy się aby przyszłe wyprawy niemar- 
niały, krew nieprzelewała się bezowocnie, groby mę- 
ezennikéw zajęła stopa powstańcza. Zamiast oskarżać 
się o zdradę, którćj dzięki Bogu a cześć Narodowi, 
w obecném powstaniu nie było przykładu, powiedzmy 
sobie, że dotychczas część tylko wybranych poświę- 
cała się i działała, że współudział masy nie był ani 
dostatecznym, ani dosyć umiejętnym, aby odpowie- 
dzieć godnie ważności sytuacyi i dosyć sprężyście 
wykonywać rozkazy Rządu Narodowego. Powiedzmy 
sobie, że podczas gdy jedni działali dla rewolucyl, 
jnni odbywali dopiero kursa jćj akademiczne, a srogie 
doświadczenia i odczarowanie dopiero prowadzić mu- 
siały jednych na drogę jedynie zbawienną, podczas 
gdy drudzy wielkie już na nićj położyli zasługi. Wez- 
my sobie wreszcie jako hasło w dzisiejszej chwili zau- 
fanie, pracę i zgodę a nieprzechodząc w kwasy i o0- 
skarzenia się wzajem w skutek bolesnych niepowo- 
dzeń, strat i zawodów, bo te byłyby tylko dowodem 
rozkładu i rozstroju spółeczeństwa, silniej niż kiedy 
zespólmy się w chwili niebezpieczeństwa, w chwili, 
gdzie nam z podwojoną siłą pracę naszą dalćj pro- 
wadzić należy. 

Uwagi te stósują się w szczególności do pomo- 
cniczego stanowiska Galicyi. Prowincya ta wskutek 
szczególnych okoliczności, najdaléj odeszła od myśli 
wyjarzmienia Polski zbrojném powstaniem, najtru- 
dniejszą tćż miała drogę do sytuacyi dzisiejszćj. Ko- 
mitet Centralny słabe tylko dla idei swojćj pozyskał 
w nićj terrytoryam, pomoc którą Rząd Narodowy o- 
trzymał była w stésunku do ogromnćj ważności kraju 
tak długą linią graniczną do teatru wojny przytyka- 
jącego, niedostateczną pomocą. Niedotknięta bezpo- 
średnio klęskami i niewzruszona do głębi namiętno- 
ścią wojny, Galicya nie usłyszała w uśpionćm swojćm 
politycznóm sumieniu rozkazujacéj komendy powstań- 
czćj, która nastraja serca w takt wojenny, wprawia 
umysły w stan ciągłćj gotowości i baczności, wydo- 
bywa każdćj chwili nowe skarby poświęcenia i od- 
wagi. Młodzież jéj niepoczuła się do obowiązku tłu- 
mnego wyruszenia na pole chwały; obywatele między 
obojętnością zupełną a poparciem energiczném wyna- 
leżli dla siebie półśrodek wyczekiwania wypadków, 
powolnego i wygodnego poddawania środków powsta- 
niu, mierząc ję daleko więcćj względem na swoje in- 
teresa materyalne, jak względem na potrzeby powsta- 
nia. Ztąd téz doczekaliśmy się u granicy galicyjskićj 
katastrof ciężkich, których wina spada na niedostate- 
czne poparcie w ezasach nagłych, ztąd w dziejach 
tego nadgranicznego powstania nie widzimy przewo- 
dniczącćj myśli i konsekwencyi. — Poznańskie i Prusy, 
daleko trudniejsze mające położenie, przygniecione 
sroga konwencyą, wyprzedziły Galicyą o wiele po- 
święceniem i dzielnością. Co więcćj, żywioł powstań- 
czy, w kraju niedosyć przejętym wiarą w zbawien- 
ność i konieczność powstania demoralizował się i tra- 
tił bohaterskość chwil pierwszych. Korzystająca z nie- 


powodzeń anarchia, niedowarzeni terroryści brukowi, 
powiększali zamęt i udaremniali najlepsze chęci ucz- 
ciwych patryotów. Zachwiane przez nią zaufanie pu- 
bliezne, straszone widmami reakcyi i zdrady niedo- 
zwalało na podział pracy, rozrywało spółeczeństwo i 
paraliżowało usiłowania Narodowe. 

Doświadczenia te, tyloma okupione klęskami, po- 
winny Galicya na lepszą poprowadzić drogę. Rząd 
Narodowy poczynił stósowne kroki, aby ten zwrot ku 
lepszemu ułatwić, pomocniczemu działaniu prowincyi 
dzielniejszy zapewnić skutek. Od nićj saméj zależy 
podeprzeć te usiłowania i pokazać, że zrozumiała całą 
odpowiedzialność na nićj ciążącą. Nie ma zaś Gali- 
cya prawa opuścić rąk po ostatnich niepowodzeniach, 
bo niezaryzykowała tyle, aby się zniszczoną nazwać 
mogła, przeciwnie najmnićj poświęciła i najwięcćj o- 
mieszkała. Nie ma prawa narzekać ani na Władze, 
ani na Rząd Narodowy, bo jćj usposobieniu polity- 
cznemu tylko, niedosyć powstańczo nastrojonemu, przy- 
pisać należy, że Władze i Rząd Narodowy niedosyć 
u nićj znalazł poparcia. Dla honoru jćj, dla cześci 
jéj patryotyeznéj, dla przyszłości jéj na drodze Naro- 
dowćj, musimy koniecznie utrzymywać, że usiłowania 
jćj dotychczasowe były tylko początkującemi kroka- 
mi na drodze, którą prowincye zabrane przez Mo- 
skwę i Prusy tak dzielnie chodzić umieją, a tłuma- 
czyć ją musimy z tego tirocinium datą 1772 i ciez- 
ką próbą roku 1846, która jéj wiarą w zbrojny wy- 


| buch zachwiała. Dla honoru jéj musimy ufać, że pój- 
| dzie w swoim zawodzie energicznićj i silnićj jak dotąd, 


chociażby tylko ulegając konieczności, że jćj sytuacya 
obecna gdzieindzićj isć nie dozwala !... 

Spodziewamy się przeto, że Galicya, odebrawszy 
chrzest krwi na polach Grochowisk, Kobylanki, Ko- 
marowa i Radziwiłłowa, silniéj niż kiedy poczuje się 
do solidarności z bojem poza granicami austryackiego 
zaboru się toczącym. Ze temu poczuciu odpowie na- 
strój moralny wyjątkowego czasu wojennego, nastrój 
lekceważący wszystko wobec najéwietszego interesu 
Ojczyzny, nastrój poświęcenia i gotowości do naj- 
wiekszych chocby ofiar. Ze obowiązkowość wyrobiona 
w spółeczeństwie poruszy młodzież na pole chwały, 
starszych do pracy organizacyjnćj i skwapłiwości o 
potrzeby wojenne. Spodziewamy się że kategorycznym 
rozkazom odpowiednich pełnomocnych Władz, odpo- 
wie kraj równie kategorycznóm posłuszeństwem, boć 
tylko w karności jest siła i pewność skutku. Spo- 
dziewamy się wreszcie, że w ten sposób rozszerzy się 
w kraju wiedza i zręczność środków, które w naszych 
czasach są koniecznemi warunkami działania a skoń- 
czy połowiczność, która rozporządzenia swoje musiała 


| pozostawiać widzimisiu pojedynczych. 


Pamiętajmy, powtarzamy raz jeszcze, że żyjemy 
w chwili, jakiej dzieje nasze niezapamiętają. Opuściło 
nas wszystko, pozostał Bóg i własne siły. Upaść tylko 
możemy wtenczas, jeżeli nieodpowiemy wielkości za- 
dania i opuścimy ręce. Męczennicy, wyznawcy i bo- 
haterowie nie giną — giną tylko odstępcy i słabi! 


Cena egzemplarza 10 gr. pol. 
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Dziennik polityczny, ekonomiczny i naukowy. 


WARSZAWA 


Niepodległość, dziennik polityczny , ekonomi- 

czny i naukowy, zamieszczać będzie: 

a) Artykuły rozumowane z natchnienia Rządu 
Narodowego pisane. 

b) Dekreta i postanowienia Rządowe, tudzież ar- 
tykuły przez Rząd komunikowane. 

e) Artykuły i rozprawy pod politycznym i ekono- 
micznym względem kwestyę Polską wyjaśnia- 
jące. 

d) Wiadomości z placu boju. 

e) Wiadomości krajowe i korrespondencye. 

f) Przeglądy polityki zagranicznej. 
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g) W felietonie umieszczane będą rozprawy nau- ' 


kowe, dokumenta historyczne i sprawozdania 
z dzieł i broszur w sprawie Polski wydawanych 
za granicą. 


Warszawa 13 ligca. 


Od pięciu już przeszła miesiecy Polska z orężem 
w ręku dobija sie prawa życia, walczy o wydarta 
jej zdradnie niepodley'oś* i swobodę. Has’o po- 
wstania, wydane nad brzegami Wisły, powtórzone 
za Niemnem, nad brzegami Dźwiny Zachodniej i 
Dniepru, rozległo się potcznym głosem bitew, sta- 
czanyah przez miode wojowników polskich zaste- 
py z dwakroćstotysięczną przeszło, o fortece opar- 
tą i we wszystko zaopatrzoną armią wroga. Garstki 
miodzieży. które wśród zimy wystapiły w pole, 
uzbrojone jedynie micoscia Ojczyzny i wiarą w Świę- 
tość swojćj sprawy, zamieniły się już dzisiaj w zbroj- 
ne i sformowane szeregi, niejednokrotnie zwycięz- 
kie, a zawsze groźne wrogom. W téj dotychezaso- 
wej pieciomiesięcznćj walce, zyskaliśmy poczucie 
sil naszych, daliśmy Europie świadectwo żywotno- 
ści naszej, zjednaliśmy sobie szacunek i sympatye 
ludów, zrobiliśmy wiele —lecz bardzo mało w po- 
równaniu z tem, co do zrobienia zostaje. 

Wśród dymu bitew, z po za potoków krwi, u- 
kazuje się jednak już i dziś złota jutrzenka swobo- 
dy, wawrzyn zwycięztwa zakwita... Polska wyste- 
puje na widownię świata, występuje opromieniona 
wiarą, miłująca swobodę, broniąca prawa, strze- 
gaca sprawiedliwości; występuje oczyszczona stu- 
letniém męczeństwem, jako apostoł cywilizacyi, 
jako wróg ciemnoty i barbarzyństwa, jako chrze- 
ściański rycerz, gotów zawsze w obronie prawdy 
walczyć i ginać; uciemiężona, prześladowana, oh- 
myta krwią i lzami, przychodzi podać bratnią dłoń 
ludom, do wspólnćj stanąć pracy, równe nieść z nie- 
mi ofiary dla powszechnego szczęścia. 

I dla tego to właśnie cywilizowane ludy Europy 
z serdecznćm witają współczuciem zmartwychwsta- 
jącego Łazarza! 

Ufna w świętość sprawy swojćj, polegająca na 
niewzruszonych prawach spolecznćj moralności, 
żywo przenikniona poczuciem swego ppstannictwa, 
Polska już dziś, już na samym początku walki, ja- 
sno wypowiedziała swoje pragnienia, niestartemi 
gioskami wyryła je na swoim sztandarze. 

- Nie chciała oklamywać ni swoich wrogów, ni 
świata, bo żyła zawsze prawdą i prawdą żyć pra- 
gnie. 

Otwarcie rzuciła rękawice wrogom i do śmier- 
telnéj w qzwaia wałki, bo wszelki układ z nimi był- 
by wyrzeczeniem się jćj praw, praw pogwalconych, 
ale mimo to nie przedawnionych, niewzruszonych 
nigdy. 

Podział Polski byt polityczną zbrodnią, zbrodnią 
bezprzykiadną w dziejach; sumienie wszystkich 
cywilizowanych ludów zgodnie go za taką uznało. 
Polska dziś z orężem w reku dopomina się zadosyć 


Te SE w 5107 


WTOREK DNIA 14 LIPCA 


uczynienia i póty go nie złoży, dopóki prawu i 
sprawiedliwości zadosyć się nie stanie. 

Polska nie pojedna sie z moskiewskim caratem, 
bo Polska w kolei wieków dążyła do światla, ró- 


wności i swobody, moskwa do ciemnoty, despoty-- 


zmu i niewoli; bo Polski zadaniem było i będzie 
rozwijać wolność indywidualną i podnosić każdą 


_ Jednostkę do poczucia i używania wszelkich praw 


czzowieka —moskwa zaś dążyła i dąży do ubezwła- 
dnienia, do wyzucia milionów z przynależnych im 
praw, na korzyść jednej absolutnej władzy; bo 
Polska niosta pobratymezym ludom swobodę i bra- 
tnią opieke—moskwa im niesie służalcze kajdany; 
bo Polska nakoniec była zawsze rycerzem europej- 


| skićj cywilizacyi-—moskwa zaś azjatyckiego barba- 
, raynstwa żo:dakiem. 


Pomiędzy więc Polska i moskwa nie ma i być 
nie może przymierza, ale walka o życie i śmierć; 
walka dwóch wrogich idei, dwóch systemató w, 
dwóch potęg śmiertelnie na siebie zawziętych, 
dwóch niczém nie dających się pogodzić żywiołów, 
dwóch wprost przeciwnych sobie cywilizacyj, dwóch 
ostatecznych odwiecznie różnych, odwiecznie nie 
przejednanych zasad: wolności i niewoli, światła i 
ciemności. 

Tak czuje każdy Polak,.- «j dla tego ranzój cała 
Polska od morza do morza zmieni się w jedno krwią 
zbroczone zgliszcze, w jedną dwudziesto-miliono- 
wego ludu mogiię, niżeli orez wypuści z dłoni iu- 
gnie karku pod jarzmo cara. 

Dla Polski nie ma wyboru, nie ma układów, nie 
ma dyplomatycznych wykretów —- Polska walczy 
+60 ŻyCiE. A 

Europa tego nie zrozumiała jeszcze — moskwa 
zaś oddawna doskonale rozumie—i ztad to jéj pa- 
stwienie się, ztąd to owe mongolskie zniszczenie, 
dobijanie rannych, mordowanie bezbronnych, 0- 
krucienstwa bezprzykładne w dziejach, przeraża- 
jące ucywilizowane ludy Europy, nie zdolne je- 
dnak przerazić Polaków, bo każdy Polak życie swe 
poslubowat krajowi i gdy mu ginąć przychodzi, 
żaluje tylko tego, ze nie mógł większych usług od- 
dać swćj Ojpżyznie, że nie będzie mógł dla nićj po 
raz drugi zginąć. 

Zasadnicze to pojęcie co do prowadzonćj obecnie 
z moskwą walki, jest dzisiaj wspólnóm ca'emu Na- 
rodowi Polskiemu — jest jego wiara, jego przeko- 
naniem, jest głosem narodowego sumienia. Na 
wszelkie ofiary, byleby tylko zmierzały do urze- 
czywistnienia tćj myśli, Naród cały jest gotów, od- 
da wszystko, poświęci wszystko—odda całe mienie 
swoje, odda ostatnią kroplę krwi dzieci swoich. 

I przeciwnie — sam nawet najlżejszy pozór od- 
stąpienia od tćj zasady, jakiś blady cień ustępstwa, 
uważa Naród cały za zbrodnię, za zdradę, oburza 
się i myśl nikczemną ustępstwa odtrąca ze wzgardą. 

I w têm jest wielkość, jest siła nasza, w têm le- 
ży tajemnica pięciomiesięcznój wałki, rozpoczetćj 
bez wojska, bez broni, z gota ręką... 

Europa nie pojmuje jeszcze całego heroizmu téj 
walki. Może go kiedyś oceni... 

Może zrozumie, że ci pierwsi bohaterowie nasi 
z pod Serocka i Bionia, którzy w dniu 18 i 19ym 
stycznia wystąpili do boju bez broni, szli z wiedzą 
na śmierć niechybną, lecz szli dla tego, aby sie 
rzucać na nieprzyjacielskie szeregi i broń im z reki 
wydzierać. 

To nie byli jeszcze żolnierze nasi—to byli tylko 

—dostawcy broni, Z ich poranionych rak inni do- 
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piero mieli pochwycić zbroczone krwią oręże i wal- 
kę rozpocząć —i ginąć... aby znowu dać czas for- 
mować i uzbrajać się innym... 

Jest to wielkie, —wzniosłe, —szałone... Jest to 
coś, co porywa, roznamiętnia, zapala; co pobudza 
w jednćj chwili do wściekłości i do heroizmu, na- 
pawa dumą i goryczą, przejmuje czcią i żalem... 
rozpaczliwém pragnieniem walk i krwi — i jakimś 
dziwnym spiżowym spokojem, jakąś granitową pe- 
wnościa zwycięztwa... 

Naród, który takich wydaje synów, do takich 
ofiar jest zdolny — nie może dźwigać kajdan, nie 
może być podłym niewolnikiem azjatyckiej dziczy, 
nie może być służalcem tego, którego nazwa stra- 
szliwsza stokroć od nazwy szatana -- slużałcem cą- 
ra. Naród taki musi być wolnym, musi zwyciężyć 
lub zginie. A zginie do ostatniego męża zdołnego 
broń utrzymać w ręku, do ostatniéj niewiasty, do 
ostatniego starca, do ostatniego niemowlęcia, któ- 
remu raczćj własna matka 0 gruzy zburzonego do- 
mu roztrzaska glowę, niż skaże na moskiewska 
niewolę, na slużalstwo cara... 

Żyć lub nie żyć... Zwyciężyc lub zginąć! .. 

To hasło calego Polskiego Narodu, powtarzane 
co chwiła, na każdym kroku, tylokrotnie wypowie- 
dziane przez Rząd Narodowy. 

Napisano w którymś dzienniku, że Rząd Naro- 
dowy jest sternikiem narodowej sprawy, że nią 
kieruje, Ze tworzy i prowadzi powstanie. Jest to 
fałsz — Rząd Narodowy jest tylko wykonawcą na- 
rodowćj woli—wola Narodu jest jego potega, jego 
siłą Naród chce walezyć i Rzad go też wiedzie do 
walki. 

Czegokolwiek zażąda w imie tój woli — Naród 
mu da; cokołwiek wykonać rozkaże—wykonanóm 
zostanie; co zechce żeby się stało —stanie sie... 

Podnosimy tę myśl dla tego, ażehy ostrzedz am- 
bitnych szaleńców, marzących o kierowaniu Naro- 
dem według wlasnego widzimisię, w imie jakichś 
czy to arcy-demokratycznych, czy arcy-arystokra- 
tycznych formułek, że Naród w jasném poczuciu 
swego celu, zdepcze ich i zgniecie jak nędznych 
robaków — i pójdzie dalej, pójdzie tam, gdzie so- 
bie pójść założył, i drogą, która sobie wybrał. 

W obec Majestatu Narodu-—jednostki sa niczóm 
— jednostki są tylko sługami Narodu. Gdy mu 
chcą narzucać swą wole, niszczy je i w nicość o- 
braca... 

Takie są zasadnicze myśli nasze, co do prowa- 
dzonéj z moskwa walki — takie zasady ożywiają i 
Rząd Narodowy. 

Stawiamy je jako program naszego pisma; be- 
dziemy ich bronić, bedziemy je rozwijać. Śmierć lub 
zwycięztwo — jest godłem naszćm; nie znamy in- 
nego, nie chcemy znać innego. Niech miota sie car, 
niech drżą moskiewskie thuszeze—gdy godzina sta- 
nowczćj wałki wybije — Polska stanie się jednem 
wielkićm polem boju, jednym olbrzymim pożarem, 
jednóm morzem krwi-—w tém krwawém morzu 
zginie wróg—a Polska powstanie Wolna! 


RZĄD NARODOWY: 

— Zważywszy, że rząd najezdniczy, uprzedzając 
dekret Rządu Narodowego z daty 16 czerwca 1863 
r. wcześnie pościągał kaucje od Kollektorów lo- 
terji, i obecnie grabieżą prywatnego mienia sowi- 
cie straty ze zniesienia loterji pochodzące wyna- 
grodzićby sobie potrafił; 

Zważywszy, że kolektorowie loterji w dobrej 
wierze poczynili zobowiązania, nie wiedząc o mają- 
cym wyjść dekrecie; 


Dla ochronienia od grabieży ich majątku, utrzy- 
mując na przyszłość bezwarunkowo dekret z daty 


16 czerwca 1863 r., dozwala na rozegranie 102gićj | 


i ostatnićj na ziemi Polskićj rządowej loterji. 
Warszawa dnia 1 lipea 1863 r. 

— Zważywszy, że trudności napotykane przez 
władze skarbowe w wynalezieniu rzeczywistego 
zamieszkania kapitalistów, wierzytelności hypo- 
teczne na dobrach zabezpieczone mających, 036- 
źniają wielokrotnie ściągnięcie przypadającego od 
nich podatku ofiary narodowéj, w dopełnieniu ln- 
strukcji Skarbowej z dnia 12 kwietnia r. b., na 
wniosek Wydziału Skarbu stanowi: 

Artykuł 1. W razie zajść mogącej trudności 
w wynalezieniu rzeczywistego zamieszkania kapi- 
talistów, mających wierzytelności hypotecznie na 
nieruchomościach zabezpieczone 1 wynikającego 
ztąd opóźnienia w poborze podatku ofiary naro- 
dowéj z tytułu posiadanych kapitałów od tychże 
kapitalistów przypadającego , Władze Skarbowe 
mają obowiązek nakazać opłatę podatku ofiary 
od pomienionych kapitałów posiadaczom nieru- 
chomości, na których też kapitały są zabezpie- 
czone. 

Art. 2. Posiadacze nieruchomości opłacający 
podatek w zastępstwie swoich wierzycieli, przy 
wypłacie tymże procentów lub innych należności, 
złożą za gotowiznę kwity z oplaconego podatku, 
które wierzyciele przyjąć są obowiązani. 

Art. 3. Posiadacze nieruchomości, na których 
- zabezpieczone są kapitały w Art. 1 określone, u- 
wolnieni być mogą od oplaty podatku ofiary w za- 
stępstwie ich wierzycieli tylko w takim razie, je- 
żeli udowodnią, że należne od nich procenta nie 
mnićj jak za rok z góry zapłacili. 

“Art. 4. Wykonanie niniejszego Postanowienia 
Władzom Narodowym poleca się. 
Warszawa, dnia 5 Lipca 1863 r. 


Nr 1960. w Warszawie d. 9 lipca 1863 r. 


- Biskup Nominat Prussenski Wikaryusz General- 
ny Archidyecezyi Warszawskićj do W WJJKs. Pro- 
boszczów, Rządców Kościołów Parafialnych i Prze- 
łożonych klasztorów Męzkich i Żeńskich Archi- 

dyecezyi Warszawskiej. 

Listem z dnia 3 b. m.'i r. zostałem zawiadomiony 
przez Naszego Najdostojniejszego Arcypasterza, 12 
otrzymał rozkaz od Rządu, aby z Gatczyna, gdzie 
dotąd zostawał, przeniósł się na mieszkanie do Ja- 
-rosławia na czas nieograniczony. 

Wchodząc w ducha praw Koscioła powszechnego 
i postanowień Kościola polskiego (Cons. Syn. Lib. 4 
de poenis pag. 331). 

Idąc za przykładem kapituły Archid. Poznańskiej 
i Gnieznienskiéj, które niedawno, bo w roku 1839 
z powodu usunięcia od Archidyecezyi swego Arcy- 
pasterza $. p. Arcybiskupa Dunina i osadzenia go 
w Kolbergu, na znak smutku i żałoby nakazały, 
aby podczas trwania ich sieroctwa umilkły na 
wszystkich kościołach dzwony, organy, muzyka. — 
Polecam całemu Duchowieństwu Swieckiemu i Za- 
konnemu, aby od dnia 12 b. m. i r. w całćj Archi- 
dyecezyi podobnie jak w Poznańskićj i Gnieznien- 
skiéj na znak smutku i żałoby umilkły w kościołach 
dzwony, organy, muzyka i śpiew, aż do czasu po- 
wrotu naszego Arcybiskupa. Administracya zaś 
wszystkich Sakramentów SS. Msze czytane, kazania 
i nauki, mają być odbywane wedle zwyczajnego po- 
rzadku. 

Nadto czytamy w Dziejach Apostolskich (Roz. 12, 
5), że kiedy Piotr Sty został wtrącony przez Heroda 
do więzienia, chrześcianie ówcześni ciągle zasyłali 
za nim swoje modły do Boga «quando Petrus serra- 
batur in carcere, oratio fiebat sine intermissione ab 
Ecclesia ad Deum pro eo» i że Bóg przez wzgląd na 
ich modły gorące poslał do więzienia Anioła, który, 
kiedy Śgo Piotra uderzył w bok, mówiąc: wstań, co 
prędzej; kajdany z niego spadły. Otóż pomnąc na 
skuteczność chrześciańskićj modlitwy, a zwłaszcza 
ogólnój, wzywam całe Szanowne Duchowieństwo, 
aby upomniało lud wierny do wystrzegania się, jeśli 
zawsze, to szczególniej w tym czasie, wszelkich grze- 
chów, do wykonywania wszelkiego gatunku dobrych 
uczynków a osobliwie do zasyłania ciągle za swym 
Pasterzem gorących modlitw do Pana Zastępów 


w którego rękach są wszystkie serca władców ziemi.’ 


Niniejsze rozporządzenie polecamy ludowi wierne- 
mu na nabożeństwie zgromadzonemu z ambon od- 
czytać. 

(L.S.) (podp.) K. Paweł Rzewuski. 


(podp.) X. K. Weloński, Regens. 


— Gazeta Bydgoska (Bromberger Zeitang) 
w jednym z ostatnich swych numerów donosi, Że 
Rzud Narodowy przesłał gabinetom w Londynie i 
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| Paryżu deklaracye, iż zgadza się na konferencye 


pod następującemi warunkami: że zawartem zosta- 
nie zawieszenie broni; że do konferencyj przypu- 
szczonym zostanie pełnomocnik Rządu Narodowe- 
go; że zwołanym zostanie Sejm na zasadzie traktatu 
1815 roku, w którym przyjmą udział i tak zwane 
prowincye Zachodnie Rossyi, pod gwarancyą Eu- 
ropy iinarodowćj armii polskiej. 

Cała ta przez Gazetę Bydgoska podana 
wiadomość jest najzupełnićj fałszywą; Rząd Naro- 
dowy bowiem dekłaracyi na, takich opartćj warun- 
kach gabinotom Londynu i Paryża nie przesyłał. 


—. Powstanie obecne, czyniąc zadosyć od kilku 
już wieków coraz silniéj przemawiającemu głosowi 
publicznego sumienia w kwestyi włościan, Manife- 
stem z dnia 22 stycznia nadało im własność, a po- 
łożywszy między naczelnemi zasadami: równość 
w obliczu prawa, bez różnicy stanu i wyznania, po- 
równało ich w korzystaniu i używaniu praw oby- 
watelskich z wszystkiemi innemi warstwami Na- 
rodu. 

Rząd Narodowy mimo to, troskliwy o jak naj- 
szybsze polepszenie bytu włościan, nie chciał obcią- 
żać ich podatkiem ofiary; włościanie sami jednak 
poczuli się do obowiązków, jakie na nich nowe ich 
stanowisko włożyło. W ostatnich czasach z różnych 
stron kraju przyszły doniesienia, iż włościanie do- 
magają się, aby jako Polacy i. obywatele Polskiej 
ziemi, płacili na równi z innemi podatek ofiary, 
gdyż i oni krew swą i mienie swoje dla miłej ojczy- 
my gotowi są oddać. Wzniosły ten fakt znamio- 
muje zaszczytnie pierwszy krok włościan naszych 
na drodze obywatelskiego ich zycia—i gdy jedni 
z nich spieszą się zaciągać w Narodowe szeregi, inni 
z własnego popędu zbierają między sobą pieniądze 
j na ręce proboszezów swoich lub urzędników naro- 
dowych składają. 

Rząd Narodowy skwapliwie czyniąc zadosyć ży- 
czeniu włościan, wydał stosowne rozporządzenia do 
zbierania po wsiach podatku ofiary, naznaczając 
poborców z samychże włościan; wielu zaś z nich o- 
trzymało od Władz Narodowych podziękowanie za 
szczególną dła sprawy Narodowéj gorliwość, jak np. 
sedziwy ów włościanin z Augustowskiego, który 
przyprowadziwszy do formującego się oddziału syna 
swego, ofiarował nadto konia i 300 złp. w gotówce 
it. p. Z czasem wiele podobnych faktów wyjdzie 
na jaw, które dziś jeszcze z powodu okoliczności 
tajemnicą pokryte być muszą. 

Takim jest nasz lud. —Pod wodzą Kościuszki biegł 
ratować ginącą Ojczyznę; jako legionista przeszedł 
Europę całą i walczył z Europą calą, aby swobodę 
rodzinnéj ziemi wywalczyć; w 1831 r. bohaterstwem 
swojóm wprawiał w zdumienie samych nawet wro- 
gow—dzis poczuwszy się obywatelem, gdy za da- 
ném haslem wystąpi całą milionową massą w pole, 
zgniecie moskwę jak węża i wolność Polsce za- 
pewni. 


POLSKA I SZEŚĆ PROPOZYCYJ. 

Taka jest niezłomna sila prawdy, że przebija, 
choć późno, najgrubszą nawet pomrokę, jaką sta- 
rała się ją osłonić przewrotność, korzystając z obo- 
jętności tych, którzy w obronie prawdy stać byli 
powinni. W bohaterskićj walce, którą naród pro- 
wadzi, wśród nieslychanych okrucieństw wroga, 
sprawa Polska coraz jawnićj i wspanialćj rozwija 
się w swojej prawdzie przed oczyma świata, poswie- 
ceniem swych synów torując sobie drogę do zwy- 
cięztwa. 

Wypadki w Polsce zastały Europę nie przygoto- 
waną, nieznającą naszego stanu społecznego, nie 
rozumiejącą ani charakteru ani doniosłości nieu- 
stannój walki, toczacéj się od lat 90ciu na całej 
przestrzeni Polskiego kraju. Ukołysana długim 
tryumfem zbrodni zaboru, Europa przyzwyczaiła się 
uważać go za stan normalny, za fakt spełniony. 

Wróg tylko, znał źródło, znał doniosłość nurtują- 
cój jego potęgę walki i niezasypiał: świadkiem wię- 


gnańcami polskiemi stepy Sybiru, świadkiem cała 
martyrologia polska od Katarzyny do Alexandra IL, 
świadkiem skwapliwie zawarta, na pierwszą wia- 
domrść o wybuchu w Polsce konwencya, dowodzą- 
ca przezornego ocenienia przez wrogów, sił powsta- 
nia, a która nagle otworzyła oczy Europie i przera- 
ziła ją widmem straży moskiewskich, posuniętych 
do Renu. 

Sumienie ludów rychło się zbudziło i oceniło zgu- 
bne dla Europy następstwa wielkićj politycznej zbro- 
dni przeszłego wieku, która zawichrzyła moralną 
podstawę związku wielkiej społeczności ludów, do 
gruntu podkopała wiarę publiczną i zasady prawa 
międzynarodowego. 

Lecz dyplomacya niechętnie i trwożliwie podno- 
siła kwestyę polską. Pod naciskiem bojazliwych 


zienia i tajne sady — Swiadkiem zaludnione wy- | 


tradycyj, tego owocu zwietrzałćj moskiewskićj po- 
tęgi, w niewiadomości naszych stosunków i potrzeb, 
wśród wzajemnéj nieufności mocarstw, przy niezli- 
czonych sidłach naszych wrogów, wylęgły się owe 
propozycye, których przyjęciem moskwa chce ułu- 
dzić Europę, żeby nas tém pewniej wygładzić, a po 
naszych trupach tóm pewnićj ugodzić w samo ogni- 
sko cywilizacyi. 

W obec ciemności, w których polityka szuka so- 
bie poomacku drogi, w obec wahających się i nie- 
pewnych rokowań dyplomacyi, w obec bezprzykła- 
dnego barbarzyństwa wrogów, walczących mordem 
i rabunkiem powszechnym, Polska, słowami pra- 
wdy, krwią najlepszych swych synów zapieczęto- 
wanemi, nie przestaje świadczyć o swoich niepoży- 
tych prawach, nie żebrze litości, nie lęka się prze- 
gladowan, ale woła głosem wielkim, woła strumie- 
niami krwi niewinnie przelanćj o sprawiedliwość. 

I nie będzie w Europie prawdy politycznej, nie 
będzie pokoju, póki wołaniu temu nie stanie się 
zadosyć. 

Nie prowadzimy bowiem i nie możemy prowadzić 
walki o jakies ulepszenia pozorne, wyrzucane po- 
gardliwie i obłudnie ze zdradzieckićj ręki wroga, 
krwią i mieniem naszém spanoszonego. Negocya- 
cye z wrogiem naszym o to się tylko toczyć mogą, 
czy mniej czy więcej zechce nam zadać gwaltow, 
popełnić okrucieństw, a popełni je wszystkie, jeste- 
smy tego pewni; bo chociaż dia narodu moskie- 
wskiego zabór polski jest zgubą, wieczną przeszko- 
dą do wolności i postępu, to jednak dla najezdni- 
czego moskiewskiogo rządu, ten zabór jest życiem, 
a tryumfem dlań tylko wytępienie wszystkiego co 
polskie. 

Nie idzie więc nam o reformy, nie idzie o trochę 
mniéj albo trochę więcćj cierpień, —boć więcej już 
i nie ma—nie idzie nawet o względy ludzkości boć 
wszystkie zdeptane przez wroga. 

ldzie nam—o życie. 

A do życia mamy prawo, prawo zapisane w od- 
wiecznej sprawiedliwości, przeszłości naszćj, w ży- 
wotności, o jakiej świadczymy dziewięćdziesiąt-le- 
tnią walką; w fakcie spotecznym, ktory z istnie- 
niem Polski łączy interes cywilizacyi wszystkich 
krajów polskich, w interesie pokoju i bezpieczeń- 
stwa Kuropy. 

Przez dziesięć wieków stoimy na straży cywili- 
zacyi. Gwarancya naszych praw politycznych, za- 
pisana od wiekow w traktatach, w ktorych najzna- 
komitsze państwa Europy brały udział. Nie ma 
legalnogci w Europie, dopóki jéj nie ma dla Polski. 
Nie ma prawdy historycznćj w ustroju politycznym 
żadnego z państw Europy, jeżeli jej nie ma w hi- 
storycznym składzie Panstwa Polskiego. 

Już i potwarzy bezwstydnie przez oszczerców 
przeciw Polsce miotanych, zbijać dziś nie potrzeba. 

Dawne prawo publiczne Rzeczypospolitej, niegdyś 
cel bezwstydnych pocisków, jest jawném swiadec- 
twem wyżćj w nas wyrobionego państwowego po- 
jęcia, aniżeli u innych ościennych i wielu dalszych 
narodów Europy, co przy świetle wieku każdy bez- 
stronny i oświecony przyznaje. 

Te nawet fatalne bledy naszych konstytucjj, 
ciezkiém przypłacone doświadczeniem, z których 
niesumienność spiknionych sąsiadów nie omieszka- 
ła skorzystać w stanowczéj chwili, kiedy Naród u- 
siłował je usunąć, dowodzą tylko wielkićj spójności 
i żywotności Narodu, który przez kilka wieków, o- 
bywając się prawie bez skutecznego i silnego orga- 
nu władzy wykonawczćj, opierał byt swój na cno- 
cie i poświęceniu obywateli, wyżéj ceniących prawo 
nad prywatne względy. 

Nie dosyć na tóm—Naród ten, który bronił od 

wschodniej dziczy Europę, a sam nie dokonywał 
żadnych podbojów, pozbawiony naczelnéj władzy, 
która u sąsiadów w celach zaboru i własnćj korzy- 
ści exploatowała skupione siły uniewolnionego ludu, 
wewnętrznemu rozwojowi należne; Naród ten siłą 
własnój żywotności kojarzył z sobą przez wieki i 
przyswajał inne ościenne ludy, w związku z nim 
wyzwolenia i bezpieczeństwa szukające. Tak zespo- 
liła sią i zlała z Polską Litwa, tak Prussy, tak Ruś, 
przez Polskę i Litwę a: po koniec ostatniego wieku 
ocalona od mongolskiego jarzma, któremu Moskwa 
uległa; Ruś doprowadzona do wspólności z Europą; 
Ruś, w ktoréj moskwa dopiero po zaborze zaprowa- 
dziła przedawanie i kupowanie ludzi, a zniosła je, 
choć tylko pozornie, lecz dopiero na żądanie pol- 
skich właścicieli, i dopiero wtedy, kiedy ją walka 
Z Europą przekonała o bezsilności jéj społecznego 
rozwoju. 
„ Zespolenie z Litwą i Rusią stało się nieodwolal- 
nym i trwającym po dziś dzień faktem społecznym, 
który napróżno wróg z przed oczu Europy usiłował 
usunąć, tamując wszelkie objawy Życia narodu, 
pasującego się z przemocą. 


Nie mogąc ukryć faktu, stawi moskwa przeciw 
niemu rzekome pretensye historyczne, jakoby z je- 
dnoplemiennictwa płynące, z tego plemiennictwa, 
którego zasada podstępnie stawiona, choć na odle- 
glejszym widoku w Turcyi i gdzieiadziej, taka 
trwogą przejmuje troskliwe o własny interes mo- 
carstwa Europy, że przeciw niéj do walki życia 
i mienia nie skąpią. Lecz wróg daremnie usiłuje 
falszować dzieje, które przez usta nie podejrzanych 
nawet o srtonność badaczy mówią dobitnie, że naj- 
dawniejsze zabytki dziejowe Rusi nie są bynajmniej 
źródłem do historyi moskwy. 

Napróżno moskwa powołuje się na wspólność 
przez gwałt narzuconej wiary, która nawet nie byla 
przeszkodą do zlania się z tolerancyą polska dla 
tych, którzy tę wiarę wyznawali od dawna. Mo- 
skwa dopiero sfałszowała wiarę grecką, bo kiedyż 
to w całćj historyi carowie moskiewscy byli głowa- 
mi kościoła greckiego, wyznawanego przez wieki 
na Rusi, a zostającego pod zwierzchnictwem pa- 
tryarchów Konstantynopolitańskich? Pierwszym Pa- 
tryarchą na Rusi kreowala się dopiero ohydnéj pa- 
mięci Katarzyna, która w imie sfałszowanćj wiary 
urządziła rzeż chłopską, jako pierwszy akt swego 
nowego religijnego zwierzchnictwa (1). 

Naprozno też moskwa powołuje się na podstę- 
pnie przybrany tytuł Caléj Rossyi, łudzący po- 
dobieństwem do Rusi, a który to tytuł w r. 1864 
na Sejmie konwokacyjnym w Warszawie, był przed- 
miotem następującego oswiadczenia posłów mo- 
skiewskich, Keiserlinga i Repnina: 

,,Wiadomo, że w roku 1686 między Rossyą i 
Najjaśniejszą Rzecząpospolitą zawarty traktat po- 
koju szczegółowo wymienia kraje, prowincye i zie- 
mie, które do jednej lub drugućj strony należały i 
należyć powinny  (possessae et possi- 
dendae sunt) tak dalece, iż teani wątpliwo- 
ści, ani zadnéj pretensyiulegać nie mogą 
(nec dubio nec praetensionibus ullis subesse 
queant). (2). 

„„Obawiają się często, czego obawiać się nie na- 
leży (metuuntur saepius quae metueuda 
non sunt), czego świeżym przykładem nowo przy- 
brany tytuł Całej Rossy: (Totius Russiae). Ażeby 
dobrą wiarę 1 przyjaźń imperatorowćj Całej 
Rossyi dla Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i W. X. 
Litewskiego stwierdzić i uwidocznić, mocą niniej- 
szego składamy oświadczenie, że Jéj Cesarska Mosé 
Najlaskawsza Pani nasza, z tytułu Całej Rossyi, 
anisobie, aniswoim następcom, ani pań- 
stwu swemu, pod żadnym pozorem nie bę- 
dzie przywłaszczała prawa do krajów, 
które pod nazwiskiem Kusi należą do Kro- 
lestwa Polskiego iW. X. Litewskiego i pod 
ich rządem pozostają; owszem zapewnia Najja- 
śniejszej Rzeczypospolitej g warancyę, czyli za- 
chowanie praw iiytułow, równie jak ziem i 
krajów, doktórych Rzeczpospolita ma pra- 
wo, lub które aktualnie posiada (3). 

(1) Jak moskwa rozumié tolerancyę, dowodem 
tego jej prawa karne, dotąd w Polsce obowiązujące, 
w ktorych popowi ruskiemu wolno i należy wszy- 
stkich do cara nawracać, a ksiądz katolicki za na- 
wrócenie z carskiej wiary do katolicyzmu, idzie na 
wygnanie w Sybir. Kiedy katolicy dopuszczają 
małżeństw mięszanych, odmawiają im tyjko reli- 
gijnój sankcyi; moskwa zaś czyni małżeństwa mię- 
szane narzędziem prozelityzmu do carskiej wiary i 
uchybienie temu prezelityzmowi karze więzieniem 
i pozbawieniem praw. 

(2) Wiadomo, że traktatem Grzymułtowskim od- 
stąpiono Moskwie prowincye za-Dnieprskie, cała zaś 
Ukraina, z wyjątkiem Kijowa, pozostała przy Polsce. 
« (3) Declaratio. Nos Hermanus Carolus Kaj- 
serling S. R. J. Comes a Consiliis suae Imperato- 
riae majestatis totius Russiae Intimus actualis S. 
Andreae S. Alexandri Nevsky et aquilae albae E- 
ques, orator extraordinarius et plenipotentiarius. 

Princeps Nicolaus Repnin supremus excubiarum 
militarium praefectus, ord. 5. Annae Eques et mini- 
ster plenipotentiarius aput Serenissimam Rempu- 
blicam. 

Oppido Constat, Tabulas pacis anni 1686 Rus- 
siam inter et Serenissimam Rempublicam conclusas 
satis abunde enumerasse Ditiones, provincias et 
terras, quae ab una et altera parte possessae et pos- 
sidendae sunt, adeo ut hae nec dubio nec praeten- 
sionibus ullis subesse queant. 

Metuuntur saepius quae metuenda non sunt. 
Quorum in censum titulus: Totius Russiae jam-jam 
venit. Ne vero mens pia etvoluntas amica Impe- 
ratricis Totius Russiae erga Serenissimam Reinpu- 
blicam Poloniae Magnusque Ducatus Lituaniae in- 
cognita et non perspecta maneat, vigore hujus, ad 
factam requisitionem, declaramus suam Imper. Ma- 
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Podobna deklaracya na tym samym Sejmie zło- 
żoną została z powodu przybranego tytułu przez 
Króla Pruskiego. 

W osm lat po ratyfikacyi przez Katarzynę owej 
deklaracyi Keiserlinga i Kepnina, sławiona przez 
Voltaira monarchini, zabrała owe zagwaranto- 
wane uroczyście Rzeczypospolité} prowincye, jako 
ekwiwalent swoich mniemanych pretensyj, któ- 
rych nawet roszczenia powyższą deklaracyą oso- 
biście i w imieniu swych potomków się zrzekła. 

I oto, gdzie początek moskiewskiego prawa do 
Rusi i Litwy, które dzić moskwa za swoje dziedzic- 
two uważa i za takie przed swiatem udaje.—Oto 
próbka znanćj zresztą w Europie dobréj wiary mo- 
skiewskich oświadczeń i przyrzeczeń. 

Polska, Litwa i Ruś, walczące nieprzerwanie ci- 
chym czynem, a teraz zbrojnie, z moskiewskim 
gwalten i fałszem, stoją w obronie historycznego 
prawa, niebacznie zapoznanego w Europie, walczą 
w imie pogwałconćj na nich sprawiedliwości, za 
wolność polityczną, za tolerancyę religijną, równo- 
uprawnienie stanów i wyznań, a tém samem za 
wszelkie warunki prawdziwej europejskićj cywili- 
zacyl. 

Nie samo przecież abstrakcyjne prawo, choć naj- 
czystsze i najświętsze, jest podstawą naszych żądań 
i naszej walki. 

Polska czerpie swe siły w fakcie narodowo- 
ści, ktoréj to zasady Europa już dziś odrzucić nie 
może, gdyż je w nowym kodexie prawa między- 
narodowego zapisała. Kłamstwem bezwstydnóm, 
nie do uwierzenia, Moskwa chce wmówić w Euro- 
pe, że narodowość Rusinów jest narodowoćcią mo- 
skiewską. Z językowego podobieństwa moskwa 
takie ma prawo do Rusinów, jak do Polaków, Cze- 
chów, Bulgarów, Serbów, etc. etc. Ale jeżeli idzie 
o narodowość Rusinów, to właśnie moskwa jedna 
uszanować jéj nie może, jedna ją tępi i na mo- 
skiewszczyznę obraca. Polska pisała dla Rusi pra- 
wa w rusińskim języku, posłowie Rusi po rusiń- 
sku przemawiali na Sejmach Polskich; —Moskwa 
wypędza język rusiński z administracyi i ze szkoły 
na rowni z polskim językiem. Polska więc broni 
przeciw moskwie narodowości rusińskićj, na równi 
z polską i litewską. Zjednoczenie z Litwą i Rusią 
nie jest dla nas kwestyą przywłaszczenia, ale kwe- 
styą prawa i narodowości, kwestyą życia. Przy- 
zna to każdy kto zna stosunki i rozumie nieco geo- 
graficzne warunki państwowego ustroju Polski. 

Wiek nasz nie jest pochopnym do uznania świę- 
tości zasad, dopóki icn nie popiera siła. 

Otóż, dla tego to Polska odwołać się musiała do 
siły. 
Podstawę nicprzeparta téj siły stanowi fakt spo- 
leczny. Wszystkie żywioły cywilizacyjne na Li- 
twie i Rusi, żywioły reprezentujące przeszłość, 
tradycye kraju 1 zasoby jego przyszłego rozwoju— 
urobiły się na tle politycznego organizmu Polski. 
Oświata, przemysł, wielka kultura gruntu i wiel- 
ki handel tych krajów są wyłącznie polskie. ‘Te 
kraje nie mają życia nie mają przyszłości w połą- 
czeniu z Moskwą. Moskwa w całym obrębie da- 
wnej Polski jest prawdziwym najazdem, podkopu- 
jącym wszelkie zasady, na których opiera się byt 
społeczyństwa: religiję, własność, bezpiecze nstwo 
osobiste, uczucie świętego przywiązania do ziemi 
Ojczystej, poszanowanie dla zabytków przeszłości 
i zgodę spoieczną klass ludności. Dzisiaj car Ale- 
xander zrzuca ułudną maskę liberalizmem szal- 
bierzącego podstępu, dzikością i okrucieństwem 
przewyższa swoich poprzedników; w zaślepieniu 
swem chce obalić i wykarzenić, zadający mu kłam- 
stwo, społeczny fakt narodowości, a w szalonym 
tym celu pragnie wywołać walkę socyalną i bie- 
rze otwarcie w rękę głownię Attylli, na wytępie- 
nie wszystkich żywiołów cywilizacyjnych na Li- 
twie i Rusi. 

Wyobraźcie sobie naród bez religii, bez oświaty, 
bez pojęcia prawnéj własności, bez przemysłu, 
a będziecie mieli pojęcie co moskwa chce zrobić 
z zabranego kraju, gdyby jéj się udało wywołać 
walkę społeczną i zniszczyć w nim to, co nazywa, 
i co jest rzeczywiście żywiołem polskim. Bretonia 
jest. Dominam nostram Clementissimam, ex usu 
tituli Totius Russiae nec sibi, nec suecessoribus 
suis, neque Imperio suo, jus ullum in ditiones et 
terras, quae sub nomine Russiae a Regno Poloniae 
Magnoque Ducatu Lituaniae possidentur, eorum- 
que subsunt Imperio, ullotenus veudicaturam, quin 
potius serenissimae Reipublicae Garantiam seu Tui- 
tionem jurium et immunitatum aeque ac ditio- 
num et Terrarum, quae vel de jure possidendae 
sunt vel actu possidentur praestituram et contra 
omnes qui forsam turbare eas praesumerint perpe- 
tuo manutenturam tuturumque esse etc. 


Celtycka, pozbawiona żywiołu francuskiego, by- 
łaby jeszcze w porównaniu ztym dzikim ideałem 
moskwy, krajein bardzo szczęśliwym i oświeco- 
nym, gdyż pozostałby jój przynajnićj żywiół reli- 
gijnv, reprezentowany przez kapłanów. 

Męczeństwo Kapłanów na Litwie, którym dzi- 
ki Murawiew, poprzysiągł zgubę, męczeństwo ka- 
płanów w Polsce, uświęca sprawę ludu walczące- 
go, w prawdziwem tego słowa znaczeniu, za wia- 
rę, i ogniska. 

A kiedy kmieć, natchniony wiarą i uczuciem 
narodowości, chwyta za powstańezą kosę, ściąga 
wówczas na siebie, prócz szans walki rozpacznéj, 
choć pewnej ostatecznego zwycieztwa, — pioruny 
prokonsularnego gniewu, ogłaszającego w Wilnie 
zabor chudoby biednych włościańskich rodzin po- 
wstańczych. Po zaborze politecznym moskwa te- 
raz dopiero chce uwieńczyć podbój — zaborem 
społecznym, powszechnym rabunkiem własności, 
i na ruinie wszystkich praw politycznych i cywil- 
nych oprzeć swoje panowanie, które w historyi te- 
go kraju pozostawi wspomnienie przechodu sza- 
rańczy. 

Tak moskwa staje naprzeciw Polski. Lecz dalsze 
panowanie moskwy jest niepodobnem, gdyż wszy- 
stkie sprężyny rządu bezskutecznie zużyte wymy- 
kają się z jéj ręki. 

Polska z dniem każdym skupia i moży swoje 
sily, a rozwijanie tych sił pod okiem najazdu, naj- 
lepićj świadczy o wysoko posuniętem u nas uspo- 
sobieniu organizacyjném, zahartowanem w.dłu- 
gićj walce z wrogiem. 

Nie możne już dziś zarzucuć anarchii Narodowi, 
który dowodzi bezprzykładnćj karności swóm po- 
słuszeństwem nieznanemu dia nas Rządowi Naro- 
dowemu, pozbawianemu dotąd regularnej siły ze- 
wnętrzaćj, stanowiącćj konieczną podporę każde- 
go rządu. 

Ogniową próbą 90 letniego ucisku, półroczną 
bohaterską walką z przeważnym wrogiem, wal- 
ką która coraz rozlegléj i głębićj ogarnia naród 
i większe przybiera rozmiary, Polska dowiodła 
swój żywotności, swych praw do polityczućj exy- 
stencyl. 

A exystencya ta nie jest też bezwątpienia obo- 
jętną dla interesów Europy. Polska, która nigdy 
nie uznawała zaboru, walcząc nieprzestannie o 
byt własny, była i jest zawsze, jak dawnićj, za- 
słoną Europy; w chwiiach bowiem największego 
nawet wycieńczenia a pozornćj potęgi wroga, była 
źrodłem słabości swoich ambitnych i niesumien- 
nych gnębicieli. Wobec takiego stanu kwestyi, 
takiego stanu umystów, przychodzą nam — propo- 
zycye mocarstw. 

Nie zataimy słowa, powiemy otwarcie, że Na- 
ród uważa je zagorzkie szyderstwo nadswoją nie- 
dolą. Gdyby propozycye te brano na seryo, do- 
wodzilyby one tylko zupelnéj niewiadomości stanu 
rzeczy, i niepojęcia kwestyi Polskićj. Ci Mężowie 
stanu Europy, którzyby te propozye w dobrej wie- 
rze podali, dowiedliby tylko, że obcą jest dla nich 
doniosłość kwestyi której rozwiązania Polska krwią 
swoją dokupuje się. Zdaje się, jak gdyby poglądy 
dyplomatów na prawo publiczne Europy i dolę 
polityczną Polski, nie sięgały dalej jak polityczna 
karyera koryfeuszów dyplomacyi; jak gdyby za- 
pomniano czém była Europa przez wieki przed 
kongressem Wiedeńskim i gdzie leżą warunki jej 
pokoju i postępu. 

A jednakże i Kongress Wiedeński, który zresztą 
skonstatowal tylko zabór polski, i ten przecież 
kongress, zachował wzgląd na prawo historyczne, 
na fakt i zasadę narodowości, która dziś weszła w 
dziedzinę prawa międzynarodowego Europejskie- 
go. 

Tymczasem dyplomacya, ograniczając kwestyę 
do kongresowego Królestwa, pozbawia go jeszcze 
najważniejszych praw na kongressie zapewnio- 
nych; a które gwarantowały instytucye i repre- 
zentacyę narodową dla wszystkich bez wyjątku 
prowincyi polskich, zatem zarówno dla Litwy i 
Rusi, którym dziś dyplomacya swćj protekcyi od- 
mawia. Nawet powoływanie sięna Kongress Wie- 
deński będzie prostą hypokryzyzą ze strony dy- 
plomacyi, dopóki dyplomaci spuszczać będą z 
uwagi te prawa, które nawet Kongress dla zabra- 
nych prowincyi zapewnił. Mianożby dzisiaj, przy 
takiem rozbudzeniu opinii, mnićj jeszcze uczynić 
dla zasady narodowości i sprawiedliwości, niżeli 
za czasów swiętego przymierza”? 

Pytają się czy moskwa przyjmie propozycye 
mocarstw ? Dziwna naiwność! 

Prawdziwi protoplaści dzisiejszych carów rosyj- 
skich, kniaziowie moskiewscy, żeby wiecéj krain 
wyłudzić od mongolskich swoich panów, mieli ten 
zwyczaj kuryalny, że posłów chana spotykali za 


miastem, padali przed nimi na twarz, zlizywali 
mleko od chańskićj klaczy, i w świętobliwóm mil- 
czeniu, prosternowani, przyjmowali ukazy chań- 
skie. 

Gdybyśmy powrócili do zwyczajów dyplomaty - 
cznych XIH, XIV i XV wieku, takie właśnie 
przyjęcie zrobiłby kniaź moskiewski propozycyom 
mocarstw zachodnich. I dziś uczucie wdzięczności 
czy wściekłości z jakiem moskwa przyjmie propo- 
zycye Zachodu, będzie takież same, z jakiem owi 
wielcy kniazie Iwany, Dymitry, Wasile, przyjmo- 
wali chańskie tarchany (ukazy) nadające im nowe 
terrytorya. Tylko w formach dyplomatycznych 
dzisiejszego wieku będzie się tonazywało prawdzi- 
wą przyjaźnią dla Polski, ubolewaniem nad roz- 
lewem krwi it. d. it. d. 

Na petersburgskim dworze 27 czerwca, dzień 
podania propozycyj, obchodzonym być powinien 
jako wielkie święto, jak owa połtawska bitwa, 
w tym samym dniu przed 154 laty wygrana, w któ- 
rój moskwa zdusiła wolność północnćj Europy. 

W rzeczy saméj, jakże się im nie cieszyć, kie- 
dy dyplomacya europejska bez boju daje moskwie 
zwycieztwo, falszujac samą zasadę kwestyi, ogra- 
niczeniem jéj do sainéj kongresówki. Gdyby mo- 
skwa ten jeden nabytek otrzymać mogła, znaczy- 
łoby to dla niéj wiecéj od 50ciu wygranych ba- 
talii. 

Zdaje się, jak gdyby Europa nie zdawała sobie 
sprawy, na jakie to grube i dziecinne szyderstwo 
wystawia ją dyplomacya moskiewska. Nie mó- 
wiąc już o tóm, co nawet dla bawełniarzy belgij- 
skich jest widocznem, że moskwa szuka zwłoki, 
Lo chce się lepiéj uzbroić, żeby nas przygnębić— 
jakież to jeszcze cele zakłada sobie moskwa w ne- 
gocyacyach? 

Rzeczą jest w oczy bijącą, że moskwa najeżając 
mniemanemi trudnościami rokowania o kongre- 
sówkę, szuka tylko sposobu, jak sobie zapewnić 
bezwarunkowe posiadanie prowincyj zabranych, 
jak skonsolidować zabór, jak wciągnąć do solidar- 
nego wspólnictwa w zbrodnię zaboru te mocar- 
stwa, które w nim nie przyjęły udzialu. 

Dziś moskwa oświadcza gotowość przyjęcia Nun- 
cyusza Papieskiego. Kiedy niebezpieczeństwo by- 
ło dla niej mniej groźnóm, nigdy zgodzić się na 
to nie chciała. Dzis gdy znieważa obrzędy, mor- 
duje kapłany, porywa pasterze, trzyma pod reli- 
gijną swą przemocą miljony ludu katolickiego, o- 
burzającym aktem gwałtu oderwanego od swej 
wiary, dziś wrzekomo chce przyjąć Nuncyusza że- 
by oszukać Europę i Kosciół. Zaprawdę, nigdy 
szalbierstwo nie było więcćj namacalném ani bez- 
wstydniejszém. Chce moskwa, żeby księża tak 
samo protegowali zabór, jak niegdyś popi prote- 
gowali mongołów. Ale wie, że nigdy tego nie 
wymoże od katolickiego duchowieństwa i dla tego 
tóż pastwi się nad nióm i tępi. 

Postępowanie moskwy z Kościołem jest zupeł- 
nie podobnóm do jéj postępowania z Polską. Chce 
ona dziś tak samo protegować Kościół, jak wy- 
protegowała złotą wolność Rzeczypospolitćj. Za- 
pewnia wolność wyznań, wyraża swe dobre chęci 
dla Katolickiego Kościoła, to samo zupełnie co 
oświadczała carowa Katarzyna Polsce, aby jéj 
czujność uspić, pajęczą siecią zdradnych intryg 
oplątać i nakoniec — w judaszowskim uścisku — 
udusić. Przypomina się tu owa dobroduszność 
wyrzeczenia: »metuuntur saepius, quae metuenda 
non sunt.« 

Europa mogłaby skrócić walkę i położyć koniec 
srogiemu krwi rozlewowi rzuceniem na szalę swéj 
siły, któraby sprawie powszechnego interesu za- 
pewniła wcześniejsze, choć zawsze nieuniknione 
zwycięztwo. 

Europa z obawą naraża swą pomyślność i poko- 
jowe zdobycze, lecz cel założony przez dyplomacyę 
nie będzie dopięty, póki zamiast zwalczyć symp- 
tomata złego, jakie zła wiara moskwy zawsze po- 
wtarzać będzie, nie postawi jasno zasady, nie na- 
zwie zbrodni zbrodnią, nie wyrzecze, że nie ma 
z moskwą sojuszu, póki moskwa swój łup zakrwa- 
wiony w przywłaszczycielskich rękach chce za- 
trzymać. 

Przy poświęceniu, przy wytrwaniu naszóm, czas 
i dyskussya odsłonią prawdę. My wierzymy nie- 
wzruszenie w zwycięztwo sprawiedliwości i nie 
oddamy dobrego naszego prawa na pośmiewisko 
wroga. Wierzymy mocno, i przyjdzie czas że 
i dyplomacya uwierzy, iż w Europie nie ma poli- 
tycznéj prawdy, nie ma pokoju, dopóki kwestya 
polska nie będzie rozstrzygnięta w duchu nieprze- 


m AA ene 


D r u 


sA 4 
dawnionych praw narodu. w duchu prawa i spra- 
wiedliwości. 

Zanadto znamy moskwę, żebyśmy raz jeszcze 
dali się jéj uwieść. 

Jak Rząd Narodowy pastąpi w danej okoliczno- 
ści, o tem tu mówić nie będziemy. Możemy tylko 
zapewnić kraj i Europę, że Rząd Narodowy, będąc 
tylko wiernym organem woli Narodu walczącego 
o niepodległość, znając zasoby sił narodowych 
i przewrotność wroga, postąpi odpowiednio praw- 
dziwym interesom Ojczyzny i potrzebom danej 
chwili. : 

WIADOM 

Rozległość obszaru, na którym toczy się krwawa 
walka z moskwą, sama natura prowadzonéj wojny 
i trudność komunikacyi, śpieszne nadsyłanie ra- 
portów o zaszłych potyczkach prawie niepodobnóm 
czynią. Szczególnićj wiadomości z Litwy i Rusi 
bardzo późno przychodzą, i nie są w stanie zaspo- 
koić ciekawości, z jaką każdy Polak śledzi zmienne 
koleje walki w tych stronach. 

Powstanie Czerkiesów na Kaukazie bardzo przy- 
chodzi nam w porę. Depesza z Konstantynopola 
z dnia 5 lipca donosi, iż w Dagestanie Czerkiesi zdo- 
byli ufortyfikowaną wieś Zakatai. Dziewięćset żoł- 
nierzy i dwóch jenerałów moskiewskich w tój walce 
zginęło. 

Raporta z kraju donoszą o kilku potyczkach ja- 
kie w ostatnich czasach stoczone zostały. Podaje- 
my tu wyciąg z raportów dowódców oddziałów Pra- 
snyskiego i Ostroleckiego: 

Dnia 24 czerwca dowódca oddziału 4go Wojewódz- 
twa Płockiego, Kapitan Trąbczyński, dla ukończe- 
nia organizacyi swego oddziału, składającego się 
z 103 strzelców i 93 kosynierów, zajął stanowisko 
obronne na jednej z kęp położonych na stawie milo- 
wćj długości pod wsią Drązdzewem. Grzeskie ba- 
gna Orzyć zabezpieczały od niespodziewanego na- 
padu nieprzyjacielskiego—dla zasłonięcia się je- 
dnakże od strzałów armatnich kapitan Trąbczyński 
rozkazał sypać szańce. Strona zachodnia wyspy 
tylko 500 kroków od lądu odległa, najtrudniejszą 
była do obrony, wzmocnioną jednakże została o ile 
tylko można było za pomocą robót fortyfikacyjnych, 
które w razie spuszczenia wody i osuszenia błota 
bronić by mogły od głównego ataku. 

Dowódca oddziału spodziewał się długiego oblę- 
żenia przez znaczne siły nieprzyjacielskie—ufny 
jednakże w męztwo i karność swoich żołnierzy, 
przygotowywał się do dzielnego oporu: Porucznika 
Boguslawskiego z dosyć silnym oddziałem zostawił 
na lądzie dla atakowania oblegającego nieprzyjacie- 
la i dawania pomocy załodze, oraz zawiadomił do- 
wódcę oddziału Ostrołęckiego Majora Jasińskiego o 
swojem położeniu, aby ten w danym razie zająwszy 
tył wrogom, mógł ich albo rozbić zupelnie lub zmu- 
sić przynajmnićj do zaniechania oblężenia. 

Dnia 26 czerwca wieczorem, oddział nasz został 
zawiadomionym o zbliżaniu się znacznych sił nie- 
przyjacielskich, składających się z 5ciu rot piecho- 
ty, l sotni kozaków z 3ma działami i szwadronu 
huzarów, z podwójną więc usilnością zajęto się wy- 
kończaniem szańców. Na drugi dzień o godzinie 
4éj rano dał się słyszćć pierwszy strzał armatni, a 
około godziny 10ćj nieprzyjabiel okrążywszy wyspę 
skierował na załogę silny karabinowy i działowy o- 
gień, trwający bez przerwy aż do nocy, z powodu 
jednak dobrze usypanych szańców nieczynił prawie 
naszemu oddziałowi zadnéj szkody, w skutek tylko 
nieostrożności zabity został 1 i 4ch ranionych.— 
W nocy załoga z calą usilnością zajęła się wykoń- 
czaniem sypania szańców, które ją tak chroniły od 
kul działowych. 

Na drugi dzień w Niedzielę nieprzyjaciel spuści- 
wszy wodę zajął wszystkie bliższe dostępne stano- 
wiska i równo ze świtem rozpoczął karabinowy i 
działową ogień. Między godziną lltą a 12ta, jako 
w czasie zwykle odprawiającego się po kościołach 
w Niedzielę nabożeństwa, żołnierze nasi wśród świ- 
stu kul i grzmotu pękających granatów, modlili się 
do Boga śpiewając pieśń «Z dymem pożarów.»— 
Oddział nasz posiadał bardzo małą ilość sztucerów, 
czóm ośmielony nieprzyjaciel podsuwając się coraz 
bliżej utrzymywał nieustanny ogień aż do saméj 
nocy, dobrze usypane szańce skutecznie zaslanialy 
zaloge:—w tym dniu tylko jeden z naszych żołnie- 
rzy został ranionym. W nocy dla odjęcia załodze 
możności sprowadzenia zapasów żywności umie- 


szczonych na górzystym punkcie wyspy nieprzyja- | 


ciel utrzymywał ogień karabinowy bez przerwy, 
musiano więc całą noc kopać rowy, aby tym sposo- 
bem dostać się do zapasów. 
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W poniedziałek do godziny ] léj trwal od samego 
świtu najsilniejszy ogień działowy, poczóm nieprzy- 
jaciel rzucił się przez błota do szturmu; spostrzegł- 
szy to kapitan Trąbczyński posłał pół plutonu strzel- 
ców i pół*plutonu kosynierów dla wzmocnienia za- 
grożonego punktu, a gdy moskwa zbliżyła się na 
doniosłość naszéj broni, została odparta ze znaczną 
stratą skutecznemi strzałami. Wkrótce potóm na 
całćj linii nieprzyjacielskićj dały się styszóć sygnały 
do odwrotu, moskale bowiem zaskoczeni zostali zty- 
łu przez przybywający na odsiecz oddział Ostrołęcki 
Majora Jasińskiego. Czterogodzinna walka dała 
czas naszym wycofać się z wyspy oddział zaś 
Ostrołęcki na dawne powrócił stanowisko, ubiwszy 
38 i zraniwszy blisko 80 moskali. 

Donoszą, że silny oddział powstańców, głównie 
z kawaleryi złożony i dobrze nzbrojony, pod do- 
wództwem Jeża, przez Bessarabię wkroczył na Po- 
dole. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Notujemy tu kilka faktów dowodzących, że 
uczniowie szkoty mikołajewskićj, nie tak bardzo 
wymarli, jak to głosili kramarze. kupczący nowym 
dla Rossji artykułem mody, zwanym liberali- 
zme m. 


Naczelnik Cywilny w Wojewódzwie Kaliskiem, 
w Raporcie swoim z d. 22 czerwca do Wydziału 
Spraw Wewnętrznych donosi, że moskwa rozrzu- 
ca między włościanami książeczki zachęcające ich 
do rzezi, a między wojskiem kartki z opisem wy- 
marzonych okrucieństw, których dopuszczać się 
mają polacy, z wezwaniem do podobnych barba- 
rzyństw względem wszystkich mieszkańców kra- 
ju, jako buntowników. Generał moskiewski Ko- 
standa, wyraził się publicznie w Konińskim «iż 
w razie przejścia gdziekolwiek oddziału polskiego, 
gdyby o tem przez obywateli uwiadomionym nie 
był zniszczy okolicę i z ziemią zrówna na pół mi- 
li w okrąg. « 

Donoszą nam z Łęczyckiego: Miaskowski, Naczel - 
nik Wojenny powiatu Łęczyckiego, zwiedzając 
szpital Wojskowy w Łęczycy, gdzie leżą nasi ran- 
ni, nakazał aby każdy z rannych na powitanie go 
podnosi! się na łóżku. Gdy jeden z nich z powodu 
ciężkiego osłabienia uczynić tego nie był w stanie, 
dziki ten zwierz rozkazał kozakom, najokrapnićj 
zbić nieszezęśliwego, wyliczeniem mu 25 naha- 
jek na brzuch. 

Ileż to co dzień podobnych, ileż stokroć okro- 
pniejszych faktów spełnia się na naszój ziem, na 
tej ziemi łez i krwi, w iéj krainie wielkich ofiar 
i wielkich boleści!... 


— W tych dniach w Cytadeli Warszawskiéj 
odczytany zosał wyrok wydany na b. Prokuralo- 
ra Królewskiego. Dziekana Fakultetu Prawnego 
Szkoły (iłównćj, Obywateia Jana Kantego Woło- 
wskiego, skazujący go na wygnanie do Penzy. 
Zaczęto od wręczenia dymissji obwinionemu, któ- 
ry zresztą z zupełnie zimną krwią słuchał swego 
wyroku, a usłyszawszy treść jego zdziwił się mo- 
cno rzekł ironicznie do brata swego obecnego 
czytaniu: Myślałem że mię powieszą, lub rostrze- 
lają. O ile nam wiadomo Obywatel Wołowski od- 
mówił przyjęcia pensji emerytalnćj. którą książe 
Konstanty w swój łaskawości chciał mu pozosta- 
ee Czas wygnania nie jest oznaczonym w wy- 
TOKU. 


— Słychać bardzo głośno o wyjeździe na wy- 
spę Rugję, Margrabiego, który zażądał jak mówią, 
trzy miesięcznego urlopu. Ani nachwilę nie przy- 
puszczamy aby to był znak niełaski, sądzilibyś- 
my raczćj że wyjazd ten skombinowany z proje- 
ktowaną podobno przejażdżką księcia Konstantego, 
znaczyć może pozostawienie nas na gospodarstwie 
Generała Berga, które według Moskali, przecią- 
gnięte do zimy, tak nas osłabi, ża następnie pierw- 
szy kilkunastostopniowy mróz, reszty dokon. Wi- 
dać, że moskwa chrenicznie choruje na illuzye — 
żołnierze nasi puszczeniem jéj krwi postarają sie 
ją zapawne z tego cierpienia wyleczyć. 


Dziennik Niepodłegłość prenumerować mo- 
żna w Warszawie drogą Organizacyi Narodowéj, na 
prowincyi zaś za pośrednictwem Władz Narodowych. 
Wszelkie żądania i korrespondencye tąż samą droge 
Redakcyi nadsyłane być mogą. 


Cena egzemplarza gr. pol. 10. 


Dziennik polityczny, ekonomiczny i naukowy. 


WARSZAWA 


PIĄTEK DNIA 25 LIPCA 


Warszawa 24 lipca. 


W dniu 17 b. m. wręczone zostały odpo- 
wiedzi rossyjskie na depesze czerwcowe, ga- 


ma ich różna, bo depesze trzech mocarstw 


interweniujących były różnobrzmiące; treść | 


jednakowa. Położenie Erropy dziś zależy nie 
od odpowiedzi rossyjskiej- ale od przyjęcia, 
jakie ta u trzech dworów zyska. jakakolwiek 
jest forma każdćj z trzech depeszy rossyjskie- 


go ministra spraw zagranicznych, treść ich | 


jest odmowna. Taką odpowiedź zapowiadał 
tutaj każdy, nawet najmniej z politycznemi 


sprawami obznajmiony. Przewidywania te | 


opierały się na znajomości rządu rossyjskie- 
go, jego systemu i ludzi nim kierujących. 
Różnice zachodzące w tonie trzech depeszy, 


a wybitne przedewszystkiém w lękliwćj 1 u- | 


niżonćj depeszy hr. Rechberg, pozwoliły ks. 
Gorczakow wyśliznąć się z matni dyploma- 
tycznej, którą usiłowano go związać. Gabi- 


net austryacki otworzył mu lukę, którą sie | 


dyplomacya rossyjska wycofać mogła. Słu- 
sznie hrabiemu Rechberg stawiono zarzut, 
że jeżeli w istocie chciał coś zrobić dla Pol- 
ski, to postępowaniem swem nietylko para- 
lizowal od początku działania mocarstw za- 
chodnich, ale ostatniém wystąpieniem dy- 
plomatyczne działanie zupełnie ubezsilnil. 
Odpowiedź rossyjska z 17 lipca jest ostate- 
eznem bankructwem dyplomacyi w sprawie, 
której pokojowe rozwiązanie tylko przez lu- 
dzi złej woli lub utopistów mogło być przy- 
puszczanem. 


Jak przewidywano w Warszawie, odpo- | 


wiedź rossyjska przyjmuje sześć punktów 
z zasirzeżeniami dalszemi, z góry zaś otwar- 
cie zapowiada, że jeżeli punkt Ill ma dopro- 
wadzić do przywrócenia wojska polskiego, 


to car nigdy na to nie pozwoli. Odrzuca zaś | 


projekt konferencyj osobnych i projekt za- 
wieszenia broni, czyli bezwarunkowo odrzu- 
ca to, co w propozycyach było isjotnie zna- 


czącego i jaką taką, chociaż względną, war- | 


tość mieć mogło. 
W powiedzieliśmy już poprzednio prze- 


konanie Narodu co do owych sześciu punk- | 


tów. Naród uważać je musiał za zwrócone 


tylko przeciw niemu, za nowe zatwierdzenie | 


wielkićj zbrodni, na nim dokonanej, nowe 
zsolidaryzowanie się Europy z tą zbrodnią, 
ściślejsze niź kongresu wiedeńskiego, który 
prowadzony bez nas i przeciw nam, przeciw 
któremu nie przestaliśmy ciągle przez lat 50 
blizko ciągle protestować, więcćj jednak dla 
nas warował w art. I, IV, IX i innych Aktu 
finalnego, nawet w notach obowiązujących 
Nesselrodego i Razumowskiego. Czémze mo- 
gly być dla Narodu owe sześć punktów, k:6- 
re :ądały mniej niż obiecywał car Mikolaj po 
wojnie 1831 r. w statucie organicznym, niż 
posiadała Litwa i Ruś po rok 1836. Sześć 
punktów więc Naród uważał za robotę wy- 
mierzoną przeciw niemu, aleniezanim, wy- 
mierzoną przez dyplomacyę, pragnącą ubez- 


| silnić powstanie, uśmierzyć je i przywrócić 
| spokój śmiertelnego uśpienia, tak jéj upra- 
| gniony. Dwa tylko warunki przyjmował nie- 


— pierwszy dla tego, że był przyznaniem 
przez Europę prawa Narodu do obrony swe- 
go bytu orężem; drugi, że mógł mu zapewnić 
obronę własnych spraw przez własną repre- 
zentacyę w radzie Kuropy. Te dwa warunki 
| były de facto uznaniem jego niepodległości, 
o którą dziś walczy i walczyć nie przestanie. 

W notach angielskiej i francuzkićj, w téj 
pierwszej zwłaszcza, z ostrą i szlachetną ka- 
tegorycznością, w drugićj z stanowczością 
niemniej niewzruszoną, chociaż stylowemi 
| ozdobami osłoniętą, te dwa warunki były 
tak postawione, że należałoby je uważać za 
sme qua non układów, położone ze strony 
mocarstw interweniujących. Odrzucenie więc 
ich przez Rossyę, równa się odrzuceniu ca- 
łości propozycyj. Tak przynajmnićj wnio- 
skować każe najzwyczajniejsza loika. 

Czy dyplomacya trzech mocarstw spodzie- 


przygotowała uprzednićm porozumieniem co 
dalej począć? Nie godzi się 1am posądzać 
mężów, wielką i długoletnią spraw Europy 
znajomością znakomitych, żeby nie przewi- 
dzieli tego, kiedy w Warszawie lub w Wil- 
nie od tygodnia prawie dosłownie treść od- 
powiedzi rossyjskiej sobie powtarzano, kiedy 
ją z góry każay z nas przewidywał. Minęły 
| czasy mikołajewskie, Rossya poznała swą 
| słabość, więc odpowiedź mniej będzie du- 
mną niżby była przed laty 15tu, ale w treści 
swój będzie taką samą jakąby dał car Miko- 
| laj, widząc niepewne i lękliwe kroki dyplo- 
| macyi, przekonany, że do przymierza trzech 
| mocarstw, a tem bardzićj do wspólnego ich 
działania, nie przyjdzie. 
Póki siłą zmuszona nie zostanie, Rossya 
| nic nie ustąpi, a chociażby uzyskano odnićj 
jakieś obietnice lub zobowiązania, tych nie 
dotrzyma, kłamstwo jest warunkiem jćj bytu 
i panowania. Ale czy trzy mocarstwa albo 
dwa przynajmnićj, przygotowały się na sto- 
sowne przyjęcie te] odpowiedzi, czy ułożyły 
pomiędzy sobą środki, jakiemi bronić mają 
swoich żądań, a nawet honoru? W rozwią- 
zaniu tego pytania leży klucz położenia, a 
dotąd nie jeszcze nie wskazuje, żeby owe po- 
, rozumienie istotne, do czynu gotowe, jużna- 
stąpiło. 
Dzienniki półurzędowe francuzkie, Consti- 
fulionnel na czele, wołają: kiedy trzy mocar- 
| stwa czego chcą, odmawiać tćj potędze nie 
można; odrzucenie zawieszenia broni byłoby 
niedorzecznością i szaleństwem. Odpowiedź 
ks. Gorczakowa wskazała, że Rossya wcale 
nie uważa trzech mocarstw za taką potęgę, 
a właśnie stawione przez nich żądania trak- 
tuje jako niedorzeczność. Times woła: jeste- 
śmy między wojną a hańbą. Ten okrzyk do- 
brze ocenia położenie. Odpowiedź ks. Gor- 
| czakowa jest niczem inném jak zniewagą dla 
mocarstw interweniujących. Forma odmowy 


| 


| odwołalnie: zawieszenie broni i konferencye | 
binetom Wiednia, Paryża i Londynu. Yor- | 


niewiele tustanowi; policzek, czy wymierzo- 
ny ręką w jedwabnej rękawiczce, czy gołą 
pięścią, zawsze policzkiem zostaje. 

Od marca dyplomacya trzech mocarstw 
zajmuje się czynnie sprawą polską, niech 
przejrzy skuiki i wpływ swój na gabinet ca- 


| ra Alexsndra. W kwietniu wręczono pierw- 


sze depesze, w maju wysłano Murawiewa do 
Wilna, podwojono mordy, nałożono na ca- 
ły kraj sekwestra, tysiącami wywozić zaczę- 
to ludnosé- potrojono liczbę szubienic iroz- 
strzelań. W czerwcu wręczono drugie noty, 
na Litwie i Rusi zdwojono prześladowania i 


| wybrano rozbójników pomiędzy chłopami, 


ola prowadzenia przy ich pomocy wojny wy- 
tępienia, podniecając najbardziej zwierzęce 
w nieoświeconćj massie namiętności. Oto i- 
stotna, szczera odpowiedź cara Rossyi na 
dyplomatyczne wystąpienia Europy: Mura- 
wiew, Anenkow, kat, szubienica, Sybir, wy- 
tępienie, pożoga, kommunistyczne chłopów 
podzegania, sexwestr całych prowincyj. Tu 


| leży prawda zamiarów cara. Depesze księcia 
wała się tego odrzucenia, czy się na nie | 


Gorczakowa, to wiatr, słowa i kłamstwo, 
mające uśpić tych, którzy chcą być uśpio- 
nymi. 

Rossya jednak nie jest spokojna. Uzbro- 
jenia na gwałt iz wielkim kosztem się pro- 
wadzą, a w dniu 18 został nakazany na li- 
stopad nowy pobór po 10 z tysiąca dusz re- 
wirskich, czyli po 10 zdwóch tysięcy ludno- 
ści. Drugi to pobór w tym roku i bardzo 
ciężki. Da on, jeżeli wyłączymy prowincye 
polskie, czyli około 18 milionów ludności 
z samych wielkorossyjskich guberni do 250 
tysięcy rekruta. Widocznie car Alexander 
przypuszcza, że mocarstwa interweniujące 
mogą poczuć dany im policzek, a przyznać 
mu należy, że w tym względzie nieskończe- 
nie jest konsekwentniejszy niż lord Russell, 
który wysyłając Rossyi notę, będącą prawie 
wyzwaniem, oświadcza, że Anglia wojny 
prowadzić nie myśli, odbierając w ten spo- 
sób jedyne swemu wystąpieniu znaczenie i 
wystawiając się na szyderstwo ogłoszeń w 
rossyjskim Dzienniku Powszechnym, wska- 
zujące jednak przez swój pośpiech i zamie- 
szczenie w części urzędowćj depeszy, jak 
Rossya lęka się istotnego, czynnego i szcze- 
rego wystąpienia mocarstw, jak się obawia 
wojny. 

Streszczajęc dzisiejsze położenie, widzimy 
w niem: bankructwo dyplomatycznych w 
kwestyi Polskićj zabiegów, niepewność mo- 
carstw co do dalszych kroków po otrzyma- 
nej ze strony Rossyi obeldze, przygotowania 
Rossyi do wojny, które są jedynym znaczą- 
cym całego zachodu dyplomatycznego naby- 
tkiem. 

Naród zaś nasz z wiarą w Boga Wszech- 
mocnego, w świętość wielkićj sprawy swo- 
jej, lejąc krew najzacniejszych swych synów 
na polu stu bitew, modląc się za i do mę- 
czenników swoich, spogląda spokojnie na te 
bezsilne dyplomacyi ruchy, z góry o ich 
bezsilności przekonany. Cokolwiek zrobią 


dyplomaci, nie złoży on oręża, dopóki swej | 
niepodległości nie wywalczy, chociażby mu 
przyszło spelniać jeszcze cięższe jak dotąd 
kielichy goryczy, jeszcze cięższe jak dotąd 
boleści i męczarnie. Powstanie Polskie wie, 
że sprawa Polska nie piórem, ale mieczem, 
nie atramentem, ale krwią tylko daje się 
załatwić. Tak samo rzecz widzi car mo- 
skiewski. Czy europejska dyplomacya prze- 
kona się nareszcie, że jéj rola w sprawiena- 
széj juz się skonczyla, i że na bezsilne słowa 
car moskiewski będzie miał zawsze tylko je- 
dną odpowiedź: Murawiewa, kata i wytę- 
pienie? 


RZĄD NARODOWY. | 

— Zważywszy, że donoszenie władzom naje- 
zdniczym o przechodzie i pobycie Wojsk Narodo- | 
wych, jak niemnićj o wypadkach politycznych 
jest szkodliwóm dla Sprawy Narodowéj, na przed- 
stawienie Wydziału Spraw Wewnętrznych sta- 
nowi: 

Artykuł 1. Wszystkim Wójtom Grmin zabra- 
nia się składać raporta i wypełniać rozporządze- 
nia wszelkich władz najezdmczych dotyczące wy- 
padków charakter polityczny mających. 

Art. 2. Nie stosujący się do tego rozporządze- 
nia powoływani będą do odpowiedzialności przed 
Trybunaly Rewolucyjne. 

Art. 8. Dopiinowanie wykonania tego rozpo- 
rządzenia: poleca się Władzom Cywilnym i Woj- 
skowym. 

Działo się na posiedzeniu Rządu Narodo- 
wego, w Warszawie d. 16 lipca 1863 r. 

— Zważywszy, że Rząd Narodowy jest dzisiaj 
jedynym prawym właścicielęm wszelkich dóbr 
Skarbowych, bez względu na to, jakiemi sposo- | 
bami Rząd moskiewski do posiadania ich przy- 
szedl; 

Zważywszy nadto, że najazd moskiewski roz- 
trwonił wielką ilość dóbr i lasów Narodowych, wy- 
nagradzając niemi usługi ludzi na szkodę kraju 
działających, postanowił i stanowi: 

Artykuł 1. Wszelkie lasy i dobra Narodowe, 
przez najazd moskiewski darowane jako majoraty 
urzędnikom cywilnym i wojskowym, powracają do 
własności Narodowej. 

Art. 2. Administratorowie, dzierżawcy oraz 
pelnomocnicy Donatarjuszów obowiązani są od 
dnia dzisiejszego wszystkie dochody z tychże dóbr 
i lasów pobierane, wnosić do najbliższych kass Na- 
rodowych. 

Art. 3. Przepis powyższy stosuje się również 
do propinatorów, karczmarzy, szynkarzy, młyna- 
rzy, smolarzy i wszelkich w ogóle przemysłow- 
ców, w dobrach tych osiadłych o ile ci czynsze i 
inne opłaty dotąd bezpośrednio donataryuszom 
moskiewskim składali. 

Art. 4. Posiadacze osad włościańskich czyn- 
szowych w dobrach, o których mowa, jako pełni 
właściciele posiadanych gruntów, zgodnie z de- 
kretem Rządu Narodowego z dnia 22 stycznia r.b. 
wolni są od oplaty czynszów. 

Art. 5. Dekret niniejszy nie przesądza w ni- 
czem praw pojedynczych właścicieli, którzy przez 
najazd konfiskatą dotknięci zostali, co do tako- 
wych przyszłe postanowienia Rządu Narodowe- 
go o sposobie wynagrodzenia niesprawiedliwości 
orzekną. 

Art. 6. Wykonanie niniejszego dekretu Wła- 
dzom Narodowym poleca się. 

Działo się na posiedzeniu Rządu Narodo- 
wego, w Warszawie d. 17 lipca 1863 r. 


Dla usunięcia na przyszłość wszelkich 
wątpliwościom co do kompetencyi Władz 
Narodowych, istniejących po za granicami 
kraju, udzielamy następujące objaśnienie: 

Instytucye zbiorowe (Komitety), za grani- 
cą ustanowione, mają w ogólności cel tro- 
jaki: 

1. Wywieranie jak najrozleglejszego wpły- 
wu na opinię dziennikarstwa europej- 
skiego — w widokach użyteczności dla 
Sprawy Narodowej. 

„ Dostarczanie powstaniu środków, po- 
trzebnych do działania, jako to: broni, 
amunicyi it. d., tudzież urządzanie wy- 
praw po za krajowych, o ile te specyal- 
nie jednemu z ajentów rządowych po- 


— A 
- 


wierzone nie zostały. 
„ Realizowanie funduszów, przez ludy eu- 


ropejskie na rzecz Sprawy Polskićj gro- | 


madzonych i dysponowanie temiż, sto- 
sownie do wydawanych przez Rząd Na- 
rodowy rozporządzeń. 

Prawo reprezentowania Rządu Narodowe- 
go przed Europą, służy, na zasadzie szcze- 
gółowych instrukcyj, wyłącznie tylko ajen- 
tom dyplomatycznym; Komitety zaś, nie ma- 
jąc żadnej władzy politycznej, pozbawione 
są tem samém prawa reprezentowania Rzą- 
du i politycznego manifestowania w obec 
Europy. 


Rząd Narodowy podaje do publicznćj wia- 
domości, że Obywatel Władysław Czartory- 
ski mianowany jest Głównym Ajentem dy- 
plomatycznym Rządu Narodowego w Paryżu 
i Londynie. 

Rząd Narodowy otrzymał od Obywatela 
Władysława Czartoryskiego potrzebne rę- 
kojmie, że działalność Jego dyplomatyczna 
prowadzoną będzie w duchu nieprzedawnio- 
nych praw Narodu, walczącego o niepodle- 
głość, w imie wolności i równości. 

Samo przez się rozumie się, że tak Komi- 
tety Polskie, jako i ajenci, powołani do spe- 
cyalnych interesów, jako to: kupna broni, 
organizowania wypraw po za krajem przed- 
siębranych i kontrolli onych, zbierania fun- 
duszów i oświecania opinii publicznej, nie 
mają bynajmniej prawa reprezentowania 
Rządu Narodowego w interesach dyploma- 
tycznych i nie mogą wydawać żadnych ak- 
tów, należących do atrybucyj władz polity- 
cznych. 

W Rzymie rozeszły się pogłoski, powtó- 
rzone w dzienniku Le Monde, jakoby ksiądz 
Hieronim Kajsiewicz otrzymał pelnomocnic- 
two od Rządu Narodowego. 

Rząd Narodowy oświadcza, że żadnego u- 
powaznienia księdzu Kajsiewiczowi nie u- 
dzielał, ani mu takowego żadna Władza Na- 
rodowa nie udzieli, autora bowiem bistu o- 
twariego poczytuje, dobrem prawem, zezwo- 
lennika moskwy. 

Ostrzega się niniejszém, że bawiąca w Rzy- 
mie od niejakiego czasu, hrabina Rozalia 
Rzewuska, przebywa tam w charakterze ko- 
biecego ajenta moskiewskiego, i opatrzona 
jest instrukcyami carewicza Konstantego i 
margrabiego Wielopolskiego. 


WIADOMOŚCI Z PLACU BOJU. 


Siły zbrojne powstania, rozsypane na ogromnym 
obszarze Polski w tysiącznych oddziałach, wałczą 
bezprzestannie. Trudność atoli komunikacyi, przej- 
mowanie przez bandy włóczącego się po kraju żol- 
dactwa moskiewskiego depesz i raportów, utrudnia- 
ją nam niezmiernie umieszczanie regularne dokła- 
dnych, a pewnych wiadomości, o walkach wyzwa- 
lającego się narodu. Z nadeszłych atoli świeżych 
raportów postaramy się dać wyobrażenie ogólne, 
jak z każdym dniem garną się pod chorągwie naro- 
dowe nowi młodzi bohaterowie, jak dzielnie walczą 
oddziały, którym dni kilka zaledwie dano czasu— 
do zorganizowania, wymustrowania i do nabrania 
tego hartu i zimnej krwi w ogniu, tak niezbędnej 
dla żolnierza. 

W Lubelskiém otrzymał pod Świrszczowem plac 
boju Major Rudzki. W Kaliskiem Województwie 
stoczyły oddziały Litticha, Chmielińskiego i Rembo- 
wskiego kilka pomyślnych potyczek. Nadeszlo 
także sprawozdanie z dzialań Edmunda Różyckiego 
na Wołyniu, które jako zbyt obszerne na ramy na- 
szego przeglądu, oddzielnie podajemy. 

Oddział Majora Żychlińskiego, tak zwany »dzieci 
warszawskich,« zaledwie zorganizowany, stoczył 
10go lipca o godzinie wpół do 6ćj po południu krwa- 
wą bitwę z moskalami pod wsią Ossą, na trakcie 
między Opocznem a Nowóm Miastem. Starcie mia- 
ło miejsce na otwartem polu z 2ma i pół rotami pie- 
choty i 100 kozakami. W dwugodzinnym tyralier- 


-moskwe 156 kozaków i dragonów. 


skim ogniu szczególnićj odznaczyli się żuawi, na- 
stępnie rzucono się do ataku, który po trzykroć po- 
wtarzany przez dzielnych kosynierów, po większej 
części włościan, zmusił Moskwę do odwrotu. Na 
otrzymanym placu zostało 28 trupów moskiewskich, 
resztę bowiem, a poległo ich do 160, uniósł nieprzy- 
jaciel z sobą. Wzięliśmy Sciu jeńców między któ- 
remi jednego oficera, z naszćj strony jest 4ch zabi- 
tych i 16 rannych. Ciemność nocy przeszkodziła 
nam ścigać uciekającego wroga, inaczéj bowiem by- 
libyśmy go wytepili codo nogi, gdyż nadeszły w po- 
moc oddzialy Grabowskiego i Czachowskiego, ten 
ostatni wprawdzie już po skończonćj walce. 

Bitwa pod Ossą przynosi nam chlube—czterodnio- 
wy żolnierz bił się tam na otwartem polu z regular- 
nem wojskiem i swoją wytrwałością zmusił wroga 
do odwrotu. Kilkadziesiąt porzuconych przez ucie- 
kającą w popłochu moskwę sztucerów dostało się 
w nasze ręce. 

Po tej bitwie, przewidując zgromadzenie się zna- 
cznych sił moskiewskich, udał się Major Żychliń- 
ski do lasów pod Inowłodzem, gdzie się oszańcował, 
czekając wiadomości o ruchach nieprzyjaciela. Wia- 
domość atoli nie nadchodziła (dowiedziano się pó- 
źniej, że 5 sztafet przejął nieprzyjaciel). Czternaste- 
go tedy lipca wyruszyli nasi z pod Inowłodza ku 
Budziszenicom, ale pod wsią Brynicą zastąpiły im 
droge 3 sotnie kozaków i szwadron dragonów. Na- 
tychmiast żuawi i strzelcy rozsypali się w tyralierkę, 
z rezerwami zaś udal się Major Zychlinski do la- 
su. Poltrzeci godziny trwał ogień, który kosztował 
Niespodzianie 
nowe strzały zawiadomiły naszych o nadejściu pie- 
choty rossyjskićj i wkrótce 3,400 piechoty z3ma 
armatami i 480 konnicy otoczyło nasz oddział. Wi- 
dząc tak przemagającą silę Major Zychlhiski naka- 
zał odwrót. Zrobiło się nieco popłochu: była chwila 
kiedy dowódca sam w towarzystwie tylko kapelana, 
szefa sztabu, inżyniera i 4ch ulanów, był przymu- 
szonym przebić się przez sotnię kozaków, aby udać 
sie w bezpieczne miejsce, w ktorém gromadzi znowu 
swój oddział. Na drugi dzień już przeszło 300 lu- 
dzi się zebrało. Nikt prawie nie utracił broni w roz- 
sypce. | 

Oddział Łęczycki pod dowództwem kapitana Sko- 
wrońskiego otrzymawszy dnia 8 b. m. doniesienie, 
że dowódca oddziału Gostyńskiego ujętym został 
przez 50 kozaków, pospieszył mu w pomoc ku wsi 
Walewicom. Tam atoli spotkał nie 50 kozaków, 
lecz dwie kompanie piechoty i sotnię kozaków. 
Atak odważny dopelniony z wielką rozwagą i ener- 
gia trwał 2 godziny. Zabiwszy 30 nieprzyjaciół | 
raniwszy wielu, których na 4ch furgonach odwie- 
ziono do Łowicza; sam zaś mając lgo oficera ranne- 
go i 2ch szeregowych zabitych, cofnął sie Major 
Skowroński przed przeważającemi siłami w zupeł- 
nym porządku. Moskwa z swej strony cofnęła się 
częścią do Łowicza, częścią ku Sobocie. 

Późniejsze wiadomości donoszą, że kapitan Sko- 
wroński w połączeniu z oddziałem kawaleryi kapi- 
tana Skrzyńskiego i Gostyiskim Syrewicza, miał 
d. 9 b. m. między Strzegocinem i Jakterami w po- 
wiecie łęczyckim nowe starcie, w któróm oddziały 
nasze walcząc na białą broń, zmusiły moskwę do 
odwrotu. Straty ze strony nieprzyjacielskićj wyno- 
szą 7 zabitych i 30 rannych—z naszej 3 zabitych i 
15 rannych. 

Major Krysiński, Naczelnik Wojskowy oddziału 
Vgo powiatu Radzyńskiego, donosi, że znajdując 
się 5go b. m. w lasach Włodawskich nad Bugiem, 
stanął za wsią Sachową na brzegu lasu w dogodnej 
pozycyi, wyczekując mającego nań uderzyć nieprzy- 
jaciela. Wkrótce dały się słyszeć strzały pikiet o 
3 wiorsty odległe. Wysłano natychmiast 60 uła- 
nów na rekonesans, a sam Major Krysiński szybkim 
marszem ruszył na spotkanie wroga. Ten w dwa 
szwadrony ułanów, których skrzydła zajmowały 2 
roty piechoty i sotnia kozaków, usiłowal wkroczyć 
do lasu. Ogień tyralierski ze strony naszej, a na- 
stępnie dzielny i nadzwyczaj śmiały atak kosynie- 
rów zmusił nieprzyjaciela do odwrotu, który stra- 
ciwszy 15 w zabitych, cofnął się na wzgórze 1,000 
kroków odległe. 

Z Lubelskiego donoszą, że w dniu 7 lipca stoczył 
Major Rudzki w 600 ludzi pomyślną potyczkę na 
gruntach wsi Świrszczowa (w Chelmskiem po za 
Sawinem około Andrzejowa) z czterema rotami mo- 
skali i stu kozakami, którzy mieli z sobą 4 armaty. 
Odważny Rudzki sam na czele szeregów wydawał 
rozkazy. Plac boju otrzymaliśmy. pomimo przeważ- 
nej liczby nieprzyjaciela, którego straty znaczne, 
nie są dokładnie wiadome. Naszych zginęło 15, 
rannych 5. 

Z Kaliskiego. — Dnia 1 lipca oddział kawaleryi 


| Sieradzko - Wieluńskićj obywatela Rembowskiego, 


w liczbie 250 koni, przybył do miasta Warty. Ata- 


kowany tamże przez znaczne siły moskiewskie co- | 
fnal się w porządku bez strat. Moskale dali do o- 
puszczonego przez nasz oddział miasta 20 strzałów 
armatnich—uszkodzili kilka domów, zabili dwóch 
mieszkańców, jednego ranili. 

W dniu 3 b. m. oddział kawaleryi pod dowódz- | 
twem Majora Litticha, liczący 60 koni, stoczył po- 
myślną utarczkę z kozakami we wsi Kaszewice. 
Nazajutrz napadnięty niespodzianie w Charzewicach 
przez trzy razy liczniejszy oddział kozaków, zmu- 
szony był rozpierzchnąć się straciwszy 6 zabitych i 
10 rannych. 

Dnia 6go lipca oddział Chmielińskiego w liczbie 
250 koni, pobił na głowę 2 roty moskali w mieście 
Janowie za Częstochową. Zabrano im znaczną ilość 
broni. Nowo nadeszłe z Piotruowa i Częstochowy 
oddziały moskiewskie, mszcząc się poniesionćj klę- 
ski, spaliły i zrabowały miasto. 

Dnia 7 b. m. w okolicach Zambrowa, przy wsi | 
Zbrzeźnica, oddziały Łomżyńskię, zrohity zasadzkę | 
na 2 roty strzeleckie grenadyerów, jadące na podwo- 
dach. Jednocześnie i oddział Ostrolęcki pod do- 
wództwem Majora Jasińskiego, to samo chciał uczy- 
nić. Nieszczęście chciało iz oddzialy te nie wie- 
działy o sobie, i dla tego rezultat bitwy nie tyle był 
pomyślny ile się spodziewano. Moskwy padło oko- 
ło 100; cyfra nieoznaczona, ponieważ na podwody 
chwytali zabitych i rannych; wiele trupa leżało na | 
szosie, a 18 wozów zabitych i rannych mieli zawieść 
do Łomży. Nasze oddzialy, pędząc nieprzyjaciela 
na przestrzeni blisko 3 mil, straciły 32 w zabitych 
i 18 rannych. Około 20 sztucerów w zdobyczy do- 
stało się naszym. 


Działania oddziału Pułkownika Edwarda 
Różyciiego na Wołyniu. 
Dnia 9 maja w okolicach Troszezy i Karpowiec, 
w miejscu zwanćm Pustocha, zebrały się pojedyn- | 


cze oddziały konne powstania, mające tworzyć | 
jeden oddzia! razem 140 koni. Tegoż dnia oddzia! | 
został uorganizowany, to jest podzielony na szwa- | 
drony i pluiony. Następnego dnia udał się do Lu- | 
baru w celu oswobodzenia powstańców tamże bę- 
dących, a rozbrojonych przez władze moskiewskie 
i nie mogących o własnych siłach przyłączyć się 
do powstania. Przy zajęciu Lubaru i zniszczeniu 
etapu tamże będącego, zabitym został jeden zol- 
nierz moskiewski. 

Dnia 11 maja ruszył oddział z pod Lubarudregą 
ku Połonnemu i 13 maja stanął obozem w tem 
mieście. Tu dowódzca zajął się dalszém uzbroje- 
niem, uorganizowaniem i nauką swego oddzialu, 
który powiększył sę tak, iż liczył 190 koni, 50 
kosymerow i 40 sirzelców. Dnia 15 maja udał się 
oddział pod Miropol w celu skommunikowania 
się z oddziałem zebranyin w okolicach tego mia- 
sta. W Miropolu zastał sotnię kozaków, która wy- 
szła przed miasto, ale po pierwszych strzałach 
przednićj straży naszego oddziału, uciekła po dro- 
dze wiodącej do Romanowa. Na noc stanął oddział 
obozem pou miastem z prawéj sirony rzeki Słuczy. 
Na moście postawioną została placówka piesza 
złożona z 26 żołnierzy pod dowódzwóm oficera. 

O świcie dnia następnego, to jest 16 maja, 3 rc- 
ty celnych strzelców moskiewskich i 300 kozaków 
zajęli miasto Morderczym ogniem rotowyin po- | 
częli razić żołnierzy placówki, którzy w zapale | 
męztwa woleli raczćj wszyscy zginąć niż ustąpić 
z miejsca. Tu wypada zaszczyinie wspomnieć oti- 
cera dowodzącego placówką, który zginął, waleząc 
mężnie na czele towarzyszy swoich. Tym oficerem 
był Puchalski. 

Oddział moskiewski, jakkolwiek liczny, nic wie- 
céj przedsiębrać nie śmiał, z miasta ku nam nie 
wyszedł, i tylko po spotkaniu się i krótkiej potycz- 
ee z piechotą powstania z okolic Miropola, zają- 
wszy bezpieczne stanowisko, w mieście temże po- 
został. 16 maja ruszył oddział z pod Miropola, i 
przyspieszonym marszem idąc przez P ołonne, 
doszedł do Sichrowa. “tad dowódzca wyprawił 
swoją piechotę do Zastawskiego oddziału, który 
stał obozem niedaleko od tego miejsca. 18 maja 
oddział stanął we wsi Kastowice. 

Tego dnia dwie roty moskali wysłane ze Stare- 
go Konstantynowa przybyły do wsi Czarnćj o 4 
wersty od naszego obozn, lecz powziąwszy wiado- 
mość, jakoby oddział wynosił 1500 ludzi, wsiadły 
na wozy i spiesznie do Starego honstantynowa 
wróciły. 

Na Hańczarysze oddział miał dniówkę, i 20 ma- 
ja ruszył w kierunku ku Chmielnikowi, o 2 wer 
sty od tego miasteczka zmienił kierunek marszu 
na Ułanów a niedochodząc do tego miasta je- 
szcze raz zmienił kierunek i stanął na nocleg na 
trakcie idącym z Ulanowa do Starego Konstanty- 
nowa niedaleko wsi Metyniec. Po drodze zabrał 


| 


oddzial 50 powstańców Lityńskiego powiatu; 
prócz tego przybywało mnóstwo ochoczych do 
przyjęcia udzialu w powstaniu, których, jako bez- 


| bronnych, dowodzca nie przyjął, nie mając broni 


do rozdania. 

Marsz ten zaniepokoił moskali stojących w oko- 
licy Chmielnika, w Winnicy, Bendyczowie, Mię- 
dzyborzu i Litynie. Moskalom wydało się, ze 3 
oddziały powstańców znajdują się w tych miej- 
scach, i dla tego zaczęli skupiać swoje siły w trzech 
punktach, a mianowicie na uroczysku Hańczary- 
cha, w Chmielniku i Ulanowie, każdy z tych od- 
działów był 5 lub 6 razy liczniejszy od naszego, 
i posiadał piechotę, która jeżdżąc na wozach, by- 
ła w możności dopędzenia naszego oddziału, mi- 
mo to moskale nie smieli działać zaczepnie. 

Idąc w kierunku Zaslawia oddział nasz przeszedł 
Lubar 25 maja i stanął koło miasteczka Hryco- 
w a. Niedaleko ztąd, koło miasteczka Sulżyn 
oczekiwał na niego konny oddział powstania Za- 
sławskiego. Zaledwie przeszedł Hryców, gdy się 
dowiedział dowodzca, że 2 roty moskali wyslane 
z Zaslawia zajęły Sulzyn; zwrócił się na południe, 


| aby wyjść na odkryte miejsca, a Zasławskićj kon- 


nicy posłał rozkaz zdążania za sobą; jakoż nieda- 
leko wsi Laszek taż konnica przyłączyła 
się do oddziału. 

Zaledwie stanęli pod wsią Laszki blizko traktu 
pocztowego z Zasławia do Starego IKonstantyno- 
wa, moskale, którzy szli tuż za Zasławską konni- 


2ch ludzi i kilka koni. Z powodu niedogodnéj po- 
zycyi do dzialania konnicy przeciw piechocie, co- 
fnal się nasz oddział za Laszki na odkryte pole. 
Nadeszla noc, moskale nie ruszyli się z miejsca 
a oddział doszedl do wsi Medwedówki wiel- 


| kiej, gdzie nocował. W tym dniu zrobił oddział 
| mil 10. Dnia26 maja udał się oddział na trakt 
| idący ze Starego Konstantynowa do Jam- | 
schodzili z koni, i z lancami tyiko wdzierali się do 


po la. 
Po kilkogodzinnym marszu, wówczas gdy od- 
dział znajdował się we wsi Salisze małej, we- 


dety tylnej straży dały znać o pojawieniu się ko- | 
zaków, za którymi ujrzano piechotę moskiewską | 


pedzącą na wozach. 

Oddział ten moskiewski skladał się z 3 rot pie- 
choty i 120 kozaków, wysłanych ze Starego Kon- 
stantynowa. Liczbą wynosił 720 ludzi. 

Pułkownik Różycki kazał oddziałowi przejść 
kłusem przez wieś. Za wsią trakt Jampolski 
zwracał się nagle na prawo, zatrzymał więć naszą 
konnicę na tym trakcie o 1500 kroków odewsi i 
uszykowal ją w 2 linije z rezerwą, która jednocze- 


śnie miała bronić bagażów. Pierwsza linija stala | 
w szyku rozwiniętym, druga o 300 kroków za nią | 


w koiumnach plutonowych. 

W tem miejscu trzeba słów kilka powiedzieć 
o organizacyi i uzbrojeniu oddziałału: Składał się 
on z 5ciu szwadronów, z których tylko Iszy i Żgi 
były ostatecznie uformowane, to jest składały się 
każdy z 4 plutonów, w każdym plutonie 15 szere- 
gowców, 2 podoficerów i 1 oficer dowodzący plu- 
tonem. Szwadiony 3ci i Sty składały się z 3ch tyl- 
ko plutonów a 4ty liczył nie więcćj jak 20 ludzi 
uzbrojonych. Z tego pokazuje się, że liczyć mógł 
naj więcćj 284 ludzi z oficerami; że jednak każdy 
szwadron miał chorych ludzi i konie, przeto w 
dzień bitwy nie było więcćj jak 260 ludzi na ko- 
niach. Oprócz tezo było do 60 ludzi bezbronnych 
i bez koni, ci siedzieli na wozach. 

Uzbrojenie skladalo się z lane dla wszystkich 
jeźdźców, z kilkunastu pałaszy, kilkudziesięciu 
pistoletów, dubeltowek i pojedynek; palna broń 
zresztą nie była w użyciu, przez cały marsz zro- 
biono tylko kilka strzałów, z których 7 na wide- 
tach. Lance były bardzo złe, zrobione powiększćj 
części w knżniach włościańskich podczas noclegów 
oddziału. Wiele bylo zębów od bron i innych że- 
laznych narzędzi, które były white w drzewca i 
przymocowane sznurkiem. Pałasze po większćj 
części były tępe, a kilka bez pochew; broń palna 
nieraz powiązana sznurkami, a w znacznćj części 
zardzewiała, bo przediem leżala dlugo zakopana 


w ziemi. Oddział nanezonym byl wszystkich po- | 


trzebniejszych ewolucyj i szykował się do ataku 
w jeden szereg bez zamykających oficerów i pod- 


| oficerów. 


Jak powiedzielismy, konnica ustawiona byla 
do koju w 2 linije z rezerwą. Pierwszy i drugi 
szwadron stały w pierwszéj linii, a 3ci i sty w dru- 
gićj; rezerwa skladala się z jednego plutonu 
Qo szwadronu i ze szwadronu 4go, który potém 
przyłączył się do 3go szwadronu. Lewe skrzydło 
nasze opierało się o wąwóz którego dno pokazało 


się potóm błotnistóm, prawe zaś było zupełnie od- 
krytém. 

Moskale w ślad za nami wyszli ze wsi i wysta- 
| wili łańcuch tyralierów, składający się z jednej 
kompanii, który zaczął nas osypywać gradem kul; 
pod zasłoną tyralijerów nieprzyjaciel zaczął usta- 
wiać swoje wojska. 
| Nalewém ich skrzydle stało 120 kozaków, na 
prawém zaczęli formować czworobok piechoty; 
za kozakami był niewielki las. Trzy boki czworo- 
boku moskiewskiego były już uformowane, czwar- 
ty przypierał do wsi, a kilkadziesiąt wozów, z któ- 
rych jeszcze niepowysiadała piechota, stało na pla- 
cu, gdy dowódzca nasz dał rozkaz pierwszćj linii, 
złożonćj najwięcój ze 120 koni, aby poszła do 
ataku. 

Jak najstarsza regulayna konnica, w najwię- 
kszym porządku, trzymające się szeregu, z miejsca 
| calym pędem ruszyły cale szwadrony, musialy 
przebiedz 1200 kroków pod morderczym ogniem 
tyralijerów, nim uderzyły na czworobok, który 


{ wa, 3 A k 
| o kilkadziesiąt kroków spotkal ich rotowym ogniem. 


Nic niezdołało zatrzymać naszych dzielnych żoł- 


nierzy; kozacy uciekli do lasu, tyralijerowie stra- 
towani końmi, a czworobok został rozbity. 
Strzały usiały zupełnie, alanca, ta ukochana 
broń Polskiéj kawalerji, zaczęła być czynną. Każ- 
dy kłół dopóki mu sił starczyło, albo póki lanca 


| nie ugrzęzła w inoskiewskiém ciele. Rąbiąc tępe- 


| cą, zajęli wies Lisince położoną o strzał od La- 
|szek, rozpoczęli ogień tyralierów, i ranili nam | 


mi pałaszami, żołnierze aż płakali, bo tracili czas 
poprawiając po kilkakrotnie razy zadawane wro- 
gowi. 

Strach paniczny ogarnął moskali, szczególnie 
gdy spostrzegli zbliżający się szwadron 2gi, po- 
słany dla podtrzymania pierwszéj linii. Wszystko 
| co pozostało przy życiu, zaczęło uciekać do wsi i 


| do lasu, rzucając broń, oficerowie moskiewscy po- 


i 


chowali sie pod most bedacy we wsi. 
Plac boju literalnie by! zawalony trupami mo- 
skali, nasi zofnierze rozochoceni powodzeniem, 


wsi, gdzie jeszcze kłóli nieprzyjaciół. Chciał nasz 
dowódzca także obejść wieś z tyłu, iw tym celu 
posłał 3ci szwadron, lecz będąca na drodze błotni- 
sta rzeka przeszkodziła temu ruchowi. 

Tak to porządek, karność, a nadewszystko od- 
waga, zastąpiły siłę i brak broni. 

Jymczasem nieprzyjacielowi nadciągnęły posił- 
ki, złożone z 3eh rot piechoty, dowódzca nasz więc 
kazał atakującym szwadronom zebrać się. zabrać 
z placu boju naszych rannych, cofnął ich za drugą 
liniję i czekal czyli nowo przybyli moskałe nie 
wyjdą ze wsi. Napróżno czeka! spo:kania, niesta- 
lo ich na tyle odwagi, usiłowali jedynie obejść 
nasze lewe skrzydło, ale i to się im nie powiodło. 

Oddział nasz ruszył daléj i zatrzymał się na noc 
koło wsi Olejnik, niedaleko od Teofilpola, zrobiwszy 


| tego dnia 10 mil polskich i stoczywszy zaciętą wal- 


ke. 

ome moskali w tym boju były ogromne, są- 
dzono z początku, że zostawili na placu około 100 
zabitych, ale późniejsze dokładne wiadomości udo- 
wadniają, że moskali padło trupem około 200 żoł- 
nierzy, 3 oficerów il podchorąży. Ztych wojsk 
do Starego Konstantynowa przywlekło się okolo 
53 ludzi w porządku, inni zbierali się kiłka dni, 
tak się byli rozpierzchli. Nam dostało się dość ka- 
rabinów i amunicyi rzuconćj przez moskali, ale 
nisbyło czasu do wyzbisrania i zabrania wszy- 
stkiego. Strata z naszćj strony nie mogła być ma- 
ła, jak to zwykle bywa przy natarciu konnicy na 
piechotę. Zobitych mieliśmy 12, rannych zaś 21, 
między którymi 3ch oficerów. 

Z tego opisu widzimy, jak po polsku zadanie 
naszego oddziału zostało dokonaném. Chcąc opi- 


| sywać czyny osobistéj odwagi, musielibyśmy wy- 


mieniać wszystkich żołnierzy, którzy byli w boju. 
Podaligmy powyższy raport w całej jego zol- 


| nierskiej prostocie, bez Zadnéj zmiany, tak jak 


wyszedl z pod pióra obywatela-żołnierza. Bitwa 
pod Salicha, przypomina najświetniejsze czyny 
dawnego naszego rycerstwa, Żołnierze, którzy 
w niój walczyli godni stanąć obok wojowników 
Somo-Sierra i Stoczka. ‘To samo nieustraszone 
męztwo, ten sam zapał, taż sama lwia odwaga. 
Swiezo sformowana i prawie nieuzbrojona jazda, 
szarzujaca na czworoboki moskiewskie, rozbijają- 
ca je jednym zamachem — jest to fakt podnoszą- 
cy ducha, przejmujący zapałem; fakt wzniosły, 
który wstrząśnie sercem każdego prawego Pola- 
ka, w każdóm szlachetném sercu rozbudzić pra- 
gnienie walk i sławy. 

Qjcowie nasi, krwią wylaną w tysiącu bitew 
wywalczyli sobie nazwę — walecznych, wysoko 
wznieśli sztandar narodowy, otoczyli go laurem 


chwały. Męztwo w boju nieodłącznym było przy- 
miotem Polaka, Rycerze z pod Saiichy dali dowód, 
że są synami tych bohaterów, że w nich toż samo 
bije nieustraszone serce, ze Polska ina jeszcze 
dzielnych synów, umiejących walczyć i zwycię- 
zac. Cześć lm — cześć wszystkim walecznym.... 


Wiadomości bieżące, 


Nim pod nazwą faktów bieżących zanotujemy 
zwykłe gwałty, krzywdy i łzy dni ostatnich, nim 
dokonamy tego jakby machinalnego już zajęcia wpi- 
sywania w gotowe prawie rubryki moskiewskich 
bezprawi, tylko nowe imiona ofiar i oprawców, mu- 
simy zwrócić uwagę czytelników na wypadek arcy- 
niezwykly, wypadek polityczny a niepolityczny, 
poważny, a nieledwie komiczny swoją powagą: 
Dnia 14go lipca czytaliśmy w ,,Dzienniku Powsze- 
chnym'* depeszę z Londynu, z tegoż dnia datowa- 
ną, w której po raz pierwszy od 22go stycznia offi- 
cyalnie dowiadujemy się o istnieniu Polski, o ma- 
nifestacyi pokojowej Russella, o zamiarze gabinetu 
angielskiego interweniowania dyplomatycznie a nie 
zbrojnie, etc. etc. Szczególna afektacya, z jaką 
raoskwa ogłosiła tę depeszę, prawie do śmiechu bu- 
dzi. Zdaje się, że mówi wyraźnie do nas: Widzicie, 
Anglicy pomagać wam nie chcą, nie ludzcie się 
więc żadną nadzieją i przestańcie się bić z nami; 
nie łamcte rozkazów cara, który już kilkakrotnie 
polecił, aby się skończylo powstanie; a ponieważ nie 
możemy wytrącić wam oręża z dłoni, zechciejcie 
złożyć go sami. 

Zanotowawszy tę nową naiwność moskwy, przy- 
stępujemy do smutnego przeglądu nadużyć jej i o- 
krucieństw. 

W dniu 8 b. m. o godzinie 9tćj z rana patrol mo- 
skiewski, znudzony widać jednostajną przechadzką, 
otoczył nagle hotel wileński, twierdząc bezczelnie, 
że mu ktoś ztamtąd uchybił, a ponieważ w takich 
razach winny znaleźć się musi, aresztowano więc 
pierwsze z brzega dwie kobiety i 2ch mężczyzn, kto- 
rych zaprowadzono na Nalewki; publiczność. zaś o- 
becna téj scenie, była roztrącana przez moskali, bita 
kolbami i końmi tratowana.—Również 8go w nocy 


aresztowano krawca mieszkającego na rogu ulicy 
Sto-Jerskiéj i Nowiniarskićj, za to, że szpieg do- 
strzegł u niego na raz aż 11 par spodni gotowych!! 

W tymże dniu przywieziono koleją petersburgską 
właściciela ziemskiego Wincentego Koskowskiego 
z Tłuszczy, za udzielenie pokarmu i napoju przyby- 
tym do niego powstańcom. Według katechizmu 
hrabiego Tolla, zanim się głodnego nakarmi, spra- 
gnionego napoi, należy ich przedewszystkiem de- 
nuncyować: kto się téj zasady nie trzyma, popełnia 
grzech śmiertelny przeciw carowi. 

W nocy z 14go na lóty lipca aresztowano z wiel- 
kim hałasem, w obecności samego Lewszyna, Leo- 
polda Szczycińskiego, kleryka od Sgo Jana. Szczy- 
ciński jest już wypuszczonym; potrzebowano go tak 
pilnie dla konfrontacyi z ojczymem, który od paru 
miesięcy siedzi w cytadelli.—Jest to powód tak do- 
bry jak drugi, powie legalista moskiewski; w ta- 
kim razie, czyż nie jest nikczemnością wypadek, 


który spotkał Antoniego Marino, kapłana świeżo 
wyświęconego z Seminaryum Śgo Krzyża? Ksiądz 
Marino udawał się na wakacye do brata; opatrzony 
był jak najlegalniejszemi papierami—i bez żadnej 
denuncyacyi został zrewidowany do koszuli na dwor- 
cu kolei Warszawsko- Wiedeńskiej!-—Obywatel Jan 
Kanty Wołowski, o którego wyroku wygnania wspo- 
minalismy w poprzednim numerze, zostal w tych 
dniach wywiezieny do Penzy. Przez szczególną ła- 
skę dozwolono mu w wigilię wyjazdu pożegnać po- 
pioty małżonki, złożone na Cmentarzu Powązkow- 
skim.—Kilka powyżej przytoczonych faktów wy- 
czerpało większą część zasad spolecznych, których 
bezpieczeństwo każdy prawdziwy rząd gwarantować 
winien: mielismy dowody zapatrywauia się moskwy 
na bezpieczeństwo osobiste, wolność handlu, pra- 
ktyczną moralność, na wolność wyznań; nie może- 
my tu pominąć poglądu na własność indywidualną, 
w czóm rząd moskiewski dziwnie się zgadza z ko- 
munistami. W tych dniach naprzykład odbyto u o- 
bywatela Piętki rewizyę, która trwała od 12tćj w po- 
ludnie do 2g¢iéj w nocy, i mimo tój morderczéj ilości 
godzin, pozostała bez żadnego rezultatu. Z uwagi 
jednak, że siedmiu oficerów i 24ch żołnierzy nie 
mogło przyjść napróżno, zabrano w tym samym do- 
mu mieszkającemu szewcowi kilka listów zasta- 
wnych, niezaprzeczoną własnością tegoż będących, 
—rewizya się opłaciła. 

Z kraju dochodzą nas ciągle te same jęki boleści, 
te same wołania sprawiedliwosci.—Podajemy tu 
treść raportu Naczelnika Cywilnego Województwa 
_ Sandomierskiego: 
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Moskwa z każdym dniem wywiera coraz większy 
terroryzm. Cale więzienie radomskie przeznaczono 
dla więźniów politycznych, a kryminalne przenie- 
siono do klasztoru XX. Bernardynów, których w cią- 
gu kilku godzin wyrzucono. Wiezniom naszym 
dają najlichszą strawę, najobrzydliwićj przyrządzo- 
ną; nie pozwalają nikomu widywać się z niemi, ani 
też przesłać jedzenia; posłanie więżniów—trochę 
zgniłej słomy; po kilkunastu z różnej klassy siedzi 
w maléj izbie; po ścianach pelza wszelkie robactwo. 
Autorami tych okropności są renegat Dobrowol- 
ski pułkownik i major Kazanowicz, prezes komis- 
syi Sledezéj, drugi egzemplarz Leichtego. 


Niejednokrotnie dowiedziony fakt, ze Polak od- 
stępca, jako narzędzie moskwy, straszniejszym jest 
w zbrodni od moskala rodowitego, znajduje smutne 
potwierdzenie nie tylko w powyżej opisanym stanie 
Radomia, ale i w tem co z prywatnćj korresponden- 
cyi dowiadujemy się o Lublinie. ‘lamtejszy inspe- 
ktor policyi Jackowski, znany lotr i pijak, prawa 
ręka uhruszczewa, dopuszcza się wszelkich nikcze- 
mnych szykan, na jakie mu tylko atrybucye jego 
stuzby dozwalają. Każdy, choćby przejeżdżający 
przez Lublin, musi mieć wizowany pasport przez sa- 
mego inspektora, który godziny przeznaczone na tę 
czynność (od 8ej do lżej) przepędza kolejno po 
wszystkich szynkowniach Lublina. Jeśli kto kupi 


| cokolwiek na drogę, musi rachunek od kupca da- 


wać do poświadczenia w policyi wraz z pasportem; 
inaczéj rewidujący na rogatkach moskale, zakupio- 
ne rzeezy zabierają pod pozorem, że te przeznaczone 
są dla powstańcow. (Godnym towarzyszem owego 
inspektora jest X. Stanisław Feliński, kapelan dy- 
wizyjny, katolik, przyjaciel moskiewskich oficerów, 
jeżdzący z niemi konno na spacery i bale, dbały o 
dobro swoich owieczek, że wyrobii u Chruszczewa 
zakaz dla żołnierzy katolików bywania w innych 
kościołach jak w obozowej kaplicy za miastem. 
Przeczuł X. Feliński, że przedmiotem kazań pra- 
wych księży naszych nie będą obowiązki i poswie- 
cenie dla cara, ktory to temat przez szanownego ka- 
pelana opracowywany bywa z największą gorliwc- 
ścią. Aresztowano w Lublinie panią Nowakowską 
z Warszawy żonę [elczera; za powód podaje moskwa 
przewózkę papierow; nic jednak dotychczas dowieść 
Jéj nie moga—i panią Miller, żonę rządcy dobr 
z Hrubieszowskiego, przy ktoréj znaleziono kilka 
starych numerów Uzas ú. 


Z niewymownym Zalem ale i z chlubą zarazem, 
podajemy tu nazwiska jeszcze kilku braci naszych, 
zamordowanych przez moskwę za opuszczenie na- 
jezdniczych szeregów i przejście do obozu walczą- 
cych za wolność rodaków. Rozstrzelani zostali przez 
moskwę: Konstanty Żebrowski, porucznik 6-tej 
artyleryjskiej brygady, 6go lipca w Borysowie;— 
Drozdowski, porucznik Niżno - Nowgorodzkiego 
pułku, tegoż dnia w Paltusku, i Młynski, kapi- 
tan, 9go lipca w Nowo- Alexandrowsku. Oprocz 
tych nowych męczenników Narodowéj Sprawy, roz- 
strzelanym został Adam Pusłowski, syn obywa- 
tela Nowogrodzkiego powiatu, guberni Mińskiej, 
d. 8 lipca, w Nowogródku. —Cześć ich pamięci! 


Na zakończenie, podajemy wiadomość o wzru- 
szającym fakcie, jaki miał miejsce, we wsi Lubcu 
w dniu 16 zeszłego miesiąca. 

Naczelnik wojskowy powiatu Sieradzkiego w 
w Województwie Kaliskim otrzymał wiadomość, 
że we wsi Lubcu stelinach Józef Kaczmarski, ma- 
jący lat 60 dopuścił się po dwakroć występku de- 
nuncjacji. Natychmiast został złożony sąd. Obwi- 
niony, gdy mu przedstawiono niezbite dowody je- 
go przestępstwa, przyznał się do czynionych so- 
bie zarzutów. Sąd skazał go, jako zdrajcę kraju 
na karę śmierci i egzekucja wyroku natychmiast 
zarządzoną została. W obec zebranćj gromady wsi 
Lubca i w szyku stojącego wojska narodowego 
przeczytano Kaczmarskiemu wyrok skazujący go 
na karę śmierci i wprowadzono na rusztowanie. 
Naczelnik Pini zważywszy jednak, że przestęp- 
stwo tego rodzaju było jedynym faktem w calej 
okolicy, wpośród ludności najprzychylniejszej dla 
sprawy Narodowéj, że nadto Kaczmarski ma kil- 
koro dzieci i przyznał się do winy, uznając calą 
ważność przestępstwa; powodowany wreszcie u- 
ezuciem boleści jakie każdego Polaka przejmuje, 
gdy mu karać wspólrodaka przychodzi, obwinio- 
nemu, przebaczył, przemówiwszy doń kilka słów 
gorących o obywatelskiem poczuciu i miłości Oj- 
czyzny, które ze względu jeszcze na samą uroczy- 
stość ehwili, nie zatarle i na samym obwinionym 
i na wszystkich przytomnych sprawiły wrażenie, 


Karczmarski ze łzami przyrzekł poprawę, a lu- 
dność cała, jakkolwiek przekonana, że słusznie 
siniercią miał być ukaranym, z zapałem ten akt 
przebaczenia przyjęła i posępny dzień egzekucji 
stal się tym sposobem dniem powszechnej rado- 
ści. akt ten miał miejsce we wsi Lubcu dnia 16 
Czerwca i jest pięknym dowodem, że młodzi nasi 
wojownicy wstępują w ślady swych Ojców, któ- 
rzy zarówno odznaczali się i mieustraszoném męz- 
twem i wspaniałością rycerską, i że tam tylko 
używają smutnej ostateczn ości karania śmiercią, 
gdzie tego konieczna wymaga potrzeba. 

ZEIT TIL IATA KOSZE O AZ E 

Wiadomości zagraniczne. 

Robotnicy prawie wszystkich warsziałów w Pary- 

żu podali następujący adres Cesarzowi: 
Najjaśniejszy Panie! 

_W obec zbrodni popełnianych przeciw ludzkości, 
giną we Francyi'różnice stronnictw, a staje tylko 
jeden Naród, zawsze gotów utwierdzić solidarność 
ludów. 

nossya zarzyna Polskę, morduje obywateli, któ- 
rych nasi ojcowie nazywali towarzyszami broni. i 
którzy, ezy w zwycięztwach, czy w klęskach na- 
szych, pokazali się godnemi tego wielkiego tytułu. 

„Zarzyna starców 1 dzieci. 

Morcu,e matki, żony i młode dziewice. 

Wszyscy ¢1 pomordowani konając, myślą o swej 
ojczyznie 1 zwracają błagalny wzrok ku Francyl. 

Do tego krwawego rozpasania Murawiew dorzuca 
barb arzynskie okruciensiwa, na które wstrząsa się 
cywilizacya nasza. l 

Na wieść o tych zkrodniach nasze matki płaczą, 
nasze żony płaczą, nasze siostry 1 dzieci płaczą. 

Czujem, jak w zyłach naszych krew trancuzka wre. 

Najjasniejszy Panie! 

W ręku twoim dzierżysz miecz Francyi. Użyj 
miecza tego dla przecięcia kwestyi,, do którćj roz- 
wiązania ayplomacya jest bezsilną. 

Najjasniejszy Pame! 

Rozwi Narodowy sztandar i na nowo powiedz 
światu, że przed tym sztandarem idzie sprawa Święta 
a za mim idzie lud wielki. 

Najjasniejszy Paniel 
Zbaw, zbawmy Polskę. 
W tój nadziei jesteśmy 
Najjasuiejszy Panie, Twoi etc. 


— Manifestacya pokojowa w lzbie Lordów, o 
której z dziecinnym tryumfem doniósł ,,Dziennik 
Powszechny'', wywołała w „Morning Yost“ nieza- 
dowolenie, wyrażone bardzo energicznie. Organ 
lorda Palmerston twierdzi, iż nierownie lepiej było 
nie nie wspominać o heroizmie Narodu kolskiego 
w walce o niepodległość, niż oznajmiać nastepuiy, 
że kleski tego Narodu, czy też okrucieństwa jego 
gnebicieli, nie wzbudzą ani współczucia, ani obu- 
rzenia Anglii-—Dalćj mówi „Fost“, że kraj cały 
musi teraz rozstrzygać, czy Anglia może zachować 
hańbiace milczenie; twierdzi, że nie ma by- 
najmniej zamiaru podniecać napróżno sympatyę 
publiczną dla ucisnione) Narodowości; ale że z nie- 
wagi cywilizacyi wyrządzane na Litwie dość 
są krwawe, aby Anglia nie poszła za popędem serca 
wtedy nawet, gdyby widmo wojny europejskićj u- 
kazalo się w przyszłości. „Morning Post** mniema, 
że przy porozumieniu trzech mocarstw w celu po- 
stawienia kroku energicznego, np. blokady na Bal- 
tyku, niejprzyszłoby do wojny europejskiej; jeżeli 
zaś Anglia zaniedoa wykonania tej łatwej kombi- 
nacyi, wywoła dla siebie nietylko pogardę Europy, 
ale niebezpieczeństwa, których własnie najwięcej 
się obawia. 

“Podobny ton mowy nie jest nowością w „„Mor- 
ning Poście**, który od początzu starcia przyjął po- 
stawę wojenną; chodzi tylko o to, o ile „Morning 
Post“ jest organem lorda Palmerston, o ile takie ar- 
tykuły, jak wyżej wspomniany, pochodzą z na- 
tchnienia angielskiego dyplomaty? 

Zdaje się, że wątpliwość ta rozstrzygnie się osta- 
tecznie w przyszłych rozprawach lzby Niższej, 
w której samemu lordowi Palmerston przypadnie 
missya wytłómaczenia polityki angielskiej w kwe 
styi polskiej. 


Dziennik Niepodległość prenumerować 
można w Warszawie drogą Organizacyi Narodo- 
wój, na prowincyi zaś za posrednictwem Władz 
Narodowych. Wszelkie żądania i korresponden- 
cye tąż samą drogą Redakcyi nadsyłane być 
mogą. 


Cena egzemplarza gr. pol. 10. 
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Dziennik polityczny, ckonomieczny i naukowy. 
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Warszawa 3 sierpnia. 


Interwencya dyplomatyczna mocarstw w 
Sprawie Polskićj, odpowiedź petersburska 
na noty trzech dworów, ogólne z nićj mieza- 
dowolenie, zmiana polityki austryackiej 1 
polaczenie się jéj z polityką Anglii i Francyi, 
dowodzenia i wnioski o prawdopodobień- 
stwie wojny, cała w ogóle atramentowa wal- 
ka, jaka się toczy obecnie w obronie przele- 
wającój krew swoją Polski, dość silnie zaję- 
la u nas umysły tej, na szczęście nielicznej 
warstwy ludzi, która, nie będąc zdolną 
wznieść się do poczucia wielkości Narodo- 
wéj Sprawy, ani uszanować godności z ta- 
kiém bohaterstwem walczącego Narodu, 
bezustannie tylko trwożliwie ogląda się na 
Paryż i Londyn, a nawet i Wiedeń, niecier- 
pliwie oczekując pomocy. 

Zaprawdę, gdyby los Polski bezwarunko- 
wo zależnym był od pomocy, jaką raczy jéj 
udzielić które z obcych .mocarstw, — gdyby 
Naród nasz pragnął dobijać się wolności swo- 
jej nie swoim własnym lecz cudzym orężem, 
— żąda! niepodległości, ale wywalczonćj 
przez Anglię lub krancyę, nie byłby wart 


niepodległości i swobody, bo te dwa drogie | 


klejnoty zdobywają się tylko własnym tru- 
dem, krwią własną... 

Nie jesteśmy malém niemieckiém księz- 
twem lub karłowatą Grecyą, aby Ras na 0- 
piekuńczym pasku prowadzono, opiekuńcze- 
mi oslaniano skrzydły — ale jesteśmy dwu- 
dziesto-milionowym Narodem, — Narodem, 
który szeroko zapisał dzieje swoje na kar- 
tach historyi, który, pomimo spełnionej na 
nim zbrodni podziału, pomimo usilowanego 
zabójstwa, Święcie przechował w swem ło- 
nie niepokalany ogień przeszłości i pod naj- 
straszliwszém jarzmem ucisku potrafił wy- 
robić wzniosłą ideę na przyszłość... 

Chwyciliśmy za oręż, bośmy poczuli w 
glębi serca, że godzina walki wybiła, ze czas 
już skruszyć ohydne jarzmo; że nadeszła i 
dla nas ta uroczysta w życiu ludów chwila, 
w którój się wielkie spełniają czyny, w któ- 
rój idea długo w tajemnicy westchnieniami 
serc wzniosłych karmiona, ogarnia massy, 
zapala się piorunem czynu i — wczoraj je- 
szcze niepodobna, szalona, dziś — staje się 
możliwą, zwycięzką, rzeczywistością. 

Chwyciliśmy za oręż, bo czujemy się w 
prawie naszóm, bo przekonani jesteśmy, że 
tak jak ojeowie nasi, winniśmy przelewać 
za nie krew naszą. 

Chwyciliśmy za oręż, bo byliśmy Naro- 
dem niepodległym i chcemy być Narodem 
niepodległym; bo kochamy swobodę a nie- 
nawidzimy despotyzmu; bo szanujemy pra- 
wa a nienawidzimy bezprawi; bo wreszcie 
jesteśmy Polakami i chcemy zająć przyna- 
leżne nam w rodzinie europejskich ludów 
stanowisko, które nam jedynie przemocą i 
zdradą wydartćm zostało. 

Walczymy z moskalami, litując się nad 
nimi — ale z caléj wysokości, na nas jakićj 
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KOK A T E ER A RT I SAD 


stawia wielkość sprawy naszćj, gardzimy 
moskiewskim carem, brzydzimy się ideą ca- 
ratu... 

Cóż więc obchodzić nas mogą interwen- 
cye dyplomatyczne mocarstw, cheących nas 
znowu oddać pod władzę srogiej azyatyckiej 
dziczy i stokroć sroższego i dzikszego od nich 
azyatyckiego ich tyrana? 

Co nas obchodzą układy, w których mó- 
wią o saméj tylko Kongresówce, a inne pro- 
wincye nasze zaledwie się ośmielają na- 
pomknąć? 

Byłżeby kto tak nikczemnym, tak z wszel- 
kiego uczucia wyzutym, aby zechciał żebrać 


łaski od cara, —aby zechciał się wyrzec i na | 


pastwę oddać braci swoich z nad Dniepru 1 
Niemna? ceną ich poświęceń, ich cierpień, 
ich lez i krwi, dla siebie jakieś nędzne od 
moskwy wyjednywać ustępstwa? 

Nie — w całój Polsce nie znajdzie takiego 
Kaina... 

Niech więc dyplomacya idzie swoją dro- 
gą, niech sie układa i spiera: my myślmy 
tylko o walee, bo nam chodzi o rzeczywistą, 
nie o papierową wolność; nie o mniej więcej 
rozległe ustępstwa, ale o zupełną niepodle- 
głość, zupelny rozbrat z moskwą. 

Nie oglądajmy się ni na Wschód, ni na 
Zachód, ale na samych siebie—szukajmy 0- 
piekunów w Bogu 1 w najwyższćj sprawie- 
dliwości, sprzymierzeńców—w wlasném na- 
szém męztwie, wytrwałości i energii, liczmy 
na samych siebie i tylko na samych siebie, 
a musimy w końcu zgnieść wroga, musimy 
wywalczyć zwycieztwo. 
rags NE Se OOO ZRT CET ee 

RZĄD NARODOWY. . 
Wydział Wykonawczy na Rusi. 

W przekonaniu, iż ustanowienie stałej admini- 
stracyi powstańczej, jest obecnie naglącą potrze- 
bą kraju, następującym regulaminem określa 
atrybucye i stosunek wzajemny wszystkich Władz 
Narodowych w granicach Wołynia, Podola i 
Ukrainy: 

Art. 1. W moc Ustawy z d. 22 maja, wydanej. 
przez Rząd Narodowy pod Nr. 1101, Najwyższą 
w ziemiach ruskich władzę, stanowi tegoż Rządu 
Wydział Wykonawczy. 

Art. 2. Wydział wykonawczy Rządu Narodo- 
wego, władzę swoją sprawuje za pośrednictwem 
Zarządów: Wołynia, Podola i Ukrainy. 

Uwaga. Wołyń zawierać będzie oprócz dotych- 
czasowój gubernii wołyńskićj, Powiat Ber- 
dyczowski; Podole, Gubernig Podolską, U- 
krainę Kijowską, z wyjątkiem powiatu 
Berdyczowskiego. 

Art. 3. Zarządy, jako instytucye ściśle wyko- 
nawcze pracować będą nad przeprowadzeniem w 
odnośnych swych prowincyach ogólnych instru- 
kcyi i szczególnych rozkazów wydziału wyko- 
nawczego z prawem dodawania rozporządzeń 
względem wykonania takowych, które dla władz 
niższych mają być obowiązującemi. 

Art. 4. Zarząd składać się będzie z czterech 
członków, z których jeden ma się specyalniej zaj- 
mować skarbem, kommunikacyą i zapasami ży- 
wności, drugi działaniami wojennemi, trzeci 
opinią publiczną i sprawiedliwością, czwarty 
opieką publiczną. 

Art. 5. Wszystkie kwestye bez względu na to 
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pod jaką z wyż wymienionych sekcji podchodzą, | 


bedą dyskutowane i decydowane przez zarząd in 
pleno, a w razie jedności głosów przeważy stro- 
na, która liczy głos Naczelnika Sekcyi, do jakićj 
podniesiona kwestya należy. 

Art. 6. Pod bezpośrednią Władzą Zarządu zo- 
Stają przezeń mianowani naczelnicy powiatów i 
miast. 

Art. 7. Naczelnik Powiatu sam jeden bedzie od- 
powiedzialnym za powierzony sobie powiat; zale- 
ca mu się przybrać sobie do pomocy czterech re- 
ferentów i pomiędzy nich podzielić pracę tak, 
jak się ona pomiędzy pojedynczych członków za- 
rządu rozpada. Nadto Naczelnik Powiatu, żeby 
sobie ułatwić sprawozdanie władzy w rozległym 
powiecie, zamianuje pomocników swoich na pe- 
wne przes:rzenie, np. po jednym na każdy okręg, 
stosownie do potrzeby. i 

Art. 8. Naczelnik Miasta sam będzie odpowie- 
dzialnym za powierzone sobie miasto, przybierze 
sobie również 4 referentów, z których jeden zaj- 
mować się będzie zbieraniem podatków Narodo- 
wych, drugi werbunkiem, uzbrojeniem, umun- 
durowaniem i wcieleniem ochotników do walczą- 
cych oddziałów, trzeci opinią publiczną, policyą 
i sprawiedliwością, czwarty opieką nad rodzina- 
mi powstańców, więźniami, chorymi ete. Nacze!- 
nik Miasta przybrać sobie winien do pomocy po- 
mocników na pewne w mieście przestrzenie. 

Uwaga. Naczelników miast od Zarządów zale- 

żnych będzie trzech: na Kijów, Żytomierz i 
Kamieniec, na pomniejsze miasteczka, we» 
dle uznania Naczelników właściwych po- 
wiatów, mogą być przez nich mianowani 
Naczelnicy od nich bezpośrednio zależni. 

Art. 9. Przy Wydziale Wykonawczym stale 
znajdować się będzie iiomisarz pełnomocny Rzą- 
du Narodowego, który z urzędu będzie stróżem 
prawa i przedstawicielem tegoż Rządu w ziemiach 
ruskich; zakres władzy jego określa Ustawa z d. 
22 maja przez Rząd Narodowy pod Nrem 1101 
wydana. 

Art. 10. Komisarz Pelnomocny mianuje Komi- 
sarzy przy Zarządach. Władza takiego IKomisa- 
rza jest ściśle nadzorczą, nie przyjmuje on żadne- 
go udziału w administracyi i wywierając na nią 
tylko zwierzchnią swoją kontroilę, jest stróżem 
zasad i myśli rządowej, w obec organów rządo- 
wych jako też w obliczu mieszkańców prowincyi. 
Komisarz przy Zarządzie w stosuskach z Władza- 
mi prowincyonalnemi, winien występować bezpo- 
średnio, do każdego zaś powiatu, mocen będzie 
ze swego ramienia delegować urzędnika, który 
w Imieniu jego zażąda okazania sobie wszelkich 
akt urzędowych i stosownych objaśnień i Wla- 
dzom tym opinię Komisarza zakomunikuje. Wszel- 
kie akta, rozporządzenia, opinje swoje, Komisarz 
Rządowy wydaje pod pieczęcią Rządową. Stosu- 
nek Komisarza do Zarządu, określa bliżej lnstru- 
kcya Zarządom wydana. 

Art. dodatkowy 11. Urzędnicy cywilni winni 
zostawać z obrębie swego urzędowania, pod ża- 
dnym pozorem nie wolno im wydalać się do obo- 
zów i przy nich zostawać. . 

Dan w Kijowie, d. 16 (28) Czerwca 1863 r. 
(L. S.) 
Pieczęć Wydz. Wykon. na Rnsi. 


Wydział Wykonawczy Rządu Narodowe- 
go dla Ziem Ruskich, ukonstytuował się w 
Kijowie i zaczął wydawać pismo urzędowe 
Walka, w którem będą ogłaszane tak de- 
kreta Rządu Narodowego, jak i rozporzą- 
dzenia Wydzialu Wykonawczego dla Rusi. 
Pierwszy numer Walki w Kijowie opuścił 
prasę 4go lipca r. b: Zawiera rozporzadze- 
nia Wydziału Ruskiego, któremi ustala ist- 


niejące już i zawiązuje nowe organa Rządu 
Narodowego w Ziemiach Ruskich. Na czele 
pisma umieszczona jest odezwa Wydziału 
do mieszkańców Kusi, wzywająca wszyst- 
kich bez różnicy stanu i wieku, do wspólnej 
a energicznej i wytrwałćj pracy i zapewnia- 
jąca pomyślny rezultat takowćj, jeżeli ka- 
żdy na swojćm stanowisku sumiennie i z ca- 
Jem nieograniczonćm poświęceniem, odpo- 


IL. 


Rząd moskiewski odebrał mało zrozumiałą dla 
siebie i bezużyteczną naukę. Hrabia Russell pod- 
jal się niewdzięcznćj pracy wykładania moskalom, 
co jest rząd uczciwy i jakie z niego korzyści. Stra- 
cone trudy! Zaświadczy praktyczna filantropia an- 
gielska, z doświadczenia nabytego przy pracy nad 


ulepszeniem systemu karnego i poprawą losu wię- | 


zniow, jak nielatwém jest zadanie przerobić skażo- 
ną naturę, w zaślepionego wpoić przekonanie, że 
prawe postępowanie daje korzyści, jakich nie do- 
sięgnie najchytrzejsza przebiegłość. A jeszcze sy- 
stem poprawy, który w Anglii pochlubić się może 
pewneini już rezultatami, tym owocem szlachetnych 
usiłowań, szukać musi i znajduje poparcie w środ- 
kach przymusu, a w każdym razie rozpoczyna swe 


działanie od skutków prawa, które nie cierpi, aby | 


winnego pozostawić w używaniu korzyści z popel- 
nionego występku. 

Nie sądzimy, aby wielokrotnie powtarzana sło- 
wnie taka nauka jak ta, którą zawiera depesza an- 
gielskiego ministeryum spraw zagranicznych zd. 
17go czerwca, wywarła jakikolwiek wpływ na nie- 
przystępny. dla nićj umysł moskiewski, do którego 
lord Russell napróżno toruje sobie drogę gorzką a 
poważną ironią, jaką wyrachowane kruczki mo- 
skiewskie zbija i w niwecz obraca. 

Czy nawet zrozumie książe Gorczakow i jego 
przebiegli koledzy, całą doniosłość téj ironii, może i 
nieumyslnćj; jaka leży w samém przyznaniu tak 
cudownych zmian, zdziałanych w tak krótkim cza- 
sie w prawnych stosunkach moskiewskich podda- 
nych cara? 

Zaiste—do pozazdroszczenia są dzisiaj te stosunki! 
A jakiemiż to one były przed dokonaniem tych 
zmian cudownych! 

To, co pozostanie w depeszy zakommunikowanej 
księciu Gorczakowowi dla moskwy zrozumialém, 
wystarczylo zapewne, aby tych panów choć na 
chwilę zawstydzić, nie przed wlasném sumieniem, 
ale przed swoim panem, którego sprawę kompromi- 
tują, dając dowód, ze chytrość nawet w dopinaniu 
celów jej właściwych, rozumowi nie zawsze sprosta. 
Ale to chwilowe upokorzenie niezawodnie nie wy- 
starczy, żeby ich skłonić do porzucenia jedynćj im 
właściwćj broni, podstępu i kłamstwa, tak w ze- 
wnętrznej jak w wewnętrznćj polityce. Napróżno 
też hr. Russell stara się przekonać ks. Gorezakowa, 
że trwałość, skuteczność i bezpieczeństwo rządów, 
zarówno jak bezpieczeństwo narodów i pokój społe- 
czny, potrzebują oparcia na dwóch kardynalnych 
podstawach: 1) na pogodzeniu zasad rządzenia z u- 
czuciami narodu, 2) na przewadze danéj prawu nad 
arbitralnością. 

Nie chcemy tu badać, o ile system łupieztwa, 
przewrotności i gwałtu, przyjęty przez rząd mo- 
skiewski za prawidło postępowania, godzi się z u- 
czuciem narodu moskiewskiego, i czyli odstąpienie 
od tego systemu, zamiast wzmocnić, nie oslabiloby 
raczej rządu, opartego na fałszu i samowoli, która 
w tym systemie zastępuje miejsce samego prawa i 
nie potrzebuje o pierwszeństwo z niem się roz- 
pierać. 

To pewna, że moskwa nie odniesie moralnéj ko- 
rzyści z odebranćj nauki. Przedstawienia mocarstw 
chybią celu, głównie z powodu, że założeniom tak 
jasno wypowiedzianym w nocie angielskiej nie od- 
powiadają wyciągnięte z nićj wnioski. 

Z przytoczonych dopiero założeń, w zastosowaniu 
do Połski, ten jeden tylko dałby się konsekwentnie 
wyprowadzić wniosek, że panowanie moskiewskie 
w Polsce, w interesie publicznego bezpieczeństwa, 
w interesie społecznego pokoju Europy, jak najpre- 
dzej ustaćby powinno. 

Propozycye mocarstw cofają się przed tą ostate- 
czną lecz nieodwolaing konsekwencyą, i utrzymują 
zasadę panowania moskiewskiego w Polsce, na Li- 
twie i Rusi. To stanowi ich główną i zasadniczą 
wadę, która jest powodem, że ich przyjęcie przeni- 
gdy nie mogłoby posłużyć do zapewnienia pokoju 
Polsce a bezpieczeństwa Enropie. 


i 

Jak pogodzić panowanie moskiewskie z owemi 
dwoma kardynalnemi warunkami dobrego i trwale- 
go rządu, które gabinet angielski z taką godnością 
i otwartością w oczy moskwie wypowiada? 

Rząd najezdniczy, jakiebykolwiek na chwilę zdo- 
łał przybrać pozory, czy to obłudę Alexandra Igo, 
czy dzikość Mikolaja, czy niezaradność dookrucień- 
stwa prowadzącą Alexandra Igo, zawsze bylby rzą- 
dęm najprzeciwniejszym uczuciom narodn, a opar- 
ty na przywłaszczeniu, innych jak w dowolności nie 
znajdzie środków. 

Lat 70 usadowienia się rządu . moskiewskiego 


| w Polsce, w niczém nie zbliżyło do nas najezdzców, 


lecz tylko rozżarzyło wzajemnej nienawiści uczucie, 
większe dzis nierównie aniżeli w samćj chwili za- 
boru, większe aniżeli przed 30tu jeszcze laty. Dy- 
plomacya mocarstw nie traci nadziei, lub nie chce 
wyznać, że ją traci, zalatwienia kwestyi Polskiej 
przez polubowne z moskwą układy, i proponuje po- 
szukiwanie rozwiązania tej kwestyi na drodze roko- 
wan, które nie zalatwily jej na kongresie wiedeń- 
skim, choć przekonanie juz wówczas było o jéj pier- 
wszorzędnej i z żadną inną kwestyą nie dającej się 
porównać ważności. 

Za podstawę narad chce przyjąć niektóre z po- 
między tak niedostatecznych stypulacyj traktatu 
wiedenskiego, a nawet może zgodzić się na ograni- 
czenie dyplomatyazućj kwestyi o Polskę do Kongre- 


| sowki, podczas, kieuy krew nasza na calej prze- 


strzeni araju Polskiego pod zaborem moskiewskim 
się leje, a najobiiciej tam, gdzie wróg chcialby u- 
trzymać wyllykajace mu się z ręki panowanie, 
choćby kosztem zupelnego odstąpienia Kongres w- 
ki, ktora sama, odcięta od innych prowincyj Pol- 
skich i po ich zniszczeniu przez moskwę, byłaby 
skazaną na niechybną, choć powolną może, Za- 
glade. 

Udigezenie dziś którejkolwiek z pozostałych pro- 
wincyj od innych, byłoby nietylko zdradą, ale i sa- 
mobojstwem, a hasło nasze: ,,razem zwyciężyć lub 
razeln zginąć, nie jest dowolnie obranein, lecz jest 
bezwarunkową polityczną koniecznością. 

Mialyzby mocarstwa nam przychylne chwilę uro- 
czystą dzisiejszej walki uważać za stosowną do 
przedsięwzięcia rewizyi traktatów wiedeńskich na 
korzyść Moskwy a na niekurzyść naszą; tych tra- 
ktatuw, ktore sama moskwa na każuyju punkcie 
podarła, choć w znacznej części jéj wlasnera one są 
dzielem i dowodem zręczności w pozyskiwaniu co- 
raz nowych dzierzaw kolskiego Kraju? W chwili, 
kiedy moskwa w prowincyach zabranych prowadzi 
bezprzykladną w jej własnych niemal dziejach woj- 
nę wytępienia, niosąc zaylade religii, oświacie i 
wszystkam cywilizacyjnym elementom, wszystkie- 
mu co jest szlacuetuém, chlubnéin, cenionem; mia- 
lyzby mocarstwa udzielać jej swego moralnego po- 
parcia w tem dziele, przystając do układów o Polskę 
z pominięciera zastrzeżonych nawet w nieprzyja- 
znych nam traktatach wiedeńskich praw dawnych 
prowincy} Poiskich do Narodowości? 

Nie łudzimny się bynajmniej, ale uwierzyć nam 
trudno, żeby mocarstwa, po których opinja publi- 
czna raczćj chyba przyjaznego dla nas wdania się 
w naszą sprawę wygląda, dały się tak dalece usi- 
dlić moskwie, aby jej udzielić swego moralnego 
przeciwko nam poparcia w chwili, kiedy go ona 
w swem osłabieniu, a politycznem odosobnieniu, 
tak bardzo potrzebuje. 

Lecz zastanówmy się nieco bliżćj, o ile program 
mocarstw, streszczony w 6ciu punktach, mających 
slużyć za podstawę projektowanych rokowań, odpo- 
wiada potrzebom Polski i tym kardynalny wa- 
runkom dobrego rządu, o jakich mówi w swéj de- 
peszy hrabia Russell. 

Amnestya!—Oto pierwszy warunek, mający 
połączyć losy wszystkich prowincyj Polskich, ceną 
krwi i mienia dobijających się dziś swego bytu. 

Puszczenie w niepamięć przeszłości! 

Czyliż Naród Polski, przed półrokieru bezbronny 
jeszcze, po to porwał się do rozpaczliwej walki, aby 
mu dzis, po tylu krwawych wojnach zapomniano, 
że nie chce przestać być Narodem? 

Nikt jak moskwa życzyć sobie nie może, żeby 
zapomnianą była przeszłość, jej polityczne i spole- 
czne zbrodnie. 

Amnestya miałaby znów pokryć niepamięcią 
wszystkie cierpienia i poświęcenia Narodu, wszy- 
stką krew z jego serca wytoczoną, wszystkie Izy 
niewinnych oiiar, ruinę mienia, zbezczeszczone ol- 
tarze, i to wszystko—aby przywłaszczyciel, sprawca 
tylu ran nam zadanych, mógł spokojnie używać o- 
wocu swego podstępu i gwałtów! 

Jakaż amnestya powróci nam wymordowanych 
obywateli, styrane ich po lochach więziennych siły, 
wycierpiane katusze, spokojność i podporę rodzi- 
nom wydartą? 


Czy zasada amnestyi obejmie zwrot publicznej i 
prywatnéj własności, oddanej od lat 30tu a nawet i 
więcój na pastwę ulegalizowanego rabunku, lecz 
| dziś uorganizowanego z taką cyniczną i przezorną 
pieczołowitością, że najobojętniejszych w Europie 
jest podziwem? c 

Czy amnestya powróci skonfiskowane majątki 
tysiącom rodzin Polskich, Litewskich i Ruskich, 
wydziedziczonych przez Cara za przywiązanie do 
ojczystej ziemi ich przodków, którzy carskim pod- 
padli wyrokom? 

Czy amnestya powróci wydarte krajowi fundu- 
sze, użyte w celach wynarodowienia i podkopania 
pomyślności kraju? nA 

Czy wróci fundusze odjęte celom szerzenia oswia- 
ty, lub zabrane duchowieństwu wbrew uroczystych 
zaręczeń? 

Czy wróci zniszczone i zrabowane Narodowe pa- 
miątki historyi i oświaty, nagromadzone w biblio- 
tekach i zbiorach dotkniętych ręką najazdu? 

Czy wróci dobra Narodowe, roztrwonione dla spa- 
noszenia wyrzutków i zauszników, ktorzy je przy- 
jeli pod tak obelżywóm dla kraju warunkiem, że 
do ostatnich pokoleń religią i uczuciami pozostaną 
obcezni tej ziemi, z którćj świętokradzkie ciągną 
zyski? 

Czy wróci amnestya grosz składkowy wysłużo- 
nych urzędników, na zaopa!rzeni» starości 1 siero- 
ctwa odłożony, a którym pokrywają się zbytki 
moskiewskich jeneratów w odlezlych gubermach 
moskiewskiego carstwa? f 

Czy wróci wysłaną z całej przes'rzeni kraju 


przez komissye rekruckie i sledcze, cenę krwi i 
ciała oliar, chwytanych jedynie w celach zysku, 
uprawnionego ogólnym systemem łupiez wa? | 

Czy wróci haracz, przez tyle lat w Polsce na Li- 
twie i Rusi oplacany zbirom moskiewskim? 

Czy amnestya odbuduje zburzone miasta, któ- 
rych mieszkańcy dzikości moskiewskiej niewinną 
padli ofiarą? Czy odbuduje wsie i folwarki, z zie- 
mig, zrównane, na mocy znanych Murawiewa roz- 
porządzeń taką karę naznaczających za udzielenie 
powstańcom ludzkiej pomocy, jadła i napoju? Czy 
wróci własność, na mocy tych rozporządzeń za- 
braną, za chwilowe wydalenie się z miejsca poby- 
tu, lub nawet bezinnćj winy, jeżeliby się tylko zua- 
leźli dość chciwi współmieszkańcy, którzyby, pod 
pozorem podejrzenia chcieli kogoś oddać na pa- 
stwe władzom moskiewskim, a sami jego dobytek 
zagrabić! 

Zaprawdę! nie w amnestyi moskiewskićj nasza 
zasłona przed ostatnią ruiną i poiarzanielu wszy- 
sikich węzłów społecznych, ale w uczuciu religij- 
nem naszego, na tyle szatańssich pokus wysta- 
wionego ludu. 

Czy amnestya wróci chudobę biednych włościan 
litewskich, którzy ją stracili na korzyść moskiew- 
skich osiedleńców, za odmowienie posługi wyda- 
wania swoich współbraci? 

Czy odbuduje zburzone domy i pomyślność ro- 
dzin na Rusi, oddanych na pastwę rozporządzeń 
kijowskiego prokonsula, który, pragnąc urządzić 
rzeż ogólną klass oświeceńszych, troskliwie naprzód 
obmyślił, jaka część własności niedobitków ma się 
dostać pladrujacym kozakom, jaka tak zwanemu 
regularnemu wojsku, a jaka wiesniakom, pod ba- 
gnetami moskiewskiemi do uczestniczenia w ra- 
bunku pędzonym? 

Czy amnestya powróci pomyślność kwitnacym 
niegdyś oświatą. i bogaciwem prowincyom, które 
Murawiew (jak to sam z zimną krwią cynizmu w 
swych edyktach wyznaje, równie jak jego kijow- 
ski kolega) położył sobie za zadanie przyprowa- 
dzić do ubóstwa i ostainićj nędzy? 

Znane powinny być Europie wszystkie głośno- 
brzmiące amnestye moskiewskie, które nawet nie 
mażą rachunku dawnych bezprawi, ażeby już roz- 
począć szereg coraz gorszych nowych. Zapomnia- 
noż amnestyj carskich z r. 1831 i 1857 i świeżej, 
już w ciągu obecnego powstania wydanej, na ino- 
cy której nikt z przytrsymanych na proste podej- 
rzenie z lochów więziennych wypuszczonym dotąd 


nie został. Zapomnianoz tę, jaką poufnie na kon- 
ferencyach w Paryżu zapowiadał hr. Orlow, wy- 
stawiając carską wspaniałomyślność, a którą car 
w Warszawie własnemi usty obwieścił w słowach: 
«chcę, żeby przeszłość wasza poszła w niepamięć. 
Jeśli sie poważycie o niej marzyć, będę się srożył, 
| bo umiem się srożyć!» 
| Było dotąd moskwy obyczajem, u nas aż nazbyt 
| pamiętnym i znanym, wielkie uroczystości car- 
| skiego dworu nświetniać na caly swiat ogłaszane- 
‘mi amnestyami, i by wszystkim narodom ujawnić 
wielkość carskiej łaski, która się liczbą jej uczest- 
ników mierzyła, chwytano naprzód takich, co na- 
wet przeciw moskiewskim kodeksom żadnej nie 
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dopuścili się winy, odsełano do więzień lub wy- 
prawiano za wyrokami na wygnanie, aby potem 
bez ubliżenia carskiej sprawiedliwości, która we- 
dług pamiętnych w Warszawie słów jednego z sie- 
paczy moskiewskich—,,winnych karze, a niewin- 
nym przebacza,»—było czćm Świadczyć o milo- 
sierdziu carskićm. 

Otóż w czóin sekret moskiewskich amnestyj, 
które jak światło bez cienia, nie mogłyby istnieć 
bez obszernych i dubrze napeinionych więzień. 

Ma-li być amnestya ogólną i zupełną? 

Kto będzie słuchał cara rachunku z jego czy- 
nów? Kto przetrząśnie zakątki więzień, sprawdzi 
listy rot aresztanckich i moskiewskićj armii? Kto 
zbiegnie przestrzenie sybirskich lasów i stepów i 
czy się w nich doszuka żyjących resztek naszych 
meczennikow? Czy się dopyta w minach o więźnia, 
który wszystko stracił, prawie aż do imienia? a 
jeśli się dopyta i doszuka, czy go jeszcze w pole 
nie wyprowadzi chytrość oprawców? Kto nam 
wskaże, gdzie się znajdują dziś jeszcze żyjące 
resziki ofiar, zagrzebanych żywcem jak Łukasiń- 
ski w Szlisselbnrga podziemiach? 

A jeżeli nie będzie komu dopelnić tój prawdziwie 
Herkulesowej pracy, to czyż amnestya nie pozo- 
stalaby czćm i inne propozycye mocarstw, —blich- 
trem rzuconym w oczy Europie? a raczej 
tylko środkiem znieważenia ułaskawionych przy- 
musem wykonania carowi wiernopoddańczćj przy- 
siegi? 

Jakiem czołem car po dopuszczeniu się tylu bez- 
prawi, których na hańbę wieku dziś Europa. jest 
świadkiem, smialby wystąpić z aktem przebacze- 
uia dla ofiar, swoich bezecnych ‘i niesłychanych 
zbrodni. Nie bylozby to tylko nowóm naigrawa- 
niem się z najświętszych uczuć ludzkości? Czy mo- 
skwa może, gdyl:y była do tego nagleną, wynad- 
grodzić nam krzywdy w ciągn całego wieku wy- 
rządzone? Czy wszystkie skarby carskie i wszyst- 
kie moskwy bogactwa wystarczą na pokrycie tego 
co moskal w ciągu calego wieku zniszczył i zrabo- 
wał? 

Zaprawdę! moskiewska amnestya byłaby mniej 
byłaby gorzéj jak ezezein bez znaczenia słowem; 
byłaby tylko nowem sformułowaniem wiekuistej 
krzywdy Narodowi polskiemu wyrządzonej i nową 
dla Polski zniewagą! 

Naród Polski od zemsty daleki, do heroicznego 
przebaczenia skłonny, już przed 30tu laty zapisał 
na swych sztandarach słowa: ,,za naszą i waszą 
wolność. * Słowa te dla moskwy niezrozumiałe, 
moze kiedyś rzucą ziarno nadziei, ten drogi prze- 
budzenia uśpionych dziś kilkowiekowem jarzmem 
uczuć ludzkości zadatek, w serca tych nieszczęśli- 
wych odrosli słowiańskiego ludu, które zlawszy się 
z moskwą, przyjęły jej pistno mongolskie; tego 
ludu, którego moskwa, mieniąca się być chrze- 
ściańską, nie wstydzi się dziś jeszcze mianować po- 
gardliwem u niej, a odróżniającćm od klass panu- 
jących nazwiskiem: ,,chrestjan*, a chrześciańską 
jego religię potrafila sfalszować i w cześć oddawaną 
carowi zamienić. 

W zamian za mord i niesioną nam zagładę. nieść 
temu ludowi straszną dla cara wieść o braterstwie, 
o wyższości prawdy nad fałszem a cnoty nad wy- 
stępkiem. —Oto jedyna amnestya, Polski godna, za 
ktorą ona walezy jak za swą własną, najświętszą 
sprawę. 

Obaczmy, jakie znaczenie dla Polski miałyby 
inne 5 punktów propozycyj mocarstw. 

(Dalszy ciąg! w następnych numerach.) 


WIADGHCSCI Z PLACU BOJU. 

Brak miejsca z jednej, niedostateczność infor- 
macyj nadeszlych nam tylko z niektórych okolic, 
z drugiej strony, sprawia, że w krótkim ile moż- 
na zarysie przebiegniemy dzisiejsze z pola bitwy 
sprawozdanie. 

W Rawskiem, oddział tameczny pod dowódz- 
twem Grabowskiego zostający, alarmował 9go b. 
m. rano Białobrzewi, przy czem położy! 10 żołnie- 
rzy nieprzyjacielskich i kilkunastu ranił. Z naszej 
strony poległ jeden szeregowiec ob. Alfred Lot; 
mielismy także dwóch rannych. 

10 b. m., jak o tem wspomnieliśmy w zeszłem 
sprawozdaniu, przybył tenże oddział na pomoc 
M. Żychlińskiemu pod Ossę i przyczynił się do 
zwycięztwa naszych dzielną szarżą na kawaleryję 
moskiewską. 

Naczelnik Oddziału Mlawskiego IXuszaba sto- 
czył kilka potyczek, i tak pod Cieszkami dnia 3 
lipca, gdzie walcząc ze znacznie przeważającą siłą 
nieprzyjaciela cofnął się w porządku nieutraciwszy 
broni, straciwszy 15, położywszy 40. 

Dalej 6go tenże oddziat zrobił zasadzkę na obje- 
szczyków na drodze z Mostowa do Zielunia. Za- 
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sadzka, jako wykryta, nieprzyniosła spodziewa- 
nych rezultatów; zabito moskali raniono 9, z na- 
szych niepoleg! żaden. 

9 b. m. Ścieralsię tenżeodzia?ł pod Szczechowem, 
12go wreszcie pod Kuczborgiem, gdzie walka po- 
zostala nierozstrzygniętą — około 20 padło po obu 
stronach. 

Pulkownik Wawer w Wojewódzwie Augusto- 
wskiem, gdy wraz z oddziałem swym zabierał sie 
6 b. m. przejść Narew między wsiami Serburczy- 
nem a Szymborami, niespodzianie atakowany 70- 
stał przez 300 kawaleryi nieprzyjacielskićj, której 
polecono niedopuścić przejścia. strzelcy aryergar- 
dy wszelako zsiadłszy z podwód dzielnie zasłonili 
przejście i ta tak skutecznie, że nieprzyjaciel nie- 
dopiąwszy celu istraciwszy 80 w zabitychi rannych 
cofnął sie. Straty nasze 14 zabitych i 18 rannych. 

Załączamy tutaj rapport Pulkownika Wierzbi- 
ckiego, naczelnika oddziału w Lubelskićm:— Dnia 
18 lipca o godzinie 5 z rana zrobiłem zasadzkę w 
lesie Struża Polichna (droga główna od Kraśnika 
do Janowa), na 4 roty moskali i sotnie kozaków 
powracających z Lublina. Oddział mój, z którego 
tylko część wziąłem na tę wyprawę, składał się z 


4ch kompanii piechoty, z których jedna strzelców, | 


z plntonu kossynierów (40 ludzi) i dwóch słabych 
plutonów kawaleryi, razem ludzi 350. 

Piechota moja doskonale uztrojona i ubrana, 
obsadzila drogę spadzistą, na której znajdowały 
się 2 mostki; 3 kompanie zostawilem na górze, 
jedna zaś najsłabsza obsadzila mostki aby weig- 
gniętemu nieprzyjacielowi zamknąć drogę do Ja- 
nowa. 

Na dany sygnał wszystko miało się ruszyć i 
biegiem wpaść na drogę— kossynierzy zaś s'ojacy 
za trzecią kompanią uderzyć mieli na rozbitków. 
Spodziewałem się zupełnego skutku, bo rachowa- 
lem na subordynacyją megu oddziału i poświęce- 
nie oficerów. Ludzie moi ukryci byli o 20 kroków 
od drogi. Awangarda kozacka a potem caly szwa- 
dron, przejeżdzając na tak małą odległość niemógł 
nas odkryć. 

Po przejściu przez drogę kozaków i daniu znać 
przez tychże swojej piechocie że las jest wolny, 
czekałem tylko z atakiem aby piechota nadeszła na 
wysokość moich ukrytych kompanii dla wykona- 
nia ułożonego planu. 

Piechota nieprzyjacielska zaczęła już dochodzić 
do 46j mojej kompanji, która była na skrzydle, 
kiedy psy kozackie, idące przed oddziałem zwietrzy- 
ły naszą zasadzkę i szczekaniem zwróciły uwagędo 


tych czas spokojnego nieprzyjaciela. kilka strza- 
łów padło, i ogień rozpoczął się przed daniem sy- 
enalu. 

Pierwsza kompanja strzelców i druga piechoty 
rzuciła się na bagnety; trzecia kompanija zajęła 
mostki i odcięła kozaków od piechoty ubijając 3 
i raniąc oficera. Pomiędzy moją piechotą a nie- 
przyjacielską, bój trwał tak zacięty że o 10 kro- 
ków strzelali do siebie. Kossynierzy pragnąc jak 


najprędzćj wziąść udział w walce zaawansowali 
tak prędko, że przeszli liniją tyralierów i wpadli | 
na bagnety moskiewskie, kilku z nich poległo, 
kilku jest rannych. 

Ogień z obu stron trwał przeszło poltory godzi- 
ny a w rezultacie moskale przymuszeni byli cofnąć 
się napowrót w nieładzie ku Kraśnikowi i zająć 
pozycyję o milę drogi. Kawaleryja ich odcięta po- 
gnala do Janowa po pomoc, która rzeczywiście 
przyszła pod wieczór przyprowadzając działo, z 
którego do opuszczonego już przezemnie lasu strze- 
lano. 


Straty z obu stron są dosyć znaczne, oddział mój 
ma 14 zabitych i 29 rannych, większa połowa bar- 
dzociężko. Moskali zabitych a nieuwiezionychprzez 
nich na furach, pozostało na placu bitwy 11, ran- 
nych 2ch, dowiaduje się w tej chwili że mają do 
50 rannych. Pomiędzy zabitemi w moim oddziale 
znajduje się porucznik Romiszewski Adam, kassy- 
jer i adjutant oddziału, który zginął jak najwa- 
lecznićj, a ostatnie słowa jego były «lKossynierzy 
naprzóde. 

Między rannemi liczymy: Kapitana Horna Ży- 
gmunta, ranny w głowę i 2 razy w nogę, Poru- 
cznika od kossynierów Lipskiego. Porucznika od 
strzelców Przepolskiego, kapitana Sawickiego, któ- 
ry nieszczególny dal przykład swojéj kompanii, 
(46j) ta bowiem nieprzyłączywszy się do ogólnego 
ataku sprawiła, że nieodnieslismy stanowczego 
zwycięztwa. Z pomiędzy oficerów, którzy się naj- 
więcój odznaczyli jest kapitan Horn, porucznik 
Romiszewski, który poległ, Damiszewski i Stoboj, 
moi adjutanci. 

Dowiedziawszy sie onadehodzeniu oddzialu mos- 
kiewskiego z Janowa, który przychodził na pomoc 
piechocie, stojącej po bitwie pod Krasuikiem za- 


brawszy część rannych, wszystkich moich i mo- 
skiewskich trupów, których mojemi wozami nie- 
przyjacielowi odeslalem, udalem się do Blinowa aby 
skoncentrować mojesiły i pójść w Krasnostawskie. 
Duch pomiędzy Żołnierzami jest doskonały iw 
pierwszem spotkaniu się z nieprzyjacieiem okazali 
wszyscy (oprócz 46j komp. byłego oddziału Wa- 
gnera) jak największe. poświęcenie dla sprawy na- 
rodowej i męztwo. 

Kawaleryja w czasie potyczki w lesie, stala na 
drodze od lasu ku Janowowi i goniła tylko ucie- 
kających kozaków. 

Co do wielu innych starć, jakie miały miejsce 
w ostatnich czasach, ograniczamy się tylko na po- 
bieżnem ich wyliczeniu, oczekując z podaniem 
szczegółów nadejścia urzędowych rapportów; i tak: 
wiadomo nam że oddział Jenerała Taczanowskiego 
stoczył pomyślną potyczkę 12 b. m. koło Zagórowa 
nad Wartą, przy klasztorze Łądzkim; 15g0 rozbił 
Jasiński z Trąbczyńskim pod Załążem, silny od- 
dział moskiewski gdzie do 300 moskali położył; 16 
bił się Wawer pod Porządziem na lewym brzegu 
Narwi; 17go zniszczył załogę miasta Radzanowa 
w Mławskiem świeżo sformowany oddział powstań- 
czy; 18go bił się pomyślnie pod Białobrzegami 
Girabowski,a Dolinowski w Radomskiem pod Koń- 
skiemi; 19go zmusił jeden z oddziałów 'Taczano- 
wskiego moskali do odwrotu pod Błaszkami w Sie- 
radzkiem; 2490 wreszcie odniosły połączone oddzia- 
ly Wierzbickiego, Rudzkiego i wrysińskiego wa- 
żne zwycięztwo nad Chruszczewem wojennym ge- 
neral-gubernatorem Lubelskim w okolicy Krasne- 
go-Stawu. Podobnodo 700 moskali zostalo na placu. 


PRZEGLAD POLITYCZNY. 
Jakkolwiek kwestya Polska uczyniła w osta- 
tnich dniach wielki krok naprzód na drodze dy- 
plomatycznćj, jakkolwiek dziś zdaje się być na 
tym punkcie, w którym pióro ustępuje przed mie- 
czem, przecież w calém dziennikarstwie zagrani- 
cznóm panuje pewna gorączkowa niespokojność, 
pewne wyczekiwanie czegoś co się nie da przewi- 
dzieć za pomocą zwykłych komhinacyi rozumo- 
wych. Organa wszystkich stronnictw i zasad, 
zgadzają się na jeden wniosek: że odpowiedź Gor- 
czakowa wprowadza ‘kwestye Polską w zupełnie 
nową fazę. Ale jakiego rodzaju ma być ta faza?... 
Na tym punkcie wyobrażnia dzienni karstwa po- 
zwala sobie bujać w najróżniejszych przypuszcze- 
niach, spierając się jak zwykle o dokładność in- 
formacyi. Jak w całym przebiegu dyplomatycz- 
nych działań, tak w tej chwili szczególnićj przy- 
puszczenia te, są wyrazem stronników dwóch prze- 
ciwnych obozów, pokoju i wojny, które ze wzglę- 
du na stanowczość przesilenia stawiają wybitniej- 
sze kroki na polu opinii publicznej. Prawda i to, 
że chwila obecna, dostarcza argumentów dla obu 
s'ronnictw, a modłący się do pokoju, z pewną ner- 
wową skwapliwoscig spieszą uspakajać tak na- 
zwanych alarmistów, którym Presse Wie- 
deńska cały wstępny artykuł poświęciła. I tak 
France przekonywa zapalonych, że stosun- 
ki mocarstw z Rossyą nie są bynajmnićj tak bli- 
skiemi zerwania; że w dzisiejszym stanie rzeczy 
dyplomacya musiałaby wypełnić jeszcze 3 pun- 
kta swojéj procedury, a mianowicie: odpowiedzieć 
ostalecznie Gorczakowowi, oświadczając o usta- 
niu wszelkich rozpraw, następnie odwołać amba- 
sadora, to jest właściwie zerwać stosunki dyplo- 
matyczne, nareszcie posłać ultimatum, przy- 
puszczające tylko dwie odpowiedzi: tak lub nie. 
Jeszcze wyraźnićj odzywa się Presse francuzka 
przez usta pana Emila de Girardin, kióry utrzy- 
muje: że »Rozsądek publiczny zanadto dojrzał, 
aby dał się uwieść wojennemi piosneczkami kilku 
gazeciarzy, usiłujących koniecznie jedną polowę 
świata podburzyć na drugą. Rozsądek publiczny 
stoi na stanowisku swego czasu: i dla tego nie 
chce wojny. Rozsądek publiczny stał się rozsąd- 
kiem narodowo-ekonomicznym.... każda wojna 
jest stratą ludzi i pieniędzy... Wiemy jak się 
wojna zaczyna, ale nie wiemy nigdy jak się kon- 
czy, jak długo trwa, etc. Wszystkie te doktryny 
nana Girardin nie przeszkodziły potężnemu wy- 
stąpieniu całej prassy francuzkiej, w towarzystwie 
nawet spokojnego Constitutionn cla, który 
w artykule wstępnym, podpisanym przez p. Li- 
mavrac, rozbierając odpowiedź Gorczakowa, przy- 
znaje, że »spodziewał się więcój po pierwszej od- 
»powiedzi petersburgskiego ministra spraw zagra- 
„nicznych. Wtedy Gorczakow, przyznając mo- 
scarstwom prawo troszczenia się 0 spokój enro- 
„pejski, nie szukał subtelności ani sofizmatów. 
„Dzis oskarżając zewnętrzne sympatye o podsy-: 
»canie pożaru w Polsce, Gorczakow sam dostarcza 


»najpoiężniejszego” argumentu do ostatecznego 
»rozwiązania kwestyi polskićj.« Kończy Con- 
stitutionnel daniem rodzaju votum zaufa- 


nia rządowi Cesarza Francuzów, »którego rozum | 


broni od pośpiesznych kroków, a patryotyzm od 
słabości.« Siecle z25 b. m. w artykule, jak 
zwykle pelnym ognia i zapału żąda czynu za- 
miast słów a to opierając się na wyrażeniu wiel- 
ka sprawa, którego rząd francuzki użył mó 
wiąc o kwestyi Polskićj w ostrzeżeniu danem te- 
mu dziennikowi za artykuł p. n. Plebiscit dla 
Polski. »Depesze ks. Gorczakowa, mówi Sié- 
acle, obudziły we Francyi szlachetne oburzenie, 
»odpowiedź Gabinetowi Wiedeńskiemu, szcze- 
„gólnóm nacechowana szyderstwem. Siecle od- 
daje sprawiedliwość Austryi, która odrzuciwszy 
»propozycyę Sgo Przymierza, stanęła po stronie 
»zacho:lu. Cóż kiedy tymczasem Murawiew i je- 
»mu podobni rabują, palą, mordują? Czynów, 
»czynów woła Siécle, lub otwartego objawienia, 
» Polsce, że pomocy żadnój mićć nie bęlzie. « 

Polska jest słabą zapewne, kończy Siécle, 
»liczbą pułków, bateryi, karabinów, ale oileż jest 
»zilniejsza cd Rossyi świętością i sprawiedliiwo- 
»ścią swój sprawy. Gdyby taka siła mogła upaść 
»upadłyby wraz z nią idee i zasady, na ktorych 
„opierają sig nowożytne towarzystwa. broniąc 
» Polskę, ocalając ją, sami broniemy się, sami się 
»ocalamy. « 

Według Patrie, słowa wyrzeczone 24 w Izbach 
Angielskich przez dwóch Pierwszych Ministrów, 
mogą choć w części okupić złe wrażenie jakie 
uczyniły ostatnie rozprawy w Parlamencie co do 
kwestyi Polskiej. W istocie o ile ostatnia odpo- 
wiedź Gorezakowa nie korzystnie wpłynęła na 
opinię publiczną w Anglii, o tyle w ostatnich 
dniach widocznym był zwrot do spokojniejszego 
zapatrywania się na nowy obrót rzeczy; Morning 
Post ostygł znacznie, Globe przekonywał czy- 
telników, że pretensye Polaków są nie wykonal- 
ne w całości; nim więc Anglia zdecydowałaby się 
na wojuę, musiałaby wiedzieć za cosię bije; Ti- 
mes obliczał z zimną krwią na wielu członków 
Parlamentu dzieli się policzek przez Rossye odpo- 
wiedzią Grorczakowa wymierzony. Mimo to wszy- 
stko na wielką uwagę zasługuje mowa markiza 


Clarincarde, który żądał kommunikowania | 


Izbie sprawozdań agentów dyplomatycznych co 
do okrucieństw popełnianych w Polse2 przez Ios- 
sye: a fo. głównia-dla-przekom: 
prowadziłaby wojnę. według zwyczajów cywilizo- 
wanych narodów (sis) Lord Russel odmówił oka- 
zania rapportów przesyłanych prz z agentów, któ- 
rzy mogliby nie zawsze mieć dokładne wiadomo- 
ści. Na zapytanie, czy rząd angielski dobrze po- 
stąpił wchodząc w układy, a nie przygotowując 
się do wojny, Russel odrzekł, że można pragnąć 
pokoju i nie przygotowywać się do wojny, dodał 
jednak: »że położenie obecne jest tego rodzaju iż 
rozsądek wymaga wstrzymania rozpraw publicz- 
nych.« Wyrazy te mają nie małe znaczenie, jako 
okazujące pewną ostrożność w dążeniach ultra- 
pokojowych Gabinetu Angielskiego. W Izbie niż- 
szej, objawiono ważne żądanie, kommunikowania 
not pisanych w 1825 r. przez Rossyą w kwestyi 
rewolucyi greckiej; wiadomo, że Rossya odgry- 
wała wtedy rolę dzisiejszych 3 mocarstw w po- 
wstaniu Polskiem, ciekawe więc będą motywa ja- 
kie gabinet Petersburgski podawał Porcie, dla 
wyjednania Grekom zawieszenia broni, i ustępstw 
politycznych. Zresztą prywatne wiadomości z 
Londynu głoszą, że dzień 28 b. m. jako termin 
zamknięcia Parlamentu ma przynieść coś stano- 
wczego, a mianowicie odkryć baterye lorda Pal- 
inerston w kwestyi Polskié). Dzienniki Austry- 
ackie zajęte bardzo gorąco, postawą szczerą i o- 
twartą (2) jaką przyjęła Austrya w obec naszej 
sprawy. Wiadomo jak Presse Wiedeńska na- 
stawała na wachanie się Gabinetu A ustryackiego 
niezgodne z powagą państwa pierwszego rzędu, 
dziś nota hrabiego Rechberga, rodzaj podania rę 
ki Zachodowi usunąć ma wszelkie wątpliwości. — 
Presse cytuje na dowód słowa pewnego Austry- 
ackiego męża stanu, który wyrzekł, że jeżeli ks. 
Gorczakow pragnął popchnąć Austryę w objęcia 
mocarstw zachodnich nie mógł się lepićj wziąść 
do tego jak pisząc podobn} odpowiedź. Presse 
twierdzi prócz tego, że wyjazd Balabina bynaj- 
mniej nie jest tylko czasowym i pochodzi on z nie- 
zadowolenia dworu rossyjskiego jakie miał ścią- 
gnąć na siebie ten »za ciekły moskowita, 
»który wierzył ciągle w możność odnowienia Sgo 
Przymierza. Rossya, inaczej nie ezynilaby nigdy 
propozyeyi oderwania Austryi od Zachodu, Ost 


la-się ty Rossya 
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Deutsche Post tak się odzywa o tej propozy- 
cyi: Jeżeli to był żart dyplomatyczny, to był tro- 
chę niewczesnym, a niepodobna nam takiegu 
projektu uważać za coś poważnego. « 
Przedstawilismy w krótkości objawy opinii pu- 
blicznəj; jakież są tymczasem kroki gabinetów? 
O ile wycisnąć moglism az powyżćj przytoczonych 
organów, slan rzeczy jest następujący: Hrabia 
R'chberg, p. Drouyn de Lhuys i lord Russell zre- 
dagowali każdy odpowiedź Gorczakowowi; i w tej 


| chwili każdy z dyplomatów ma przed oczami wszy- 


stkie 3 dokumenta, z których dopiero wypracowa- 
ną ma być jedna odpowiedź, odpowiedź ta w 
kształcie not jednobrzmiących doręczoną bę- 
dzie Gabinetowi Peiersburskiemu przez odpowie- 
dnicb ambasadorów. Czy jednobrzmiące noty 
bądą miały charakter ultimatum, czy będą je- 
szcze jedną papierową demonstracją trudno przewi- 
dzieć. Gabinety nie cheą wojuy, to fakt. Ale jest 
jeszcze coś silniejszego od Gabinetów, jest wszech 
władna wola ludów. Nie Gotrzebujemy przypominać 
jus poiężnie ta wola już stawała po naszej stronie. 
Dzis mamy nowy dowód tych gorących sympatji 
Piszą nam z Paryża, że na wieść o odpowiedzi Gor- 
czakowa, tak wielkie powstało wzburzenie mię: 
dzy wojskiem w Chalons, że żołnierze francuzcy w 
obecności swexo dowódzey, krzyknęli chwyciwszy 
za karabiny, idźuiy da Polski! Depesza telegra- 
ficzna z Londynu 23 b.m. donosi nam o meelingu 


| na korzyść Polski odbytym w Saint-James-Hall, 


pod prezydencya PP. Shelley i Rayham członków 
parlamentu — P. Schelley oznajmił że celem tego 
meetingu, jest objawienie najgorętszych sympatji 
Anglji dla Polski. Rozprawy lzby niższćj nie by- 
ły zadawalniające — Ministrowie cdzywali się jak 
ludzie chodzący po rozżarzonych węglach. Czy 
Auglja ma prowadzić wojnę za Polskę? (krzyki 
entuzjazmu przez kilka minut: tak! tak). P. Schel- 
lsy mówi dalej: Wojna jest wielką klęską, ale po- 
niżenie jeszcze większą, dlatego Anglja w obec 
yniewazajacé) odpowiedzi Rossyi powinna raczéj 
starać się o utrzymanie godności mocarstwa pierw- 
szego rzędu; jak obliczać niekorzystne skutki woj- 
ny. Następnie P. Schelley zapowiada przybycie 
deputacyi robotników francuzkich, przyjętćj okla- 
skami zaromadzenia, a P. Bealer proponuje jako 
rezultat oświadczenie sympatyi Anglii do Polski, 
i uznanie posiępowania Itossyl za zniewagę ludzko- 
éci. Jak w ohectege we yetkbego, blado-wygląda 
rozsądek publiczny P. Emila de Girardin! 

My z naszćj strony powtarzamy że trudno prze- 
widzieć co może nastąpić; śledzimy wprawdzie 
zrównym zajeciem postępy sprawy wytoczonćj 
przed trybunał sumienia europejskiego, nie przy- 
wiązując jednak do rezultatu tyle wagi, jak to są- 
dzą niektóre dzienniki, z radością tylko znaczymy 
w historyi postępu każdy krok naprzód który czy- 
ni opinja lulów w rządach mocarstw cywilizowa- 
nych. 


WL wał RÓ w ai Pak oe Le a Ta ee 


— Jako najstosowniejszy hold pamięci nieod- 
zalowanego Zygmunia Sierakowskiego, umie- 
szczawy list Garibaldego, pisany do waleczne- 
go naszego Dowódzcy, zbyt wcześnie niestety wy- 
dartego Ojczyźnie, ktoréj był jednym z najpierw- 
szych i najszlachetniejszych synów: 


Zacny Przyjacielu! W przeciągu trzech ty- 
godni potrafiles wzbudzić podziw całej Europy, 
przewodząc z szczególnem męztwem i odwagą po- 
wstaniu Województwa Kowieńskiego. Dzisiaj wo- 
jenny jeniec u rossyan i śmiertelnie raniony od- 
zywasz się do mnie, swój kraj szlachetny mnie 
polecając. Czynnem ramieniem radbym Wam 
dowieść, jak niezmiernem współczuciem na- 
pełnia mię tak święta walka wasza. Lecz prze- 
znaczenie skazuje mię na nieczynność! Miejcie tyl- 
ko wiarę. Demokracya europejska nie pozwoli na 
okrutne zamordowanie Ojczyzny Waszćj. Duszą 
i sercem biegnę w Ślad za wszystkiemi postępami 
Waszego Amartwychwstania. Tak! tysiąckroć wa- 
leczni! Wasza dzielność Wasz zapał i wasze męz- 
two uczą nas jak się walczy z despotyzmem ! 


Przyjmij serdeczne uściśnienie ręki i wierz w 
przyjażń 
Twojego na zawsze 
G. Garibaldi. 
Caprera 23 Czerwca. 
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Zamieszczamy tu wydrukowany przed kilkuna- 
stu dniami w ,,Czasie‘‘ wiersz Bohdana Zaleskiego 
„Ku Młodziankom Polskim.“ Intnia osiwiałego 
wieszcza, rozbrzmiewająca przez długie lata wspo- 
mnieniami wielkićj przeszłości i niezłomnój wiary 
w wyroki Boże, zajęczała boleśnie na wieść o giną- 
cych tylu bohatyrach, na wieść o strasznój męczar- 
ni Narodu, zabrzmiała poważnie jak święte organy 
modlitwą i wiarą w zwycięztwo. Naród się zbudzi 
do życia— Pan go chrzci krwią i łzami—wyznaw- 
cy 1dą ochoczo na rusztowanie męczeńską śmiercią 
składać świadectwo prawdzie. Im więcćj ofiar, téim 
bliższy dzień wybawienia. Więc Lutnia wieszcza 
boleje nad sinącymi i raduje sięczasom przyszłym: 
ale raduje łzawo i smętnie, szepcze prawie skargi, 
czemu ofiar tak wiele? czemu tylu wybranych 
ginie? 


KU MŁODZIANKOM POLSKIM. 
Boje a znoje nam—bracia na dlugo! 
Głos archanielskiej trąby gęśl oniemia: 
Ogranaż pieśni moja, srebrna strugo, 
Wróć w katakumby w święte swe podziemia! 
Słyszycie nowy rytm? rytm różno-wzory 
W chrzęst kos, w grzmot strzałów cosiolami bieży? 
Słyszycież chorał którym klaszczą borj 
Slesina, Kępinosa, Białowieży ? 


O! bohaterscy wychowańcy pieśni 
Mickiewiczowskiéj—Narbucie, Koziełło! 
Wszyscy stepowi wojacy i leśni, 
Kończcież—co w duchu wieszczów się poczęło! 
Kończcie trud.trudów!-—kto3 ges] znów ostruni, 
Z rytmem ją nowym zestroi wspaniale, 

I was—boleśni wolności zwiastuni! 

Na wysokościach rozraduje w chwale. 

Krwi jako wody i łez jako wody, 

I codzień słonych tych przybywa fali; 

Pan oto chrzei nas pomiędzy narody 
Byśmy na wieki juz nie umierali. 

Ludy i Króle nie spieszą z pomocą, 
Rycerstwu wiary skąpią nawet broni; 

Azaż i walnusć-z synów osierocą?... 
Biedniż my bracia!... lecz biedniejsi oni. 

U Wisły, Dniepru, u Dźwiny i Niemna, 
Sluchajcie! huczą groźnie roki Boże! 

Wre z carską czernią walka nierozjemna, 
Piekło z nią całe—lecz Bóg nasz je zmoże. 
Patrzcie! —tam pośród bojów zawieruchy 
Pomiędzy zbrojną garstką—ciżba w bieli, 
Blyskawicuja bezcielesne duchy, 

Oh! Młodziankowie Polski,—jej anieli 
Blizéj się ku mnie bliżćj tu przysuńcie 
Hetmańskie świeżo pożegnane mary! 

Mój Sierakowski Zygmuncie! Zygmuncie 
Padlewski! Drohomirecki Makary! 

Pokój wam, pokój wieczny, przyjaciele! 
Niedawnom sciskal męzkie wasze dłonie 
Błogosławiłem was młodziuchnych w ciele, 
Dziś ku promiennym—siwą głowę kłonię. 
Drogie wy perły Polski; toż was nizę 

Na zwrotki dumy—z popielnicą w ręku; 
Wieszcz namogilny zdobię niemi krzyże! 
Lecz nie uronię łzy—ni łzy, ni jęku. 

Boje a znoje nam bracia na długo! 

Głos archanielskićj trąby gęśl oniemia: 
Ograna pieśni moja, srebrna strugo 

Wróć w katakumby, w święte swe podziemia. 


Bohdan Zaleski. 


Dnia 29 czerwca 1863 r. 
>? SE EE - WODE ZJ ee 

Dziennik Niepodległość prenumerować mo- 
żna w Warszawie drogą Organizacyi Narodowej. 
na prowincyi zaś za pośrednictwem Władz Narodo- 
wych. Wszelkie żądaniai korrespondencye tasama 
drogą Redakcyi nadsylane być mogą. 
en „OE L= 
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Dziennik polityczny, ekonomiczny i naukowy. 


WARSZAWA 


Warszawa 31 sierpnia. 


Litwo, matko siedmiu boleś i, ziemio bohate- 
rw i moczenn ków, na wskr.$ ich krwią przesią- 
knięta, mog Jami i szubiericami pokryta, zgliszcza- 
mi twych wsi i dworów, od Niemna do Dźwiny za- 
siana! Czyż tych ofiar, któreby sto pokoleń ludz- 
kości wyzwolić powinny, było jeszcze za mało? 

Czyż ci, matce machabejsk éi, stoącćj z okiem 
w przyszłość wiepionem, z obliczem promienieja- 
cém wiarą, po nad potokami krwi synów swoich, 
sądzono było dożyć do tego sromu, że chociaż 
wszystkie swe dzieci zarównoć błogosławiła na 
śmierć i męczeństwo, nie wszyscy jednako do serca 
wzięli błogosławieństwo matczyne. Osm milionów 
synów Litwy przez sze'ć miesięcy zasłania swą 
piersią Europę całą, zagrożoną przez hordy barba- 
rzyńskie, a kilkudziesięciu znikczemniałych ze 
strachu, głuchych na głos obowiązkn i sumienia, 
ślepych na to co ich czeka, depeąc święte mogiły 
braci swoich, wyrzeka się przeszłości i przyszłości, 
i bezwiednie, bezmyślnie, idzie uderzyć niewolni- 
czem czołem w podnóże carskiego tronu. 

Ohydo bez nazwy! nikczemności bezprzykładna! 

Grodzie Gedyminowy, ty ofiar krynico, lżejby 
ci było w kupę gruzów się zmienić, niż dać przytu- 
Jek w murach swoich Kainom. Puzejdą wieki, 
wspomnienia nieszczęść i niedoli przebytych jak 
sen przeminą; ale piętno hańby nigdy się nie ze- 
trze samo—zmyć je trzeba! 

Ale nie, Tyś stanął na golgoty twej szczycie i ża- 
dna ohyda do ciebie nie sięgnie, możesz w nadmia- 
rze bólu cisnąć przekleństwo na winnych głowy, 
lecz od twéj białej męczennika szaty, garść biota 
moskwiewskich siepaczy, ciśnięta ręką, odbić się 
musi, żadnych nie zostawiając śladów, boś ty ser- 
cem Litwy, a to serce świętości narcdowych skar- 
bnica, nadto czyste i wzniosłe, by je zbrodnia cudza 
splamić była w stanie. 

Fakt się dokonał. Prokonsul carski nie posia- 
dał się z radości, że w pokoleniu bohaterów i mę- 
czenników, potrafił groźbą i przemocą zmusić kil- 
kudziesięciu do podpisania adresu do cara. 

Adres został podpisany, na drugi dzień sprawie- 
d'iwość narodowa dosięgła spraweę tćj ohydy, 
szambelana dworu Aleksandra Domejkę. Było to 
rozwiązanie szarady, którą wymyślił satrapa car- 
ski, nie mogąc złamać przez pół roku powstania 
na Litwie. Dziwna niełoiczność! niszczyć kraj ca- 
ły ogniem i mieczem, zrabować sekwestrem wszel- 
ką własność prywatną, występować jako siła ma- 
jaca nas zdruzgotać, a później zasłaniać sie kawal- 
kiem papieru,z podpisami kilkudziesięciu tchórzów 
lub nikczemników. Moskwa, żeby miała dosyć 
sily by nas wytępić, toby wytępiła, i adres byłby 
rzeczą zbyteczną, bez celu. A że sprawiedliwość i 
cywilizacja wezmą górę, to adres ów także nie na 
wiele się przyda, chyba ze moskwa będzie chciała 
dowodzić swoich praw własności, do wszystkiego 
co znikczemniało w czasie walki na Litwie. 

Litwa bezsprzecznie odda jej tę własność, niech 
sobie zabiera swoich siedmdziesięciu kilku wiernych 
poddanych, których potrafiła zna'ezé na całćj prze- 
strzeni od Niemna do Dźwiny i niech na takim fila- 
rze wspiera przyszłą potęgę moskiewskiego tronu. 

Urzędowa zabawka Murawiewa w adres, jest 
dałszym ciągiem calego szeregu artykułów zamiesz- 
czanych w rozmaitych dziennikach moskiewskich, 
ktire idąc w ślady Senkowskiego i Siemaszki, sta- 
raja się dowieść, że Litwa i Rus to odwieczna spu- 
ścizna moskwy. Papier cierpliwy i wszystko zno- 
si: to też cale tomy objąć nie potrafią tej krucyaty 
literatow moskiew-kich dla zdobycia Litwy i Rusi. 

Powstanie Narodowe pomieszało im szyki. Prze- 
s'ali fałszować kroniki, zrzucili maski i wołali: my- 
śmy silni, podbilismy ten kraj siłą i nie oddamy 
go, bo któż będzie niocen nam go odebrać. Takie 
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rozumowanie pojmowalismy. było ono rzeczywi- 
stym wyrazem tendencji moskwy, jak Murawiew 
był upostaciowaniem ducha narodu. 

Zabiegi o adres są abdykacją moskwy, wypiera 
się ona przez to zasad swoich, przyznaje się że jest 
bezsilną, bo rząd co ma półtorasta tysięcy bagne- 
tów do pokonania kilkunastu tysięcy powstańców 
uzbrojonych w myśliwskie fuzje, kosy i kije, i po 
półrocznej walce, zaczyna wywijać papierowym 
mieczem adresu. na śmieszność się tylko naraża. 

Bez względu na to, że owe tours d adresse Mura- 
wiewa, już w obecnój chwili nie wielu obałamucić 
potrafią, przekonani jednak ciężkiem doświadcze- 
niem, jak nieraz prasa europejska uniie stosować 
do wiatru swoje opinje i poglądy, czego nie dawno 
mieliśmy przykład w «Timesie,» czujemy się w o- 
bowiązku, wypowiedzić* szczegółowo cały przebieg 
sprawy adresowćj. Fakt zos ał dokonany, trzeba 
go zbadać i donośność jego ocenić. 

Kiedy święty płomień powstania Narodowego o- 
garną? całą Litwę i natchnął jej synów bohater- 
stwem, gdy za przykładem Narbu ta, Sierakowskie- 
go, Kotyszki, Ks. Iszory i iunych, wszystko co by- 
ło szlachetniejszego niosło swe mienie i życie na 
ołtarz ojczyzny, znalazło się kółko z kilkunastu 
bogatych obywateli, co wsirętnóm okiem patrzało 
na wzrost Sprawy Naredowej, ' przeszłość ich nie 
dawala im rękojmi przywodzenia w kreju wolnym 
i niepedległym, a niewolnicza obroża tak im w szy- 
ję wrosła, tak się przyzwyczaili do służalstwa, iż 
byt swój i przyszłość związali nierozerwalnie z na- 
jazdem. Na czele takich odrodnych synów Litwy 


stał Alexander Domejko, ex-marszałek szlachty gu- 
berni Wileńskićj, szambelan dworu, rzeczywisty 
radca stanu, osypany łaskami cara i pogardą wspól- 
obywa eli, obrońca zawzięty pańszczyzny, członek 
rady wojennej, za czasów Nazimowa. Falanga zaś 
tych targowiczan, zaledwie dziesięciu lub jedynastu 
liczyła wiernych moskwie, imiona ich dzisiaj prze- 
kieństwem Litwy caléj, na jaw wystawione, są na- 
stępujące: Stefan i Adam hr. Platerowie, hr. Alina 
Plater, Ks. Cezary Giedrojć, Chomiński, dwóch hr. 
Mostowskich, K. Snitku, Ożarowski, Chomski, 
Swigtecki i kilku innych podrzędnych aktorów tej 


| niecnéj komedyi. 


P. Domejko zasiadał w radzie wojennćj, jeździł 
do Petersburga na narady z Wałujcwem, satelici 
jego tulali się po przedpokojach prokonsula, ale 
nikt nie śmiał się odezwaó, bo głosy Litwy całćj, 
w jeden hymn powstania narodowego zlane, zaglu- 
szały pokątne piszczenia przekupniuw cnoty naro- 
dowej. 

Lecz oto zjawia się Murawiew na Litwie, jednem 
słowem zjawia się znak widomy cywilizacyi mo- 
skiewskiej, bez maski, bez formułek pożyczanych 


z zachodu, ze stryczkiem oprawcy i głównią pod- 
palacza w ręku; siepacz z urodzenia, kat z przeko- 
nania, prawdziwy bohater moskwy. 

Prokonsul nowy zamiast walczyć z powstaniem, 
rozpoczyna systematyczne zniszczenie kraju, pod- 
budza najobrzydliwsze chucie ciemnych warstw spo- 
łeczeństwa, zrywa wszelkie pozory sprawiedliwo- 
ści, niszczy ogniein i mieczem wzdłuż i wszerz Li- 
twę całą, wywłaszcza prawie wszystkich posiada- 
czy, kontrybucyami doprowadza do nędzy wszyst- 
kie stany. 

Wielkiemu dziełu zniszczenia przyklaskuje mo- 
skwa urzędowa i nieurzędowa. A na zgliszczach 
swych wsi Litwa hardo stawiczoła:— powstanie trwa 
ciągle. 

Wszystko co było szlachetnego w Europie, wzdry- 
ga się na widok takich kannibalskich igrzysk Sa- 


trapy, rozlegają się ze wszech stron głosy oburzenia 
i wzgardy,—a powstanie trwa ciągle. 

Wtenczas to kat przedzierzgnął się w pajaca i ła- 
manami sztukam! swćj polityki moskiewskićj za- 
mierzył dostarczyć karmi »Nordow«, »Tlmesom« i 
innym dziennikom tego polotu, | 
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Domejko, najwierniejszv sługa caryzmu, podej- 
muje się złożyć przed stopy tronu adres wierności, 
jego przyjaciele przez kilka tygodni kolaca do sere 
znikczemniałych ze strachu, przedstawiają niechy- 
bną zgubę, grożą sekwestrem majątków, Syberyą, 
szubienica, ajenci Murawiewa jeżdżą po dworach, 
kt.re jeszczo pozostały od ogolnego zniszczenia, nie 
szczędzą pogrożek, i jako owoc swój pracy, dostają 
siedmdziesiąt kilka podpisów, nie na adres, bo tego 
nikt nie znał, lecz jako wotum zaufania dla Do- 
mejki. 

Inni znowu ajenci, jak Doktor Bartoszewicz i Dr 
Trachtenberg i naczelnicy moskiewskich bior rządo- 
wych, pod karą pozbawienia chleba, zmuszają bie- 
dnych urzędników do podpisów. 

Gdy podano Murawiewowi pierwszą listę podpi- 
sów, na ktoréj każdy urzędnik podpisał się z wy- 
mienieniem swego urzędu, kazał zniszczyć takową 
isporząd.ić nową listę tylko samych nazwisk. 
W ten sposób policyanci i cała gawiedź czynowni- 
cza, żyjąca z łaski moskwy, stanęła jako reprezen- 
tacja woli narodu.—Szydersiwo bezowocne! Szar- 
latanerja tygrysia! 

Trzy czwarte z tych co dawali swoje podpisy nie 
wiedziało i nie pojmowało donośności tego co robią. 
Widok tysiąca nędz, co spadły na kraj cały, obez- 
władnił ich dusze; ź tą samą automatyczną bez- 
myślnością podpisaliby wyrok Śmierci dla siebi :; 
jak podpisywali akt wierności carowi. Odpowie- 
dziulność rzeczywista ciążyć powinna na Domejce i 
tych kilkunastu wyrzutkach społeczeństwa, co byli 
dźwignią tój zgrozy. Pozostałym sumienie własne 
już dobę kary rozpoczęlo. Było kilka wypadków 
przerażających okropnością, ale i budujących zara- 
zem; nie wymieniamy tu nazwisk, bo nie chcemy, 
żeby imie splugawione dostało się w spuściznie 
dzieciom niewinnym. Gdy powracali do domów po 
wręczeniu podpisów i gdy się przyznali w kółku 
rodzinnéin do swéj hańby, żony opuszczały mężów, 
dzieci opuszczały ojcow!—I zostali samotni z hańbą 
swoją i wyrzutami sumienia. 

Na drugi dzień po podaniu adresu miała być 
uczta u Satrapy, na ktoréj miano wznosić toasty na 
cześć połączenia Litwy z Ross: a. Wyrok Trybunału 
Narodowego, na głównym sprawcy wykonany, po- 
wstrzymał te bakhanalje stypowe. 

Prokonsul pienił się ze wściekłości, pół miasta 
zaaresztował, nałoży! miljon rubli kontrybucji na 
mieszkańców, czterech niewinnych powiesil—ale 
Już było za późno! 

Komedję adresową Opatrzność rozwiązała drama- 


| tycznie; całe rusztowanie téj krwawej farsy runęło 


pod ciosem jednego wyroku Sprawiedliwości Naro- 
dowćj. Została tylko pamięć ohydy, piętno hańby 
na czołach renegatów i kawał papieru bez znacze- 
nia w ręku Satrapy. 

I kogoż chciał Murawiew tym adresem oszukać? 

Czy Litwę? Ta swoją wiarę i przyszłość swoją 
złożyła w ręku Opatrzności, wystąpiła do walki 
z najazdem, i dopóty broni nie złoży, zanim nie wy- 
goni siepaczy moskiewskich po-za Dniepri Dźwinę, 

Czy cara? Ten przecież wić co się dzieje i wysy- 
łając Murawiewa, na wierno-poddańcze uczucia Li- 
twinów nie liczył. 

Czy Europę? Bez względu na grubą zasłonę in- 
teresow materyalnych, którą Europa chciałaby się 
zakwefic, hy nie widzićć tego strasznego dramatu, 
który się w Polsce odgrywa, potega wymowy fa- 
któw dokonanych jest taka, że ani deklarnacye dy- 
plomatyczne Gorczakowa, uni adresa Murawiewa, 
nie potrafią ukryć prawdy! 

Eurvpa pojmuje stanowisko sprawy naszej, ale 
dopokąd interes wiasny nie będzie z nią zwi :zany, 
dopóty Europa będzie sie unosić nad naszem boha- 
terstwem, nad naszą niedolą—lecz nic więcej. 

To też i dla Europy adres Murawiewa zadnój do- 
nosci mióć nie może. 


Ludy europejskie pojmują, że ta sprawa nie jest 
już tylko walką o niepodległość, że wraz zniązwią- 
zany jest bój cywilizacji i barbarzyństwa, że to 
walka dwóch żywiołów, że między Niemnem a 
Dźwiną rozs:rzygnąć się musi owo wielkie pytanie 
rzucone przed pięćdziesięciu laty przez i apoleona 
Igo: Czy Europa ma być kozacką, czy cywilizowa- 
ną? Obecnie kwestja sianęła jasno: Ałbo jest Pol- 
ska cała i niepodległa, a wtenczas moskwa wraca 
do Azji; alto nie ma Polski, i wtenczas lawina bar- 
barzyństwa zalewa Europe całą i nisźczy '0wo- 
ce dziewiętnastu wieków cywilizacji zachodnićj. 

Moskale zrozumieli, ze w walce téj oprócz-boju o 
niepodległość, są jeszcze inne powody zaciętości i 
niemożności zgody. Jeden z ich literatów, pan Do- 
stojewski, w dzienniku swoim » Wremia« tak sięod- 
zywa: 

«Pomijając inne przyczyny walki jasno się poka- 
zuje, że ona musi się wciąż coraz silniej wyrabiać, 
gdyż z jednéj strony stoi lud cywilizowany, az dru- 
gićj barbarzyńcy. Polacy mają prawo poczytywać 
siebie ża lud europejski, mają prawo obywatelstwa 
w tym świecie cudów świętych, w Zachodzie wiel- 
kim, tworzącym szczyt ludzkości całój i noszącym 
w swóm łonie prąd ożywczy historji ludzkości. 
A my, Rossjanie, czemże jesteśmy? Myśmy nie 
dzielili z Europą ani jéj losów, ani jej rozwoju. Na- 
sza cywilizacja, nasze nauki, literatura nasza, da- 
tują od wczora. I to właśnie utrudnia rozwią- 
zanie kwestji. Idea cywilizacji zaciera nawet w czę- 
Sci ideę niepodległości narodowćj. Polacy z całą su- 
miennością mają prawo się uważać za przedstawi- 
cieli cywilizacji i w walce wiekowćj z nami widziéé 
zapasy ducha Europy z duchem azjatyckim. I cóż 
my na to odpowiemy? Wszystko jest wynikiem te- 
go, żesmy barbarzyńcy, a Połacy są Narodem wy- 
soko cywilizowanym. >» 

Pisał to literat moskiewski, który nie unosił się 
wcale przychylnością dla sprawy naszćj, pragnął on 
tylko otworzyć oczy swoim rodakom i pokazać, że 
walka obecna jest dla nich kwestją bytu i przyszło- 
ści. Moskale ii stynktem zrozumieli grożące im nie- 
bezpieczeństwo; i dla tego nie wahali się zerwać 
ż cywilizacją i stanąć w obec Europy, jako pierwia- 
stek zniszczenia. 

Posypały się adresy do cara z rozmaitych krań- 
ców moskwy, a chociaż wiadomém Jest, jak się two- 
rzą te adresa, tém nie mnićj tę masę pięćdziesię- 
cio-miljonową owionął jakiś patrjotyzm carski. 
Wszystkie partje, dawniej bawiące się w lil eralizm, 
dziś przy wdziały liberję i sluzaiczym głosem śpie- 
wają hymny Murawiewowi, bo on jest wiernym 
wyrazem Moskwy caléj. I w pośród téj bakchanalji 
niewolników carskich, jeden się tylko głos odezwał 
z nad Tamizy. z protestem bolesnym, rozpacznym. 
Z pięćdziesięciu miljonów jeden nie wyrzekł się 
praw człowieczeństwa. Przytaezamy tu ustęp zjego 
protestu, zamieszczonego w »Opinion Nationale. « 
Słowa te, płynące ze zgrozą przepełnionego serca, 
nejlepićj wyjaśnią stanowisko walki obecnej: 

Dziesięć razy składaliśmy pióro, aby się uspskcić, 
aby ukoić boleść ioburzenie. Ale nadto zgrozy i hań- 
by! Krwią pijani, naigrawają się i znieważają tych, 
którzy idą na śmierć ,znieważają zwłoki umarłych i 
spotwarzają wdowy iżony ofiar i walczących, a wszy- 
scy ci ludzie są to Rosjanie, co umieją czytać i pi- 
sać, co otrzymali wychowanie, i co pisują po dzien- 
nikach... Jeszcze nie widziano nie podobnego w na- 
szej literaturze. 

Co tylko jest złego w charakterze rosyjskim, całe 
zepsucie niewoli i życia pańskiego, zuchwałości i 
samowoli, służby kija i szpiegostwa, wszyg ko to 
wyrznęło się na wierzch, ustroiło się w dzwonki 
liberalizmu, utworzyło potworny zlew, w którym 
się znajduje zarazem Arakczejew i Pugaczew, wła- 
ściciel niewolników, piszczyk, isprawnik policyjny, 
karczemny opój, Chlestaków, Trediakowski i Salty- 
ezyna. 

I pośrodku téj atmosfery morderców, traceń, ję- 
ków, oklaskow dawanych katom, w obec tego dzi- 
kiego uporu «patryotyzmu» rozpalonego na bialo, 
który drżąc przed Europą, bawi się z urąganiem 
w obec więźnia rannego i związanego w kajdany, 
ma się zbud ić rosyjski lud i zmartwytch wstać 
przyciśniony tak długo podwójnym kamieniem gro- 
bowym! Czyż podobna, by błoto to z krwią zmię- 
szane było cementem, który połączy klassy i kasty 
w jeden naród? Czyż podobna byśmy się wyzwo- 
lili z epoki Piotra 1, zachowując z rządów ówcze- 
snych wszystko ro było ni ludzkićm i co było pa- 
tryotyzmu wyłącznego w epoce, która ją poprze- 
dziła i k óra po niej nastąpiła? 

Nie wiemy co się dzieje w ludzie; rzeczy wiście 
matactwo adresowe nic nie znaczy. Ale wiemy, że 
zaraza ogarnęła towarzystwo, szlachtę, dawnych 
posiadaczy niewolników, liberałów, uczonych a 
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nawet uczniów: zaraza patryotyczna weszła im 
w krew i w organizm. Bankiet moskiewski i toast 
za Murawiewa stanowią epokę. W najgorszych 
czagach rewolucyi francuskićj, “kiedy wściekłość 
krwi dochudziła do przesilenia, nie przypominamy 
sobie by pito w Paryżu zdrowie Curr.era lub Fou- 
chógo, ani, by owacye urządzano dla pomocników 
literackich Fouquier-Tainvilla, dla literatów dostar- 
czających strawy gilotynie. 

W obec takiego moralnego upadku, milczeć nie- 
podobna i trzeba 'byrmniejszość uczciwa ogłosiła 
swe veto, prutestacya; trzeba by ogłosiła, że zrywa 
z towarzystwem, które serca i głowy się pozbyło. 
Niechaj ludzie uczciwi apelują od Rossyi pijanćj do 
Rossyi trzeżwćj, niech starają się usprawiedliwić 
ją w oczach ludów, bo dziś Saulem szalonym nie 
jest jedynie Mikołaj, ale cala. szlachetna Rossji, -ca- 
ła Rosji ucywilizowana. 

Jeżli nikt nie składa téj protestacji, my sami pro- 
testujemy. Każdemu wolno podnieść glos oburze- 
nia ludzkiego, nie potrzeba do tego ani płacić po- 
datków, ani «czynu» posiadać, dośc posiadać su- 
mienie i nie być zimno obojętnym. Andywidual- 
ność człowieka nie jest do tyla pochłonioną i opa- 
nuwang przez państwo, jak to głoszą patry oci mo- 
skiewscy, wedle teoryi niemiechich. Zmusić czło- 
wieka do przyjęcia zu siebie i za ród swój wbrew 
własnego sumleuia sulidaruość za obce zbrodnie, 
jest to zaprzeczyć mu zgoła wszelkićj godności mo- 
ralnej. Nikt nigdy nie wątpił, że ludzie wolni ma- 
ją prawo nie speaniać zbroani, 1 nie chwalić zbro- 
dni obcych. Nasi patryoci wan wykładają, że 
w obec niebezpieczeńsiwa strasznego, które Rosyi 
zagraża, sumienie i rozum powinny milczeć. Gdzież 
miebezpieczenstwo: 1chorzostwo złym jest doradzcą. 
Jezli komu zagraża niebezpieczenstwo, może ono 
grozić chy ba temu państwu zgrzy bialemu i niemo- 
cnemu bic dobiegu uczynić w swych formach 
przestarzałych menmieckich, temu paustwu, ktore 
od szesciu miesięcy walczy przeciw «kilku garst- 
kom bunto. nikow,** kwrych pie może pokonać, 
kore zatem w wściekłości 1 szale morduje ranny ch, 
wiesza chorych i zabija właścicieli. lm prędzćj ru- 
nie akie panstwo, tem lepiej. 

By ocalić te panstwo,” chcą pochłonąć wszelką 
inicjatywę indywidualny, stłumić wszelki gios nie- 
pouiegły w chorze płutnym rządowym, zgubić 
w masach indy widua 1 rozproszyć je w talach nie- 
swiadomych, kiore słuchają machmainie przyply- 
wu i odpływu, kore zatem łatwo pociągnąć ao ce- 
lu zamierzonego. 

Jezeli w istocie Rossja da się przez nich przeko- 
nać, że dzis trzeba uściskać Murawiewa i objąć 
w ramiona trzeci wydział, jezli hossja dość jest »pa- 
trjotycznąc, by nie wzdrygać się ani tracen, aniich 
aputeozy w aziennikach, wtedy cesarstwo rossyj- 
skie, jezli zwycięży powstanie, zamieni się w Chiny 
wojskowe, zastaie 1 nudne, i zaśnie snem śmiertel- 
nym środ niewoli bez końca i towarzystwa bez in- 
dy widuow. 

Przeciw temu należy protestować. 

Oponować milczeniem w takim zazie, nie wy- 
starcza. Za czasow Mikołaja było można milczćć, 
bo on sam nie przerywał milczenia, chyba da- 
waniem rozkazów. Ale w obec przesady rządowej 
i jego tabrykantow artykułów dziennikarskich, wo- 
bec biur entuzyazmu i fabryk adresowych, milcze- 
nie stało się niepodobnem. 
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RZAD NARODOWY. 


Pewna liczba zbłąkanych i źle myślących 
obywateli na Litwie, poważyła się podpisać 
adres, z wyrażeniem wierno cii poddaństwa 
dla cara moskiewskiego. Czyn taki, będący 
jawném odstępstwem od sprawy narodowej 
i zdradą Ojczyzny, nie może ujść zasłużonćj 
kary. Główny motor zbrodni, Alexander 
Domejko, skazany już został wyrokiem 
Trybunału Rewolucyjnego na śmierć; prze- 
ciw winnym udziału w zbrodni rozwinięto 
najściślejsze śledztwo i kara na nich podług 
calej surowości prawa wymierzoną zostanie. 


Jeden z Ajentów Rządu Narodowego we 
Lwowie, tytułujący się Naczelnikiem Miasta 
Lwowa, przekroczył nadane mu attrybucje, 
oglaszając odezwę do mieszkańców; ostrze- 
ga się wszystkich Ajentów Rządowych po za 
teatrem wojny, aby podobnie stanowiska 
swego nie naduzywali, postepow aniem bo- 
wiem takiém mogą więcćj zaszkodzić niż 
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pomódz sprawie narodowćj i dla tego do 
surowój odpcwiedzialnosci pociągani będą 
— Rząd Narodowy jest jedynym kompetent- 
nym sędzią w nadawaniu ajentom swoim 
odpowiednich atrybucji do stanowisk ido da- 
nych okoliczności. 


Aby oczyścić pamięć ś. p. Michała Bo- 
browskiego, na którym mniemany wyrok 
śmierci przez powieszenie, wykonanym z0- 
stał w miesiącu czerwcu w Powiecie Opa- 
towskim —-podaje się -do wiadomości, że 
tenże Michał Bobrowski nie dopuścił się ża- 
dnego występku przeciw Ojczyznie. Istotni 
sprawcy niewinnćj jego Śmierci dotychczas 
wyśledzeni być nie mogli. 


Drugi numer dziennika urzędowego Wal- 
ka, ostatnich dni lipca r. b. opuscil prasę 
w Kijowie. Zawiera: Rozporządzenia Wy- 
działu co do urządzonej zanaał Mery) Naro- 
dowéj, określenie wzajemnego stosunku Na- 
czelnego W odza Ziem Ruskich ao W yazia- 
lu, parę przedruków dekretów i odezw Bzą- 
du Narodowego i nakoniec odezwę hemis- 
sarza Pelnomocnego Rządu Naruaowego na 
Rusi do Obywateli swej prowincji. 


Komissarz Rządowy w W ojewództwie Ma- 
zowieckiem, w raporcie swol pisze CO na- 
stępuje: 

W dniu 17 sierpnia w Włocławku, został 
zamordowany za wyrokiem sąau Ioskiew- 
skiego, Joze Zegiinska, Naczelnik M. hutna, 
jeden z najzacniejszych, uajgornwszych i 
najpierwszych pracownikow około Sprawy 
narodowej — czdowiek wielkich zasług, Mä- 
jego 0 sobie rozumienia. Ś. p. Józei Łegiń- 
ski miał stawionych przeciwko sobie świad- 
ków, którzy mkczemne zarzuty mu czynili; 
osiabiony tzycznie mĘCZENIaMi IIOSKWY, 
przyznał się ao czymionych mu zarzutów, 1 
poszedł na smierc Odważnie, 2 Całyrii SLO- 
kojem i rezygnacją, tak, jak na Folaka, któ- 
ry dla Fblski tylko żyje, przystało. Rozstrze- 
laniem komenderował z amatorstwa znany 
z dzikości podpułkownik Nelidow. 


WIADOMOŚCI Z PLACU BOJU. 

Nie mając zwyczaju ukrywania prawdy choćby 
najbo.eśmiejszćj, pouajemy raport Komissarza Cy- 
wilnego Wojewodztwa Krakowskiego, o wyprawie 
Leszka Wisniowskiego. Ci, ktorzy niepomni swig- 
tości sprawy i ważności przyjętych na się obowiąz- 
ków, z placu boju za pierwszem ukazaniem się 
nieprzyjaciela pierzchają, i ci, ktorzy swoją lekko- 
myslnością stają się przyczyną klęski odaziału, od- 
powiedzą przed własnem sumieniem, a prędzej czy 
później dosięgnie ich zasłużona kara. Zaciągający 
się do wojska narodowego wiedziéé powinni, że ich 
czeka Śmierć; wstępując w szeregi, żegnają się 
z nadzieją życia. Tacy żolnierze wy walczą wolność 
Ojczyzny. 

Dnia 27go lipca 193ch ludzi pod wodzą Leszka 
Wiśniowskiego, przeszło pod wsią Suczyce granicę 
palicyjską, udając się ku lasom po!eskim przez Le- 
mieszów, Raczyn, Kołpytów i Korytnicę. W kory- 
tnickim lesie ujrzano rekonesans huzarów moskiew- 
skich, który po kilkunastu strzałach ze strony na- 
szój, znikł z oczu. Po przejściu lasu, oddział zatrzy- 
mał sięna drodze ku lasom szewowskim, w celu 
przełożenia amunicji zfury na juki. Wtóm spo- 
strzegła arjergarda zbliżających się kozaków, a 
wkrólce potóm awangarda ujrzała dragonów, któ- 
rzy zbliżywszy się zsiedli z koni i zaatakowali nasz 
oddział. Dowódca rozsypał w tyraljery pół pluto- 
nu strzelców od strony dragonów i jeden pluton od 
strony kozaków, chcąc zyskać czas potrzebny dla 
spakowania juk, aby późnićj cofnąć się można 
w korytnickie lasy. Lecz gdy piechota nadciągnęła 
na pomoc dragonom. nasze skrzydło prawe, nie 
mogąc wytrzymać silnego natarcia, musiało się co- 
fnąć, dając dragonom możność zabrania juk zamu- 
nicyą; poczém dowódca dal znak do odwrotu, lecz 
mimo całych wysileń jeo i oficerów, nie mozna 
było utrzymać porządku w oddziale, gdyż zotnie- 
rze, idąc za przykładem pierwszych zbiegów, ucie- 
kali w naj większym nieładzie. Po tak bezładnem 


dojściu w głąb lasu, zatrzymali się wreszcie, a gdy 
dowódcy udało się zaledwie rozstawić pikiety, mo- 
skale nadeszli od strony Druzkopola, tudzież ztli- 
żyły się te oddziały, przed któremi nasi cofnęli się. 
W ogóle było moskwy 3 roty piechoty, 2 szwadro- 
ny dragonów, 1 szwadron ułanów, kilkudziesięciu 
kozaków i 2 działa artyleryi kozackiej. Moskale o- 
toczyli naszych. Ruszono ku zachodniej stronie 
lasu, sformowawszy się w dwójki, lecz w przejściu 
przez gęste zarośla, zginął wszelki porządek. Po 
dojściu brzegu lasu, dowódca chciał smialym ata- 
kiem przedrzéé się przez moskali, lecz została przy 
nim tylko awangarda i Komissarz Cywilny z dwo- 
ma, kswalerzystami, Dowódca udał się napowrot 
w las po resztę oddziału i juz nie wrooil ziamtąd. 
Na krańcu lasu pozostał Komissarz Cywilny z Po- 
rucznikiem Cieszkowskim i sierżantem Cieszkow- 
skim, wraz z 5ciu żołnierzami piechoty i 4ma ka- 
walerzystami, którzy ciągłym ogniem wstrzymy- 
wali moskwę. Powoli nadciągać poczęli z lasu po- 
jedynczy żołnierze, a w godzinę zebrało się ich 47. 
W krótkim czasie oczyściła sobia ta garstka jeden 
róg łasu i dotykające go pola od mosk:owskiéj pie- 
choty, która cztery razy atakować chciała naszych 
na bagnety; lecz na odległości 25—30 kroków 
pierzchała pud cememi strzałami naszemi, w obec 
ktorych bezskutecznemi także były mauewra ka- 
waleryi moskiewskićj. O godzinie 8éj i poł wieczu- 
rem, po ostatnim ataku, oddalili się moskale a nasi 
stali na miejscu aż do 9ćj i poł, poczem ruszyli na 
Kołpytów ku granicy galicyjskiej, częścią przy po- 
mocy przewodników, częścią na zarekwirowanych 
furmankach. Na saméj granicy ścierali się jeszcze 
raz z sotnią kozaków i kilkudziesięcią objeszczy- 
kami, nie straciwszy ani jednego żołnierza a ubi- 
wszy moskwie 9 ludzi i dwa konie. O godzinie 86j 
i poł z rana przeszli nasi granicę, gdzie przez hu- 
zarów austryackich rozbrojeni zostali. Awangarda 
przeszła była juz dwie godziny przedtém. W ogóle 
przeszło granice 76ciu ludzi, między temi 6ciu ran- 
nych. W wyprawie tej stracilismy około 30tu w za- 
bitych; nie wiadomo co się stało z resztą oudziału, 
ktora uciekla była z boju, są pogłoski, że 18tu 
z nich dostało się do niewoli moskiewskiej. 

Nie ma także pewnéj wiadomości o losie dowód- 
cy Wiśniowskiego. Wedle prawdopodobnej wieści, 
Wiśniowski, bęuąc rannym i nie mogąc tym spo- 
sobem dojść do granicy, sam się zastrzelił. 

Komissarz Cywilny, z raportu ktorego czerpiemy 
powyższe wiadomości, zapewnia, że wszystkie roz- 
porządzenia dowodcy były śmiałe i rozważne, ale 
rozbijały się o tchorzostwo większości żołnierzy, 
głownie z Lwowian ziożonćj. 

Udznaczyli się w tej wj prawie niepospolitą odwa- 
gą wzmiankowani wyżej bracia Cieszkowscy i ka- 
walerzysta Węgrzynowicz. 

Wywiazujac się z obietnicy zrobionćj w poprze- 
dzającym numerze «Niepodległości» zamieszczamy 
szczegołowy opis bitwy pod Chełmem, stoczonej 
przez połączone oddziały Cwieka i Eminowicza. 

Dnia 5go b. m. połączone oddziały Eminowicza 
i Cwieka, zanocowawszy w Stawie, o milę od Cheł- 
ma, na wiadomość że moskale spodziewani są 
w Chełmie, wyruszyły ze Stawy wraz z oddziałem 
Majora Rudzkiego, który ze Święcicy nadciągnął. 
Około godz. 8ej zajęliśmy Chełm. Ponieważ zaś 
doniesiono, że moskwa ciągnie od Krasnegostawu, 
Włodawy, Uściługa i Dubienki, niepodobna więc 
było trzymać się w Chełmie, dla niebezpieczeństwa 
zupełnego obsaczenia. 

O godzinie 106j dano znać, że się nieprzyjaciel 
w siłe 2ch rot strzelców, 1éj roty liniowéj i sotni 
kozaków od Depułtycz zbliża. Natychmiast sfor- 
mowawszy się, ruszylismy do Pokrowki i tuż za tą 
wsią rozpoczął się bój tyralierski o godzinie wpół 
do jedenastćj przed południem. Moskale cofnęli się 
na wzgórek krzaczysty, nasi zaś rozstawili się w ta- 
ki sposób: cały oddział Majora Eminowicza w pier- 
wszćj linii, to jest jedna kompania strzelców pod 
Kapitanem Rudowskim na prawem, druga pod p.o. 
Kapitana Gromejką na lewem skrzydle, kosynierzy 
pod p. o. Kapitana Stachem we środku. Prócz te- 
go stał w pierwszéj linii na lewem skrzydle do za- 
jęcia moskwie tyłu przeznaczony oddział Naczelni- 
ka Ćwieka; karabinierzy w drugićj linii stanowili 
posiłek tegoż skrzydła, cały oddział Majora Rudz- 
kiego tworzył drugą linię dla środka i skrzydła 
prawego. 

Pierwszy moment boju udał się przez śmiałe po- 
stępowanie tyralierów. Moskwa opuściwszy wzgó- 
rek cofnęła się do karczmy Depultyckiéj, dominują- 
céj nad naszém prawem skrzydłem, dominowanej 
zaś przez nasz środek i lewe skrzydło, gdyż nasi 
zaraz wzgórek krzaczysty zajęli. Moment drugi 
stanowiło wyparcie nieprzyjaciela z korzystnej po- 
zycji pod karczmą. Prawe skrzydło tyraljerów 
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śmiało podsunęło się pod górę i zajęło wiatrak; 
równocześnie armatka Majora Lminowicza, dawszy 
trzy razy ognia, zmusiła moskwę do cofnięcia się 
do Depułtycz. Tu wspomnićć należy, że cały od- 
dział Majora Rudzkiego, zamiast kolumnami postę- 
pować, rozsypał się i naszych tyraljerów ogniem 
razil. Tym sposobem porządek tylko na lewem 
skrzydle był utrzymany, gdzie Gromejko i ludzie 
Naczelnika Ćwieka w pierwszćj, karabinierzy zaś 
w drugićj linii wzorowo się sprawiali. Srodek nasz 
iprawe skrzydło li tyłko tyralierskim łańcuchem 
wypierało nieprzyjaciela ż pozycyi, co tém trudniej 
było dla skrzydła prawego przez moskwę domino- 
wanego. Kapitan Rudowski zasłużył się tu dobrze. 
Moskale z Depułtycz wyparci nie zajęli nawet bliz- 
kiego lasu, tylko pędem uciekali aż pod Wierzcho- 
winy. Za lasem armatka dobrze ustawiona, przy- 
czyniła się po raz drugi do kompletnej ich ucieczki. 
Dla blizkości Krasnegostawu nie można było dalej 
ścigać moskali; sformowawszy się zatćm w Wierz- 
chowinach, powaszerowalismy dalej do Depultycz. 
Bój trwał do godziny 46j po południu. 

— Raport Jenerała Michała Kruka z dnia 18go 
sierpnia zawiera szczegółowy opis bitew pod Chru- 
śliną i Żyrzynem, podajemy go tu dosłownie, z za- 
tączeniem planów tych clilubnych dla naszego orę- 
ża potyczek. 

Dnia 6go b. m., stojąc z oddziałami Wierzbickie- 
go, Krysmskiego, Lutyńskiego i Jarockiego we 
wsiach Chruślinie, Bobach i Moniakach, i oczeku- 
jąc na broń, mającą nadejść z nad graniey—otrzy- 
małem wiadomość o zbliżaniu się nieprzyjaciela od 
Urzędowa; wydałem więc następującą dyspozycję 
do boju: 

Obozom pod przykryciem 50ciu kawalerzystów, 
odstąpić do Stanisławowa, gdzie mają oczekiwać na 
dalsze rozkazy. 

Wszystkim oddziałom odstąpić za wieś Chruślinę, 
dla zajęcia bojowćj pozycji na drodze z Chruśliny 
do Stanisławowa; oddziałowi Majora Krysińskiego 
zająć 1szą bojową linię na krańcu lasu; wszystkim 
zaś innym oddziałom icałćj kawaleryi, stanąć w re- 
zerwie na znakomitej pozycji Lelewela, to jest na 
górze otoczonćj z trzech stron wąwozem. 

Oddział Majora Krysińskiego dzielnie spotkał 
pierwszy atak nieprzyjaciela; moskale odparci, 
wzmocnili swoją line bojową i wysłali część sił dla 
zajęcia prawego skrzydła Krysińskiego; poleciłem 
więc Majorowi Wagnerowi (ktory czasuwo dowudzi 
oddziałem Wierzbickiego), częścią swojego oddziału 
posiłkować bezpośrednio oddział Krysińskiego, a 
drugą częścią wstrzymać atak nieprzyjaciela, wy- 
mierzony na prawe skrzydło Krysinskiego. Moskwa 
odparta po raz drugi, wprowadziła do boju wszyst- 
kie swoje siły, prowadząc główny atak na obydwa 
skrzydła nasze. Pozostawiłem więc w rezerwie po- 
lowe strzelców z oddziałów Lutyńskiego i Jarockie- 
go i prawie wszystkich kosynierow, licząc na wstrzy- 
manie nieprzyjaciela na tej silnćj pozycji, na wypa- 
dek, gdyby nasza linja bojowa nie wytrzymała tego 
trzeciego ataku, a resztę strzelców tychże oddziałow 
posłałem na podtrzymanie skrzydeł. Ale Bóg nam 
pobłogosławił i moskwa odbita po raz trzeci, nie 
mając żadnych rezerw, zaczęła się colać w najwięk- 
szym nieładzie; nakazałem więc niezwłoczne prze- 
śladowanie ; wysławszy kosynierów na obydwa 
skrzydła nasze, dla zachodzenia tyłu nieprzyjacie- 
lowi i cał} kawalerję przeciwko lewego skrzydła 
nieprzyjaciela, na ktorém sotnia kozaków przykry- 
wała rejteradę moskw, a resztę strzelców prowadzi- 
łem w rezerwie. Napróżno moskwa starała się 
wstrzymać prześladowanie, zajmując budynki we 
wsiach Chruślinie, Bobach i Moniakach: razona o- 
gniem naszych sztucerników i zagrożona szarżą 
kosynierów, którzy jej nieustannie tył zabierali, 
musiała się rejterować w największym nieładzie, nie 
zdoławszy nawet zabrać na furmanki, których mia- 
ła bardzo dużo, wszystkich rannych i zabitych. Bi- 
twa ta, rozpoczęta o godzinie wpół do 12éj, trwała 
do 76j w wieczór. Prześladowaliśmy nieprzyjaciela 
na przestrzeni 12stu wiorst, aż do samego Urzędo- 
wa. Reszta strzelców naszych (ptaszniki) była uży- 
ta na wpakowanie nieprzyjaciela do miasta, w uli- 
cach którego trwał jeszcze przez kilka minut boj. 

Na drugi dzień byłbym zaatakował nieprzyjacie- 
la i zmusił go do złożenia broni. Popłoch i nieład 
w moskiewskich szeregach był tak wielki, że nie 
wątpię bynajmnićj o najpomyślniejszym skutku tego 
ataku; ale nie mając nic a nie amunicyi, kazałem 
tylko zaalarmować nieprzyjaciela, który, będąc le- 
piej odemnie zaopatrzony w ładunki i kapiszony, 
mógłby znacznie powetować swoje straty. Moskwa 
przestraszona, wylawszy jedzenie z kotłów, nie od- 
stąpiła, ale uciekła z pod Urzędowa do Kraśnika. 

Bitwa ta jest znakomitą pod tym względem, że 


na przestrzeni 12stu wiorst, z nieprzyjacielem ma 
jącym artylerje i znacznie liczniejszym. Straty na- 
Sze są małc-znaczne: 2ch zabitych i przeszło 30stu 
rannych 2 których już kilku od ran umarło. Nie- 
przyjaciel poniósł straty ogromne: 14stu oficerów i 
do 100 furmanek rannych szeregowców przywie- 
ziono do, Lublina (podług wiadomości otrzy manych 
od naszych władz cywilnych). 

Oddziały Krysińskiego i Wagnera (Wierzbickie- 
go) najwiecéj się odznaczyły. Szczegółową listę ofi- 
cerów i szeregowych, którzy się najwięcćj sprawie 
narodowćj w bitwie téj przysłużyli, po odebraniu 
takowéj od Naczelników oddziałów, niezwłocznie 
nadeślę. 

Ze wszystkich kawałerji  najwięcćj się odznaczyli 
moi Krakusi, którzy pod dowództwem Porucznika 
Łaskiego (50 koni) działając, na piechotę i konno, 
pędzili przed sobą całą sotnię kozaków. 

Wszystkie nasze siły składały się z 800 strzelców 
(600 sztucerników, a reszta ptaszników), 600 kosy- 
nierów i do 200 koni; nieprzyjaciel mial 9 kompanji 
piechoty, 300 kozaków i 3 działa. 

Po bitwie znalezlismy na placu do 20stu zabitych 
i rannych moskali, ktorych w popłochu nie zdołano 
zabrać z sobą. 

Dnia 8go b. m., przechodząc przez szossę War- 
szawsko-Lubelską koło Żyrzyna, z korrespondencji 
zabranej na stacji pocztowćj (pomimo że była hie- 
roglifami pisaną), dowiedziałem się, że wojenna 
poczta z pieniędzmi, pod eskortą 2ch kompanji pie- 
choty, 3ch partji urlopowanych, przeznaczonych na 
instrutorów do fortec i 79 garnizonowych żołnierzy, 
z 2ma działami i 40 kozakami (wszystkiego do 1000 
ludzi), przechodzić ma dnia tego po szossie przez 
stację Żyrzyńską; powziąłem zamiar odebrania od 
moskwy pieniędzy, które nam są bardzo na broń 
potrzebne. 

Ledwo że koniec: kolumny naszćj, kierującćj się 
od Boryszowa ku Baranowu, minął szossę, strzał 
pikiety naszćj, postawionćj na szossie, skąd nie- 
przyjaciel miai nadchodzić, uprzedził nas o zbliża- 
niu się moskwy. Zatrzymawszy kolumnę, z adju- 
tanteia korucznikiem Leonardem, Kapitanem Mie- 
cznikowskim i Majorami Jankowskim i Zielińskim, 
poleciałem co koń wyskoczy ,dla sprawdzenia strzału 
i dia zrobienia, o ile jeszcze czas nam pozwalał, re- 
konesansu miejscowości. Odjechawszy parę wiorst, 
spotkalismy się ze szpicą kozacką, ktoréj przytom- 
ność zblizanie się piechoty nam oznajmiła, Pawró- 
ciwszy więc do swojćj piechoty, oddałem rozkaz 
Lutynskiemu, zajęcia bojowéj pozycyi poprzek szos- 
sy, o-wiorstę od całćj kolumny: oddział ten miał 
wstrzymać marsz nieprzyjaciela wtenczas, kiedy 
głowneni siłami z oddziałów Jarockiego, Zielin- 
skiego i Jankowskiego, ciciałem uderzyć na lewe 
skrzydło nieprzyjaciela, a oddzialami Wagnera i 
Krysinskiego zająć prawe skrzydło i tył nieprzyja- 
ciela. Stato się jednak inaczéj; moskwa uderzyła 
najpierw na Jarockiego, ale i na to przygotowany 
byłem, bo stojące za uddzialem Jarockiego oddziały 
Zielinskiego i Jankowskiego, już uszykowane, pod- 
trzymując bezpośrednio 1szą linję bojową, to jest 
Jarockiego, dały możność innym oddziałom wyko- 
nać wydaną im dyspozycję: Lutyńskiemu uderze- 
nia na prawe skrzydło, Wagnerowi na lewe i Kry- 
sińskiemu zabrania tyłu. W czasie uderzenia na 
prawe skrzydło, moskwa zaczęła się skupiać ku le- 
wemu, od uderzenia na lewe—ku prawemu, a przy 
zajściu tylu straciła zupełnie przytomność: skupio- 
na w jedną massę, broniła się uporczywie, ale bez 
żadnego już porządku i dla tego ogromne straty 
poniosła. 

Bitwę tę przyjalem, mając wszystkiego po 7 ła- 
dunków na 1,400 strzelców, którzy bitwę rozpoczęli 
i skończyli; kosynierzy nie przyjęli w nićj żadnego 
udziału. Przyjąłem ją dla tego, że znając moskwę, 
byłem pewnym, że aby weszła do lasu, da sięokrą- 
żyć ze wszystkich czterech stron i strzelać do siebie 
jak do stada baranów. Tu już prawie każdy strzał 
był pewny, bo nasi strzelcy podeszli do moskwy 
skupionćj na 30 kroków. Żem się nie omylił w swo- 
jej rachubie, skutki pokazują; nareszcie rozparzą- 
dzenie moje było takie, żę coby moskwa nie zrobiła 
na wszystko dałbym sobie radę. 

Moskwa była na tyle nieoględną, że nawet swo- 
jego obozu i furgonu z pieniędami w tył nie odpra- 
wiła, i tylko napróżno w czasie bitwy wysłałem 
GG kawaleryi po szossie dla przytrzymania o- 

zu. 

Straty moskwy są tak znaczne, że wszystkiego 
43ch powróciło do Demblina i nie więcój do Kuro- 
wa. Straty nasze są takie jak podałem poprzednio, 
10 zabitych i 50ciu rannych. 


Oficerów moskałi zabitych lltu, rannych šciu, 


żołnierz nasz pierwszy raz bił się w odkrytém polu | do niewoli wziętych 2ch, Wszystkich moskali wzię- 
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tych do niewoli 150, z których kilkudziesiąt postą- | bliższym krewnym. Doktor znany ze swéj nauki | jakby obiawem narodowych uczuć. 


piło do naszych szeregów. 
Jenerał Kruk. 


Adjutant J. F. Leonard. 


KORRESPONDENCJE NIEPODLEGŁOŚCI: 
Żytomierz 12 sierpnia. 

Dlugie lata obcego jarzma, liczne podziały i kor- 
dony, co przecięty ziemię naszą, rozjednały i odo- 
sobniły pojedyncze dzielnice kraju. Wieloletnia nie- 
wola i terroryzm ogolocily nas ze wszystkiego; wia- 
ra, język, prawa, by ly nam bądź odjęte, bądź za- 
przeczane... wróg nie wzdragał się sięgnąć po 
wszystko. Jedyną spuścizną, jaka nam po ojeach 
zostala, jest miłość ojczyzny i wiara w lepszą przy- 
szlość; tego nie zdołano nam wydrzeć. Ozywieni ta 
wiarą, promienni miłością, dążyliśmy wytrwale do 
wspólnego celu. W ciągu całowiekowego boju z na- 
jazdem, Ruś wydała liczne zastępy obrońców ziemi 
rodzinnéj. Od bohaterskićj postaci księdza Marka, 
kaplana-rycerza, do stoczonej już w dniach obec- 
nych walki pod Salichą, ziemie zabużańskie były 
polem mnóstwa chlubnych dla naszego oręża roz- 
praw, a synowie Rusi nigdy nie ustępowali swym 
brae'om z nad Wisły, Wilji i Niemna, w gorliwości 
siużenia współnćj matce—Ojezyznie. 

Wsród usiłowań barskich, w walkach rozbioro- 
wych, w legjach, w listopadowćj potrzebie, wśród 
kopalń Sybiru i na szlakach tułactwa, widzimy Ruś 
dążącą zawsze obok swych siostrzyc, Korony i Li- 
twy. Przed trzema laty, gdy na ulicach Warszawy 
zabrzmiał hymn, mający być zwiastunem nowych 


| na swych barkach, 
| tracił bądź na polu walki, bądź w więzieniach i na 


z wrogiem zapasów i Ojczyzny zmartwychwstania, 
sklepienia świątyń naszych rozległy się echem one- 
go. Była to chwila przebudzenia się z dlugoletnie- 
go letargu, w który nas niewola wtrąciła. W sto- 
kroć trudniejszych okolicznościach, przywaleni ca- 


łym ciężarem jarzma, zdazalismy, na ile nam sił | 


starczyło za innemi prowincjami kraju. Rok 1863 
zastał nas nie w mnićj, jeżeli nie w więcćj przy- 
krych okolicznościach. Czujność moskwy zbudzona, 
starała się otoczyć nas calą siecią knowań; wichrząc 


wśród ludu, pędząc na wygnanie i żolnierkę, pod- | 
| bec bezprzykładnego w dziejach ucisku, w obec 


niecając część narodu, moskwa uszczuplała nasze 
szeregi i ubezwładniała pozostałą garstkę. Ciężkie 
te warunki istnienia nie zdołały jednak przeszko- 
dzić, że i Ruś stanęła do boju. 

Nie tu chwila i miejsce roztaczać całą krwawą | 
wstęgę katuszy, jakie od maja po dziś są udziałe:n 
naszych prowincji. Jęki umęczonej Litwy łacnićj 
dochodzą do ucha dalszych okolic kraju, bo!eść zis 
Rusi, oddzielonćj od was przestrzenią i licznemi hu- 
fy wroga, ginie wśród stepów Ukrainy i puszcz Po- 
lesia. 

Liczne rodziny wyzute z dachu t mienia, ojcowie 
pognani do katorźni Sybiru, niewiasty i niemowlę- 
ta wyrzucone za prog własnych domostw, kapłani 
w okowach, młodzież częścią uścieła swemi trupy 
niwy nasze, częścią za Ural na carską służbę rzu- 


cona lub w głąbinach więzień oczekuje jeszcze wy- | 
Zenebieni lecz | 


rokó w — oto obraz obecnéj doby... 
nie zwalczeni, wydobywamy nowe sily do nowych 
zapasów; śmierć lub zwycięztwo, to hasło nasze... 
Na świeżych zgliszczach naszych odwiecznych sie- 
dzib, brodząc we krwi mnóstwa pomordowanych 
bezbronnych braci naszych, wróg, co nie wzdrygał 
się w wyborze środków naszej zagłady, udaje dziś 
sprawi dliwego sędziego i w swych dziennikach o- 
głasza sądowe dekreta na tysiące uwięzionych, wy- 
właszczonych mieszkańców Wołynia, EK i Po 
dola. Podług tych wykazów, w jednej li tylko ki- 
jowskićj twierdzy, nie licząc więzień Żytomierza, 
Zaslawia i innych, od 8 maja po 8 sierpnia było u- 
więziony ch 1,534 osób. Prokonsul kijowski, Anen- 
kow, wierny współtowarzysz wileńskiego Murawie- 
wa, kilkaset osób już wysłał do kopalni i żołnierki 
nad brzegi Uralu. Wyjątek stanowią włościanie i 
mieszczanie rusińskiego pochodzsnia, których, o- 
prócz kilku, wrócono na łono rodzin, nie chcąc de- 
kretowaniem takowych zadawać samym sobie kla- 
mu, że wszystko co nie jest szlachtą lub nie jest ka- 
tolickie na Wołyniu, Podalu i Ukrainie, czci tylko 
cara i nie dąży do lepszćj przyszłości. Do grupy 
tylko co wywiezionych zaliczonai tych ze szlachty, 
których siepacze moskiewscy porwali i uwieżli, nie 
z obozów lub placu boju, lecz z domów, nie mając 
względem nich i cienia zarzutu. Spotykamy wśród 
takowych, równie jak i wsrod skazanych, 80-le 
tnich starców i 15-łetnie zaledwie pacholęta. Ob- 
chodzenie się z rannymi jest więcćj niź nieludzkie; 
w szpitalach widziano nie śmiertelnie rannych, a 
konających jedynie dla braku pomocy lekarskićj; 
wstęp do szpitalów jest wzbronionym, nawet naj- 


= W Die ra 


| adresu do cara: 


Wiedzą przecież ludzie światli za granicą że wy- 


| dać kłamstwa przed trzystu laty uroczyście zawar- 


| większa. W samém Grodnie 380 politycznych wię- 


k 


nie mogł wykołatać wstępu do rannych rodzonych 
braci, umierających dla zwierzęcego niedbalstwa 
ordynujących wojskowych lekarzy; widziano kilku- 


Nie tak się działo w Lublinie, gdzie kwestja 


| Unji jawnie i publicznie na Sejmie wniesiona, wol- 


nemi głosy uroczyście przyjętą została; to też prze- 


nastoletnie pacholęta przywiązane do wozów, okry- | trwała wieki i dotąd niezwątlona w sercach ludu 


te licznemi blizny, na wpół żyjące, a okladane | 
przytém ciezkiemi razy, co oczekiwaly DESA 
pół doby wśród wichru i słoty na placach lub uli- 
cach, na policmajstra miasta Kijowa, aż znakomity 
urzędnik zechce wyjść z mieszkania, by, obsypa- 
wszy ich zelżywemi wyrazy, wtrącić ‘do więzienne- 
go szpitala. | 

W liczbie zmarłych z ran wspomnę tu tylko: Do- 
rożyfiskiego, Stanisława Jelca, Bolesława Orzeszkę 
i Juzefa Trachtenberga; ten ostał ni młodzieniec wy- 
znania mojżeszowego, ranny w bitwie Miropolskiej, 
skupił około swych zwłok nietylko ludność chrze- 
ścjańską, ale i izraelską miasta Żytomierza, która 
po raz pierwszy w naszych okolicach oddaw ala pu- 
bliczną cześć człowiekowi, co przelał swą krew, 
walcząc za sprawę narodow 4. 

Biedny Żytomierz, od dwóch lat jęcząc pod sro- 
gim stanem oblężenia i dźwigając wieloraki ucisk 
liczny zastęp swych dzieci u 


wygnaniu. Przed kilku tygodniami biedne to mia- 
sto musiało być świadkiem nieznanego od lat wielu 
dlań obrazu —była to śmierć męczeńska dwóch mę- 
żnych synów naszćj ziemi, Kapitana Piotra Choj- 

nowskiego i żołnierza Urbanowicza. Obaj oni zo- 
stali rozstrzelani. 

Śmierć obydwóch pozostanie na zawsze przyto- 
mną w umysłach tych, co widzieli ów bohaterski 
spokój, z jakim ei dzielni obrońcy ziemi rodzinnéj 
szli na stracenie. 


Grodno 23 sierpnia. 


Moskale teraz wytężają usiłowania, by wymusić 
tu od mieszkańców wszystkich s anów podpisanie 
sądzą oni zapewne, że tym spo- 
sobem, choćby pozornie tylko, zerwą odwieczny 
związek Litwy zPolską, i że ten blichtr będą mogli 
jako fakt prawny przedstawić przed Europa. W o- 


ciągłych egzekucji, uwięzień i wysyłania na Sybir, 
w obec spalonych przez dziką zemstę wsi i dworów, 


sam projekt adresu jest gorzkiem naigrawaniem się | 


z naszego kraju, a nieledwie obelgą dla Europy. 


muszony i pokątnie podpisany adres, nie może za- 


téj Unji, nie może zadać kłamstwa historji trzech 
wieków. Znajdą się i u nas może, bo gdzież ich nie 
ma, słabi lub glupi ludzie, co pod strachem naha- 
jek i i bagnetow moskiewskich, przyłożą swój pod- 
pis, lecz większość ludności, lecz wszyscy prawi o- 
bywatele kraju, odrzucą go ze wzgardą. Litwa za- 
wczasu protestuje przeciw wszełkiemu podobnemu 
aktowi, protestuje krwią swoją, zgliszczami swych 
siedzib. Pisze »Kurjer Wileński«, ze 235 osób dało 
pełnomocnictwo Dumejce do podania adresu, lecz | 
tenże sam Kurjer w Nrze 87 podaje listę osób jednej | 
Wileńskićj Guberni, którym majątki zasekwestro- 
wano; ta lista zawiera 373 nazwi: sk i ciągle się po- 


not 


źniów jest niemnićj żywą protestacją, a powiększa- 
jące się oddziały powstańców krwią swoją1 wrogów 


stwierdzaję bratni dwóch narodów związek. 


Jak powstał, jakie miał skutki adres wileński. 
ktos inny blizej Smiadomy, już opisać musial; wia- 
domo więc już zapewne, ze Domejko s.lnie raniony | 
i że potem było w Wilnie cztery egzekucje. Mimo 
to wszystko, jednak jest teraz silny nacisk ua Gro- 
dno: każdy moskiewski policjant, każdy naczel- 
nik wojenny, proponuje tu utworzenie adresu i 
wszelkiemi środkami dąży do tego. Ktos zrabowa- 
ny lub pokrzywdzony, skarży się urzędnikowi;— 


»podpiszcie adres, powiadają mu, a prześladowanie | 


ustanie. «<—Inny prosi o paszport—»Podpisz adres 
a dostaniesz. «—Ten chce w mieście zamieszkać— 
»Podpisz adres a pozwolim.« Na mieszczan gro- 
dzieńskich dotąd bardzićj niż na innych starają się 
działać: Byłemu burmistrzowi miasta kazano ulo- 
żyć adres i do korekty Murawiewowi posłano; in- 
nych straszą gorszyim jeszcze uciskiem, kontrybu- 
cjami, cięższym kwaterunkiem wojska, żeby ich 
dv podpisu zmusić. Policmajster zwoływał miesz- 
czan do magistratu i otwartewi pogróżkami i obie- 
tnicami zachęcał ich do tego; ale mimo to wszy- 
stko, nikt dot: id nie podpisał, i zdaje się, ze wszy- 
Scy dotrwają w powziętem postanowieniu. I takim 
postępując sposobem, mają potem bezczelność ogła- 
szać adres w pismach publicznych ichwalić się nim 
RaZ N ar 
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Żyje. 

Tymczasem gwałt i ucisk moskiewski coraz z 
dziéj się srożą: w skutek nowego rozkazu wszysc 
obywatele ziemscy musieli wyjechać z Grodna; wę 
znaczono im na to sześć dni czasu. 

W tój chwili dochodzi nas wiadomość, że okolica 


| Jaworowo w białostockim powiecie z 36 osad skła- 


dająca się, z zimną rozw agą przez moskali w perzy- 
nę obróconą została i miejsce gdzie byla, jak nie- 
dawno przedtem w Słęzalche sh, zaorać kazano. Bliż- 
sze o tém szczegóły jeszcze niewiadome. 


Zakrzew 23 sierpnia, 

Często nam się zdarza widzieć przekraczające 
granicę patrole pruskie, a nawet całe oddziały 
z kilkudziesięciu huzarów złożone. 

Dnia 20 b. m. kilkudziesięciu huzarów zawędro- 
walo do naszego miasteczka i zaczęło .rabować; na 
szczęście przybył nam na pomoc oddział Poruczni- 
ka Sokołowskiego, który. wpadłszy na Prusaków 
w nocy, wypędził ich sromotnie z miasteczka. Huza- 
ry pruskie zostawili jednego zabitego i 4ch rannych; 
reszta do Pruss uciekła. 

Nie długo potém wpadło do nas 3ch huzarów, 
którzy w Piotrkowie żydowskim strasznych się do- 
puszcza i nadużyć, ale żydzi ich rozbroili i wype- 
dzili z miasta. 


Piotrków Żydowski, 16 sierpnia. 

W dniu 12 sierpnia r. b. o godz. 106j rano cd- 
dział z 32 ułanów pruskich utrzymujący patrol od 
granicy polskiej, wpadł zbrojno na koniach do mia- 
sta Piotrkowa Żydowskiego na samóm pograniczu 
położonego, gdzie dopuścił się rabunku i gwałtów 
na bezbronnych mieszkańcach. Zrabowali dystry- 
bucyę tytoniu i austerję miejscową, zagrażając 
lancami i pałaszami stawiającym opór. Burmistrz 
przybyły z policyą dla przywrócenia porządku o 
mało życiem nie przypłacił, dopiero zebranie się 
męzkićj ludności Piotrkowa w znacznej liczbie, prze- 


| straszyło bohaterską zgraję ulanów pomorskich, 


którzy spiesząc za granicę z łupami pozostawili 
rozbrojonego sierżanta, którego burmistrz zam- 


| knąć rozkazał w areszcie dla przesłania go jako 


corpus delicti Naczelnikowi Wojennemu w Wło- 
cławku, dla przekonania władz rossyjskich o napa- 
dach konwencyjnych przyjaciół. Wkrótce potem 
bo wpół godziny przybył rotmistrz ułanów pomor- 
skich z dwoma oficerami i komendą z 60 żołnierzy 
złożoną, i zagroził burmistrzowi w razie niewydania 
sierżanta rabunkiem i spaleniem miasta. Bur- 
mistrz uległ przemocy i sierżanta wydał. 


Wilno 29 sierpnia. 
Murawiew nie znużył się jeszcze wieszaniami i 
rozstrzelaniami. Litwa coraz nowych dostarcza spra- 


wy wolności męczenników. Litwa krwią swoich 
dzieci protestuje przeciwko wiern poddańczemn u- 
dresowi, podpisanemu przez kilkudziesięciu ni- 
kczemników. 

I tak, Kurjer Wileński donosi o rozstrzelaniu ks. 
Raczkowskiego w Kownie 24 sierpnia i o roztrzela- 
niu Henryka Makowieckiego, chorążego korpusu 
leśniczych, w Wilnie 29 sierpnia. 


Berdyczów 19 sierpnia. 

W tój chwili odbieramy z Skwiry, miasteczka w 
pobliżu nas leżącego, następującą wiarogodną wia- 
domość, którą pospieszamy wam przesłać. 

Rząd moskiewski zaczyna zbierać owoce swojéj 
machiawelskiej polityki. Będąc despotycznym chciał 
się ratować komunizmem, i oto spot) ‘ka go zasłu- 
żona kara. W skw irskim powiecie, w kijowskiej 
guberni, chłopi opierając się na zapewnieniu mo- 
skiewskiego rządu, że dostaną darmo sadyby i 
grunta obywateli mających udział w powstaniu, je- 
żeli będą łapać i dostawiać mu takowych, obecnie 
odmówili płacenia czynszu. Gdy wdanie 
się policyi i wszelkie perswazye i obietnice nie po- 
mogly, a chłopi zebrawszy się w gromadę do 6ciu 
tysięcy ludzi liczącą, gutowi byli stawić czynny 
opór, posłano wojsko 3 roty piechoty i 100 koza- 
ków. Przyszło do bitwy, w ktoréj z obu stron mnó- 
stwo ofiar padło. Zwycieztwo naturalnie zostało 
przy wojsku, ale wątpimy, czy się niem rząd mo- 
skiewski cieszyć będzie. 


Cena egzemplarza gr. pol. 10. 


o, | Wą Gua; 


Warszawa. 


Warszawa d. 25 października. 


To co się w Europie kwestyją polską, w Pol- 
sce zaś wojną o Niepodległość nazywa, 9ciu 
już miesięcy zajmuje opinję i rządy anei. 
Opinja znajdując organ swój w prasie niepodlegtej, 
niejednokrotnie już wypowiedziała słowa prawdy, 
ale rządy mimo wszelkich pozorów, nie uczyniły 
dotychczas jeszcze nie takiego, coby gwaranto- 
wało Europie jakikolwiek rezultat z ich dyploma- 
cyi, z ich polityki. Pewna część dziennikarstwa 
służąc myśli każdego respective rządu, nie- 
ustannie zajęta była wynajdywaniem aljansów, ewen- 
tualności, zobowiązań listów własnoręcznych, słów 
wielkich it. p. — jednem słowem obietnic z je- 
dnej, oczekiwań z drugićj strony. Zagmatwano 
i zaciemniono tę sprawę, tak z natury swćj pro- 


stą i jasną. Zamiast spożytkować to, co dawał fakt | 


żywy i przeznaczenie dziejowe, rzucono się do 
rozwiązywania zagadnień i szarad nier ozwiązanych, 
bo z naturą ludzką sprzecznych. Ząb dyplomacyi 
pozostawił ku sobie przerażające ślady... 

W samych zaraz początkach zrobiono ze spra- 
wy polskiej kwestję europejską. Europa słysząc 
tę tak głęboką definicję wyznawaną urzędownie, 
słusznie spodziewać się mogła, że w ‘loicznéj kon- 
sekwencyi fakta odpowiedzą wszystkim jéj na- 
dziejom. Ale zawiedziono się — wzięto ak. 
literę, za pojęcie, za przekonanie. Wyrażenie k w e- 
stja europejska użytem było „jedynie dlatego, 
aby zyskać dyplomatyczne poparcie Austryi. Sko- 
ro tylko raz zyskano je, i przezto otwierała się 
epoka wymagająca poważniejszych środków dzia- 


łania, z definicyi tej, zastrzegającćj prawa Europy | 


w walce naszej z Moskwą, umiano wyprowadzić 
to niepojęte dla rozumu ludzkiego przykazanie, że 
żadnemu mocarstwu niewolno jest uchwycić inieja- 
tywy działania czyli innemi słowy niewolno dzia- 
łać. „Właśnie dla tego — mówiono — że sprawa 
ta jest ogólnie europejską, nie może być ani pru- 
ską, ani "szwedzką, ani turecką. Któż więc ma 
działać — wszyscy lub nikt.“ Na tóm ostatecznie 
zatrzymała się cała działalność Europy. Widzimy 
jasno dokądby nas to doprowadziło. Oto każde 
państwo wybierając się w pochód, wlozyloby s0- 
bie pçta na nogi. Takiej polityki nie było jeszcze 
dotąd na świecie; inaugurując taką politykę Euro- 
pa, nietylko odtrąciłaby od siebie najświętsze swe 
interesa, ale nawet pomyślećby nie mogła, że wobec 
depesz vice-kanclerza, ze sprawy polskićj wycho- 
dzi z godnością. Wtedy świat chrześcijański miał- 
by prawo powiedzieć, ze ci, co zdefmjowali sprawę 
polską, jako europejską, po to żeby z niej zrobić 
sprawę So e obałamucili ludzkość. 

Bo ludzkość czego innego spodziewa się. Poj- 
mujemy te sympatje tak powszechne, tak szczere. 
Anglik, Francuz, Niemiec, Włoch — wszyscy, 
z ogólnie tylko ludzkiego stanowisko zapatrujac się 
na nas, nie mogą nędz naszych nie odczuć w so- 
bie, nie mogą szczęścia swego na nas myślą nie 
> Najpiękniejszem "dziełem XIX SB 
ędzie Polska wolna, i ten Naród męczenników, co 
powstaje dla cichćj pracy wewnętrznej, przekła- 
dając chleb swój czarny a własny, nad królewską 
strawę u obcych; to spółeczeństwo od stu lat bli- 
sko nieznające spokoju, obojętne na czas użycia, 

gnane ustawicznie wszystkiemi płomieniami cier- 
pień i pokus, a jednak dziś tak silne wiarą i je- 
dnością, i przyszłości swćj pewne! Ludy z rado- 
ścią powitały myśl naszej , Niepodległości, bo to 
piękniejsze. niż marzenia Śgo Przymierz za, to bar- 
dzićj zbawienne i rzeczywiste, niż sny komunizmu 
i rozkiełzanćj oeklokracji. 

Zgodnie z niepodlegiem dziennikarstwem Za- 
chodu, 1 my także uważamy sprawę polską za o- 
gólnie europejską, W tym tylko charakterze w ca- 


16j jasności swojej, występuje ona przed Europa, | 
o ile bowiem z natury swój pozostać musi sprawą | 
polską, nie godzi się używać jej za, przedmiot pro- | 
z téj strony tylko na wa- | 


zelityzmu na zewnątrz; 
gę krwi oceniać ją wolno. 

Powstanie polskie reprezentuje w sobie princi- 
pia Niepodległości Narodów i Wolności 
Spółeczeństw; 
w XIX wieku „wydobyły się z mgły wieków śre- 
dnich na jasność dziejową. Powstanie samo, krew 
co się w niem przelewa, do Polaków należy ; za- 
sady, w imię których ta krew popłynęła, są wł- 


dwa principia, które dopier o | 


snością całćj Europy, gdyż stały się niezbędnemi 
czynnikami jój życia politycznego; one to czy- 
| nig sprawę naszą ogólnie europejską, t.j. sprawą 
naturalnego porządku, do którego dąży Euro- 
pa. — Ztąd wynika solidarność Europy z Polską; 
której urzeczywistnienie 
sztuczną równowagę mocarstw. Epoka dzisiejsza 
jest więc jedną z najważniejszych w dziejach ludz- 
kości. Po stronie Polski stanąć musi wszystko 
to, co ma wspólny z nią interes wolności na we- 
wnątrz i na zewnątrz, stanąć zaś może to tylko, 
co w działalności swojej tamowane nie będzie przez 
żywioły sprzeczne z czynnikami powstania pol- 
skiego. Państwo na despotyzmie oparte, państwo 
narodowości obce uciskające, nie może poczuć 
interesu swego w przymierzu z Polską. Dla tego 
też zamiast sztucznych aljansów, wynajdywanych 
przez dzienniki, skłonniejsi jesteśmy do wyszuki- 
wania ałjansów naturalnych i wierzymy mocno, że 
epoka działania ze strony Europy wtedy dopiero 
rozpocznie się, kiedy sztuczne kombinacje ustąpią 
miejsca samodzielnemu sprzymierzeniu się potęg 
postępowych. 

Polska, przedstawiająca zasady Wolności, po- 
wstała przeciw Moskwie, jako odwiecznemu ich 
wrogowi, dając tem samém znak Europie, że czas 
już wroga tego zwalezyć. Zagrożone w Polsce naj- 
świętsze interesa ludów, wymagają, aby Europa 
na obronę ich spieszyła. Jeżeli kto stanie po stro- 
nie Polski, to nie w imię sympatji, ale przez zro- 
| zumienie własnego interesu, interesu wolności. Je- 
żeli sprawa Polski jest sprawą całćj Europy, to 
działanie zbiorowe mocarstw, przybiera charakter 
wojny prowadzonćj nie za Polskę, ale przeciw 
Moskwie. Przeciw Moskwie! bo Moskwa zagraża 
niewolą całćj Europie. Nie potrzebujemy obszer- 
nie tego dowodzić: sam gabinet petersburgski we 
ręcza nas codziennie w tej pracy. Europa zna już 
wszystkie <zyny okrucieństwa 1 pychy. Enropa 
nauczyła się nareszcie czytać krwawe karty dzie- 
jów naszćj niewoli. Nie inaczćj było od lat 90eiu, 
ale nigdy jeszcze tyranja nie przybrała tak wiel- 
kich rozmiarów ; fakta uderzyły „Europę jaskrawo- 
ścią, massa swą, bo nie nowością. Myliłby się, 
ktoby w postępowaniu Moskwy widział jedynie 
kroki nienawiści między-narodowćj, wojnę w bar- 
barzyński sposób prowadzoną, tak jak nie zna 
Rossji ten, kto ją sądzi z ukazów carskich przed 
Europą ogłaszanych. Aby poznać Rossję, trzeba 
rozebrać naturę caratu: car — to Rossja. Niechaj 
nikogo nie zadziwia wściekłość tak zwanego rzą- 
du rossyjskiego w Polsce. Z tą wściekłością nigdy 
się państwo carów nie rozstaje. Dla poddanych, 
czy dla obcych, car ma zawsze toż samo serce. 
Jestto nienawiść wolności. Car nienawidzi wolno- 
scl w Londynie, w „Rzymie, w Neapolu, tak jak 
objawów jej ścierpieć nie może w Piren 
lub Moskwie. Despotyzm carów moskiewskich mu- 
si się udzielać na zewnątrz, bez tego nie mógłby 
istnieć. Missją jego jest sączyć truciznę w łono 
ludzkości — missję tę wiernie dotychczas wypeł- 
niał. Kto niechętnie bierze do rąk dzieje czasów 
odleglejszych, niechaj myślą tylko przebiegnie 
dzieje Europy od roku 1815. Strach wspomnieć! 
Car trzymał kontynent cały w łańeuchach, a kon- 
tynent hołdował zasadzie, że poddanych Bóg stwo- 
rzył dla monarchy. Car tak chciał, be car uwa- 
ża państwo za prywatną swoją własność. 
Wolno mu jest zabijać, niszczyć, poniżać i wy- 
wyższać; wolno obdzierać jednych a dawać dru- 
gim; z cnoty zrobić zbrodnię a z wy stępku za- 
sługę; wszystko wedle upodobania. Car nie zna 
aktów publicznych. 

Namiętność nie zaślepia nas. Takie a nie inne 
są podstawy życia „politycznego w Rossji, jeżeli 
można tu mówić o życiu politycznóm. Jako żywy 
dowód tej prawdy leży bez czucia, niemoralne, 
ogłupione, despotyzmem stratowane a nieszczęśli- 
we spółeczeństwo, które nie zapomniało jeszcze 
opłakiwać śmierci tyranów swoich, i ścierając pro- 
chy z tronu carskiego, śmie paradjować patrjo- 
tyzin! 

Co znaczy utrzymanie nadal w łonie Europy 
takiego raka? Chcemyż się cofnąć do roku 15go, 
czy może do epoki państw patrimonjalnych, lub 
daléj jeszcze do despotyzmu wschodniego ? Czy 
też naprzód pójdziemy bez marzeń niedorzecznych 


ze stale okreśłonemi formami bytu politycznego, 


zastąpi dotychczasową | 


z uznaniem potrzeb, których zaspokojenia doma- 
gają się od nas idee wieku? 

Lecz zapomnijmy na chwilę, że Moskwa będąc 
wrogiem wolności, jest wrogiem Europy. Spójrzmy 
na ogrom tej machiny ! Taki ciężar przygniatać 
musi organizm państw europejskich ze szkodą naj- 

bardziej nawet do despotyzmu zbliżonych intere- 
sów; że tak jest, tego dowodzi sama historja ga- 
binetów z ostatnich lat 50ciu. Przez gwałt na Pol- 
sce dokonany, Moskwa weszła w skład państw 
europejskich przez jego ostateczne skonsolidowa- 
nie się, zagarnęłaby nie tylko Turcję, ale cały od- 
łam szezepu germańskiego. Pierwszemu nawet Mo- 
skwa nie przeczy — z drugiego Niemcy naśmie- 
wają, jakby z próżnego przestrachu. My jednak 
stanowczo twierdzimy, że gdyby przeznaczenie, co 
włada losem Polski, Niemcy sami poddawaćby się 
zaczęli pod berło carów. Taki musiałby być osta- 
teczny rezultat owego Drang nach Osten, obok 
wewnętrznej bezsilności polityeznéj. — Niemiec 
sprzedaje eywilizację, Moskal jak każdy barbarzy- 
niec chętnie ją kupuje, ale u siebie. Gdybyż Ger- 
manja raz nareszcie zrozumieć chciała, że aljanse 
moskiewskie są główną przyczyną jój niemocy i 
rozszarpania, że wyswobodzenie Polski lepićj do- 
pomoże do wolności i jedności Niemiec, niż wszyst- 
kie National-Verein’y i zjazdy frankfurckie! Śmia- 
ło rzec można, że ze względu na absolutną prze- 
wagę statystyczną carstwa moskiewskiego, koło 
nieprzyjaciół jego znacznie będzie szerszem niż 
grono szczerych przyjaciół Polski. Ale jak powie- 
dzieliśmy, aby współdziałać z Polską, nie konie- 
cznie potrzeba sympatyzować z Polakami. Kogo 
nie pociągnie interes wolności i honoru, ten pój- 
dzie za głosem interesu zachowawczego. W tej 
dopiero rubryce zanotować wypada wszystkie sztu- 
czne aljanse, których wytwarzanie jednakże bez 


| właściwych podstaw do działania w sprawie pol- 


skiej, byłoby nadaremnem. Dotychczas narody Eu- 
ropy żywą, niekłamaną sympatją wskazywały rzą- 
dom swym drogę postępowania; rządy reproduko- 
wały sympatje ludów dla Polski; ale dla saméj 
sprawy nie jeszcze nie zrobiono; a przecież to 
sprawa tak wielka, —- kto wie, moze dla tego wła- 
śnie że wielka, nie zrobiono dla nićj nie, nie.... 
Europa czuje to i niepokoi się. W rzeczy samój 
jeżeli solidarność ludów ma być faktami uświęco- 
ną — to dawno juz nadeszła chwila, kiedy mgli- 
ste sympatje ustąpić powinny miejsca zdrowemu 
pojęciu interesów państwowych. Pojęcie to i stó- 
sowny do niego zakres działania, odmienne być 
muszą w różnych państwach, w miarę tego, o ile 
element spółeczny przeważa nad elementem rzą- 
dowym. — W każdym razie wszelkie działanie ze 
strony Europy Polska uważać będzie raczćj za 
przymierze, niż za pomoc cudzoziemska. Eu- 
ropejskie znaczenie powstania naszego, istotna so- 
lidarność Europy z Polską, na inne określenie stó- 
sunku tego, nie pozwalają. Będzie to wspólność 
działania na wspólności interesu oparta. Jeżeli dla 
Europy nie obojętną było rzeczą poznać, jaką ma 
być Polska tryumfująca, to znowu Polska ma pra- 
wo wchodzić w naturę intencyj urzędowych, aby 
wiedzieć mogła, kto i jak chce działać. 


RZĄD NARODOWY. 


Dekretem z dnia 5 lipca r. b. ustanowioną zo- 
stała pożyczka przymusowa do wysokości 21 mi- 
lionów złp. rozłożona na możniejszych kapitalistów 
krajowych. 

Biorąc na uwagę ogólnie objawiającą się chęć 


niesienia ofiar przez uczestniczenie w pożyczce 
chociaż w mniejszych kwotach, jako też koniecz- 
ność posiadania środków, któreby spotęgowanym 
siłom Narodu dawały możność prowadzenia walki 
z odwiecznym wrogiem naszym, na przedstawienie 
Wydziału Skarbu WE 

Art. 1 Ustanowiona dekretem z dnia 5 lipca r. 
b. pożyczka, przymusowa przybiera znaczenie i 
miano „OGÓLNEJ NARODOWEJ POŻYCZKI: 
do którćj wszyscy obywatele ziem polskich są 
przypuszczeni. 

Art. 2. Ogólna Narodowa pożyczka zaciągniętą 
być ma do wysokości 40 milionów złp.; pożyczka 
ta zabezpieczoną zostaje na całym majątku naro- 
dowym. 


Art. 3. Pożyczka zaciągnięta będzie za posre- 
dnictwem Wydziału Skarbu przez wypuszczenie 
5-cio-procentowych obligacyj; obligacye te zaopa- 
trzone w odpowiednią ilość kuponów, wystawione 
będą na okaziciela; liczba i wysokość tytułów o- 
bligacyi będzie następująca: 
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Art. 4. Wspólną cechę wszystkich wyżćj ozna- 
czonych obligacji stanowić będą: 

a) Podpisy ezłonków Kommissji długu Narodo- 

wego; ustanowionćj dekretem z d. 5 lipca r. 
b. jako to: księcia Władysława Czartory- 
skiego, J. Ordegi i Dra S. Gałęzowskiego. 

b) Pieczęcie Rządu Narodowego i Kommissji 

długu Narodowego. 

e) Określenie warunków, na jakich ogólna Na- 

rodowa pożyczka zaciągniętą została. 

Art. 5. Kommissji długu Narodowego poleconem 
zostało, wygotowanie powyższych obligacji, i za- 
ciągnięcie ich do wielkićj księgi długu Narodo- 
wego. 

Art. 6. Wydział Skarbu upoważnionym zostaje 
do zaprowadzenia w kraju komitetów pożyczko- 
wych, które zrealizowaniem pożyczki zająć się 
winny. Stósowne w téj mierze instrukcje Wydział 
przygotuje. 

Art. T. Tymczasowe obligacje przez Wydział 
Skarbu przygotowane, na wpływy summ pożycz- 
kowych wydane, a wysokością swoją wymienionym 
w art. 3 stałym obligacjom odpowiadające, zamie- 
niane będą następnie na stale obligacje pożyczko- 
we za pośrednictwem Organizacji Narodowćj. 

Art. 8. Osobom powołanym do pożyczki przy- 
musowćj dekretem z dnia 5 lipea ustanowionej, 
o ile takową w zupełności uiściły, wydane zostaną 
na mocy posiadanych przez nich tymezasowych 
kwitów, właściwe obligacje obecnej ogólnój Naro- 
dowćj Pożyczki. 

Art. 9. Wydział Skarbu przedstawić ma we 
właściwym czasie Rządowi Narodowemu projekt 
amortyzacji pożyczki lub zaciągnięcia jej w po- 
czet stałego długu Narodowego. 

Art. 10. Wykonanie niniejszego dekretu pole- 
ca się Władzom Narodowym, w czem do którćj 


należy. 
W Warszawie d. 10 Października 1863 r. 


(L. 5.) pieczęć Rządu Narodowego. 


RZĄD NARODOWY, 


Zważywszy, że dotychczasowy Zarząd Administra- 
cyjny Województw nieodpowiada obeenenu po- 
łożeniu kraju i jego potrzebom. 

Zważywszy, że Administracja Wojskowa przygo- 
towawcza, przez Organizatorów Wojewódzkich 
i Powiatowych, poza obrębem działań Admini- 


stracyi cywilnćj prowadzona, a ztąd częstokroć | 


w sprzeczności z nią będąca, nie wydaje pożą- 

danych rezultatów. 

Zważywszy nadto konieczność rozwinięcia jak naj- 
większćj siły i sprężystości w działaniach po- 
wstańczych, w przekonaniu, że głównym do tego 
środkiem jest skupienie wszystkich gałęzi Ad- 
ministracyi Prowincjonalnćj w jednym ręku po- 
łączone, z odpowiednićm rozszerzeniem attry- 
bueyi Władz Wojewódzkich, na przedstawienie 
Wydziału Spraw Wewnętrznych, postanowił i 
stanowi: 

Art. 1. W każdćm Województwie na czele 
zarządu ustanawia się Konmnmissarz Pełnomocny 
Rządu Narodowego, jednoczący w swem ręku 
Władzę Wykonawczą Administracyjną. 

Art. II. Istniejące dotąd Urzęda Kommissarzy 
Rządowych, Naczelników Cywilnych i Organiza- 
torów Wojewódzkich, znoszą się — a attrybucje 
i obowiązki do tych urzędów przywiązane, prze- 
lewaja się na urząd Kommissarza Pełnomocnego. 

Art. HI. Kommissarza Pemomocnego mianuje 
i uwalnia Rząd Narodowy, przed którym tenże 
za całość i kierunek powierzonej mu władzy jest 
osobiście odpowiedzialnym. 

Art. IV. Kommissarz Pełnomoeny rządzi Wo- 
jewództwem bezpośrednio, przy pomocy dobranych 
przez siebie urzędników, a odbiera rozkazy wprost 
od Rządu Narodowego. 

Art. V. Kierunek administracji w Powiatach, 
pozostaje jak dotąd w rękach Naczelników Po- 
wiatów, których attrybncje rozszerzają się, a nad- 
to Organizatorowie Powiatowi przechodzą pod ich 
bezpośrednie rozkazy. 

Art. VI. Attrybucje Władz powyższych, stósu- 
nek ich pomiędzy sobą, jak również do Władzy 
Wojskowej, oraz zmiany, jakim ulega Ustawa Ad- 
ministracyjna z dnia 6 sierpnia r. b., oddzielnemi 
postanowieniami określone będą. 


Art. VII. Wykonanie niniejszego dekretu Wy- 
działom Spraw \Wewnetrznych i W ojny, w czóm 
do którego należy, poleca się. 

Działo się na posiedzeniu Rządu Narodowego 

w Warszawie d. 14 l'aździernika 1863 r. 
(L. 8.) pieczęć Rządu Narodowego. 


RZĄD NARODOWY. 


Zważywszy konieczność wprowadzenia i utrzy- 
mania ścisłej kontroli funduszów Narodowych 
Jak również sposoby skutecznego wykonywania 
tej kontroli w obeenych okolicznościach, na przed- 
stawienie Wydziału Skarbu, postanowił i stanowi: 

§. 1. Ustanowioną zostaje Izba Obrachunkowa, 
którćj Rząd Narodowy poleca: 

a) Roztrząsanie rachunków z przychodu i rozcho- 
du funduszów Narodowych, i decydowanie, 
czyli takowe są usprawiedliwione. 

b) Prawo kwitowania w imieniu Rządu Narodo- 
wego, Władz Narodowych i Obywateli, skła- 
dających rachunki z powierzanych im fundu- 
szów, dostatceznie usprawiedliwiane. 

c) Obowiązki czuwania, aby prawem przepisana 
kontrola, rozciągniętą była do wszelkich fun- 
duszów Narodowych. 

d) Zachowanie w Archiwum rachunków i dowo- 
dów przesłanych Izbie Obrachunkowéj, aż do 
dalszego postanowienia w tym względzie. 

e) Prowadzenie ogólnego rachunku przychodu i 
rozchodu funduszów Narodowych. 

2. Izba Obrachunkowa składać się będzie 

z członków Kommissyi długu Narodowego, mia- 

nowanych dekretem z dnia 5 Lipca r. b. z Kom- 

missarza Rządowego przy téjze Kommissyi, i 

z Członków, których Rząd Narodowy do składu 

Izby powoła. Oddzielne postanowienie Rządu Na- 

rodowego określi Organizacją Izby Obrachunkowej. 

$. 3. Izba Obrachunkowa używa pieczęci z her- 
bem Narodowym i napisem: „Rząd Narodowy 

Izba Obrachunkowa.“ Pieczęć zostaje w zachowa- 

niu u Prezesa. Przyłożenie pieczęci na korespon- 

dencjach i dokumentach, oznacza podpis Prezesa. 

Pokwitowanie Izby Obrachunkowćj w imieniu 

Rządu Narodowego wydawane, opatrzone będzie 

prócz tego podpisami dwóch członków, przez Izbę 

upoważnionych. 

8. 4. Wszelkie Władze i Urzęda Narodowe, 
działające w granicach zaboru moskiewskiego, ma- 
jące pod swoją dyspozycją fundusze, lub inną wła- 
sność Narodową, obowiązane są składać rapporta 
i rachunki, wraz z dowodami, Rządowi Narodo- 
wemu przez Wydział Skarbu. Przedstawione ra- 
chunki sprawdzane będą przez Wydział Skarbu, 
stósownie do przepisów niniejszego dekretu, przed- 
stawione do decyzji Rządu Narodowego, a nastę- 
pnie wraz z pomienioną decyzją, będą zakomuni- 
kowane Izbie Obrachunkowej dla wciągnięcia do 
ogólnego rachunku funduszów, i dla zachowania 
w Archiwum. Władze zaś i urzęda istniejące po- 
za granicami zaboru moskiewskiego, nadsyłać bę- 
dą Rządowi Narodowemu rapporta perjodycznie, 
właściwy zaś rachunek łącznie z odpowiedniemi 


| dowodami, bezpośrednio składać będą Izbie Obra- 


chunkowej. Każdy rachunek winien być przed- 
wstępnie sprawdzony i poświadczony przez Wła- 
dzę przełożoną bezpośrednio nad kassą lub urzę- 
dem rachunek składającym. 

§. 5. Termina składania raportów i rachunków, 
oznaczone będą szczegółowemi instrukcjami lub 
postanowieniani dla Władz Narodowych wyda- 
wanemi. Rachunki za czas upłyniony przed wy- 
daniem niniejszego dekretu, złożone być winny 
Izbie Obrachunkowej w ciągu jednego miesiąca. 

$.6. Wydział Skarbu 1 Izba Obrachunkowa 
przy rewizji rachunków powinny uważać : 

A) Co do Praychodu. 

1. Czy wpływy do Kass Narodowych miały 
miejsce zgodnie z dekretem Rządu Narodowego, 
czyli cała sunma pobraną została, i czy rachunek 
usprawiedliwiony jest dowodami wskazanemi w In- 
strukejach dotyczących każdego rodzaju docho- 
dów. 

2. Czy w rachunku Władz i Urzędów takaż 
summa w przychodzie jest zapisaną, jaką rzeczy- 
wiście z Kass Rządowych lub od innych Wiadz 
otrzymały. 

B) Co do Rozchodu. 
1. Czyli każdy wydatek upoważniony był przez 


właściwą Władzę. 
2. Czy do każdej pozycji wydatku znajdują 


| się właściwe kwity i dowody. 


C) Co do Remanentow. 

Czyli w danym razie rzeczywiście znajdował 
się wykazany remanent w gotowiźnie. 

$- (. Gdyby z powodu wypadków wojennych, 
lub innych nieuniknionych przeszkód, dowody do 
rachunku były zatracone lub nie mogły być ścią- 
gnięte, Rząd Narodowy wskaże w tych razach 
sposób ulegalizowania rachunku. 


§. 8. Jeżeliby rachunki nie były dostatecznie 
usprawiedliwione, Wydział Skarbu albo też Izba 


| Obrachunkowa, zażądają stósownych objaśnień lub 


dowodów, które najdalej w przeciągu 4ch tygodni 
z doliczeniem czasu na odleglość nadesłane być 
winny. Gdyby zaś żądane objaśnienia lub dowody 
nie były przedstawione w czasie oznaczonym, albo 


| były uznane za niedostateczne, w takim razie Wy- 


dział Skarbu lub Izba Obrachunkowa bezzwło- 


; cznie przedstawi Rządowi Narodowemu swoją opi- 


niją, dla uzyskania jego decyzji, co do dalszego 
postąpienia. 
$. 9. Wydział Skarbu zaprojektuje instrukeje 
i urządzenia, jakieby mogły okazać się potrzebne 
w rozwinięciu niniejszego dekretu. Izbie Obra- 
chunkowéj służy prawo czynienia wniosków do 
Rządu Narodowego, jakie uzna za konieczne. 
$. 10. Izba Obrachunkowa co miesiąc podawać 
będzie Rządowi Narodowemu sprawozdania o po- 
stępie jćj prac, jak również ogólny obraz stanu 
i obrotu wszelkich funduszów Narodowych, wraz 
z ważniejszemi postrzeżeniami, jakie jej Adinini- 
stracja Skarbu nastręczyć może. 
$. 1l. Wykonanie niniejszego dekretu poleca 
się Władzom Narodowym, w czem do którćj na- 
leży. y 
Działo się na posiedzeniu Rządu Narodowego 
w Warszawie dnia 16 Października 1853 r. 
(L. S.) pieczęć Rządu Narodowego. 
RZĄD NARODOWY. 
Obywatele! 
Trudności wytworzenia regularnych a przytem 
powszechnych wpływów do Skarbu Narodowego, 


| zniewoliły Rząd do zaciągnięcia pierwszej 21 mi- 


lionowej pożyczki w miesiącu lipcu r. b. Z tytułu 
tej pożyczki nie zdołano jeszcze ściągnąć wszyst- 
kich należności od powołanych do niej obywateli; 
kiedy wzrastające coraz bardziej potrzeby powsta- 
nia, obok powszechnie objawiającej się chęci ucze- 


| stniezenia w pożyczee, nakazały rozszerzenie pod- 


staw takowéj i przeniesienie całego ciężaru z wię- 
kszych kapitalistów krajowych na tych wszystkich 
Obywateli, którzy z reszty dochodów po zaspoko- 
jeniu niezbędnych potrzeb życia, mogą jeszcze 
część pewną oddać Ojezyznie. 

Wzywając Was, Obywatele, do nowćj 40-milio- 
nowćj pożyczki, R. N. spodziewa się, że gorącość 
patryotyzmu Waszego przewyższy nawet słuszne 
wymagania Władzy, że pośpiech w realizowaniu 


| pożyczki, będzie najpierwszym obowiązkiem, naj- 


usilniejszem staraniem Waszem. Pokladajac zupeł- 
ną ufność w obywatelskiej cnocie synów Polski, 
Rząd śmiało już rachować może na pomnożenie 
zasobów powstania: Wtedy też będzie on w mo- 
żności nie tylko zaspokoić naglace potrzeby od- 
działów już zorganizowanych, w oju wy stąpują- 
cych, ule jeszcze zorganizować nowe, it ZOTZanizo- 
wać je z tylu żywiołów, które dla braku środków 
materjalnych, od kilku juz miesięcy napróżno gar- 
ną się pod sztandar narodowy. 

Obywatele! każda wojna wymaga wielu ofiar. 
Wojna nasza o Niepodległość jest jedną wielką 
ofiarą, ofiarą odkupienia za całą Polskę wolną — 
dla niej więc życie nasze, krew i majątek! 


e 


Dan w Warszawie dnia 27 października. 
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Według doniesienia Policyi Narodowćj, w poło- 
wie miesiąca września jenerał moskiewski Berg 
wydał rozkaz sformowania partji szpiegów, którzy 
porozsyłani być mają na prowincje, głównie w ce- 
lach anti-narodowej propagandy i zbrodniczego od- 
działywania przeciw patryotyzmowi mniejszych 
właścicieli ziemskich. Część téj partji przeznaczono 
do naprowadzania nicprzyjaciela na obozy nasze, 
i dla tego nakazano im zaciągać się do kontroll 
Wojska Narodowego. Organizatorem téj szajki ło- 
trów jest mianowany jenerał moskiewski Rożnów, 
przewódzcami zaś Jan Piątkowski i Wilhelm Le- 
wandowski. Władze Narodowe na prowincji o kno- 
waniach tych we właściwym czasie zawiadomione 
zostały. 


Kommissarz Rządowy w Województwie Augu- 
stowskiém w raporcie swoim z dnia 8 paździer- 
nika z N. 46 donosi: „Objeszczycy nadgraniczni, 
w liezbie 200 zostający pod dowództwem Dewla 
wyparowani przez Wojska Narodowe w dniu 19 
wrzesnia r. b. z komory Wincenta, schronili się do 
wsi Dlutowa, leżącćj w Prusach. Do dziś dnia kon- 
systują tam w pełnćm uzbrojeniu, robiąc częste 
wycieczki w głąb b. Królestwa Kongresowego.“ 
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WIADOMOŚCI Z PLACU BOJU: 


W. KRAKOWSKIE. W upłynionym przeciągu 
czasu t. j. od połowy września, Wojow. Krakow. 
było teatrem licznych starć wojsk narodowych 
z moskwą, o których z nadesłanych nam rapor- 
tów, następujące zamieszczamy wiadomości; 


Dnia 15 września dowódzca Iskra nocując z od- 
działem swym liczącym 250 strzeleów, 100 kosy- 
nierów i 50 kawaleryi, uwiadomiony, że moskwa 
w sile 2 rot piechoty, 150 dragonów i sotni koza- 
ków, pod dowództwem pułkownika Będkowskiego, 
pociągnęła od Oxy ku Węgleszynowi; powziął za- 
miar attakować ją i w tym celu ruszył przez Bu- 
gaj i Lasochów ku wsi Zarczyce, spodziewając się 
uprzedzić tu nieprzyjaciela. Ten jednakżę żwawym 
marszem zdołał ujść pogoni, a stanąwszy w Mało- 
goszczy, wzmocniony znacznemi posiłkami zatrzy- 
mał się. A 

Oddział nasz stanąwszy w Zarezycach, dla ko- 
niecznego wypoczynku, pomimo wiadomości o wzmo- 
enicniu się nieprzyjaciela, ruszył nań drogą ku 
Małogoszczy i już między godziną Dtą a Gta wal- 
czył z dwakroć liczebnie silniejszym wrogiem. 
Walka, w której młody nasz żołnierz utrzymując 
wzorowy porządek, bił się po bohatersku, trwała 
przeszło godzinę. Stanowezego jéj rozstrzygnięcia 
na naszą korzyść nie dozwoliło cofnięcie się ko- 
synierów w finalnym ataku, co też sprawiło, że 
dowódzca nie widząc już celu w dalszym boju, 
zakończył go, zwracając oddział swój ku lasowi 
w zupełnym porządku, który odebrał moskwie 
wszelką do ścigania ochotę. 

Straty nasze głównie spoczywają w 30 prawie 
wziętych do niewoli kosynierach, którzy ustępując 
przedwcześnie z pola walki, sami, brakiem karno- 
ści, smutny ten los sobie zgotowali, Moskwy padło 
30 kilku zabitych i tyluż rannych. 

Po krwawych i zaciętych potyczkach w dniach 
22, 28 i 24 z. m. stoczonych pod Ciernem, Wa- 
rzynem i Czarncą, w których dotkliwój nieraz wróg 
doznawał klęski, podpułkownik Chmieliński stanął 
obozem w Druchlinie pod Seceminem, w eclu za- 
słonięcia i protegowania organizującego się nowego 
oddziału pod kierunkiem kapitana wojsk węgier- 
skich Otto. Lecz już 26go z. m. otrzymawszy wia- 


2 szwadrony dragonów, sotnię kozaków i 3 działa 
i przyrządy do puszczania rac, jak również że 
w tym celu wyruszyły już kolumny moskiewskie 
z Miechowa, Olkusza, Częstochowy i Piotrkowa; 
wezwał on kapitana Otto, aby nie czekając dal- 
szego wyrobienia się żołnierza, z tem co miał po- 
spieszyl ku niemu, jak również zawezwał do wspól- 
nego działania Iskrę, stojącego z oddziałem swym 
w okolicach Jędrzejowa. Dnia 28 stały już w Dru- 
chlinie połączone sily kapitana Otto, składające 
się z 200 strzelców dobrze uzbrojonych, lecz wcale 
jeszcze nie wyrobionych, podpułk. Chmielińskiego 
1 Iskry. Tu wskutek wyroku sądu wojennego, wy- 
konawszy karę śmierci na Iskrze, podpułk. Chmie- 
liński dowództwo jego oddziału powierzył pułko- 
wnikowi Zarembie, a dowiedziawszy się że mo- 
skwa o 10 wiorst już była od naszego obozu, z po- 
wodu braku korzystnej pozycyi, wyruszył do Meł- 
chowa, gdzie postanowił przyjąć bitwę. 

Nazajutrz rano ustawiwszy swe wojsko (pułko- 
wnik Zaremba na prawem skrzydle zajął lasek 
o 200 kroków od folwarku Mełchowa; kapitan Otto 
na lewem skrzydle zajął wieś, centrum zaś stano- 
wil oddział podpulk. Chmielińskiego, zajmujący 
dwór i zabudowanie dworskie. Kawalerya stanęła 
po za lewem skrzydłem blisko lasu). Pódpułk. 
Chmieliński rozpoczął bój, który moskale otworzyli 
gęstym ogniem działowym skierowanym na wieś, 
poczem wykonywając jednocześnie manewr w celu 
zajęcia lasku leżącego na przeciw lewego skrzydła 
naszego. 

Dowódzea widząc to poruszenie, polecił natych- 

miast zajęcie tej miejscowości kapitanowi Otto, 
który posunąwszy się tam, rozpoczął morderczy 
bój z nieprzyjacielem. Tymczasem główne siły mo- 
skiewskie posuwały się ku nam, a przypuszczone 
na 600 kroków, tak dzielnym powitane zostały o- 
gniem, że się zatrzymać musiały. Widząc to żol- 
nierz z oddziału Chmielińskiego, zagrzany słowem 
i przykładem wodza, z bagnetem w ręku rzuca 
się na chwiejące się szeregi moskwy, (tylko w ra- 
bunku spokojnych wieśniaków nieustraszone), spę- 
dza je, płoszy, rozgania, a niesiony walecznym 
zapałem, zapuszcza się za pierzehającym, zabiera 
broń poległym i rannym wrogom, i niosąc drogo- 
cenną zdobycz wraca na swe stanowisko. Po tak 
świetnem powodzeniu naszych dzielnych strzeleów, 
dowódzca, którego oka nie nszło najmniejsze po- 
ruszenie wroga, widząc ogólne jego pomięszanie, 
wydaje rozkaz kawaleryi szarżowania rozbitych 
szeregów i sam powtórnie wiedzie głośno wołają- 
to Żolnierza, do ataku na bagnety, 
Bitwa, którąby wykonanie tego ostatni ‘20 pole- 
t było mic wątpliwie podni «ło do 
rzędu najśw letniejszych działań wojennych naszego 
powstania, została tylko czynem znakomitego męz- 
twa i bohaterskićej odwagi, nie sprowadzających 
rezultatów, jakich zazwyczaj za tę cenę domagać 
się można. Stało się to skutkiem cofnięcia się ka- 
waleryi, która rażona puszezanemi na siebie gra- 
natami 1 racami, opuściła swe pierwotne stanowi- 
sko i w chwili właśnie wydania przez naczelnego 
dowódzcę rozkazu, znalazła się w miejscu, zkąd 
polecona szarża wykonaną być nie mogła. 


cezo u 


cenia kawaleryt, 


Tymczasem bój na lewem skrzydle, gdzie Mapi- 
tan Otto bronił zajętego przez się laskun, wrzał 
z całą zaciętością, dopókąd śmierć tego dzielnego 
oficera nie przerwała gorącój akeyi. Pozostali 
w szeregach kapitanowie Borremis, $okulicz i Sza- 
bo, widząc wzmagające się coraz parcie moskwy 
na bronioną pozycyję, rozdzieliwszy się na dwa 
oddziały, powolnie ustępować poczęli, kierując się 
na główną pozycyję, gdzie ośmielony młody nasz 
żołnierz z dzielnością wytrawnego w boju żuawa, 
używał po raz pierwszy może bagnetu i podziwiał 
jego stanowcze i skuteczne dzialanie. Wszakże za- 
miar kapitana Borremis, Sokulicza i Szabo nie przy- 
wiedziony do skutku dla braku zimnćj krwi i nie 
wyrobienia się niemal wczoraj dopiero zaciągnię- 
tego żołnierza z jednej strony, śmiertelne ramy 


otrzymane przez pułkownika Zarembę, a ztąd ko- | 


nieczność usunięcia się z placu boju, i w ślad za- 
tem idące pewne pomięszanie, którego i staremu 
już wojsku uniknąć niepodobna; z drugiej strony, 
czyniąc dalszy bój w widokach tak świetnie zapo- 
władającego zwycięstwa, z początku niepodobnym, 
zmusiły niespracowanego dowódzcę Chmielińskiego 
do wykonania odwrotu, który przy odstrzeliwaniu 
się regularnem z naszćj strony, uskuteczniony zo- 
stał bez najmniejszćj dla cofających się straty, 
przez Lgotę Błotną do Lgocianki, gdzie już nie- 
przyjaciel zaprzestawszy strzałów daremnych, po- 
szedł szukać ułgi i pociechy strat poniesionych 
w doszczętnym rabunku Bystrzanowic. 

Straty z naszej strony w tój walce w zabitych 
i rannych wynoszą do 70 ludzi, między tymi dwóch 
dowódzców Otto i Zaremba zmarli z ran. Straty 
zaś nieprzyjaciół jakkolwiek liczebnie podane na 
teraz być nie mogą, są jednak niesłychanie więk- 
sze, gdyż podług brzmienia urzędowego raportu, 
kilka wozów tornistréw i płaszczów po swych po- 
ległych do Kiele odstawili. Nadto utracili oni wiele 


| karabinów, które dzielna nasza wiara, jako naj- 
domość, że Czengiery wysłał nań 1200 piechoty, | drożs 
pliwie zabrała. 


droższy owoc swego poświęcenia i zapału, skwa- 


Z Lgocianki po kilku dniach marszu podpułk. 
Chmieliński stanąwszy w Rogunicach, zkąd po od- 
bytym noclegu, ruszył do Oxy, powziął wiadomość, 
że w odległości kilku wiorst, postępuje za nim 
moskwa w liczbie 6 rot, postanowił przyjąć walkę 
iw tym celu w dogodnćj dła siebie pozycji ocze- 
kiwał nieprzyjaciela. Ale ten mając tylko 174 razu 
większe siły, nie odważył się na bój, a począł o- 
czekiwać na nadciągające mu ze wszech stron 
sukursa w sile ogólnej 19 rot piechoty z stosun- 
kową ilością armat, kawaleryi i kozactwa. Dla tego 
to przed postępującym naprzód wojskiem naszem, 
moskale cofać się poczęli, starając się wprowadzić 
nas na nadchodzące z Piotrkowa kolumny. Wyrozu 
miawszy ten zamiar, jakoteż powziąwszy wiado- 
mość, że wojsko moskiewskie z Kiele wyszłe o 
1'/, tylko znajdowało się mili, podpułk. Chmielixń- 
ski cofnął się przez Maryanów, Chorzewę do La- 
skowa, gdzie będąc już od kiłku dni mocno cier- 
piącym, za usilnem naleganiem lekarza zalecające- 
go natychmiastowy wypoczynek, złożył chwilowo 
dowództwo, wydawszy trafne rozporządzenia, któ- 
rych wykonanie ocaliło nasze hufce wydobywające 
je z koła uformowanego przez 6 batalionów pie- 
choty i odpowiednią ilosci kawalerji i artylerji. 

Rozdzielony na chwilę oddział połączył się w dni 
kilka, a skoro ujrzy na swem czele mężnego wo- 
dza, niebawem znów rozpocznie szereg swych świe- 
tnych czynów. 


W. MAZOWIECKIE. Połączone oddziały So- 
kolowskiego, Szumlańskiego i Skowrońskiego, pod 
ogólnem dowództwem tego ostatniego, stoczyły 
krwawą bitwę w dniu 10 września z wojskami 
mosk. liczącemi 17 rot piechoty, 2 szwad. dragon. 2 
szwad. huzarów, sotnię kozaków i 67 po czerkiesku 
przebranych dzikich rabusiów, (tak niewłaściwie 
dzisiaj już nazwanych czerkiesami). Bitwa otwarta 
silnym ogniem tyralierskim z obu stron, świetne 
w początku zapowiadała rozwiązanie. Ale gdy stru- 
dzony kilkogodzinnym marszem żołnierz, począł 
na lewem skrzydle chwiać się, gdy brak jedności 
i zgody, która nawet w tak stanowczej chwili nie 
potrafiła owladnaé umysłami dowódzców pojedyn- 
czych oddziałów, uniemożebnił tęż harmonię wspól- 
nego działania, któreby niewątpliwie, przy powsze- 
chnie uznawanćj dzielności walczącego żołnierza, 
moskwie nie małą zadało klęskę; oddziały nasze 
poczęły cofać się przez Dalików, Domaniewo, 
Watkowo, Gostkowo, Wartkowiee do Zbliczye, 
gdzie dowodzący widząc zbyteczne brakiem spo- 
czynku i posiłku znużenie żołnierza, część piechoty 
czasowo rozpuścił, zatrzymując tylko kawalerją do 
dalszych z wrogiem zapasów. 

Straty nasze w tej bitwie są znaczne i bolesne: 
Zabitych 7 oficerów i 50 szeregowców, po więk- 
széj części podobijanych rannych, których nie zdą- 
żono zabrać. Straty moskwy liczebnie wyższe, są 


| przecież w porównaniu sił prawie żadne. 


Po połączeniu się w dniu 17 września z oddzia- 
łem majora Orłowskiego, podpułk. Zieliński po- 
wziąwszy wiadomość, że moskwa do koła zgroma- 
dza nań znaczne siły, postanowił wyjść z zajmo- 


wanćj przez się miejscowości i w tym celu śpie- 
sznym marszem zmyliwszy ślad moskwy, stanął we 
wsi Załuskach. Tu zlapanego w ucieczce szyld- 
wacha przednich czatów, byłego żołnierza moskiew- 
skiego, rodem Niemca, który po badaniu przyznał 
się: że już trzy razy w różnych oddziałach będąe, 
dopuszczał się szpiegostwa i zawsze w zamiarze 
donoszenia moskwie o sile i ruchach naszych, od- 
dano pod sąd wojenny wraz z trzema szeregow- 
cami z oddziału majora Orłowskiego, dopuszcza- 
jącymi się obelg i najwyższćj niesubordynacyi 
względem swego oficera. Sąd na zasadzie kodeksu 
wojennego, skazał ich na śmierć przez rozstrzela- 
nie; co dopełnione zostało w tymże dniu i miejscu. 

Smutny to fakt, który ogłaszamy, oby na po- 
wszechną dla wszystkich obrócił się naukę; że 
niedość zaciągnąć się do szeregów zbrojnych, ale 
zaciągnąwszy się, trzeba zostać żołnierzem w zna- 
czeniu, jakie mu powołanie i trudne cele przez 
Naród założone, nadają. 

W dwa dni potem podpułk. Zieliński dochodzące 
do wsi Zdziary, powitany został rotowym ogniem 
przez moskali tamże znajdujących się. „Rozkazałem 
wtedy— pisze ów dowddzca w raporcie swym do 
R. N.,—“ zejść z podwód strzeleom i kosynierom, a 
kawalerji zająć sąsiedni lasek, aby przeciąć mo- 
skwie wszelką rejteradę; poczem otoczyłem wieś 
z prawćj strony Krakusami, lewą zaś stronę i tył 
zająłem gotowymi już do boju strzelcami. Silny i 
trafnie kierowany ogień nasz mięsza nieprzyjaciela, 
który szuka schronienia w olszynce, a wyparty 
z nićj rzuca się ku laskowi, mając na swych kar- 
kach dzielnych naszych Krakusów. Brak amunicyi 
nie dozwolił doszczętnie wytępić wroga, wszakże 
straty jego są znaczne. Z całej zgrai kozactwa 
w dniu tym zostało zaledwie kilku, piechota ob- 
szernie zasłała trupem pole bitwy. Z naszéj strony 
polegli śmiercią walecznych Karol Segietyński, Pod- 
czawski Mieczysław, tudzież niewiadomy z nazwi- 
ska szeregowiec z kosynierów i 7 rannych. 

Nadto jako jeńcy wojenni dostali się w ręce na- 
sze oficer, doktór 1 felezer. 

W dalszym ciągu swych działań wojennych 
podpułk. Zieliński z majorem Orłowskim, stoczyli 
żywą z nieprzyjacielem d. 25 t. m. potyczkę pod 
Strykowem, w którćj wielu czerkiesów osobliwie 
z ręki naszych strzelców śmierć znalazło. Z naszéj 
strony zginął adjutant podpułk. Zielińskiego, pod- 
porucznik Lucyan Schmidt, ranny ciężko dzielny 
młodzieniec Karol Kosiński. 

Po tej bitwie zrobiwszy przegląd swego oddziału 
podpułk. Zieliński, uznawszy za konieczne odesła- 
nie połowy koni na leczenie, takową w okolicach 
rozlokował, nad resztą zaś swego oddziału czaso- 
we dowództwo powierzył Syrewiczowi, gdy osła- 
biony stan zdrowia jego i majora Orłowskiego, 
zmusił ich do szukania chwilowego wypoczynku. 
Smutny traf zrządził, że jadąc drogą dzielny ma- 
jor Orlowski, obskoczony został przez kozactwo, 
straciwszy nadzieję ocalenia się, wystrzałem z pi- 
stoletu, życie sobie odebrał, Cześć i chwała mę- 
żowi, który w krótkim zawodzie swym partyzanta, 
tyloma świetnemi czynami zostawia po sobie pa- 


| mięć niewygasłą w rodakach, żal nieutulony w ser- 


cach żołnierzy, których umiał do zwycięztw pro- 
wadzić. 

Z raportu dowódzcy III. oddziału w wojewódz- 
twie Mazowieckiem Zychlińskiego, podajemy na- 
stępującą wiadomość o ruchach jego kawalerji: 
W dniu 30 września oddział konny liczący 90 
ludzi, krążąc około kolei zelaznéj i posuwając się 
ku Wiśle, napadnięty został przez szwadron dra- 
gonów, szwadron kozaków i tyleż czerkiesów, przy 
wsi Przypki niedaleko od szosy radomskićj. Nie 
znając dokładnie sił nieprzyjaciela, adjutant do- 
wódzey wraz z rotmistrzem Glogierem chcieli przy- 
puścić szarżę na następującego wroga, spostrzegł- 
szy jednak tak ogromną jego liczebną przewagę, 
zakomenderowali odwrót rozwiniętym frontem, któ- 
ry na milowćj przestrzeni we wzorowym porządku 
przy ciągłem odstrzeliwaniu się, uskuteczniony zo- 
stał, ze stratą 8 ludzi; ludzi tych późnićj mosk. znalazł- 


| Szy rannymi na placu, ze zwykłą sobie dzikością, 


pomordowała. Przy przejściu mostku we wsi Pra- 
each, przyszło do ręcznego starcia się na pałasze, 
po któróm moskwa straciwszy wszelką nadzieję 
uzyskania jakiehbądź korzyści, odstąpiła z boju 
Sinio. godzinnego, unosząc swych 20 poległych i 
kilkunastu rannych. 

W bitwie téj odznaczył się szczególnićj dowo- 
dzący oddziałem adjutant porucznik Paweł Gąsow- 
ski, poległy po mężnćj obronie, w którój z rewol- 
weru 4 położył czerkiesów, rotmistrz Glogier b. 
wojskowy pruski, i Kochanowski uczeń szkoły 
głównćj, znakomitego męztwa młodzieniec. 

Nadto z oddziału dowódzcy Żychlińskiego po- 
legli śmiercią walecznych: Dowódzca kosynierów 
Pisanecki, lubiany i szanowany powszechnie przez 
podkomendnych i kolegów, mężnie prowadzący do 
ataku młodego żołnierza , pełen poświęcenia i na- 
dziei oficer, wskutek ciężkich ran otrzymanych 
w bitwie pod Ossą, pozostawiony tamże, a nastę- 
pnego dnia zabrany przez Moskwę, wieziony przez 
48 godzin po odwiązaniu mu przez nią opatrzonych 


poprzednio ran, po długiem cierpieniu, mężnie sko- 
nat. W bitwie pod Brynica, podoficer Żuawów 
Ślaski b. uczeń szkoły sztuk pięknych, ojciec kil- 
korga dzieci, mężny, waleczny, wzór żołnierza, 
zginął, zabiwszy kilkunastu moskali. Nadto polegli 
Dalecki 17-letni młodzieniec, w kilku bitwach dziel- 
nie prowadzący kosynierów: przybyły z Peters- 
burga walezyć za wolność, i Golian b. oficer wojsk 
moskiewskich. 


W WOJ. AUGUSTOWSKIEM, gdzie ruch od- 
działów partyzanckich wzmógł się znakomicie, a 
energia powstańcza znaczy swój rozwój i spręży- 
stość Śladami krwi z wroga codziennie utaczanej, 
działania wojenne objawiające się w codziennych 
prawie utarczkach z nieprzyjacielem, trudniejsze 
są dla sprawozdawczego pióra w ujęciu ich cało- 
ści, a systematyczne przeprowadzenie w opowia- 
daniu. Dla tego to staraniem naszem będzie przed- 
stawić bardziej wybitne fakta, według nadesłanych 
nam raportów urzędowych. 

Cytujemy tu prawie dosłownie przesłany w ko- 
pii raport majora Micewieza do Naczelnika sił 
zbrojnych wojew. Augustowskiego i Grodzieńskie- 
go, obejmujący opis wyprawy naszćj na komorę 
Wincenta, przytułek rabusiów roznoszących po- 
strach na okolicznych włościan. 

Po wspólnóm po rozumieniu się „pisze major Mi- 
cewicz“ z majorem Brandten dnia 17 z. m. (wrze- 
gnia) wyszedłem z powierzonym mi oddziałem przy- 
brawszy 2 sekcye kosynierów z oddziału majora 
Brandta, celem zaatakowania Moskwy w Wincen- 
cie okręgu Łomżyńskim nad granicą pruską stale 
konsystującój, a składającćj się wedle zawiado- 
mienia władzy cywilnćj z 210 konnych i 104 pie- 
szych objeżdżczyków. 

„Zbliżywszy się pod Wincentę o 3 wiorst odle- 
głości, major Brandt udał się ze swoim oddziałem 
dla zajęcia strony północno - wschodnićj, a ja dla 
zajęcia poludniowo-zachodnićj. Major Brandt z po- 
wodu nmiejszćj odległości, prędzej ode mnie za- 
jął umówione stanowisko, a trafiwszy na moskiew- 
ską widetę, niemógł czekać aż stanę pod szlaba- 
nem tylko sam przypuścił atak. Na odgłos strza- 
łów biegiem posuwaliśmy się naprzód, a będąc na 
300 kr. od szlabanu stanowiącego granicę Król. z Pru- 
sami, przywitani zostaliśmy przez objeszezyków o- 
gniem, na który zaraz moi sztucernicy żartką dali 
odpowiedź. Po pélgodzinnem strzelaniu, objeszczy- 
ki ucickli do Prus, myśmy zajęli Wincente. 

Dalszy ciąg raportu obejmuje wiadomość, że 
skoro zniszczywszy Wincentę, oddziały nasze zwró- 
ciły się ku wsi Kozioł, Moskwa natychmiast z swej 
pozycyi, którą sobie na terrytoryum neutralnego 
mocarstwa obrała, posunęła się w ślad, ale przy- 
jeta celnemi strzały, które 5 objeszczyków natych- 
miast z koni zsadziły, cofnęła się pospiesznie i do- 
czekawszy się dogodniejszćj pory dalszego wy- 
marszu naszych wójsk, wróciła do wsi Kozioł i 
takową zrabowawszy, spaliła. Straciliśmy w tćj 
utarezce 4 szeregowców zabitych, 2 rannych i 1 
podoficera. Moskwa straciła do 60 objeszczyków; 
2 konie osiodłane, 3 karabiny, 2 pałasze, 2 pisto- 
lety i kilka ładownie zabranych przez nas, oraz 
wszystkie zapasy broni, amunicyi i żywności, ja- 
ko też i wszelkie ruchomości zniszczone przez 

a 
ogień. 

Odznaczyli się w boju z oddziału majora Brand- 
ta Adam Środa jfeldfebel, Antoni Dumblewski i 
Julian Zawadzki szeregowcy ze strzelców, oraz 
Mikołaj Majewski szeregowiec z kosynierów. 

Obok korzyści materyalnych i moralnych, spo- 
czywających w podniesieniu ducha i energii żoł- 
nierza, naznaczamy utarczkę tę w rocznikach na- 
szego powstania, jako akcją, w którćj z uzbrojo- 
nym żołnierzem działa razem uzbrojony w kosę i 
widły dzielny Knrp, całą duszą miłujący ojczyznę 
i z gorącym zapałem swego zacnego serca podą- 
żający za powstaniem, gdy to idzie staczać walkę 
z nienawidzonemi przezeń najeźdźcami. 

Dnia 19 września połączone oddziały Ostrogi i 
Gleby, liczące 230 ludzi, stojąc pomiędzy Długo- 
wsią i Mizerami zawiadomione zostały, że Moskwa 
w sile 3 rot piechoty i 100 kozaków zbliża się ku 
nim. Na tę wiadomość posunęły się ku północnój 
stronie i zajęły górę lasem pokrytą. W krótce nad- 
ciągnął nieprzyjaciel i wypuścił ku nam kozaków, 
którzy natychmiast po pierwszych strzałach uwa- 
zali za właściwe cofnąć się. Następnie pie- 
chota zapuściwszy się w wąwóz płytki, na końcu 
którego stały nasze oddziały wznowiła walkę, któ- 
ra nie lepićj powiodła się jak pierwszy jéj wstęp. 
Nasi strzelcy ani na chwilę nie zmięszani, celnemi 
strzałami zadawali Moskwie niemałe straty. Padło 
bowiem ze strony Moskwy 4 oficerów i 20 sze- 
regowców, jeden oficer został ciężko ranny. Mys- 
my stracili 6 zabitych, między temi oficera Ice- 
wicza, człowieka niezmiernej odwagi; rannych mie- 
liśmy 5, z których 2 Moskwa najhaniebnićj za- 
rznęła. Moskal bowiem trzymanego przez dwóch 
żołdaków za głowę i nogi rannego piłował pała- 
szem po gardle. 
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Po skończonćj bitwie, która na całą okolicę naj- 
lepszy wpływ wywarła, oddziały nasze w zupeł- 
nym porządku ustąpiły z placu boju, w dalszą pu- 
szczając się drogę. Poległych naszych pochowa- 
no w Rynguliszkach. 


P. 

WOJEWÓDZTWO KALISKIE. Z otrzymane- 
go raportu od Naczelnika siły zbrojnćj wojewódz- 
twa Kaliskiego, zamieszezamy następującą wiado- 
iność o działaniach oddziałów pieszych 1 konnych 
w temże województwie. 

„Dnia 1 Października r. b. o godzinie 1 popo- 
Indniu oddziałek piechoty złożony z 56 ludzi i do- 
wodzony przez podporucznika Piitzia w powiecie 
Kaliskim, spotkał się pod miasteczkiem Dobrą 
z Moskwą będącą w sile 2 rot piechoty, szwadro- 
nu huzarów i 50 kozaków; oddział ten cofnął się 
mając tylko 1 lekko rannego, Moskwa miała kil- 
ku rannych i 4 zabitych, 
ficer.“ 

3 t. m. oddziałki 2 i 4 połączone razem licząc 
80 ludzi, zaczepiły moskali w okolicach miastecz- 
ka Chocza, a ubiwszy im 3 ludzi cofnęły się w o- 
kolice Turka. 

5 t. m. połączone oddziałki 1, 2 i 3 zostały za- 
atakowane przez 2 roty piechoty, 2 szwadrony 
huzarów, sotnie kozaków i pluton rakietników; od- 
parłszy kawaleryą i ubiwszy 5 huzarów i 1 koza- 
ka, wycofały się w porządku zupełnym i bez ża- 
dnćj straty. Dowódzca tylko lgo oddziałku Pütz 
lekko był ranny pałaszem w głowę. 

7 t. m. połączone oddziałki 214 w sile 100 
ludzi były atakowane przez 2 roty piechoty mo- 
skiewskiej i sotnie kozaków w okolicy wsi Kamień, 
a ubiwszy moskalom 1go kozaka, cofnęły się w po- 
rządku i bez straty, poczem się rozłączyły. 

W powiecie Wieluńskim zeszłego miesiąca roz- 
dali moskale 12 wieśniakom z Dźbowa pod Czę- 
stochową 12 sztuk broni, z poleceniem napadania 
powstańców ; porucznik Kroszewski z oddziałem 
60 ludzi liczącym dostał rozkaz 28 z. m. odebra- 
nia téj broni i ukarania winnych. Rozkaz ten w ten 
sposób zostat wykonany, że 2ch wieśniaków bro- 
niących się z chałup przez okna bronią palną zo- 
stało zabitych, 4ch powieszonych, a reszta ułaska- 
wiona. Ci złożywszy przysięgę na wierność Rzą- 
dowi Narodowemu, oświadczyli się z gotowością 
wstąpienia w szeregi wojska Narodowego na każ- 
de wezwanie, co jeden z nich natychmiast uczy- 
nił i zginął w bójce pomiędzy Kocinem i Ostro- 
wami. Moskwa dowiedziawszy się o exekucyi do- 
konanéj przez porucznika Kraszewskiego, wypra- 
wiła za oddziałem jego z Wielunia 2 roty piecho- 
ty i sotnie kozaków. 3 b. m. spotkali się nasi 
z moskalami między Kocinem i Ostrowami w okrę- 
gu Częstochowskim. Walka zacięta trwała blisko 
2 godziny, nasi potykali się mężnie, ani jeden bro- 
ni nie rzucił, a pojmanym broń gwałtem z rąk 
moskale musieli wydzierać „oddaj bron” zawołał 
moskal na jeńca, „czyś mi ją kupił, żebym ci ją 
oddawał“ była jego odpowiedź. Straty nasze są: 
15 poległych, między którymi podporucznik Or 
szkowski, 23 rannych, 17 wziętych do niewoli, 
między którymi podporucznik Feter. Ci co pole- 
gli tak są ranami okryci, że trudno dojrzeć czę- 
ści zdrowego ciała, mają popodrzynane gardła i 
i oberznięte uszy. Straty Moskwy starannie u- 
kryte. 

Kapitana Jana Przybyłowicza, okręgowego wo- 
jennego Częstochowskiego, udającego się do od- 
działa ku Kocinowi, jednego ze zdolniejszych i 
gorliwszych oficerów , 
się z nim obeszli. Najprzód go batami skatowali; 


| sain Pisanko wybijał mu zęby rewolwerem a po- 


tóm omdlałego i już dogorywającego powiesili, 
oficera pastwiącego się nad nim podobnie jak Pi- 
sanko, kopnął związany Przybyłowiez z temi sło- 
wy „i ty podła duszo co jako oficer rościsz sobie 
pretensye do wykształcenia, będziesz się pastwił 
nad jeńcem bezbronnym i związanym“.  Porucz- 
nika Kraszewskiego wysłanego przez Naczelnika 
wojennego powiatu Wieluńskiego w celn zebrania 
pozostałych z bitwy i pozbierania broni, pojmali, 
zbili i razem z kapitanem Przybyłowiczem powie- 
sili w Dźbowie. 

W powiecie Piotrkowskim 6 b. m. oddział ka- 
waleryi pod dowództwem pułkownika Słupskiego 
w sile 240 koni, (pluton jeden ze 40 koni był od- 


komenderowany dla zmylenia drogi) spotkał się | 


z oddziałem Moskwy z Kalisza, liczącym 17/4 $0- 
tni kozaków, szwadronu huzarów, 3 roty piechoty 
i 2 działa, pod dowództwem podpułkownika Ta- 
rasienki; — pułkownik Słupski tak manewrował, 
że piechota moskiewska małoznaczący tylko udział 
miała w bójce; trzy 
na trzykrotnie formującą się konnice moskiewską, 
i trzy razy ją złamał i spędził z zajętego pola.— 
Mamy 5 zabitych i 6 rannych. Moskale swych 
poległych pochowali pod Krzywonieami. — W od- 
kopanym grobie było 9 huzarów, 8 kozaków, 2 
ofieerów. W Radomsku leży 13 rannych, z których 
2 już umarło. — Tarasienko zabrał z sobą 1 za- 


pomiędzy którymi 1 o- 
|1 upokorzenie, które garść obmierzłych tchórzów 


Moskale złapali i okrutnie | 


zy szarżował z pałaszem | 


| bitego na polu, dla pokazania, że niby więcćj nie 


tylko 2 konie ranne.* 


WOJEWÓDZTWO PŁOCKIE. Podajemy tu 
wyciąg treściwy z raportu Majora Leucisa, dowódz- 
cy piechoty w powiecie Mławskim, złożonego Na- 
czelnikowi wojennemu Województwa Płockiego, 
a podajemy go z uczuciem głębokiego żalu, tak 
słusznie obudzającego się na widok marnie tra- 
wionych sił i zasobów, które kraj z takim trudem 
wywołuje na pole walki, za upragnioną swobodę. 
Zamiast spodziewanych owoców, wysilenia kraju 
podwajają tylko jego niedolę, skazują na wstyd 


ściąga na siebie nawet ze strony wroga. 

Stojąc obozem w połączeniu z pułkownikiem 
Zameczkiem, major Leucisa, napadnięty został przez 
Moskali w okolicach Gołomina, którzy odbywając 
skrycie drogę swą lasami, nie zastali przecież nie- 
przygotowanego do boju Majora, dzięki wale- 
czności i męztwu Karola Miller, stojącego w prze- 
dnićj straży z 32 ludźmi. Uszykowawszy się do 
boju Major Orlik, otworzył ogień w las, zkąd 
ukazywać się poezął nieprzyjaciel — wkrótce je- 
dnak zaprzestał strzałów, widząc ich bezskute- 
czność. W kilka chwil potem ułani z kozakami 
przypuścili szarżę, która zamiast być przyjętą sil- 
nym ogniem i następnie odparta, zupełnie przeci- 
wny sprawiła skutek. Haniebne pierzchnięcie le- 
wego skrzydła prawie bez wystrzału było hasłem 
ogólnego odwrotu, który pomimo nadludzkich pra- 
wie wysileń dowódzey i oficerów ku zachowaniu 
jakiego-takiego porządku, nie dokonał się bez zna- 
cznych strat. 

Przeszedłszy rzekę i obrawszy tu nową pozycję, 
która zdawała się zapowiadać szczęśliwsze nieco 
rozwiązanie majgcéj się stoczyć tu walki — do- 
wódzca widząc przecież żołnierzy zupełnie głu- 
chych na głos swych oficerów, postanowił uniknąć 
dalszych starć, same tylko klęski mogących przy- 
nieść i cofnął się w las, gdzie ocalił resztki 
skołatanego oddziału. 

Straty dnia tego Majora Leucisa podaje na 60 
zabitych i rannych, nadto kilkunastu w bezładnej 
ucieczce wziętych do niewoli. Ocalenie reszty za- 
wdzięcza on męztwu Karola Millera i waleczności 
jego oddziałku, który przy przeprawie przez mo- 
stek, sam prawie wytrzymywał parcie wszystkich 
sił nieprzyjaciela, jak również dzielności oficerów 
Orlika i Gastoff’a. 

Nieprzyjaciel utracił tylko 7, między którymi 
1 oficera ułanów. 


ALLL. WKK ZZ 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 
— Władze Narodowe zaleciły Obywatelkom sto- 


licy zdjęcie żałoby, której symbolika nie odpo- 
wiada już potrzebom dzisiejszej chwili. W ezasach 
modlitwy i męczeństw nosiliśmy żałobę, w czasach 
pracy, walki, powierzchowne oznaki nie mają ża- 
dnego znaczenia. Nie żałobnych ubiorów nam po- 
trzeba — ale sere gorących, wiary niczem niezła- 
manéj i wytrwania. Kobiety nasze będą wiedziały 
co zrobić ze strojami po zrzuceniu żałoby— przy- 
pominamy im tylko, że jak największą oszczę- 
dność w ubraniu, przedewszystkiem winny mieć 
na uwadze. Grosz powstańczy —to krwawy grosz. 
Każdy zbytek, choćby najmniejszy, jest ciężkim 
grzechem. Wszakżeż wiemy to, że kobiety pol- 
skie nie staną się winnemi tego grzechu. 

— W dniu 19 bm. | akacą | został w War- 
szawie przez Moskali Śtanisław Swiezynski. Oby- 
watel ten pomimo męczarń zadawanych mu w cy- 
tadeli, nikogo ze współpracowników swoich nie 
wydał, a chege przeciąć wątek poszukiwań mo- 
skiewskich, przyjął na siebie wiele takich faktów, 
których wistocie nie dopełniał. — Cześć jego pa- 
mięci! 

Wiele gmin i munieypalności Włoskich, zło- 
żyło w ostatnich czasach ofiary dobrowolne na 
sprawę Polską; niektóre z nich niepoprzestając na 
jednorazowćj opłacie, nałożyły na siebie stały po- 


| datek braterski. 


— Dowiadujemy się, że wkrótce wychodzić za- 
cznie w Paryżu pismo perjodyczne w języku fran- 
cuzkim, poświęcone interesom Polski. 


Cena exemplarza gr. pol. 10. 
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Warszawa. 


NIEPODLEGŁOSC. 


OD REDAKCJI. 


Dotychczas dziennik nasz wychodząc jako 
niezależne pismo polityczne, nie był nigdy 
organem Rządu Narodowego. Zawiadomie- 
nie od Redakcji w lszym numerze „NIE- 
PODLEGŁOŚCI" umieszczone, dostatecznie 
o tóm przekonać było powinno. Pomimo to 
po wyjściu pierwszych zaraz numerów dzien- 
nika, opinja publiczna w kraju i za granicą 
zaczęła dopatrywać się charakteru urzedo- 
wego tam, gdzie Redakcja_,, NIEPODLE- 
GŁOSCI wyrażając jedynie własne swe 
przekonania, o tyle tylko za nie odpowie- 
dzialna była przed Władzą, o ile tego wy- 
magały święte dla każdego Polaka zasady 
i dążenia Manifestu z dnia 22 Stycznia. 
Pod wpływem Rządu Narodowego zostawa- 
liśmy tak samo, jak zostawałoby na naszém 
miejscu każde inne pismo polityczne Naro- 
dowe, każda głośno wyznawana opinja po- 
lityczna. Nadto jeszcze w warunkach w ja- 
kich się znajduje prasa Narodowa, musieliśmy 
doznawać szczególnćj opieki Rządu, aby 
przezwyciężyć tyle przeszkód w wydawni- 
<twie , NIEPODLEGLOSCI* napotykanych. 
Poza tym wpływem i tą opieką, które i na 
przyszłość utrzymane będą, nie łączyły nas 
z Rządem Narodowym żadne inne wezły, | 
któreby nadawały pismu naszemu charakter 
urzędowy. 

Aby raz na zawsze przeciąć wszelkie 
watpliwości i domysły, Redakcja „NIEPO- 
DLEGŁOSCI* postanowiła odtąd oddzielać 
ściśle Część Urzędową, do której materjały 
przez Wydział Prasy nadsyłane będą, od 
Części Nieurzędowćj zawierać mającćj roz- 
maite prace w przedmiotach literatury poli- 
tycznćj, bądź przez samą Redakcję, bądź 
téz staraniem jéj dokonane. — Formalność 
tę Redakcja wprowadza do dzisiejszego już 
Numeru — i nadal pilnie przestrzegać jéj 
będzie. 


LUDWIK NARBUTT. 


Państwa nie mające tradycji, praw historycz- 
nych i przeszłości, mogą zawdzięczać swój byt 
czasowy zbiegowi ewentualności politycznych, mo- 
gą powstać w skutek starcia się wielkich intere- 
sów państwowych, ich istnienie sporadyczne, nie 
nosi w sobie żadnych pierwiastków żywotnych, zja- 
wiają się one i znikają, niezostawując żadnych 
śladów w dziejach rozwoju ludzkości. 

Lecz lud dźwigający na swych ramionach brze- 
mie dziesięciowiekowćj przeszłości, chociaż czaso- 
wo przez zbrodnię historyczną rozówiertowany, tem 
niemnićj żyć nie przestaje i ma prawo do bytu 
czerpane ze swojćj tradycji i posłannictwa w dzie- 
jach eywilizacji, oparte na zasługach, które dla 
ludzkości położył, niezachwiane z względu na ko- 
nieczność jego współdziałania samoistnego, do po- 
sunięcia naprzód, po wieków gościńcu rydwanu ży- 
cia spółeczeństw i ludów. 

Lud wielki, torując sobie drogi nowe, musi wiel- 
kie na ołtarz łudzkości złożyć ofiary, zanim głos 
ogólny do przewodnictwa go powoła, musi sam 
zdobyć sobie prawa do tego, i wnosząc do życia 
zasady nowe i źródło rozwoju dla ludów wszyst- 
kich, dodając do wielkiego akordu ludzkości ton 
nowy, który niepsując harmonii całości, wzmaga 
pieśni odkupienia potęgą i zorzą nowćj ery ludom 
przyświeca.— Taki lud wart niepodległości i sam 
ja sobie zdobyć potrafi. Nieprzystało mu żyć z że- 
braniny — do wielkićj ludów uczty przynosi on 
zasoby swoje i przez siebie zdobyte—- przychodzi 
jako równy do równych. 

Powstanie nasze najlepszym jest tj zasady do- 
wodem.— Polska musiała dowieść Europie, że jej 
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Wyznanie wiary w Nr. iszym „NIEPO- 
DLEGLOSCI“ uczynione — nieodstępnie 
towarzyszyć nam będzie w ocenieniu faktów 
politycznych, mogących mieć jakikolwiek 
wpływ na los Narodu, o nieśmiertelne pra- 
wa swe walczącego. 


a 


CZĘSĆ URZĘDOWA. 


RZĄD NARODOWY 
do Narodu! 


Dziki i bezbożny wróg nasz, splugawiwszy gwał- 
tem kościoły i schronienia umarłych, znieważyw- 
szy klasztory rozpustą, mordując i wywoząe ty- 
siące naszych obywateli, na domiar pogwałcenia 
praw boskich i ludzkich, targnął się na ostatnią 
świętość domowego ogniska, na wstyd i honor nie- 
wieści. 

Kiedy w początku tego roku zaciekłość najaz- 
du, w skrytościach nocy wyrywała młódź naszą 
z łona rodzin, kiedy dodając wragowisko do okru- 
cieństwa, przedstawiano nas jako radujących się 
z dokonanego przez wroga gwałtu; Naród tknięty 
obelgą więcćj niźli okrucieństwem, rzucił się do 
broni. 

Obecnie, mordując nieledwie codzień naszych 
obywateli, na urąganie boleści Narodu, wróg nasz 
dziką i wrzaskliwą muzyką, u samych prawie wrót 
śmierci męczenników, ogłasza tryumfy swych 
mordów. 

Niedosyć mu na tem. Pomordowawszy synów, 
mężów i braci, każe matkom, żonom, córom na- 
szym przywdziać różnobarwne stroje, a za suknie 
żałobne, grozi wydaniem ich ua pastwę moskiew- 
skich zbirów, koszary rozpasanego swego żołda- 
ctwa, wskazując na siedlisko dla enotliwych nic- 
wiast i czystych dziewie naszych. 

Zaiste, nawet męczeński nasz Naród, przed rzą- 


tak POPE 0 w dziejach obelgi, jaką nam 
zgotowała zgraja wyrzutków rodzaju ludzkiego, 
zwana rządem rossyjskim w Polsce. 


Jeżeli poniewieranie naszćj młodzieży, powołało | 


Naród do broni, jeżeli urągowisko męczeństwu 
coraz nowych wywołuje mścicieli, to zniewaga istot 
najdroższych nam w życiu, na nowo i z niepotłu- 
mioną siłą rozpali w sercach żądzę walki, dla wy- 


bezpieczeństwo i gwarancja spokojnego rozwoju 
cywilizacji. leży nad Wisłą i Niemnem, że byt 
Polski niezależnćj równie jest potrzebnym dia lu- 
dów zachodu jak i dla Polaków samych, że po- 
słannictwem tego narodu stać na wyłomie cywili- 
zacji i bronić jéj od zalewu moskiewskiego socya- 
lizmu, ześrodkowanego w osobie cara, a obalają- 
cego prawa własności, swobody wiary i świętość 
rodziny. Dowieść przez dziesięć miesięcy walki 
bohaterskiéj, że posłannictwo swe pojmuje— i że 
na stanowisku wiekowém dostać potrafi. 
Pierwszy akt olbrzymiego dramatu, zmartwych 


powstania Polski z wieloletnićj niewoli, juz skoń- | 


czony, rozwiązanie w ręku opatrzności naprzód, a 
późnićj w ręku ludu, co chce być wolnym, ma pra- 
wo do niepodległości i tych praw bronić dość znaj- 
dzie w sobie sily. 

Czém jest Polska dla Europy, tém jest Litwa 
dla innych prowincyj Polski.— Od pięcin wieków 
postawiona na kresach, najwięcćj musiała ucier- 
pieć od cisnącego się na zachód mongolizmu, by- 
ła niemal obozem ciągłym i placem boju nieustan- 
nego. Obeenie położenie jej jak pod względem 
administracyjnym, jak również pod względem wza- 
jemnego stósunku i stopnia rozwoju rozmaitych 
warstw spółeczeństwa do siebie, inne zupełnie 
przedstawiała żywioły do walki za niepodległość, 
inne miała zasoby— i inne drogi, któremi da przy- 
szłości zdążała.-— Litwa kraina biedna, bez wiel- 
kich miast i klasy przemysłowej ludności — nic- 
miała w rzeczywistćm znaczeniu tego wyrazu tej 
ruchomej ludności, która zwykle pielęgnuje w swem 
łonie organizację rewolucyjna— i dla tego w chwili 
kiedy w koronie wybuehło powstanie, Litwa była 
zupełnie prawie nieprzygotowaną do boju— roboty 


pędzenia wroga, który wszystkie nasze świętości, 
bezecnem dotknięciem kala. 

Dotychczas mimo najchytrzejszych poduszczań 
| wroga, Naród Polski nie zeszedł z raz obranej 
| drogi, nie dał się uwieść sidłom, które zamiast do 
zwycięztwa, prowadzić-by mogły tylko do zguby. 

Rząd Narodowy ważące czasy i chwile, w miarę 
potrzeb obiera środki walki, które najświętszą 
sprawę narodową do należnego jéj doprowadzą 
tryumfu. W trudnóm zadaniu przychodzi mu nie 
raz tłumić zapał przedwczesny, niżeli zagrzewać 
do nowych ofiar. I dziś wśród niezmiernćj boleści 
Narodu, wierny swemu powołaniu, Rząd Narodowy 
| odwołuje się do tćj przezornćj wytrwałości i cier- 
pliwości Narodu, która dotąd zapewniała usiłowa- 
niom jego wzrost i powodzenie. 

Zaprawdę, wśród słusznego, codzień wzrastają- 
cego oburzenia Narodu, trudniejszem jest niż kic- 
dykolwiek zadanie Jego Rządu, przekonani je- 
dnakże jesteśmy, że gios nasz, do wiernych spra- 
wie Narodowćj Obywateli wzniesiony, znajdzie i 
dziś to posłuchanie, jakie zawsze spotykał, jakie 
od karnych Obywateli, należy prawej Narodowej 
Władzy. i 

Im więcćj szaleństwo wroga rozpościera się nad 
nami, tóm więcćj panowania nad sobą zachować 
winniśmy. 

Wróg nasz, im więcćj zniszczy tego eo dobre 
i piękne, splugawi co szlachetne, tem się czuje 
bezpieczniejszym. 

Inaczój wszakże myślą wierni Synowie Ojczy- 
zny, a z niemi i Rząd Narodowy, który ogarnią- 
jąc Naród pieczołowitością, właściwą każdej pra 
wój Władzy, tylko bezpieczeństwo osób, interesom 
sprawy Narodowéj poświęcać może; lecz honor 
mężów i enotę niewiast zasłaniać powinien. 

Zalobny ubiór naszych niewiast, ma teraz słu- 
Żyć wroguju Uauszyst na pozór du iowych, w dzie- 


| jach cywilizowanego świata niesłychanych okru- 
cieństw. 


Żałoba nasza, pamiętamy to wszyscy, była wy- 


| pływem dobrowolnego i powszechnego popędu Na- 
dami Murawjewa i Berga, niedoznał tak krwawćj, | 


rodu, wyrazem boleści z powodu pierwszych mor- 
derstw, jakich się wróg nad bezbronnymi dopu- 
ścił ma ulicach Warszawy. Moskwa widziała w niej 
wyrzut dla zbrodniczego swego sumienia, i dla 
tego okryła ją prześladowaniem. 

Dopóki Naród pozwalał bezbronnie się mordo- 
wać, żałoba była naszą niemą protestacją, naszą 
odporną bronią, przeciw najazdowi. 

Lecz Opatrzność pozwoliła nam wystąpić do 
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konspiracyjne mało znajdując żywiołu odpowie- 
dniego nie wielkie przynosiły owoce; organizacji 
narodowćj zaledwie ślad tylko, zapasów broni ża- 
dnych, pieniężnych tak jak nie. 

Trzeba było jednoczasowie przeprowadzić or- 
ganizacją powstańczą i wywołać czynne powstanie, 
zwlekać było niepodobieństwem, wszelka bowiem 
zwłoka w działaniu na Litwie najprzód mogłaby 
zadać cios dotkliwy powstaniu w koronie, dozwa- 
lajac Moskwie wszystkie swe siły rozporządzalne 
wysłać nad Wisłę, a powtóre moralny cios stra- 
szny zadałoby Litwie samćj, i mogłoby dla nie- 
świadomych rzeczy i położenia, posłużyć za po- 
twierdzenie dowodzeń Moskwy, że Litwa mało po- 
siada pierwiastku polskiego, i że powinna być u- 
ważaną jako prowineja moskiewska. — Położenie 
było rozpaezliwe i tylko poświęcenie bez granie, 
ofiary bezprzykładne mogły zeń Litwę ratować. 
Litwa nie wahała sie ani jednćj chwili złożyć na 
ołtarz ojczyzny krew najdroższych dzieci swoich, 
całe swe mienie— męczarnie w dziejach bezprzy- 
kładne, wytrwałość i wiarę, które -cuda tworzyły. 

Przebiegając dzień po dniu dzicje każdego od 
działu litewskiego, przez najbezstronniejszego spi- 
sane kronikarza, nie można się dosyć wydziwić 
temu poświęceniu ofiarników sprawy wolności, któ- 
rzy potrafili się wyrzec wszystki 
nowozaciężni, dzisiaj juz walczą jake wytrawmi 
żołnierze jako bobaterowie.— Smierć Ludwika Nar 
butta, Wincentego Kozielly i wielu innych, to po- 
wtórzenie Termopilów greckich — to dzieje Leo- 
nidasów Litwy. 

Wszystkie te bowiem oddziały wiedziały dobrze, 
ze one są tylko awangardą wielkich poruszen lu- 
| dowych, które jedynie mogą niepodległość zdobyć, 
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otwartej z wrogiem walki, i pieśń żałoby zamic- 
nić w okrzyk wojenny. Dziś prawdziwa służba dla 
Ojezyzny, leży nie w czarnćj sukni, lecz w bo- 
haterskićj prawiey, w odwadze do wszelkich ofiar 
gotowej. 

Gdyby moskwa groziła nam tylko majątkową 
ruiną i osobistą katuszą, nie zadziwiłoby świata 
wytrwanie w przyjętym obyczaju żałoby. Są je- 
dnak świętości, dla ocalenia których poświęcić na- 
leży najdroższe uczucia serca; do takich świętości 
prawy Polak zalicza honor i wstyd niewieści, na 
które teraz wróg dziki się targa. 

Dla tego téż Rząd Narodowy w zdjęciu żałoby 
nie będzie widział odstępstwa od świętćj sprawy, 
ale owszem pragnie, aby w tym względzie zacne 
nasze Polki w nadziei bliskićj lepszćj przyszłości, 
uległy, z cechującą je cierpliwością chwilowéj ko- 
nieczności, i spełnieniem dzikiego żądania wzglę- 
dem zdjęcia żałoby, ocaliły osobisty swój honor 
i bezpieczeństwo. 

Nie należy nawet upatrywać w tem szkody dla 
świętój sprawy naszéj. 

Każdy, byle prosty i skromny ubiór jaki Polka 
przywdzieje, będzie dla nićj żałobą. Nie potrze- 
bujemy protestować kolorem sukni, kiedy krwią 
protestujemy przeciw najazdowi. Prawda, że się 
gwałt sercu zadaje, lecz tę boleść okupimy, kiedy 
zwlekając szatę żałobną, każda wierna Polka po- 
ślabuje sobie, calém swem życiem służyć dla do- 
bra kraju, a Mąż każdy za świeżo doznaną obel- 
ge, poprzysięgnie na nowo, nieubłaganą Zz wro- 
giem walkę, która tylko wypędzeniem dziczy 
skończyć się może. 

A teraz wśród cierpień i urągania przyjm Na- 
rodzie męczeński słowa nadziei 1 ufności od Twego 
Rządu. Wśród dzikich wybryków szalonego wro- 
ga, Rząd Narodowy pilnie czuwa i wytrwale kie- | 
ruje przezorną i gorliwą pracą dla dobra ukocha- 
nćj Ojczyzny. 

Godzina miłosierdzia i sprawiedliwości dla mę- 
czonego Narodu, godzina kary dla Jego katów 
niedaleka. 

W Warszawie dnia 29 Pażdziernika 1863 r. 
(L. S.) (Pieczęć Rządu Narodowego.) 


RZĄD NARODOWY. 
Wydział Wykonawczy w Prowincjach Litwy. 
Do Konsystorza Rzymsko-Katolickiego. 


Nr. 106 „Kurjera Wileńskiego“ ogłosił odezwę 
rzymsko-katoliekiego Konsystorza Wileńskiego do 
Duchowieństwa 1 Ludu wiernego Dyecezji Wileń- 
skiej wystósowana, a dnia 22 Września taż ode- 
zwa odczytaną została we wszystkich kościołach 
miasta Wilna. 

W odezwie tćj najświętsza walka przeciw naj- 
dzikszéj przemocy nazwaną została rokoszem, 
mężni zapaśnicy, co życie swe niosą w ofierze za | 
Wiarę i Wolność — przestępcami i ludźmi 
nieporządku, odwieczny wróg Ojczyzny, naj- 
sroższy prześladowca rzymsko-katolickiej Wiary, 
morderca sług Bożych — prawym i litości- 
wym monarchą nikczemne poddanie się prze- 
mocy i zlanie się z syzmatycką Rossją w jedną 


| do nas w tenczas, 


nierozdzielną całość, uznane są za obowiązek — 
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wiedziały one, że ich przeznaczeniem zginąć, ale 
dać przykład poświęcenia i męztwa, rozdmuchać 
iskrę narodową w piersiach ladu i wskazać mu 
drogi do przyszłości. 

Cała Litwa od Niemna do Dźwiny pokrywa się 
mogiłami bohaterów i męczenników — wsie popa- 
lone, poniszczone dwory i miasta— ale po nad krzy- 
Że ofiarne narodu, po nad popioły i zgliszcza ponad 
siepacze i gwałciciele, wznosi się jatrznia niepo- | 
dległości i ogarnia swym ożywczym promieniem ca- 
łe tłamy ludności wiejskićj. — Lud ten uwierzył 
w świętość sprawy, co tyłu męczenników dała, u- 
wierzył w potęgę swoją, bo widzi, jak te garstki | 
bezbronnych prawie, nieodzianych i głodnych, przez 
8 miesięcy ucierają się z Moskwą i pomimo gwał 
tów szatańskich i wysileń siepaczy zgnieść się lub 
poniżyć niedali! 

Dlategośmy te kilka słów zamieścili na wstępie, 
iż uważaliśmy je za konieczne do należytego oce- 
nienia postaci Ludwika Narbutta, którego głos lu- 
du między Litwy Patrony policzył. 

W dwumiesięcznych jego zapasach z Moskwą | 
odbił się wiernie cały charakter powstania litew- 
skiego, które do dziśdnia zachowało te same ce- 
chy, bezwarunkowéj wiary w swe posłannietwo, | 
hartu niezwykłego jednostek i sposób wojowania 
rzeczywiście partyzancki. 

Narbutt był pierwszym ofiarnikiem wojny ludo- | 
wćj — następcy jego czerpią zeń wzory— a Bóg 
palmę męczeńską narodu, w miecz ognisty prze- 
mieni, co musi zdruzgotać i zdruzgoce potwory 
gwałtów i bezrządu. 

Są ludzie, których opatrzność od kolebki do o- 
fiar przeznasza, przychodzą oni na świat nama- 


szezeni chryzmatem męczeństwa i przez eały swój 


wypływający z przepisów swietéj religji. 


Zaprawdę! Prałacii... Trudno było w krótszych 


| wyrazach zamknąć tyle bluźnierstw |... i nigdy wtó- 


re Boskie przykazanie: „Nie będziesz brać 
Imienia Boskiego nadaremno* nie było 
uroczyścićj potępione i to przez tych, którzy atwó- 
żami Boskich przykazań być winni. 

Wydział Wykonawczy, jedyna prawa Władza 
na Litwie; zna Obywateli kraju lepiej, niż znać 
może Władza najezdnicza, zna więc i Was Pra- 
laci, coście mieli nieszczęście podpisać odezwę. 
Mogliście oszukać siepaczów Moskwy, ale nie Rząd 
Narodowy. Wydział wie, iż brzmienie odezwy nie 
jest wyrazem uczuć Waszych, bo kochacie Boga 
i Ojczyznę; ale Wydział nie może niewidzieć 
w tymi postępku Waszym grzesznćj słabości, która 
Was przywiodła do tego, żeście ulegli przemocy 
wroga, zescie skłamali własnemu sercu, i żeście 
kłamstwo to vgłosić kazali w przybytkach Pań- 
skich, tych miejscach poświęconych przedwiecznéj 
prawdzie — Wydział nie może niezwrócić uwagi 
Waszej na sniutne następstwa tego nieszczęsnego 
kroku. 

Zawołamy z Wami i z większą prawdą „Mu- 
siała liczba grzechów naszych wzróść 
nad wszelką miarę, kiedy Bóg pasterzom 
naszym odjął ducha ofiary. Niezem bowiem wszel- 
kie cierpienia, niczem mord i poźoga, które Mo- 
skal szerzy w kraju naszym, ale słabość w tych, 
którzy być powinni przykładem stałości, wytrwar 
łości i wyrzeczenia się siebie, ale zgorszenie po 
chodzące z góry, ale spustoszenie ducha, to do- 
piero Lél nad wszystkie bóle sroższy. 

Patrzcie bowiem Prałaci, kogo-to nazwaliście 
przestępcami i ludźmi nieporządków, 
oto tych, do których Namiestnik Chrystusowy 
przed dniami kilkunastu wyrzekł: „O! Poloni, 
Poloni vos generosi estis, vobis delec- 
tur vietoria. — Kogo to wzywacie do złożenia 
broni? Oto Naród, którego posłannietwem, według 
słów tegoż Namiestnika Chrystusowego jest: „Bić 


się za Wiarę i być przedmurzem Chrze- | 


ścijaństwa.* Z kim chcecie połączyć ten kraj 
ezysto-katolicki, w jedne i nierozdzielną ca- 
tosé? oto znajazdem błędu. A odzywacie się z tóm 
kiedy z woli głowy Kościoła 
Katolickiego ze wszystkich piersi katolickich wzno- 
szą się do Boga błagalne modły o wyzwolenie 
Polski i o poniżenie i zagładę tych właśnie kace- 
rzy, których prawymi naszymi panami być gło- 
sicie! - 

Taka więc sprzeczność odezwy Waszćj z wła- 
sną wiarą i miłością Waszą i z wyrokiem wido- 
méj głowy Kościoła nie jest ze zgorszeniem ? 
Jestże to dobrze, że lud wierny słyszy z ust Wa- 
szych słowa, o których wie, że je mówicie nie- 
szczerze, jest-że to dobrze, że słyszy te fałsze 
głoszone przez Was z wysokości kazalnie, tych 
miejsc prawdy wiekuistćj ? Nawyknie mowę Wa- 
szą lekceważyć i z czasem prawdy od fałszu od- 
różnić nie zdoła. 

Mówicie, że wzięci jak w żelazne kleszcze przez 
najokropniejszą przemoc, mieliście do wybrania, 


albo wydanie téj odezwy, albo przyjęcie na barki | 


Kościoła największych prześladowań; że zpomię- 
dzy dwóch, wybrali zeń złe mniejsze. Mądrość to 
świata tego, którą pismo głupstwem zowie, tak 


żywot ofiarny, aż do chwili ostatnićj dźwigają swój 
krzyż z czołem promiennóm wiarą, ze spokojem 


| spełnionćj powinności z pieśnią nadziei i wytrwa- 


nia na ustach. 

Do takich postaci bezprzecznie należał 4. p. Lu- 
dwik Narbutt, syn znakomitego historyka Litwy 
Teodora Narbutta. Zaledwie mlodém chłopięciem 
opuścił ławę szkolną, już czyniąc zadość wewnetrz- 
nćj żądzy i tym świętym zasadom, które każda 
matka wszezepia w serce swego dziecięcia, bierze 


| udział czynny w jednej z konspiracji, które od 


czasów Szymona Konarskiego, co roku prawie po- 
większały poczet męczenników wolności. Zape- 
wne były to porywy bezsilne może, ale niebezo- 
woene— Litwa przeciwstawiła dążności wynarado- 
wiania Moskwy, jasne postacie zamordowanych lub 
dręczonych po kopalniach swych dzieci 


a naród 
modlił się do nich i krzepił ducha swego do ofiar 
nowych i nowych poświęceń. 

Po dwuletném więzieniu i udręczeniach indyga- 
cji moskiewskich, został osądzony na Kaukaz do 
wojska, gdzie przez lat 10 musiał dźwigać niena- 
wistny mundur moskiewski i tylko dzięki kuli tu- 
reckićj, co go pod Karsem w nogę raniła, został 
awansowany na oficera i po długich staraniach o- 
trzymał pozwolenie powrotu do kraju. 

Dwanaście łat cierpień i próby niezłamały hartu 
tej duszy wzniostéj,— zaledwie powrócił pod strze- 


| chę rodzinną, poświęcił całe swe usiłowanie ku 


polepszeniu bytu włościan, on dla nich był ojcem 
opiekunem i bratem— to tóż we wszystkich wsiach 
okolicznych imie jego ze czcią było wspominane 
a wola jego była prawem. Tego najłepszym dowo- 
dem, że w oddziale jego prawie trzy czwarte Zol- 
nierzy byli to włościanie ze wsi przyległych do 


| 


Wam doradziła, ale nie nauka Chrystusa. Niech 
ludzie świata tego rządzą się wybiegami dypla- 
macji. Wam kapłani, co winniście być dla nas 
wiernymi przedstawicielami Chrystusa, jedynie 


| przystoi rządzić się prawdą, niewybierać złe, nigdy 


nawet najmniejszego, bo każde choćby najmniej- 
sze, jest przeczeniem Boga, bo dla zbawienia ea- 
łego nawet świata i jednego kłamstwa popełnić 
nie wolno; bo mocni obietnicą Boskiego Zbawcy 
naszego, że z nami pozostanie aż do skoi- 
ezenia świata — Daleką więc od sere Waszych: 
być winna wszelka doezesna bojaźń i ostrożność 
światowa, kiedy spełniacie świętą powinność Wa- 
szą. Ileż macie wzniosłych świętych na to przy- 
kładów w dziejach Kościoła, nawet w dziejach 
współczesnych Kościoła Polskiego. Czemuście nie 
chcieli wstępować w ślady Arcypasterzów War- 
szawskich? czemuż wreszcie piękny przykład wła- 
snego Pasterza nie zagrzał Was do podobnej wy- 
trwałości? Czemuż wydając odezwę, którą on od- 
mówił — wobec wroga winę Jego i dolę pogor- 
szacie £— 

Szanowni Prałaci! Niech Was to nie obraża, że 
ludzie świeccy ośmielili się Wasz błąd Wam wy- 
kazać Spiritus Dei, spirat ubi vult. Mniej- 
sza z jakiego źródła pochodzi przestroga, byle do- 

rą była. Chciejcie zaś wierzyć, że to cośmy tu 
wyrazili, pochodzi z najgłębszćj miłości naszćj dla 
Kościoła. Zbłądziliście jako ludzie, my chcielibyś- 
my widzieć w Was aniołów. Jako zaś składający 
Najwyższy Urząd Narodowy na Litwie, było na- 
szym obowiązkiem spełnione złe, Wam wykazać i 
wezwać Was, abyście niezwłocznie wszelkich do- 
łożyli starań, aby je naprawić. Macie ku temu 
środki i liczne drogi. Polegamy na Waszém su- 
mieniu i patrjotyzmie, że tych wszystkich środ- 
ków użyjecie na unieważnienie szkodliwych wpły- 
wów odezwy, bo znamy głąb serca waszego, ina- 
czćj i lepićj niż pozornie chcieliście je przedsta- 
wić. Polegamy na tém i sprawę Ojczystą modli- 
twom i błogosławieństwom Waszym polecamy. 
(L. S.) Pieczęć Wydziału Wykonawczego 
w prowincjach Litwy. 
Za zgodność z oryginałem : 
(L. 8.) Sekretarz prowincji Litwy przy Rządzie 
Narodowym w Warszawie. 


ODEZWA 
do Obywateli miast i wsi w Województwach Pod- 
laskiém i Lubelskićm. 


Bracia! Ciężka przyszła na nas chwila dzisiaj. 
Wróg coraz to dzikszy, nie przebiera między o- 
fiarami, i was spokojnych miast i siół mieszkań- 
ców dotknęła juz nie raz krwawa a straszna zem- 
sta jego. I smutno nam Bracia bardzo, bo mimo 
woli nasuwa się myśl człeku: A co to będzie, jak 
nas moskal zwycięży ? Dopierożby się znęcał nad 
biednymi, męczył egzekucjami, pędził syny nasze 
w rekruty, wyrywał dziatki z zagród ojezystych— 
a żony, stare ojce i matki zostawiał sierotami. — 
Otóż bracia, by nie dopuścić do tego, trzeba bić 
moskala, bić i nie ustawać. I my żołnierze przy- 
rzekamy Wam Obywatele, że się będziemy upie- 
rać z wrogiem, ciągle, nieustannie, za was, za na- 
szą Wolność, za naszą Wiarę, za Ojczyznę naszą, 


jego folwarku, eo na pierwsze wezwanie poszli 
wraz z nim zginąć za ojczyznę. 

Na nim sprawdziły się rzeczywiście słowa Psal- 
misty „A oto skosztowałem trochę miodu, 
a oto ja umieram“. Zaledwie bowiem los swój 
połączył z ukochaną małżonką, załedwie miał czas 
wypocząć nieco w cichém kółku rodzinnem, gdy 
głos ojczyzny powstającćj z grobn— do walki go 
powołał. 

Tacy ludzie jak Narbutt, wahać się nieumieja, 
gdy głos powinności ich woła, niebezpieczeństwa 
dia nich nie istnieją. — Oni czynią swoją powin- 
ność, nieogłądające się na przyszłość, ani tóż na to 
co ich czeka. 

Stanął do walki pierwszy on pierwszy podjął 
wieko trumny, w którćj Litwa od lat 70 była zło- 
żoną. — A było ich zaledwie 28 — gdy sztandar 
powstania podjęli na Litwie —— a mieli przeciwko 
sobie cale siły caratu! Poszli i zgineli— ale Litwa 
zmartwychwstała! 

Oceniając z zimną krwią fakt podobny możnaby 
g0 nazwać szaleństwem — lecz któż ludu wiarę, 
rozsądkiem mierzyć zechce? — 

Taka wiara w opatrzność i w swe poslannictwo, 
tworzy bohaterów, umarłych powoluje do życia— 
taka wiara ożywiała Narbutta. Pierwszym obja- 
wem ruchu powstańczego na Litwie było ogłosze- 
nie manifestu R. N. z ambon w kościołach, w kil- 
kn parafiach powiatu Lidzkiego; wzniosły przykład 
poświęcenia osobistego dali tacy kapłani jak $. p. 
Iszora i ks. Horbaczewski.— Słowo odkupienia na- 
rodu wyszło ze świątyni pańskiej, a lud przyjął 
je do serca, chociaż w ogóle niassy nie miały wia- 
ry w powodzenie sprawy, trzeba bylo tę wiarę o- 
budzić przykładem i czynem. (D. e. n.) 


a 


aż póki nie wypędzimy go z kraju. Ale Bracia! 
przed nami zima, i zima w kraju przez nieprzy- 
Jaciela trzymanym. — Jak my ją przetrwamy? a 
przetrwać przecie trzeba. O do Was się ucicka- 
my i wołamy: ratujcie nas bracia! Straszna chwi- 
la przed nami, zimno, słoty jesienne; dajcie nam 
ubrania, dajcie nam grosz na potrzeby nasze. Toć 
Wy bracia nasi, toć wy Ojce tych parobków, co 


ich to tyle juz poginelo od kuli moskiewskiej. | 


Toć Wy syny téj ziemi wlskićj, która was karmi 
i przyodziewa, jako Matka wasza uczciwa, wasza 
jedyna... toć wy kochać nas musicie — i kochacie 
nas pewnie. Wróg już groby nisze w Warszawie 
poruszył, Matkę Boską znieważył, — Boga na krzy- 
au porabal. Wróg kapłanów naszych haniebnie 
wiesza na stryku. Jakże go tu nie nienawidzieć — 
jakże go tu nie wypędzić z tój ziemi, gdzie nas 
wszystkich chce pomordować i wyniszezyé. A Bóg 
ten z nami być musi Bracia... toć to widzicie, 
kiedy się tak długo tacy słabi utrzymać możemy. 
A kiedy Bóg z nami, to i wy z nami jesteście, 
to Í pomoc waszą przyniesiecie nam Bracia naj- 


drożsi. A teraz nie bądźmy markotni Obywatele, | 


kiedy my wszyscy razem, kiedy cały Naród chce 


jednego: chce Wolnosci — chce wypedzić wroga, 
3 5 A 


to któż się oprze całemu Narodowi ? 
O tak Bracia, Róg z nami, i zwycieztwo nasze! 
Jenerał Kruk. 


OK OUNTE 


Nr. 459. 


Naczelnik sil zbrojnych Województw 
Podlaskiego i Lubelskiego. 
Do 
Oby wateli, księży proboszczów parafij dwóch 
Województw. 


Rząd Narodowy rozkazem swym zd. 1. Wrze- 
śnia r. b., upoważnił mnie do ściągnięcia od oby- 
wateli naszych dwu Województw podatku nadzwy- 
czajnego na zakupno broni. — 
własności ziemskich księża proboszcze, zostaliście 
już zawezwani przezemnie do spóładziału w oby- 
watelskiej ofierze. Nie wątpię, że wierni synowie 
uciśnionego kościoła i ujarzmionćj Ojezyzny, uczy- 
nicie wszystko, co w Waszej mocy będzie, by 
przybyć nam w pomoc. Obecnie polecam Wam 
W ielebni pasterze, byście załączoną tu odezwę do 
Wioscian i Mieszczan rozszerzyli między ludem i 
zajęli się zebraniem podatku narodowego. Że się 
nie uchylicie od tego obowiązku jestem pewny; 
tradycja naszego zacnego duchowieństwa polskie- 
go żywie w piersiach Waszych— a obrońcom Na- 
rodu, walczącym za myśl Chrystusowéj cywilizacji 
i wolności Bożćj, tylko pomoc nieść możecie, tyl- 
ko nam błogosławić. 


Jenerał KRUK. 


PRAWA I PRZEPISY 
obowiązujące każdego wojskowego. 
Stanowisko żołnierza w służbie narodowej. 


Każdy obywatel winien część swego życia na 
służbę ojczyznie poświęcić. 

Tą służbą jest Urząd jaki na pojedynczego oby- 
kb Naród wkłada. 

Rząd Narodowy przez Naród uznany, jest stre 
szczeniem woli narodowéj, on jest stróżem prawa, 
tarczą bezpieczeństwa każdej jednostki spółeczeń- 
stwa narodowego, i wszystkich w ogóle, stróżem 
majątku publicznego, rząd jest władzą gospodar 
czą (administracjna) i wykonawczą. 

Osoby do składu Rządu Narodowego wchodzące 
są pierwszemi sługami Narodu. 

Urząd każdy jako cząstka Władzy Narodowej 
na kząd Narodowy zlanćj, nie jest wynagrodze- 
niem za zasługi, ani zaszczytem, ale zobowiązaniem 
względem Narodu. 

Urzędnik jest cywilny i wojskowy. 

Urzędnikiem wojskowym jest każdy żołnierz tak 
szeregowiec jak najwyższy Jenerał. 

Zołnierz przez czas służby oddaje życie, wolę, 
rozum swój na usługę Narodu. 

Zolnierz jest ramieniem Narodu, przez czas słu- 
żby traci wolność osobistą na rzecz kraju swego. 

Jako zbrojny stróż i obrońca Narodu, ulega su- 
rowszym przepisom prawa, niż inny obywatel kra- 
jowy. 

Zolnierz nie ma prawa rozkazów odebranych 
roztrząsać, owszem z nieograniczonem posłuszeń- 
stwem wykonać je powinien, nie szczędząc Życia 
swego w potrzebie dla kraju. 

Zołnierz sługa dotykalny potęgi Narodu, oredo- 
wnik i tarcza, winien być wzorem uczciwości, wzo- 
rem wykonywania obowiązków swoich, poszanowa- 
nia, prawa, osłoną słabych. 

Żołnierz żadnym czynem kalać się nie powinien; 
dopuszczający się przeto przestępstwa hańbiącego, 
natychmiast z wojska wykluczonym będzie. I dla 
tego żaden przestępca na karę hańbiącą skazany, 
słażyć w wojsku nie może. 


Jako posiadacze | 


Pozbawienie prawa służenia w wojsku, jest je- 
dną z kar najdotkliwszych. 

Pozbawienie stopnia oficera z pozwoleniem słu- 
żenia daléj jako szeregowiec, nie jest karą: jest 
przełożeniem urzędnika narodowego z urzędu do 
którego przywiązanych obowiązków, pełnić nie był 
zdolny, na urząd do którego przywiązane obo- 
wiązki pelnić Jest w stanie. 

Zołnierz powinien być skromny, wstrzemięźliwy, 


wytrwały i mężny. Ludzie małego serca po powo- 
łaniu ich do wojska, niech najusilnićj starają się 
nabyć hurtu duszy, bo haniebnem jest dla zolnie 
rza tchórzostwo, Zimna rozważna odwaga jest nai- 


szczytniejszym przymiotem żołnierza. Lękliwy z | 


przyrody niechaj w innym zawodzie służy poży- 
tecznie krajowi. 

Oficer jako starszy wojskowy, powinien posia- 
dać, o ileto być może, w wyższym stopniu przy- 
mioty szeregowca, a oprócz tego powinien mieć 


kom przywiązanym do stopnia jaki zajmuje. 

Stopnie wojskowe, tak jak stopnie każdego in- 
nego urzędu, nie są nagrodą za czyn spełniony, 
ale włożeniem obowiązku pod surową odpowie- 
dzialnością, za jego niedokładne wypełnienie, od- 
powiedzialność ta tym jest surowsza, im wyższy 
jest stopień. 

Za poświęcenie się żołnierza, cały Naród za- 
ciąga wzgłędem niego zobowiązanie opieki nad 
nim, nad jego żoną dożywotniej i dziećmi, aż do 
ich pełnoletności. 

Odznaczenia się nadzwyczajną czynnością, mę- 


| ztwem, nauką, zręcznością w postępowaniu, przez 


Naród wynagradzane będą, i dla tego odznaczenia 
takie do książki służbowej żołnierza wpisywane 
być mają. 

Ran poniesionych w służbie Narodowćj, nie jest 
w mocy ludzkiej nagrodzić, ale Naród zaszczy- 
tnem kalectwem ozdobionemu żołnierzowi, dalsze 
Życie ulży i osłodzi opieką pomocną. 

Każda rana ma być do książki sluzbowéj za- 
pisana. 


NN AN a 
WIADOMOŚCI Z PLACU BOJU. 


Z nadesłanego nam przez Kom. Rząd. Wojew. 
Sandomierskiego raportu, zamieszczamy tu tym- 
czasowo treściwy tylko rys działań pułkownika 
Czachowskiego, za nim bardzićj szczegółowe ko- 
respondencye i raporta pozwolą nam złożyć, ob- 
szerniejsze o działaniach tego dowódzey sprawo- 
zdanie. 

W nocy z dnia 19 na 20 z. m., stojąc na czele 
sformowanego oddziału, liczącego do 500 ludzi 
piechoty, i 150 kawaleryi, pułkownik Czachowski 
przeprowadził go z Galicji na territorjum Kongre- 
sówki, zwyciężając opór stawiany mu w tym przej- 
ściu przez wojska austrjackie, które natchnięte 
przez swych dowódzeów, duchem ścisłćj neutral- 
uości, nie mogły obojętnie spoglądać na garść 
walecznych Ojczyzny swej obrońców, i zaraz szpar- 
kim powitały ich ogniem. Trudne położenie, i go- 
rycz zmięszana z rozpaczą, którćj niepodobna nie 
doznać, będąc w danych stosukach przedmiotem 
ustawieznćj niesprawiedliwości, nie mającćj nawet 
odwagi głośnego wyjawienia się, a kryjącej się 
zdradnie po za kulisami donośnie deklamowanej 
ludzkości, cywilizacji itp. brylantowych frazesów, 


ta gorycz tak naturalnie osiadająca w sercu na- 


szego Żołnierza, podyktowała mu równie żywą od- 
powiedź na powitanie neutralnych naszych sąsia- 
dów, po której też pułkownik Czachowski swobo 
dnie już przeszedł granicę, powyżej Osieka w San- 


domierskie, kierując się ku wsi Rybnicy. Tu mo- | 


skwa, uwiadomiona drogą denuncjacji przez ofice- 
ra austrjackiego Martynkowicza, o wkroczeniu 
wojsk naszych, czekała rozstawiona na dogodnej 
pozycji, i wchodzące zaraz do wsi oddziały, gę- 
stemi strzałami przyjmowała. Mimo, że tak wódz 
jako i żołnierz, nie zgoła o tej zasadzce nie wie- 
dzieli mimo, że w najstarszem i dobrze już wy- 
trawnem wojsku, niespodzianka taka zawsze pe- 
wne rodzi zamięszanie, przecicz tym razem dziel- 
na wiara nasza sformowawszy się w kolumnę, 
z bagnetem w ręku, rzuca się na nieprzyjaciela, 
a wyparłszy go z dogodnéj dlań, dominującej wzgó- 
rzystością swą pozycji, rzuca tak wielki nań po- 
strach, że w 14, godziny po pierwszych strzałach, 
zostaje panem pola bitwy, zkąd rozplomienione 
męztwem jej oko dojrzewa we mgle wieczornej 
zatapiające się grupy, pierzchającego wroga. Zwy- 
cięztwo to, kosztujące Moskwę do 40 zabitych, 
z których 13 tylko na placu zostawiła, i tyleż 
prawie rannych, między którymi znany ze swego 
okrucieństwa i żyłki rabunku, Pleskaczewski ma- 
jor; zawdzięczyć należy wyłączne prawie piecho- 
cie, dowodzonej przez kapitana Rosnera (Różę). 
Kawalerja bowiem zostająca pod osobistem do- 
wództwem pułkownika Czachowskiego, w samym 
zaraz początku bitwy, celem zajęcia tyłu nieprzy- 
Jacielowi, odłączyła się; iz powodów których dzi- 
siaj jeszcze dokładnie nie znamy, udziału w bitwie 
najmniejszego nie miała; a wiadomość o zupełnem 


pogromieniu wroga, znalazła ją za Klimontowem. 
Do tego miasta zbiegła część moskwy, pod po- 
wagą 1 zasłoną burmistrza, szukała ocalenia swego, 
uroczyście go zapewniając, że on, jako urzędnik 
na gruncie, za bezpieczeństwo wszystkich miesz- 
kańców stałych i czasowo przebywających, odpo- 
wiedzialnym jest. 

Wszakże ta zaimprowizowana chwilowo odpo- 
wiedzialność burmistrza , nie była wystawioną na 
żadną próbę i niebezpieczeństwo, które przewidy- 


| Wane przez samych moskali, byłoby aż nadto na- 


turalną konsekwencją otrzymanego w Rybnicy 
zwycięztwa, gdyby nie ów rozdział sił naszych, 
który postawił dowódzcę czas jakiś w niewiado- 
mości tego co zaszło, i niedozwolił mu dalszego 
wykończenia swą kawalerją, zaczętego tak świe- 
tnie zwyciestwa. 

Obrany czasowo do przewodniczenia piechocie 


1 í ( _haszéj, zgromadzonéj po bitwie w Dzienkach dziel- 
znajomość rzemiosła swego, odpowiednią obowiąz- | 


ny kapitan Rosner, uwiadomiony, że pułkownik 
Czachowski przez Gozlice i Słaptów, udał sie do 
Konar, pośpieszył natychmiast połączyć się z nim, 
dążąc z Dzienków na Jurkowice. du zgromadzona 
ze wszech stron moskwa w liczbie 2ch batalionów 
piechoty, szwadronu dragonów i sotni kozaków, 
urządziła na przechodzących zasadzkę, która krwa- 
we zrządziwszy nam straty, pozostanie niemniej 
przeto w dziejach obecnego powstania, jako wspa- 
niaty pomnik boliaterskiego męztwa żołnierzy i 
świadectwo najwymowniejsze do jak wysokiego 
stopnia podnieść się zdolna w boju energia, miło- 
ścią Ojczyzny i wolnością natchnionego obywatela. 
Walka rozpoczęta w Jurkowieach trwała od go- 
dziny 9*⁄ do 3 po południu przez 6 godzin czasu, 
ubiegłe w ognistéj ulewie, i śmiercią siejącćj za- 
wierusze kul. Żołnierz nasz gardząc niebezpieczeń- 


|stwy, i z niezachwianą przytomnością umysłu, po- 


glądając na zalegającą do koła śmierć, każden 
krok naprzód, kazał drogo opłacać nieprzyjacielo- 
wi. Zaparci w pojedynczych zabudowaniach i cha- 
łupach wiejskich, nasi bronili ich dotąd, dopókąd 
ogarniający je płomień do połowy niemal nie zwe- 


| git. Moskal z górą dwa razy silniejszy swą liczbą, 


cztery zaś użyciem niszczącego żywiołu, począł 
uczuwać żelazny ciężar swego tryumfu, wspania- 


| lomyślnie ofiarował tedy pardon tu i owdzie zru- 
| mienionemi 


bagnetami, jeżącym się wojowników 
gruppom, ale za odpowiedź odbierał ciężkie razy 
umierających bohaterów. Walka ta mordercza, nie 
pierwćj też zakończoną została, aż kiedy znaczna 
część oddziału pozostała w Jurkowicach, dla za- 
słonięcia drugićj połowy, dążącćj w kierunku pier- 
wotnie obranym, dla połączenia się z pułkowni- 
kiem Czachowskim, aż kiedy powtarzamy, część 
ta w maléj garstce zapartćj w owczarni, i ginącej 
w płomieniach, ostatnie tchnienie życia swego wy- 
dała. 

Straty dnia tego poniesione, wynoszą w zabitych 
do 90, rannych 140, i małćj ilości dezerterów i 
tchurzów wpadłych w ręce moskali. Broń też po 
poległych i rannych, w części dostała się nieprzy- 
Jaciełowi. Moskwa straciła w zabitych 120, w tćj 
liczbie 2 oficerów i rannych 140 żołnierzy i 3 ofi- 
cerów. 

Połowa oddziału, dążąca dla połączenia się z puł- 
Kownikiem Czachowskim, mającym przy sobie ka- 
walerję, wkrótce też połączyła się dla dalszych 
działań, o których w swoim czasie podamy wia- 
domoścl. 


Z raportu Naczel. Siły Zbrojnćj Województwa 
Kaliskiego, dowiadujemy się, że pułkownik Słup- 
ski dowodzący oddziałem konnym Wieluńskim, 
odebrawszy polecenie uskutecznić napad na Krze- 
pice, celem zniesienia stojących tam objeszczyków 
1 kozaków, i porozumiawszy się w tym celu z od- 
działem podpułkownika Matuszewicza, ruszył dnia 
15 z. m. z Działoszyna, a dowiedziawszy się, że 
moskwa opuściła Krzepice, przystanął w Rudni- 
kach, gdzie w nocy był zaatakowany przeważne- 


| misiłami moskwy. Uznawszy więc niemożność przy- 


jęcia bitwy, pułkownik Słupski traktem między 
Wieluniem a pruską granicą idącym, wykonywał 
odwrót bardzo szczęśliwie, przy żadnych prawie 
stratach ze strony cofajgcych się. Moskwa wzmo- 
eniona posiłkami z Rudnik i Wielunia, z większą 
poszła natarczywością, wszakże na przestrzeni 7 
milowćj, nie mogąc uzyskać żadnych ważniejszych 
korzyści, zwolniła nieco parcie, wyprawiwszy tylko 
zgraję kozactwa konwojującą cofajacych sig do 
Sadokszyc. Tu p. Matuszewicz, ktory chwilowo 
w miejsce chorego pulkownika, przyjął nad połą- 
czonemi oddziałami dowództwo, nie widząc lep- 
szego wyjścia z pościgu wzmocnionej jeszcze mo- 
skwy, na kilka części oddziały te rozdzieliwszy, 
różnemi wysłał drogami, na wspólny oznaczony 
punkt zbioru. 

Straty nasze w tem cofaniu się razem w zabi- 
tych i rannych, wynoszą do 30 ludzi. 


Naczelnik Siły Zbrojnéj Powiatów Warszaw- 
skiego i Rawskiego donosi nam, że oddział ka- 


walerji jego w liczbie 220 podsunąwszy się w d. 


31 Października na 1 Listopada pod kolej żela- 
zna, alarmował jednocześnie moskwę w 3 stacjach: 
Pruszkowie, Grodz. i Rudzie, przyczem położył 
wedety nieprzyjacielskie. Wszakże gdy moskale 
zaparli się w budynkach i tam postanowili się bro- 
nić, oddział nasz nie uznając za korzystną walkę 
w takich warunkach, połączywszy się z sobą, zwró- 
cił się w stronę Młochowa i Nadarzyna. Przecho- 
dząc około Młochowa o godzinie 5 rano, napadł 
niespodzianie na sotnię kozaków, którzy natych- 
miast rzucili się do ucieczki. W 11, godzinnym 
pościgu, którego skutki dość lekkie, moskwa za- 
wdzięcza jedynie ciemności, wymagającćj pe 
rożności. Nasi położyli 2% 


wnych na ściganie ostr 
kozaków, po których broń też zabrali. Myśmy 


mieli tylko 7 lekko rannych. 
„W Łój chwili dowiaduję się*, 


i pisze major Zy- | 
chliński w raporcie swym z dnia 2 Listopada, że 
w krzakach około Ojrzanowa znaleziono 1i koza- 
ków, którym pomoc lekarską natychmiast udzielono. 
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KORESPONDENCJE „NIEPODLEGŁOŚCI. 


Augustowskie 30 Października 1863 r. 


Chcecie od nas wieści? — jednakie one wszę- 
dzie, jak u was tak i u nas jednakie. Walka się 
toczy zacięta, zajadła, walka, po za którą słychać 
piesh godową, pieśń naszćj wolności. 

Wiele przechodzim— więcćj przecierpim jeszcze, 
ale na wszystkie okrucieństwa Moskali patrzymy 
jak na drganie dogorywającego złoczyńcy , który 
nie mogąc już szkodzić, bezmyślne, trupie rzuca 
pociski. — U nas, tak jak u was: pożogi, mordy, 
szubieniea na pierwszym planie— bijemy się a nie 
mamy rannych. Moskwa zamorduje każdego, al- 
bo co gorzćj na pół zamordowanego do ziemi za- 
kopie. 

Wiecie już, że u nas Wieszatel panuje, bo mi- 
lościwy Car zachwycony mordami Murawiewa od- 
dał pod pazury jego, Województwo Augustowskie 
aż po Łomżyński powiat. Przedtem naczeinikicm 
wojennym w Suwałkach był Maniukin, podpałacz 
Siemiatycz ten był za łagodny; tylko dwóch po- 
wiesił tylko głodził więżni; więe Wieszatel przy- 
slat jakiegoś Baklanowa nieokrzesanego, wiecznie 
pijanego kozaka. 

Bakłanów nazwał sią sam felezerem Murawiewa. 
Korytkowskiego gubernatora cywilnego wypędzili 
do Warszawy, a na jego miejsce Murawiew zano- 

minował Zygmuntowskiego pułkownika żandarmów! 

Możecie sobie wyobrazić jaka to władza gdy żan- 
darmi stoją na jéj czele, możecie sobie wyobrazić 
jaki ucisk gdzie pijany, dziki Bakłanów jest pa- 

nem życia, Zaraz po przyjeżdzie ów kozak - fel- 
czer rozkazał kobietom zrzucić żałobę — dla nich 
wszystkich żałoba była strychniną, zdarcie jéj by- 
ło ich marzeniem. Murawiew zapewne sądził, że 
inż Litwa u stóp jego, skoro niewiasty czarne zrzu- 
ciły szaty. Bakłanów więc i zgraja jego przygo- 
towali się na wielką radość, zdało im się, że bę- 
dą mogli przy téj operacji bezcześcić nasze nie- 
wiasty! Omylili się— zrzucono żałobę, bo urzę- 
dniey narodowi mieli instrukcją żeby oporu nie 
stawić. Rząd narodowy nie mógł pozwolić, żeby 
bezkarnie Moskale dotykali niewiasty nasze, a czas 
takiego porachunku jeszcze nie nadszedł — zresz- 
tą gdy bój się toczy, gdy krwią ezerwoną, ojeów, 
braci, synów i męzów dobijamy się wolności, — 
Niewiasty polskie zrzućcie czarną sukienkę. 

Bakłanów mające ciągle w głowie instrukcje ja- 
kie mu dal Wieszatel zabrał się do tak zwanego 
adresu. Zaczął od starozakonnych, zwołał ich do 


otóż Murawiew 
felczer przyaresztował go. 
aresztowań była tak wielką, 
słowo, że ci obywatele będą wolni i pojechał do 
Wilna. 
darmi uszanować nie mogą!! 
Oto macie parę próbek 
nie powiem poczyna ale 
bo wszysey prawie obywatele są aresztowani, wię- 
zienia przepelnione ; 
przeszło 700 aresztowanych; 
nów pościel i zabronił przynosić lepszego poży- 
wienia. 

Całe województwo wystawione jest na takie bez- 
prawia, trakty przepełnione zołdactwem, 
prostu mówiąc obdziera podróżnych a w miastecz- 
kach panowie oficerowie, ozdoba armii szlachetnej, 
ubiegają się o to, który 
ezty wszędzie zatrzymywane a pasażerowie z cy- 
niezna, rozpustą sa rewidowani; w 
cza się jakiś pan 
który każe rewidować kobiety, nie uważając mie 
na wstyd, i ucieszony łzami niewiast powtarza, 
że to dla niego największa nagroda, że on z ama- 
torstwa podjął się tej służby i kiedy 
skie go przeklinają, on wtenczas najszczęśliwszy. 
Co chcecie wieęcćj ? 
takie dziś powszednie. 
ich opisuje nasze barbarzyństwo — Inwalid ruski 
nazywa nas dzikiemi, 
rać nie chcemy, tak jak nie chcemy zbijać tego 
Dziennika, który 
dzącą, że Augustów 


wód jak Moskwa bezsilnie się rzuca, tyranie jé) 
nie sprowadzi i 
przestraszą nas, bo prze 
Wice te łzy, ta krew, 
dng na wrogów naszych — W nich szukajmy siły, 
w nich się krzepmy; 

przepaść nie przebyta. 
prawa ludzkości, kto nie uszanował zadnéj świę- 
tości, 
jąc obywateli, paląc wsie, niszeząe dobytki,— ten 
czuje, że już jego koniec bliski, że ezas zaboru 
się kończy, a nastaje czas porachunku i zemsty. 


lonych nadużyć, jakich się tu moskale dopnszcza- 
ją, nas ani Bakłanów, 
nasza nadzieja w Bogu, w szabli naszej. 


nie będzie moskali, 
Hej ramie do ramienia! 


respondencji, 
tów i okrucieństw, 
żołdactwo moskiewskie. 


czywszy Z Za 
skie, napadł na mieszkanie podleśnego Pitota, a 
nie znalazłszy go w domu, kazał bić żonę jego 
knutem, aby mu powiedziała, 
znajduje. Nieszczęśliwa kobieta, z bólu i oburze- 
nia, wyrwała knut z rąk kozaka i rzuciła mu go 
w twarz. Moskiewsko-pruski hrabia kazał ją ob- 
nażyć i powtórzyć badanie, 
mieć już charakter 
nione zuchwalstwo. 
ciało kawałami odpadać poczęło i wnętrzności 
z nićj wyszły. 
zabrano z sobą, 
któryby przedstav 


siebie i grzeczną lisią przykrywszy im minę po- 
witał: „Jak się majecie Pany Izraelity“. — Ci mil- 
ezeli; on chciał od nich wynurzeń miłości poddań- 
stwa. Obywatele zaś ci mieli serca zakrwawione, 


więe dalekie od słów miłości i szacunku. Spo- 
strzegł to Bakłanów i widząc, że nie łagodnością 


nie zyska, krzyknął— „Ach! wy żydy prokliatyje* i 
zaczął ich łajać z kozacką Murawiewiowską grze- 
cznością. Skończyła się pierwsza scena adreso- 
manij, a wiemy że i następne tak się skończą. 

Bakłanów chciał coś takiego zrobić, eo zdało mu 
się, że postrach wywoła; otóż jednego wieczora 
kazał aresztować najspokojniejszych obywateli: 
Eubietiskiego radeę rządu 


gubernialnego , Rości- 
szewskiego prezydenta miasta Suwałk, Łubieńskie- 
go radnego Magistratu, 


natychmiast odesłał do Wilna. 


nialnym Augustowskim przez 


jak Murawiew i jemu tę sprawę posłał do decyzji, 


Budzyńskiego weterynarza 
i Staniszewską obywatelkę ziemską i wszystkich 
Trzeba dodać, że 
Łubieński w wigilią aresztowania nominowany był 
na radcę Wydziału Skarbowego w rządzie guber- 
samego Murawiewa, 
bo kiedy koleją slużby przedstawiony był na tę 
posadę do Warszawy, Berg długo radził co zrobic, 
ale nie śmiał wdzierać się w prawa takiego króla 
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zanominował Łubieńskiego, a jego 
Niesprawiedliwość tych | n 
iż Zygmuntowski dał | e 


Murawiewa praw nawet moskiewscy Zan- 


jak Moskwa sobie u nas 
kończy.— Dwory puste 


w Suwałkach samych jest 
tym odebrał Batka- 


które po 


z nich większy łotr. Po- 


Łomży odzna- 
Nowosielski oficer wójsk cesarskich, 


kobiety pol- 


co wam pisać, to są dzieje 

Moskwa w gazetach swo- 
my tych baśni nawet odpie- 
pomieścił korespondencją dowo- 
to miasto rosyjskie!!! 
W takich małych bezezelnych faktach leży do- 
nas z drogi naszéj; mordy jéj nie 
d nami swoboda, wolność— 
te boleści nasze niech spa- 


pomiędzy nami a Moskwą 
— Kto potargał wszystkie 


kto postanowił wygubić cały naród, mordu- 


My tóż nie lękamy się tych dzikich, tych sza- 
ani Murawiew nie straszą; 


że odetchniemy wtenczas jak 


Da Bóg— o! da, 
a dziś bracia daléj do pracy. 


WIADOMOSCI BIEŻĄCE. 


Z nadesłanych nam z różnych stron kraju ko- 
zamieszczamy tu treściwy rys gwał- 
popełnionych przez zdziczałe 


Wyższy ofieer gwardji carskićj, hr. Lotryk wkro- 


Niemna w województwo Augustow- 


gdzie się mąż jej 


które tę razą miało 
czysto-poprawczy, za popeł- 
Bito ją więc tak długo, aż 


niby proch. Aresztowany 
paczy wyrzucać jednemu z 
podrzucił, aby potem 
nieszczęśliwym i zysk 
niespodzianie temi słowy kacap, 
wcale nie on, a żyd jakiś tego 
Assesor wyprowadził śledztwo, Z którego uznaw- 
szy, że istotnie wskazany żyd, proch ów podrzucił, 
uwolnił aresztowanego, co widząc żyd począł pu- 
blicznie odgrażać urzędnikowi, 
wpakuje, za to, że gdy on z rozkazu samego Mu- 
rawiewa trudni się łapaniem obywateli, podrzuca- 
jąc im proch i inne zakazane rzeczy, assesor 
ich uwalniać. 


— Do folwarku Beczkienikiele zjechał za Niem- 
a assesor ze zgrają kozactwa i uzbrojonych ka- 
apów na rewizję, przy którój gdzieś znaleziono 
dzierżawca, począł w roz- 
kacapów, że to on mu 
mieć powód do zrobienia go 
ania nagrody. Zaskoczony 
wyznał, że to 


figla mu zrobił. 


że go do kajdan 
śmie 


— Znany podpalacz i rabuś Maniukin, sprawu- 


jący dyktaturę w Suwałkach, żonie jednego ze 
skazanych na Sybir, przyszłćj doń z prośbą o po- 
zwolenie przynajmniej dzieciom pożegnania ojca, 
plunął w twarz 


i kazał ją za drzwi wyrzucić. 
Tenże, gdy pewna wieśniaczka przyszła z mężem 
domagać się u niego sprawiedliwości, za zrabo- 
wanie bez żadnój przyczyny, przez żołdactwo ich 
mienia, stratował ją nogami, a męża uwięził. 


— W Łomży przy rewidowaniu poczty i po- 
dróżnych, niejaki Nowosielski szpieg zwyczajny, 
przebrany ad interim za oficera moskiewskiego, 
dopuszcza się zuchwałych nadużyć i nieprzyzwoi- 
ści względem przejeżdżających kobiet. Na oznaki 
najwyższćj pogardy z ich strony, łotr ten bezczel- 
ny zasłania się instrukcyą daną mu przez zwierzch- 
ność wojskową. 


— Zakaz noszenia czarnego stroju, ogłoszony 
w Województwie Augustowskiem, jest źródłem ty- 
siącznych ucisków i dochodów, któremi cała zgraja 
tak utytułowanych naczelników wojennych, naczel- 
ników expedycji, dowódców kolumn ruchomych 1 
nieruchomych, obficie twe kieszenie napełnia. Je- 
den z takich dygnitarzy pułkownik Borejko, przy- 
jechawszy do jednego dworu, kazał guwernantce 
tego domu za stanik czarny jaki miała na sobie, 
zapłacić sposobem kary rsr. 25, i takąż summę 
za czarne korale, które przy rewizyi szaf wysledzil. 


— Piszą nam z Mazowieckiego, że po bitwie 
żandarmerii naszćj z moskalami we wsi Kłobee 
ow. Brzesko-Kujawskim, zaszłój w pierwszych 
dniach tego miesiąca, ci ostatni pobiwszy miejsco- 
wego proboszcza i organistę, kościół zrabowali 
z pieniędzy, przybory kościelne jak: monstrancję, 
kielichy itp. porozbijali i pokradli. 


— Jako dowód opieki nad porządkiem spółe- 
cznym i bezpieczeństwem publicznem rządu mo- 
skiewskiego, przytaczamy następny szczegół z na- 
desłanćj nam korespondencyi z Piotrkowa: W celu 
zbadania przyczyn jakoteż i wykrycia winnych 
pożaru, przy którem kilka osób życie straciło, we 
wsi Dzbowie pod Częstochową, członek sądu eze- 
stochowskiego, zjechał na grunt w d. 28 Wrze- 
śnia i czynność swą rozpoczął. Dowódca jakiejs 
włóczącćj się bandy moskiewskiéj, podejrzywając 
urzędnika o niepewne cele, począł lżyć go, a na- 
stępnie zabrawszy akta śledcze do „Częstochowy 
pod konwojem kozackim odesłał. Sledztwo tym 
sposobem zostało przerwane. 


W tym stanie położoną na wóz, 


orderu, mógł zaświadczyć po naocznem przekona- 
i energii w potłumieniu 
buntu. Nieszczęśliwa ofiara rozbeztwionego gwar- 
ducha wyzionęła. Pochowana 


niu o jego gorliwości 


dzisty, w drodze 
obecnie w Pilwiszkach. 


dla pewnych względów nie podajemy, dragon rzu 
cił się na kobietę służebną, powalił ją 0 ziemię 
dobytym pałaszem piłował po 


przypatrujący się téj seenie, 
pławiącą się już we krw 
nierozsądnego uporu, 
„oddaj dieńgi* ato I 
ta niewiasta, zwolniona od ż 
mu swe pieniądze: 


Puhacz, 
sea pobytu powstańców, 
mi przez żołdactwo, że mu 
Wrzucony na furę, w drodze 


zapewne dla okazania starszemu, 
wiając walecznego dowódzeę do 


—. W czasie rabunku jednej wsi, której nazwy 


gardle nieszczęsnćj 
ofiary, wołając, aby mu oddała pieniądze. Oficer 
począł reflektować 
i ofiarę, aby zrzekłszy się 
oddała pieniądze, mówiąc: 
wan cię zarznic. Jakoż biedna 
artów Iwana oddała 
13 groszy zawiązane w szmatee. 


— Podleśny strazowy leśnictwa Puńsk, Teodor 
w celu zmuszenia go do wyjawienia miej- : | = 
tak zbity został nahajka- 
wnętrzności wyszły. 

skonał. Dom jego 
Qgiem dzieci na 


Na podstawie urzędowego zawiadomienia Nacz. 
Obw. Wojewódz. Sandomierskiego, podaje się ni- 
niejszem do publieznćj wiadomości, że wieść czy- 
niąca Obyw. Domańskiego, właściciela dóbr Wiru, 
winnym otrucia kilku powstańców, w czasie obo- 
zowania tum oddziałów Eminowicza i Gwieka jest 
bczzasadną, i jako taka dobréj sławie pomienio- 
; nego obywatela, o ile takowa na innćj drodze ewen- 
tualnie nie ucierpiała, szkodzić wcale nie może. 
Odbyta bowiem przez sąd Opoczyński w dniu 30 
Sierpnia po exhumacyi zmarłego Cybulskiego, ofi- 
cera wojsk polskich, ciele tegoż obdukcja lekar- 
ska dowodnie przekonała, że nieboszczyk zmarł 
śmiercią naturalną na zapalenie żołądka i kiszek; 
i że żadna trucizna zadaną mu nie była. 


Cena cgzemplurza gr. pol. 10. 
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POLIT YCce#Fs 


Szlachta Betersburska podała adres do cara, a car przechwala się przed 
Swintem — orom Francvi i Euronie. Szlachta wyraża tam swojenczacia przywią- 
MO vy Poniania ojcowizny carów do ostate: krsi 


Arop. 


ATORE EEEE) 


piszą adresy w moskwie — dziwna je 
1 posadach rż przy sobie dozwala jakegu 
LO wh siada, fav foiska, latwa t Rus 


ATS be 


Wiemy wszyacy, co znaczą | jak 
dnak, że carat tsk sig rozpada w swycł 


ig 


bądź objawu myśli pa rodowej, Buntowniczo to 

adresy o swoje Święto 
Ghia w ia supi się KOLO ier v zadne AMT p! nl ( 
le] Rossyi meustap’, tenże sam czyn staje się niepokałdną prawowitością, Obj 
wem godiym znszczylu pochwał carskich — byt po siemu !!! 

Gdybyście powiedzieli podli niewolmey, że niedozwolicie starzać jednego 0- 
gniwa ciężkiego faneucha, jakim was skul carat, a pragniecie gnuśnieć i gnić w 
| maagosstiego rządu, to byśmy was zrozumieli, szłachto peters- 
Dursial Gayhssce powiedaeli, że wam wigodnie nio myślić, nie czuć. aie godne- 
g0 esiuwioka: paroda nic przedsiebysć, bo za was myśli, czuje i przedsiebierze 
wszystko niemiecko - mongoisii rząd cara, — lo byśmy was rozumieli sziachto 
petersiurska; x tem barskiej, że wajlżelsze dotknięcie się wasze świętych praw caratu, 
opartych na nivurzelicza:0f tłuszczy biurokratów, Szolszów i mie zołdastwa, u- 
umie surowo usarić ear; świadkiem tego wielki, kośćmi synów oiski bieleigey 
smętarz. Sybir I Baukaz, na którym bieleją także koto: waszych wolno - dumedw, 
dziadów, oje (w braer: synów waszych. Jednem siowóm, gd byście pewi 
wam wygoda: pieśnieć w niewoli, tam bardziej że ją car uicjednem 
ski smo) przywilejem, złotóm łańcuchem, lub wsięgą 
mieli, sziachto petersburske. Gdybyście powiedzicl, 
carów, Lo wam wesi ciemno - fanalyczni popi cześć 
wszczępili, że bronić chcecie ostatnią krwi kroplą ojezyżuy, któ: acie a któ- 
-Ta jest dziedzictwem dusz waniosłych 1 szlacheinveh, że nie znóesiecie obcego 
panowaniaı najazd ziem waszych w celach zaboru odaprzecie piersiami swemi, to 
choćbyśmy was nierozuśaiełi, to może mielibyśmy was za wytlomaczowych szia- 
chto #etersberska! Leez nie rozumiemy was, kiedy serce Wasze poruszyło się tak 
gwałtownie przeciw” powstaniu Polski, kiedy burzycie się gniewem z carom Wa- 
szym, iż Polacy śmią wołać i upaminać się o niepożyte wiekami i despotyzmem 
prawa swoje; gdy tymczasem oni przypominają i wan szachto nie tylko Petesbur- 
ska, ale Moskiewska i cały ludu w niewolę oralu zaprzedany, 1% wy jesteście ludi- 
mi nie trzodą roboczego bydła, iż i wy macie jako rozumie i wolne istoty prawa 
dans od stworey, a ote równie jak Polacy, upominać się powinniście. 

Pisaliśmy na naszych chorągwiach w powstamu 1830. r. zanasząi waszą 
wolność, i ders tak samo do was się odzywamy i bratnią podajemy wam rękę; 
iecz jakiez to uściśnienie wasze? jakicż to jest wasze pocatowanie bralerstwa i 
pokoju? godne dzikiego mogoła i tatarzyna, a nie cywilizowanego ludu eu ropejs- 
«rego w 19 wiekn. Nie mówimy nie o tém byd! wychowaaćm w niewoli, do tan- 
cucha ptzywyklem, o tym sotdacie waszym, lecz czetże są jeżeli nie szlaćhtą jego 
przewódzey, oficerowie, którzy przecież prowadzą go do rzeżi i rabunku, którzy 
patrzą o bojęśnie na dobijanie rannych, mord kobiet starcówi dzieci, a dzielą sie 
łupami 2dobytemi w zrabowanych | spalonych dworach, miaśtach u nawet kościo- 
łach naszych, I cóż tam szłacaetnego w tych duszieh spodlonych niuwolą? edz 
tam szlachetnego w tych dzikieh instynktach rzeźi i morda? cóż tam godnego cywi- 
lizowanejarmii etropejskiej w tych ślepych wykona li carskiej? 4% przecież 
to są was) synowie sżlachto Petersburska, Moskiewska... clanini wprawdzie 
nie jeden z nich szablę i rzucił ją pod nogi despots 1 rzekł: służyć nic będę za pə- 
dle narzędzie ujarzmienia własac 
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go aarodu i pognebionych narodnwości; nie jeden 
praw:lziwie szlachetny człowiek, nie mogąc pogodzić obowiąku honoru z podłemi 
obowiązkami służby, w samobójstwie szukał wyjścia 1 ratunku dla siebie: nie je- 
den zginął od kuli wspólnego wroga Polski i swoj j ojczyzny w cytadeli lab forts- 
cach, mie jeden w szeregach Polskich buchaterów walczących w obronie praw 
swojej świętej ziemi i bądzących do życia bratni i sąsiedni naród — lecz Kordx 
się nie przerzedziły, chciwi krestow podli ze szlachty skwapliwie zajęli icb miejsce. 
E wznoszą się w dzień łuny oświecając pozoze i mord strasżny. I krew nasza, krew 
Š w i ç t é j młodzieży naszćj leje sig strumieniem — jęki rannych okrutnie dobi- 
janych okropne roznosi echo — o dałby Bóg, zebę to wszystko obrociło sie na 
wykup z niewoli caratu wszystkiech ujarzmionych ludów ! 


Uvinzm Miniszewskich, Golijanów i kumów Wiel polszczyzny | vedle ich j 
zyka) za daleko zaszedł: chcieli ani i chcą cały naród na swoje nabić kopyto, swo- 
"ie e mu zasady: wysilali s p na kwmntossencyą glupoty w komunałach i kon 
acn a ostatecznie w artykułach Dziennika powszechnego, tego tyłko do 
He. że są niepoprawnemi slużalczmi despotyzmu moskiewskiego, wrogami nie 
tylko POLSKI, lecz 1 całej eywilizowanej Kuropy. Że sami niewierzą w swoje utopie 
moskwicizmu, można przytoczyć jeden bon mot iniszewskiego; wypowie- 
iz} on zasadę całej spółki: kiedy ktoś z dawnych znajomych spotkawszy prz ypa- 

dkiom Miniszewskiezo, zaczął mu wyrźucać jego przenie wierstwo sprawie ojcz! 

tw, Kiamstwat po laści wierutne, ten bochater niezm iesz any odpowiedział: 

»Lbrystus mówi prawdę i przybito gode krzyża, lecz niech mi kte dowiedzic 
history, żeby amęczono kogo dla kłamstwa. '* Przydaćby raożna w dokończeniu je- 
pyslt: a latwo dowieść z historyi, iż klamstn a dobrze są platne od moskali; tu 
rublanai . . . Przerachowal się jednakże biedaczysko— koniec jego biednej na zien. 
pielgrzymki dowiódł, że cynizm, klamstwo, nawet otoczone bagnetami nie daje bo- 
pieczeństwa! 
W=srakż 


cy 
e niech mikl nie mniema, żeby dla samyeh opinij lub pism; cżłow 3 
fon miat i ‘tzanvin na Sinieré, byłaby to d zpołyzmem, cięższym Gad same 
śaneuchy moskiewskie. yta i będzie wolno w polsce naszej być republikaninem 
lab rojalistą, wolne było wyznanie odmięnnych zasad, nawet religijnych; — nieby 
ła zaś I niebędzie wolno być zdrajcą własnego kraju, reaegatem i apost eta od 
sw] r oznaczeń jego dziejowych, od godnoś"i wielkości, jaką ten zdobył w prze- 
do jakoj ma prawo na przyszłość — to się nie godzi u nas, to nie ucho- 
adnie. doloa Branickich, Potockich, Rzewuskich którzy moskwie kraj 
zaptzeilali, 2 ovarzeniem i zgrozą wspomina naród caly; tak same imie Wielopol- 
Skid, „tószy Wzicii po targowicy sn.utne dziedzictwo podłości i zdrady własnej oi- 
ny, w ca: shęde przejdzie do potomności. 
W tyca O Miusopolskich sfere zatoczył się ciężarem swej podłości i potrzebą 
pieniędzy Miniszewski. Nie miał on wyrobionych przekonań politycznych, 1 raz po- 
Rk pr narze i czapce, to znów wiejopolszczyk wyklinejący czamaryi niskie 
kapesuszj, a przywdziewający eylinder: sam niewiedział czego się trzymać; 
«lady zaś wpadl w orbilę Gonzagi + i począł krążyć jako jego satellita, mu- 
siai obracać się w kale zaklętych i przeklętych jego przekonań i rzucać narodowi 
zywe światło zaprzedanego moskwie sumienia, Wielopolski to z! mordował Ni- 
F IKIEZO, phew gi wy a zł Miki wiele pie 
Lędzy potrzelujący, dla milego grosza pos wigeil resztki wytartej uczciwości, zii- 
i w przepaść podłoty, a przeszłość jego cynizmem wybitna oujgla nadzieję źe- 
Bić i uli! IB 
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| Kilka rysów 2 życie Miniszewskiego zapisenych reką dobrze Swiadomege, u- 
wydatni nikezemny jego charakter. Bylbyto niepos ledni pisarski (alent, odds 
ay pra entrgli nie brakło, gdyby tyle pracować ile lulać iubial, yoviy fe. 
e szdkać prawdy co pleniędzy. Napisał łdzieła: Jan Pieniążek, Domowa zaerada 
fi twą Po ska, cali żywoty hetmanów polskich; pisywał i do wielu dzienników 

‘awel och; na ostatku Wieiopolski używał jego pióra i pisywał znane sdskn 

l 'nnika powszechnego, i do innych zagranicznych pism; któr 

zie 1, jako niby wyraz opinii zagranicy, przedrukowywano, Zaprzedał sie 4 

i cialem Wielopolskiemu, a na spółkę oba ci ludzie przybrawszy do siebie 
4; widua w kraju i w kościele, obrzucili cały naród błotem zniewagi nig 
r ejszycb shraszliwych bo krwawych wysileniach. 

; Jfosel którejby cynizmem ludzie ci nie zhańbili: nie bs fr ‘wielkosci 

co by jej nie zdeptali: nie było peświęcenia' któremu by nie bluźreli, x jaka była 
strona moralna tego nędznika 40 aczemy: rękopism: Bulawa polska w trzech ko- 
pach trzem sprzedął księgarzom; wziąwszy go od nabywcy uprawnionego. niby do 
poprawy miejse niektórych odebrał i przedał go powłómie dedykując br. Crus 
kiomu; wydawcy zaś ani pieniędzy wziętych, ani rękopismu powrócić nie chciał 
za co miał proces i tea przegra Naoczny świadek opowiada, iż w jednem dnin 
Miniszewski w Trybunale Cywilnym trzy wykonywał przysięgi w trzech Syrą- 
wach 2 wierzycielami, iż im nie nie winien, na co sąd zwrócił mu uwage, Gdy 
się już przebrałą miara jego oszustw i party Żewsząć głosem opinii publiczna 
zagranicę uciekać widział się być zmuszonym, poradził sobie w polrzebie poży- 
Czywszy sam sobie z pugilaresu przyjaciela znacznej kwotki pieniędzy. "ulał si 
tu i owdżie, wałęsał się po Poznańskiem, blagierował w Berlnie, hii i 
niemcy ze sławnego ogrodu z kocią muzyką wyprowadzili. Wrcci 
Warszawy, zaczął grać rolę obywatela — czepiał się do boku szlachty — økpi- 
wał -— pisał jej duby: i stąd wyszłe jego dzieło: «Listy Cześnikiewicza du 
szaika: » może jedno z najłepszych jego utworów. 
Wypędzony z resursy, żebrał łaski potężnego Wielopolskiego, a do Jego vay ragt 
szy się wozu, stał się podłym jego ezynownikiem. Komunaly, erty! uly podpi- 
sane przezeń 1 nie podpisane, broszury, dają miarę jego nikczemaOści i wydaja, 
jak daicko wysunął się naprzód w podłości ten zdrajca— odniósł zaslużcna ka. 
rę. Smulne dziedzietwo pozostawił swym dzieciom — lepiej by im byio, żeby sie 
byly nie rodziły— ciężka czeka je praca w przyszłości—takie plamv nie wypie- 
raja się. Upominajge dzieci, starych mędzników jakżeby upominać: trzeba? lia- 
trzecie 1 drzyjcie podli! Chwila sądu nadeszła: godzina sprawiedliwości wybiła, 
kara od narodu was nie minie: poprawcie się, póki czas jeszcze. 


| 3? 


Znane ii 
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X. Feliński rehabilituje sie, LS wszyscy: drudzy go juz za mę- 
czennika podają, inni porównywają z Sołtykami, Krasinskiemi, Białobrzeskiemi! 
czy to belesna ironija, czy blużnierstwo, czy kłamstwo, jakiem i my na wod 
skwy coś budować chcemy? Broń nas Boże od tekich fundamen: 

Podał się do dymissyi z rady stanu! cóż to za odwaga! zdobyło się na nią wi- 
lu jemu podobnych, a przyda się zrobić uwagę że zdobył się na nią prawie naostat- 
ku. Stanowisko jakie X. Feliński w kraju 1 kościele zajmuje, nie z rady stanu wy- 
p:ywa! jest on kapłanem, pasterzem, arcybiskupóm! czy ujął się o zn‘ wagę świątyń 
I sakramentów, o dobijanie rannych? czy nakazał lub adprawi! nabożeńsi wo ża po- 
mordowane swoje jowteczki! Nie — podał się do dymisśyi z rady stanu i iakiś za- 
przedany moskwie dziennik zagraniczny nazwał go saint prelat, a unas wy- 
szódi juź na patryotę. 


iecz kazał odprawić 
bo go moskwa pilnować kazała. Zaą go dobrze moskwa, to wie, żeby on z are vhi- 
skupstws nie uciekł, dla tego fałszem jest iz był strzeżonym we własny; pata- 
fou: kiedy nawet nie było za co, bo piśmiennego rozkezu di oes 
| wydał ijsam nawet na processyi nie był, a przecież jsk jedno tak drug « 
publicznie głoszonych rozkazów, iż żadńe processye ere rpianc nie będą, by- 
(R ai WE wp RSS DDA cet . s NR wt agl 
lo komtcczne — ale ajenci jego umieją wszystko exploatowaé. OŁ erpolicmajster 
pylającemu poicyantowi, czy ma także przywićść Arcybiskupa na ratusz, jeże!:- 
by on mat proecssyą odpowiedział: „a bo on taki Rak: "znają go wiee dobrze. 
| 
otwarłą nieprzyjtznią dia narodu nacechowanych, czyż godzi się takiego rziowa 
porównywać z Soltykami lub Krasińskiemi?  bluznierstwo to binznierstwa! 
Parze, ja] dalej pa tych czynach bochafcistwa wasz nig- 
i ezonnik Pa. zā € = 


Mo- 


processye, nowy dowód odwagi, nowe meczeństwo 


 udhycela pror 


wige niestóre pisma na tym fałszywym doniesieniu jego ajentów nowe 
wé widziadla? Gdyby nawet misto to miejsce, czyż godzi się człowieka, 
ue dawno czytał Bulle z anstematami ną księży, którzy do SPFUWY Darg- 
pod klątwą zabraniał im łączyć sięz powstaniem, który Golianami 
elydził kazalaicę metropolitalną, i przez ich usta najprzewrołniej- 

al zasady, który Łubibskiegei Po piela podniosl z biota vikczeni- 
dicach | ae Polski posadzić usiłuje, człowieka z któtczo wiw, 
"Sybirzé l Orenburgu, że już pominę wiele innych sprawe? 
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yeu ma wstępu do zamku, X. 
z czołobitnością; a prz 
yi była ta, jak mówił 


sarza idzie na poko- 

owne pokienić aig carewi- 
ealkicg z rządem nie zrywać 
| Lecz jeżeli się zapomniał X Fe- 
opolicie — Apeybiskupow Wars awekenin 
say dai policzek, sióry wszystkich zabolał katolików , choć możecie czul box 

2, (Waly: po toznzowie z duchowieństwem zydowskier, ref moWanen) 

diy UTSKICGR, po romowie z kopielem, Zubinshim, Bzewus! ız] lint sie ta- 
statku care vicz 1 do Felinskieżo .. | 
fgoda nem potrzebna i miła ale na prawdzie (stoi Święta sprawa nasza — 
Jo korony cicepiącgo kościoła Polskiego pod panowaniem Moskwy, nie koniecznie 
jam | pile MIprowizowane męezęństwa — diągie Spasme przeszio”e: stawią 
wiih tygiyce Ciar prześladowanego kościoła a każdy dzien Sim, y dostarczą 
am nowo imiona męczenników za wiarę i cjezyznę! — dig" 
rstw zachodnich z d.10 Kw. Szapanowała ciś 

ekującym na cdzewicz z retershr One 


iedź nadeszin nareszcie a j j trośćjjest powtórzeniem shawn 
l2 kw. Co uczynią państwa odprawione z niczem? zdaje s 

może i trzecią Seryg not, aż; wreszcie prysna wre agnicie 
działa najwy mowniejszym dla moskwy arg umentem. Łecz ¢ 
jik zwykle posuwa się krokiem — my Śmiało i spiesznie 7 
pomagaj sobie a I Bóg ci dopomoże!** to nasze haslo. 
ciechą są dla nas wiadomości, że płomień powstania sięg 
szych, że lut wiejski slajew szeregach naszych nawe 

przedtem moskwie dopomagał. — i 
Warczawa dnia Y @aja. 
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dy dypłomacya żúłwim 
bronią naprzód! ,, Bo 
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SzumNa odezwa szumem, a czcze słowo grzechem. Kto 
nieczuje dziś całego ciężaru odpowiedzialności za każde 
daremnie wyrzeczone słowo, ten precz z pola walki, ten precz 


z koła rady, ten precz z narodu! 


Słowo zawsze ma być czynem, w chwilach zaś boju czynem 
bojowym, czynem wiodącym na pognębienie wroga, na 


zwycięztwo sprawy. 


W losach polskiego narodu bije godzina strasznego przesi- 
lenia.  Niebezpieczeństwo jakiego nigdy dotąd niebyło. 
Widokrąg kraju pokryty jedną czarną a gęstą chmurą. 
Chmura niesie w sobie zatratę. Na skraju tylko widokręgu 
przebłyskuje jutrzenny obrąbek światła. Blask ukośnych 
jego promieni, pada pomimo to na prawdę ; rozjaśnia ją, 
pozwala dostatecznie rozpoznać ją i zgłębić, i każe człowie- 
kowi sumienia i dobrej woli wypowiedzieć narodowi zbawcze 
słowo. 

Naród stawia zagadkę. Rzucony w uporną walkę pragnie 
zwycięztwa i pyta, ktorędy wiedzie ku niemu najprostsza droga. 


Jedni proszeni, drudzy nieproszeni, co chwila spieszą mu 
z odpowiedzią. I ci atoli i owi, nie w głębinie narodowego 
ducha, nie w tajnikach jego posłannictwa, ale na ciasnym 
poziomie własnćj osobistości, szukają słowa ku rozwiązaniu 


zagadki. 


Jedni prawią: że Rządy zachodnićj Europy rozpłakane nad 
męczeństwem Polski, marzą o środkach przyskoczenia jéj w 
pomoc, że rozchełtana, przegniła zdradą a samolubstwem 
dyplomacya krztusi się nad wykrzyknięciem młodzieńczego 
hasła do walki przeciw oprawcom męczennicy. Byle jeszcze 
jedna tylko rzeka łez i krwi, byle troche tylko cierpliwości, a 
lada kongres wyszachruje dla obnażonego narodu żebraczy 
łachman ojczyzny. Wiecéj mu niepotrzeba. Co nędzarzowi 
po zupełnćj odzieży ? Wystarczy mu łachman. Wszakże 
materyalne wynalazki takićj doszły doskonałości, wszakże 
przemysł takich dokonywa cudów, że przy pokoju, przy 
rozwinięciu się handlu i pracy, łachman da się wyprać, połatać, 
wykroić na modę traktatów 1815" roku i z łachmana 
powstanie ojczyzna, niepośledniejsza od Belgji, gdzie na 
każdym zaułku rękodzielnia, na każdym szlaku żelazna, 
kolej, gdzie nawet Jezuitów na potrzebę krajową aż nadto, 


słowem : gdzie istny na ziemi raj. 


Inni ludzie czynu, zacni improwizatorówie żołnierskiego 
rzemiosła, postawieni chwilowo i po większćj części zdala 
od krawawych zapasów, dowodzą, że zanim dyplomacya 
rozhuka się szlachetnemi popędy, kraj, na własne poświęcenie, 
na własne tylko siły liczyć powinien ; sił zaś tych i poświę- 
cenia znajdzie w swóm łonie podostatkiem, skoro sie 
nareszcie przekona, że walczy za wyjarzmienie całej Ojczyzny 
od Baltyku aż do Dzwiny, od Karpat aż do Czarnego morza; 
Ojczyzny, która raz wyswobodzona, tak się u siebie zarządzi, 
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1 
że każdemu w nićj będzie dobrze, jak u Pana Boga za 


piecem. 


Zagraniczne dzienniki wyjątkowo przychylne sprawie 
polskićj, szepcą półgębkiem zakrwawionemu narodowi, że 
kres jego męczarniom niedaleki, sprawa bowiem jego słuszna, 


słuszność zaś z czasem zawsze wygrywa na świecie. 


Naród podaje odpowiedziom ucha, ale wszystkie te argu- 
menta jakoś nie pasują mu do duszy. Jest w nich troche 
prawdy, jest jéj niekiedy i więcej, ale żaden z nich całkowitą. 
Dowodem ku temu, że drzemie jeszcze wiele poświęceń, że 
wiele sił zalega odłogiem, że wróg jeszcze niepowalony; gdyby 
zaś cała prawda była wypowiedzianą i poczutą, takaby z nićj 
buchnęła potęga, taka boża moc, że zatajone żywioły krajowej 
dzielności wszystkie by wystąpiły do czynu, że z chmury 
obwisłćj nad Ojczyzną, niepozostałoby ani szmaty, że ostatni 
zagon polskićj ziemi byłby oczyszczon z piędzi ostatniego 


wroga. 


Niedość lać zdroje krwi; krwią dla różnych celów można 


szafować.  Niedpść poświęceń.  Poświęcać się można dla 
pobudek niedobiegających wysokości ofiary. Niedość mieć 
słuszność za sobą. Ogdlnik to spłowiały i niegodzien wynio- 
słości stanowiska z jakiego sprawa polska promienieje na 
świat. Taka słuszność za sobą ma każdy, kto chce pozbyć 


się natrętnika lub wroga ; kto chce być panem u siebie. 


Sprawa polska jest nietylko słuszną, ale jest świętą. Sprawa 
polska jest sprawą nietylko jednego plemienia, ale wszystkich 
ludów Europy. Niepodległość polityczna jaka niejednemu 
narodowi wystarcza aż nadto za cel, w Polsce jest dopiero 
środkiem do dopięcia wyższych, powszechnych, apostolskich 


celów. 


Mieszkańcy Holsztynu, Niemcy z rodu, dybią w tćj chwili 
na zaszczyt przywdziania tćj samćj liberyi, jaka pokrywa 
grzbiet reszty ich pobratymców. Ciężkie im jarzmo duńskie. 
Każdemu równe prawo do rozporządzania własnym losem i 
własną godnością. 


Niemce z pod duńskiego zaboru, mają słuszność garnąć 
się ku wszechgermańskiej rzeszy. Zasada narodowości dla 
wszystkich ta sama; każdemu atoli wolno zastosowywać ją 


wedle upodobania. 
Ależ sprawa polska ! ? 


Miałażby ona być niczém innćm jedno na szerszy rozmiar 


sprawą Holsztynu ? . . 


Patryotyczne polskie wstecznictwo tak rzecz uważa; niewiele 
nawet inaczćj cenią ją ludzie, ktorzy mienią się rewolucyjnemi, 
dla tego głownie, że osobiscie żyją w poswarce lub załebkach 
z ciurami lub hersztami wstecznego obozu. 


Prawda jednych i drugich zarowno odtrąca i zwiastuje: 
wyswobodzenie Polski, węgielny to kamień odrodzenia 
Europejskićj ludzkości, konieczny to środek jakiego domaga 
się historya dla spełnienia wielkich dzieł powszechnego dobra. 
Wskrzeszona Polska, to jednoznacznik z zatoczeniem się 
społeczeństwa na nowych osiach sprawiedliwości i światła, z 


otwarciem na roscież nowych upustów pełnego życia dla 
ościennych i dalszych narodów, z rozpoczęciem w dziejach 
upragnionćj epoki nowego społecznego ładu, nowego poli- 


tycznego porządku. 


Stąd, każdy Polak pojmujący świętość ojezystego posłan- 
nictwa, winien uważać się za jednego z budowniczych 
przyszłego gmachu ; stąd w nim tajemnicze to, niewytłu- 
maczone niekiedy, poczucie uroczystości sprawy 1 ważności 
ciażącego na nim obowiązku. Nawzajem też, konieczność 
wywołania wszystkich działających sił, jak przystoi na 
walecznika za cudzą i własną swobodę, rodzi w nim tę potęgę 
czynu, ten pochop ku poświęceniom, tę apostolską wytrwałość 


w męczeństwie. 


Ze szczytu zasad, zejdzmy na poziom powikłanych dziś 
narodowych stanowisk i ludzkich stosunków. 


Z wyjątkiem kilku krajów, jarzmo cudzoziemcze uciska 
dziś milijony człowieczych jednostek w Europie. 


Wyzwolenie Polski, od razu kładzie kres politycznemu 


uciskowi zagranicznego wroga. 


Carat złamany na zaborze, wtłoczony we własne granice, w 
braku ofiar na zewnątrz, zapragnie posoczyć się we własnych 
wnętrznościach, na wlasnéj niwie wypowie walkę swobodzie; 
ale niebawem olsniony blaskiem wolności, druzgotany młotem 
postępu, zaświeci szczelinami i rozsypie się nareszcie w 
ostatnie rumowisko. 


Austrya, potworny zlepek rozdrażnionych piekielną polityką 
nawzajem przeciw sobie ludów ; Austrya, rak polityczny 
Europy, obłęd dziejowy, jaskinia dyplomatycznój kradzieży, 
chlonacego wszelkie światło jezuityzmu, katownica na krwa- 
wo lub na sucho wedle potrzeby, morderczyni nietylko ciała 
ale i ducha, hańba społeczenśtwa, wstyd ludzkości ; Austrya, 
główna wszelkiego dobra nieprzyjaciółka i zawada, zniknie 
jako anachronizm, jako pasożytna a zarazliwa narość, jako 
wrzód, który na ozdrowiałem ciele niema ani miejsca ani 


przyczyny do bytu. 


Zakotłowane Niemce wyrzucą na zewnątrz szumowiny 
dynastycznego feodalizmu i pozbywszy się szajki ukoronowa- 
nych wyzyskiwaczów, obedrą Prusactwo z niczem nieu- 
sprawiedliwionego nazwiska, i wgarną w siebie pobratymcze 
germańskie jego żywioły. Kto nie z Niemca ten wyrwie się 
z upiornych obięć Niemczyzny. 


Zaczem, gnebiona od wieków zasada narodowości, jak słońce 
wybiegnie na sam zenit firmamentu i ostatnie zakątki Europy 
ozłoci błogosławionemi swemi promieniami. Każdy rozpozna 
się panem u siebie, każdy stanie gospodarzem na własnóm 
gospodarstwie. 


Najazdy zaborcze przechodzą w krwawą legendę 
ubiegłych a niepowrótnych epok. Wyniszczenie powodów 
pociąga za sobą niepodobieństwo skutkow. © wojnach 
despotycznych tyle świat zasłyszy co o przepadłych na 
wieki dziejach. Regularne wojenne hufce, podejmowane 
kosztem krwi i pracy ludu, i często na tegoż sromotny ucisk, 
zamieniają się w grona obywateli gotowych zawsze do 
poswięceń za wolność, ale przedewszystkiem zaprzątniętych 


rozwojem oświaty i powszechnego dobra. 


Na szerokim szlaku takich to przerodzeń przodkuje 
wszystkim ludom Polska wyszlachetniona, uwielmożona 
ofiarą a męczeństwem. Jako świeciła im przykładem śród 
bitew, tak następnie zaświeci wzorem wewnętrznych urządzeń 
po boju. Wyzuta z dzielnicy ojców, złożona w grobie, sama 
zbudziwszy się do Życia, za pierwszy obowiązek swego 
wskrzeszenia uważa powrót wydziedziczonemu ludowi jego 
bytu, powrót chudoby, powrót światła, nadanie mu tego czego 
dotąd nigdy niezaznal,—nadanie Ojczyzny. 


Troskliwa matka przytula wycięczone dziecię do serdecznego 
łona, zdejmuje mu bielmo z oczu, przyzwyczaja do jarego 
poglądu na świat, otwiera mu szkoły, ułatwia wykształcenie, 
rozwija w nim człowieczą godność, potęguje go na obywatela 
w caléj mocy wyrazu i rzeczy, otwiera mu podwoje do 
wszystkich zawodów i mówi: * Miłuj Ojczyznę goręcćj niź 
samego siebie, pracuj, oswiecaj się a do pierwszych w 
kraju zaszczytów, czyli do chlubnych ciężarów, do szlache- 
tnych poświęceń, bliższa tobie droga synu długiego ucisku, 
synu pracy i ofiary, niż najwspanialćj wyherbowanemu ma- 
gnackiemu otrokowi. Same cierpienia twoich praojców stają 
już tobie zasługą; o dziejach jego antenatów przez milo- 
sierdzie zapomnij ! ” 


Ale wydołania takiemu to postannictwu, niegodzi sie za 
Skarbu takiego dla siebie i dla 
świata nie dokupi się ani za dyplomatyczne matactwa, ani za 


pomierną cenę targować. 


spiski z Jezuitami, ani nawet za ofiary dokonywane na ciasnem 
polu szermierskich przedsięwzięć. Dopoki środki niedobiegną 
do wysokosci celu, dopóty płazem oslizną się ciosy, w zatratę 
zaprzepaszczą się poświęcenia, wyparuje bez śladu daremnie 
przelana krew. Do wyswobodzenia takićj ojczyzny jak 
Polska, nie wojenka prowadzi, ale wojna. Wojną jest 
wystawienie ryczałtem do boju wszystkich sił narodu; siły 
zaś wtedy wszystkie obudzą się i wyruszą w pole, gdy je 
zawezwie nie klekot kuligowych szlacheckich dzwonków, 
ale wiecowy dzwon całego ludu. Dzwonem tym jest 
REWOLUCYA !* 

Kto ma uszy niech słucha! Oto zabrzmiał w tej chwili 
pierwszy jęk wiecowego dzwonu. Biada temu, kto na odgłos 


swiętego spiżu głuche odwróci ucho. 


NEMEN 
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marme 


DRvc1 miesiąc upływa jak poprzedzający numer niniejszego 
pisma ogłosił list napisany we względzie sprawy polskiej 


przez Jenerala Garibaldego. 


Jedni nąówczas udali ze głosu niesłyszą, drudzy przyjęli 
Go obojętnie, ba nawet tu i dzi Meposzcze: gilt mu 
pośmiewiska, ostatni, nic taili się „z wyraznem oburzeniem. 
Na co, prawili, dla sprawy polskicy moze przydać się wloski 
wódz, jaka w nim potęga, skąd sila, kto go dziś potrzebuje, 
kto poważa, kto mu ku sobie przystęp otworzy ? Zaprawdę, 
szalony tylko obłęd może, w osobie zapomnianego samotnika 
z Kaprery, wynaleść dzwignią do dzielnego europejskiego 


czynu. 


Tak gardłowano publicznie i glośno. Pokątnie1 cichaczem, 
dodawano żę grzechem byłoby kumać się z człowiekiem 
potępionym przez zgromadzenie O. O. Jezuitów 1 przez szajki 
wszelkiej barwy ultramontanów, — że zbrodnią byloby 
podawać dłoń wodzowi który otwarcie hetmani rewolucyjnym 
zastępom, i jako taki podpadł klątwie namaszczonych Dyplo- 


matyćznym olejem dynastycznych Rządów. 


Tym czasem tenże sam Jenerał Garibaldi nagłe stanął 
na angielskiej ziémi. Jeszcze na niej niestanął a już z brzegu 
zagrzmiały ku niemu wniebo głośne okrzyki. Zaledwie stopę 
na, niej, postawił, wnet, zę wszystkich szczeblow spolecznej 
drabiny sypnał się ku njemu, cały angielski narod, uniósł na 


swoich (barkach, i roznamiętnion uwielbieniem nawalną falą 


złożył/go pieściwie. śród„pysznej,swoiej stolicy. 


Co nastepnie dzialo się w' Londynie każdemu wiadomo. 
Drobna dziś dyłatka, późnemu 'kiedyś/ potomstwu będzie 


rozpowiadała szczegóły bajecznego tego przyjęcia. 


Natenczas między obojętnikami wydrwiwaczami, lub 
przeciwnikami o jakich powyżej rzecz, dokonał się, zwykły 


wpodobnych razach logiczny obrót. 


Najgwałtowniejsi z nich, pierwsi pośpieszyli z czołobit- 
noscia do ZAPOMNIANEGO SAMOTNIKA Z KAPRERY ;: inni 
ruszyli ku niemu z niemniej serdecznemi zapedy. Zewsząd 


rzucono się ku mężowi na którego wspomnienie wczora 


jeszcze niejeden trząsł ramionami, z pogardliwym uśmiechem. 
Kto żył a przyznawał się do politycznej postaci, ten biegł 
z prożbą 6 opiekę o spółdziałanie, o poparcie,choćby w 
najgorszym razie o jedno łaskawe wejrzenie. Byli zaś i 
tacy, którzy pochlebiali sobie że wymodłą u prostodusznego 
wodza, trocha poblazania dla O. O. Jezuitów, i wiele wstrętu 


ku niegrzecznej natarczywości rewolucyjnym pojeciom. 


Koziołki to stare jak swiat i tak znane jak ludzkie matostki, 


J jedne i drugie nie raz sie jeszcze powtórzą, 


Mniejsza oto. Nie ma się co nad niemi rozwodzić, lepiej 


prowadzić dalej raz zaczętą rzecz. 


Za przybyciem Jenerala Garibaldego do Londynu przed- 
stawionym mu był następujęcy adres przez wysłańcow 
stronnietwa rewolucyinego polskiego : 

Jenerale! 
Lud swobodnej Anglji przeniknion radośćią na wieść o twoim 
przybyciu z zapałem garnie się ku tobie tłumnemi zastępy, 
wita on w twoiej osobie najznakomitszego przedstawee Re- 
wolucyi, walecznika za to pierwsze prawo człowieka jakiem 
jest wolność, za to najswiętsze prawo ludów jakióm jest nie- 
podległość. Przyimuie cię oklaskami nie dla tego tylko żeś 
bohaterem, lecz głownie dla tego że widzi w tobie wcielenie 


jednej z największych człowieczych zasad. 


« Gród tego to tłumu uniesionego weselem, spostrzegasz 
Jenerale garstkę ludzi, których chmurne czoła 1 wzrok 
zasępion ciężkiemi troski, ponuro rysuję się na tle dorażnej, 
powszechnej, niczóm nie za kłóconej radośći z jaką przyimuje 
Cię Angielski naród. Nie dziw; goscinny a nieprzeliczony 
ten tłum używa wszystkich praw wolnego obywatela. 
Garstka ta, są to polacy, pielgrzymi, z ziemi męczeństwa 
którzy wimieniu ojczyzny i sprawy przychodzą złożyć Ci hołd 


szacunku i poświęcenia.” 


«« Polska usłyszała szlachetne słowa wjakich niedawno temu, 
ofiarowates jej twoje poparcie. Slowa to są dla niej potężną 
rekojmią bliskiego zmartwychstania, nieprzezwycięzonym 


dowodem: solidarnośći łączącej między sobą wszystkie ludy, 


znakiem wróżebnym ostgtecznego zw yeiestw@ Rewglueyi ned 


uciskiem jaki doted cietnięży świat; "Polska Sklada &i dzięki 
za to, żeś dzielną twoją prawicą raczył ująć jej chorągiew 1 
żeś ją utowarzyszy| z chorągwiami dwóch ludów, W loskiego i 
Węgierskiego których zarówno jestós nadzieją, 1 których 


będziesz oswobodzicielem.” 


Nie mniej oczekiwala od wielkiej twojej duszy.” ‘.W ita] więc 
Jenerale ma swobodnej angielskiej ziemi i oby Bog wszystkich 
ukrzyżowdnytch "przez stary. despotyzm, Bóg „wolność! 1 
sprawiedłiwośći;zachował cię dla spelnienia, królestwa bożego 


naiviem P’ 


Ognisko Rewolucyjne Polskie. 


LoNDYN. 


Jeneral Garibaldi} odpowiedział : 


“ Dziękuję wam dziękuję ! tzeknijcie braciom waszym 
w Polsce, że jakkolwiek pomimo gorących chęci nie dotąd 
nie, negynilem, dla waszej ojczyzny, uważam atoli sprawę 
polską na równi ze sprawą własnego mego narodu, uważam 


ją za sprawę powszechnej wolność!. 


Rzeknijcie im! że gotów jestem. życie dla niej poświęcie, 
że dla tego błagam Boga o zachowanie ami sil abym je mógł 
przyńieść'w ofierze waszej sprawie, sprawie W loch, nie podleg- 


lośći wszystkich ludów.” 


Czas nieoceniony upływa, mijają dnie a każdy dzień 
. a 4 
nowym dowodem stwierdza prawde slow wyrzeczonych tak 


w niniejszym jak w poprzednich numerach tego pisma. 


Jaka, droga. wiedzie wprost do wybawienia Ojczyzny ? 


Ludzióm dobrej wiary, dość postawić zapytania: 


Czy. Krzątanić się; kdterij jeguickieh, magnackich lub 
dyplomatycartyclt które wóblicżu ktdów poniewierają sprawą 


polską, wystawiają ją na obojętność a nawet i na pogardę ? 


Czy drogą tą. manawiec krwawych a jałowych poświęceń 


jakim od piętnastu miesięcy brnie nieszczęliwy nasz naród? 


Czy cedzenie kroplami krajowych sił dla ułatwienia 


wrogowi zachodów wedle ich zatraty ? 


Czy pomoc zagranicznych gabinetów wówczas gdy Kilka 
dni temu przywódca arystokracji polskiej w Paryżu, wymod- 
liwszy sobie jałmużnę posłuchania u dworu francuzkiego, 
otraymal uroczyste oświadczenie że Polska w żadnym razie 


na pomoc Francyi liczyć nie powinna: 


Czy ostatecznie same wewnętrzne siły Narodu nad których 
wycieńczeniem od piętnastu miesięcy tak gorąco a skutecz- 


nie zapracow ano? 


Raz jeszcze ponawia sig za pytanie do którego z powyższych 
środków uciekną się obłąd, niedołęstwo, zakamianiałe 
wsteczne pojęcia lub udany patryjotyzm, aby stanowczo za 


przepasćić świętą sprawę polskićgo narodu? 


Zaprawdę każdy z tych środków, pojedynczo i wszystkie 
pospołu nieraz jeszcze wystąpią do dzieła, lecz jedne 1 drugie 
roztrącić się muszą 1 roztrącą się o potęgę Rewolucyjnego 


czynu ; 


Ludzie dobrej woli, ludzie wiary i poświęcenia dła sprawy, 
widzą i wiedzą dziś czego się trzymiał. Dróga przed niemi 
wytknięta jasno, sumiennie. Celen! wyswobodzenie Polski 
i odbudowanie jej na podstawach potrójnej rewolucyjnej 
zasady.  Dzwignią : skierowanie wszystkich sil przeciw 


odwiecznemu wrogowi: trzech usojuszonych ludów, Polski, 


Wegier i Włoch. Wodzem : Jenerał Garibaldi. 


Oldfe 


Przemyśl dnia 6. Maja. 1862. 


PARTYZANT. 


Poraz na wstepie „podniósł Partyzant „— Donosza nam że Lwowa, iż 2 powodu 
nadzieję, 12 może w biężącej wiośnie rozwi surowych śledztw za Partyzantem, uwiężio 
ną się o tyle sprawy Europy w związku no tamże kilku z młodzieży wcale .ntewtn- 
ze sprawą Naszą stojące, że wypadnie po- mie. I tak: dwóch Podlewskich, Pawłow» 
chwycić za broń i dopytywać sie nig o skiego, Berezowskiego, Załęzkiego i Walew- 

awa nasze u krwi nieprzyjaciół, 1 owie- skiego.  Uwięziema te nastąpiły w skute 
dzieliśmy atoli zarazem, iż pitryotyzm nasz listu, gdzie tylko mowa była o Partyzunere, 
nie powinien na jedną tylko wystarczać Nie dziwią nas juź dzisiaj pod bne bez 
wiosnę; owszem uważaliśmy za święty obo- prawa, gdyż czy z konstytucją czy Ceg kon- 
wiązek, by¢ każdej chwili do powstania go stytucji, pozostame zawsze nikczemny pd 
towym, a podnosimy to tem bardziej dziś, step, bojaźliwa  mieszezórość t draż: lotki kan 
choć niestety, wielka chila walki omija dynalng podstawą austryjackich rządów 

nas w tej wiośnie. Leniwie se rozwija- Przy rewizjiach i śledztwach odznacza ją 


jące wypadki we Włoszech, słabe ty to ru stę szczególniej prokurator Dietrich i sẹ- 
chy w Grecyi i południowej Sioe: niszczyć dzia Kuczyński. Imiona tych dwóch wy: 
nie dyplomatyczne zabiegi " pyle”. íl gitir- łów dodajemy do trzech poprzedmich su 


tające dopiero ideje wolności w dzie mos powszechnej waegardzie, — 
kiewskim, każą nam czekać dłużej, żelaznej  Jeszoze jedna osobliwość! Austiyjacki qu 
ucząc wytrwałości. Leez to exe Konie niech bórnator Galicji hr. Mensdorf miewa 
nas nie osłabia; zemsta nasza, goryczą dzi napady wéeieklizny, gdyż inaczej nie MO. 
i ejszych bezprawiów zaprawtona, będzie w żemy nazwać satrapowskiej gwałtowności 
stosownej chwili tem surowszą inlko! Zasta . 2 jaką przed niewielu dniami przyjmować 
lajmy stę wspólną, wytewałą pracą do wal p Waligdrskiego, jednego z tutejszych 
ki, nie nakłaniając ucha nierozsądnym choc pisarzy. P, Waligórski dopominał sig grze 
szlachetnym zapealencon, którzy nan banket CZNYM sposobem 0 unieważnienie konfiskaty 
z mydła budują wiekową ich trwałość tho~ swych poezji na korzyść zatopionyc h Nad 
mócząc. Stańmy wyżej po nad niepłodną wislan wydanych; na to odpowiedział 
fantazy¢, pracujmy, biorąc sobie świeżą cowny hrabia pogróżkam t przekleństwami 
Foczmet, konstytucy¢ U go maja, eu punkt godnemi ust ausiryjackiego kaprala! 

wyjścia ido pracy. Lhwtlę spół JU od upra — Donoszą nam g Krakowa, że Czas 
gnione j chwili powstania ias, dzielące, za- wiał się umieścić pódanych mu zażateń 
pełnijny pracą ksztalcenia ludu, wozwija- które przy znanych zajściach z polic)s 
jąc dalej przez trzeci Maj postawione za- wojskiem w dzień Wielkanocny albo pokale: 
sady! Bratujmy się 2 ludem, podnosay go: czone lub też skraywdzone zostały. 

a będzie Nas WIĘCEJ, gy niedaleka godai 


na powsiania uderzy! 


SS 


22 Sierpnia 1805 r. 


POLSKA. 


Warszawa dnia 21 Sierpnia. 

Do pomyślnego i spiesznego ukończenia każdego 
dzieła podjętego siłą pracy zbiorowéj, niezbędnym 
jest warunkiem stosowny jéj podział i harmonijny 
rozkład. Podjęta też przez naród praca około zrzu- 
cenia nienawistnego jarzma, powinna się rozdzielać 
porówno na wszystkich obywateli, a brzemie jej 
spływać na wszystkich w harmonijnym stosunku. 
Każdy powinien stać się niejako jedną z podpór 
wznoszącego się gmachu niepodległości i wolności 
narodowéj gdyż tylko na takićj podwalinie powsze- 
chnéj pracy oparta, powszechnem wszystkich usi- 
łowaniem dzwigana budowa postępować i szczyt jej 
stanąć może. Inaczćj albo gmach by niedorósł za- 
inierzonéj wielkości, albo runął przed ukończeniem. 
Jeżeli zaś w przybytku swobody każdy ma znaleść 
dla siebie miejsce, nikt nie powinien dziś wymawiać 
się lub usuwać od przypadającego nań udziału pra- 
cy w dziele wyswobodzenia, od służenia ojczyżnie 
w miarę swych sił, zdolności, i według potrzeby 
chwili. 

W normalnym stanie kraju, — urzędnik, rze- 
mieślnik, artysta, przemysłowiec, rolnik, słowem 
każdy kto spełnia rzetelnie i gorliwie obowiązki 
swego stanu lub powołania, służy krajowi, bo pra- 
cą swą przyczynia się do rozwoju materyalnych je- 
go zasobów lub wzrostu intellektualnej potęgi. 
W wyjątkowych zaś razach obowiązkiem każdego 
służyć ojczyźnie przedewszystkiem w taki sposób 
jakiego wyjątkowe to położenie wymaga;—w czasie 
wojny nie służy krajowi ten, kto mogąc być żołnie- 
rzem, — nie jest nim. 

Dzisiejsze położenie, chwila otwartej z nieprzyja- 
cielem walki, przedstawia dwojaki sposób służenia 
krajowi;—bezpośredni w niéj udział; — obmyślanie 
i przysposabianie środków potrzebnych dla zape- 
wnienia jéj trwania i zwycięztwa tak w materyal- 
nem jak i moralnem znaczeniu.  Bezczynność jest 
zbrodnią. Słowem, aby dziś służyć ojczyźnie po- 
trzeba być żołnierzem albo urzędnikiem władz na- 
rodowych, gdyż mało kto posiada dóść środków do 
samodzielnego działania, ai to nawet winno postę- 
pować w pewnym z ogólnym kierunkiem związku. 

Bezwątpienia oba te sposoby wymagają równego 
stopnia odwagi i poświęcenia, a drugi może na- 
wet większem jeszcze grozi niebezpieczeństwem, bo 
co chwila śmiercią niechybną, gdy tymczasem zol- 
nierz posiada możność obrony, lub przynajmnićj 
oddania drogo swego życia; lecz z samćj natury 
dzisiejszego stanu rzeczy wynika, że ilość drugich 
musi być ściśle określoną, do koniecznéj tylko po- 
trzeby Zastosowaną, za to liczba pierwszych jest nie- 
ograniczoną. W czasie wojny nigdy nie może być 
za wielu Żołnierzy. 

Kraj zrozumiał potrzebę powszechnej, „ogólnój 
ofiary, poświęceń i pracy, niezmierna większość 
pracuje, poświęca się, daje na ofiarę , zdarzają się 
jednak wyjątki, nieliczne wprawdzie, gdzież niema 


ich wreszcie, lecz w sprawie tak wielkićj i świętej, 
w interessie tak ogólnym wyjątki miejsca mieć nie 
powinny. 

Owóż są jeszcze dotąd tacy, co radziby lada jaką 
ofiarą, lada jaką usługą zbyć ciążący na nich dług 
ojczyźnie, co dotąd spokojnie tylko przypatrują się 
przebiegom krwawéj walki, a występną bezczynność 
tłomaczą przed sobą i drugiemi byle jaką wymówką. 

Jak będzie potrzeba, pójdziemy wszyscy mówią 
jedni. 

Niech Rząd Narodowy da mi broń, powiada drugi, 
Uzis nie pójdę, bo za słaby jestem do kosy. 

Wymówka pierwszych niewymaga krytyki, po- 
trzeba ta bowiem nigdy nie będzie większą jak dziś; 
wymówkę taką dają ludzie zbyt tępego umysłu, by 
mogli wynaleść lepszą, lub zbyt bezczelni by choć 
lepiej starali się wymówić. 

Druga lubo na pozór ma nieco więcej zasady, 
opiera się wszakże na złem zrozumieniu wzajemne- 
go Rządu Narodowego do kraju stosunku. 

Rząd Narodowy jest ogniskiem które indywidu- 
alne siły obywateli skupia i łączy w ogólną siłę na- 
rodu, o tyle więc tylko siły tej wypromienić może 
na zewnątrz, o ile jéj do tego ogniska wpłynie, ta- 
kiemi tylko środkami rozporządza, jakie kraj w nie 
znosi, tylu tylko wystawić może żołnierzy ilu stanie 
ochotników. 

Rząd Narodowy nie posiadając stopy ziemi na 
której mógłby sam stanąć, nie ma miejsca ani mo- 
żności zakładania arsenałów, z którychby każdego 
zdołał opatrzyć bronią; przy największych usi- 
łowaniach, przy największćj gorliwości i wyczerpa- 
niu wszelkich Środków zaledwie moze ją dać małej 
części tych, którzy gorąco jéj pragną a sami dostać 
nie są w stanie. 

Wreszcie kraj nie walczy w interessie kządu Na- 
rodowego lecz w swoim własnym, a na wyswobo- 
dzeniu ojczyzny każdemu dobremu obywatelowi ty- 
le co samemu Rządowi zależeć winno. Każdy więc 
powinien pamiętać ze walczy za siebie i dla siebie, 
że broni siebie, każdy przeto kto może powinien 
przygotować się do obrony, powinien uzbroić się 
i do walki wystąpić, nie czekając aż go ktos uzbroi 
i ktoś nim pokieruje. 

Wiemy że uzbroić się dziś nie łatwo, lecz wiemy 
także że kto tylko szczerze o broń się postarał nie- 
zawodnie zdołał ją nabyć, wiemy także iż dziś nie- 
równie łatwićj sprowadzić z osobna jeden lub kilka 
karabinów niż sto lub kilkaset, wprawdzie za pod- 
wójną prawie cenę, lecz powiedzieliśmy, powi 
nien się uzbroić każdy kto może, a wielu 
niestety mogłoby lecz niechce; nie jeden co niby 
wyczekuje tylko aż mu kto broń włoży do ręki, 
przez czas tego oczekiwania traci na niepotrzebne 
wydatki kilkakrotną jéj wartość. 

Wygodną to jest zaiste rzeczą w dniach walki 
i niedoli, patrzeć spokojnie jak inni walczą i cier- 
pią, a gdy bólem i walką zdobędą dzień szczęścia 


i radości, wygodnićj byłoby jeszcze radować si 

i używać wtedy szczęścia. Ale wtedy nie dosyć bę- 
dzie wdziać czamarkę, lub kontusz, a może przypa- 
sać bezczynną dziś szablę, niedosyć będzie zamani- 
testować się w obchodzie narodowéj uroczystości; 
na udział w takiem szczęściu trzeba zapracować 


i zasłużyć, a kiedyś zapewne zapytają się o zasługi. 


(*) (D. e.) Tu właśnie jest moment n 
powstania, moment w którym Kościuszko powinien 
był użyć całej powagi, całego uroku dyktatury na 
dokonanie wielkićj reformy spółecznćj przez powoła- 
nie ludu do zupełnego używania praw obywatel- 
stwa, do bezwarunkowego posiadania ziemi; a za- 
razem i przedewszystkiem na wymierzanie sprawie- 
dliwości, na wyrzucenie sangrenującego spółeczność 
wrzodu — króla zdrajcy i spólników licznych jego 
zbrodni. Myśl tak stanowczych kroków nie była 


ajszczytniejszy 


wi jego Kołłątajowi *). Brakło dyktatorowi odwagi, 
króla nie tknął, za co Stanisław August Moskwiepo 
słuszny, wywdzięczył się potępieniem powstania, pra- 
wnem oskarżeniem Kościuszki przez instyeatora ko- 
ronnego i manifestem do właścicieli ziemskich ostrze- 
gajacym o następstwach jakobinskié j rewo- 
lucyi, a nawet knowaniami z ajentami moskiew- 
skiemi, skutkiem których były rabunki wojska 
moskiewskiego z udziałem niekiedy zachęconych 
łupem chłopów, — rabunki wymierzone na ster- 
roryzowanie całego kraju widmem jakobinizmu. — 
Wzburzenie ludu wywołało przystąpienie do ukara- 
nia zdrajców i podejrzanych, wczasie powstania Ki- 
linskiego uwięzionych. Kilku powieszono. Warsza- 
wa uspokoiła się; a ustanowiona przez dyktatora 
10 maja Rada Najwyższa codziennie donosiła oswych 
czynnościach królowi i posłom zagranicznym. 

Z drugiej strony, w sprawie ludu zatrzymywał 
się Kościuszko na wolności przechodzenia i nieru- 
gowalności, (dekret 7 maja). Poruszeniem kwe- 
styi ludu odstraszył uprzywilejowaną szlachtę, a 
niewyczerpaniem jéj zobojętnił lud wiejski. I tak 
wszędzie przedsiębrano tylko półśrodki gaszące ży- 
cie powstania; a pojedyncze wysiłki i poświęcenia 
nie były w stanie ożywić tak sparaliżowanego cia- 
ła, zaledwie je zdołały do ruchów konwulsyjnych 
galwanizować. Szlachta zamknęła się w skorupie 
egoizmu, lud cofnął się widząc w popularności Ko- 
Sciuszki mało co więcćj jak było w tałszywćj przy- 
siędze Jana Kazimierza i konfederatów tyszowi- 
ckich. 

Dyktator nie odpowiedział wielkiemu swemu za- 
daniu: bo wszelka dyktatura półśrodkami działają- 
ca jest niedorzecznością w założeniu. Został więc 
Kościuszko bez zarzutu jako człowiek, a nawet jako 


cinami 6 Czerwe 
już ich niema. 
skutku. 

Konwencya francuzka dawała 
mu pewne skazówki. 


a miał jeszcze kosynierów, a odtąd 
— Odezwy do ludu pozostały bez 


powstaniu polskie- 
Jeden z deputowanych tej 


*) Gdy przybył do Kościuszki goniec z wiadomo- 
ścią 0 szczęśliwym wypadku powstania warszaw- 
skiego, Kołłątaj zapytał: —A król żyje?—Żyje odpo- 
wiedział posłany, —,,Tośmy zgineli!” 


obca Kościuszce a zwłaszcza głównemu powierniko-" 


patrjota; ale jako dyktator—bez siły. Pod Szczeko- | 


| konwencyi, wyrzucając szlachcie polskiéj, że lud 
od własności ziemskićj odsądziła, kiedy sama taż 
własność o tyle jest słuszna o ile dla wszystkich do- 
stępna, tak się dalej wyraża: ,„Powszechne jest 
mniemanie, że należy przyznać rolnikom własność 
zupełną posiadanych przez nich gruntów. A grun- 
ta te dziś nic nie znaczące, staną się bujną niwą wy- 
dającą przedsiębierczych pracowników i cno tli- 
wych obywateli. Uchylone być powinny wszel- 
kie powinności rolników na rzecz panów, powinno- 
ści co tak długo niweczyły swobodną emulacye go- 
. spodarczą. Zupełne zniesienie tych powinności by- 
łoby najmniejszem wynagrodzeniem, jakie by się 
należało włościanom polskim za krzywdy od wie- 
ków doznawane, a pozostałe ziemie swobodną ręką 
uprawiane, sowicie wynagrodziłyby właścicieli za 
ich ofiarę.” *), 

Sposób przeprowadzenia tej koniecznój reformy, 
od okoliczności miejsca i czasu zależny, p. Coulon 
samym polakom pozostawia. Widzieliśmy już jak 
ta wielka sprawa zaniedbaną została. 

Cały ruch zamknął sie w miastach. Mieszczanie 
świeżo choć nie zupełnie do Sejmu i do braterstwa 
ze szlachtą przypuszczeni, okazali się najgorliwszy- 
mi obrońcami sprawy narodowéj. Oburzała ich 
zwłoka w sprawie obwinionych, zarzucali Kościu- 
szce uleganie wpływowi panów; a łączyli się Z g0- 
rącą partyą Hugonistów (Hugo-Kołłątaja), która 
przeciwne stronnictwo moskiewsko-dworskie o wy- 
wołanie terrotyzmu podobnego francuzkiemu po- 
mawiało. 

Rozdrażnienie wzrosło do ostatka, gdy nadeszły 
wieści o kilku klęskach. Kościuszko ku Warszawie 
zdążający starł się z Denisowem pod Szczekocinami 
(6 czerwca) i już go był pokonał, gdy przypadło 
bez żadnój racji 20 tysięcy Prusaków. Odwrót był 
konieczny. Z drugićj strony Zajączek z pod Cheł- 
ma został odparty; a co najwięcćj dotknęło Kraków 
przez zdradę Wieniawskiego Prusakom bez oporu 
oddany (15 czerwca). 

Wtedy to lud warszawski zajęty właśnie sypa- 
niem obronnych wałów, zrozpaczony niedoleztwem: 
władzy, a zagrzany energiczném przemówieniem 
Konopki: **) w nocy na 28 czerwca zbiera się tłu- 
mnie przy ratuszu, woła o natychmiastowe ukara- 
nie obwinionych; albo ich x rydanie, a nie mając od- 
powiedzi, stawia przez noc szubienicę, i rano 28-00 

| opanowuje więzienia, wiesza naprzód dozorcę Ma- 
jewskiego co zniszczył listę więźni, potem Czetwer- 
tyńskiego, Massalskiego, Roguskiego, Grabowskie- 
g0 i wielu innych. Zaledwie Kiliński i Zakrzewski 
(prezydent) wielkim swoim w pływem i z narażeniem 
| własnego życia, zdołali zatrzymać grożną zemstę 
, ludową i wielu winnych i niewinnych ocalić, —mię- 
dzy nimi Fryderyka Moszyńskiego co już miał stry- 
l ezek na szyi, 

Kościuszko oburzony gwałtem i nieporządkiem, 
ale czując również słuszność powodów niecierpli- 
wości, ustanawia sąd wojenny na obwinionych, ale 
gdy sąd ten wyrokuje na nieobecnych i wiesza tylka 


| *) Garran de Coulon—Recherches sur letat de la 
| Pologne. 
| %% Młody Kazimierz Konopka, przedtem sekretarz 


Kołłątaja przy ułożeniu konstytucyi 3-go maja. 


portrety targowiczan: Potockiego, Rzewuskiego, 
Branickiego i innych; to tymczazem burzycieli, je- 
dynie gorliwością o dobro kraju i rozpacz powodo- 
wanych, powieszono w osobie siedmiu, wygnano 
kilku, między nimi Konopkę, a kilkuset do wojska 
oddano.  Niespokojność ludu, jawne wystąpienie Ko- 
nopki, Żółkowskiego co groził Kościuszce, Linow- 
skiego co go obwiniał w broszurze, Chometowskie- 
go dowodzącego potrzeby pozbycia się króla,—były 
to przestrogi z głębi duszy, z sumienia ludowego 
pochodzące, a których dyktator nie słuchał, bo uległ 
wpływowi klassy u przywilejowanej, i chociaż w du- 
szy nie przestał być człowiekiem ludu, niebył nim 
jednak w czynie. 

Nie mniéj zgubne następstwa tej środkującćj dy- 
xtatury okazały się w stosunkach zagranicznych: 
gdy z jednéj strony dyplomacya skandalizowała się 
poruszeniami ludowemi i usiłowała w nich widzieć 
rewolucję społeczną, siostrę rodzoną rewolucji fran- 
cuzkiej,—wtedy właśnie z drugićj strony owa mnie- 
mana starsza siostra rewolucja francuzka wy pierała 
się młodszćj, i komitet bezpieczeństwa gorzkie Ko- 
sciuszce czynił wyrzuty: ze cierpiał króla zdrajcę, 
gromił szczerych choć burzliwych patrjotów, szczę- 
dził przywileje, a o 1..dzie zapomniał. 

Tymezasem prusko-moskiewska oblawa na Pol- 
skę nie ustaje, aż 13-90 lipca F ryderyk Wilhelm 
o0-tysiecznyin korpusem z dodatkiem 9 tysięcy mo- 
skali oblega Warszawę, a Moskwa 19 lipca napada 
na Wilno. Kościuszko wielką powstaniu litewskie- 
mu wyrządza krzywdę, odwołując Jasińskiego, ana 
jego miejsce przeznaczając niedołęźnego Wielhor- 
skiego. Wilno po krwawych bitwach ulicznych, 
mianowicie przy Ostrćj-bramie, poświęceniem ludu 
i bohaterstwem Hornowskiego i Grabowskiego raz 
ocalone, uległo w końcu przemocy (12 sierpnia). 
Warszawa dzielnie wytrzymuje dwumiesięczne oblę- 
żenie. Król pruski widząc trudność zadania, spro- 
wadza ciężką altylerję, lecz tę Mniewski z garstką 
ludzi chwyta w drodze i zatapia. Wybuchłe w Wiel- 
kopolsce powstanie zmusza Fryderyka Wilhelma 
zwinąć oblężenie (7 września), i rozprawiać się 
z Niemojewskim, Dąbrowskim i Madalińskim. 

Tymczasem oblawa zbójecka powiększa się psiar- 
nią austrjacką. Pominięta przy drugim rozbiorze 
Austrja miała się już na baczności i łup zwietrzy- 
wszy, bez innćj racji rzuca wojska na Wołyń i w Lu- 
belskie. Z drugiéj strony Suworów prowadzi przez 
Wołyń 20 tysięcy moskali, a doznawszy wielkiéj 
porażki od małćj garstki Sierakowskiego (18 Wrze- 
śnia) pod Hrupczycami, rozbija ją pod Terespolem, 
za nim zdążył Kościuszko przeciw Suwarowowi 
idący. Napierany z boku przez Fersena któremu 
Poniński przeprawy przez Wislę przeszkodzić nie 
zdołał, rzueił się Kościuszko przeciw Fersenowi i po 
nieszczęsnćj pod Maciejowicami rozprawie (10 
Października), w głowę raniony wzięty został do 
niewoli razem z Niemcewiczem, Sierakowskim, 
Kniaziewiczem i innymi. (GNS); 
me SĘ WS. 

PRZEGLĄD POLITYCZNY. 

Sprawa nasza znowu od niejakiego czasu niepo- 
stąpiła o wiele na drodze dyplomatycznéj, owszem 
w działaniach dworów interweniujących widzieć się 


daje jakby umyślna chęć zwłoki, tak że niektórzy 


może nie bez pewnéj przyczyny sądzą, że mocar- 
stwa widząc iż kwestyi polskićj negocyacyami z Ro- 
syą rozwiązać nie można, a nie życząc sobie wojny, 
i niewiedząc jak się z tej sprawy wywikłać, pragną 
obecne działania dyplomacyi o ile się tylko da prze- 
dłużyć.—Nle podlega jednak wątpliwości że Cesarz 
Napoleon pragnął iść predzéj i dalćj jak inni, i dla 
tego proponował przesłanie noty identycznej, na 
którą jak wiadomo już Anglia i Fracya nie zgodzi- 
ły się, dziś więc niepozostawałoby mu jak tylko 
albo wejść w bezpośrednie układy z dworem Peters- 
burgskim, lub też wystąpić stanowezo przeciw Mo- 
skwie, pociągając za sobą mocarstwa drugiego rzę- 
du na których współdziałanie może liczyć. —Pierw- 
szy z tych dwóch środków został stanowczo uchy- 
łony, a nawet według zdania wielu, nie był nigdy 
na seryo rozważany, jak to zdaje się dowodzić o- 
strzeżenie udzielone jednemu z dzienników prowin- 
cyonalnych za umieszczenie wiadomości o liście wła- 
snoręcznym Cesarza Napoleona do Alexandra; co 
do drugiego możemy tylko powtórzyć to cośmy po- 
wiedzieli już w ostatnim przeglądzie, że dotąd gru- 
ba zasłona pokrywa zamiary Cesarza Francuzów, 
zapewniają jebnak że na ostatnićj radzie ministrów 
miał powiedzieć, iż w sprawie polskićj potrzeba się 
będzie wkrótce chwycić innych jak dyplomatyczne 
środków, —i że położenie dzisiejsze nie jest do znie- 
sienia dla Francyi. 

Noty trzech dworów zamykające okres działań 
dyplomatycznych doręczone być miały dopiero 18 
b. m. Treści ich niepowierzono dotąd ani najwyżćj 
nawet położonym i największe posiadającym zau- 
ianie osobom, ani najbliżćj informowanym dzienni- 
kom, lub jeśli powierzono, nakazano zachowanie 
tajemnicy. —Powszechnie jednak zgadzają sięna to, 
że noty w mowie będące nie odmawiają na teraz 
żadnego żądania, gdyż Rossya wie już czego od 
nićj żądają, i ubolew ją nad odrzuceniem przez nią 
propozycyi zawieszenia broni i konferencyj, przy- 
czem nota austryacka kładzie silny nacisk na nie- 
podobieństwo proponowanćj przez ks. Gorczakowa 
konferencyi trzech mocarstw (Rossyi, Austryi i Prus) 
francuzka zbija jego twieedzenia co do charakteru 
1 zródła powstania polskiego, angielska zaś silnie 
przypomina rozporządzenia i postępowanie rządu 
moskiewskiego, które były prawdziwym powodem 
wybuchu: wszystkie zaś trzy maja się kończyć je- 
dnobrzmiącą konkluzyą, że mocarstwa dalsze po- 
stępowanie Rossyi uważać będą jako odpowiedź i CZy- 
nią ją odpowiedzialną za wszelkie następstwa. 

Niektóre dzienniki twierdzą, że zjazd monarchów 
niemieckich w F rankfurcie, nie będzie bez wpływu 
na rozwiązanie kwestyi polskiéj, nam się zdaje, że 
wpływ tego zjazdu na nasze losy, może być co naj- 
mnićj bardzo oddalonym.— 

Przyjęcie przez Ks. Maxymiliana korony Mexy- 
kańskićj dowodzi większego zbliżenia i ściślejszego 
związku między F rancyą i Austryą, przypuszczają, 
że Cesarz Napoleon pragnąłby pozyskać Galicyę na 
podstawę dalszych działań względem Polski. 

Donoszą z Konstantynopola, że Anglia i Francya 
zawiadomiły Porte. iż w przypadku wojny z Rossyą 
wysłałyby floty na morze Czarne, a nawet prawdo- 
podobnie wysadziły żołnierzy na brzegi tego morza, 

Dzienniki francnzkie a miedzy innemi nawet ,,la 


France” prowadzą ostrą polemikę z dziennikami 
rossyjskiemi usiłującemi w celu pogrożki wykazać 
w gwałtownych i przesadnych artykułach potęgę 
moskwy. W ogóle dziennikarstwo francuzkie od 
kilku dni zaczęło więoćj zajmować się polską i mniej 
oględnie wyrażać 0 Rossyi. Arcybiskup paryża 


w liscie pasterskim wydanym Z powodu rocznicy 
Napoleońskićj wspominając o Polsce mówi, że Fran- 
cya niemogłaby opuścić narodu katolickiego. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE 

W dniu 14 b. m. osoby znajdujące się na ulicach 
Warszawy, szczególnie w stronach Nowego-Swiatu, 
Krakowskiego-Przedmiescia, Starego-Miasta, Sena- 
torskiéj i Miodowéj, oddane zostały na rabunek. 
O godzinie 3-6j po południu zgromadzono w tćj czę- 
ści miasta i rozstawiono zgraję policyantów pod do- 
wództwem oficerów milicyi, którzy począwszy od 
godz. 4-6j do zmroku chwytali bez wyjątku pierw- 
szego lepszego przechodnia, napadali na dorożki, 
zatrzymywali omnibusy, wyciągali każdego kogo 
im się podobało i odprowadzali do Cyrkułu, gdzie 
pod pozorem rewizyi w celu znalezienia jakich pa- 
pierów Władz Narodowych, rozbierano wszystkich 
do naga i przetrząsano im rzeczy. — W taki sposób 
przyaresztowano W ciągu kilku godzin przeszło ty- 
siąc osób, a przy każdćj znaleziono co*kolwiek— 
pieniędz y.—Szkody aresztowanych, krorych pra- 
wie wszystkich po zrewidowaniu i okradzeniu na- 
stępnie uwolniono, nie licząc wartości zegarków, 
pierścionków i t. p. kosztowności, wynoszą W przy- 
bliżeniu przeszło 30,000 złp. kilkunastu zaś po- 
szkodowanych na znaczniejsze summy dla unik- 
nienia reklamacyi zabrano do Cytadeli. 

Takich to srodków dla wykrycia władzy Narodo- 
wój chwyta się bezskutecznie Rząd, jak sam o so- 
bie powiada, legalny, uorganizowany, po- 
party liczną i potężną armią, a do tego je- 
szcze jak wiemy, ogromną bandą policyan- 
tów i niemałą zgrają szpiegów. lak postę- 
puje Rząd skłonny do zgody i do zadosyć uczynie- 
nia sprawiedliwym żądaniom Polaków i Europy. 
Wątpimy aby żądanie takiego postępowania znaj- 
dować się miało w propozycyach mocarstw inter- 
weniujących, co do nas możemy zapewnić, żeśmy 
sobie nigdy nie podobnego nie życzyli, a według 
naszego zdania po każdym takim gwałcie publicz- 
nym, powinna niezwłocznie nastąpić ze strony na- 
rodu dla przykładu iodebrania na przyszłość do 
podobnego ochoty, Surowa. względem odznaczają- 
cych się w nim zbyteczną gorliwością repressya. 

W okolicy wsi Szczuki (w powiecie Grodzien- 
skim) pewna osoba podejrzana 0 szpiegostwo W no- 
cy z d. 26 lipca znikła czy wyniosła się bez wieści. 
Jona podejrzanego zaniosła skargę do władz mo- 
skiewskich że męża jej zapewne wydała powstan- 
com szlachta ze wsi Szczuki. W skutek takowego 
zaskarżenia niepopartego żadnym dowodem, przy- 
były z bataljonem piechoty i dwiema sotniami ko- 
zaków, pułkownik moskiewski Werner, uwięził 
wszystką szlachtę i jednodworcow wraz Z rodzina- 
mi; majątki ich kazałzrabować, spalić, sady 1 ogro- 
dy powycinac i z ziemią zrównać. Zabraną zaś 
szlachtę z żonami i dziećmi przyprowadził pod kar- 
czmę Urbanówkę o 2 mile od Grodna, tam otoczył 


| bnego wykonać w miejscu znajomem 
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wojskiem, a zakazawszy dawać im jakiegokolwiek 
pokarmu i napoju, zapowiedział że głodem umorzy 
dopóki ów znikły szpieg się nie znajdzie. Do chwili 
odejścia wiadomości, z gromady tych nieszczęśli- 
wych rodzin umarło już śmiercią głodową 7 osób. 

Od niejakiego czasu a zwłaszcza od Piątku ze- 
szłego tygodnia, policya moskiewska, aresztuje za 
nieukłonienie się Carewiczowi, każda przejażdka 
jego przez ulice Warszawy, sprowadza kilkadziesiąt 
takich aresztowań, w ostatnich dniach zatrzymują 
nawet osoby wchodzące do bram domów, za chęć 
uniknienia spotkania się z jego obliczem. Każdy 
człowiek honoru z przykrością by przyjmował u- 
kłony od tych o których serdecznej nienawiści jest 
przekonany, Carewicz jednak inaczej pojmuje ich 
znaczenie, choć nienawidzą go 1 przeklinają. ale 
kłaniać mu się muszą, jest to szczyt cynizmu, kto- 
remu niabacząc na wewnętrzne znaczenie rzeczy 
sama tylko forma wystarcza. RadzilibySmy publi- 
czności aby w godzinach przejazdu Konstantego 
a mianowicie między god; 6 a 8 wieczorem unikała 
znajdować się na Nowym-świecie i Krakowskiem- 
Przedmieściu, zmuszeni zaś do wyjścia w tym cza- 
sie z domu mogliby obchodzić bocznemi ulicami, 
lepiéj nadłożyć cokolwiek drogi, niż dostać się do 
aresztu lub zdjąć czapkę przed gnębicielem 1 mor- 
dercą. Niech Carewicz oprócz towarzyszącej mu 
dziczy azyatyckiej nie widzi w koło siebie żywej 
twarzy ludzkiej. 

W dn. 16 b. m. w kawiarni Zuzanny Guznickiej 
(zwanéj Zuzią) przy ulicy Podwale, został zdybany 
i pchnięty sztyletem Koimmissarz Moskiewskiej po- 
licyi wykonawczćj, szpieg przebiegły i twórca pro- 
jektu powszechnego aresztowania na ulicach Droz- 
dowicz. Sztylet osunąwszy się po blasze stalowej 
którą Drozdowicz miał na piersiach pod ubraniem, 
rozdał mu lewy policzek i rozciął nos. Wykonaw- 
ca kary zdołał ujść szczęśliwie. Właścicielkę ka- 
wiarni wzięto, i biciem zmuszają do wydania jego 
nazwiska, którego naturalnie ta nie wie, gdyż nikt 
nie byłby tyle nierozsądnym aby chciał cos podo- 
lub w obec 
znajomych osób. Drozdowiczowi dla bezpieczeństwa 
wyznaczono mieszkanie W Cytadelli. 

Marszałek Szlachty Gubernii Wileńskićj Alexan- 
der Domejko, złożył w imieniu Szłachty ogłoszony 
dziennikach adres do Cara: Na 
trzeci dzień po spełnieniu tego aktu nadużycia za- 
ufania i ohydnéj zdrady stanu, Domejko we wła- 
snem mieszkaniu otrzymał siedm pchnięć sztyletem 
jak mówi doniesienie moskiewskie, w rękę, a jak 
powszechnie twierdzą śmiertelnych. Przytem ranio- 
nym został przybyły na krzyk jego służący. 4 roz- 
kazu Murawiewa odbyto natychmiast potym wypad- 
ku najściślejszą rewizyą w całym Wilnie, przetrzą- 
śniono prawie wszystkie mieszkania, niezdołano je- 
dnak wykryć tego który ztaką odwagą i poświęce- 
niem podjął się ukarania zdrajcy. 

W ostatnich dniach zeszłego tygodnia wkroczyły 
z Galicyi trzy nowe oddziały. 

Żałoba kościelna z powodu porwania i uwięzienia 
J. Ex. ks. Felińskiego Arcybiskupa Metropolity 
Warszawskiego, ogłoszoną i wprowądzoną już Z0- 
stała we wszystkich dyecezyach z wyjątkiem Augus- 


| towskiej. 
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Z popiolem pokuty na głowach kroezymy od wieku prawią pa 
ciernisttch drogach męczeńskiej nasze pielgrzymki, pelni otuchy, we 
tyle krwi przelanej przeblaga niebiosąi wyżebrze nam przebaczenia, 

Rozdarto nam ziemię, spuścizię po ojeach, i ciętniężono nas 
jeszcze za to. Najszlachelniejszych syniw naszych mordowano i kato- 
wano, dzieciom naszym nakazano-zapzeé się przeszłości wzbrania- 
no nam nawet prosić Boga o milosierlzie, W świątyniach pańskich 
mordowano num matki, żony i dzieci. Napadano nam domy i WyWiee 
kano z pod rodzinnej strzechy siwveł starców 1 zabijano bezdron- 
nych.  Spelniuno na nas wszelkie okzicieństwa, na jakie Się zlość 
ludzka zdobyć potrafiła. r" 

Nadeszła nareszcie dlugo oczetiwana chwila pomsty, chwila 
wyswobodzenia» 

Witamy ja ma kolanach. Silni wiarą pochwycilismy W drzącę 
nasze dłonie miecz stary—i oto ręka przemienila się w żelazo, a meee 
pomsty w niszczący plomień. 

Rodacy! chwila oswobodzenia wybiła—czy potrzeba nam sil- 
niejszego hasla? Czy jest na szerokłej ziemi polskiej choć jeden syn 
prawy, któremu serce mie bije gwaltownie, a ręka nie drga Kon- 
wuisyjnie? rę 

= Do broni zalem bracia! wszyscy, bez wyjątku. Czy dzisiaj 
możliwy jest wyjatek? Podczas gdy szlachetni już walczą i krew prze- 
lewaja na pelach walki, czy wolno siedzieć bezczynnie? 

Czy wolno siedzieć bezczynnie synowi, jeżeli mu wrogi zaKi- 
jają matkę, jeżeli nad głową jego ojca zapalają strzechą? 

Kio powie że wolno, jest podiy! Równie podiy jest ten, kto 
mie wspiera dzisiejszego powslania. ) 

Od nas jedynie zależy, aby ono było estatniem.—Czyź nie do- 
syć wieku pokuty? e. 

Do broni zatem! wszyscy, bez wyjątku. Kto się śmie wyma- 
wiać? — Tylko nikczemni i tchórze. 

Kobiety polskie, wspierajcie nas! Kto broń dźwigać zdolny, a 
nie idzie tam gdzie bracia walczą, pytajcie go pelne szlachetnej go- 
ryczy, czy mu lak miłą obróża niewolnika? Obrzućcie go gorącym 
szydem jak żarem i straszną pogardą, a jeżeli się nie zarumient 
pod waszym wzrokiem i za broń nie chwyci, pluńcie na niego, jak 
się pluje ną niewolnika z własnej woli, i poirąćeie go nogą. 


Matki polskie! miś ałujcia krwi waszych synów. Dajcie tw 
błogosławieństwo na drogęi wyprawiajcie w imię Boze—a same pa- 
dnijcie na kolana i prością Biga, ażeby wspierał młode ich ramiona, 
bo sprawa za ktorą walezą, ist Świętą. 

Niechaj znikną w tej shwili jak zle marv, wszelkie stronni- 
ciwa. Dzisiaj powinno być tlko jedno stronnietwo—obóz Polaków, 
walezących przeciw wrogom. 

Przed nami oltarz ofiay. Składajmy na niego całe nasze mie- 
nie—wszak to dla Ojczyzny. Nie żałujmy oslalniego grosz — wszak 
to na jej wyswobodzenie. Qyż nie dosyć krwawej pracy nasklada- 
liśmy się jako haracz niewollików, chciwym wrogom naszym? 

_ , Aby utrzymywać w śvieżej zawsze sile tego ducha ofiary i 
poświęcenia, postanowiliśmy fydawać dziennik. będziemy w nim mę- 
wić prawdę, dla tego nazwalsmy go Prawdą. 

Zamieszczać w nim bewiemy uwagi, klore nam nastręczać bę- 
dzie bieżąca chwila. Ogłasza, będziemy imiona zasłużonych, lecz i 
zbrodniarzy narodowych szezdzié nie będziemy. Celem naszym dobro 
Rarodu, a haslem bezwzględia prawda. 

Kończymy na dzisiaj. kiechaj łaska Boża splypie na nas, aby 
słowo nasze z gorącego i milujicego wyszłe serca, trafiło silnie do sere 
braci i znalazło wysłuchanie. 

Kończymy wezwaniem: Do broni! 
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WYPRAWA NA WOLYN. 

Przed czteroma jeszcze miesiącami czynny był „Komitet 
bratniej pomocy‘, i tak zwany „„Komilet bialy", wytężający Wszysł- 
kie siły, aby podkopać działanie Komitetu bratniej pomocy, któremu 
zarzucano wichrzenie 1 brak funduszów. Prócz tego istniał ,,Komi- 
tet mieszczański:*, filja Komitelu bialego, 

Chaos byi wielki. 

W Komitecie bialym wichrzono intrygami, w których niektórzy 
czlonkowiejego byli niemala biegli * użyto tytułów i resztek starych powag 
krajowych, przedczem nawvkie do służalstwa społeczeństwo nasze 7a- 
wsze jeszcze czolem bije—i pod sztandar tychże zagarnięto wszystkie 
fuudusze krajowe. 

Komitet bratniej pomocy złożony z ludz dobrej i ślepe) 
wiary, czekał ze związanemi rękami, bo mu wszystkie fundusze od- 
eieto i choroba niemocy wkradła się w organizra jego, 

Komitet mieszczański slużył wiernie Komitetowi bialemu. 

Nadjechał jenerał Wysocki. 

Mial on zaprowadzić ład w len chaos —miał zespolié w jedno ognis- 
ko te wszystkie rozstrzelone siły, do jednego dążące celu, a jednak paral- 
gujace się nawzajem. Zadanie trade, W sZnbotiakże się Z niego wywiązał ? 

Zamiast postąpić sobie odważnie i stanowezo, nibyto ciągle roz- 
giadal się w položeniu , kokietował z Komitetem białym, traktował z 
Komitetem bratniej pomocy i mieszezańskim, to je rozwigzywal, to zawią: 
zywał, to rozwiązyw at znowu—slowem zamiasł wprowadzić lad, jeszcze 
większy chaos sprowadził, I objawił się jako człowiek słaby Łniedolężny. 

Odehwili przybycia jenerala, datuje sie właściwe rozprzężenie w Galicji. 

Jenerał Wysocki może być człowiekiem najzacniejszym, naj poczciw- 
szym wiemy także że jest prawym Polakiem — ała jako człowiek 
stary, schorowany, bez wiary, nie urósł do roli, jaką mu powierzo- 
no, a złożenie w:drzące jego dłonie "władzy tak rozległej 1 to w chwiii 
tak krytycznej, było wielkim błędem politycznym. 

Trwalo tak przez kilka tygodni. Padezas tego przyszła do skutku nie- 
szczęśliwa wyprawa Czechowskiego. wspierana przeź Komitet bialy 
i komitet bratniej pomocy. 

Tu już pokazały Się sku'ki naescinego dowództwa Starego jenerala, 
Sam niedolężny, wyznaczył podobnego sobie starego niedolęgę na do- 
wódzcę dzielnego oddziału, który też W rekach jegozmarniał i rozsvpal stę. 

Komitet beatniej pomocy pozdawiony W szelkich fuuduszow, przestał 
istnieć, rozpoczęło się działanie Komitetu białego, który nie uznając R4- 
du narodowego, rzeczy! jednak wspierać powstanie, 

Od tej chwili rozpoczęło sie niehlogostawieńns wo Boże, cięzącz ne 
każdem dziele, rozpoczętem bee wiary p mitose. 


Komitet biały nie chcąc uznawać Rządu Narodowego, by się módz każ- 
dej chwili wycofać, traktował jednak z jenerałem Wysockim , bo już 
wtedy przygotowywać się zaczynała wyprawa Wołyńska, 

Powoli ugrupował się koło naczelnego jenerala liczny sztab. Radzono 
nieustannie, plany robiono bardzo madre, szafowano hejnie pięknemi 
slowami i krajowemi pieniędzini; a rezultat tych nibyto bardzo skrzęt- 
nych zabiegów był ten, że przez cztery miesięcy (mając potrzebne 
tundusze w rękach), uzbrajano— tysiąc ludzi!! 

Można niewierzyć temu, a jednak tak jest rzeczywiście. Następhe roz- 
bicie oddziału było tylko naturalną konsekwencją poprzedniego działania. 

I jakież były powody tego, żew powstaniu, gdzie każda chwila zwłoki 
jest stratą hiepowetowaną; Że mające w rękach potrzebne fnndusze, tak 
maly oddział przygotowywał się prez dni sto kilkadziesiąt? 

4. Najpierw zła wiara ludzi, którzy stali na ezele ówczesnej Organi- 
zacji. Pod pozorem popierania powstania (z obawv, by się im nie wy- 
chwyciła z rąk władza), nie postębywalk oni szczerze i uczciwie — a 
przywykli do intryg i podziemnych kńowań, mieli jedynie na oku swoje 
plany, postępywali jedynie podług swego widzenia rzeczy. 

Bo jeżeli mieli zamiar szczerze popierać powstanie, dla czegoż, pyta- 
my, nie założyli tajnej policji? dla czego nie przeprowadzili w kraju or- 
ganizacjł powsłańczej ? -Gdyby byla tajna policja, nie byłoby przepadło 
marnie tyle broni, zakupionych zasobów i ludzi— gdyby bvla organizacja, 
nie wciskałoby się w szeregi tyle nicponiów a nawet szpiegów, którzy 
zdradzali wszystko i wszystko paraliżowalie 

Dla czego-w przeciągu tak długiego evisu nie nasląpilo ami jedno ani 
drugie?—wszak to podstawy całego dziułania. Albo:zła wiara, albo zupel- 
ne niedolęstwo sẹ tego przyczyną—leez i w jednym i w drugim razie ciąży 
ha niesumiennych lub niedoleznych kierownikach cala odpowiedzialność. 

2. Dragi powód niepowodzenia byk nieszczęśliwy wybornaczelnego wo- 
dza, Stary; stera ny. bez wiary, wodzony z początku za nos przez Kuiuilet 
biały, później zniechęcony—niemiał polrzebnej sily, by żelazną rętą ująć 
ster kierownictwa, by przeniknąć intrvgi któremi go otoczono i łudzonó? 

3, Trzeci nareszcie, a może najważniejszy powod całego chaosu i roz- 
przężenia, był brak zdolmego kierownictwa z ramienia Rządu naru- 
dowego, ma który się wszyscy oglądali. 

Zniosiszy jednym z swych dekretów wszystkie stowarzyszenia, wvslał 
do Galicji komisarza pelnomoenego, który mial zrobić lad i porządek, 
ten póczął stę rozpałrywać. Spostrzegi w Komitecie białym: złą wiare, 
w Komilecie bratniej pomocy dobrą wolę ale zupelny brak środków—- 
r nie dawszy Się złudzić pozorami, począł wytwarzać nową Organizację. 
krępowany w stanowezem i ostatecznem dzialaniu wyprawą wałyńską 
jedynie , która słażyła jakby na postrach— bo buno się slanowezem 
wystąpieniem przeciwko białym, sparaliżować ja. 

Przestraszeni wytwarzającą się nową organizacją biali, zawinel: się 
zręcznie, uzyskali odwolanie jednego +e sprężystszych komisarzów wolvń- 
skich, przystawiłi stołka druziemui wyjednali zesianie kom nadzwyczajn. 

Zjechał tedy znowu komisarz n MAWYCZIJMY, Z SZEPSZEM polnomonicz 
twem aniżeli popreernh, | począł RUA ON rozpatrywać, traktować z ko- 


mitetem bratniej pomocy, 2 komitetem białym, z komitetem mieszczańa 
skim, i znowu minęło dni kilkanascie; nareszcie zniosiszy zupelnie komi- 
tet bratniej pomocy a ograniczywszy do zera komitet mieszczański, zło- 
Żył caledziadanie w ręce komitetu bialego, który przestraszony tworzeniem 
przez poptzedniego komisarza nowego komitetu; teraz dopiero uznał 
Rząd narodowy pod pewnymi warunkami. 

Minęło znowu kiika tygodni, odbyło się kilkadziesiąt sesji, mnóstwo 
bylo biegania, lalania, strojenia min urzędowych, aż nakoniec przyszła 
do skutku nieszczęsna owa Wołyńska wyprawa, która zmarnowała kilka 
miesięcy czasu, źimarnowała kilkakroć sto tysięcy, a nakoniec skończyła 
się sromotnym odwrotem, 

Prawda, że inaczej być nie mogło, bo każdy wiedział wszystkie 
szczególy o wołyńskiej wvprawie, a zanim wyruszyły oddziały, wy- 
jechał nito sztab jego kwatermistrzowski, i gubernator, i cala szajka 
szpiegów moskiewskich z austrjackiemi, i liczneoddziały wojsk cesarskich. 
Rezaltat więc wyprawy nie mógł być intiy, ale kto winien że był takim? 

Kornitet kierujący działaniami powśtańczemi w Galicji. 

Alniony z ludzi ambilnvch, czynnych, ale. nieprzybierających 
w środkach, albo nie działa on szczerze, albo leż jest niezdolny 

o kierowania, bo jedynym owocem ich pracy są nieszczęsne wyprawy 
Czechowskiego, Jeziorańskiego i Wysockiego, dużo krwi daremnie prze- 
lanej i mnóstwo straconego czasu. I w jedhym zaś i w drugim razie 
powinien się usunąć lub przynajmniej zupelnie zreorganizowaé; Wy- 
maga lego opinja publiczna, wvinaga dwiętość spfawy. 

tzad narodowy powinien wgladaé wte sprawę, powinien mieć w swem 
groniesumiennego reprezenta tifa kraju, tutaj zaś zeslaé na zastępcę swego 
człowieka zdolnego, zręcznego i zasad niezłomnvch, któ ryby objął zdro- 
wem okiem całą sytuację, potrafil się w niej rozpatrzyć, a rozpatrzywszy, 
potrafil działać energicznie hie powodajac. sie żadnemi względami lub 
grzecznościami, które w.obee sprawy tak wielkiej wagi, są zbrodnicze, 
Komitet zaś bratniej pomocy, jako cialo złożone z ludzi od samego po- 
czątku czynnych—powińien się zebrać, naradzić. a spisawszy meinorjał 
swich czynności i czynności komiteta białegó, powinien go wysłać do 
Rządu narodowego: bo prawym stnom Ojczyzny ras opuszczać nie wolno, 
i każdy powinien działać tak, jak mu sumienne przekonanie jego nakazujc; 
milczenie bowiem w chwili niebezpieezenslwa jest grzechem, zbrodnią, 

Tebyły powody niepowodzeniu wyprawy wolyńskiej—daj Boże! ażebv 
się nie powtórzyły po raz drugi. Nislani to zaś włedy tylko, gdy na czele 
ruchu stać będą inni członkowie komitetu, bo ci na najmniejsze nie 
tasluzyli sobie zaufanie. 


JAK DZISIAJ RZECZY STOJĄ? 

Lwów dnia 14 lipca 1863. 

Dzisiaj rzeczy (ak stoją: 
Jedyne cialem działającom, ho przez Rząd na rodowy potwierdzonym, 

jest tenże sam Komitet. story. zmarnował poprzednie wypraw. 
Komitet teu ma znaczne zasóby pieniężne, ule do dziś dnia niema: 

1) Organizoni powstańczej w krain, htoreby siogała do wszystkich 


warstw spoleczenstwa, podkopywała systematycznie działanie wrogów 
chcących stłumić powstanie, wybierała od wszystkieh podatki, do- 
słarczała do obozów szybko i tajemniczo ludzi pewnych i sprawia 
Qjczystej oddanych. | 

2.) Policjitajnej, niezbednie potrzebnej, dla śledzenia kroków wrogów 
naszych i zachowywania od konfiskat drogich transportów jakoteż dla 
podkopywania bezczelności i złej wiary. 

4.) Ludzi zdolnych i sumiennych, 

Kwestja ta jest zbyt ważną, ażeby ją zbyć kilkoma slowami. 

Faktem jest niezaprzeczonym, 26 działający obecnie komitet używa do 
swych posług po większej części albo swych fagasów czynnych za pientą- 
dze, albo niedołęgów, którzy chcieliby być pomocni, ale nie umieją. 

Jakiż jest powód tego? Czy kraj nasz tak ubogi w siły moralne? 

W takim razielepiej położyć się dobrowolnie do grobu i czekać 
sposobniejszej chwili zmartwychwstania, 

Lecz tak nie jest. 

Widzimy mnóstwo ludzi, których naród przywykł widzieć zawsze na 
czele, a stojących dzisiaj na uboczu. Ręce na krzyż założyli, łzę mają w 
oku i—milczą nieczynni: bo komitet biały używa tylko ludzi sobie miłych, 
a tamtych zniesć nie może, bo nie dzielą zasad jego. 

Szlachetni ale martwi! Oczućcie się! A komu dzisiaj wolno próżno- 
wać? A kto dzisiaj może być bezczynnym, gdy chodzi o wypędzenie 
wspólnego wroga? A na kogo spadnie ta krew marnie przelana, jeżeli nie 
na was? a o czyje piersi uderzy ten Zalosny jęk matek, jeżeli nie o wasze? 
A zdołacież znieść go? Zdołacie się usprawiedliwić, że w najgorętszej 
chwili byliście nieczynni? Czeme czem ?—Że wam intryganci lub ludzie 
krótkowidzący stawiali przeszkody? A od czegoż macie sumienie i usta? 
A od czegoż piorunujące wasze słowo, co budziło ze snu uspione war- 
siwy narodu? A czy to się godzi! 

Widzicie złe, a niezaradzicie temu—Czujecie to zle, a nie slaracie się 
go naprawić, Jak to! więc powodzenie sprawy ojczystej stawiacie niżej 
od jakiejś falszywej ambicji lub obrażonej miłości własnej? Czyż nie 
macie ufności w Rząd narodowy — 

Powinno się zebrać grono milujących ojczyznę synów i zrobić do te- 
goż Rządu przedstawienie. wykazując sumiennie stan rzeczy, wyjaśniając 
wady i braki. Powinno żądać zreorganizowania Komiletu dzialajacego. 
Kraj, który wspiera powstanie mieniem i krwią swych dzieci, ma priwo 
wymagać, ażeby tą krwią item mieniem nie rozrządzali kuglarze polity- 
ezni, lub niedolęgi, ale ludzie sumiennii zdolni, w.których pokłada zu- 
pełne zaufanie: ażeby krwi synów ich nie przelewano marnie, a mieniem 
ich nie tuezvli się fagasy pańscv i ausiryaccy ajenci. 

Wymagajcie tego najprzód od reprezentanta Rządu narodowego, a je- 
żeli nie zyskacie szybkiego i energicznego zadość uczynienia. od Rządu 
samego: bo każda chwila zmarnowana jest niepowetowaną i ciężyć na 
was będzie olowiem wyrzutu. 

Tego wymaga po Was sumienie, wymaga sprawa Ojczysta. 

(Cena 10 centów.) 
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Lwów dnia 15. Sierpnia 1863. 

„Stronnictwo w tej chwili tylko jedno byś powinno- po- 
wiedzieliśmy w ostatnim numerze „,Prawdy,** stronnictwo popie- 
rające szczerze powstanie.'* Zgodą bowiem urastają małe sily 
w potęgę, niezgoda olbrzymów o upadek przyprawia. 

Zgodę tę, co do ostatecznego a wspólnego num celu, fy. wy- 
dobycia się zpod jarzma wrogów, wyrobilismy sobie dlugim szt- 
regiem lat doświadczenia i cierpień. 

Walki o zasady: i osobistości uciehiy w obec walki orężnej 
przeciw ciemięzcy ojczyzny. Dziś doszliśmy już do tego rozumu 
politycznego, że jedne i le same cele ogrzewają piers calego na- 
rodu i wskazują mu tor postępowania. Jednomyślność ta wyższa 
jest nad wszystkie stronnictwa, znikły różnice przekonań, zasada 
demokratyczna lak przeszła w krew i życie narodu, że stala sią 
sztandarem jego dążności i jednomyślnem jego przekonaniem. 
Wszelka wyłączność kastowa tak dziś jest już zdepupolaryzowana, 
ye nie masz nikogo z ludzi publicznych, coby się nawet śmiał 
odezwać z obroną przywileju i kastowości; o przywilej nikt dzis 
nie walezy, równouprawnienie wszystkich stanów 1 Wyznań, oto 
haslo dzisiejszego wieku i dzisiejszej walki w Polsce, 

Przy takiej jednomyślności narodu, przy tem powszechnem 
zwycięstwie zasad demokratycznych, znajdują się przecież ludzie, 
którzy czy to z rzeczywistego zaślepienia , czy też z olbrzymiej 
ambicji osobistej połączonej ze złą wiarą, radziby wywoływać to 
czego nie ma, zażegiwać walki stronnictw i przeciągać z osobi- 
stych widoków waśnie szkodliwe równie dla sprawy ogółu, 
jak krzywdzące nas w oczach świata. 

Dla takich ludzi dosyć, jeżeli ktoś nie dzieli ich zasad, ażeby 
go obrzucić błotem, nazwać malkontentem, wichrzycielem 1 Bóg 
nic wie jak;a zapominają o tem, że zupelna jednozgodność co do 
środków istnieć może tylko wideale, lub też w zagwożdzonej glo- 
wie głupca, który widzi tylko koniec swego nosa. W każdym bo- 
wiem żywym, 2 tem bardziej wyrabiającym się narodzie ścierać 
sią muszą żwawo i gorąco zdania co do środków, a które zd ow- 
sze, le ZWYCIĘŁA: 

Zdawałoby się, że rzecz ta jest {ak jasną iz nie potrzebuje tlu- 


maezenia, a jednak są ludzić, i to ludzie z pretensjami do kierow- 
Nie, wa, którzy nie pojmują tego, że tylko Wszystkie sily wspólnie 
użyte zwyciężyć mogą. 

[I lak wskazywalismy już kilkakrolnie, 
kierujący pomija mnóstwo ludzi. to jest całe prawie lak zwane „KE 
ko ruchu —a fo dla tego jedynie, Ze nie mogac go dogonić w zaa 
pale I poświęceniu, pragnie, ażeby i ono znim razem zostawalo w Ale. 

Powodem lego jest dzisiejszy, zupelnie nieslosówny skład legoż 
komitetu. 

Jeze zastanowimy się nad 
Hoslepowanlay psującego harmon 
z boleścią wyznać musiniv, 
bistych niechęci i ambicji. 

AMY stuncle bowiem jest tam prawie zaws 
JA, które rozpoczyna kłótnię i przeciwne 
wspolnemau  dzielłaniu == 


że dzisiejszy komitet 


przyczyną podobnego zbrodniczego 
engg wielkich i spólnych dążeń narodu, 
Ze pochodzą one ziwsze prawie Z oso: 


ze jakieś maluezkie 
jest zgodnemu i 
a podszywając się pod wielkie cele i 
wzniosłe zasady, walczy jak Dledny rycerz przeciwko Imarom , nie 
istniejącym w tzeczywistosci, Be hie nie może gniewać więcej lu- 
dzi wielkiego samolubsewa i wielkich ambicji, a malych zdolno- 
ści i malego znaczenia Ww na rodzie, jak to, jeżeli kto wyprze- 
dza ich w gorących chęciach i poświęceniu, | pozostawia w tyle. 
Nie ma wówczas srodka; ktoregobv nie użyli, ażeby siebie 
poslawic na świeczniku. i 
Zamiast działać w właściwwem sobie zakresie j rezullalem czy- 
now swych I zasług dobijać się pierwszeństwa w parodzie, qradzibę 
nie dopuszczając do dztalania—zepehnaé z drogi innych, nie mając 
Sami żadnej rękojmji za soba: bo ani przeszlości, ani terazniejszości. 
4 drogit’ wolają na ttch, co chcą wspólnie z nimi praeo- 
wać szczerze I sumiennie —Mv zrohiemy lepiej! My sami potrafi- 
my! My sami pójdziemy! — 
lezy na dnie wszystkiego. 
Czego innego wymaga przecież dobro Ojczyzny. Wymaga ono 
czynów, zgodności, a nie któlni"wymaga sulurenności, dobrej 
wiary i szczerego poświęcenia wszystkich swych zdolności we 
wspolnej pracy ku dobru ógiłu. Na tem obszerpem polu praev 
narodowej każdemu pozostaje dosyć miejsca do NTE de oriarA 
zaslugi. Nie wmawiajmy w nikogo przekonań politycznych, klóre 
nie przeszkadzają do wspólnej pracy--nie wywotujmy z grobu różnie 
i mar dzielących nas, nie spotwarzajmy się wzajemnie, leez pra- 
cujmyv spólnie i w dobrej wierze, a calość sama PARADY 
Oby słowa le nasze przeszly w przekonanie wszystkich -- ohy 


A zawsze lo nieszczęsne my i my 


uwierzvli, że zgodą uraslają male sily w polęgo. a niece 
brzymów o upadek przyprawia, 

Tak jednak nie destato (yeli czag Komitet dzisiaj Uéhtlaigey nie 
pojął snaé całej Wagi slów tych, Bosum de wirowania niezdolny 
przez zle zrożumianą tmhicję nie, przypuszcza iunych, którzyby 
s.lv jego wesprzeć | 


» Gindiewający erganizm do życia rozbudzić 
potrafili. 


Pylaniy: jaki e bi prac dzisiejszego Komiletu? 

Gzy przyprowadziłi wy rath Org (wy mają dobrą 
tajna policję? Czy s, potrzchire fundusze do zbrojenia Í WYSY- 
łania dalszych olkdziałow ? 

Nie mają ani jednego, ani drugiego, ani trzeeieg 
bne dotychczasowe uśifowania są prawie żadne 

Dla czegoż więc siedzą martwi na swvch Irójnogach, niby 
lrupv wśri i żywego Spoleczenstware-Na co Ae 

bawiąc sią w dygnitarzow a. A zimnem patrzą o- 
kiem, jak wokoło nich leje się droga krew polskiej. Po Ai 
Jak coraz ba dziej wzi maga się Dezezelnose wroga, jak boleśne 


doświadczenia wieków: sina Marnie? 

A czy pierś ich nie zadrzy na myśl, Że naród zażąda ra- 
chunku od nich--- że historia imiona ich ciężkim obarczy zarzu= 
tem, i% bez sit i zdolności (co widłć po tvlumiesiecan ch re- 


alatach prac ich), hie wabali się jednak podjąć kierownictwa 
najswiętszej epruwy?! 
W i; 


izacię ? 


) -- bo dro- 


, 
| 


kniesiu ludzi, którceh wczucia wyrażumyć w Imieniu tech 


cia poleglych, gales ających ktwią ziemią Hussa -<WZYWaliy Waa 


raz jeszcze: 
Albo ustąpcie, albo naprzód z narodem! bo „gubiele sprawą 
i naród przeklnie Wag, 


Wi Pusey czytojikomy usprawiedliwienie twierdzeń azych 
faktami- w następnej nanmerach nastąpi, 


(Cena 10 centów.) 


PRAWDA 


Warszawa d. 


Warszawa d. 28 Kwietnia. 


Dziennik Powszechny w numerach 88 i 91 r. b., u- 
mieścił artykuł p. t. Interessa rewolucji powszechnej 
i narodowości, pełen sofizmatów fabrykowanych przez 
spółkę Margrabi Myszkowskiego, a wymierzonyprzeciw 
obecnemu naszemu ruchowi. Chociaż zamiarem niniej- 
szego pisma nie jest i nie może być zbijanie wszystkich 
kłamstw i potwarzy, jakiemi nas Targowiczanie dzi- 
siejsi obsypują, mając jednak na uwadze niedoj rzałość 
polityczną większćj części naszych konserwatystów i 
doktrynerów kochających się w legalnym i regularnym 
rozwoju narodu, dajemy krótką odprawę natchnionemu 
przez wielopolszczyznę autorowi. Otóż fałszem i nie- 
dorzecznością jest twierdzenie autora, jakoby rewolucja 
nasza dzisiejsza była tylko narzędziem dla rewolucji 
powszechnćj, dążącćj do wywrócenia porządku społe- 
cznego przez zaprowadzenie kommuuizmu i socjalis- 
stycznych utopji. Rewolucja socjalna, o jakićj marzą 
szlachetni ale niepraktyczni wszech czasów doktry- 
nerzy, począwszy od Babeufa aż do Cabeta i Proud- 
hona nie leży wcale w ogłoszonym jawnie program 
mie Rządu Narodowego rewolucyjnego. — Nie ma 
tam mowy ani o niwellacji zdolności i zredukowaniu 
obywateli do greckich Helotów lub indyjskich Parja- 
sow, ani o falansterach i Ikaryjskim edenie, ani o 
wspólności kobiet i majątku, ani o rehabilitacji cia- 
ła i wywołaniu z serc Boga chrześcijańskiego, ani o 
równym podziale gruntów lub wydarciu majętnićj- 
szym ich zbiorów. — Wszystkie zaś te zachcianki 


snuły się po głowach głośnych jeszcze niedawno 


przywódców kommunizmu.— Zdrowy rozum społe- 
czeństw i krótkotrwała praktyka tych rajskich teory- 
jek starczyły na zdegradowanie ich autorów do rzę- 
du marzycieli a je same strąciły na długo w zapo- 
mnienie. — Ten więc kommunizm wywąchany przez 
szczwaną trąbę Briihlowskiego pałacu, jest fikcją na 
zastraszenie braci szlachty i osłabienie walki narodo- 
wej obrachowana.— Ną to jednak strachy na łachy. — 
U nas nie ma ani tak licznego a obdartego i wygło- 
dzonego proletarjatu, ani tak bezbożnych spekulan- 
tów, wysysających krwawą jego pracę jak w Paryżu, 
Londynie i Manchesterze; u nas ani zbytek i rozpu- 
sta ani ubóstwo i nędza nie doszły do takich rozmia- 
rów jak w przeludnionym Zachodzie; nie może i nie 
potrzebuje tedy naród rewolucji socjalnej, lecz nie- 
podległości politycznej. — Wystarcza ziemia nasza, 
na wyżywienie wszystkich swoich dzieci, nie zabra- 
knie nam ani zdolności ani též ochoty do ekono- 
micznćj walki z resztą ludów europejskich. — Nie 
mamy zatem nic wspólnego z rewolucją socjalną, po- 
wszechną, jaką nas straszy panslawistyczna doktry- 
na.— Faktycznie dowiódł tego ruch obecny. Gdzież 
to bowiem wydarto z rozkazu Rządu Narodowego 
majątek lub życie dla wprowadzenia w praktykę kom- 
munizmu?— Czyliż wojska powstańcze nie płacą za 
wszystkie dostarczone sobie artykuły? — a choćby 
nie płaciły, to dla kogoż ziemia posiadana z dawien 
dawna przez Naród Polski rodzi ziarno i wypasa ko- 
nie? — Więc kawałek suchego chleba dany powstań- 
cowi, więc kawałek żelaza przekuty na groźną wro- 
gowi kosę, więc grosz wdowi dany ochoczo przez 
wszystkich zacnych obywateli na ołtarz sprawy oj- 
czystej, więc to wszystko kommunizm, karbonaryzm, 
wenta i rewolucja powszechna? — ‘A zapłata ofiaro- 
wana za głowy patrjotów ciemnemu wieśniakowi,— 
a szerzone przez płatnych emissarjuszów najazdu 
fałsze pomiędzy wiejską ludnością, to są Środki po- 
rządnego i legalnego rozwoju? 


29 Kwietnia 


Lecz nietylko w zasadzie ale i w jćj przeprowa- 
dzeniu nie ma powstanie nasze nic ani z rewołucją 
powszechną ani z kommunizmem wspólnego. Celem 
naszym jasno wypowiedzianym jest całość i niepo- 
dległość niepodzielnćj Polski: środkami wałka na 
śmierć za pomocą choćby domowego oręża ze wszyst- 
kiemi wrogami, którzy jak trutnie obsiedli obdarty, 
ogłupiony i do dyplomatycznego grobu złożony Na- 
ród. — Jeżeli zaś nieraz jawny szpieg i zdrajca 
Zegna świat nogami, to Naród ma prawo karania 
wszystkich stojących mu na zawadzie do świętego 
celu — począwszy od siermięgą odzianych aż do pur- 
pura i koroną ozdobionych łotrów i pasożytów. — 
Jeżeli despotyzm carów gnoi i wiesza legalnie patry- 
jotów, to czemużby rewolucja sprawiedliwie choć 
bez legalnego kodeksu, nie mogła karać rzeczywistych 
i największych, bo przeciwko Narodowi spiskujących 
zbrodniarzy?— Któż sie ośmieli potępiać wielki akt 
sprawiedliwości narodowćj dokonany na Ludwiku 
XVI i Karola 1? Któż wie czy wyrwanie z objęć 
moskwy Poniatowskiego przez Barskich konfedera- 
tów nie byłoby nadało innego obrotu ówczesnemu 
powstaniu ?— Ztem wszystkiem nie zalecamy królo- 
bójstwa ani morderstwa: Stawiamy owe fakta tylko 
w paralelli z mordami dokonywanemi przez legalnych 
oprawców na naszym Narodzie. — Czemże jest śmierć 
jakiegoś Dziedzickiego, kilku zdrajców i kilkunastu 
szpiegów, z wywieszaniem, z gnojeniem i katorznemi 
robotami w sybirskich kopalniach przez lat 90, naj- 
szlachetniejszych obrońców naszćj narodowości? — 
‘Eo wielki dyplomat w cylindrze umiał zarejestrować re- 
wolucyjne wyroki do swego artykułu, a nie raczył 
wspomnieć o pakowanych z rozkazu Mikołaja w kibitki 
dzieciach, o łaskawćj unji w Połocku (1839 r.) o mor- 
dowanych na ulicach Warszawy, Wilna i na placu 
bitwy, o spalonych siołach i zgwałconych przez zot- 
dactwo świątyniach! — A przecież należało dla cało- 
ści obrazu skreślić legalne dekreta prokonsulów i haj- 
damaczyznę Zotdactwa.—Réwolucja jest szlachetniej- 
sza — bo używa terroryzmu nie na patrjotów, ale na 
zdrajców, sądzi jedynie przed krucyfiksem sumienia, 
ale'jćj wyroki aprobuje cały Naród.— Zresztą rewo- 
lucja zwalcza despotyzm tą bronią jaką on stoi i wo- 
juje. Nie byłaby rewolucją gdyby haniebnie poddała 
w jarzmo tyrańskie szyje swoich synów, gdyby lizała 
gniotącą ją łapę narzuconych sobie dynastów, gdyby 
zdrajców i przeniewierców ojczystćj sprawy zdobiła 
chrestami, jak to czyni car i jego namiestnicy, deko- 
rująe dzikich rabusiów, palaczy i morderców umun- 
durowanych.— Głównym i istotnym orężem rewolu- 
cji naszćj są: nie dzikie kommunistyczne namiętno- 
ści proletarjatu, nie rabunek i pożoga, nie stryczek 
i trucizna, ale swojska kosa i znane od wieków mę- 
stwa Polskićj młodzieży. — To moskwa sieje kom- 
munizm, ale od kommunizmu zginie.— Niech jej nie- 
wolnicy ujrzą tylko obiecaną po bojarach własność, 
a wnet znajdą Spartakusa, który ich poprowadzi na 
carskie pokoje.— Niech więc Dséennik ostrzega te- 
go kto mu płaci, a przynajmniej będzie konsekwentny: 
my z pomocnikami najazdu nie mamy nic wspólnego. 
Rozumiemy ich rady, ale nie rozumniemy zaślepie- 
nia i nielogiezności; chcą w mówić w Naród, że są 
dobremi, rozważnemi patrjotami, a cudzołożą z mo- 
skwą,— udają wielkich mężów stanu, a nie chcą czy 
nie mogą rozumieć wielkiego choć rozpacznego po- 
wstania; podobni do publicznćj nierzadnicy udajacéj 
dewotkę, policzkują i plwaja na Naród, prawiąc mu 
czcze frazesa o zepsutym Zachodzie a zdrowéj i rie- 
pokalanćj dziczy Wschodu — Może zatem szajka 


Briiklowska wygrzewać się pod słońcem carskiego 
oblicza, my walczyć będziem przed Oblicznością Bo- 
ga — i póty nie złożym oręża aż zginiem wszyscy, 
lub wszyscy będziem wolni. — O żadnych tranzak- 
cjach z najazdem nie m;yśliny— wszystkie więc rady 
naszych dyplomatów są bezowocne; program pan- 
slawizmu zostanie utopią jak marzenia Xerxesów.— 
Możemy daléj zaręczyć, że żaden ,,potezny protektor” 
nie pchnął nas do walki, ale zła wiara i tyranja na- 
szych opiekunów. — Niech sobie przypiszą winę, Ze 
im się Polska wymyka. Walka obecna jest tak szczy- 
tna i święta, że ślepy tylko lub zaprzedany nie wi- 
dzi ważnych jej skutków dla przyszłości naszego Na- 
rodu. — Walczym, powtarzamy to raz jeszcze, nie o 
mnićj lub więcćj szerokie koncessje, łaską tyrana da- 
wane i cofane, lecz o byt niepodległy Korony, Litwy 
i Rusi, walczym o wyparcie mongolizmu pod Uralskie 
góry i północne lody, o ocalenie swojćj narodowości 
i religji od chłonącego wszystko caratu i schyzmy, 
walczym o wolność swoję, a tem samem o wolność 
wszystkich ludów, i o tyle tylko służymy rewolacyi 
powszechnej. 


idź więc Mentorze i powiedz carowi, że Telemak 
już dorosł i obejdzie się bez tak zdrowćj rady jak 
w Dzienniku Powssechnym propagujesz. — Hasłem 
naszem: naprzód święta falango za wolność i nie- 
podległość naszćj matki Polski! 


FVWzadomości bieżące.— W położeniu sprawy na- 
szćj względem zagranicy, w usposobieniu mocarstw i 
opinji publicznćj w Europie, w nadziejach i widokach 
jakie mieć możemy, w niebezpieczenstwach nawet ja- 
kie nam grozić się zdają, nic się prawie nie zmieniło 
od czasu wysłania i doręczenia trzech not, o których 
poprzednio pisaliśmy. Niepodobna nam bowiem ani 
za istotną zmianę, ani za wskazówkę bliskićj zmiany, 
przyjmować odmiennego tonu niektórych, niebezstron- 
nych dzienników. Płatna przez moskwę część pras- 
sy zagranicznćj uparcie usiłuje wytłómaezyć udzie- 
loną nam amnestją, jako akt wspaniałości i łaski car- 
skićj, który powinien nas zadowolnić koniecznie. 
Jurgieltnicy i pieczeniarze, są tym razem, jak zwy- 
kle, gorliwsi daleko od swojego. chlebodawcy,—sama 
bowiem moskwa juz widzi, ze tą” mniemaną am- 
nestją nietylko nas, ale najprzyjazniejszych sobie 
dyplomatów zaspokoić nie zdoła. Dowodem tego są 
pogłoski, uchodzące za najwiarogodniejsze, o nowym 
potoku łask, spłynąć na nas mających z szczodro- 
bliwćj hojności carskićj. Tym razem, si fabula vera, 
łaski mają być logiczniejsze nieco: mówią 0 usu- 
nięciu Margrabiego, o jakiejś papierowej Polsce w 
dzisiejszych_granicach, o jakiejś imitacji wojska, i o 
awansie carewicza z namiestnika na vicę-króla. Jak 
widziemy i te nowe dobrodziejstwa rzekome, będą 
tem samem czem była amnestja, bo trzeba raz wre- 
szcze powiedziéć jurgielinikom moskiewskim w pra- 
sie zagranicznéj i dyplomatom, którzy nie zrozumieli 
manifestu, że owa okrzyczana amnestja stosuje się 
tylko i wyłącznie do tych, którzy złożą broń przed 
13 maja, i nie służyli w szeregach moskiewskich, a 
udzielenie jej nie zobowięzuje moskwy ani dou- 
wolnienia więźni politycznych, których setkami gnoi 
po lochach fortecznych, ani do ułaskawienia kogo- 
kolwiek zujętych na placu boju, jeżeli ten przy- 
padkiem nie został dobity przez zoldactwo, ani do 
powrotu skazanych na zesłanie, ani do niczego wię- 
cćj; Że akt ten wspaniałości carskiéj jest tylko do- 
brotliwością dla tchórzów i zdrajców, i że, gdyby nie- 
przyjazne dla sprawy naszćj okoliczności dopuściły 
wprowadzenie go w wykonanie, moskwa nie rozsze- 
rzyłaby wcale nadanego mu zakresu, lub rozszerzy- 
łaby go tylko pozornie ażeby uwieść i zaspokoić 
opinją, bo takiem zawsze i wszędzie jest i pozosta- 
nie jój postępowanie, taka jój dobra wiara, nawet pod 
liberalne: berłem Aleksandra, który dziś despotyczną 
mowę swojego ojca zr. 1885 w dziennikach urzędo- 
wych ogłaszać każe. 


W spomnieliśmy o spodziewanych nowych krok ach 
carskich na drodze tumanienia opinji i wytrącania nam 
z dłoni kos w świętćj sprawie podjętych, bo wierzymy 
w prawdopodobieństwo tych kroków, nietylko dlate - 
go, ze trzy mocarstwa wysłały noty domagające się 
ustępstw, ale jeszcze i dlatego najbardzićj, że Berg 
czwartą notą zażądał 100,000 posiłków, których mo- 
skwa w tćj chwili ani dać, ani nawet obiecać nie może. 
Ta cyframi wykazana bezsilność, może owego cara, 
,„„którego sercu jesteśmy tak blizcy jak Finlandczycy,ć 
który ,,zabezpieczyt Polsce to wszystko czego jej do- 
swolił jego ojciec,ś* i który „zabronił jéj marzeń, 
popchnąć nawet do wskrzeszenia konstytucji z 1815 r., 
jakkolwiek i to w obecnćj chwili i w przyszłości nie 
zdołałoby wzmocnić rwiącego się węzła, którym nas 
traktat wiedeński z caratem połączył. 


Piszemy te słowa zimno, bez uniesienia, dając tóm 
dowód, że głębokiem i silném przekonaniem wierzymy 
w powodzenie tćj sprawy, dla którćj ani my, ani żaden 
Polak ostatnićj kropli krwi z serca swego by nie szczę- 
dził. I ta uwaga, w ogólnych słowach powiedziana, do 
tych tylko którzy powinni ją zrozumieć, jest potrzebną 
dla stłumienia przesadnćj trwogi, która paniczny po- 
strach rozsiewa między częścią najlepićj życzących 
sprawie, a nawet czynnie pracujących dla nićj. Rewo- 
lucja nasza krwią czerwoną z żywych żył wytoczoną 
przez katów moskiewskich, zapisała już barwę swoją 
na polach wszystkich ziem i województw polskich. Ża- 
dne usiłowania, żadne knowania, żadne intrygi, gdyby 
nawet zakradły się tam, gdzie ich się najbardzićj oba- 
wiamy, nie są zdolne skłonić jćj do zaparcia się hasła, 
które naswćj chorągwi zapisała, do zaparcia się: catéj, 
wolnćj, niepodległćj Polski, do przystania na jakiebądź 
koncessje, do zgody na jakiebądź połowiczne zadosyć 
uczynienie swym jednomyślnie zaprzysiężonym żąda- 
niom. Gdyby nawet intrygi lub knowania tego rodzaju 
zdołały przeniknąć aż do posad jakićj dyktatury, ja- 
kićj naczelnćj władzy rewolucyjnéj, ta dyktatura lub 
ta władza runąć by musiała pod parciem żywiołu, któ- 
ryby chciała opanować. Taka jest nasza wiara, takie 
przekonanie, i dla tego płonnym obawom nie dajemy 
przystępu... Na dziś nic więcćj. 


— W dniu 25 b. m. odbyły się w Warszawie zwy- 
kłe processje obrządkami kościelnemi przepisane na 
dzień Sw. Marka, ©ber-policmajster Lewszyn, wcho- 
dząc w obowiązki Konsystorza napróżno usiłował ich 
zakazać, następnie zaś Księży celebrujących ukarał 
24 godzinnym aresztem. Processje te były jednym 
więcej dowodem, że wszelkie ostroźności tak zwane- 
go stanu wojennego są tylko aktem mongolskiego u- 
cisku, bez najmnićjszćj potrzeby ciemiężącego miesz- 
kańców spokojnego miasta. Dopóki nieprzyjdzie sta- 
nowcza chwiła, wrogi nasze niepotrzebnie mordują 
swe wojska wysyłkami na patrole, i gniotą nas obo- 
strzeniami przepisów, ale gdy ta chwila przyjdzie, 
to rewolucja wyjdzie na ulicę, choćby m latarką, i 
najliczniejsze nawet patrole zmusi do odwrotu. 


Korrespondentowi, który w bezstronności grama- 
tycznój w końcu listu upomina się o M. wielkie dla mo- 
skwy, odpowiadamy, że w artykule wstępnym poprze- 
dniego numeru określiliśmy dostatecznie obowiązki 
Rządu Narodowego względem Narodu, mówiąc, że 
„powinien silną ręką ująć ster rządu, położyć tame 
wszelkim przedwczesnym popędom i absolutną wolą 
sprowadzić wszystkie dążenia, usiłowania i ofiary do 
jednego celu, do wyjarzmienia Narodu.” — Mochac- 
kiego i Duchińskiego czytaliśmy i rozumniemy, a na 
inne kwestje odpowiadać szkoda nam miejsca i cza- 
su. Wierzajcie. 


Wszelkie artykuły, wiadomości, uwagi, jakoteż żą- 
dania egzemplarzy Prawdy, nadsyłane być mogą drogą 
Organizacji Narodowćj pod adressem Redakcji. 

Drukarnia Narodowa Prawdy. 


Cena egzemplarza gr. 10. 


PRAWDA 


Warszawa d. 12 Maja 


Warszawa d. 11 Maja 


Journal de Saint-Petersbourg z dnia 26 
Kwietnia a za nim Dziennik Powszechny, 
zd. 4 maja ogłasza szereg dobrodziejstw 
carskich dla Polski, a te żeby przekonać 
„Większą część dzienników europejskich” 
jak się mylą rozpowiadając Ze nie dla Pol- 
ski nie zrobiono za panowania Alexandra II. 

I car wylicza swe łaski i dobrodziejstwa 
które wylał na nas.— Jest tego aż XII ka- 
tegorij.— Naród Polski wie co znaczą te 
łaski które go bolą.— Nie zawadzi jednak 
wytłómaczyć je dla Europy. 

I. Amnestje Akty łaski i miłosierd:sia 
carskiego. Car zapowiedział Polakom z gó- 
ry ,,point des reveries” to jest—precz z ma- 
rzeniami, bo będę umiał sie srożyć. Tej 
łaski nie ma w Dzienniku Powszechnym.— 
Znaczy to: Narodzie, który masz dziesięć 
wieków istnienia, któryś panował szeroko 
siejąc światło i wolność, któryś był przed- 
murzem cywilizacji przeciw islamizmowi 
i schizmie, Narodzie zabijany przez carów, 
połóż się dobrowolnie w grób i bądź wie- 
cznym niewolnikiem mongolskiego barba- 
rzyństwa. Car powiedział: ,,co moj ojciec 
zrobił, dobrze zrobił i ja to utrzymam” — 
to się znaczy: do tyranji dodał jeszcze szy- 
derstwo. Car ,,przez szereg ukazów” da- 
wał amnestje. To się znaczy: wrócili do 
krajn łudzie, którzy woleli żyć w niewoli 
i w poniżeniu jak z marzeniami o wolności 
Qjczyzny, o tryumfie cnoty, chociaż w nie- 
dostatku. Car ogłosił swieże amnestje 12 
Kwietnia. Zbrojna młódź nasza ma złożyć 
broń dla pięknych oczu generałów i koza- 
ków, a niezbrojna, ujęta w niewolą która 
tem samem w skutek amnestji powinnaby 
odzyskać wolność, idzie na Sybir skazy- 
wana w sołdaty. 

Il. Wyznanża.— Rząd cesarza Alexan- 
dra HI. nigdy nie uchylał się od ścisłego 
zachowywania konkordatu zr. 1847—Tak— 
i dlatego od lat 3 dopiero czy 4 jest w gu- 
bernjich polskich 10 biskupów, a powirno 
być 22-ch, bo rząd nie znalazł jak powia- 
da zdolnych do pasterstwa kapłanów. — 
'Fak—i dla tego kiedy w konkurdacie za- 
warowała Stolica apostolska że odtąd bez 
jej wiedzy rząd nie skasuje żadnego ko- 
Ścioła ani klasztoru, skasowano ich tylko 
90 blisko, jak to widać z protokółów obrad 
ś.p. komitetu moskiewskiego do spraw ka- 
tolickich za czasu wojny krymskiej, pro- 
tokołów które drukował ksiądz Lescoeur 
w dziele U Histoire de la persecution de 
VEglise dans la Russie.— Zdolni kapła- 
mi do biskupstw są to ludzie którzy zaparli 
sie wszelkiego narodowego uczucia i służą 
ślepo carowi. Znalazł ich dosyć Alexan- 
der dla królestwa, choć dla gubernij za- 
chodnich znaleść nie mógł i dla tego mia- 
nował biskupami: naprzod księdza Marsze- 
wskiego, którego łęczycanieg obwozili po 
swoim mieście jako zacnego polaka; księ- 
dza Felińskiego, który stanął w poprzek 
Narodowi; księdza Majerczaka który pochle- 
biał się Wielopolskiemu; księdza Konstan- 
tego Łubieńskiego arcy podłego intrygan- 
ta; księdza Popiela który mówi Ze grzech 
kochać Ojczyznę; księdza Kalińskiego któ- 
ry wszystko zrobi co mu każą. Szkoda ze 
umarł Topolski który miał także zostać 
biskupem, bo co rok nowy brał urządi na- 


leżało mu wynagrodzić wierność tronowi, 
kiedy w ostatnich czasach nie mając juz 
się czem zasłużyć nosił kapelusz wysoki 
na trzy piętra.—QOd rządu w którego poję- 
ciu Tadeusz Łubieński nawet był niebez- 
pieczny, nie można się było czego innego 
spodziewać. Tacy pasterze nie poprowa- 
dzą ludu do kościoła, ale go zraza.— Car 
przechwala się że pozwolił dwom bisku- 
pom pojechać do Rzymu. Cały świat tam 
jechał, i trudno było temu przeszkodzić dla 
samćj sławy Że się jest tolerantem. Cze- 
muż nie puszczono biskupa Sandomierskie- 
go który się prosił a nie chciał nawet ko- 
sztów podróży? — Car nakazał swemu na- 
miestnikowi aby z duchowieństwem rzym- 
sko-katolickiem obchodził się „ze wszelkie- 
mi przynależnemi mu względami”, a sam 
na poprawę dziesiątkami wywoził księży 
naszych na Sybir i pod Sybir i dziesiąt- 
kami nie dawno ich więził, za processją 
na Ś. Marek.— Car oddzielił w Kommis- 
syi Wyznań unitów od katolików w Króle- 
stwie, a w gubernjach zabijał unitów pod 
Grodnem i w Dziernowicach.— Zresztą po 
co mu dotykać tćj najboleśniejszej rany 
gdzie same zbrodnie i zbrodnie. 

Chwali się car że pomianował biskupów. — 
Równy powód będzie chwalić się: ze za- 
mianował także i dyrektorów głównych i 
dyrektorów wydziału, prezesów, gubérna- 
torów, sędziów i policjantów, radców taj- 
nych i radców dworu. — Także to nisko 
upadliśmy w oczach cara, że nominując bi- 
skupów liczy nam to za dobrodziejstwo? 
Toé jeżeli Mikołaj zostawiał stolice dje- 
cezalne puste, bez pasterzy, popełniał 
gwałt, Swietokradztwo, jakiego nie ma 
przykładu w historji Narodów. — Alexan- 
der tutaj z gwałtu cokolwiek spuścił i ka- 
ze to zaraz trąbić po Europie za dobro- 
dziejstwo. Czemu się nie pochwali jesz- 
cze ze tym nieszczęśliwym Polakom, 
których więził i wysyłał na Sybir, pozwo- 
lit się nauczyć w szkołach czytać i pisać? 

III. Pensje.— 'Vo prawda, car na pen- 
sje zawsze hojny i dla tego gubernatory 
rozpościerają się w pałacach po kiłkunasta 
salonach, umeblowanych z królewskim przy- 
pychem przez Skarb wycieńczony, i dla 
tego carscy dyrektorowie główni na przy- 
strojenie Świeże pokojów wydają po 100, 
tysięcy złp. Urzędnicy nizsi od dyrektorów 
i gubernatorów miewają po kilka pensji, 
im podlejszy tem lepiej wyposażony. Pa- 
wią się i puszą jak kwadraty, a in- 
trygują jak nigdy lepiej, aby im tylko do- 
brze się działo, a car łaskaw był na tronie, 
niech cierpi naród.— Nizsi urzędnicy bio- 
rą tyle ile im wystarczy na komorne, a nie 
jednemu brakowało na pogrzeb.— Policja 
warszawska kosztuje przeszło 3 miliony 
złotych, ale Naród chętnie poniesie tą 
składkę ze krwi swojćj, bo policja strze 
Ze go od buntowników i Mazzinistów. — 
Choćby Naród wolał żeby go broniła od 
Kryżanowskojów i Bergów. 

IV. Drogi kommunikacyjne. — Ogro- 
mne dobrodziejstwo carskie stanowi „„Świe- 
Zo utworzona sieć kolei żelaznych” — Ko- 
leje te stanęły za nasze pieniądze i my 
sami pobudowalibyśmy je w innych kierun- 
kach, jak by nam było dogodnićj. Car so- 
bie za nasze pieniądze wybudował drogi 


strategiczne. Maszkirów i Kałmuków prę- 
dzej sprowadzi nad Niemen i Wisłę kole- 
jami kiedy mu buntownicy bohaterskich ko- 
zaków wybiją. % drugiej strony koleje, 
mają jeszcze ważne dla cara znaczenie. — 
Przybliżył się Sybir do Polski, a ofiary pa- 
trjotyzmu lepiej i prędzej przyjdzie teraz 
wywozić carowi. 

V. Reorganizacja instytucji politycz- 
nych i administracyjnych.— Kekojmie tu 
wielkie. — Car mówi że utworzono Rady 
gubernjalne, gdzież jest aby jedna? Utwo- 
rzono powiatowe i miejskie. Były, bo je- 
szcze niektórzy ludzie carowi wierzyli, ale 
gdzie dziś są te rady i czy będą? niech 
car odpowie. Jest rada stanu ,,z daleko 
rozleglejszemi atrybucjami i sferą działa- 
nia niż miała rada stanu po, a nawet i przed 
183! rokiem ”— Jest rzeczywiście Rada 
Stanu, ale radzi o tem o czem jej car po- 
zwoli i ma głos ledwie doradczy, bo jej 
w niczem nie słuchają Może n~. jak sej- 
my przed rewolucją gadać jak zechce dłu- 
go np. o wrębach do lasu, ale nie o pod- 
stawach bytu narodewego— o politycznych 
rękojmiach. Jest Że aby jedno prawo Za- 
ene, szlachetne owocem tej rady stanu? 
Car z nićj zrobił instytucją papierową dla 
pisania samych projektów. Rada jest na to, 
ażeby powagą niby narodową zasłaniała 
wszystkie wyskoki szalonćj samowoli i ca- 
te skąpstwu carskiej łaski, której wszyst- 
kie nieco ważn ejsze projekta wydają się 
przedwczesne i niedoświadczone. 


VI. Wychowanie Publiczne.— Prawda, 


napisano wiele projektów, i to nawet li- 
beralnych. Ależ oświata pod panowaniem 
carów głupich, tylko może oszukać, a tem 
bardziej w Polsce, której się przyznać nie 
wolno do Litwy i Rusi. Jakaż to nauka 
i jakaż oświata” Dla tego w Szkole Głó- 
wnéj nie ma najważniejszych katedr: his- 
torji narodow éj, literatury Polskiej... Dla 
tego między professorami nie ma nazwisk 
ze sławą literacką. Jedni chwałą pod nie- 
biosa Wielvpolskiego, jako niezrozumia- 
nego meza stanu, inni mu broszury kil- 
kostronnicowe dedykują. Cenzura za to 
kwitnie w całej potędze jak za złotych 
muekanowskich czasów. Najnowsza refor- 
ma W duchu liberalnym, jest ustanowienie 
milicji z wawaleryjskiemi pałaszami przy 
instytucie politechnicznym w Puławach. 

VII. Reformy w stosunkach wlościań- 
skich.— Wszystkie dążą do tego ażeby 
szlachtę, właścicieli ziemskich skłócić 
z włościanami. Tu rząd rząd carski naj- 
haniebniejszy, najpodlejszy, bo dla tego 
żeby panować drażni braci z bracią ije- 
dnych na drugich wyzwierza, posługując 
się ciemnotą ludu, którą serdecznie roz- 
szerza. Zapewne to z miłości dla ludu 
ogłosił teraz, po wybuchu powstania, 
uwłaszczenie włościan na Litwie i Ru- 
siach. Rząd Narodowy juž go uprzedził, 
ale w innćj szlachetniejszćej myśli. 

VHT. Rozciągnięcie prawa powszech- 
nego do izraelitów w Królestwie. Car zu- 
chwały, ze sobie jaką tu reformę przy- 
pisuje. Ruch narodowy w pierwszych 
chwilach swoich izraelitów uznał za oby- 
watsli. Gdyby sam* car to zrobił, bez 
wielkićj manifestacji narodowej, byłaby ta 


jego sprawiedliwość nowym zamachem | 
przeciw Polsce i jej przyszłości. 

IX. Reorganizacja różnych innych 
władz administracyjnych Królestwa. Za- 
rząd Poczt, kommunikacji lądowych i wo- 
dnych był tylko 10—15 lat przez gwałt 
Mikołajowski zależnym od władz mos- 
kiewskich. Fo nie dobrodziejstwo ze wró- 
cił do Królestwa. Ale czemu naprzykład 
komory carskie dotąd jeszcze na grani- 
cach Królestwa wykształcaią sławnych 
miljonerów z brudnemi rękami? 

X. Reformy sqdowe.— Car tu wylicza 
projekta, które się napiszą i które może 
potem obskubane i pocięte przez niego 
może sukcjonewane będą jeżeli czasu wy- 
starczy. Szkoda że car nie ma ducha 
proroczego i nie wylicza tych reform pro- 
jektów które i on sam i następcy jego 
carowie myślą napisać dla Polski w cią- 
gu kilka wieków. (o za ogrom byłby 
dobrodziejstw?! 

XI. Wypracowania innych projektów 
prawodawczych i administracyjnych. — 
'Tutaj taż sama uwaga co i wyżej Wwy- 
starczy. Przypominamy tylko carowi, 'Ze 
spisując przyszłe projekta, zapomniał o 
kilku prawach swojćj wysokićj mądrości 
jakie już nadał Królestwu. Poddanie księży 
pod sądy świeckie w sprawach kościelnych 
jest wielkiem dobrodziejstwem. Ścieśnie- 
nie prassy coraz większe jest drugiem. 
Muchanów party wypadkami musiał po- 
zwolić gazetom haszym na niewinną Zâ- 
bawkę pisania oryginalnych artykułów o 
polityce zagranicznej. Wielopolski, wierny 
wykonawca woli, i tego nawet nie zniósł; 
gorzój wige jak za Muchanowa a sądzi- 
liśmy, że wtedy najgorzej było. Cenzura 
większem jest dobrodziejstwem jak poli- 
cja, ho zabija myśl, wtenczas kiedy oka 
tylko się gniewa widząc co krok na nlicy 
uzbrojonego szpiega. 

XIL Władsa wykonawcza ż admini- 
stracyjna.— „„,Własnego brata raczył car 
dać za namiestnika Królestwa. . Prawda 
że dobrodziejstwo, ale my zepsuty naród, 
nie ucieszylibyśmy się nawet i tem, gdy- 
by sam car raczył przyjąć n amiest- 
nikostwo. Twarz carska dobra dla 
moskali, ktorzy się lepiej znają na tych 
zaszczytach. Myśmy patrzeli na sziache- 
tniejsze twarze: na Bolesławów, na Ho- 
kietka, Kazimierza Wielkiego, na Jagiello- 
nów, Stefana i Sobieskiego. Ci królowie 
uczyli nas miłości Ojczyzny i dlategośmy 
ich kochali. Twarz carska knutem trąci 
i dla tego dobra dla jenerałów i całego je- 
neralskiego narodu Car „na czele rządu 
cywilnego postawił polaka znakomitej za- 
sługi, wytrwałego i światłego patrjoty- 
zmu. iJarujemy i te zasługi i ten pa- 
trjotyzm carowi, niech uszczęśliwia mo- 
skwe; nam buntownikom Wielopolski wea- 
le sie niepodoba. Car mowi ze wszyst- 
kie wyższe urzędy zajęte są w Królest- 
wie przez polaków i że tylko S-iu jest 
moskali z wyższem stanowiskiem w itro- 
lestwie. Cóż robić że się na tem nie 
poznajemy, a wolimy podpułkownika Mu- 
chanowa (ober-policmajstra nie Tajnego 
Radcę), jak Zygmunta Wielopolskiego — 
Cóż robić ale Funduklej lepszy dla nas 
jak wiekopomny Miniszewski. 

Gdyby car miał choć za złamaną swoją 
kopiejkę serca i rozumu, albo uczucia 
sprawiedliwości, byłby: 1) oddał nam kon- 
stytucję z wojskiem narodowem, bo nie 
możemy czekać aż moskale dojrzeja do 
swobód, których dziś nie rozumieją; i 2) 
byłby nas z bracią naszą litewska i ruską 
połączył, bo rozbój carski w zeszłym Wie- 
ku przez przy własźczanie nie stał się 
własnością; 3) byłby zdjął haniebne kaj- 


| praszać musi. 
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wolności sumień i unję przywró- 
bo w 19 wieku trudno 
przekonania religijne. To 
prostćj sprawiedliwości. 
Gdzież jeszcze wynagrodzenie za krzy- 
wdy od wieków za morderstwa sybirskie: 
Czy naród zapomniałby mu téj krwi prze- 
lanéj gdyby nawet upadł sam car przed 
nim na kolana. 

Ale car nie rozumie sprawiedliwości, 
nie czuje że wiele wynagrodzić i prze- 
Więc naród związał się 
w konfederacją zbrojną i już nie chce od 
cara reformy, ale sam ją Z arezem w ręku 
przeprowadza. Każe carowi ustąpić z gra- 
nic swoich za Bug i Niemen, Za Dniepr 
i Dźwinę. Królestwo spieszy RA pomoc 
Litwie i Rusi, bo jeżeli samo było otiarą, 
to stokroć razy większą była nieszczęśli- 
wa i Ruś i Litwa: 


dany Z 
cił kościołowi, 
narzucać komu 
byłby wymiar 


Wiadomości bieżące. — Dziennik Mor- 
ning Post, organ Lorda Palmerstona, umie- 
szcza następujący artykuł, pod datą 4 Maja. 
Odpowiedź petersburskiego gabinetu na no- 
tę angielskiego rządu w sprawie Polski o- 
trzymaną została. ` Jej tekst skreślony w 
grzecznych wyrazach o tyle można uważać 
za zadawalniający, oile zawiera zapewnienie 
ze strony cara o jego chęci działania zgo- 
dnie z życzeniami mocarstw europejskich. 
Lubo rządy francuzki i austrjacki wysłały 
oddzielne noty do Petersburga, ich przed- 
miot i duch zgodny był z brzmieniem noty 
angielskićj, zdaje się przeto że i szczegó- 
łowe na nie odpowiedzi w gruncie nie wie- 
le różnić się będą od siebie. Car życzy so- 
bie przywrócić „pokojuość Polsce, i nie- 
wątpliwie dostrzega, Ze jedynym do tego 
skutecznym środkiem jest pojście drogą 
wskazaną przecz inierwenjujące mocarstwa. 
Nie dziwimy się przeto wcale, ze gabinet 
petersburski oświadeza swą gotowość trzy- 
mania się polityki, którą jak utrzymuje rzą- 
dził się ciągle, lecz tylko nominalnie, a któ- 
ra nie była nigdy określoną w tym stopniu 
dokładności, aby można z nią połączyć ja- 
kibądź szczegółowy plan” postępowania. 
Moskwa nigdy głośniej nie odzywała się 
z zapewnieniami chęci utrzymania praw i 
wolności Poiskiego ludu, jak w przeciągu 
dwóch lat ostatnich; jednakże jej postepo- 
wanie w tym okresie było tego rodzaju iz 
wywoływało wzburzenie i ducha oporu, któ: 
ry prędzej czy później, nawet bez przy- 
czyny podanej w Styczniu, musiałby wy: 
buchnąć w otwarte powstanie. 

W obec traktatu Wiedeńskiego dotąd is- 
tniejącego, jakkolwiek grubo i wielokrotnie 
pogwałconego, nie mogła moskwa bez obra- 
zy prostej przyzwoitości wystąpić z cier- 
pką i niegrzeczną odpowiedzią na przed- 
stawienia mocarstw uczestniczących w trak- 
tatach przeciwko ich pogwałceniu. 

Kiedy tak gabinet petersburski wylewa 
się w notach osłoniętych najumiarkowań- 
szemi wyrazami, rozchodzą się już po 
Warszawie wieści o środkach mających 
być przedsiewziętemi przez władze mo- 
skiewskie po upływie amnestyjnego ter- 
minu Powstancom dozwolono złożyć broń 
po d. 1 %laja v. s. lecz już wiadomo 
że ta amnestja powszechnie i bezwarun- 
kowo odrzuconą Zostata. Powiadają, że 
po tym czasie ma nastąpić panowanie 
gwałtownych i surowych środków, bez- 
przykładnych nawet w rocznikach polskich 
Całe Królestwo będzie podziel'ne na pe- 
wna liczbę okręgów, z których każdy za- 
jęty będzie przez wojskową kolumnę, któ- 
rej dowódzca mieć będzie najwyższą wła- 
dzę tak cywilną jak wojskową. Wszyst- 
kie cywilne władze powiatowe mają być 


zniesione a ich miejsca zajęte przez dowód- 
ców wojskowych. Nikomu nie będzie wol- 
no opuszczać miejsca swojego pobytu bez 
specjalnego pozwolenia, i każdy Polak zaj- 
mujący jakie urzędowe stanowisko ma być 
zastąpiony moskalem. Naczelnik wojsko- 
wy okręgu wykonywać będzie prawo dora- 
gne na wszystkich, których osądzi za pow~ 
stańców. Słowem całe Królestwo będzie 
poddane prawu wojennemu, które «vykony- 
wać będzie nieskrupulatne żołdactwo. Takie 
dochodzą pogłoski ze stolicy Królestwa i 
jeżeli są prawdziwe, to stanowią dziwny 
kommentarz do not dopiero otrzymanych. 
Napróźno car usiłuje łudzić Europe obie- 
tnicami poprawy Rządu w Polsce, kiedy 
jednocześnie prowadzi wojnę wytępienia 
z nieszczęśliwemi swemi poddanemi. Jeże- 
li porządek ma panować w Polsce nie bę- 
dzie przywrócony środkami z 1831r. An- 
glja, Francja, i Austrja wdały się w tę spra- 
we, tak w zamiarze przeszkodzenia wyle- 
wowi krwi w Polsce, jak również przywró- 
cenia temu krajowi formy rządu, zdolnej 
zapewnić mu stałą spokojność. Niech mo- 
skwa namyśli się zanim odważy się na sy- 
stem ucisku, który byłby równie bezskute- 
czny jak nieludzki, i który zapewne nie był- 
by zcierpiany przez inne państwa Europy. 

Pamiętać jednak trzeba, że oddzielne noty 
przesłane zostały przez mocarstwa gabine- 
towi petersburskiemu nie w próżnym zamia- 
rze wymiany słownych kommunikacyj. Nie 
słów ale czynów wyczekują one od peters- 
burskiego rządu. Europa ma prawo dziś 
domagać się nie wznowienia tylokrotnie po- 
wtarzanych przyrzeczeń ale ich spełnienia. 

Już nie jednokrotnie uznawaliśmy tru- 
dności, które stoją na zawadze carowi wu- 
staleniu Polski prawdziwie konstytucyjnej. 
Mniemamy, Że chętnie ustąpiłby z Króle- 
stwa Polskiego i dozwoliłby jego mieszkań 
com założyć niepodległe państwo, gdyby 
był pewny że prąd konstytucjonalizmu nie 
zerwie wątłćj tamy granicy moskiewskiej. 

W obecnćj chwili okoliczności naglą na 
cara aby objawił ostateczną swą decyzję. 
Czas zwłoki już przeminął. Polski Naród 
stoi pod bronią, powstanie rozszerza się, 
wojska carskie często są bite w potyczkach 
z powstańcami i w przeciągu może kilku 
miesięcy panowanie moskiewskie w Polsce 
będzie czysto nominalne. Już teraz jest 
rzeczą wątpliwą czy powstańczy Rząd 
przyjmie jakiebądź ustępstwo od moskwy 
inne, jak ustalenie zupełne politycznej nie- 
podległości Polski. W takim stanie rzeczy 
rząd cesarski powinien wiedzieć ze próźne 
obietnice na nie się nie przydadzą, bo im 
nikt wierzyć nie będzie, a każdy je poczy- 
taza dowód słabości. Jeżeli moskwa chce 
przy sobie zachować Polske, musi bezzwło- 
cznie nadać jéj konstytucją, którćj się do- 
maga, równie jak przedstawić je] gwaran- 
cje materjalne, że konstytucja ta w przy- 
szłości nie będzie rozdartą i zastąpioną 
despotyzmem wojskowym. 


Zydowi Dsiesietnikowi.—Sq ludzie któ- 
rzy mają uszy, a niesłyszą, tym na nie 
się nie przyda bezustanku powtarzać, Ze 
walczymy 0 Polskę niepodległą i niepo- 
dzielną, jedną dla wszystkich co z jej 
łona wyszli, jedną dla chrześcjan i dła 
żydów, jedną dła panów i dla włościan. 
Fchórze mogą się bać czego im się po- 
doba, za to ich nikt się nie boi. 


ooo ——----- 
Wszelkie wiadomości, artykuły, uwagi, 
jakoteż żądania egzemplarzy Prawdy, nad- 
syłane być mogą drogą Organizacji Ña- 
rodowćj pod adresem Kedakeji. 
Drukarnia Narodowa Prawdy. 


Cena egzemplarza gr. 10. 


1863, 


Warszawa, dnia 3 Czerwca 1863 r. 


Warszawa dnia 2 czerwca. 

Szereg not wszystkich prawie dworów europej- 
skich skamlgeych za nami u cara miiosierdzia po- 
większyla ostarniemi cza nota Dywanu. Dziwne 
zaiste dzieją się rzeczy... Islam broni katolickiej Pol- 
ski u cara-papieża, gdy tymczasem apos‘olsko-ka- 
tolickie i arcy-protesianckie rządy więżą naszych 
powstańców, zabierają bron, najeżdżają domy, drę- 
czą obywateli, rozpędzają szkoty. Moskwa szydzi 
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sobie z tych przyjaznych oświadczeń dworów zagra- | 


nieznych i powiada, że nas przyjmie do swojego mi- 


|Słyszymy już teraz westchnienia pragnące, by się 
ta sprawa przed zimą skoiczyla; nie jesteśmy pro- 
| rokami, lecz gdyby się nadzieje nie zisściiy, zima nie 
może nas z pod broni odwolać. Powiedzmy sobie, że 
póty bić się trzeba, aż sprowadzim interwencją Czyn- 
ną. Choćby zatem, powtarzamy, nic nam stanowcze- 
go nie przynioslo lato i jesitń , musimy iść dalej pod 
| karą stracenia Wolnej Ojczyzny. Niepowodzenia stra- 
szyć nas nie powinny, bo to los wojny, zwłaszcza 
| prowadzonej w tak niekorzystnych warunkach jak 
obecne położenie nasze. Należy unikać zwątpienia 
i przesądza. Zamiast załamywać ręcę, trzeba je 


| Szlachto rossyjska! jeśli nie masz rozumu, jeslis 
tak barbarzyńsko ciemna, wybaczamy ci, boś tylko 
tyle winna: że knut dla ciebie stał się najmilszą za- 
|bawką w latach dziecięcych, ze zastąpił wszystkie 
| prawa jakie ludom się należą, że żądany jest w go- 
dzine $mierci zamiast gromnicy, boś uwierzyła, że 
kto ma więcćj hrestów na piersiach i carskich tasie- 
mek na szyi, temu i po za grobem czolem bić będą; 
lecz jeśli wiedząc o fałszu słów swoich powtarzasz 
z czelną wiarą, że ktoś sie niemi oszuka, że sie Eu- 
ropa obałamuci — szlachto rossyjska plujemy ¢i 
w oczy. Jeśliś głupią, bądź szczerą, nie potrafisz 


łosiernego serca jak tylko broń złożymy. Czyz to se Gi ań Bik AE 
em 8 13 Je = Ak a „ołoridcji? 5 o rol _|zbroić. Wytrwale zatem „wszystkiemi siłami dźwi- 
nie szyderstwo i z nas i z dyplomacji? zyż dyplo- | on MB sd. 1 Ba dobie łysa v asd 
gajmy się naprzód, bo miłosierdzie i rządy carskie 


macya nie wie, że z moskwą tylka siłą a nie spra- RE. loże ENNE. cheery Woluśi Oea 
wiedliwością walczyć można? Zapisano już pewnie rs lg, Kae capa J J MIS 


| być rycerską, bądź rozbójniczą, ale z piersią wysta- 
| wioną na kule. Niegodni jesteście żadnej usługi, je- 
| dnak w imię miłości bliźniego dajemy wam radę, 
|dajemy wam sposób jak zyskać opinją narodu 


kilka liber papieru, zapiszą jeszcze ryz z kilkaanam | zny, nie oglądajmyż się ani za siebie na dyplomacją, 
tymczasem moskale prawie wnętrzności wyciągają ! 
Miło nam czytać zeznania samychże dyplomatów 
i dziennikarzy, że rozbój ra Pelsve dokonany, by? 
zbrodnią. niczóm usprawiedliwić się nie dającą; a je- 
dnak ci dyplomaci, gdyby się sposobność zdarzyła, 
pewnoby Turcją rozebrali bijąc się w piersi jak owa 


pobożna Marja Teressa którą Jezuici rozgrzeszali! | 
Cóż ziąd za wniosek? Oto że na dyplomacjq wiele | 


liczyć nie należy. Radzi jestesmy slyszćć głos nam 
przyjazny, jak człowiek którego zbójcy opadli, 
ale głos ten w rezultacie nie posuwa ani na krok 
sprawy naszćj. Wolelibysmy kilkadziesiąt tysięcy 
kagnetów, jak tyleż slow i frazesów puszczonych 
z trybun parlamentarnych. Ale szanowni mówcy 
śpią, jedzą i irawią wybornie, podczas gdy. my żyje- 
my jak ptaki na gałęzi, lękając się co dzień by nam 
nie zaaplikowano której z łas carskich; zt] łatwiej 
im nowe wymy:lać kombinacje jak np. proponować 
zawieszenie broni, niżeli nam dzień jeden przeżyć 
bez nieszczęścia! O biedny Narodzie tylko niewiescie 
Izy i westchnienia mają dla Ciebie, gdy Ty gorącą 
czerwoną krew sączysz wszystkiemi porami. Nie 
licz wice na dyplomacją, tylko dobywaj ostatnich 
wysilen by skruszyć kajdany na tylu pokoleniach 
zardzewiałe. (o zrobisz, czego się dobijesz, toć dy- 
plomacja uzna za dobre, a Swięty Ojciec poblogo- 
siawi, boć zasadą dyplomacji są fakta spelnio- 
ne (faits accomplis), nie żadna sentymentalność 
© którćj sobie w prostocie marzysz! Nawet Pan Bog, 
jak uczą niektórzy historycy, tylko to robi co ludzie 
zrobią! To oglądanie się na Zagranicę paraliżowało 
wszystkie nasze usiłowania dawniejsze. Konfederaci 
Barscy czekali zmiłowania Ludwika XV, aonw usci- 
skach Dukarry ani wiedział o konfederatach. Skrzy- 
necki wyglądał od króła mieszczucha (Ludwik Filip) 
pomocy, a tymczasem nadeszły gwardje z kniaziem 
Michalem Pawłowiczem i przepadła cała książęca- 
hrabiowska dyplomacya poczciwych Czartoryskich. 
I dzis dypłomacja zdobywa się na kunststuecki, 


wywraca koziotki, tlomaczy moskwie traktaty, ale | 


co się dotknie kwes*ji polskiej, toć się zaraz poparzy. 
Dyplomaci spowiadają się przed Europą, że trzebaby 
cos przecie zrobić dla tego szlachetnego, nie- 


szczęśliwego narodu (stereotypowe wyrażenie | 
Ç = ( 


kancellaryj gabinetowych), jednak idzie im to jak 
z kamieria! Tu Polska rwie się cała aż po Kijów, 
a tym mężom stanu zdawało się , że Polska to mniéj 
więcćj ze trzy kwadratowe mile około Warszawy. 
Jak się tu wziąć do wyciągnięcia tych kasztanów 
z popioiu? Nie inaczéj panowie dyplomaci, tylko 
końcem bagnetu; ale rządy są tak dobrze zaszargane 
w długach jak polska szlachta, a wojna to nie polo- 
wanie u Rotschilda. Nie dziwim się więc wcale, że 
dwory europejskie chciałyby pokoju, bo w pokoju 
kwitnie kramarstwo, popłaca bawelna i kósmetyki. 
Mimo atoli tych westchnień pokojowych zachodnich 
handlarzy i bawełniarzy, wojna być musi. Polska 
jest potrzebna w Europie; dziś to czują gabinety, 
a jeszcze lepićj poczują, jak sie panslawizm powie- 
dzie. Są w historji błędy, które muszą być odpoku- 
towame w przyszłości. Ludy czują się coraz więcej 
solidarne i zaczynają odróżniać interesa dynastow od 
swojego szczęścia, im to poczucie solidarności silniej 
się rozwija, têm więcćj brak Polski w chórze euro- 
pejskim czuć będzie. Mimo zatem niechęci, krama- 
rze zachodni muszą łatać starą budowę, pokąd pod- 
rosty duch europejski nie rozeprze tej trupiej koszuli 
w jaką go odziały Meternichy i swiete przymierza. 
Wojna być musi, bo ona to jest tym ostatecznym są- 
dem biblijnym, na którym Archanioł ognistym mie- 
czem rozstrzyga spory narodów, spychając w bezdna 
piekielne wszystkie carów utwory. 

Powstanie wszakże nasze, musi iść obraną droga, 
nie oglądając się wcale na dyplomacją. Przywykli- 
śmy zawsze chować się za cudze plecy, teraz, trzeba 
swoich nadstawić, bo dyplomacji nie pilno. Nim się 
John Bull rozrusza, wysapi i wychrapi, nam trze- 
ba myślćć o sobie. Ale powiecie: kraj juz zniszczony, 
oddzialy topnieją, broń niemcy łapią, wszystko nam 
wrogie, nie ma nadziei. 0! nie daj Boże, by komu 
znikła nadzieja wybicia się Polski! Jeszcze w sybir- 
skich kopalniach wygnańcy nasi$ie wątpi}, a cóż 
Copiero silkunastu milionowy Naród! Bankruci tyl- 

rozysiczy znajdują ucieczke; Narody żywe nie 

uja. Należy caiém wszystkie zbierać siły, 

Ly powstanie trzymało się jak najdłużej, Czasu ozna- 
czyć truno, bo iego pewnie i Zagranica nie wie, 
kiedy zbrojna interwencja na naszą korzyść nastąpi. 


| ani naprzód na amnestje. Kłamstwem jest, że nie 
poradzimy moskwie; nie znamy bowiem sił swoich; 
| jeszcześmy ich ani razu nie próbowali wydobyć z całą 


|energją.* dak wszyscy płacować będziemy dla Oj- | 


czyzny, to niepodobieństwem jest bysmy jej nie wy- 
walczyli. Teraz własnie czas po temu: moskwa jeżeli 
nie bezsilna, to znacznie jest słabsza jak przed krym- 
|ską wojną; nurtują w niéj kwestje ekonomiczne, 
socjalne, budzą się uczucia swobody: moskwa się 
przerabia, choć może nie na na państwo europejskie, 


niewolnicą. Naprzód więc, naprzód a zgodnie, bo 
nas przeklinać będą przyszłe pokolenia, żesmy nie 


dany niewoli i najlaskawsze carskie ukazy. 


Do 
WIERNO - PODDAŃCZEJ SZLACHTY ROSSYJSKIEJ. 


Na cara trwoga, dzwony moskiewskich cerkwi 
biją na gwalt, smycza carskich czynowników głosi 
szumne zwycięztwa rozhukanćj armji, popy świecą 
topory, które w obronie prawosławia niediugo mają 
się zaczerwienić krwią Lachów, a carskie pryka- 
zy wywołują wiernopoddańcze adressy rossyjskiej 
szlachty. 

Na petersburskim tronie zbeszczeszczonym zwie- 
rzęcą rozpustą, spodlonym sttasznemi zbrodniami, 
ogłupiałym szałem despotyzmu, dzis. przebudzenie— 
lecz że pijak i leniwiee nigdy do zupelnej trzeźwości 
przyjść nie może, więc car blużni mimo wiedzy wo- 
łając: Boże! uzbrój lud mój wierny w ducha Swego, 
a łotrowska sprawą jeszcze raz mi się uda!! 

W Petersburgu, tam gdzie niedawno europejscy 
wysłannicy lizali stopy cara, dziś trwoga aby car na 
kleczkach nie błagał o jakiś kącik dla siebie w ucy- 
wilizowanym świecie. Rozumieją tam, że carat bez- 
silny, niedolezny, ani na chwilę nie mógłby się 
| oprzeć potędze państw sprzymierzonych, że moskwa 
cała ze swoją armją niezliczoną nie stlumi. powsta- 
nia polskiego, że wyczerpane skarby nie przekupią 
gabinetów, że ofiarowania swych usług w sprawach 
zyskownych dla Zachodu nie wzbudzą wiary w moc 
| rozstrojonego państwa rozumieją to dobrze, lecz 

z mongolską chytrością chcą swą trwogę ukryć 
przed światem, z wytworną czelnością chcą wmó- 
wić w Europe, że są silni bo oparci na niezwyciężo- 
nej armji, na wierności swojego ludu a przedewszy- | 
stkiem na świętćj słuszności sprawy! 

Naród spodłony tyranją, naród nawykły do jarzma, 
nie ma dość odwagi zawołać jedną piersią: staniem 
wszyscy do wałki, niech Bóg i miecz walke rozstrzy- | 
ga; jeśli nasz oręż pierwszy się skruszy, i tak nie 
ustąpiin z pola, lecz walczyć będziem ciągle, bo i my 
zdolni jestesmy stanąć w szrankach postępu i cywi- | 
lizacji, bo wiemy że nietylko drogą miecza światem 
zawiadnąć można; naród moskiewski wzrosły i wy- 
chowany ped knutem, nie zna takiego patrjotyzmu, | 
naród co z dumą całuje brzeg sukni carskićj ulubie- 
nicy, naród co pyszni się kradzionem, potrafi wi- 
dzieć tylko to, co car widzićć pozwala i wyznawać 
wszystko co ukaz nakazuje. 

Szlachta rossyjska szle ze wszystkich stron adres- | 
sy od cara, w których mówi o swej wierności dla 
tronu, o gotowości do ofiar, o głębokiem oburzeniu 
przeciw Polakom, którzy jednogłośnie śmieli powie- 
| dziéé: albo zrzucim zkarków moskiewską obrożę, al- 
bo wszyscy spoczniemy pod jedną mogiłą. Szlachto 
rossyjska! pocóż tak dobrowolnie hańbą się okry- 
wasz; wasza ziemia na krańcu Europy tak mało in- 
nym ludom jest znana, że gdybyście chytrości uży- | 
li do zatajenia swćj ciemnoty, moglibyście do jakie- 
| goś jeszcze czasu uchodzić za naród na pół ucywili- | 
zowany;—w swych adressach mówicie ciągle, ze 
Polska od wiekow do was należała, darujcie, ale że- 
by takim się okazać nieukiem w historji, tak utrzy- 
mywać pomimo tysiąc tysięcy faktów, trzeba być 
głupim jak pierwszy senator państwa moskiewskie- 
go, albo czelnym jak najwyższy archiréj, co i z Bo- 
ga któremu bije pokłony i z ludu w który wmawia, 
|że bez wierności dla cara nikt, nawet Francuz nie 
| będzie zbawicny, w głębi duszy się nasmiewa. 
| Adressami dowedzicie że oświata nie przeszla granic 
waszego państwa, żeście pogrążeni w odwiecznej 
| ciemnocie, że mongolski mózg nie tak łatwo da się 
| wykształcić. Biedni, biedni parjasowie bez kłamstw, 
bez oszczerstw, bez śmiesznych odgrazan się do ża- 
dnej sprawy przystąpić nie możecie, — spodłeni, na- 

| wet odważnym łotrem być nie potraficie, 


dość, że teraz jest pora do porachunku z tą carów | 
warci byli zwać się Polakami, zostawując im kaj- | 


inas nie 


|nas do podobnej niedyskrecji. 


prawdomównego, kreślimy dla was treść adressów, 
którą wszyscy dla własnego imienia głoście przed 
Europą. Oto wasz adress: 

Sprytni ukoronowani złodzieje i zło- 
dziejki, którzy nieprawnie wdarli się na 
tron Ruryków, ukradli Polskę, okryliswe 
ramiona purpurą Jagiellonów, i pozna- 
wszy że moskiewska ziemia nic takiego 
nie zrodzi czémby się można poszczycić 
| przed światem, wmówili.w Europę, że Pol- 
ska to dawna moskiewska posiadłość, że 
Polacy to młodsi nasi bracia, że moskwa 
idla Polski to źródło oświaty i postepu. 
Kłamstwo na jakiś czas nam się udało; 
zbieraliśmy owoce szczycac się zrabowa- 
nym skarbem. Europa w naszych pierzach 
zna, szczecina moskiewska je- 
szcze nie zdrapała skóry Europejczyka, 
dzis więc trzymajmy się z carem, wmówi- 
my w świat, że co ukradzione iużytkowa- 


|ne lat tyle, ulega przedawnieniu, a więc 


do broni, niech krew się leje, Polska kra- 
dziona jest Polską naszą, bez niej zosta- 
niem narodem azjatyckim. Moskiewscy 
patrjoci! niech nas Europa jak chce na- 
zywa, ale pierś naprzód i brońmy tego co 
było naszą szkołą, naszym szyldem, na- 
szym blaskiem, naszym zaszczytem przed 
światem, zwyciężmy lub polegnijmy jak. 
odważni złodzieje broniący swego łupu! 
Szlachto rossyjska, takie uczyń wyznanie wiary, 
a brawo vi damy, i chociaż Europa poprowadzi was 


| kiedyś na szubienicę wystawioną przez opinją ludów, 


nikt ci w oezy pluć nie będzie, bo szczerym i głupim 
wiele wybaczyć można. 

Wymieniącie w swych adressśch Moskwę, Sewa- 
stopol, spieszcie się dodać Polskę, a na jeden krzyk 
z tronu cama poddadzą się wam hordy azjatyckie, bo 
one jedne uwierzą w wasze zwycięztwa, w waszą po- 
toge. 

Moskiewski narodzie! kiedyz i kiedyż z ludzi skła- 
dać się będziesz? w czyim ręku złożona twoja przy- 
szłość? w czyich piersiach zamknięte posłannictwo 
dane od Boga każdemu ludowi? 

Lecz jakież twoje posłannictwo na ziemi? Czy 
przewodniezyć oSwiacie?—nie! bo lat tyle mając sto- 
sunki z nami i przez nas z Zachodem, nie sie nie na- 
uczyliście, nie nie zapomnieli, i dziś jesteście barba- 
rzyńcami z przed wieków. Czy masz być obrazem 
patryarchalnego życia pod opieką ojca-cara? nie! 
bo patryarchalnosé wasza zasadza sie tylko na 
wspólności łoża dostępnego dia cara w każdćj rodzi- 
nie. Czy masz nauczać jak się zarabia na życie za- 
grobowe?—na to niech odpowiedzą carscy dusiciele, 
niech odpowie armia cała, w której od kapitana nikt 
nie wierzy w życie przyszłe, niech odpowiedzą popy, 
ztórzy mówiąłudowi: bez Swidetelstwa cara, 
światyj Piotr z wami razgawarywat nie 
budet. A więc jakież wasze poslannictwo?... być 
wzorem złodziei! 

Chociaż jesteście wrogami, nie śmielibyśmy wam 
tego powiedziść, lecz czynami swemi upoważniacie 
Mord i grabież to: 
sprawy na porządku dziennym, car jeśli nie opiekun 
złodziei i nie zabójca, to zły car; moskal nie uznają- 
cy Polski za swą własność, to zły moskal; a że cała 
moskwa przeciw nam staje, więe cała jest barwy 
ziodziejskićj i na tej drodze spelnia swą narodową 
missję. 

Szłachto rossyjska! wiele jeszcze mielibyśmy do 
powiedzenia, ale kończyć musimy przez wzgląd na 
godność naszćj mowy, której wyrazami dla was naj- 
lepićj zrozumiałemi dłużej szpecić nie możemy. Wy- 
razy jakie wam trafiają do serca, rażą uszy Polskie- 
go narodu, który żąda mowy przyzwoitej tak nie- 
zgodnćj z waszem przekonaniem. Kończąc wyznaje- 
my, że kiedys mielismy nadzieję wspólnie z wami 
| na wolność pracować, lecz dziś widzimy żeście za- 
nadto nawykli do obróży, że rozbrat między nami 
jest konieczny; nie tlomaczym się wam, nie wypro- 
wadzamy z zaślepienia, bo to rzeczy cudu a nie lu- 
dzi, lecz stajem przeciw w rycerskie szeregi, ostrzym 
szable na grobach swych hetmanów, krwią moskie- 
| wską gasim pożary, czaszkami moskiewskich zbój- 

ców brukujem wojenne trakty!—Wy piszcie adressy, 
| lizcie siopy carowi, a my tylko walezyé bedziem 
iupadniem wtenczas, kiedy wytniecie wszystkich 
| ojców, wszystkie matki, wymordujecie wszystkie 


dzieci, kiedy strącicie samego Boga, który jest na- 
szym Królem i Wodzem!... 


MACHIAWELIZM. 


Nim żył i pisał Mikolaj Machiawelli (um. 1527) 
już był machjawelizm praktykowany, w zbójeckich 
zaborach cesarskiego Rzymu. Gdzie tylko cezaryzm 
kwitnie, tam machjawelizm pewnie szerokie ma po- 
le do działania. Dziś cata polityka jest wynaturzona, 
falszywa, obłudna, zbrodnicza, a zasady jéj zformu- 
łował nieśmiertelny sekretarz rzeczypospolitéj floren- 
ckiej. Nasi czytelnicy nie wezmą za złe, że im opo- 
wiemy pokrótce zasady tój polityki i wskażemy jak 
moskwa i niemcy dobrze ją na nas praktykowali. 

Zostawił Machiawell dwa dzieta, w których swoją 
teoryę polityczną wyłożył. Jedno ma tytul: »Il prin- 
cipe (książę), drugie: »Discorsi spora la prima de- 
cade di Tito Livio," to jest: Uwagi nad pierwszemi 
dziesięciu księgami (dekada) historji rzymskiej, 
przez Liwiusza napisanćj. Z tych dzieł »Książę” jest 
arcydziełem szataństwa; przytoczymy więc dosło- 
wnie te piękne maxymy. Rozdział V, mówi »o pań- 
stwach zdobytych,” oto co tu czytamy: »Jeżeli pań- 
stwo zdobyte przywykło do wolności i do swoich 
praw, trzy są sposoby utrzymania go w poddaństwie: 
pierwszy, że je zniszczyć należy; drugi, osiąść 
w niem (jako monarcha); trzeci, zostawić mu prawa 
pod warunkiem płacenia haraczu i słuchania kilku 
osób które tam postanowisz." Moskale zastosowali 
u nas pierwszy sposób: zubożyli nas, ogłupili, przy- 
wiedli do zniewieściałości i o mało że całej Warsza- 
wy nie zamienili w balet. Wyprowadzili ludzi w sol- 
daty, popodnosili podatki, zaniedbali miasta i wsie, 
wyniszczyli skarb na policyą, szpiegów i kochanki, 
wywieżli biblioteki, poznosili szkoły i szkółki, zro- 
bili i robią wszystko żeby nas zniszczyć. Mysmy by- 
li potulni, radzono nawet że jeszcze nizéj przed ca- 
rem karku nagiąć należy, a łaski nas ogromne cze- 
kają. Otóż ku pociesze naszych cylindrowych dyplo- 
matów, te łaski o mało nas już nie zdusiły. W Roz- 
dziale XVII na pytanie stawione sobie w tezie: »czy 
lepićj by się monarchy obawiano, czy by go kocha- 
no,” odpowiada sobie Machiawell: »kiedy idzie 
e utrzymanie poddanych w posłuszeństwie, monar- 
cha nie może się kłopotać o zarzut okrucieństwa, 
gdyż w końcu pokaże się iż lepiéj jest ukarać śmier- 
cią kilku wartogłowów, aniżeli spowodować potem 
(np. przez rewolucyą) większe nieszczęścia.” Mo- 
skale i niemcy już od pół wieku z górą uczą nas 
praktyczności tej teoryi. Tylko że nie kilka osób, 
a kilka tysięcy ludzi tak zwanych gołowąsych 
patryotów gnije po Spielbergach, Kufsteinach, 
Nerczyńskich i t. d. Na ostatku i potomek staroży. 
tnego rodu margrabia Wielopolski, ucząc swojego 
pupilla jak Machiawell Cezara Borgię sztuki rządze- 
nia, wystawił kilka szubienie dla ochłody kipiacej 
krwi polskićj. I wiecie jak się taka polityka nazy- 
wa?— Chrześciańska. — Bo dziś wszystko chce być 
ehrzescianskiém, począwszy od medycyny aż do 
prawa kryminalnego. I rzeczywiście chrześciańską 

jest wskros Europa, a to skutkiem zabiegów opie- 
kuńczych i od Boga pomaszczonych cezarów. Szu- 
bienica i stryczek, co to za wielkie motory cywiliza- 
cyi! dodajcie do tego tortury myśli i pręgierz cenzu- 
ry, a będziecie mieli kwintessencyą polityki dzisiej- 
szćj. Tak więc strach, gwałt, przemoc a w rezerwie 
szubienica na wartogłowów co nie.dają spokojnie 
trawić ukoronowanym cielcom. W Rozdziale XVIII, 
pyta się Machiawell, jak monarchowie powinni sło- 
wa dotrzymywać. Każdy wie, odpowiada, jak to 
pięknie i chwalebnie wychodzić z ludżmi czysto 
i uczciwie, ale doświadczenie tych ostatnich czasów 
okazuje, że wielkich rzeczy dokonali tylko ci panu- 
jący, którzy nie wiele sobie robiłi zachodu z danego 
słowa i umieli oszukać drugich." My tu jesteśmy 
w domu. Dość pamiętać na przyrzeczenia carycy 
Katarzyny, monarchów podpisujących kongres wie- 
deński, na obietnice Aleksandra I, Mikołaja I i Ale- 
ksandra H, na konstytucyą z 1815, na statut orga- 
niczny z 1832 r., na prawo o poborze, na wszystkie 
najświeższe łaski i wszystkie ukazy od Ruryka aż 
do Aleksandra Mikołajewicza i małżonki jego. Wię- 
cej takich maxym machiawellizmu przytaczać nie 
będziemy, bo każda z wymienionych wzięta za pod- 
stawę polityki podkopuje najprostsze pojęcia o mo- 
ralności, świętości, prawie i obyczaju. Ale Machia- 
well wszystkiego nie wypowiedział, chociaż cały sy- 
stem polityczny dzisiejszy był w jego dziele implicite 
złożony. Dla tego do skompletowania dodaje się co 
następuje: Pan Bóg stworzył od początku jednych 
do rozkazywania (królów), drugich do słuchania. 
Potém sam namaszczał swoich ulubieńców i dla te- 
go piszą się z Łaski Bozkiej. Jako bezpośrednio 
od Boga pochodzący i lepszćj rassy produkt, panu- 
jący może robić co mu się podoba ze swoimi podda- 
nymi; może ich braćw sołdaty, kuć w kajdany, pory- 
wać z łóżka śpiących, gwałcić ich żony i córki, bo 
on po Bogu ma moc życia i śmierci swoich rabów 
(niewolników). A niechno się naród oburzy, wnet 
się zjawią wymowni arcypasterze, dowodzący że 
wszystko od Boga pochodzi, — my tu nawiasem do- 
dajemy: i z Petersburga. Nie wolno tedy téj kupie 
owiec, którą narodem zowią, nawet zabeczyć, gdy 
strzygąc wełnę do krwi ją kaleczą, w przeciwnym 
razie, nazwą was buntownikami, a bunt już w nie- 
bie skończył się upadkiem aniołów: siedźcie więc ci- 
cho, uprawiajcie rolę, róbcie płótno, dobywajcie że- 
lazo, wychowujcie dzieci; car w nagrodę: zabierze 
wam te dzieci, płótnem ich odzieje, żelazem uzbroi 
i puści na was krew waszą rodzoną, a to wszystko 


= mma 
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w interęsie bezpieczeństwa publicznego i błahona- 
mierennych uczuć swoich. Ale taki machjawe- 
lizm uważa się teraz za non plus ultra mądrości po- 
litycznej. Dzisiejsze państwa policyjno-chrześciań- 
skie tak się poodgradzały baryerami paszportów, 
formalności i celnictwa, tak zatykają szpary w sta- 
rym europejskim gmachu przed »interestami rewo- 
lueji powszechnej,« takie mają cenzury, więzienia 
prewencyjne, szpitale i domy podrzutków, tak wy- 
soko w »chrześciańskićj cywilizacyie postąpiły, że 
tylko niedorostki i gołowąse patryoty nie widzą ko- 
rzyści jakichby się doczekali zaprzągłszy się do tego 
rydwanu, na którym jadą pomaszczeni od Boga oj- 
cowie ludu. O Polski Narodzie, kiedyż Ci przyjdzie 
rozum polityczny, kiedyż polubisz porządek pod 
knutem wysmarowanym francuzkiem mydełkiem 
a na prusskim trzonku oprawionym?! Zawsześ nic- 
dobrego; i teraz kiedy Europa chciała używać poko- 
ju i już na bawelnie usypiała, Tyś pieśń wolności 
zanucił, przetoż Cię mądrość machjawelska nie 
słyszy. 


+ 


Pamięci 


MIECZYSŁAWA ROMANOWSKIEGO, 
POETY 
poległego za Ojczyznę dnia 24 kwietnia 1863 r. pod 
dowództwem Lelewela w Lubelskiém. 
Zadrzat tron carski... świat się wstrząsł w posadach... 
Cała Wszech-Rossya od końca do końca 
Patrzy zdumiona, jak w zaćmienie słońca, 
W drżenie stu koron na carowćm czole, 
Odziedziczonych po złodziejach dziadach... 
Zkąd ta trewoga na carskom prestole?... 


Zuchwate Lachy, Naród biedny, bosy, 

Naród obdarty, umęczony, głupi, 

Co lat trzydzieści pędził żywot trupi, 

I bił pokfony carom w carskich gmachach, 

Naród ten ostrzy zardzewiałe kosy... 

Zkąd taka derzość w pokorennych Lachach? 


I trzymiesięczna walka rozbójnicza 

Pustoszy polskie domostwa i łany; 

Czemuż ten Naród trwa niepokonany, 
Buntowniezego nie składa sztandaru, 

Ani przed carem nic schyla oblicza ?... 

Buh uże widno nie posłuszen caru!... 


Czemu ? bo Naród trąba Archanioła 

Zbudziła ze snu, wyzwała na boje, 

Pierś jego synów Bóg przemienił w zbroje, 
Ręce ich przekuł w niezwalczone miecze... 
Potęga twoja złamać ich nie zdoła, 

Derżyś ear groźnyj! Polsza ci uciecze!... 


Patrz! w tym Narodzie śpiewali pieśniarze 
Losy Pepiela i wschód rodu Piasta, 
A dziś rzuciła lutnią dłoń zylasta, 
Chwycili kosę, którą śmierci skradli, 
I napisali krwią na twym sztandarze: 
»Polska żyć będzie, choć my w boju padli.« 
M. A. Klin. 


Wiadomości bieżące. — Deputacja wyznaczo- 
na na mityngu towarzystwa zjednoczonych rzemiosł 
odbytym w St. James's hall w d. 18 kwietnia, miala 
posłuchanie u Lorda Palmerstona w dniu 18 maja 
wieczorem, w bibljotece Izby gmin. Przedstawiał 
deputacją p. Stamfield członek parlamentu, składali 
ją zaś: professor Beesly z University College, prezes 
mityngu; p. G. Potter sekretarz; p. P. Coulson pre- 
zydent i Odger, sekretarz londyńskiego Trades Coun- 
cil, oraz 38 urzędników i członków towarzystw rze- 
mieślniczych. 

Prof. Beesly zabrał głos i wyjaśnił Lordowi skład 
towarzystwa wysyłającego deputacją, które sądzi, 
iż ma słuszne prawo przemawiania w imieniu całój 
massy kłass pracujących, których życzeniem jest 
widzieć Francją i Angją szczerze połączone i działa- 
jące wspólnie w sprawie polskiej. 

P. G. Potter, odczytał następnie postanowienia 
mityngu, zawierające oskarżenie postępowania rządu 
moskiewskiego, wynurzenie współczucia dla walczą- 
cych Polakow, i wezwanie rządu, do wzięcia sie 
w razie potrzeby do oręża, celem zapewnienia nie- 
podległości Polski. 

Deputacja obecna uważa, że moskwa utraciła 
wszelkie prawo do Polski, jakie mieć mogła z kon- 
gresu wiedeńskiego, i sądzi, że obowiązkiem jest 
rządu Jej Królewskiej Mości użycie wszelkich sił do 
oswobodzenia Polski od zwierzęcego ucisku moskwy. 
Jest ona zdania , że jeśli dyplomacya nie jest zdolną 
osiągnąć tego celu, aby Rząd nie wahał się użyć in- 
nych środków, przyczém zapewnia, że jakkolwiek 
silne środki przedsięwzięte zostaną, rząd znajdzie 
gorące poparcie w miljonach przemysłowego ludu 
Anglji. 

Po przemówieniu goracém kilku jeszcze mówców, 
Lord Palmerston odpowiedział dyplomatycznie, że 
nie może w tej kwestji decydować bez nara- 
dzenia się ze swemi kolegami w Rządzie, ale że im 


opinje deputacji jak najwierniej przedstawi. 

— Według raportu urzędowego przedstawionego 
|namiestnikowi carskiemu, od dnia 13 do 27 maja, 
| znajdowało się w szpitalach wojskowych warszaw- 
skich rannych moskali 485, naszych zaś tylko 56. 
Podajemy te cyfry, stanowią one bowiem wymowny 
komentarz do pogromczych buletynów Dziennika 
Powszechnego. 


j 


Rozboje uliczne moskiewskie.—Zbytszćzu- 
ptém jest pismo nasze, żebyśmy w nićm mogli pomie- 
ścić wszystkie wiadomości, jakie nas z kraju dochodzą 
o nadużyciach , gwałtach , mordach , rozbojach i rabun- 
kach popełnianych przez moskali na większą lub mniej- 
szą skalę. Ograniezymy się więc tylko na Warszawie 
i jej okolicach , gdzie niby władze moskiewskie gospa- 
darują w całej sile i są w możności powstrzymywać 
wybryki rozpasanego żołdactwa. Wiadomości te opierać 
będziemy nie na pogłoskach, lecz na urzędowych da- 
nych , na doniesieniach otrzymywanych przez mosk wę, 
na tćim wreszcie co cała Warszawa widziała, i czego 
sama moskwa zaprzeczyć nie może. 

Los mieć chciał, żeby na raz pierwszy w tćj rubryce 
znaleźli micjsce wszyscy, od pijanego kozaka, aż do ca- 
rewicza, którym nas car w wspaniałomyślności swojćj 
obdarzyć raczył. W tém zestawieniu właśnie leży naj- 
prawdziwsza charakterys yka postępowania moskali. 

W piątek dnia 22 maja, dostawiono do ordonans- 
hanzu podoficera kijowskiego grenadjerskiego pułku 
Jana Jefimowa, który napadał wieczorem na przecho- 
dzących z dobytym pałaszem. 

Tegoż dnia, Kuzma Łuziew, żołnierz astrachańskiego 
pułku piechoty, gonił z odgróżkami przechodzących nad 
Wisłą, i potknawszy się wpadł do rzeki, zkad go jeden 
z gonionych wyratował. 

Tegoż dnia, o godz. w pół do 10 wieczorem, patrol 
przechodzący napadł na siedzących przed własnćm mic- 
szkaniem przy ulicy Zrédtowéj pod Nr. 2659, bednarza 
i jego czeladnika, których obu silnie pobił kolbami. 

W sobotę dnia 23 maja, dostawiono do placu kozaka, 
który po pjanemu usiłował wjechać do synagogi na 
koniu, oraz żołnierza od saperów za zaczepianie kobićt 
na uliey. 

Następnego dnia, w pierwsze święto Zielonych Swia- 
tek, około wieczora, żołdactwó korzyst:jąc z ulewnego 
deszczu , obdzicrało powracających z Powązek z okryć, 
zegarków, cygarnie i t.p. przedmiotów. Między pokrzy= 
wdzonemi znajdował się zdun, schizmatyk, mieszkający 
w cytadelli. 

W poniedziałek dnia 25, po potyezce pod Wiązowną, 
miały miejsce rabunki, nadużycia i pogróżki we wsiach 
do gminy Wiązowna nałeżących, w bliskości Warszawy 
położonych. —Tegoż dnia kozak Zachar Łodynów, któ- 
ry jednego z kolonistów tej gminy chciał ograbić, i któ- 
remu rozciął dwa razy głowę pałaszem, został przy- 
trzymany przez chłopów i nazajutrz wraz z rannym 
odesłany do Naczelnika Powiatu. 

We wsi Siehierki, gminie Wilanów pod Warszawą, 
kozacy wypuści:i konie swoje na łąki; gdy soltys zwra- 
cał ich uwagę, że na łąkach pasać nie wolno, jedcn 
z nich uderzył go. Oddanie policzka było hasłem do 
ręcznćj bójki między włościanami i kozakami, w skutek 
czego sprowadzono wojsko, które wpad tgzy jak szarań- 
cza zaczęło dopełniać najściślejszą rewizją po chatach, 
dopuszczając się rozmaitych nadużyć. Następnie żotda- 
ctwa przyszło na folwark obywatela Siateckiego, adwo- 
kata z Warszawy, który podówczas znajdował się tam- 
ze, i zaczęło go bić, szarpać, tak, że odzież zupełnie na 
nim podarło. Wreszcie rozpasani żołdacy chcieli oby- 
watela Siateckiego, bez najmniejszego z jego strony 
powodu, powiesić; czego nie uczynili jedynie dla tego, 
że jeden ze starszych. jak mówią włościanie, sprzeciwił 
się temu. Zbitego więc i pokaleczonego nielitościwie, 
między końmi powłeczóno do pułkownika ; zo tdacy 
przytóm odgrażali się, że gdyby kogokolwiek obcegs 
we wsi znaleźli, byliby niezawodnie całą wieś spalili, 

W dniu 23 maja, ogłoszono w pismach pubiicznych 
zupełny zakaz widywania się z więźniami osadzonemi 
w cytadeli. Nie zadziwi to nikogo, że podobne średnio- 
wieczne postanowienie zaliczamy do tćj rubryki, albo- 
wiem dodać należy, że jedyną przyczyną wydania tegu 
zakazu było to, że dozwalanie odwiedzin: »robiło su- 
bjekejąc komendantowi cytadeli. 

Wkrótce potém wyszło również ludzkie i wspania- 
łomyślne postanowienie namiestnika carskiego. Wis- 
zniowie polityczni dzietili się dotąd pod względem ży- 
wienia na trzy kategorje; wydawano na ich utrzyma- 
nie dziennie po złp. 6, po złp. 1 gr. 15 i po gr. 22. od- 
powiednio do tych kategorji. Dziś wszyscy mają być 
równi w obliczu kapuśniaku, i dla wsiech bez raz- 
liczja wydawanćm będzie po 22 gr. na osobę dzien- 
nie, zapewnie dla tego, że klassyfikacja robiła komen- 
dantowi subjekcyą. i 

W końcu wspomnićć winniśmy o codziennych arc- 
sztowaniach za nie kłanianie się carewiczowi: areszto- 
wania te rozpoczął osobiście sam carewicz. Jest 10 
śmieszność zaprawdę, ale do barbarzyństwa posunięta. 
Naród od dwóch lat przeszło przywdział żałobę ha znak 
protestacji i niezadowolenia , od 4-ch miesięcy zbrojną 
ręką prowadzi walkę bez pardonu; Naród nie płaci po- 
datku, Naród posłuszeństwo wypowiedział stanowczo, 
i od tego Narodu, który rabusie izłodzieje grabią, mor- 
duj} i ciemiężą, herzst tych rabusiów śmie żądać po- 
kłonu! I komuż to ma Naród składać ten pokłon? Sy- 
nowi otwartego i najzawziętszego swojego Wroga, 
bratu i wysłańcowi aespoty, który mu wypowiedział 
wojnę wytępienia? Kobiecie, co otoczona kozacką 
eskortą, drwi swym pstrokatym strojem z boleści Na- 
rodu? Kobiecie, która dzikim mordercom z pod Budy 
Zaborowskićj własną swą ręką przypinała krzyże ?... 

Rozważniejsi mieszkańcy Warszawy wiedząc że oto- 
czeni zbirami nie mogą odmówić ukłonu, starają się go 
uniknąć. I oto dziś przejazd carewiczowskićj kalwakaty. 
jak podmuch zarazy opustosza ulice, a namiestnik de- 
spoty w tém opustoszeniu może wyczytać przepówie- 
dnią, że wtenczas@ehyba Polska do jego pana i brata 
nalezéé będzie , kiedy zostanie pustynią. 


Wszelkie artykały, wiadomości, uwagi, jakotćż żą- 
dania egzemplarzy »Prawdy,« nadsyłane być mogą dro- 
gą Organizacji Narotowćj, pod adresem Redakcji. 


Cena egzemplarza gr.10.—W Drukarni Prawdy. 
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WIADOMOSCI URZĘDOWE. 
RZAD NARODOWY. 


Rząd najezdniczy, chwytając się najnikczemniej- 
szych środków dla zwalczenia powstania, zamierzył 
w tych dniach wywołać zbrojną na ulicach Warsza- 
wy manifestację. Czując, że Warszawa jest ogni- 
skiem całego ruchu, chce to ognisko załać szlache- 
tną krwią jej mieszkańców. 

Rząd Narodowy, uprzedzając wszyskich obywateli 
o tym niecnym zamachu, wzywa ich, aby z męzkim 
spokojem znosili barbarzyńskie prowokacje wroga, 
aby odtrąciwszy przewrotne podszepty, cierpliwie 
czekali chwili, w ktéréi sam Rząd Narodowy hasło 
do walki ogłosi. Wytrwałość i odwaga! godzina od- 
wetu wybije. 

Warszawa d. 15 czerwca 1863 r. 
(L. $.) 


RZĄD NARODOWY. 


Zadaniem Rządu Narodowego jest nietylko rozwi- 
jać wszelkie środki mogące wzmocnić powstanie, ale 
zarazem osłabiać wroga pozbawianiem go zasobów 
potrzebnych do walki. 

Fundusze kraju, dla kraju tylko, dla jego wyswo- 
bodzenia służyć powinny. 

Z tych powodów, Janowski Stanisław i Hebda Sta- 
nisław, urzędnicy Komissji Skarbu, na rozkaz Rzą- 
du Narodowego, summe złotych polskich 24,012,992 
gr. 20, z Kassy Głównej do Kassy Rządu Narodowe- 
go przelali. 

Podając o tém do wiadomości publicznej Rząd Na- 
rodowy oświadcza, że urzędnicy Stanisław Janowski 
i Stanisław Hebda dobrze się zasłużyli krajowi, 
i z rozkazu Rządu ze specjalną missją wysłani zostali 
za granicę. 


(L. 8.) 


Warszawa d. 15 czerwca 1863 r. 


NACZELNIK MIASTA 


Podaje do publicznój wiadomości, iż ogłoszony 
przez Komissją Skarbu wykaz Listów Zastawnych, 
przelanych z Kassy Głównej do Kass Rządu Na- 
rodowego, jako niedokładny i fałszywy, zawierający 
numera takich Listów, które się w liczbie przenie- 
sionych nie znajdowały, a zatóm jako mający na celu 
jedynie podkopanie kredytu krajowego, na żadną 
wiarę nie zasługuje i za podstawę do żadnćj czynno- 
ści urzedowéj lub prywatnój użytym być nie może. 

Z pomiędzy licznych niedokładności wspomnione- 
go Wykazu, wymienia się tu np. List Zastawny 
lit. B. Nr. 27,386, znajdujący się w Kassie Dyrekcji 
Głównćj Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego , 
w liczbie listów rozciętych, własność Towarzystwa 
stanowiących; oraz List Zastawny lit. A. Nr. 2,059, 
zakwestjonowany w téjze Dyrekcji, jako skradziony 
Obywatelowi Stojowskiemu. 

Warszawa d. 15 czerwca 1863 r. 
(L. 8) 


NACZELNIK MIASTA 


Podaje do publicznéj wiadomości, że tytuł wła- 
sności nieruchomości w Warszawie pod Nr. 1549 
lit. A. B. przy ulicy Chmielnej, Nr. 1033, przy uli- 
ey Grzybowskićj i Nr. 1007 lit. b. przy ulicy Kro- 
chmalnej położonych, rząd najezdniczy rozkazał 
przepisać na rzecz Skarbu. 

Ponieważ nieruchomości te są własnością Obywa- 
tela Stanisława Janowskiego, b. kassjera Komissji 
Skarbu, który obecnie ze specjalną missją Rządu Na- 
rodowego wysłanym został za granicę, przeto ogłasza 
się, iż w razie wystawienia ich na licytacją lub 
sprzedaż z wolnéj ręki, każdy, ktoby się takowe na- 
być poważył, oddany zostanie pod sąd Trybunału 
Rewolucyjnego Miasta Warszawy, a nadto w przy- 
szłości nie będzie miéé prawa do żadnego wynagro- 
dzenia, gdy te nieruchomości Obywatelowi Janow- 
skiemu powrócone zostaną. 

Warszawa d. 22 czerwca 1863 r. 
(L. 8.) 


Warszawa d. 25 czerwca. 

Dokąd idziemy? 

Zapytanie ważne, najważniejsze ze wszystkich ja- 
kie Naród cały powinien miéé ciągle namysli. Od 
pierwszej chwili powstania każdy Polak umiał na 
nie dać odpowiedź, a w odpowiedzi tej mieściło się 
rozwiązanie kwestji narodowój: zrzucić jarzmo 
i wygnać wroga! oto odpowiedź godna patrjoty, 
co się poświęca w imię wolności Ojczyzny. Za pier- 
wszém hasłem wojenném, Naród ujrzał przed sobą 
drogę i wiedział dokąd zdąża; nie troszcząc się wie- 
le o środki wzmocnienia swój pozycji wojennej, nie 
rozwijając systematów koniecznych dla utrwalenia 
tego co pierwsza iskra zapału tak cudownie zrodzi- 
ła, nie wiedząc co jutro przyniesie, za całą wiarę 
wziął wiedzę, że bić i ścigać wroga potrzeba a ustać 


PRAWDA. 


Warszawa, dnia 26 Czerwca 1863 r. 


wtenczas, gdy prawdziwą wolnością pierś odetchnie. 
Jedna myśl zbudziła Naród, jedno pragnienie ocknę- 
ło się we wszystkich sercach, zapał ogarnął umysł, 
wszyscy zawołali: »zwyciężyć lub umrzóć,» i kosa 
z bagnetem zabłysły na zimowóm słońcu. 

I mógłby powstać chaos, chaos wielki wspaniało- 
ścią głosów ofiary, mogłaby się rozpoeząć praca, 
ktora za cel ma święte pragnienie a za drogę do te- 
go celu jedyne prawo, że każdy ma zostać żolnie- 
rzem, każdy chwycić za tępe lub ostre narzędzie 
i bez wytchnienia mordować wroga. Zapał taki jak 
wyjdzie z rozgorzałćj piersi, tylko czas krótki może 
iść tryumfalnym pochodem, i niszczyć i gruchotać 
i palić wszystko będzie przed sobą; lecz zboczy, osty- 
gnie lub zagaśnie zupełnie, jeśli mimo pochodu na- 
przód, nie osiągnie tego zwycięztwa, jakiego z pier- 
w.zą chwilą zapragnął, jeśli potęga rozumu oparta 
na potędze woli, nie przyjdzie mu w pomoc. 

Ta pomocą dla powstania narodowego, tym zasił- 
kiem dla dzielnego podtrzymania zapału, tą właśnie 
ręką co w chaosie zaprowadza porządek a pracy da- 
je podstawę, jest: Rząd Narodowy. 

Tam gdzie jest Rząd i gdzie działania jego są już 
rozszerzone potężnie, tam każdy łatwo może sobie 
odpowiedzićć na pytanie dokąd dążymy, tam ogólne 
prawo zrzucić jarzmo i wygnać wroga rozjaśnia się 
i utwierdza wiedzą i pewnością, że mamy środki ku 
spełnieniu tego patrjotycznego zadania. 

Wiemy żeśmy zaczęli wojnę niemal z gołą ręką, 
że na pierwsze hasło do broni! nasze kuźnie dały ko- 
sy, z ukryć powydobywano stare strzelby, a w bez- 
ładnych szeregach stanęła młódź potężna duchem, 
choć niedojrzała latami na trudy żołnierskie i to był 
początek, i to było nasze wyjście. I znowu rozległo 
się hasło do broni! — lecz tą razą brzmiało potężnićj 
pò całej Polsce, bo powtarzane już było przez do- 
wódzców wytrawnych w bojach, wyuczonych dobrze 


użytkować wojenny zapał, i tą razą stanęły regu- | 


larne szeregi i Wojsko Polskie z doborową bronią, 
w mundurze i opatrzeniu wystąpiło do walki. Nare- 
szcie w szeregach zaszczepilo się karność, wy- 
trwałość, honor żołnierski i Polska ujrzała się w wal- 
ce, która nie skończy się aż będzie zwycięztwo, któ- 
ra zrodzi i wychowa żołnierzy, którćj nie braknie 
coraz nowćj a zawsze dobrze zorganizowanej siły, — 
ito obecna chwila, to punkt na którym jestesmy. 

Mając przeszłość i obecność przed sobą, widząc 
drogę jakąśmy przebiegli, obliczając postęp sprawy 
naszćj, mierząc wszystko rozumem » widzimy, że 
praca nasza ma podstawę, ma środki do swego roz- 
woju, że przyszłość przed nami, a tą przyszłością 
jest zwycięztwo nad wrogiem, zbitym w polu, wy- 
płenionym w rządzie. Idziemy więc do zwycięztwa 
wsparci na bagnetach Polskiego wojska, utrwaleni 
w powstańczćj pozycji pracą Rządu Narodowego. 

Grono ludzi ożywionych potężnićj niż reszta spó- 
łeczeństwa ideą wolności, stanęło na czele sprawy; 
potrafili w Narodzie roztlić iskrę zapału, potrafili 
przywołać go do poświęceń i wzniecić wielki ogień 
na całym obszarze Polskiej ziemi. Ludzie tacy prze- 
wodnicząc sprawie, biorą jéj kierunek i przyjmują 
tytuł Rządu; władza naczelna koncentruje się w ich 
rękach i Naród, który poszedł za pierwszóm wezwa- 
niem tej władzy, dobrowolnie poddał się pod jéj ste- 
rownictwo, dobrowolnie zgodził się na posłuszeń- 
stwo, a z téj dobrowolnéj zgody wypłynęło zaufanie 
do Rządu, który odpowiada za kierunek sprawy, któ- 
ry nie może gdzieindzićj Naród prowadzić, tylko do 
zupełnego wywalczenia niezależności. 

Komitet Centralny był z początku tą naczelną 
władzą, tą siłą kierowniczą; dziś idea została, taje- 
mnica okrywająca ludzi nieprzedarta, zmiana więc 
nazwy Komitetu na Rząd Narodowy nie zmieniła 
w niczóm ducha. 

Rząd Narodowy jako obejmujący całe działanie 
powstańcze zna najlepiej możliwe środki, przez któ- 
| re siły zbrojne wzrastają, wróg wszędzie jest tępiony 
a Naród oczyszczany ze szkodliwych czynników. 


W jego ręku skoncentrowane wszystkie nici łączące 
z sobą obozy i władze cywilne, pod jego nadzorem 
rozwijają się działania administracyjne, pod jego 
wyrokiem są wszyscy, w jego mocy: wydany wyrok 
spełnić. 

Taki Rząd ma prawo wymagać posłuszeństwa bez- 
względnego; Rząd który daje ciągłe dowody poswie- 
cenią ienergji niczém niezłamanej ma prawo do 
Narodu zawołać: Idźcie za mną i spełniajcie me roz- 
kazy! 

Już powiedzielismy, że Naród nasz dobrze zrozu- 
mial potrzebę takićj władzy i chociaż tajemnicą dla 
Niego są osoby zasiadające w Rządzie, przez czyny 
poznał się z niemi, zautal im i stał się posłusznym. 
Tylko mądrość połączona z patrjotyzmem, zdolna 
Jest do takiego poddania się władzy tajemniczéj. 

Rząd Narodowy wsparł się téz przeważnie na tem 
zaufaniu, na tój wzajemnój miłości, a terroryzmu 
używa tylko względem niepoprawnych zbrodniarzy. 

Rząd Narodowy potrafił opasać kraj cały siecią 


wzajemnych porozumień, ustanowił wszędzie swych 
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urzędników, zawiązał stosunki z za granicą, 
umieścił tam swych ajentów i tak wszystko 
urządził, że cała czynność prowadzi się w mo- 
żliwym na nasze trudne położenie porządku, z nie- 
zmierną energja i w jednym wyłącznym wojennym 
kierunku. Przy takiém utwierdzeniu się Rządu Na- 
rodowego, rząd moskiewski juz nie istnieje, a tylko 
ciemny barbarzyniec może nie widzićć, że jego wła- 
dza jest żądna, że rozkaz jest wiatrem a rozporzą- 
dzenie martwą literą, a jeśli jeszcze niektóre tyrań- 
skie rozkazy moskwy są pozornie spełniane, uważać 
to należy za wynik baczności, aby krwi Polskićj bez- 
owocnie nie przelewać, bo jeśli w bohaterskiém po- 
święceniu lekceważym życie dla siebie, nie możem 
go hazardować ze względu na Ojczyznę. 

Każde rozporządzenie Rządu Narodowego powinno 
być i jest z możliwą dokładnością spełniane, nigdzie 
oporu, nigdzie wątpliwości, wszędzie wiara i zgoda; 
jednak jak Rząd Narodowy tylko oparty na téj wie- 
rze i zgodzie mógł przyjść do dzisiejszéj potęgi, tak 
i dla zupelnego rozwinięcia swych działań, dla zu- 
pełnego i śpieszniejszego wykonania swych powstań- 
czych zadań, potrzebuje już nietylko posłuszeństwa, 
ale pomocy, i to pomocy bez żadnych ograniczeń. 

Liczba urzędników Narodowéj Organizacji musi 
być ściśle określona, bo tego wymagają: najprostszy 
system przyjęty w znoszeniu się władz zsobą, oszczę- 
dność funduszu narodowego, unikanie mamideł biu- 
rokratycznych i wolność pracy dla wszystkich w je- 
dnym kierunku. Z tego względu urzędnik oprócz 
posłuszeństwa dla owych rozporządzeń ma być ote- 
czony pomocą, która jest obowiązkiem wszystkich, 
jest patrjotyczną usługą. Nikt nie powinien w-4ez- 
czynność popadać dla tego, że gdzieś może się zna- 
leżć urzędnik, który pomimo opinji jaka go Rzado- 
wi Narodowemu wskazała, niezupelnie odpowiada 
swemu stanowisku; Rząd właściwą drogą o tem się 
przekona i komu innemu nominacją udzieli, zanim 
jednak decyzja Rządu Narodowego w tym względzie 
zapadnie, czynności urzędnika nie powinny być pa- 
raliżowane niechęcią, owszem każdy dobry Polak 
będzie mu pomagać, a co łatwo przyjdzie, wiedząc ja- 
kie rozporządzenie Rządu Narodowego urzędnik ma 
przeprowadzić, 

Rząd to sternik, urzędnicy to załoga okrętowa, 
żagle to prawa; lecz aby statek sunął naprzód, niech 
w żagle zadmie silny wiatr, który jest właśnie Na- 
rodem co wszystkie swe siły zbiera, łączy i kieruje 
w jedną stronę. 

Z dotychczasowych poglądów na naszą sprawę, 
uwagi te zdawałyby się zbyteczne, bo wszędzie wi- 
dać gorliwość i poświęcenie w pracy. Tak jest, dziś 
niemal wszyscy spełniają to co od nich Ojczyzna ma 
prawo wymagać: już obok chłopa stoi szlachcie 
w wojennych szeregach, już grosz rzemieślnika pa- 
łączył się w kassie narodowej z tysiącami bogacza, 
już dziś nie ma kast, nie ma wywodów rodowych, 
wszyscy są tylko Polakami i jako tacy czynią swą 
ofiarę i przyrodzoną powinność. Jednak wyznajmy, 
że w każdym stanie jeszcze są ludzie co dla różnych 
względów niby służąc sprawie, spelniaja tylko lite- 
ralnie rozkaz i w nic wiecéj się nie wdają, a to zbyt 
mało, a za to odpowiedzialność już nie przed Rzą- 
dem, ale przed własnóm sumieniem. 

Wszyscy do obozu lub do urzędu, wszyscy do Oj- 
czystej służby! A jak nikt nie może się żadnym obo- 
wiązkiem wymawiać od noszenia karabina, tak nikt 
brakiem nominacji na urzędnika nie wytłómaczy się 
zswćj bezczynności w ogólnój pracy; dziś każdy 
żołnierzem lub urzędnikiem być powinien. i 

Ten co walczy z bronią i słucha rozkazów wodza, 
jest żolnierzem; ten co pomaga sprawie posługami 
na jakie mu majątek, pozycja, stosunki pozwalają 
i co trzyma się kierunku z gory nakreślonego, 
jest urzędnikiem. Tylko próżniacy, ambitni lub 
tchórze mogą się wymawiać brakiem nominacji lub 
polecenia; nie ma nikogo ktoby chcąc nie mógł wię- 
cćj dla sprawy robić nad spełnienie rozkazu. 

Są także ludzie co się w duchu nażwali filarami 
przyszłości i dziś bezczynnie patrząc na to co się 
dzieje, udają wielkich myślicieli i oszczędzają się dla 
tej szczęśliwćj przyszłości, która w kwiatach i wese- 
lu wyrośnie z mogił i krwi poległych braci. Podłe, 
nikczemne dusze!!—oszusty i tchórze! frymarczą oj- 
czystą sprawą na rzecz swoją, nic nie robią a udają 
że stoją na straży jakićjś idei — jeśli nie przestaną 
bezczelnie kłamać, kiedyś opinja pod pregierzem ich 
postawi! 

Precz z wrogiem! oto igła magnesowa dla Naro- 
du szukającego wolności, podług nićj wszyscy mo- 
zem się kierować; nie ma dla nas niewiadomości. 
Każdy więc czy to arystokrata rodu, czy szlachec- 
kiego gniazda potomek, czy syn warsztatu, jak tyl- 
ko nazywa się Polakiem i chce w przyszłości żyć 
z wolnemi braćmi, niech pomaga, pracuje, stara się, 
niech zużywa wszystkie swe środki i zdolności dla 
sprawy, niech się nie tlimaczy tem, że już inni 
wzięli sprawę w swe ręce, że nie wzywany nie ma 
prawa do niczego się mięszać, bo potém jeśli sumie- 
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a zdrajcą, a zdrajcą jest ten, co mając 


krgty i nazw À 
a ich, bo swą bezczynnością dopo- 


śradki nie używ 
maga wrogowi. 

Jeszcze z innego względu upominamy i wzywamy 
wszystkich, aby nie unikali zadnéj sposobności ob- 
znajmiania się z pracami obozu lub cywilnéj służby. 
Na obu polach działania doświadczenie wiełe znaczy, 
a że szkoła, ktoréj tyle lat nie mieliśmy, jest przed 
nami, wchodźmy więc do niej i uczmy się. 

Nasza sprawa wielka, —wielkićj tćż wymaga pra- 
cy; blagajmy Boga, aby co predzéj krew lac się 
przestała a zupełne zwycięztwo nam zajaśniało, je- 
dnak w działaniach naszych tak się stawiajmy, jak- 
byśmy w obecnóm położeniu przetrwać mieli lata Je- 
szcze, jakbyśmy pewni byli że niejedna jeszcze zi- 
ma zetnie krew w żyłach naszych rycerzy, ze nie 
jedno wiosenne słońce ozłoci ich męczeńskie twarze. 

Zapał i pragnienie nie kierowane potęgą wyrozu- 
mowanéj zasady, wystarcza wtenczas tylko, gdy 
chwile praćować mamy, lecz gdy przyjdzie stać 
z czasem, trzeba doświadczenia i wytrwałości, trzeba 
pewności siebie i bohaterskiego spokoju. Z tym spo- 
kojem wałczyć i rządzić dlugo można, a jedna prze- 
grana do rozpaczy nie popchnie, jak żadna wygrana 
nie zaślepi. 

Któż wie zresztą ile to jeszcze szubienice nam mo- 
skal wystawi, ile krwi z nas utoczy, ile piersi wię- 
zami zeniecie?... Któż wie komu stanąć wypadnie 
w szeregu kierowników sprawy! Owiczmy więc swe 
zdolności, uczmy się we dnie, a w nocy zasypiajmy 
spokojnie z tą wiarą, że jutro rano powolaja nas do 
Rządu, a wieczorem moskiewska ręka wydrze nam 
życie. 

Chcemy Polski, — wszyscy pracujmy w krwawej 
arenie! chcemy wolności, wszyscy topmy noże W gar- 
dle Nerona! 


POWSTANIE POLSKIE I DYPLOMACJA. 
TY. 

Rokowania gabinetowe w kwestji polskićj ma- 
ją się już ku końcowi, ale zaufanie w ich skute- 
czność ani na jeden krok nie postąpiło. Tymczasem 
dzienniki zagraniczne i oddzielne broszury rozbioro- 
wi sprawy polskićj poświęcone, szeroko się rozwo- 
dzą nad blogiemi skutkami, które z powodu dzia- 
łań dyplomacji w niedalekićj czekają nas przyszło- 
ści, silą się daremnie nad okazaniem iż nadeszła po- 
ra do stanowczego rozwiązania naszćj sprawy, jeżeli 
wiec rozwiązanie to nie przyniesie pożądanego dla 
nas rezultatu, winą to tylko będzie tych co kierują 
opinją »szlachetnego a nieszczęśliwego narodu ,« 
a nie mocarstw, które ze swojej strony wszystkich 
starań dokładają, aby nam lepszą zapewnić przy- 
szłość i legalną drogę do objawienia prawdziwych, 
nie wygórowanych żądań Narodu. 

Wszystkie te mniej lub więcej sympatyczne uspo- 
sobienia dziennikarstwa względem sprawy naszej, 
grzeszą nieznajomością położenia nieszczęsnego w ja- 
kiem się znajdujemy i z tego względu stawianie nam 
za wzór postępowania Włochów, którzy także zmu- 
szeni są jakoby do wyrzeczenia się nateraz wszelkich 
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dowodem fałszywego zapatrywania się dziennikar- 
stwa na kwestję tak wielkiej wagi jaką jest polska. 
Rozwiązanie kwestji włoskiej jest tylko kwestją cza- 
su. Najdrobniejsza okoliczność może stać się powo- 
dem do urzeczywistnienia słusznych wymagań Wło- 
chów, gdy tymczasem z Polską rzecz się ma zupel- 
nie inaczej. 

Dopóki nie nastąpi zupełne rozstrzygnięcie spra- 
wy naszej t. j. przyłączenie wszystkich prowineji za- 
branych przez niemców i przez moskwę, stan nasz 
jakkolwiek uregulowany i podciągnięty pod rubry- 
kę konstytucjonalizmu, zmuszeni będziem uważać 
li tylko za tymczasowy i nie omieszkamy korzystać 
z pierwszej lepszej sposobności dla doprowadzenia do 
skutku przedsięwziętych usiłowań, w celu wydoby- 
cia się na niepodległość zupełną. Kto zna dobrze 
charakter Narodu Polskiego, temu nigdy na myśl 
nie przyjdzie, aby załatanie sposobem fuszerki tej 
lub owej prowincji, rzucenie kości ustępstw liberal- 
nych na pastwę zgłodnialej rzeszy indyferentystów, 
miało dlań stanowić ostateczne rozstrzygnięcie spra- 
wy toczącćj się przed trybunalem odwiecznej spra- 
wiedliwości od lat blizko 90-ciu. 

Naród nasz obok niczém nie zwalczonćj wiary 

s możebność wybicia się na niepodległość, łączy 
w sobie tradycyjną nieufność do tego wszystkiego, 
co tylko dąży do uspienia w nim marzeń o dawnej 
wielkości i potędze. Może on przez dlugi czas zno- 
sié boleść i więzy niewoli, ale najdrobniejsza iskra 
wspomnień w niin obudzona, natychmiast roznieca 
jasny płomień zapalu i energji, aw takiej chwili tru- 
dno mu już przypominać traktaty i pieczęcie mo- 
carstw do nich przylożone. 

Powiedzą nam może, iż postępowanie takowe jest 
dowodem braku zmysłu politycznego, zmysłu który 
przedewszystkiem winien stanowić osnowę działań 
ujarzmionego Narodu, a bez którego nic zgola przed- 
siewziąć niepodobna. To prawda, ale i to niemniej 
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sowego w sprawy nasze, choćby naweł one po- 
zostawały pod szczególną opieką gwarantujących 
mocarstw, a z tego względu ani przypuścić można, 
iżby załatwienie kwestji polskićj na spodziewanym 
kongresie europejskim, mogło w czómkolwiek od- 
wlec rozwiązanie, którego autorem koniecznie sam 
Naród interesowany być musi i będzie. 

O ile z toku dotychczasowych działań dyplomacji 
domyślać się godzi, wszystkie usiłowania mocarstw 
zdają się zmierzać do zaprowadzenia między nami 
a wspólnikami zaborów, pewnego rodzaju kompro- 
misu, na podstawie którego przyszły los Polski 
mógłby się swobodnie oprzéc. Trzeba przyznać, iż 
rozważając rzecz tę ze stanowiska czysto sludzkie- 
go,« ze stanowiska »uczucia które każe przebaczać 
urazę największemu nawet wrogowi» iinnych tym 
podobnych dewocyjnych kommunałów, często w dy- 
plomacji używanych, byłoby to nader pozadaném, 
aby po tylu latach wzajemnych nienawiści i odwe- 
tów do niczego nie prowadzących owo średniowie- 
czne »treuga Dei« zapanowało nareszcie nad umy- 
słami mieszkańców czterech wielkich dziedzin euro- 
pejskich. Ale jeśli zauważymy, że to uczucie które 
nam koniecznie chcą wlać w piersi, bynajmniej nie 
stanie na przeszkodzie zaborcom w utrzymaniu i na- 
dal naszego dziedzictwa w swej mocy, przyznamy iż 
środek podobny załatwienia kwestji cale jest śmie- 
szny. OChcióć wmówić w Naród iż ci, którzy przez 
tyle lat godzili na jego zagładę, wypleniali z pośród 
niego wszystkie szlachetniejsze ziarna, iż ci, którzy 
tyle starań dokładali aby zniweczyć i przytłumić 
w nas najdrobniejszą iskrę marzeń o swobodzie i da- 
wnćj wielkości, staną się naraz troskliwemi o nasze 
dobro sąsiadami, jest to cóś więcćj aniżeli nieznajo- 
mość stosunków miejscowych, jest to gorzka ironja 
rzucona w twarz kilkunasto-miljonowemu Naro- 
dowi. 

Rozwiązanie kwestji polskiej może być tylko je- 
dno, żadnej zwłoki i żadnych półśrodków nie cier- 
piące. Niech nam wrogowie oddadzą wszystkie pro- 
wineje zabrane, albo przynajmniej niech je postarmą 
tak, abyśmy nie czuli, że między niemi jakaś grani- 
czna linja istnieje, a wtedy pomówimy o kompro- 
misie. Ależ— zawołają niektórzy — rzecz taka jest 
niepraktykowaną w dziejach. Żadne państwo, póki 
tylko godność swoją zechce miéć na względzie, nie 
przyzwoli na oddanie dobrowolne prowincji raz za- 
branych sąsiadowi. 

Gdyby—odpowiadamy—kraj nasz na mocy zmien- 
nych losów wojny i nieodłącznego od nićj prawa, do- 
stał się w ręce nieprzyjaciól, w takim razie chcąc 
niechcąc musielibyśmy się poddać losowi i zaprze- 
stać marzyć o dawnćj niepodległości. Ale kto dobrze 
historję rozbiorową i porozbiorową zbadał, tn uzna, 
iż rozbiór kraju przez trzech sąsiadów, nastąpił je- 
dynie w skutek matactw dyplomatycznych i to 
w chwili kiedy kraj asiabiony wewnętrznemi rozter- 
ki, nie mógł się oprzóć siłom, przemocy potrójnego 
najazdu. Zbrodnia więc musi na zawsze pozostać 
zbrodnią, a jako taka, wymaga koniecznie prędzój 
czy późnićj zadosyćuczynienia. Zesmy tak dlugo 
cierpieli najazd, że dotychczasowe nasze usiłowania 
powstańcze bezowocnemi byly, jeszcze to nie może 
być wystarczającym dokumentem dla zmuszenia nas 
do porzucenia marzeń o złączeniu przyszłóm wszy- 
stkich zabranych prowincji w jedną niepodległą mo- 
narchję. Tumaniono nas przez długi czas dobremi 
chęciami wrogów względem sprawy naszćj, zachę- 
cano do wallenrodyzmu nawet. we własnym intere- 
sie, byleby tylko położyć tamę oplakanemu stanowi 
rzeczy; dziś nas juz te wszystkie mrzonki nie są 
w stanie oszołomić, bośmy przeszli przez ciężką szko- 
le doświadczenia i poznali co znaczy polegać na la- 
skach wspólników zaboru. 

Z tèm wszystkiém w rozważaniu kwestji polskićj, 
potrzeba być o ile można przezornym i mówiąc jako 
strona najbardzićj interesowana nie tracić z uwagi 
i stron pośrednio interesowanych, opiekuńczych. 
Jest to najważniejszy punkt w naszej kwestji. Po- 
minąć go, znaczyloby nie miéé na względzie pra- 
wdziwego położenia rzeczy. 

Z tego co dotychczas wykazanćm było, widoczna, 
iż Naród bardzo słabą żywi nadzieję co do pomysl- 
nego załatwienia sprawy na drodze dyplomatycznej. 
O ile to w jego mocy będzie, podejmie on wszelkie 
usiłowania, aby tylko jak najmnićj zostawić pola do 


| dzialania interweniującym gabinetom. Do poniesio- 


nych już ofiar, doda nowe, świętsze, nie cofnie się 


przed żadnemi przeszkody. Zawsze silny, zawsze | 
Trybunały Rewolucyjne, są dostatecznem wędzidlem 


nieugięty, walczyć będzie jak gladjator z jadowity 
hydra despotyzmu, póki ostatni czerep wrażćj glowy 
nie rozbije się o marmurowe posady jego bohater- 
stwa. 


Ale przyjść musi chwila, gdzie opiekuńcze mo- | 


carstwa jednóm słowem: »stójcie!« nakażą nam za- 
wieszenie działań wojennych. Chwila ta nader bliz- 
ka. Trzeba sie więc na odpowiedź przygotować. 

Cóż uczynić w takim razie? 

Przestać walczyć? Znaczyloby to uznać prawo mo- 
carstw do ulokalizowania kwestji polskiej w grani- 
cach jakiegoś konstytucyjnego państewka, odwlec 
nadzieję odbudowania dawnej monarchji J agiellonów 
potężnej, samodzielnej, imponującćj, zdać się na do- 
bre chęci odwiecznego wroga i jego popleczników... 

Walczyć daléj pomimo zakazu? Znaczyłoby to nie 


| 


uznawać dobrodziejstwa mocarstw, które podjęły się 
działać w sprawie naszéj, zrzec się na zawsze nadziei 
otrzymania z czasem choćby najmniejszej pomocy 
z ich strony, przy spodziewanych działaniach w spra- 
wie wyswobodzenia zupelnego z pod jarzma, podać 
broń do ręki nieprzyjaciolom naszym, którzy w nas 
nie chcą uznać rycerzy niepodległości, ale widzą 
w nas szajkę demagogów, gotowych w swej dumie 
i nieugiętości wypowiedzieć wojnę Bogu samemu, 


| wrazie gdyby się ośmielił zaproponować nam porzu- 


cenie marzeń o dawnój potędze i wielkości. 

A jednak mimo slusznėj nieufności do dyplomacji, 
jaką Naród nasz oddycha, niepodobna nam w stanie 
w jakim się znajdujemy obecnie, zrzec się zupełnie 
jéj interwencji i pomocy choćby najstabsze). 

Pomyślmy iż powstanie Listopadowe, oprócz in- 
nych wewnętrznych przyczyn, upadło dla braku tej 
interwencji, że od lat 90-ciu od chwili zadania nam 
pierwszego bolesnego ciosu, pierwszy to raz wszy- 
stkie państwa europejskie stają w naszćj obronie; 
pomyślmy że to chwila stanowcza dla nas, że nie 
można się lekkomyślnie rzucać w odmęt niebezpie- 
czeństwa, że jeden krok niestosowny, a cała przy- 
szłość kraju bezpowrotnie może być zniweczoną. 

W obec tak krytycznéj alternatywy, jedna nam 
tylko pozosta,e droga. 

Za danym znakiem mocarstw do zaprzestania wal- 
ki, wstrzymać ją niezwłocznie, nie wypuszczając 
oręża z dłoni, owszem starając się usilnie przyspa- 
rzać jój jak najwięcej. 

Za warunek jednak sine qua non przystąpienia do 
układow, podać mocarstwom iż Naród domaga się 
aby na konferencjach nie śmiano sądzić o losie Pol- 
ski bez jój reprezentantów; aby przedmiotem roztrzą- 
sań gabinetów nietylko sama Kongresówka była, 
ale i wszystkie jéj integralne dzielnice pod władzą 
Pruss, Austrji i moskwy jeszcze pozostające; aby 
przystąpienia naszego do układów nie chciano uwa- 
zac za zrzeczenie się na przyszłość wszelkich rosz- 
czeń do niepodległości całego kraju, w tym bowiem 
względzie zachowujemy sobie zupełną swobodę dzia- 
łania; i aby nakoniee mocarstwa interwenjujące 
przyjęły na siebie obowiązak czuwania nad niety- 
kalnością zawarowanych praw, nie tak jak to z tra- 
ktatem wiedeńskim miało miejsce. 

Takie winny być najgłówniejsze warunki przy- 
zwolenia naszego na rozpoczęcie konferencji. Od nich 
ani na krok odstąpić nam nie wolno. Ocalq one bo- 
wiem w obliczu dziejów godność Narodu i nie zada- 
dzą fałszu tradycyjnój naszój nieufności, do wszel- 
kich w interesie Polski dyplomatycznych działań. 

Wszystko to jednak zależy od odpowiedzi, którą 
car da na noty ostateczne mocarstw, proponujące 
niezwłoczne zwołanie konferencji. Jesli odpowiedź 
będzie odmówna, w takim razie nic nam nie pozo- 
stanie, tylko walka o życie i śmierć z odwiecznym 
wrogiem, walka któraby przymusiła wreszcie mo- 
carstwa do dania nam czynnój pomocy i wyjednania 
z orężem w dłoni u cara, tak upragmpnéj przez nas 
niepodległości. Bądźmy przeto gotowi? Niech nas 
ani jeden, ani drugi rezultat działań dyplomacji nie- 
spodzianie nie zaskoczy. i 

Nadeszła stanowcza chwila, w Którćj los nasz i los 
przyszłych pokoleń rozstrzygniętym zostanie. 

Biada nam, jeśli z tej chwili skorzystać nie zdo- 
łamy! 


PISOMAŃIA. 


Anormalny stan kraju, obecność nieprzyjaciela na 
każdym punkcie, rozgałęzione szpiegostwo, nare- 


|szcie zbrojne powstanie, wywołały mnóstwo pise- 


mek kryjomych, które od początku obecnego ruchu 
na dziesiątki liczyć by już można, a których trwa- 
nie było efemeryczne, podobne do życia niektórych 
owadów. Dziwić się temu nie podobna, bo byłto 
i jest tylko skutek moskiewskiego systemu niezno- 
szącego żadnej jawnej kontroli, żadnego wspoludzia- 
łu Narodu w zarządzie. Cała maszynerja moskiew- 
skiej polityki na despotyzmie absolutnym i mefisto- 
felesowej chytrości polega. Wykrywać tę chytrość, 
ostrzegać Naród o sidłach zastawionych mu prześ 
wroga, obowiązkiem jest naszej publicystyki podzie- 
mnej. Ale wszędzie wkradają się nadużycia, jest to 
wada każdój nieograniczonej swobody. Podobnie 
téz się ma rzecz i z naszemi pisemkami. Nie odma- 
wiając im dobréj dążności, nie widzimy często ani 
sił odpowiednich do rozwijania materji politycznych, 
ani taktu w rozprawach. Rząd Narodowy, 0 ile wie- 
my nie myśli zaprowadzać nawet czasowej cenzury. 


dla poskromienia wybryków prasy naszej szkodli- 
wych dla sprawy. Że jednak grzechy powszednie 
prassowe pod sądy Trybunałów podchodzić nie 1n0- 
g4, więc sądzimy, że parę uwag dła piszących, ze 
stanowiska Prawdy nie zawadzi. 

Grzeszyć można przeciw krajowi nietylko oboję- 
tnością, ale i niedojrzalym zapałem. Otóż młodzi 
publicyści nasi, nieznający niekiedy dobrze gram- 
matyki, a cóż dopiero spraw europejskich, zdoby- 
wają się od, czasu do czasu na świstki, przepelnione 
deklamacjami o rozkrzyżowanćj Polsce, 0 barba- 
rzyństwie, dzikości moskali, słowem 0 tych wszy- 
stkich rzeczach, o których już pisać vie trzeba, 
a przynajmniej bez sentymentów i babskiej czułości, 
Naród stanął w zapasy, trzeba mu wskazywać dro- 


gę wyzwolenia, hartować jego wołą, obmyślać srod- 
ki wypędzenia wroga, a nie ślimaczyć się i roztkli- 
wiać się w szlachetnych ale dziecinnych pismidtach. 
Tymczasem te rozmaite puste kłosy ile ich tylko 
wyrosło na sercach młodych redaktorów, powtarza- 
ją tę samą piosnkę po tysiac razy, wyzysku jąc. bez 
potrzeby grosze przydatne teraz na Cos wazniejsze- 
go. Nie przypuszczamy tu żadnój niecnćj spekula- 
cji; wiemy iz myśl poczciwa natchnela te liryczne 
wywnętrzenia, ale przacież papieru darmo nie dadzą, 
zecer potrzebuje jeść, więc darmo tych swistkow 
zbyć nie podobna. A kiedy żadnego z nich skutku 
nie ma, toć powinny ustać w imię dobra pu- 
blicznego. Mniej i ciszej mówmy, a róbmy co każdy 
może i powinien; jeden, dwa organy, wystarczą dla 
obznajmienia publiczności mnićj wtajemniezonćj 
w polityczne kwestje i stan spraw europejskich. Tam 
zgromadzić siły lepsze, zdolniejsze pióra, by tym 


sposobem nadać i tej prasie podziemnej tyle świa- | 


tla, precyzji, gruntowności, żeby oddawała istotną 
publiczności przysługę. 

Nadużycie druku prowadzi za sobą więcćj szkody, 
jak przynosi pożytku; często prywatne niechęci wy- 
łażą i wzajem się krytykują. Tak np. niedawno roz- 
rzucano po Warszawie świstek, który pewnemu du- 
chownemn czyni przygany. Lubo nie chcemy owe- 
go pana apoteozować i rozumiemy dobrze nikczemną 
służbę jakiej się podjął u innego dygnitarza, z tem 
wszystkiém figura to nadto mierna by jej się oba- 


wiać należało. Pismo jego nikomu nie pomoże i pe- | 


wno nie zaszkodzi. Że jest ultramontanem i jezuita, 
to takich dosyć naliczyć można; ba we Francji jest 
ich cała liga, zresztą ultramontanizm i jezuityzm 
uchodzi u tych panów zn święte przekonanie; znają 
oni tylko niebieską ojczyznę, dla której ziemską go- 
towi sprzedać. Że jednak tego się u nas nie dopu- 
*szczają, można ich zostawić w pokoju. Że są nie- 
przyjaciołmi swobody w ogóle a mianowicie religij- 
néj, że się boją Światła ziemskiego i tylko niebie- 
skiem się posługują, to u nich jest cnotą. Dozwól- 
my im żyć w tóm kadzidle wlasnéj imaginacji. Gdy- 
by zaś im przyszła chętka na podobne sprawki jak 
z Matamorasem w Hiszpanji, toć Rząd Narodowy ty- 
łe będzie miał zmysłu, że nie dozwoli gwałcić su- 
mienia i brać ludzi do nieba mocą proskr:pcji a la 
Wielopolski. 

Dla tych powodów uważamy za niewlaściwe 
wszelkie druki do jednostek stosowane a nieupowa- 
żnione przez Władzę Narodową. Jestesmy przekonani 
że się to nie powtórzy i że sami piszący pojmą cel 
naszych uwag. Dziś sprawa ogólna na porządku; 
ultramontanizm zaś, jezuityzm, protestantyzm, ju- 
daizm czy mahometyzn muszą żyć w zgodzie dla 
wspólnój tej sprawy. Wolna Ojczyzna, oto cel nasz 
jedyny! wszyscy ręce sobie podajmy, bo solidarność 
siłę daje. Drzóć sie ze sobą nie przystało nigdy, tem 
bardzićj dzisiaj. Wykazywać stare grzechy jedno- 
stek, lub ich obecne matactwa nikt nie broni, ale 
czynić to należy z godnością i taktem, bez »cebuli 
iczosnku,« bo taka frazeologja ubliża piszącemu, 
a obwinionego stawia na stopie męczeńskiej, prze- 
gladowania i nieuznania. Można poprawiać bez uj- 
my sobie i szkody bliźniego. Ostracyzm potrzebny 
jest mianowicie w ruchu rewolucyjnym, ale rozsąd- 
ku i taktu wymaga, inaczej wzajem się i bez mo- 
skali zagryziemy. 


KORRESPONDENCJA PRAWDY. 
Listy z Rusi. 
Po 


Za czasów Rzeczypospolitćj wszyscy rozumieli Ruś, 
tak, jak wszyscy dzisiaj w Krakowskićm wiedzą, czem 
jest Sandomierskie. Kraj cały szeroko leżał wszy- 
stkim otwarty; nie było ani komor, ani pasportów. 
Panowie czysto polscy z Pomorza, z Prus, z Mazowsza, 
z Poznańskiego, z pod Tatrów, mie'i na Rusi dobra, 
zamki i starostwa i wzajemnie potomkowie czysto ru- 
skiej sz'achty, mieli posiadłości swoje i n'eraz mieszka!i 
w dworcach swoich i pałacach na Pomorza i w Poznań- 
skiém. Toż samo było i z Litwą. Mieszkali bracia lite- 
wscy i na Rusi i we właściwych koronnych ziemiach. 
Przed sejmem unji Lube!skiej nie by ło jeszcze tej wspó!- 
ności narodowej, bo Po'ska, nie.była wtedy jedną Rze- 
cząpospolitą, ale pierwszym członkiem w sojuszu dwóch 
państw wo'nych i równych, pod wzgłędem prawa, a'e 
nie pod wzg'edem znaczenia, które się przez historję wy- 
rabiało. Polska wyższa oświatą i dawniejsza w rodzi- 
nie chrześciańskićj, miała swoją cywilizacją. przez któ- 
rą działała na Litwę i na Ruś Czerwoną, a przez Litwę 
wszelką inną Rus, naddnieprzańską i nadźwińską, pod- 
bija’a mora'nie. A takie ty'ko podboje są trwałe i zmie- 
n'ają odwieczne granice ludów. Wszędzie i zawsze 
otwarie są sz'aki dla podbojów cywilizacji. 

Po roku 1569, kiedy się rozwiązał sojusz dwóch na- 
rodów: po!skiego i litewskiego a nastała jedność Rze- 
czypospolitćj, Koronni, Litwini i Rus'ni, nie zamyka'i 
się w granicach swoich prowincjona'nych województw 
jak do téj chwili, a'e osiada'i wszędzie , jak gdzie i ko- 
mu wypadało. Ruś z przed roku 1569, jako Ruś, nie 
była częścią sojuszu, bo losy ją-rozdzie'iły pomiedzy 
dwa narody. By'a jedna Ruś koronna, druga litewska, 
inie było jedynej Rusi zebranej pod wspólną chorą- 
giew. W podzia'e Lubelskim Rzeczypospolitej: Wołyń, 
Podole I Ukraina, odłączone od Litwy, przymknęły do 
starćj koronnej Rusi Czerwonej, i trzema wojewódz- 
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twami: Krakowskiém, Sandomierskiém i Lube!ski¢m 
złożyły Małopo'skę. W tej nowćj prowincji trzy razy 
ty'e ziemi i trzy razy tyte ludności było ruskićj. Rusin, 
wypada z tego, był głównie Małopo!aninem, z uwagi 
na prowincją. I w ogó'e nie by'o juź wtenczas ani Ko- 
rony, ani Litwy, ani Rusi, ty'ko wszędzie była Po'ska. 
Siare nazwiska piemion i narodów odtąd oznaczały 
tylko prowinejona!ne miejscowości. Litwini, Rusini, 
tak samo jak Koroniarze, byli Po akami. Os'afni to pod- 
bój mora'ny Rzeczypospo:ilej, że imię Poiski przeszło 
na Ruś i Lilwę. 

Wszędzie jedność doskonała i w ogó!e i w szczegó- 
łach! 

Litwa oddawna już mówi'a po rusku, fo jest wyższe 
klassy narodu, prawa sobie także pisa'a po rusku, bo 
wie zna'azła wśród synów swoich genjuszu, ktéryby 
jzyk narodowy, mowę przodków, wyrobit na język 
piśmiennictwa i prawo 'awstwa. Li'wa z Rusi} siopity 
się w jedność, id a tego j:zyk ruski był jakby litewskim 
narodowym. Ace mnićj więcej, jaź of czasów Kazimie- 
rza Jagie lończyka Liiwa cała i Ruś dobrze mówi'a po 
po'sku. Zygmint August z prawodaws' wa usiiwa za- 
równo łaciński i ruski j-zyk dia po skiego. Król i win 
akim samym jest patrjotą po'skim, ja: oj 'iec jego Zy- 
emun! Stary i pradziad jego Władysław Jagietto. 

Chodkiewiczowie , potomkowie bojarów kijowskich, 
slają na czeie Litwy obok Kadziwitłów, ikto dziś wie, 
że Chodkiewiczowie są dziś Rusini, każdy ma ich za Li- | 
twinów, tak sam» jak Radziwiłłów. Sad nawet zginął | 
że coś innego przed wieki by a Ruś a co innego Litwa. 
Przeciwnie rodziny czysto liiewskie, Gelyminowicze, 
książęta up. Koreccy i Wiśniowieccy osiedli wśród Rusi 
i zapełnie się zraszczy i, by i Rusinami nie ty.ko krwią 


Chelmi-ski, a wice z ziem praskich, o'enit się jeszcze 
za Zygmiun'a Augus'a z podssarbianka Liewską, Ru- 
sinką z ojca iz mya, z Fedor 
kniaziu Fedorze Prońskim, i wziął po nićj w posagu na 
Wołynin Beres:eczko. Stawny ksisżę Os rogski, syn 
zwyci'zey z poł Orszy, Rusin, pa Tarnowskich czysto- 
po'skiej i he'mańskiej rodzinie odziedziczył spa'lkiem 
dobra w Sandomierskiém, Tarnów. Sapiehowie po Opa- 
liiskich i Czarnzowskich bra‘i w Wie kopo!s e spadki 
i mieszka'i w Kożminie, a jeden znich by! s!'arostą 
Wschowskim na pograniczu od marebji brandebur- 
skićj. Sanguszkowie, Rusini, zapomnie:i nawet o ru- 
skiém swćm pochodzeniu, kiedy udawa'i się za Lubar- 
towiczów, potomków krwi jitewskiéj. W os‘atnich 
czasach smu'nych, za Stanisława Augusta, koronny pan | 
Ignacy Potocki byt marszatkiem w'elkim litewskim. 

Przyk ładów takich można wynaj'ywać bez'iku. Wa- 
żny wsze ako tu wzgląd re igijny ida tego o nim jesz- 
cze słów ki ka. 

Cywilizacja nie prędko, nie zaraz, a'e z czasem po 
upływie trzech, czierech pokoeń wyviska niesfarie 
ś ady m ludzie kióry oświeci a. By'o wielm Litwinów 
przed śiubem Jadwigi z Jagiełłą ruskiej wiary, bo się 
dawnićj nawrócili do chrześciaństwa. Po ś!ubie tym 
pogania zosta'i katolikami. Ruś nalura'n'e by'a ruską. 
„(wini stanowili przejś ie, bo na'eje i zarówno do za- 


dzie była niewola — adseriptio glebae. Niewolnik 
nie używa nigdzi» praw politycznych. Fałszywi więc 
tylko przyjaciele lab jawne wrogi robią wyrzuty Polsce, 
że wo'ność u nas m'ała tylko szlachta, nie gmin. A wo!- 
ności, jeżeli była wtedy jaka wolność w Europie, ko- 
rzystały tylko uprzywilejowane s'any, jedna tylko 
szachta. A gdzie było wówczas tyle wolnych ludzi 
ity:e sz'achty co w Polsce? Za granicą szlachcic, to 
pan, książe, margrabia.jbaron; u nas sz'achcicem każdy, 
nawet zagonowy właściciel. Zdobycz to nowej cywi- 
lizacji , te niedawne prawa luda, o których teraz wszy- 
scy głośno mówimy. Po'ska jednak i na tćj drodze nie 
dała się nikomu wyprzedzić; wprowadzała wielkie 
reformy na sejmach za S'anisława Augusta i działała 
także prywatną dobroczynnością. Jeżeli późnićj nie 
rozwiyata wielkićj sprawy usamowolnienia ludu, te- 
mu wiani ci trzej wrogowie którzy ją rozszarpali. Nie 
ma nikt prawa wymyś!ać Polsce za przeszłość, że hi- 
storja nasza była szlachecką. Przechodziliśmy różne 
koleje, dojrzelismy, pozna'iśmy łepiej własne dobro, 
i dopiero od powstania z dnia 22 stycznia hisforja nasza 
wyłącznie szlachecką nie będzie, bośmy dziś wszyscy 
bracia i włościanin. 

Wróćmy do rzeczy: bylismy niedawno w pewnem 
towarzystwie, w któróm rozprawiano o Rasi. Starzec 
pewien opowiadał, że czylał w gazecie wiedeńskiej 
z powodu pows(ania na Wołynia, Podolu i Ukrainie, 
artykuł o Rasinach. Starzee ów z gazety się dowiedział 
i od niemców, eo to za naród ci Rusini; wszak to ani 
Po acy, ani moskale. Biedna Ty Ojczyzno moja, jakżeś 
Ty nisko upadła! Z gazet niemieckich uczyć się muszą 
dzieci Twoje jcografii ziemi ojczystej. Z gazet pruskich 
do wiedzie iśmy się także niedawno, że co innego są Ma- 
zury, a co innego Polacy! I nie wstydze nam po taką 
naukę o nas samych, o braciach naszych zgłaszać się 
do niemców ! Jeszcze Fredro przed dwustu la'y powie- 
dział: „Cudze wiedzićć rzeczy ciekawość 


Bohuszow ną wdową po jest, a swoje potrzeba!” Potrzeba! a my sę nie 


wstydzim przyznać żeśmy cudze rzeczy lep'ej wiedzieli. 
Czegóż to skutek ? upadku Ojczyzny, a znią światła, 
prawdy i wstydu. Małoż to w Warszawie takich, co 
w jedno pląezą Ukrainę z Litwą. Przyjechał ktoś, opo- 
wiadają, z Kijowa, a słyszymy zaraz pyfanie:; co tam 
słychać na Litwic? Pamiętamy jednego pam, który sig 
dziwił żmudzinowi że mówił po polsku, bo kto z za 
3uga i z za Niemna przybywa, musi koniecznie umićć 
po moskiewsku , Ze jest z Rossji. Umieją dzisiaj wy- 
chodzący ze szkół uczniowie w królestwie Polskićm, 
każdy mniej więcej, po moskiewsku, ale cóż z tego? 
Znajomość języka cudzego , jestée oznaką narodowości? 
Toż i Gorczaków byłby francnzem. Ale tak mało się 
znamy, że co większa, obok Sandomierskiego o miedzę 
tylko s'edzą Lublinianie i już się mieszają z Rusią, 
1 w Sandomierskićm niejeden nie wie, że za Wisłą 
są żonaci księża katoliccy, i dziwią się kiedy im o tém 
owiadać. Patrzmyż, co upadek Ojczyzny z nas zrobił. 
\ przed pół wiekiem jeszcze zna'iśmy się wszyscy na 
wskróś. Cały kraj się ruszał, wrzał życiem. Każdy nie- 
ma! sz!achsie podróżował od Witebska do Krakowa i od 
Kamieńca do Gdańska. Poczty kozaków nadwornych 
rnsinów, jeźd'iły za panem na sejmy i narodowe uro- 


chodniego jak i ws:honiego Kośvioła. A e Unja reli- | czystości: czy te odbywały się w Warszawie, czy w im- 


gijna rodzi się we Fioreneji. Chodkiewiczowie jaż Li- 
twat, jeszcze za Kazim'erza Jagieliończysa byli mnitami. 
Sap.ehowie umją przyjii później w początkach XVI 
wieku. Dażo rodzin przesz o z pod władzy patrjarchy 
carogrodzkiego pod w 'adzę Papieża. Po unji po'itycznej 
w Lublinie, po odnowieniu unji religijnej florenckiej 
w Brześciu Litewskim , jedność Rzeczypospo:i éj w'e!kie 
stawi kroki i pod wzgledem religijnym. Ruś dobrowol- 
nie nawraca się do Kościoła. Bo kto tych panów ru- 
skich nawracał na wiarę rzymską? Wrogowie nasi 
mówią, że ucisk to sprawiłi Jeznic'. Ależ kio był w s'a- 
nie zmusić do zmiany wiary takiego kniazia Os!rogskie- 
go, który byt prawie królem i patrjarchą na Rusi, knia- 


néj okoliey kraju; Mazurowie , lud wiosek naszych, szii 


na Polesie, na Wolyn i Podole, i do dziś dnia jest tam 
na Rusi cała klassa ludzi których budnikami nazywają, 
Byt rodzisny tych mazurów w jednej z powieści swoich 
odma'owat nam Kraszewski. Rozbiór Ojczyzny, komo- 
ry, granie wiele, i szkoły tu niemieckie, tam moskie- 
wskie, a wszystkie niewiele warte, fatszowan’e historji 
narodowej przez wrogów do tego upadku nas przy wio- 
dły. Dziwmyż się dzisiaj , że kruki są czarne i że sto- 
wiki śpiewają. Tkwiła tradycja tylko w wybranych 
Narodu, i dzisaj nastał czas, że powracają dawne sto- 
sunki, że się znowu wszyscy synowie Rzeczypospolitćj 
poznamy i uściśniemy. Ale Bracia, nie uczmy się ni- 


z'a, który wojewodę, jednego z panów koronnych, trzy- | czego od niemców wiedeńskich, ty!ko od siebie samych; 


mał za marszaika na swym dworze, którego się bali 
nawet metropokei kijowscy? Ojciec powstawał niby 
w obronie wiary, na którą nikt w Polsce nie nastawa?, 
chociaż sam poprzednio umawiał się ze Skargą i Posse- 
winem © zaprowadzenie jedności w Kościele powsze- 
chnym. Za karę wszyscy trzej jego synowie skończy i 
na Unji. Kto mógł zmusić do wiary rzymskiej takiego 
księc'a Jeremjasza Wiśniowieckiego. pana niezmiernych 
bogactw, Ze'aznego charakteru, ogromnego pos wiecen:a 
się d'a Ojczyzny, dumnego jak szatan. A ten książe Je- 
remjasz, s’awny zwycięzca kozaczyzny, którą Chmie'- 


| nicki narażał na utratę czci i wolności, ten książę Je- 


remjasz sam pierwszy porzuca ojców obrządek i staje 
pod chorągwią Kościoła. Jedność byta doskonała i po- 
lityczna i reiig*jna (rzech narodowości w Rzeczypospo- 


|itej. Dlatego nikogo n'e dziwiło, że za króla Jana Ka- 


zimierza, Rusin książę Czartoryski był z ko ei biskupem 

oznańskim, kujawskim i nakoniec prymasem, syn ojca 
kióry pierwszy został katolikiem. Dla tego i król Mi- 
chat, syn księcia Jeremiasza nawróconego świeżo co 
ka!'o'ika, został królem. 

Przywodzimy wielkie nazwiska i wypadki które zna 
każdy, kto chociaż cokolwiek czytał dzieł o przeszłość: 
Po!ski: jesteśmy przekonani, że uczeni z urzędu więcej 
by nam powiedzieli w tyra wzgłędzie. My tu chcieliśmy 
zapisać tylko wrażenie, jakie na nas sprawiło rozwa- 
żanie tćj małej liczby wypadków tutaj przytoczonych, 
które są tak wymowne swoją prostołą. 

I nie ma n kt prawa zarzni nam z tego robić, że przy- 
taczamy tylko wielkie nazwiska! Lud, gminy, nie 
wchodzą tu w rachunek. W dəwne czasy, Lud nigdzi* 
w Europie nic nie zntczył , lak samo jak u nas; wsz -= 


pójdźmy po światło do tych co lepićj znają, a pewno 
nie zbłądzimn. Ty'e mamy pomiedzy sobą nad Wisłą, 
nal Wartą, nad Sanem Braci raskich. Szlachta wotyń- 
ska, podo'ska, kijowska, halieka , witebska, są to Ru- 
sini, potomkowie tych dawnych ojców, co to j*szcze Po- 
lakami nie byli, ale dzisiaj to kość z koś:i naszych, R4- 
sini z prowinej', Połacy z narodowości. Mamy wśród 
nas i duchowieństwo uniekie, tych się pytajmy, aby nie 
Swięto-Jurców, wiee nas pewno nałczą. Lud prosty 
tyłko wniezém was nie objaśni, bo ciemny i nic nie 
wie. Ale da Bóg, że i dla nego przyjlą czasy, wtedy 
oświecony nauczy was: że jest ludem polskim i takim 
dobrym jak każdy inny. 


NEKROLOGJA. 
Ś. p. Leon Frankowski. 

-- Sprawa ojczysta dotkliwą poniosła stratę w oso- 
bie Leona Frankowskiego, niezmordowanego bojo- 
wnika za wolność i niepodległość Polski, który przed 
kilką dniami, z mocy nikczemnego wyroku cara, 
poddał szlachetną szyję pod stryczek szubieniczny 
w Lublinie. 

Do historji należy już ocenienie niepożytych na po- 
lu Narodowóm zasług zgasłego męczennika. Zapisze 
je ona na najpierwszych i najpiękniejszych kartach 
obecnego powstania, na chwałę téj ziemi, która po 
tylu latach cierpień i zawodów, mogła jeszcze wydać 
ze siebie tak dzielnego obrońcę swobód i niepodległo- 
sci Narodu. Dziś, dla nas wyliczenie proste, lub na- 
wet przypomnienie samo działań patrjotycznyeh 
Frankowskiego, byłoby tylko ujną wyrządzoną jego 


bohaterskiej pamięci. Wiedzą, wszyscy i czują czem 
był dla naszéj świętćj sprawy ów 23 letni młodzieniec 
z duszą płomienną i sercem pałającem jedynie miło- 
ścią dla Narodu i jego wielkićj przeszłości. 

Zbyt wcześnie uczuł Frankowski całą odpowie- 
dzialność ciążącą na barkach tych, którzy w pośród 
ogólnćj ospałości umysłów, sami jedni zdołali przej- 
rzeć i pojąć świętość swego powołania. Jeszcze na 
ławkach szkolnych, w pośród młodzieży która wszy- 
stko miała, prócz wzorów obywatelskich poświęcen 
dla kraju, w pośród młodzieży skazanćj z wyroku ca- 
ra na wieczną ślepotę pod względem wyższych pojęć 
o położeniu nieszczęsnóm Narodu, 0 jego chlubnéj 
przeszłości — powziął Frankowski wielką myśl zbu- 
dzenia rodaków swoich z zastraszającego snu w któ- 
ry szatańska polityka caratu usiłowała ich pogrążyć. 
Temu szczytnemu apostołowaniu poświęcił wszystkie 
chwile swego krótkiego żywota. 

I nie zawiódł się szlachetny marzyciel w swoich 
oczekiwaniach. i 

Słowa jego i marzenia o dawnćj republice, 0 da- 
wnćj świetności kraju, porywy ku urzeczywistnieniu 
ideału, który sobie wypieścił w duszy, kładzione z ra- 
zu na karb młodej rozgorączkowanej wyobraźni 20-0 
letniego demagoga, poczęły trafiać wreszcie do prze- 
konania tych, którzy zwykli byli z usmiechem poli- 
towania na ustach witać z razu każdy plan ku wy- 
walczeniu narodowój niepodległości zmierzający. 

Jak prawdziwy Spartanin gardził Frankowski 
wszelkiemi formulkami towarzyskiemi, któreby go 
zdolne były. odciągnąć nawet na chwilę od ulubione- 
go przedmiotu marzeń i nadziei. : R 

Skromne fundusze, które wraz ze swemi braćmi, 
niemnićj zasłużonemi w sprawie Ojczystćj, otrzymy- 
wał od rodziców, po wiekszéj części obracał na pa- 
trjotyczne cele. s 

Zawsze zajęty główną myślą wyswobodzenia kra- 
ju z pod przemocy najazdu, nie zważał Frankowski 
na żadne materjalne przeciwności, na żadne prze- 
szkody, zdolne podciąć skrzydła fantazji najsmiel- 
szemu nawet rewolucjoniście. s 

»Kijami zdobyć bagnety, a z bagnetami rzucić się 
na działac — oto była jedyna zasada, której się trzy- 
mać swym oddziałom polecił. , 

Walezac jak lew do ostatka, przeszyty kulami, 
wziętym został mlody bohater podstępem w niewolę, 
za przyczynieniem się tego, któremu jako zwycięzca 
przed chwilą darował życie. Wśród cierpień i mę- 
czarni, zachował stałość niezachwianą 1 pewność 
umysłu. å 

Z pogodném czołem i okiem wlepioném w wielką 
przyszłość którą dla ukochanego przygotował Naro- 
du, zginął młody bohater nocy 23 stycznia — ale pa- 
mięć o nim pozostanie w sercach naszych na zawsze 
tak promienną i świętą, jak idea, w obronie której 
niepokalane poświęcił życie. 


S. p. Józef Szumanski 

+ Wd. 21b. m. kilkunastotysięczny tłum ludu od- 
prowadził do rogatek Powązkowskich zwłoki Józefa 
Szumańskiego zecera drukarskiego. Przy rogatkach 
zgromadzone wojsko moskiewskie, mające rozkaz nie- 
dopuszczenia manifestacji na cmentarzu, strzałami 
i aresztowaniami powstrzymało chcących oddać hołd 
zaslugom męczennika. 

W obecnej chwili świętej walki o niepodległość 
Ojczyzny naszćj, nie na jednostki już bohaterów li- 
czymy, ale Józef Szumański, potrafił być dzielniej- 
szym pomiędzy dzielnemi. To sprowadziło owe tłu- 
my, to wywołało owe strzały, będące mimowolną 
salwą honorową wroga, zwłokom walecznego oddaną. 

Nie pora dzisiaj na szczeggłowe wykazywanie jaki 


udział w tajemnych pracach Narodu gotującego się | 


do walki, brali pojedynczy jego synowie; brak czasu 
nawet na wyliczenia jawnych zasług walczących, 
brak łez na opłakanie ofiar.... W krótkości jednak 
powiemy, co było w życiu Szumańskiego powodem, 
że tym uroczystym pogrzebem miasto oddało hołd je- 
go zasługom. 

Józef Szumański był człowiekiem młodym, ale 
umiał być mężem najwyższego poświęceniai najdziel- 
niejszej odwagi. 

Od początku nieledwie prac konspiracyjnych wziął 
on w nich czynny, energiczny udział. Dość tu po- 
wiedzićć, że wtedy kiedy jeszcze drukarstwo tajemne 
posługiwać się musialo przed-Gutenbergowskiemi 
środkami, kiedy z obawa,.4¢zacemi rękami, szczotką 
tylko, bez prassy, odbijały się w nielicznych egzem- 
plarzach kilkowierszowe plakaty, Józef Szumański 
podjął się pierwszy drukowania pisma perjodyczne- 
go, i Strażnica od samego początku była dziełem 
jego ręki, jego poświęcenia, jego odwagi. Jestto tyl- 
ko jeden szczegół z prac przed-powstaniowych Szu- 
mańskiego, o wielu innych mówić nam dziś jeszcze 
niepodobna, to tylko powiemy, że nie było prawie 
przedsięwzięcia, grożącego najwyższem osobistem 
niebezpieczeństwem, w któremby nie brał udziału. 
W organizacji miejskiej od bardzo dawna pełnił obo- 
wiązki Okręgowego. 

Nadeszła noc poboru, Józef Szumański, jakkolwiek 
nie spisowy, nieopuścił jednakże wychodzących swo- 
ich kolegów z Organizacji narodowéj i użytym zo- 
stał do przeprowadzenia 200 ludzi wyprawionych 
pod Serock. Od téj chwili brał udział we wszyskich 
utarczkach z moskwą, z razu pod Skowrońskim, na- 


stępnie pod Zameczkiem, a nakoniec pod Zygmun- 
tem Padlewskim. Wszędzie sumiennie spełniał obo- 
wiązki żołnierza, a zadziwiając taktem i wywierając 
błogi wpływ na towarzyszy broni, dosłużył się sto- 
pnia Podporucznika. 

Po rozpuszczeniu oddziału Padlewskiego, powrócił 
na kiika dni do Warszawy, odwiedził rodziców, któ- 
rych był jedyną podporą, i wkrótce znowu wyszedł 
z partją warszawską, która po dwudniowéj zaledwie 
organizacji, stoczyć musiała bitwę z kilkakroć licz- 
niejszemi siłami moskali, pod Budą Zaborowską 
w bliskości Warszawy. 

Tam trafiony kulą w piersi, by! następnie jak 
wszyscy ranni mordowany ze zwierzęcą dzikością, 
okryty przeszło dwudziestu ranami od bagnetu i ude- 
rzeniami kolby, a w końcu wzięty za zabitego i do 
koszuli obdarty. 

Okoliczni włościanie zdołali go occuić, i po poda- 
niu pierwszćj pomocy lekarskiéj, nastąpiła dwumie- 
sięczna przeszło choroba, w skutek którćj dnia 19 
czerwca r. b. zgasł, a we dwa dni potóm oddany zo- 
stał tój ziemi, za którą krew swą przelewał. 

Błogosławieni, którzy cierpią prześlado- 
waniadla sprawiedliwości, boich jest kró- 
lestwo Boże. 


Wiadomości bieżące.—Kiedyśmy przed kilką 
tygodniami w Nr. 7 naszego pisma wyrzekli pierwsze 
slowo zupełnćj niewiary w szczerą chęć tronów, mo- 
carstw i gabinetów ministerjalnych, udzielenia nam 
pomocy oreznéj do odzyskania niepodległości, zupeł- 
nej niewiary w skuteczność dyplomatycznych tra- 
ktowań o sprawie naszéj, wyznajemy że przykre 
echo znalazło to słowo nasze w Narodzie. Wołano 
na nas, że osłabiamy ducha walecznych , którzy na 
interwencją zamorską liczyli... a starcy i niewiasty 
za!amywali ręce, że nie z naszej sprawy nie będzie, 
skoro nam zagranica nie pomoże. 

A dziš, któż przekonania naszego nie podziela? 
któż nie zrozumiał, że monarchowie i ministerja, 
jeżeli chcą szkodzić to potrzebują dni kilkunastu jak 
Prussy, a gdy myślą pomagać to się targują z sobą 
przez dlugie miesiące, jak wszystkie inne mocarstwa. 

Czy na rozpowszechnieniu tego przekonania, na 
zrozumieniu tej prawdy, stracił czy zyskał duch 
izapał bojowniczy Narodu? zapytajcie się Wilna, 
spytajcie Warszawy; Wilna katowanego, krzyżo- 
wanego codziennie, przez coraz nowych Nazimowów, 
Murawiewow, Zabołockojów; Warszawy chcącej z go- 
lemi rękami odbijać jeńców naszych moskiewskim 
konwojom (jak d. 14b. m. za Wolskiemi rogatkami), 
Warszawy w kilkanaście tysięcy wylegającej na po- 
grzeb rannego. 

Te dwa ogniska narodowego ruchu Warszawa 
i Wilno, — Warszawa, gdzie centralizacja powstań- 
cza obejmuje prawie wszystkich mieszkańców, gdzie 
rewolucja jawna i nieustraszona chodzi pod okiem 
legjonu zbirów i szpiegów, i robi wszystko co do niej 
należy;— Wilno, gdźie duch powstania massy ludno- 
ści przejął ogniem nienawiści do wroga; — oba te 
ogniska wam odpowiedzą, że świadomość trudnego 
położenia Ojczyzny nie osłabiła ducha, lecz go po- 
dniosła w Narodzie. 

A tej odpowiedzi swoich naczelnych grodów wtó- 
rzy kraj cały w tysiącu potyczek. 

— W Województwie Lubelskićm po bitwie pod 
Tyszowcami, moskale wpadłszy na folwark Malo- 
żew znaleźli tam sześciu naszych rannych i dwóch 
ich towarzyszy, którzy przybyli w celu ich opatrze- 
nia; po krotkiém strzelaniu do okien domu, wpadli 
do niego i wszystkich ośmiu bezbronnych zamordo- 
wali, przyczem ekonom Kwiatkowski gospodarz te- 
go domu, trafnem tylko usunięciem się od wymie- 
rzonego nań strzału życie swe ocalił, ciężko jednak 
został pobity kolbami, a dom jego wraz z innemi za- 
budowaniami został spałony; straty ztąd wynikle 
oceniono na złp. 100,000. 

Następnego dnia rozbiegli się moskale po wsi 
Tupczanach, gdzie dopuścili się nowych mordów 
i grabieży. Dziedzice miejscowy pobity i zupelnie 
odarty, ucieczką tylko życie swe ocalił; mechanik 
Stopczyński tamże bawiący, wystrzałem Śmiertelnie 
raniony, inni mieszkańcy ciężko kolbami pobici, 
a cała wieś z dworem, zabudowaniami, krescencją 
i z inwentarzem po zrabowaniu spalona. Straty wy- 
nikłe oszacowano na 116,666 złp. gr. 20. 

— W Województwie Podlaskićm, po bitwie pod 
Korytnicą moskale zająwszy Żelechów, choć nie by- 
lo tam powstańców, strzelali na rynku i zabili Ro- 
mana Mali oberżystę i ranili kolonistę niewiadome- 
go nazwiska. 

— (Art. nad.) Każdy prawie dzień pogodny, 
a szczególnićj świąteczny, daje sposobność przekona- 
nia się, że pewna część dam naszych, rozmaitych 
sfer społecznych, nie pojmując zapewne potrzeb chwi- 
li obecnéj, po dawnemu stroi się dziś jeszcze i fioku- 
je potwornie. 

Prosim te panie, niech zechcą spojrzóć na siebie: 
czyż te zbytkowne ubrania, ogoniaste i baloniaste 
suknie, kosztowne okrywki, naszywane i haftowane 
spódnice, baletnicze festony, koronkowe naszycia, 
czubate kapelusze, fioki trefione z opuszczonemi 
w siatce plikami, zgadzają się z okropnym stanem, 
w jakim się kraj dzis znajduje. 


Niech pomyślą, jeżeli myslé¢ umieją; czy to jest 


iPolaka w Ołomuńcu, i kilka innych. 


|poprostu uczciwie, zajmować się cudacznóm upię- 
kszeniem swego stroju, gdy kraj ciągłe i tak bolesne 
ofiary ponosi. Ubierają się wprawdzie czarno, ale to 
nie żałoba dla nich, to moda tylko, dziś wresżcie nie 
tyle nam idzie o samą żałobę, jak o prostotę stroju, 
jo oszczędność ztąd wynikającą. 

Niech nikt nie sądzi, byśmy żądali od Dam Pol- 
skich pokutniczego ubrania; wcale nie, niech się 
ubierają gustownie, ale skromnie i tanio. 

Dzisze to czas na falbanki, hafty, wyszywania: 
|czyż już na nie lepszego użyć go nie podobna; kiedy 
tysiące Obrońców Ojczyzny, od tylu miesięcy wysta- 
wieni na niewygody, cierpią niedostatek, — wczoraj 
jeszcze mieli może trochę całćj bielizny, dzis mają ją 
podartą, jutro wcale jéj miéé nie będą. 

Chcemy wierzyć, że te panie robią to dotąd przez 
brak wiadomości o potrzebach kraju, że wreszcie nie 
one same, lecz ich mężowie, ojeowie lub bracia, win- 
ni są temu, nie chcąc lub nie umiejąc ich należycie 
poprowadzić, boć kobieta sama przez się nie działa, 
urabia się wedle woli swego męzkiego opiekuna i on 
za nią jest odpowiedzialnym; dla tego nie potępiamy 
ich jeszcze bo wreszcie nie ukarać ale poprawić je 
chcemy. 

Wszystko co tu powiedzieliśmy, stosuje się do 
młodszej duchem i nielicznéj części niewiastnaszych, 
szlachetniejsza bowiem większość, dawno zapomnia- 
ila o strojach i pracnje na wlasciwém sobie polu. Obo- 
wiązkiem tych pań, jest także wejść chociaż później 
na tę utorowaną już drogę. Dr. 

— W tych dniach wyszedł w powtórnóm wydaniu 
Nr. 1. Śpiewnika Narodowego, poświęconego 
obrońcom Ojczyzny. Wydanie to drukowane, pod 
względem czystości i poprawności odbicia nic nie 
pozostawia do życzenia. W numerze 1, znajduje się 
śpiew p. n. Precz z amnestją! W następnych 
o ile nam wiadomo, mieścić się będzie Hymn Boga- 
rodzico, słowa Kornela Ujejskiego; Prawdziwy 
Kozak, słowa Teofila Lenartowicza; Marsz Pol- 
ski, słowa nieodżałowanćj pamięci Mieczysława Ro- 
manowskiego; Widzenie carskie baliada K. Ga- 
iszynskiego; Pieśń morawska nad grobem 
Egzem- 
plarzy po cenie gr. 15 sprzedawanych na korzyść 
rannych, oraz wdów i sierot po poległych, nabyć mo- 
gna drogą Organizacji Narodowej. 


Proszeni jestesmy o oświadczenie Obywatelowi 
Starozakonnemu z Puław, który podał do Władzy 
Narodowćj prośbę o niewylaczanie go z powodu nie- 
zamożności od podatku Ofiary Narodowej, i podpisał 
się: Przyjaciel wszystkich Przyjacieli, że 
pismo jego i ofiara doszły do miejsca swego przezna- 
czenia. 

Autorowi artykułu Pisomańja.— Niektóre pisma 
publiczne i niektórzy korespondujący z nami czytel- 
nicy naszego pisma, radzą nam, byśmy złożywszy 
pióro ruszali do-Lasu. Przyznajcie, że w obec ta- 
kich rad umieszczenie waszego artykułu, bez niniej- 
szego ostrzeżenia, że nie jest on pióra redakcji, byłoby 
dowodem zuchwalstwacywilnego przynajmniej 
w oczach tych pism i tych panów, których takt i do- 
wcip zawsze w wysokićj mamy admiracji. 

Autorowi artykułu Prussy w kwestji Pol- 
skiej. —Praca wasza posłuży nam za materjal. 

Jednemu z abonentów.—Uwagi wasze w kwestji 
służących zakomunikowaliśmy Władzy właściwej. 

Korespondent pisujący do Nadwiśłanina z War- 
szawy, pod znakiem litery beta, zechce się zgłosić 
po odbiór listu od tejże redakcji, który nie mogąc 
trafić do adresanta, dostał się do rąk naszych. Drogą 
Organizacji Miejskiej z łatwością z nami skomuni- 
kować się można. 

Obywatelowi R, za życzliwe uwagi dziękujemy, i 
zastosujemy się donich o ile nam przekonanie pozwoli. 

Obywatelowi Y. X., występującemu przeciwko je- 
dnemu z Obywateli miasta, jakoby miał radzić się 
władz moskiewskich czy też carewicza, czy ma opła- 
cić podatek Ofiary Narodowćj, odpowiadamy, że 
oparł swoje wystąpienie na zupełnie fałszywej i ze 
złą wolą szerzonćj pogłosce, albowiem fakt taki zu- 
pelnie nie miał miejsca, jak to najniezawodniej spra- 
wdzoném zostało, i do oświadczenia czego upowa- 
żnieni jesteśmy. 

Obywa elowi Nieszlachcieo wi. — I wy nas ła- 
piecie za s'ówka! Motebyście woleli żebyśmy z Pra- 
w dy zrobili trybularz i kadzidłem miłych stówek po- 
chiebia i się s rupiesza'ema bożkowi, którego wszech- 
moc już upadła; a ołtarz stoczony przez robaka czas% 
w proch się od 1789 r. rozsypał. Nie znęcamy się nal 
nikim, ale mówimy prawdę, bo chociaż w oczy kole, 
lepszą jest ona od pochlebstwa. 

Obywatelowi X. — Makaronizmów używamy 
tylko wtedy, gdy nam potrzeba dla dosadniejszego 
scharakteryzowania tych przeciw którym występo- 
wać nam przychodzi.  Przetłómaczyć je na polski ję- 
zyk byłoby łatwo, ale właśnie wtedy, ci o których 
nam idzie, nie wiedzieliby, że to słowa z ich ust wy- 
jęte, i w tym właśnie języku powiedziane, w którym 
je powtarzamy. Zresztą staramy się tego unikać, 
o ile możności. 


Wsze'kie artykuły, wiadomości, uwagi, jakotćż żą= 
dania egzemplarzy »Prawdy,« nadsyłane być mogą dro- 
gą Organizacji Narodowćj, pod adresem Redakc}'. 


Cena egzemp!arza gr.15.—W Drukarni Prawdy. 
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RZAD NARODOWY. 
WYDZIAL PRASSY 
Nr. 497—46. 
Do Redakeji pisma politycznego: ,,Prawda.” 
Pismo polityczne »Prawda« zamieściło w Nr. 10 
artykuł pod tytulem: „Powstanie polskie i dyplo- 
macja.” 


Z uwagi, że artykuł ten zaprzeczając skuteczności 
sil moralnych i materjalnych Narodu, podkopuje 
przez to zasady powstania wygłoszone Manifestem 
22 stycznia; ze nadto pismo »Prawda« przez usta- 
wiezne a niewłaściwe oceniane stosunków dyplema- 
tycznych niektórych mocarstw europejskich nieje- 
dnokrotnie już rozsiewało niepokój w umysłach, — 
Redakcji pisma »Prawda« udziela się niniejszem 
pierwsze ostrzeżenie, które w najbliższym numerze 
tego pisma zamieszczonem być winno. 

Warszawa dnia 2 lipca 1863 r. 
(L. S.) (Pieczęć Rządu Narodowego). 
(L. §.) (Pieczęć Wydziału Prassy). 


OD REDAKCJI. 

Nie sądzimy się w prawie komentowania powyż- 
szego ostrzeżenia, które zasłużone bądź też nieza- 
służone, z przykrością umieszczając w kolumnach 
naszego pisma, oświadczamy zarazem, jak io już 
w pierwszym numerze Prawdy oświadczonem było, 
że dziennik który wydajemy, nie jest ani pośrednim, 
ani bezpośrednim organem Rządu Narodowego. 

Wyznaliśmy, że z przykrością umieszczamy 
to ostrzeżenie. Wyznanie to było potrzebném , bo 
gdzieindziej z rodzajem przechwałki i chluby dzien- 
niki umieszczają ostrzeżenia rządów, które wpraw- 
dzie grożą ich istnieniu na przyszłość , ale im zaraz 
przysparzają zwolenników w szeregach opozycji. 

Otóż nie chcemy, ażeby pismo nasze, w skutek 
odebranego ostrzeżenia, przez kogokolwiek uważa- 
nem być miało za organ jakiejkolwiek opozycji prze- 
ciw Rządowi, któremu ster sprawy Narodowéj po- 
wierzonym został. 

Wszystkie zasady Rządu, wygłoszone w Manife- 
Scie z 22 stycznia, wyrażone w programie Jego poli- 
tycznym, są zasadami naszemi. Nie odstępowaliśmy 
od nich nigdy, nie odstępujemy obecnie, na przy- 
szłość nie odstąpimy. 

Oświadczamy to wyraźnie »spokojnym umyslom« 
tych, którzy wszystkiem czegokolwiek zrozumićć nie 
potrafią przywykli się niepokoić, i jako wyzna- 
nie wiary politycznćj powiadamy im wprost, 
otwarcie, głośno, że o skuteczności sił moralnych 
i materjalnych Narodu, nigdy ani słowem, ani my- 
ślą, ani czynem, ani żadnym numerem lub 
artykułem Prawdy nie powątpiewaliśmy, że 
owszem w każdym numerzejedynietego do- 
wodzimy, iż tylko własna siła Narodu 
skuteczną być może w walce, którą już 
szósty miesiąc prowadzimy. 

Odpowiadamy osobiście za przeszłość, teraźniej- 
szość i przyszłość naszego pisma, i każdemu ktoby 
nam na zasadzie któregokolwiek numeru lub arty- 
kułu naszego chciał udowodnić: że nie wierzymy 
w możebność wyjarzmienia Polski bez interwencji, 
tymże numerem lub artykułem dowiedziemy, że się 
jeszcze nie nauczył rozumićć to co przeczyta. 


NZ 


WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 
RZĄD NARODOWY. 


Zważywszy, że dekretem z dnia 10 kwietnia r. b. 
Komitet Centralny jako Rząd Narodowy, wezwał 
wszystkich Polaków do opuszczenia szeregów mos- 
kiewskich; 

zważywszy: że mimo to znajdują się jeszcze w słu- 
żbie moskiewskićj Polacy, którzy nietylko obojętnie 
patrzą na ciężką walkę narodu z najazdem, ale na- 
wet biorą czynny w niej udział przeciwko współbra- 
ciom, stanowi: 

Artykuł 1. Polacy pozostający W służbie wojsko- 
wéj moskiewskiej w granicach Polskich przed rokiem 
1772, po dniu l-ym sierpnia r. b. zostaną z kraju na 
zawsze wywołani i jako banici, pozbawieni czci oby- 
watelskićj i wszelkich praw politycznychicywilnych. 

Art. 2. Wykonanie niniejszego dekretu połeca się 
właściwym Władzom Cywilnym i Wojskowym. 

Warszawa d. 21 czerwca 1863 r. 


(L. 8.) 


PRAWDA. 


Warszawa; dnia 6 Lipca 1803 r. 


— W dalszym ciągu ogloszenia swego 2 dnia 15 
czerwca r. b. podaje do wiadomości Narodu, że oby- 
watele wogni Kassy Głównój Królestwa, Bielińki 
Sebastjan, Tyszkowski Mateusz i Kołtunowski Jan 
dobrze się zasłużyli krajowi, gdyż czynnym swym 
udziałem wspierali działania obywateli Janowskiego 
i Hebdy, podjęte w celu przelania wymienionych 
w tejże' odezwie funduszów z Kassy Głównej do Kas- 
sy Narodowéj. Z tych Bieliński i Tyszkowski w obe- 
cnéj chwili znajdują się po za granicami kraju; — 
Kołtunowski zaś nie mogąc dla niewiadomych przy- 
czyn jednocześnie z niemi wydalić się, a tem samem 
wystawiony na niebezpieczeństwo, wołał sobie raczej 
życie odebrać, niż oddać się w ręce wroga. | 

Czyn tych obywateli jest dowodem, że Naród kto- 
rego wszystkie warstwy zdolne 
poświęceń , będących jedynie wpływem miłości Oj- 
czyzny, musi byći będzie wolnym i niepodległym. 

Warszawa d. 22 czerwca 1863 r. 


(L. 8.) 


— Zważywszy: iż kolej żelazna Petersbursko- 
Warszawska w części znajdującćj się w granicach 
Polski, oraz kolej od Landwerowa przez Kowno do 
granicy pruskiej, jest chwilowo szkodliwą dla spra- 
wy wyswobodzenia Ojczyzny, celem usunięcia tej 
przeszkody, stanowi: 

1. Ruch kommunikacyjny w części kolei żelaznej 
Petersbursko - Warszawskiej w granicach Polski, 
oraz jej telegraf czasowo zamyka się. 

2, Ruch kommunikacyjny na kolei żelaznej, idą- 
cój od Landwerowa przez Kowno do Wierzboiowa 
i granicy pruskiéj, oraz jej telegraf zamyka się. 

3. We właściwym czasie dekret otwierający bieg 
na tych kolejach, zostanie ogłoszony. 

4. Wykonanie niniejszego dekretu poleca się wła- 
dzom Cywilnym, jako tóż Wojskowym, W czem do 
której należy. 

Warszawa d. 21 czerwca 1863 r. 
(L. $.) 


— W rozwiązaniu swego dekretu z d. 21 czerwca 
1863 r. stanowi: 

Art. 1. Urzędnikom upoważnionym przez Główną 
Admimistrację Petersburską do exped owania po- 
ciągów, zabrania się takowych expedjować na czę- 
ci kolei żelaznej Petersbursko-W arszawskićj w gra- 
nicach Polski znajdujacéj się, oraz na kolei od 
Landwerowa przez Kowno do granicy pruskiej idą- 
cej. 

Art. 2. Drogi te jako czasowo zamknięte, mają 
być natychmiast opuszczone przez dróżników i robo- 
tników, a ci natomiast w gminach winni znależć 
pomieszczenie i przytułek. 

Art. 3. Zabrania się mechanikom prowadzić ma- 
szyny same lub tóż z pociągiem. 

Art. 4. Telegrafistom zakazuje się przesyłania pe- 
pesz. 

Art. 5. Osobom prywatnym zakazuje się jeździć 
lub uskuteczniać przesyłki tak koleją Warszawsko- 
Petersburgską, jak Landwerowsko- Wierzbołowską. 

Art. 6. Zabrania się expedjowanie towarów i przyj- 
mowanie takowych na kołejach w exploatacji zawie- 
szonych. 

Art. 7. Przestępujący Artykuł 1, 2, 3 i 4 niniej- 
szego dekretu, będą pociągnięci do odpowiedzialno- 
ści przed Trybunał Rewolucyjny. Przestępujący Ar- 
tykuł 5 i 6, obok pociągnięcia do odpowiedzialności, 
sami sobie winni będą utratę mienia lub życia — 
w wypadkach na jakie każdy wysłany pociąg nara- 
żony będzie. 

Art. 8. Wykonanie powyższego dekretu poleca 
Władzom Wojskowem i Cywilnym, a w szczególno- 
ści Komisarzom Wojewódzkim, Naczelnikom Powia- 
tów i Naczelnikom sił zbrojnych Narodowych. 

Warszawa d. 22 czerwca 1863 r. 
(L. S.) 


— (Otrzymaliśmy w tój chwili następujące de- 

eSZe: 

Oddziały Jordana wkroczywszy z Galicji rozbiły 
moskali; pułkownik Czengiry dowodzący niemi cięż- 
ko raniony. 

Z Litwy: Oddział moskiewski pod dowództwem 
pułkownika Daniłowa z 2-ch kompanji lejb-gwardji 
celnych strzelców i z 2-ch kompanji estlandzkiego 
pułku piechoty złożony, w dniu 22 czerwca pobity 
został na głowę pod wsią Draginy w okolicy miasta 
Popielany. O doniosłości tego zwycięztwa sądzić mo- 
żna z raportu o tej bitwie ogłoszonego w moskiew- 
skich dziennikach, który powiada: „Pułkownik Da- 
nitow kilkakrotnie atakował powstańców, lecz bez- 
skutecznie i zmuszony był cofnąć się. Zabici: z lejb- 
gwardji sztabs-kapitan Neudhart, z estlandzkiego 
pułku kapitan Niekrasów i podporucznik Wescyptius 
i 23 żołnierzy; ranieni: z lejb-gwardji kapitan Ro- 
zenbach, porucznik Gogel, podporucznik Danzass, 


praporszczyk Stachowicz i 46 żołnierzy.« Łatwo się 


są do najwyższych | 


1865. 


a 
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domyślóć z tych szczegółów, jaką klęskę moskwa 
poniosła w rzeczywistości. 

Ze Lwowa depesza telegraficzna donosi: 

Jenerał Wysocki dnia onegdajszego na czele 2,000 
ludzi wkroczył na Wołyń. Niedaleko granicy sto- 
czył walną bitwę. Świetne zwycięztwo uwieńczyło 
pierwszy krok zasłużonego Jenerała na ziemi Ojczy- 
stej. 

Warszawa d. 3 lipca 1863 r. 
(L. 8) 


DO RZĄDÓW EUROPEJSKICH. 


»Cesarstwo to pokój. « 

Ten sam co wyrzekł powyższe słowa, równie gło- 
no i kilkakrotnie przyznał narodom prawo i wol- 
ność wybierania sobie rządów, i na tém prawie opar! 
swój tron. Cesarstwo, jako forma, zawsze należało 
do rządów absolutnych, wola ludów była podstawą 
rządów republikanckich. Poraz pierwszy Napoleon 
II postawił obok siebie ideje krańcowe i harmoni- 
zując wolę monarszą z wolą ludu, dał poznać odrazu 
system, jakiego w ciągu panowania swego trzymać 
się będzie. System ten stanowczo wyklucza rewolu- 
cją z środków rozwiązujących wewnętrzne zadania 
narodu, potępia gwałtowne przewroty podjęte w imię 
narodowego postępu. Napoleon III chce, aby Naród 
stopniowo a zdrowo dojrzewał w jednostkach, chce 
aby każde społeczeństwo co po drogach postępu dąży 
do doskonałości, miało prawo wybrać sobie przewo- 
dnika i w jego ręce złożyć ster rządu. 

I tak się we Francji stało. Napoleon III tytułująe 
się wybranym wołą ludu, rządzi nim podług swej 
myśli, nie odrzucając opinji, owszem wysłuchuje ją, 
miarkuje i oblicza pulsowe uderzenia wszystkich 
arterji społeczeństwa, które w gorącej niecierpliwo- 
ści rwac się nieraz do krótszćj ale ryzykowniejszéj 
drogi rewolucyjnćj, po chwili rozmysłu wraca za- 
fanie swemu monarsze inie ustępując ze straży, 
czeka aż pragnienia jego bez wielkich a bezładnych 
wstrząśnień spelnione zostaną. 

Cesarz francuzki postawił sobie wielkie zadanie: 
przekonać ludy, że bez burzenia tronów pod koro- 
nowanym władcą, mogą dojść do tój doskonałości, 
która monarchją zmienia w rzeczpospolitą, nie zosta- 
wiając żadnego śladu przejścia z jednej formy rządu 
do drugićj; przekonać że jeśli popędem szlachetnego 
narodu prowadzi umysł wyższy a nie zdradziecki, 
tam bez rewolucji postęp wewnętrzny dokonanym 
być może. 

Kto takie sobie zrobił zadanie, kto chce pogodzić 
wolę monarszą z wolą ludu, ten zgodzić się nie może 
na władzę, z ktoréj lud jak z jarzma otrząść się pra- 
gnie, ten niedopuszczając rewolucji po akcie monar- 
chiczno-ludowym , pozwala na nią, owszem wywo- 
luje u ludów , które właśnie do tego aktu podążają. 
Napoleon III potępiając wybuchy w łonie swego 
państwa, aprobuje najzupełnićj powstanie polskie, 

W obec takich faktów, trudno sobie wytłumaczyć 
drogę, jakiéj do téj chwili trzyma się monarcha fran- 
cuzki w załatwieniu kwestji polskićj, trudno pogo- 
dzić zasadę głosowania z propozycjami przedstawia- 
nemi moskwie, na zasadzie których ma nastąpić po- 
rozumienie a następnie zgoda między carem a Pola- 
kami. Nadto mieliśmy sposobności do ocenienia ge- 
njalnego umysłu cesarza Francuzów, azebysmy mo- 
gli posądzać go, że mimo wiedzy jest w błędzie, 
przeciwnie śmiało twierdzić możemy, że co robi to 
robi z systemem, że albo wolna wola, albo konie- 
czność w tym kierunku go trzymają, że mówiąc 
i przesyłając propozycje moskwie, wie dobrze o ich 
nicości w obec słusznych żądań Polaków, którzy go- 
towi są krwią swoją zaczerwienić Europę całą, bo 
w zbytniéj obfitości przeleje się za granicę naszej 
ziemi. 

Zupełny a stanowczy rozbrat między Polską a mo- 
skwą, wieczne i do najmniejszych szezegółów zatar- 
cie stosunków między carem a Polakami — oto je- 
dyny środek rozwiązania kwestji, która poruszyła 
szlachetne uczucia Narodów, budząc sumienie rzą- 
dów Europy. O tym sposobie wie i Napoleon III i je- 
go koronowani towarzysze, wiedzą i wierzą, że nie 
ma innéj drogi do zaprowadzenia stałego pokoju 
w Europie, że jeśli nie podadzą moskwie swéj ręki 
w celu zgniecenia polskiego żywiołu aż do estatniej 
jednostki, ciągle do chwih wyzwolenia się naszego 
z jarzma będą niepokojeni polską rewolucją. 

Dyplomacja jednego rządu jeśłi ma odnieść zwy- 
cięztwo nad dyplomacją rządu drugiego, powinna 
być arcy ostróżną, wyczekującą i tajemniczą w swych 
ostatecznych celach; szczerą może być tylko w sto- 
sunkach z sprawą bronioną i to nie zawsze, nigdy 
zaś w stosunkach z rządem, z którym występuje do 
szermierki. Szczerym i jasno-celowym można być 
tytko w obliczu szezerości i szlachetności, a więc ani 
Napoleon III , ani rząd królowej Wiktorji, ani żaden 
inny gabinet szczerym być nie może w obec szalbier- 
skiej, faryzejskićj polityki moskiewskiego dworu, 


Nie przesadzimy zatém, jeśli powiemy, że tak An- 
glja jak Francja może i mają zamiar stanowczego 
wyrwania nas zrąk tyrańskiego despoty, chociaż 
udają wiare w zgodę na zasadzie podanych warun- 
ków. 

W ocenianiu działań gabinetowych należy się kie- 
rować krytycznym rozumem nie zaś uczuciem i sym- 
patjami, w sprawie jednak naszej jedno i drugie tak 
potężnie się wspierają, że rzeczywistem, chociaż 
pozornie dziwnem jest twierdzenie, jako i z uczuć 
naszych i zrozumu wypływa przeświadczenie, że 
rządy powinny użyć wszelkich środków do odbudo- 
wania Polski w całej potędze. Uczuciem wierzymy 
w prawdę tych ludów, które za nami tak gorąco 
a wytrwale głosują, i ludy te powinny być wysłu- 
chane przez rządy, bo wysłuchanie takie to nowy 
węzel między tronem a narodem; rozum zaś nam 
wskazuje, że w odbudowaniu Polski a odsunięciu 
zmurszałej moskwy w głąb północy, tak jest wielki 
a łatwy do spełnienia interes, że trzeba wielkiego 
niedołęztwa lub obojętności na potęgę swego pań- 
stwa, aby z tej chwili nie skorzystać. Rządy wiedzą 
czém jest dzisiaj dawniejszy kolos Mikołaja, wiedzą, 
że jeśliby moskwa zdobyła się na ambicją przyjęcia 
wałki, byłaby zwyciężoną za pierwszém natarciem, 
że żadnych przygotowań, żadnych powiększań ar- 
mji, żadnych pożyczek nie trzeba, aby moskwie 
wydać wojnę, i z góry ogłosić zwycięztwo! 

Przy tej pewności, dla czegóż rządy bawią się tyl- 
ko w dypłomacją i ubolewając nad potokami krwi 
polskiej , nie rozcinają węzła, którego z jednej strony 
szalbierstwo i podłość a z drugiej godność narodu nie 
pozwolą pokojowo rozwiązać? 

Trudna, a dla nas może i niepodobna na to odpo- 
wiedź. Są tajemnice gabinetowe, są kombinacje po- 
lityczne, których najbliżsi nieraz zrozumieć nie mo- 
gą; my z oddalonego stanowiska rozpatrując bieg 
sprawy, widzimy nieśmiałość w porwaniu sie na 
przewrót rzeczy uświęconych kilkodziesięcioletnim 
bytem, widzimy trudność, w sprowadzeniu wszy- 
stkich rządów do jednotonnego prądu. Nie wątpim 
jednak, że znajdzie się genjalny mąż co popchnie 
rządy na nowe tory i doda odwagi, nie wątpim że 
znajdzie się lud, który tak potężnie zabrzmi w na- 
széj obronie, że żaden system konserwatywnej poli- 
tyki nad nim zwycięztwa nieotrzyma. Inaczej wszy- 
stkie rządy okryłyby się piętnem sromotnej hańby, 
a ludy dałyby dowód swćj niedojrzałości i niedo- 
łęztwa. 

Kierowani uczuciem, jakie nas łączy z ludami, 
kierowani rozumem co nam przedstawia interes rzq- 
dów, pewni jestesmy, że będziem mieć pomoc do 
wyjarzmienia sie zupełnego, że gabinety zgodzą się 
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ne. Lecz równocześnie pewni jesteśmy, że pomoc ta 
i sankcja od nas tylko zależą, że wszelkie ofiary ze 
strony rządów pójdą wtenczas dopiero, kiedy sprawę 
rozwiążemy własnemi siłami. 

Z taką wiarą, pewni powodzenia sprawy, nawet 
bez interwencji zbrojnej, widzimy dobrze zabiegi 
moskwy, chcącćj nas oszukiwać dyplomacja az do 
zimy a potem zmusić do przyjęcia łaski ze zbójeckiej 
ręki cara, i nie z zarozumiałością a z godnością , Za- 
nosimy do rządów Europy jedyną proźbę, która nie 
będąc wzywaniem o litość wstydzić nas nie powinna: 
zadamy i prosimy niech rządy uznają w nas naród 
wierny swej patrjotycznej przysiędze, niech szanują 
naszą boleść, niech lepićj opuszczą ręce, jeśli mają 
je wyciągać ku nam w cełu połączenia dłoni polskiej 
z dłonią wrogiego nam po wszystkie czasy cara. 

Wolno rządom układać projekta, pisać punktacje, 
na zasadzie których jeśli car zgodzi się, Polacy będą 
mogli pójść do podnóża tronu i kornem czołem ude- 
rzając u stóp liberalnego rozbójnika, przeprosić go 
za skargi, któresmy wznosili podczas mordów na- 
szych matek i ojców, naszych żon i synów — wolno 
sobie rządom marzyć o tćj pokorze polskieg'o narodu, 
lecz nie wolno im zachęcać nas do podłości i zdrady, 
do znieważenia tych ciał pomordowanych, co spo- 
czywają pod świeżą mogiłą. 

Jakto, mająż rządy Smialosé zachęcać nas do za- 
ufania srogiemu carowi, który wysyla tyranów z in- 
strukcjami do mordów, a potém ich odwołuje dla 
zadowolenia gabinetów, i bezczelny pijak udaje że 
o tych mordach nie nie wiedział; mająż sumienie 
ukoronowani władcy proponować nam jeszcze raz 
przyjęcie za ojca monarchę, który naraz dziki, prze- 
biegły i podle układny, potrafi pieścić i w pieszczo- 
tach udusić? 

Nie! niech nareszcie królowie zgodzą się z ludami 
swemi, ze Polska, to ziemia namaszczona krwią mę- 
czenników, raz niech uwierzą, że dopóty z ran Pol- 
ski krew ciec będzie, dopóty szubienica będzie dla 
nas stopniem ku niebu, dopóty głos rozpaczy iza- 
pału nie przestanie rozdzierać uszu i wstrząsać dusz 
narodów, dopóki Polska nie zmartwychwstanie cala. 

Vrosimy was Królowie i Cesarze: nie podejrzywaj- 
cie naszego rycerstwa, nie projektujcie nam zgody, 
nie łudźcie nas szczęśliwą przyszłością pod opieką 
cara-tygrysa. Wiemy, że sprzymierzeni razem 
zgnieść nas możecie i wytrącić broń z ręki, ale ni- 
gdy nie wyrwiecie z naszej piersi głosu: zgoda 
zcarem! nie! bosmy wszyscy poprzysięgli wieczny 
z nim rozbrat. 
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Nie kuście nas, abysmy zlakomieni obietnicą, nie 
pohańbili pamięci pomordowanych kapłanów, star- 
ców i aniołów-dzieci! — o, za zbrodnię taką i piekło 
by się nas wyrzekło! 

Pozwólcie abyśmy liczyli tylko na siebie: wszy- 
scy z bracia do boju! oto nasze jedyne, ostate- 
czne hasło, które nie długo przebiegnie całą ziemię 
Polską. Królowie! jeśli macie sumienie, pomóżcie 
nam i wstrzymajcie tę krew, co wkrótce rzeką po- 
płynie, a jeśli dla interesów sumienie wasze zamil- 
knie, zostawcie nas w spokoju, bez opieki, i zdala 
tylko szanujcie naszą boleść i męczeńską pracę... 


OBYWATELSTWO W SPRAWIE NARODOWEJ 


OPINIA. 
Vox populi... 

W obec tego co mamy napisać, jak należy skoń- 
czyć tę dewizę? Czy zawsze można kropki zastąpić 
wyrazami vox Dei?.. Jak kto może i chce niech 
wnioski wyprowadza z tego co ponizéj wyczyta; 
obowiązkiem naszym jest usprawiedliwić nazwę za- 
wiązku niepodłegłego piśmiennictwa krajowego..... 
Prawda choćby przeciw nam samym, i dla 
tego że przeciw nam samym — mówimy dla 
tego, bo jeżeli niedawno staraliśmy się dowieść 
że rewolucja polityczna w ogólności, u nas zaś 
w szczególności, zwalcza się tą samą bronią jaką 
walczy ucisk t. j. despotyzmem; to jednak łatwo po- 
jac, że nawet ten despotyzm po stronie zrzucajacéj 


tej falangi nikczemności które ciągną się nierozłą- 
cznie jak kula galernika za nogą absolutysty, musi 
się wyrzec kłamstwa, hypokryzji, potwarzy, mydlin 
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sorja nieograniczonego władzcy, bywają zwykle je- 
go przymiotami oscbistemi: despotyzm rewolucyjny 
musi być szlachetniejszym, jeżeli można pogodzić 
taki przymiotnik z takim rzeczownikiem; jedném 
słowem, pod tyin despotyzmem rozumie się: władza 
jak można najsilnićj zcentralizowana z jednój stro- 
ny, posłuszeństwo nieograniczone ze strony drugiej, 
posłuszeństwo z tą samowiedzą każdego obywatela 
wyjarzmiającego się kraju że na czas walki o niepo- 
dleglość, siera jego indywidualności zmniejsza się 
do rozmiarów przez Władzę Narodową uznanych za 
stosowne. Pragnący czynem, choćby nawet słowem 
tylko, sferę tę przekroczyć, winnym jest zdrady in- 
teresow sprawy narodowej; a więc przeciw wyroko- 
wi na takiego cdstepce wydanemu przez Wladzę 
Narodową, nikt głosu podnieść nie ma prawa. 

Oto w najogólniejszym zarysie obraz rewolucyjne- 
go despotyzmu; o ile nam się zdaje takim się pra- 
ktykował we wszystkich rewolucjach, takim go ro- 
zumiałl Maurycy Mochnacki, tak pojął go i w czyn 
wprowadził Rząd Narodowy. W szczególach obraz 
ten przedstawia niestychaną rozmaitość; widzimy 
tam sztukę korzystania ze wszelkich pozycji socjal- 
nych przez nieskończenie rozgałęzione stosunki, 
umiejętne i najstosowniejsze zuzytkowanie kazdéj 
jednostki, odpowiednie korzystanie ze slabostek, na- 
wet namiętności indywiduów, doskonałą znajomość 
człowieka i najtrafniejsze ocenianie rodzaju usług, 
Jakie zdolny jest oddać sprawie narodowej; słowem, 
widzimy spisek bez przysiąg, bez znaków masoń- 
skich, spisek chodzący po ulicy, po kościołach, po 
cukierniach, po biurach, po sklepach, po cyrkułach 
policyjnych, spisek tem straszniejszy że prawie ja- 
why, a więc nieuchwycony, chosby moskwa trzy 
razy więcćj pieniędzy na szpiegów wydała, choćby 
trzy razy wyższe figury na czele policji tajnej stawały. 

Wszystko to przytoczyliśmy nie dla tego aby wy- 
stosować panegiryk dla tej wszędzie się objawiają- 
cej a nigdzie nie widoméj władzy Narodowej; 
w obec faktów wstydzić się należy czezych wyrazów, 
strzedz się trzeba cienia blagi która zgubiła tyle naj- 
lepićj uorganizowanych konspiracji. Ale chodzi nam 
o wyprowadzenie wniosku na pozor bardzo natural- 
nego, przed którym jednak pewnego rodzaju ludzie 
jakby gwałtem oczy zamykają; władza rewolucyjna 
narodowa, winna się tylko rozumem rządzić; loi- 
czność i konsekwencja na obranej drodze, są pier- 
wszemi warunkami osiągnięcia zamierzonego celu. 
lak postępuje Rząd Narodowy. Czy tak postępują 
ladywidua?... Temu właśnie chcielismy zaprzeczyć, 
to jest celem dzisiejszego odezwania się, to nazywa- 
my prawdą przeciw sobie, i tu głównie spostrzega- 
my oznaki małego taktu politycznego, o który dziś 
nam przedewszystkiém chodzić winno. A najprzód 
co nazywamy tą loieznością i konsekwencją: Czy 
werbowanie wszystkich bez wyjątku w szeregi po- 
wstańcze? Smialo odpowiemy nie. Czy zostawienie 
indywiduom nieograniczonej swobody działania? Te- 
mu również najsilniej by się opierać należalo. Pier- 
Wsza Ostaieczność narazilaby naszwank nienugrodzo- 
ny los powstania, mnożąc zastępy uciekinierów, 
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skiem opinji. Druga sprowadz łaby dalszy ciąg 
wybryków sercowych, demonstracji pozbawionych 
powagi i godności narodowej, które na nasze szczę- 
ście stłumił moskiewski stan oblężenia, zmuszając 
nas tym sposobem do wejścia w siebie i obracając 
jak zwykle własną głupotę na korzyść naszéj spra- 


wy. Nareszcie posiadalibyśmy może więcćj stronni* 
ków zasady bezczelności cywilnej smutnej 
pamięci Cześnikiewicza, i w ogóle tych ludzi którzy 
sztywne od zimna doktryny Gizotowskie o po- 
rządku w rządzie, napróżno tchórzami otulaja, 
chcąc znów je do życia obudzić. „TPS 

Ale między dwiema ostatecznościami jest droga 
pośrednia, urwista, męcząca, pochylająca się to na 
tę to na drugą stronę: droga rozumnego pożytkowa- 
nia kazdéj jednostki, stosownie do jej fizjologicznych 
przymiotów, moralnych usposobień, stanu umysłlo- 
wego, etc. etc. Nieomylnym środkiem skutecznego 
postępowania po tej drodze, jest zostawienie indywi- 
duom tyle wolnéj woli, ile jéj zażywać można bez 
szkodzenia interesom rewolucji. W obec tak wspa- 
nialego planu zakreślonego przez Rząd Narodowy, 
a dotychczas z takim skutkiem dokonywanego, 
w obec strumieni krwi bohatersko przelewanćj przez 
ludzi niczém inném prócz własnego zapału, własne- 
go przekonania, nie zniewolonych do walki, w obec 
innych prac nie orężnych wypełnianych przez ludzi 
z wyboru władzy Narodowej, jak się zachowuje po- 
została część społeczności, część dla różnych przy- 
czyn nieobecna na polu bitwy?.. W odpowiedzi na 
to zapytanie leży cała gorycz prawdy, którą o sobie 
wyrzec musimy: — część owa społeczności rewolu- 
cyjnej w swoje rece zagarnęła tę summe despoty- 
zmu, ktdréj Rząd Narodowy, jako Rząd zrzekł się 
dobrowolnie: a despotyzm ten, zwie się tu powsze- 
chnie opinją. f 

Niech nas nikt nie-posądza o występną chęć 
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widualizmu: podkreślamy wyraz występną bo 
chęć podobna, nawet w normalnie rozwijających się 
towarzystwach, może być przyczyną podkopania 
ustroju spółecznego; a przebiag własnych dziejów 
wskazuje nam, że ten ideał wolności obywatelskićj 
do którego dziś Anglja tak wolno i z takim mozolem 
dążyć może, rozdzieliwszy wprzód wiekową pracą 
oświatę na wszystkie warstwy towarzystwa, ten ide- 
ał powtarzamy, wystarczył na pozbawienie nas by- 
tu politycznego. Każdy sie zapewne domyśli ze mó- 
wić chcemy o nieszczęsnem veto, o tym wyrazie 
który jak piłkę przerzucali do siebie optymiści ipes- 
symiści historyczni, przyjaciele i nieprzyjaciele nasi, 
raz ciskając nim gdzieś pod obłoki, drugi raz nu- 
rzając w błocie bez litości. Czyliz liberum veto 
nie było kwintessencją indywidualizmu? Czyż przed 
stu laty na kontynencie głośno nie mówiono o tém 
co się nam dziś na wyspie prawie mrzonką wydaje? 
wszystko to prawda. Dla czegóż więc Stuart Mill 
jest ideałem obywatela, a z Sicińskiego historja do 
dziś dnia nie odważyła się zdjąć piętna swawolnika? 
O ile nam się zlaje, przyczyny téj różnicy coraz wię- 
cej dziś się rozjaśniają. To co u nas było nowalja 
przystępną tylko dla wybranych smakoszów tóm lud 
angielski cały żyje jak chlebem powszednim. Pija- 
ni wolnością polityczną, nigdy dobrze nie umieli- 
śmy pojąć swobód prawdziwie obywatelskich; lekliwi 
nad wyraz aby nie uledz cieniowi podejrzenia o lo- 
jalizm, przyklaskując z uwiełbieniem słowom wy- 
rzeczonym do króla: »Nie panuj nam, ale rządź, « 
potrafiliśmy jednocześnie błaźnić się po pańskich 
przedpokojach; idealni kochankowie Rzeczypospoli- 
tój, nie umielismy być rozumnemi członkami po- 
wszechnéj rodziny, gotowi w każdej chwili rąbać sie 
za naszą świetność historyczną, chętnie uosabiali- 
śmy ją w tych, którzy jak wielki ołtarz stali gotowi 
do przyjmowania naszej czolobitności. Opinja, nie- 
podległość zdania, samodzielność, nietykalność są- 
du były czczemi wyrazami. To tez czy wielu nali- 
czycie myślicieli na całćj przestrzeni dziejów naszych? 
Nie dziwcie się że Niemcy chcieli nam odebrać Ko- 
pernika, hypotezy historjozoficzne dawały im do te- 
go może większe prawa jak wszelkie rodowody. W ta- 
kich okolicznościach usta które krzyknąwszy nie 
pozwalam! pierwsze oparły się zasadzie większo- 
ści, albo popełniły zbrodnię, albo wygłosiły utopje. 
Zasada nie przerobiona w krwi i szpiku kości towa- 
rzystwa, niesformowana, niewzrosła w żywocie spo- 
łeczności, ukazała się na świat jako zawczesny płód 
polityczny; sama krótko trwała, matkę o śmierć 
przyprawiła, zostawiając po sobie przestrach, zdziwie- 
nie i sposobność do wydania sądu przez nieswiado- 
mych rzeczy: że Polska jest Narodem niepodo- 
bnym do rządzenia. Dziś nie chcielibyśmy by- 
najmniej aby ktokolwiek bądź rozumiał, iz pragnie- 
my wydobywając się na wolność zacząć historję na- 
szą od tego samego punktu, w jakim ją przerwałule- 
galizowany sąsiedzki rabunek. Opinja przeciwko 
której powstajemy, szanowanie indywidualności któ- 
rego żądamy, sięga tylko do tej sfery, którą Władza 
Rewolucyjna Narodowa uznala za stosowne zostawić 
jednostkom. Osobny rodzaj ludzi do których się od- 
zywamy, składa s.ę z indywiduow nie wachających 
się głosić następującćj dewizy: »w powstaniu bron 
Boże rozumem, wszystko sercem działać potrze- 
ba.« Naszém zdaniem, gdyby wszyscy tak myśleli, 
termin upadku całćj sprawy byłby niezbyt dalekim, 
rewolucją spalilaby się jak Świetny tajerwerk, zo- 
stawiwszy jeszcze jeden dowód nieuleczonego senty- 
mentalizmu naszego, który zresztą przeszedł już pra- 
wie w przysłowie. Mamyż istotnie w pochodzie ludz- 
A przyjąć serce za jedyny czynnik history- 


Prawda że Mommsen upoważnia nas do tego 
poniekąd mówiąc: Historję daleko więcćj tworzy 
serce jak rozum. Ale jeżeliby wolno było w historji 
opierać się na autorytetach w czem inném jak w prze- 
trawianiu źródeł, to nawet Mommsenowska zasada 
pokaże się nieco jednostronną. 

I w istocie przeprowadzając ją w dziejach, dziwi- 
my się, jak łatwo można ją podstawiać w pojedyncze 
chwile historyczne.... wszystko wtedy zdaje się igra- 
szką indywidualnych namiętności, sercowych pory- 
wów, tak iż zniechęceni, w napadzie księżego scep- 
tycyzmu, rotowismy zawołać z Pascalem: Gdyby nos 
Kleopatry był krótszym o włos jeden, postać świata 
byłaby dzis inną. Na ograniczone perjody history- 
czne, wykrzyk zdaje nam się nader zadawalniają- 
cym; sprobujmy jednak objąć całość dziejową., 
a przekonamy się że wyszedł z ust chorowitego kró- 
tkowidza, spostrzeżemy żeśmy: brali skutki za przy- 
czyny, —jednem słowem że w dziejach powszechnych 
ciągnie się nić rozumowa, rodzaj algiebry ducho- 
wej rządzącćj zjawiskami moralnemi historycznemi, 
tak jak prawa fizyczne rządzą zjawiskami natural- 
nemi. Nie idzie nam tu o nazwanie tej algiebry: 
w różnych czasach i okolicznościach, różne jéj da- 
wano miana; zresztą nie pora i nie miejsce na roz- 
prawy historjozoficzne; dość nam wiedziéé że pra- 
wa takie istnieją i że żaden fakt wyłamywać się 
z pod nich nie może. Otóż wychodząc z tego jak wi- 
dzieliśmy nieuzasadnionego frazesu: wszystko ser- 
cem nie rozumem, nasza spóleczność rewolucyj- 
na nieorężna, terroryzuje się na dwóch głównie pun- 
ktach wyżćj już wspomnianych: 1) w kwestji wy- 
prawiania do lasu (używamy wyrażenia któremu 
napróżno nieprzyjaciele nasi starali się nadać try- 
wjalne znaczenie; wywalczyło ono sobie krwią zupel- 
ne obywatelstwa); 2) w kwestji tak zwanego opty- 
mizmu lub pessymizmu rewolucyjnego. W obu 
razach podobniśmy do mieszkańców kraju konstytu- 
cyjnego, w którym rząd gwarantuje np. tolerancję 
religijną, w którym jednak różnowiercy indywidu- 
alnie wywierają na siebie despotyzm swoich wyznań 
i sekt. 

Czy rządzący się tylko sercem patrjoci zastano- 
wili się dobrze co to jest wyprawiać do lasu je- 
dnostkę nad którą nie ma się innego prawa jak wła- 
sny swój pogłąd na znaczenie wyrazu obowiązek, 
czy uważali oni jakim niesłychanym despotyzmem 
jest wkradanie się do cudzego sumienia, segregowa- 
nie przyczyn wstrzymujących od walki, i arbitral- 
ne a zawsze prawie namiętne osądzanie prawności 
jednych, a niedostateczności drugich. Doprawdy, 
nam to trudno pojąć—nie posiadamy może dość wy- 
mowy, aby dowieść przekonywająco całej nieloicz- 
ności podobnego postępowania — ale odsyłamy do 
człowieka, którego ani o brak serca, ani o nieznajo- 
mość ludzi, ani wreszcie o niezrozumienie rewolucji 
posądzić nie można, do autora Nędznikó w—odsy- 
łamy do niezrównanćj sceny na barykadzie, do słów 
prawdziwie serdecznéj wyrozumiałości, trzykroć 
szczytniejszych jak wszelkie Spartańskie wykrzyki. 
Zresztą przypuściwszy nawet na chwilę prawo ga- 
tunkowania przyczyn dozwalajacych uchylenie się 
od oręża, napotykamy jeszcze tak niebezpieczne 
szkopuły, tak drażliwe subtelności, że doprawdy le- 
piéjby było prawa tego nigdy nie używać. Jednym 
z takich szkopułów jest wyłączanie od walki intel- 
ligencji. Ależ jakie kryterjum na stopień tej 
intelligencji i kto je naznaczać będzie? Czy same je- 
dnostki? Byłobyto to samo, co patrzóć z zimną krwią 
jak zarozumialcy lub tchórze zaciągają się samowol- 
nie pod sztandar starszyzny umysłowćj. Czy znowu 
opinja? w takim razie trzebaby ustanowić rodzaj 
areopagu wydającego wyroki na rozumnych i niero- 
zumnych ludzi. Nakoniec czyż ten obowiązek wło- 
żyć na samą Władzę Narodową? czy żądać od niéj 
utworzenia pewnćj liczby ludzi pięści i ludzi umy- 
słu? Ale i tu jeszcze trudności byłyby niesłychane 
w naznaczeniu granicy rozumowéj, po za którą wol- 
no usunąć się od udziału zbrojnego; są pewne dość 
znaczne stopnie intelligencji, które nie są jednak tak 
wysokiemi aby według staléj normy służyć mogły za 
wymowke, tak jak są pewne odcienia fizycznego 
zdrowia, dość nikłe, a jednak nie koniecznie tlomacza- 
ce powstrzymanie sie od walki. A cézby na to wszy- 
stko powiedzieli walczący?... łatwo pojąć że taka 
kategoryzacja ludzi musiałaby do żywego dotknąć 
tych, którzy tymczasem bohaterską krew przelewa- 
ją; fakt to bardzo prosty: nikt dobrowolnie od praw 
do rozumu nie abdykuje. Czyż nareszcie należy te 
wszystkie względy pominąć dla tego, że tyle niebez- 
pleczenstw przedstawiają? — wtedy znowu cierpieć 
muszą ludzie prawdziwej intelligencji o których po- 
trzebie nikt ani na chwilę zwątpić nie może. Zdawa- 
łoby się że nie ma wyjścia z tego dilemmatu; nam 
się zdaje że jest, a mianowicie: więcćj wiary w su- 


w sądzeniu. Nie będziemy dalej rozstrząsać innych 
względów, jak stan zdrowia, stosunki rodzinne, etc; 
wszystkie przedstawiają te same zawikłania, te same 


drażliwości jak poprzedni, którego także niechetnie | 


dotknelismy, bo wiemy aż nadto dobrze jak demo- 
ralizującym jest wpływ podobnych debatów; zakoń- 
czymy tylko uwagą, że taki nacisk sprowadza rezul- 
tata przykre z jednćj, śmieszne z drugićj strony; 
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chcemy mówić o indywiduach, które pragnąc za- 
wsze wiecéj robić jak mówić, nie widząc przytóm 
potrzeby pierwszemu lepszemu napastnikowi legity- 
mować się z rodzaju swćj pracy, muszą Z pokorą 
przyjmować otwarte zarzuty lub pseudo-satyryczne 
przycinki. Inny znowu pragnąc małym kosztem za- 
spokoić wymagania opinji, wyjeżdża za miasto i...... 
nic więcćj. Jeżeli zaś nieszczęściem wymagania te 
popchną go aż do obozu, niezawodnie uciekinierom 
przybył jeszcze jeden kolega. 

Drugą kwestją przedstawiającą dla opinji obszerne 
pole do terroru jest jak juz wspomnieliśmy tak zwa- 
ny optymizm i pessymizm rewolucyjny. Au- 
tor artykułu Polityka rewolucyjna mia! stu- 
szność utrzymując, że nie ma już ani białych ani 
czerwonych, w obec wymownego faktu powsta- 
nia; że różnica pomiędzy ludźmi pragnącemi odbu- 
dowania kraju na drodze intellektaalnego i ekono- 
mieznego rozwoju, a dopominającemi się Polski nie- 
podległej z bronią w ręku, zatarla się zupełnie; — 
wszyscy jak jeden człowiek wołają: powstanie musi 
trwać dalej, ceł nasz osiągniemy lub zginiemy! Owóż 
z pośród ludzi z zupełnóm przekonaniem wydających 
ten okrzyk, część pewna (zawsze między społeczno- 
ścią nieorężną) znowu jak w pierwszym razie ulega 
despotyzmowi drugiej, a despotyzm ten sięga już nie 
postępku ale słowa, sięga kryterjum na mocy 
którego ta lub owa jednostka sądzi chwilę obecną re- 
wolucyjną. Z pomiędzy wszystkich despotyzmow 
jest to może najprzykrzejszy, bo dotyka całego sze- 
regu przekonań, będących owocem pracy w pewnym 
kierunku. Ma tu zwykle miejsce fakt bardzo prosty. 
Indywidua odrzucające pogląd li tylko sercowy na 
rzeczy, pragną na każdym kroku prawdy, która 
znowu osiąga się drogą rozumową, ocenianiem loi- 
cznóm, racjonalném chwili danćj. Łatwo teraz pojąć 
że jednostki takie zostają pessymistami w obliczu pa- 
trjotów, czyste uczuciowych, optymistów w naj- 
obszerniejszém tego słowa znaczeniu, nie dziw że lu- 
dzie mający przed sobą jeden cel wyraźny, zgadza- 
jac się na jedne Środki do dojścia do tego celu, wy- 
glądają jak dwa nieprzyjacielskie obozy. Smutne to 
zjawisko, a z natury swej nie zbyt łatwe do usunię- 
cia; bo wiadomo że u optymistów każda prawda jest 
pessymizmem, pessymiści zaś alko raczój werydy- 
cy nie chcą ze swój strony za prawdę uważać poglą- 
dow optymistycznych. Tak było zawsze w procesie 
tworzenia się opinji, i tak być nawet musi. W oce- 
nianiu bezstronnóm i wszechstronném moralnćj war- 
tości jakiegoś faktu, serce, t. j. fizyczność człowie- 
ka, dając impuls w sądzeniu, mu i jednak zawsze 
nierównie mniejszą odegrać rule. W miarę rozszerza- 
nia się atrybucji serca, zmniejsza się objekty wość 
sądu, staje się on namiętniejszym, a więc mniéj pra- 
wdziwym. Czytajmy uważnie dzienniki niemieckie, 
a między mnóstwem falszow i nikczemności jakich 
nam nie szczędzą cywilizowani sąsiedzi nasi, dostrze- 
żemy jeden prawdziwy zarzut, że nigdy danćj chwili 
z zimną krwią ocenić nie potrafimy. Wiedzą to we- 
rydycy i z daleka od optymistów trzymają — tamci 
znowu zarzucają ostatnim, że tylko ze swoich źródeł 
czerpią wiadomości. Ale jakżema być inaczej? Wszak 
każdy chętniej i pewniej opiera się na człowieku je- 
dnego z nim sposobu zapatrywania się na rzeczy, 
wszak i optymiści całe swoje zaufanie pokładają w lu- 
dziach swego kółka i swego poglądu. 


Tyle o samym fakcie; spójrzmy na skutki jakie po- 
ciąga za sobą. Pierwszym najdotkliwszym jest po- 
spieszność wyroku ze strony optymistów o całym 
charakterze, lub o stanie umysłu tego, który ma 
nieszczęście być podciągniętym pod kategorję pes- 
symisty. Nic może bardziéj oburzającego nad taki 
objaw opińji. Tu, jak w pierwszej kwestji zapyta- 
my: czy zastanowili się sądzący, co to jest wydać 
wyrok na jednostkę za jedno wyrzeczone zdanie, za 
jakąś godzinną rozmowę; czy rozważyli że jak sami 
mają pewien szereg rozumowań (każda namiętność 
ma też swoją loike), tak i ich przeciwnicy słów na 
wiatr nie rzucają, a przekonania ich są moze wyni- 
kiem pracy, którą gardzić nie należy. Czy nareszcie 
byli w stanie zbadać optymiści sferę, w którćj żył 
pessymista, okoliczności jakie go otaczały, kierunek 
jego wykształcenia, jedném słowem wszystkie wzglę- 
dy, bez których o nikim sumiennie wyrokować nie 
można? Odpowiedź na to zapytanie tóm ważniejsza, 
że w braku innej lepszćj, taka opinja rządzi je- 
dnostkami, a w normalnych czasach krzywdząc sa- 
me tylko jednostki, dziś szkodzi sprawie narodowéj. 
Tu kolej wspomnićć o drugim skutku takich nieo- 
ględnych interdyktów. Zdarza się mianowicie, i to 
bardzo często, że indywidua w których Władza Na- 
rodowa pokłada zupełne zaufanie, które z tysiackro- 
tnem narażeniem sie na wpadnięcie w ręce moskie- 
wskie dopełniają poleconych im czynności, te indy- 


j 3 . | widua powtarzamy, za swój chłodny rozum, po- 
mienność obywatelską jednostek, mniej despotyzmu | 


zbawione są zaufania nie maldj liczby optymistów, 
aw niektórych nawet ultra sercowych, uchodzą 
za ludzi małego ducha, za źle życzących sprawie. 
Na jakiej zasadzie gruntują się podobne wyroki? Op- 
tymisci utrzymują, że rozsiewanie złych wieści 
osłabia ducha. Ale jakaż wieść złą się u nich na- 
zywa? jak to już powiedzieliśmy, każda mieszcząca 
w sobie prawdę. A co nazywają osłabieniem du- 


jest harazić na szwank los powstania, czyliż ci lu- 
dzie nie rozumieją, że zmienne szczęście w bitwach, 
to konieczny los wojny? Na poparcie swego dowo- 
dzenia podają optymiści wrażenie jakie wywarł upa- 
dek Langiewicza... Nam się zdaje że to raczéj argu- 
ment służący stronie przeciwnej. Upadek dyktatora 
byt klęską daleko więcćj moralną jak materjalną, 
a doniosłość klęski tém była większa, im mniej pe- 
wnych wiadomości posiadalismy o jego istotném po- 
łożeniu, im bardzićj poetycznie spoglądaliśmy na tę 
pierwszą fazę rewolucyjną. Czy podobna na chwilę 
przypuścić abyśmy zmuszeni byli iść drogą wy- 
tkniętą przez Dziennik Powszechny i jemu 
kłamstwa zarzucając, sami się nawzajem oszukiwać? 
Jak dalece optymiści nie robią skrupułów w prze- 
ciąganiu wszystkiéj wody na swoje koło, dowodzi 
nawet dowolne ich tłómaczenie artykułu z niedawne- 
go rozkazu Naczelnika Miasta »o rozsiewaniu fal- 
szywych i trwożliwych wieści.« Nie zwrócili oni 
uwagi na prawdziwe znaczenie przymiotnika trwo- 
żliwych; obejmował on raczej wieści rozsiewane 
przez moskiewskich ajentów, a nieloiczność tych 
wieści najlepiéj wskazuje źródło z którego pochodzą. 
Podciąganie więc pod tę kategorje, wszelkich wia- 
domości nie zaczerpniętych ze źródeł optymistycz- 
nych, było nawet pewnym rodzajem złćj wiary. Nie 
należy zapominać, że ktoby chciał, może w wyrazie 
fałszywe pomieścić znowu wszelkie wiadomostki 
noszące na sobie cechę często naiwnych, czasem ten- 
dencyjnych garści piasku rzucanych w oczy łatwo- 
wiernym. 

Wskazaliśmy złe — a w tym razie jak w poprze- 
dnim lekarstwo to samo: więcćj w yrozumienia, mniej 
namiętności, a w ogóle najrozciąglejsze pojęcie te) 
pięknej myśli naszego poety: 

E ...Jalk kto może 
Dobru ogólnemu niechaj dopomoże. 

Nim skończymy, wypada nam zwrócić uwagę na 
|ciekawy fakt: że częścią najbardziej despotyczną 
w obu powyższych kwestjach, są kobiety. Z natury 
rzeczy jest to zjawisko zupełnie proste; ostateczność 
we wszystkióm, strona sercowa rozwinięta zbytecz- 
nie kosztem rozumowéj, to tło charakteru kobiety. 

Kiedy więc dziś wszyscy żyją nienormalnie, nie- 
naturalnie, czy nie moglibyśmy żądać od kobiety 
trochę więcćj rozumowania, jako rodzaj poświęcenia 
dla sprawy ojczystćj?— czy nie moglibyśmy przeko- 
nać że wyzyskiwanie naszéj rycerskości, nie- 
szczęsnój wady narodowej, i tworzenie Spartańczyków 
mimo woli, jest może bardzo poetyczną, ale i bar- 
dzo szkodliwą rzeczą dla sprawy narodowej. Dopra- 
wdy, wolimy skubanie szarpi, szycie bielizny, speł- 
nianie rozkazów Władzy, uczciwe łzy nad ofiarami 
barbarzyństwa; to może więcćj słabe, ale więcej 
ludzkie, zatém wiecéj naturalne. Jeżeli zaś nie ma 
kogo płakać... to lepiéj naśladować pannę Pustowoj- 
tów, ktoréj za największą zasługę poczytujemy w jej 
karjerze rewolucyjnéj, że umiała być konsekwentną 
i godzić czyny ze słowami. 

Oto uwagi o obywatelstwie w sprawie narodowéj 
i o opinji, których skreślenie dawno nam ciężarem na 
sercu leżało; — zrzucenie tego Ciężaru potrzebnóm 
było dla spokojności obywatelskiego sumienia. 
W skreśleniu ich nie innego nami nie powodowało, 
jak miłość dla sprawy, którą całą duszą kochamy. 

Kladac pióro jednak poczytujemy sobie za obowią- 
zek zastrzedz, że wszystkie te spostrzeżenia mają 
wagę do pewnćj chwili stanowczćj, o której bliskości 
lub dalekości nic jeszcze wyrzec nie możemy. Za na- 
dejściem takićj chwili, mały i wielki, silny i słaby 
staną pod jedno hasło: zwyciężyć lub zginąć, bo ta- 
ki rezultat jest równie rozumowym wynikiem, jak 
rozumowóm jest założenie niepodległości. 

Tymczasem niech te kilka słów posłuży do przy- 
pomnienia wielkiéj zasady do zachowania którćj win- 
nismy użyć wszystkich sił naszych: 

Concordia res parvae crescunt!... 


W KWESTJI ZAWIESZENIA BRONI. 


O Tocząca się obecnie po wszystkich dziennikach 
zagranicznych polemika w kwestji głównego wa- 
runku preliminarji pokojowych podanych przez in- 
terwenjujące w sprawie polskićj mocarstwa gabine- 
towi carskiego Sioła, po raz pierwszy poruszona 
w czasopismie niniejszém w artykule »Powstanie 
polskie i dypłomacja« (Roz. IV) wywołała w pe- 
wnych sferach dość żywe, żadną miarą usprawiedli- 
wić się nie dające niezadowolenie. 

Jakkolwiek obyczajem przyjętym przez dzienni- 
karstwo, nigdy się nie odpowiada na zarzuty z za 
węgła rzucane, a nie poparte żadnemi argumentami 
pismiennemi, jednak tą razą ze względu na ważność 
| kwestji spornej, odstępujemy od reguły by w kilku 

słowach wytlfłnaczyć panom oskarzycielom, jak bez- 
| zasadném jest ich twierdzenie, jakoby propozycja 
| uezyniona przez nas we względzie zawieszenia bro- 
ni w razie gdyby tego mocarstwa zażądały, była 
tylko herezją i zniewagą wyrządzoną narodowej 
sprawie. 
Zadaniem dziennikarstwa w ogóle, a w szczegól- 
ności dziennikarstwa podziemnego, jest wpływanie 
na kierunek opinji czytającego ogółu, rozjaśnianie 


cha? czyliż wieść o jednéj i drugićj porażce, zdolna | faktów będących w ścisłym związku z rozwojem naro- 
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dowéj sprawy na kazdém polu, a przedewszystkiem 
ułatwianie głosowi ogółu dróg do swobodnego ni- 
czem nie tamowanego wyrażania swojćj opinji w ka- 
zdym, kraj obchodzić mogącym przedmiocie. Głos 
ten bowiem tlumiony z jednej strony na zewnątrz, 
przeszkodami przez najazd stawianemi, musiałby 
chyba zmilknąć na zawsze, gdyby i pisma podziem- 
ne z drugiej strony chciały go otoczyć nieprzeparte- 
mi zasieki obostrzeń i niesprawiedliwćj kontrolli. 

Rząd Narodowy, pojmując swoje wzniosłe zadanie, 
wsparty przytóm na głosie opinji który go do życia 
powołał, nieustanowieniem cenzury dla dziennikar- 
stwa dał wyraźnie do poznania, iż życzeniem jego 
jest, aby każda opinja na przekonaniu słusznem 
oparta, w tem dziennikarstwie mogła znaleźć dla 
siebie odpowiednią do dysput legalnych trybunę, by 
tóm samém jako wola ogólnćj woli, siła ogólnćj siły, 
mógł stogowne przedsięwziąć środki dla dopięcia 
upragnionego celu i obrać drogę postępowania, któ- 
raby w niczém się nie sprzeciwiała tej, jaką Naród 
w wywalczeniu swéj niepodległości postępować za- 
mierzył. 

To mając na względzie autor zakwestjonowanego 
artykułu, w przekonaniu iż rzecz dana wcale nie 
utraci na jasności, jeżeli z niéj nie będzie wyłączony 
punkt stanowiący główną oś, w koło której obraca 
się obecnie cała dyplomatyczna machina, słowem 
punkt zawieszenia broni, uznał za konieczne po- 
swiecié kilka słów jego rozbiorowi, poddając zresztą 
ostateczne jego rozstrzygnięcie pod sąd ogółu, jako 
jedynie w takim razie wyrokować mogący trybunał. 

Kto sobie zadał tyle pracy i zuwagą przeczytał 
poprzedzające sporną kwestję rozdziały, mógł się 
najdokładniej przekonać, iż autor artykułu widzi 
zbawienie narodowćj sprawy raczej w samodziel- 
nym powstańczym ruchu wszystkich warstw krajo- 
wej ludności, ruchu rozgałęzionym po wszystkich 
krańcach przedrozbiorowéj monarchji, aniżeli w in- 
terwencji gabinetów zamorskich, które nie pojmują 
tak naszéj sprawy jakbyśmy sobie tego życzyć mieli 
prawo i jakby tego nieszczęsne nasze położenie wy- 
magało. Dowiódł on w Roz. I-ym, iż Naród nasz 
nigdy zbytniej ufności nie pokładał w dyplomacji 
zachodniej i że sam zawsze porywał za oręż, ilekroć 
po temu sposobność się nadarzała, w nadziei że mo- 
carstwa poprą tylko jego słuszne wymagania w cza- 
sie trwającej akcji. 

Dowiódł dalej (Roz. II) iz obecnie nie możemy li- 
czyć na pomyślne załatwienie sprawy naszćj na polu 
dypłomatycznem. 

3-0 Zebrał wszystkie dowody, oparte na intere- 
sach materjalnych jakie mają pojedyncze mocar- 
stwa w ulokalizowaniu naszćj sprawy, w celu wy- 
kazania dla czego takiego a nie innego rezultatu ich 
zabiegów możemy się spodziewać. 

Starając się więc wyjaśnić obecny stan rzeczy na 
drodze dyplomatycznćj, nie mógł autor artykułu 
w Roz. IV pominąć tego faktu, iż mocarstwom bar- 
dzo zależy na przyjęciu ze strony cara warunku za- 
wieszenia działań wojennych. Cóż bowiem to zawie- 
szenie broni oznacza? Oto uznanie nas w obliczu ca- 
łój Kuropy za stronę wojujaca, a wskutek tego i zape- 
wnienie nam wszelkich prerogatyw od tego warun- 
ku nieodlącznych. 

Mamyż więc w takim stanie rzeczy odrzucić ze 
wzgardą warunek ten, tyle urzeczywistnieniu naszej 
niepodległości sprzyjający? 

Każdy przyzna iż nie. 

Ale z drugićj strony, czy propozycja podobna mo- 
że być przez nas przyjętą bez żadnych warunków? 

Także nie. 

Jakież więc to mają być owe warunki przedsta- 
wione przez autora artykułu, do ogólnego rozbioru, 
po przyjęciu których dopiero będziemy mogli przy- 
stąpić de układów z mocarstwami opiekuńczemi. 

_ Przytaczamy tu ustęp z Roz. IV, te warunki poda- 
Jacy: 

»Za warunek sine qua non przystąpienia do ukła- 
dów, podać mocarstwom, iż Naród domaga się aby 
na konferencjach nie Smiano sądzić o losie Polski 
bez jéj reprezentantów; aby przedmiotem rozstrząsań 
gabinetów nietylko sama kongresówka była, ale 
i wszystkie jéj integralne dzielnice pod władzą Pruss, 
Austrji i moskwy jeszcze pozostające; aby przystą- 
pienia naszego do układów nie chciano uważać za 
zrzeczenie się na przyszłość wszelkich roszczeń do 
niepodległości calego kraju, w tym bowiem wzgle- 
dzie zachowujemy sobie zupełną swobodę działania, 
i aby nakoniec mocarstwa interwenjujące przyjęły 
na siebie obowiązek czuwania nad nietykalnością 
zawarowanych praw, nie tak jak to z traktatem wie- 
deńskim miało miejsce. « 

Gdzież tu więc pytamy owa obraza narodowéj go- 
dności, za którą czynią nas odpowiedzialnemi , 
gdzież naruszenie obowiązujących każdego wygła- 
szającego publicznie swe przekonanie przepisów? 

Zaiste! zła tylko woła i chęć przyttumienia swo- 
bodnego głosu opinji, może w tych słowach tchna- 
cych jedynie miłością dla wspólnie nas wszystkich 
obchodzącój sprawy, upatrywać 'odcień herezji i ta- 
jemną myśl osłabienia ducha w Narodzie. 

Niech ci panowie którzy tak zręcznie słowami 
szermować umieją i którym tak bardzo zależy na 
poddaniu pod sąd Trybunału Rewolucyjnego zdań 


wypowiedzianych przez autora w Roz. IV. podadzą 
inne środki załatwienia spornćj kwestji, w takim 
razie z chęcią ustąpimy im pierwszeństwa w trze- 
źwóm uwzględnieniu trudności, jakie rozwiązanie 
sprawy naszej na dyplomatycznóm polu napotykać 
musi. W razach gdzie idzie o los calego Narodu, 
o życie walczącego rycerstwa, nie można niebyć na- 
zbyt ostrożnym w wygłaszaniu swego przekonania, 
zwłaszcza jeżeli to przekonanie nie jest w sprze- 
czności z tem, które większość Narodu podziela. 

Nie wzywaliśmy pomocy mocarstw — to prawda, 
ale i to nie mnićj jest prawdą, że się tej pomocy wy- 
rzec w obecnych okolicznościach nie podobna. Jaki- 
kolwiek będzie rezultat układów miettzy mocarstwa- 
mi, my się od współudziału w nich uchylać nie mo- 
żemy i nie powinniśmy, zwłaszcza jeżeli broni, któ- 
rą kazdéj chwili przeciwko wrogom obrócić będzie- 
my mogli, jeszcze nam z rąk nie wytrącono.... 

Naród nie powinien być kapryśnem dzieckiem, 
ale dojrzałym mężem, umiejącym w każdym razie 
i w każdćj okoliczności znaleźć się godnie i roztro- 
pnie, bo tego jego honor, posłannictwo dziejowe i los 
przyszłych pokoleń wymagają. 

Jakiekolwiek wreszcie byłyby warunki, pod jakie- 
mi przystąpilibysmy do układów, jakikolwiek byłby 
tych układów rezultat, z dumą będziemy mogli sobie 
powiedziéé, iz żadne amnestje, żadne grożby wroga, 
żadne usiłowania jego w poskromieniu naszych po- 
wstańczych zastępów, żadne chwilowe niepowodze- 
nia oręża naszego, nie mogły przytłumić w Narodzie 
rewolucyjnego pożaru, i że dopiero przyjazny głos 
mocarstw interwenjujących mógł wymódz na nas 
chwilowe zaprzestanie walki i przyzwolenie rozpo- 
częcia konferencji. 


E PUR SI MUOVE! 


Wiek mija blisko, jak Polska rozdarta — 
I na dziejowym krzyżu umeczona... 
Jak grób żałobna jéj dziejowa karta, 
Lecz Polska żyje, choć od stu Jat kona! 
W więzieniach marli rycerze zbawienia , 
Lecz na ich grobach wstają syny nowe, 
Jak Galileusz wołają z więzienia: 

E pur si muove! 
Łzą i krwią zlana wygnańców ziemica , 
Od brzegów Wisty do Sybiru lodów, 
Polska cierpiała jako męczennica, 
Lecz zmartwychwstanie jak Chrystus narodów !... 
Krew jeszcze ciecze , łzy jeszcze się leją , 
Jeszcze dla jeńców korony cierniowe... 
Lecz krew, łzy nasze w ie słowa się zleją: 

E pur si muove! 
Bez broni, w rozpacz i zemstę pancerni, 
Sztandar wolności porwałiśmy w dłonie... 
Swiętemu hasłu zostaliśmy wierni: 
Zginiemy wszyscy w Ojczyzny obronie! 
Ofiar! i ofiar! bo tak Bóg nam każe! 
Mongolskiej hydrze zdruzgoczemy głowę, 
I napiszemy na naszym sztandarze: 

E pur si muovel... 

1863— Czerwiec. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


P. Emil de Girardin ogłosił świeżo paszkwil pod na- 
pisem: »apaisement de la Pologne—uspoko- 
jenie Polski,” w którym radzi nam samobójstwo, 
to jest byśmy się zrzekli narodowości, a przez to zy- 
skamy wolność , byśmy darmo krwi sobie nie puszczali 
a dłużćj będziemy żyli , byśmy się wcielili w moskiew- 
skiego olbrzyma a wystarczymy na czas dłuższy jego 
wilezemu żołądkowi. Ten sam publicysta w liście do 
cara Alexandra dawnićj pisanym żądał zupełnego od- 
dzielenia Polski od Rossji, nie widząc innego sposobu 
załatwienia naszej kwestji. Dziś staje ze sobą w sprze- 
czności i każe nam się wcielić w moskwe. Taka to loika 
głośnego publicysty! Czy p. Girardin ma w perspekty- 
wie ordery czy rubie? Czy go przykład p. Laroche-ja- 
quelin do takiego absurdum doprowadził? Niezawo- 
dnie car go między świętych swoich zaliczy. r 

— Uczciwe prowadzenie się i moralność urzędników 
chaciaż pod firmą najezdniczego rządu służących, mo- 
głyby osłonić kraj od wielu nieszczęść jakie na niego 
w ciągu ostatnich 32 lat sptynety. Niestety, nie wielu 
prawdę tę rozumiało. Interes osobisty czysto materjal- 
ny mając na celu, brneta massa urzednikow w otch łań 
jaką przed niemi system moskiewski otwierał. Kaźdy 
urzędnik jakimkolwiek erynem splamiony, stawał się 
pomimo woli niewolnikiem najezdniczego rządu, zmu- 
szonym ślepo wykonywać wszelkie jego zlecenia. Ztad 
téż nie brakło rządowi na narzędziach. | 

Od chwili rozpoczęcia walki o śmierć lub życie z na- 
jazdem, od chwili podniesienia bicza opin} publicznej 
przez pisma nasze, wielu urzędników cofneto się z obra- 
nej drogi podłości. Pozostał jednak jeszcze acz juź nic- 
wielki zastęp, który nawet w obecnych chwilach tak 
uroczystych i stanowczych dla Narodu, nie wacha się 
kałać rąk w bradzie d a zyskania marnego grosza ,— 
kosztem skarbu pub'icznego. Me i 

Dia przyk ładu, przytoczymy tu świeżo spe łnieny fakt. 
Datby Bóg, aby ujawnienie go otworzyło oczy siepym 
i wpłynęło na poprawę winnych. ; ; 

Skutkiem otworzenia Instytutu politechnicznego i 
rołniczo- leśnego w Puławach, dobra Marymont prze- 
szły na rzecz skarbu, a w zamian za nie W ładza eduka- 


cyjna otrzymała pewną część dóbr Puławskich. Wła- 
dza edukacyjna posiada znakomity inwentarz w Mary- 
moncie, przeprowadzenie którego do Puław przy uiru- 
dnionćj obecnie kommunikacji jest prawie niemożliwe, 
a z drugićj strony utrzymanie w Puławach w obec zni- 
szczonego stanu dobr zbyt kosztowne. Pragnąc uni- 
knąć przyprowadzania inwentarza w tych czasach, wła- 
dza edukacyjna zaproponowała, aby skarb wydzierza- 
wit jéj na rok jeden dobra Marymonckie, na warunkach 
jakie za właściwe uzna. Do takiego projektu był je- 
szeze drugi powód, dobro skarbu mający na celu; wy- 
puszczanie obecnie dóbr rządowych w dzierżawę, nie 
rokuje żadnych korzyści, bo gdzież się znajdą konku- 
renci. Otóż władza edukacyjna zatrzymując w admini- 
stracji swojej przez rok jeszcze dobra marymonckie, 
postawiłaby skarb w możności wyciągnięcia następnie 
większych z dóbr korzyści. Jeden z urzędników u ste- 
ru wydziału dóbr ilasów stojących, którego przeszłość 
mocno jest zaszargana, sparaliżował projekt przez wła- 
dze edukacyjną przedstawiony; wszedł w zmowę 2 pe- 
wnym obywatelem złćj wiary, i wpływem swoim wy- 
jednat, że dobra marymonckie będą przez publiczną li- 
cytację w dniu 13 lipca r. b. odbyć się mającą na lat 12 
w dzierżawę wypuszczone. Rozumie się, że na licytacji 
utrzyma się wspólnik tego dygnitarza skarbowego i jak 
to powiadają za psie pieniądze. Rzecz ta już jest uto- 
zona, i jeżeli środki energiczne przeciwko temu przed- 
siewzicte nie zosianą, skarb narażonym będzie na zna- 
czne straty, pobierając przez lat 12 mały dochód, 
a wspólnicy złodziejstwa ciągnąć ztąd będą korzyści. 

—Pisza nam z Modlina d. 25 czerwca.—Otrzy- 
mujemy wiadomość, że naszych powstańców pod sądem 
lub oczekujących wyroków znajduje się około 700, zaś 
w rotach aresztanckich 75, z któremi najohydniej się 
obchodzą moskale. Niegodziwości jakich się dopusz- 
czają trudno opisać: biją, plują, do najordynarniejszych 
posług i robót używają, rozumie się okutych w kaj- 
dany i z ogoloną głową. Za najmniejszą rzeczą, np. za 
odpoczynek chwilowy przy robocie, oficer pilnujący Inb 
podoficer, wali po 16 kijów; żołnierze opuszczającego 
się w robocie biją kolbami! Jadło tak obrzydliwe, że 
pomimo głodu jaki nas trapi, jeść niepodobna, do cze- 
go także biciem zmuszają, nie pozwa!ając nawet ka- 
wałka chleba choć za własne pieniądze kupić. Donoszę 
wam 0 tém okropnćm obchodzeniu się z nami i położe- 
niu naszćm, by wam zarazem donieść że to mężnie 
i odważnie znosimy, bo ulni w miłosierdzie Boskie, że 
swoj wyrok na tych tyranów naszych niezadługo wy- 
mierzy! Weseli tedy jesteśmy, bo domyślamy się z ran- 
nych moskali, których tu w ostatnim tygodniu 16 wo- 
zw przywieziono , że nasze powstanie i wojna z mo- 
skwą dobrze idzie, w głębi więc serca modlimy się za 
pomyślność oręża naszego, i szczere wam życzenia i bło- 
gosławieństwo przesyłamy—BOG z wami. 

— Artykuł nasz pod tytułem »Bankokracie wywo- 
łał jak się dowiadujemy w sferach Plutusowych nie- 
zadowolenie. Gdyby ci panowie wexłofile więcćj my- 
śleli o odbudowaniu swej Ojczyzny jak o spekulacjach, 
pewnieby nas rozumieli. —Powtarzamy im tedy, że stan 
ich jako korporacji wcale nas nie obchodził w owych 
uwagach, lecz wsieczne działanie niektórych indywidu- 
ów znanych z miałkiego rozumu a daleko sięgającego. 
wpływu. Dia tego powiedziano tam, że nie paralizo- 
wać sw. jóm tchórzostwem, ani kierować ruchem, lecz 
pomagać mu winni. — Sądzimy że teraz rozumieć nas 
będą. Zresztą nietylko przy bilansie, a'e i w czytaniu 
choćby »Bankokratów« trzeba nieco pomyś'ćć, a rozja- 
śni się sprawa i ustaną jakieś bezzasadne przypuszczenia. 


Autor artykułu Prawa człowieka, nie zdziwi 
się zapewne, że pracy swojćj w kolumnach Prawdy nie 
ujrzy. Nigdy może z większą przykrością redaktor pi- 
sma nie odmawiał umieszczenia pracy, na której każdą 
zasadę zgadza się w zupełności. Cóż robić? Wywałcza- 
my dopićro prawa człowieka, aleśmy nie wywal- 
czyli ich jeszcze, a z dwóch despotyzmów które nas 
gniotą, drugi jest jeszcze tak silnym, źe przeciw niemu 
wystąpić nam niepodobna. 

Obywatelce, która nas obdarzyła odezwą od Polki, 
Redakcja Prawdy oświadcza, że ze zdumieniem widzi 
ją załiczającą sie dobrowolnie, do młodszej du- 
chowo a bardzo nielicznéj części niewiast Po- 
lek, którym w przeszłym Numerze przypomniano, że 
szarpi brakuje w obozach. Rumienimy się pisząc te sto- 
wa, ale one usprawiedliwiają potrzebę odezwy Obywa- 
tela Dr. Zarzuty jego były prawdą, nic, więc dziwne- 
wnego, że kogobądź w oczy kłuły. Ze jednak nie- 
które niedorostki źle te uwagi zrozumiały, i kobiety 
nie po ich myśli ubrane śmieją napastować publicznie, 
to znów nie nasza wina. Głupota tego rodzaju przez 
ludzi poważnych surowo powinna być karcona. 

Obywatel piszący pod pseudonymem Rzemieślni- 
cy Warszawscy, nie spodziewa się zapewne, że mu 
odpowiemy, iz autor artykułu, o który mu idzie, zupeł- 
nie też same ma przekonania, co szanowny jego prze- 
ciwnik. Gdyby był autor piszący pod nazwiskiem R zc- 
mieślników bez intencji czepiania się słówek prze- 
czytał i zrozumiał potepianą pracę, oszczędziłby sobie 
czasu na pisan'e fi ipiki przeciwko artykułow, które- 
go początku o ile się domyślać wolno, albo zapomnia E 
albo nie przeg!ądał. 


Wsze'kie ariykuły, wiadomości, uwagi, jakotćż żą- 
dania egzemplarzy »Prawdy,« nadsyłane być mogą dro- 
gą Organizacji Narodowćj, pod adresem Redakcj:. 


— 


Cena egzemplarza gr.£5.—W Drukarni Prawdy. 


1800. 
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WIADOMOŚCI URZĘDOW 
RZĄD NARODOWY. 


Zważywszy: że Rząd Narodowy jest jedynym pra- 
wym właścicielem wszelkich dóbr skarbowych, bez 
wzgledu na to, jakiemi sposobami rząd moskiewski 
da posiadania ich przyszedł; 

zważywszy nadto, że najazd moskiewski roztrwo- 
nit wielką ilość dóbr i lasów Narodowych, wyna- 
gradzając niemi usługi ludzi na szkodę kraju dzia- 
łających , postanowił i stanowi: 

Artykał 1. Wszelkie lasy i dobra Narodowe przez 
najazd moskiewski darowane jako majoraty urzędni- 
kom cywilnym i wojskowym, powracają do wla- 
sności narodowej. 

Art. 2. Administratorowie, dzierżawcy, oraz pel- 
nomocnicy donatarjnszów, obowiązani są od dnia 
dzisiejszego wszystkie dochody z tychże dóbr i la- 
sów pobierane, wnosić do najbliższych kass naro- 
dowych. 

Art. 3. Przepis powyższy stosuje się również do 
propinatorow, karczmarzy, szynkarzy, młynarzy, 
smolarzy i wszelkich w ogóle przemysłowców, w do- 
brach tych osiadłych, o ile ci czynsze i inne opłaty 
dotąd bezpośrednio donatarjuszom moskiewskim 
skladali. 

Art. 4 Posiadacze osad włościańskich czynszo- 
wych w dobrach, o których mowa, jako pelni wła- 
ściciele posiadanych gruntów, zgodnie z Dekretem 
Rządu Narodowego z dnia 22 stycznia r. b. wolni są 
od opłaty czynszów. 

Art. 5. Dekret niniejszy nie przesądza w niczem 
praw pojedynczych właścicieli, którzy przez najazd 
konfiskatą dotknięci zostali. Co do takowych przy- 
szłe postanowienia Rządu Narodowego o sposobie 
wynugrodzenia niesprawiedliwości orzekną. 

Art. 6. Wykonanie niniejszego Dekretu Władzom 
Narodowym poleca się. 

Działo się na posiedzeniu Rządu Narodowego, 
w Warszawie, dnia 17 lipca 1863 r. 
LF S5 
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Zwazywszy: ze donoszenie wladzom najezdniczym 
o przechodzie i pobycie Wojsk Narodowych, jak nie- 
mniej o wypadkach politycznych, jest szkodliwem 
dla sprawy Narodowej, na przedstawienie Wydziału 
Spraw Wewnętrznych, stanowi: 

Art. 1. Wszystkim Wójtom gmin zabrania się 
składać raporta i wypełniać rozporządzenia wszel- 
kich władz najezdniczych, dotyczące wypadków cha- 
rakter polityczny mających. 

Art. 2. Niestosujący się do tego rozporządzenia, 
powoływani będą do odpowiedzialności przez Try- 
bunaly Rewolucyjne. 


Art. 3. Dopilnowanie wykonania tego rozporza- | 


dzenia, poleca się Władzom Cywilnym i Wojskowym. 
Działo się na posiedzeniu Rządu Narodowego, 
w Warszawie, dnia 16 lipca 1863 r. 
(L. $. 


@Cgłoszenia. 
Wydział Skarbu. 
Nr. 93. 

W tych dniach dostały się w ręce moskali kwity 
podatkowe wraz z awizacjami, przesyłane w Augu- 
stowskie, w ilości sztuk 1000, od Nr. 56,001 do 
57,000 włącznie, opatrzone pieczęcią Komitetu Cen- 


+ - . : : [| 
tralnego Narodowego i znajdujące się w arkuszach | 


ealkowitych, obejmujących każdy po sześć kwitów, 
z których tylko 1-szy i 6-ty numerowane były. 

Wydział Skarbu,” zawiadamiając o nieważności 
kwitów i awizacyj, powyżój wymienionemi nume- 
rami objętych, ostrzega przytóm wszystkich Oby- 
wateli kraju, aby nadal awizacje i kwity przyjmo- 
wali tylko od osób do poboru podatku wyrażne upo- 
ważnienia Władz właściwych posiadających. 

— W dalszym ciągu powyższego ogłoszenia, czy- 
tamy w Rozkazie dziennym Naczelnika miasta: 

Dla zapobieżenia wszelkim wyniknąć mogącym 


nadużyciom, kwity z oplaty podatku Narodowego, | 


oprócz pieczęci dotychczas używanćj, opatrywane 
będą pieczęcią Wydziału I-go Zarządu Naczelnika 
miasta Warszawy, a w powiatach pieczęcią Naczel- 
nika Powiatu. 

Ponieważ. awizacje znajdujące się przy zabranych 


kwitach nie były opatrzone żadną pieczęcią , należy | 


zatem, oprócz powyższćj ostrożności, zwracać uwa- 


ge, aby do każdego kwitu dołączona awizacja, przy- 


stująca dokładnie, i jedną z nim całość stanowiąca 
oputrzoną była pieczęcią w Warszawie Naczelnika 
Miasta, na. prowincji zaś miejscowej Władzy Naro- 
dowój. 
Wydział S: raw Wewnętrznych. 
NE. (375. 
Otrzymawszy wiadomość, że zachodzą spory mię- 
"dzy dziedzicami dóbr u dzierżawcami tychże, we 


sienie okupów i czynszów włościańskich, nakazane 
| Dekretem z dnia 22 stycznia r. b. Wydział ogłasza, 


potrącił dzierżawy zniesionych vkupów i czynszów 
wlościańskich od dnia 22 stycznia r. b., jako nie- 
posłuszny dekretowi z dnia 22 stycznia r. b., oddany 
będzie pod Sąd Trybunału Rewolucyjnego, a wyrok 
nań zapadły ogłoszony w pismach publicznych. 
Warszawa d. 20 lipca 1863 r. 


Warszawa dnia 26 lipca. 


szego pisma polemikę przeciwko artykułowi p. t. 
„Powstanie Polskie i dyplomacja,« który nie w ca- 
iości swojéj, ale w kilku drażliwych punktach po- 


telników. Polemika w przedmiocie tak obchodzącym 
sprawę naszą, utrzymana w tonie powaźnym, a nie 
stronniczym, znakomicie może posłużyć do wyja- 
śnienia kilku dosyć jeszcze zawiłych kwestji w roz- 
wiązaniu naszej sprawy zachodzących, a prawda 
tylko ze starcia się zdań dwóch stron jednako ojczy- 
sta sprawę milnjacych na jaw wypłynąć może. Nie 
jest to bowiem polemika w kwestji zasad lub celu 
między stronami, ate tylko starcie się zdań w przed- 
miocie środków jakiemi do pożądanego celu zupel- 
nej niepddległości kraju, najłatwiej dojść zdołamy. 
Autor spornego artykułu w zeszłym numerze odpo- 
wiedział juz na najęłówniejsze zarzuty, tu więc 
w dopiskach tylko uważa za stosowne poczynić dro- 
bniejsze uwagi nad kilku ustępami polemizującćj 
strony, w celu wyswiecenia prawdziwego stanu 
rzeczy. 
DYPŁOWACI POLSCY 1 POWSTANIE NARODOWE. 


„„Zadne powstanie polskie nie zasłużyło 
sobie dotąd na napis: usquead finem.” 
M. Mochnacki. 

Numer 10-ty Prawdy, obfity w artykuły pożyte- 
czne i dobrze napisane, rozpoczęty szczególnićj wstę- 
pem promienistym, pełnym młodzieńczego zapału 
i zarazem dojrzałego o sprawie naszéj sądu, —zasmu- 
cił nas w dalszym swym ciągu rozprawką p. n. » Po- 
wstanie Polskie i dyplomacja, « w którćj mętnie wy- 
powiedziane zasady i przekonania polityczne wzaje- 
mnie się krzyżują, a z duchem i dążnością innych 

artykułów tego pisma w razacéj są sprzeczności. 
Prawda jest pismem półurzedowóm, a przy- 
najmniej za takie uchodzi, i jako takie wymieniają je 
mężowie stanu i dziennikarze zagraniczni. Narod 
więć pragnąłby, aby każde w niéj słowo dojrzałe by- 
ło ważone, aby myśl każda rzetelnym była wyra- 
zem jego pragnień, potrzeb i dążności (1). Tym cza- 
sem artykul o którym mowa, zakrawajacy na pre- 
lekcją dyplomatyczną, widocznie od poezątku do 
końca chwieje się między dwiema ostatecznosciami, 
nie wiedząc na którą stronę się przechylić: raz mó- 
wi, że zdołamy o własnej sile wybić sie na niepod- 
leglość,—drugi raz znowu, że w stanie w jakim się 
obecnie znajdujemy, nie możemy zrzec się pomocy, 
choćby najsłabszej (2); to pragnie posiąść wszystko, 
| odzyskać Polskę silną i niepodległą, w dawnych 


stołu konferencyjnego łaskawie rzucić nam raczą (3 


(1) Jnżeśmy mieli sposobność w zeszłym numerze 
| oświadczyć, iż pismo ,,Prawda” nie jest organem pół- 
urzędowym, co bynajmniej nie staje na zawadzie temu, 
iż chee być i jest wyrazem pragnień, potrzeb i dążności 
Narodu. 

(2) Z artykułu spornego widoczna, iz niezłomnćm 
przekonaniem naszem jest, że Naród bez pomocy za- 


zwłascza wtedy, gdy powstanie nasze zasili się mi jono- 
wym kontyngensem tych żywiołów ludności, które sym- 
patyzując wprawdzie gorąco z Narodową sprawą , albo 
stosunkowo mate tejże dotychczas oddały na polu czy- 
nu zasługi, albo jéj takowych jeszcze oddać nie mogły. 
Ze zaś obecnie tylko mieszczaństwo i szlachia przewa- 


w powstaniu, przeto sądził aulor, iż bezwarunkowe 
ignorowanie faktu interwencji ze strony naszej, nie po- 
winno mié¢ miejsca. Junctis wribus sprawa nasza nij- 
| łarw'ej rozwiązaną zostanie. 

(3) Gdzie to ostatnie jakoby wyznanie wiary naszćj, 


| szanowny opponent wyczytał? Nie możemy przypuścić, 


aby w lym ustępie artykułu, gdzie autor mówiąc 6 przy- 
szłej konferencji (która, jak się zrazu zdawało, miała 
być głównym celem dyplomatycznych kroków), przy- 
prszcza iż mocarstwa być może nie zgodzą się na gra- 
nice Polski z 1772 roku. W takim jeduak razie powie- 
dziano, wicby nas nie okowiązywało do przystąpienia 


do układów. łdie nam tylko o usprawiedliwierie sie | 


pried światem, w razie gdybyśmy zmuszeni zostali 


że każdy dziedzic, któryby z rat dzierzawnych nie | 


Z przyjemnością zamieszczamy w kolumnach na- | 
| cznych naszych żolnierzy ? — Dziwna to doprawdy 


jety, wywołał różnostronne zarzuty ze strony czy- | 


jéj granicach przed zaborem moskiewsko-niemiec- |. 
kim,—to znów okazuje sie sklonnym do przyjęcia | 
chocby okruchów, jakie mocarstwa opiekuńcze ze | 


morskiej, sam, własnemi siłami oswobodzić się zdoła, | formą bardzićj parlamentarnego wyrażenia. Powiedzmy 


względzie kto ma ponosić straty wynikłe przez znie- | Mocarsts 'a opiekuńcze? Na miłość Boską, gdzież 
|autor artykulu dostrzegł śladów tći opieki” Czy 
|w jalowych deklamacjach dziennikarstwa zacho- 


dniego? Czy w notach polecających nas miłosier- 
dziu cara? Czy w żądaniu dla nas amnestji, za 


Ito, że śmielisny tarenac krepujące nas kajdany 


i ulepszonego systematu ' rekrutowania, polega- 
jącego na tem, że odtąd moskwa już nie z dowolne- 
go wyboru, lecz według losu szlachetną młódź na- 
szą wcielać będzie w swe pułki i wywiezie w stepy 
Sybirskie, aby ją użyć potem na mordowanie wla- 
snych braci? Czy może w strzeżeniu granicy potrój- 
nyin kordonem, w niedopuszczanin dowozu broni 
i amunicji, w rozbrajaniu i więżeniu tysięcy wale- 


opieka, dziwne współczucie, tyle sławionych dobro- 
czyńców! (1). 

Mówiąc o przyszłych konferencjach, na których 
sprawa nasza ma się rozstrzygnąć, autor artykułu 
domaga się, aby tam i Polska byla reprezentowaną, 
oraz: »aby przedmiotem roztrząsań gabine- 
tów, (jak ostrożne wyrażenie!) nietylko sama Kon- 
eresoWka była, ale i wszystkie jej integralne dziel- 
nice, pod władzą Pruss, Austrji i moskwy zostaja- 
ce. « — Czemuż nie powiedzićć lepiej wyraźnie i bez 


| ogródki, jak przystoi na ludzi domagających się nie 


laski, ale prawa swojego, że żądać będziemy 
zwrotu wydartćj nam własności? (2). 

Autor stawia dalej warunek: »aby mocarstwa in- 
terwenjujace przyjęły na siebie obowiązek czuwania 


| nad nietykalnoseiazawarowanych praw, « i »abyprzy- 


stąpienia naszego do układu nie chciano uważać za 
zrzeczenie się na przyszłość wszelkich roszczeń do 
niepodległości całego kraju; w tym bowiem wzgledzie 
zachowujemy sobie zupełną swobodę działania. « Na 


| cóż więc zdały się układy, jeżeli z gory zapowiada- 


my, że dotrzymać ich wcale nie. myślimy, i na co 
w dodatku jeszcze żądać gwarancji Europy, która 


| w takim razie stałaby sie tylko krepujacém dla nas 


brzemieniem? (3), 
»Wszystko to jednak zależy (czytamy w końcu 
rozbieranego artykułu) od odpowiedzi, którą car da 


w skutek odrzucenia warunków przez nas mocarstwom 
stawionych, do ponownego rozpoczęcia walki, iż nie 
po naszej stronie leży trudność rozwiązania kwestji, ale 
po stronie tych co jej rozwiązać nie cheą. Nie trzeba 
tylko fałszywie podchwytywać wyrazów artykułu, 
a myśl jego zasadnicza dążąca do okazania , iż odrzuce- 
nie wręcz iz góry wszelkiej propozycji do układów z me- 
carstwami byłoby szkodliwém naszej sprawie, nie po- 
zostanie tajemnicą dla szanownego oponenta. 

(1) Na nieszczęście autor artykułu nie pojmuje opieki 
morarstw nad sprawą naszą w tem znaczeniu. Odwotu- 
jemy się w tej mierze do 3-g0 rozdziału pracy naszćj, 
gdzie naturę i powód interwencji zagranie”nćj starano 
się wykazać oie można jaknajjaśnićj. Tak pojmować 
opiekę mocarstw, Jak szanowny oponent obawia się 
abyśmy jćj nie pojimowali, może tylko ten który alko nie 
ma wyobrażenia o pragnieniach gorących Narodu , allo 
nie ż;czy sobie stanowczego rozwiązania kwestji pel- 
skićj. Do jednej ani do drugićj kategoryi ludzi autor 
artykułu nie miał pretensji się zaliczać. Samo zresztą 
wrażenie „opiekuńce mocarstwa” utarło siç już wit 

w Języku naszym. Michał Podezaszyński, redaktor 
Pamiętuika emigracji, przyjacieł dozgonny Mochnackie- 
go, mowiąc o stanowisku mocarstw zachodnich wzglę: 


-| dem kwestji polskićj, zawsze te ostatnie „„opiekuńczemi” 


nażywa. 

(2) Nie możnaby w rzeczy samćj lepszego i dosadniej- 
szego użyć wyrażenia da określenia naszych prawych 
żądań w obec całego świata. Ale niestety ! język dyplo- 
macji bywa zwykle moderowany miejscem i okoliczno- 
śc'ami. Możeby nas nie zrozumiano, zrozumićć nie 
chciano, gdybyśmy zasiadłszy do kon!erencyjnego stołu, 
w tak szlachetny, czysto narodowy sposób się odezwali. 
To samo można powiedzićć , do tego samego dążyć pod 


im tylko „chcemy stanowezego rozwiązania naszej spra- 
wy, a nie reform i administracji ulepszonćj, a wnet nas 
zrozumieją , tak jakbyśmy powiedzieli „żądamy zwortn 
ukradzionej własności!” Przedewszystkim trzymajmy 
ste zasad artykułu w zeszłym numerze urs'estezonego 


ee UE Ue Oe MASOWO : "a" |p.t. ,,Obywate!stwo i opinja,” a dobrze na tém wyj- 
nie, chłopi zaś i żydzi w mniejszości przyjmują udział | qzi 


dziemy. 

(3) Powtarzamy raz jeszcze: Przypuściwszy ewentu- 
a'ność, iż głos cate) Europy wezwie nas do przystąpie- 
nia do układów, —czyż będziemy mogli w takim razie 
nan nie zważać. czyż szanowny oponent sądzi, iżby 
nam to nie odjęło sympatji tych ludów nawet, za któ- 
rych wolą gabinety wdały się wtak zawikłaną grę 
z moskwa. Przystapieniem samém do układów okaże- 
my, że nie z naszej strony zachodzi główna przeszkuda 
rozwiązania kwestji, ale ze strony wroga; postawic- 
niem zaś ze swojej strony warunków nieodzownych 
i stanowczych , na których spełnienie , trudno, aby się 
w zupełności zgod/ity mocarstwa , będziemy wytłó- 
maezeni przed Europą w razie ponownezo rozpoczęcia 
wałki, navit w czasie pertraktacji gatinetowych. 


na noty ostateczne mocarstw, proponujace niezwło- 
ezne zwołanie konferencji. Jeśli odpowiedź będzie 
odmowna,— w takim razie nic nam nie pozostanie, 
tylko walka o życie i śmierć z odwiecznym wro- 
giem.« Albo autor nie umiał tu jasno wypowiedzieć 
swej myśli, albo też radzi naprawdę przyjęcie pro- 
ponowanych przez moskwę punktów; taki przy- 
najmniej wniosek nieodzownie wyprowadzić musi- 
my z przytoczonych tu wyrazów. Tymczasem zdro- 
wy zmysł polityczny Narodu zupełnie inaczej zapa- 
truje się na tę sprawę, i widoczną Jest rzeczą, że 
owe sześć punktów fabryki austrjackiej, o tyle tylko 
mają dla nas znaczenie, o ile zostaną odrzuco- 
ne i powszechną wywołają wojnę; przyjęcie zaś 
ich przez cara, największą dla sprawy naszej było- 
by klęską (1). 

Ale najboleśniej dotknęło wszystkich, których 
nie wysłygła piers wierzy w odrodzenie się Ojczy- 
zny siłami własnych Jej dzieci, nieoględne i oparte 
na fałszu najzupełniejszym twierdzenie: że po- 
wstanie listopadowe upadło dla braku in- 
terwencji. Nigdy jeszcze żadne powstanie polskie 
nie upadło dla braku sił, chociaż walczyło zawsze 

wrogiem przewaznym, ale marniało dla braku 
wiary i wytrwania; powstaniezaśz r. 1830 niezawo- 
dnie najsilniejszem było ze wszystkich i w najkorzy- 
stniejszych znajdowało się warunkach. »Czemu się 
dotychczas nie wiodło Polsce (mówi Mochnacki 
w usiłowaniach odzyskania niepodległości? To łatwo 
pojmiemy, zważywszy jakim trybem szly wszystkie 
nasze powstania. Charakter ich taki: zawsze w po- 
czątkach zapał powszechny, wszystko ogarniający 
w Narodzie, wszystko porywający za sobą, nieprze- 
łamany, niczém niezwyciężony. Te same w kazdéin 
powstaniu poświęcenie, porywczość, śmiałość, posu- 
wające się nieraz do płochości; też same cnoty oso- 
biste i publiczne. Ale zarazem obok tego i te same 
przyczyny upadku sprawy zawsze pomyślnie zaczę 
tej, zawsze potem niedołężnie kierowanej. « Święte 
słowa, które złotemi literami wypisaćby należało 
w kodeksie powstańczym ! (2) 

Nie powiodły się także powstania nasze dawniej- 
sze dla innych jeszcze przyczyn czasowych. Konfe- 
deracja Barska upadła, bo walczyła w nićj jedna 
tylko, stosunkowo dość nieliczna cząstka ludności, 
sama prawie szlachta i to nie ze wszystkich prowin- 
cji rzeczypospolitej. Powstanie Kościuszki na dale- 
ko silniejszćj już stanęło podstawie: ruszyły się rze- 
sze włościan i z kosami szły na armaty, nadając 
wojnie charakter czysto narodowy. Lecz i Kościu- 
szko w tem zbłądził, że nie dosyć uogélnil powsta- 
nie, że w chwili stosownój teatru wojny z całą ener- 
gją nie przerzucił za Bug. Podczas wojen Napoleon- 
skich stanęła nam na zawadzie ślepa wiara w wiel- 
kiego cesarza, bezwarunkowe przywiązywanie się do 
jego szczęścia i nieszczęścia; słowem zasadzano tyl- 
ko na nim, a nie na samych sobie nadzieje zbawie- 
nia. Wr. 183] w obronie sprawy ojezystéj stanę- 
ły wszystkie warstwy ludności, ale zgubili 
ją przywódzcy brakiem wiary we własne siły, mędr- 
kowaniem dyplomatycznóm, lękającóm się użycia 
srodków czysto rewolucyjnych, chęcią zachowania 
się w granicach pólegalności, a zyskania tylko ule- 


(1) Trudno nam przypuścić, aby w tém miejscu do- 
bra wola kierowała piórem szanownego oponenta 
Podsuwanie komuś myśli sprzecznych z jego wewnętrz- 
nem przekonaniem, nie powinnoby w tem razie mićć 
miejsca. „Walka o życie i „śmierćć w razie odrzucc- 
nia przez cara warunków układowych, zdaniem au- 
tora artykułu, oznaczałaby pospolite ruszenie, które 
w takim razie, bardzoby było na rękę mocarstwom 
zmuszonym do wydania wojny moskwie. W tém tylko 
znaczeniu pojmujemy ów niejasno wypowiedziany we- 
dług oponenta ustęp spornego artykułu. Prosimy tylko 
o uważniejsze wczytanie się weń, a wątpliwość natych- 
miast ustąpi przekonaniu, że jak oponent tak i autor 
jednakowo zapatrują się na ważny wzgląd odrzucenia 
przez moskwę proponowanych punktów. 


(2) Powiedzianém było, że „„powstanie listopadowe 
oprócz innych wewnętrznych przyczyn, upadło także 
i w skutek braku interwencji,” a nie jedynie w skutek 
nicinterweneji mocarstw. Różnica dosyć ważna, za- 
sługująca na większe uwzględnienie, aniżeli to ze strony 
oponenta miało miejsce. Pozwolimy tylko sobie uczy- 


nić uwagę, że wyjątek z Mochnackiego i następne po- | 


wołanie się na zasady tego autora, którego nie od dziś 
jesteśmy wielbicielami i wyznawcami » wcale nie są po- 
trzebne. Każdy wie i czuje, że powstanie listopadowe 
nigdyby nie było upadło, gdyby umiano wówczas ener- 
giezniej całyn: ruchem kierować, a nie temporyzowano 
go daremnemi wyczekiwaniami koncessji ze strony cara 
i pomocy ze strony mocarstw (missja markiza Wielopol- 
skiego do dworów zachoduich). Że téj pomocy nie było, 
i że w skutek tego moskwa mogła najswohodnićj przez 
terytorjum sąsiednie swe kolumny do Kongresówki 
przeprowadzać, to i to więc można zaliczyć na karb tych 


przeszkód, które przy braku energji ze strony prze wódz- | 


ców powstania, przyczyniły się do upadku naszej spra- 
wy. Nie ma tu w tem pojmowaniu najmniejs ego hi- 


storycznego fałszu. Zresztą wszystkie zasady które s7a- | 


huwny oponent powyżej podaje, znajdzie może czytelnik 
w uméJj pracy 'naszej szczegółowo i pordwnawezo wy- 
laka. 


i 


— oe 


pszen konstytucyjnych, nieumiejętnością wre- 


szcie poruszenia mass (?). Kiedy w pierwszych | 
| dniach powstania kilkuset chłopów z kosami ukaza- 


ło się na ulicach Warszawy, ówczesny dyktator je- 
neral Chłopicki uląkt się tego ruchu, w którym snać 
upatrywał niebezpieczną dążność demagogiczną . 
ziarno przewrotu spółecznego. Pobieżny bardzo spis 
wojskowy wykazał wtedy ludzi zdatnych do oręża 
246000, napływ ochotników był ogromny, broni, 
zapasów i pieniędzy nie brakło, a jednak wszystko 
to zmarnowało się przez półśrodki naszych dyplo- 
matow. 

Gdyby wtenczas wykonano plan zaczepny Chrza- 
nowskiego, gdyby rzucono się smiało za Bug i Nie- 
men, rozbito korpus litewski, zbierający się miedzy 
Brześciem i Białymstokiem, potem korpus piórwszy 
rozrzucony między Wilnem i Grodnem, a następnie 
zająwszy Brześć, zniszczono korpusgrenadjerski idą- 
cy od Dynaburga do Wilna, —cała kam pańja w prze- 
ciągu trzech miesięcy mogłaby być skończoną. 

Tymczasem geńjalny pomysł Chrzanowskiego 
u lekliwych kierowników powstania listopadowego 
nie znalazł poparcia: trzymano się odpornie w gra- 
nicach Królestwa, Chłopicki bił moskali dla honoru 
pobicia ich, ale nie dla zbawienia Polski, i z zajęciem 
Warszawy przez wroga wszystko się skończyło; bo 
niesłychanym w dziejach przykładem, po upadku 
stolicy, 50 kilka tysięcy dobrze uzbrojonego wojska 


ustąpiło z kraju bez wystrzału przed 70000 moskali, | 


a więc przy równych prawie siłach (1 
Nie brakiem przeto interwencji, ale brakiem wia- 
ry 1 energji upadło ostatnie nasze powstanie. ` Za- 


czerpmy ztyl naukę w chwili abecnój i raz prz 


tznajmy, że hańbią ta ciaote y 


'm jest dla nas 
gamie dłoni żebraczój po jatmu ne zneranicz 1ą. Di i 
silni jesteśmy, silniejsi jak przed 30-tu lub jak 
przed 70-ciu laty, dziś pow stajemy WSZYSCY, WsSZY- 
scy cel jeden mamy, a chociaż nie każdy z nas idą- 
cy bić wroga ma karabin i szablę, ale każdy ma 
w sercu miłość, która się stanie ogniem pożerają- 
cym wrogów, każdy ma wiarę, za któ 'ą idzie zha- 
wienie, gotowość poświęceń i ofiary. Nie żebrać 
nam dzisiaj, lecz z hymnem nadziei, wiary, z ofiarą 
miłości i poświęcenia iść na wroga. Pogardzajmy 
tymi, którzy chcą białych trupów naszych najdroż- 
szych wisielców, bohaterskich ofiar naszych rycerzy, 
używać za środek wzbudzenia litości u Zachodu, po- 
kazując je z tchórzliwą łzą w oku, jak żebrak poka- 
leczone członki (2). Szubienice, stoki cytadeli, me- 
ezenskie place naszych bitew, to stopnie wiodące do 
nowej Walhalli, do Polski wolnej i poteżnej, Ofiary 
i poświęcenia, to nasz obowiązek, nasza siła, nasza, 
potęga, nieśmiertelność nasza. — Jeżeli Zachód do- 
będzie za nas oręża, nie odrzucimy pomocy; jeżeli 
nie.... potrafimy sami być Narodem, a nie ma si- 


ły na świecie, któraby się oparła chcącym | 


miljonom! 
è * 


Na zakończenie téj polemiki dodajemy, iż współ- 
pracowników pism rewolucyjnych, nigdyby nie na- 
leżało o zbyteczne umiarkowanie w pogladzie na 
własną sprawę posądzać. 
dzy nimi zachodzić pewne różnice w zapatry- 
waniu się na skuteczność tych lub owych środków 
użytych w pracy narodowéj, ale wszyscy prawie są 


Jednego zdania, że osłabienie ducha w walczącym 


oswą niepodległość Narodzie, bądź słowem bądź 
czynem, do rzędu zbrodni laesae nationis należy, 
a jako takie surowo karaném być winno. Niepoj- 
mujemy więc jakim sposobem mógł nas spotkać za- 
rzut umiarkowania, widoczny z całej dyatryby sza- 
nownego oponenta — czy za mniej szabliste zdania, 
mnićj chęci fajerwerkowania wyrazami, a wiecćj za 


two sobie zarobić na sławę Robespiera polskiego, bo 
trzeba tylko mało myśleć a więcej manifestować się 
blagą gardlaną, — wieniec obywatelski jest nieu- 
chronném podobnego postępowania następstwem. 
Nie mamy tu bynajmnićj na myśli szanownego opo- 
nenta, któremu przyznać musimy i trzeźwy pogląd 
na rzeczy, i szlachetne dążności, ale zwracamy się 


| do tych szczególnie, którzy nie wglądając w rzecz 


samą, nie oceniwszy słusznych zasad piszącego, 


| 4 propos pióćrwszego lepszego zarzutu podsłuchanego 


w poufnćj rozmowie od innych, wygłaszają natych- 


| miast szumnobrzmiące frazesa o zdradzie narodowej 


sprawy i o innych tem podobnych zbrodniach, czego 
się dziś bardzićj aniżeli kiedykolwiek indzićj strzedz 
nałeży. 

Nie łatwiejszego jak potępić, — nic trudniejszego 
jak sporną kwestję ocenić z właściwego jej stano- 
wiska. fal 


(1) Cały ten us'ęp żywcem z Mochnackiego przepi- 
sany, nie wiemy do czego zmierza. Myli się szanowny 
oponent, jeśli sądzi, że myśli w nim zawarte są dla 
nas nowością. Repetycja podobnych faktów, jakkolwiek 
potrzebna, mogłaby bezpiecznie i bez grzechu pozostać 
w tece szanownego oponenta. 

(2) Niekoniecznie. Manifest narodowy ostatni, z pod- 
pisami Członków Komitetu Paryzkiego powołuje się 
właśnie na te wszystkie bezprawia moskwy, i w ich 
imię wzywa Ludy Europy do energiezniejszego wystą- 
pienia w naszej sprawie. 


Mogą wprawdzie mię- | 


| 


PRUSSY W KWESTJI POLSKIEJ. 

Część Polski zostającej pod zaborem pruskim uwa- 
żaliśmy zawsze za najbardzićj zagrożoną, bo przebiec- 
gtose i chytrość niemiecka rozwinęły tu całą swoją 
energją, dla wypienienia Polaków z odwiceczuego ich 
siedliska i zamienienia guiazda i za wiązka narodu i pań- 
stwa Polskiego, w prowincją niemiecką, niety!ko pod 
względem politycznym, ale i uarodowym , piem ennym. 
srodki ktoremi się rząd pruski posiłkował, mogły ty - 
ko wylęgnąć w głowie Niemca : nie walczył on kmiem, 
Sybirem 1 torturami inoskiewskiemi, ani więzieniem 
i nožem austrjąckim, ale — pieniędzmi. Znane są ka- 
adem wypadki z końca ubiegłego i całego bieżącego 
stulecia, których teatrem była ziemia nasza; ileż to 
wzniosłych epizodów zawiera ia epoka! ilcź to ofiar 
1 poswigcen złożyli w tym czasie Polacy na ołtarzu Oj- 
czyzny! nie dziw więc że kraj został zrujnowany, 
a obywatele zubożeli; po kazdem targaniu więzów nie- 
przyjacielskich, wielo widziało majątki.swe nod prze- 
paścią, a siły wycieńczone w nidiudzkićm wysileniu. 
Uoć z lahiego położenia, z takiej niemocy mora'nej 
i materjalnćj posianowił rząd pruski skorzystać, i z pie- 
kielną przebiegłością do dzieła się wziął. Szezupłość 
pisma nie dozwala nam zastanawiać się nad całą ma- 
chinaeją , nad calem brudném szachrajstwem niemców, 
ktorzy przyszli w pomoc kapitałami swemi obywatelom 
polskim na to tylko, ażeby ich późnićj uwik ać w swe 
sidła 1 z dobr wydziedziezyć; przytćm processa po'ity= 
czne, kiika lat zwykłe trwające, przy klórych niem ecka 
biurokracja wysysała z obwinionych wszelkie soki 
żywotne, do szczęlu zrujnowały oby wate!stwo polskie; 


|daiej wyrzutki wszelkich niemieckich państw. trzyma- 


Jące się zasady: ubi bene, ibi patria, spieszyli 
Jakby na krucjatę przeciwko nam, zaleli ma sta polskie 
i wypowiedzieli rywalizacją mieszczaństwu polskiemu, 
które uieobeznane z szalbierstwem niemieckiém, uledz 
im musiało; nakoniee kapitały zebrane ze wszystkich 
zakątków Giermanji, jakby na wykupienie z rąk pogan 
Ziemi świętej, przeniosły wiele posiadłości ziemskich 
na własność niemców, którzy w nieh systematycznie 
zacierali wszelkie pamiątki przypominające, że ziemia 
ta należała kiedyś do Piastów. 

Zdawało się już rządowi pruskiemu, że dzięki tym 
środkom, dzieło jego pomyślnym uwieńczone zostanie 
skntkiem, ale nie tak łatwo jest wytępić narodowość, 
Naród, jak Wiktor Hugo powiada, nie Jest to napis 
z kredy na tablicy, który łatwo zetrzéé się duje. Połacy 
w obec tak przebiegłego, a tm samém nader niebez- 
piecznego nieprzyjaciela, zadali fałsz dość powszechne- 
mu twierdzeniu, jakoby naród Polski nie miał wytrwa- 
tości; dowiedli oni w walce z niemcami , że obok zna- 
nćj waleczności posiadają nie wyczerpany zasób cierpli- 
wości i zdrowego rozsądku. Wielkopolanie rzucili się 
do pracy nad uzdolnieniem wszystkich warstw społe- 
czeństwa do wspólnćj walki z wrogiem i przy niczmor- 
dowanćj usilności doprowadzili do tego, że wyższ0 
stany stoją pol wzzłędem oświecenia na równi z całą 
ucywilizowaną Europą i Smia to odeprzeć mogą Drang 
nach Osten niemieckieh cywilizatorów , niższe zaś 
a głównie włościanie, cieszą się wolnością i pomyśl- 
noseia, czują swe obowiązki dla Ojezyzny i gotowe są 
do poświęceń dla Niej, e:ego dowody mieliśmy w ro= 
ku 1848, kiedy Jud wiejski sianowił główny żywioł 
powstańczy, również i w latach następnych, kiedy z ta- 
ką wytrwałością wprowadzał kandydatów polskich do 
pruskiego Reichsratu. 

Otóż takie jest stanowisko nasze w zaborze pruskim; 
szlachta, włościanie i mieszczaństwo polskie pałają mi- 
łością dla wyswabadzającćj się z pod jarzma Ojczyzny, 


| i, gotowi są do wszelkich ze swej strony dla Niej ofiar. 


Zywiołami zaś przeciwnemi są: biurokracja, napływo- 
wa ludność niemiecka, gniezdéaca się głównie po mia- 
stach i żydzi, którzy opuszczeni przez rodaków, wpadli 


w sidła rządu pruskiego i nie są godni współ wyzna w- 


. 5: MOE 3 A [ców swoich, winnych częściach Polski, miřujących 
nieuprzedzony rozbiór sytuacji? Prawda że dziś ła- | i i j 


szczerze ziemię naszą jako Ojczyznę swoją i przyjmują- 
cych żywy współudział w pokruszeniu Jój kajdan. 

W obec takiego położenia W. Ks. Poznańskiego i 
Pruss zachodnich, rząd pruski czując nieprawość i nie- 
pewność swego zaboru, będąc nadto wiecznym lenni- 
kiem moskwy, któréj winien dwukrotne swe ocalenie 
(1762 i 1813), mając nakoniec na swém czele wycho- 
wanca dwor1 petersburskiego, pospieszył za pier- 
wszym odgłosem trąby wojennćj w Królestwie z ofia- 
rowaniem moskwie najniższych swych usług i z za- 
warciem konwencji 8 lutego. A'e krok fen zamiast 
szkody przyniósł nam podwójne korzyści. Moskwa 
wyzna ła aktem tym swoją słabość i poczuła wzgardę, 
jaką cała cywilizowana Europa dla niej oddyeha. Nie 
ma bowiem nie bardziej niekonsekwentnego, ani wie- 
kszego zawodu niemocy, jak w obec szumnych bulety- 
nów prosić o pomoc prusaków, dla uśmierzen'a małej 
garstki źle myślących buntowników za- 
kłócających spokój obywateli, a w samćj 
rzeczy zrozpaczonej, słabej jeszcze wówczas garstki, bez 
broni, bez dowódzeów, bez odzieży, pokarmu i doświad- 
czenia: nie ma również nie bardzićj dla Moskwy upo- 
karzającego, jak oburzenie całćj Europy, a zw tas cza 
izb praskich przeciwko rządowi pruskiemu, za Jego 
za jego związek z barbarzyńcą, uosobieniem niewoli 
i ciemnoty, katem nieszczęśliwego narodu 
Polskiego (słowa Times’a). Powtóre, wmieszanie 
się Pruss do powstania polskiego, dało także prawa 
innym mocarstwom, a nawel je zmusiło (bo prawo im 
zawsze służyło) do interwencji na naszą korzyść i za- 
mieniło sprawę miedzy Polską i moskwą na kwesiją 
najży wofniejszą w Europie. 


„Point de rêveries!” 


Ha! gdzie to pędzisz pows'ańczy duchu? 
Czemu się błąkasz wśród obcych dróg? 
Rozgrzmiaty hasta świętego ruchu, 
Zadrżaly serca w uczuć wybuchu, 
A ty opuszczasz ojczysty próg |... 


Ha! gdzie-to patrzysz, o rzeszo blada, 
Coz ci tam świeci w Zachodu metach? 

łza powątpienia z twych źrenice spada, 

Zbołała pierś twa żal wypowiada 
A tam lód w sercach i czynów strach! 


Tam się twojemi skargi nie wzruszą, 
Boby musieli wstąpić w twój ślad, 

Rozstać się z swóją bronzową duszą, 

Z tem klamswtem, którem wiecznie żyć muszą, 
I na wzór ciebie ukochać świat! 


O Polsko! Niobe Ty wypłakana... 
Powiedz swym synom ostatni raz, 
Że do zrzucenia jarzma tyrana 
Jedna jest tylko droga poznana: 
» Wierzyć w swe siły, bić póki czas!” 
Niechaj nie liczą na słowa carów, 
Chociażby carów z plebejskiej krwi; 
Niech walczą w imię własnych sztandarów, 
Upici szałem z zemsty puharów, 
Natchnieni skargą matczynej Izy! 


30 wtedy tylko, wtedy jedynie, 
Skona u stóp ich szatańska moc, 
I raz na zawsze jarzmo zaginie, 
Anioł wolności skrzydła rozwinie, 
I zalśni słońce i pierzchnie noc! 
Tadeusz Niezzagraniczniony. 


KORRESPONDENCJA PRAWDY. 


Wilno, d. 9 lipca 1863 r. 

Tyrańja, gwalt i wszelkiego rodzaju bezprawia, 
praktykowane u nas przez moskiewski najazd, ko- 
losalne przybićrają rozmiary i codziennie w stra- 
szniejszych ukazują się kształtach. Trudno wylu- 
szczać całego ogromu i sprosności barbarzyńskich 
ogłoszeń i rozporządzeń tak zwanćj »prawćj władzy, « 
dążących jedynie ku potępieniu i zagładzeniu naj- 
spokojniejszych mieszkańców kraju. Urzędowe ogło- 
szenia »Kurjera Wileńskiego,« które czytać macie 
sposobność, dają zaledwie słabe wyobrażenie cało- 
ści. Pośpiech i bezzwłoczność w niezmordowaném 
wykonywaniu przez moskwę coraz nowych wyro- 
ków i rozporządzeń, nie pozwala nam ani na chwilę 
odetchnąć swobodniej w tym opłakanym stanie ter- 
rozyzmu i zgrozy, przechodzącej granice wszelkiego 
prawdopodobieństwa. 

Tutejszy naczelnik wojenny, znany tyran Mura- 
wiew, przyzwawszy do siebie tómi dniami wileń- 
skiego guberńjalnego marszałka, stanowczo mu 
vznajinil, że jeżeli wszyscy marszałkowie powiatowi 
i obywatele guberńji nie złożą w krótkim przeciągu 
czasu pismiennego dowodu wierności i przywiązania 
do tronu, zmuszonym bedzie poświęcić całą szlachtę 
dla bezpieczeństwa cara, uważając ofiarę kilkudzie- 
sięciu tysięcy buntowników za żadną i nieodzowną 
tam, gdzie idzie o zapewnienie niezaleźnćj władzy 
i spokoju temu, który swą ojcowską miłością bez- 
granic uszczęśliwia miljony swych wiernych pod- 
danych. Po tygdoniowem, czy nieco dłuższćm a bez- 
skuteczném oczekiwaniu na stosowną ze strony oby- 
watelstwa naszego odpowiedź, gdy nietylko nie zło- 
żono wierno poddańczego adresu, ale nawet i sły- 
szćć o nim nie cliciano, zesłano znaczną część mar- 
szałków i pośredników powiatowych do odleglej- 
szych stron moskiewskiej ziemi, a pan naczelnik 
wojenny dał się podobno słyszeć da marszałka Su 
benijainego, że on i bez adresu wszystko i cały kraj 
uspokoi. Jakoż wydano rozporządzenie do wszy- 


stkich naczelników wojennych powiatowych, aby | 
aresztowano każdego z obywateli, który okaże jaką 


bądź wątpliwość pod względem przywiązania do 
tronu i odstawiano go niezwłocznie do Wilna, zkąd 
całemi partjami transportuje ich moskwa na Sybir. 
Co do drobnej szlachty wydano także rozporządzenie, 
ażeby zebrać gminy i oświadczyć takowym, że ko- 
go one uznają z pomiędzy tejże szlachty za źle my- 
ślącego, tego należy bezzwłocznie aresztować, odsta- 
wiać najbliższej władzy; rodzinę zaś jego wypędzać 
z majątku, całą ruchomość sprzedać, a ziemię oddać 
w używalność i posiadanie wołścian. 

Rozumie się, że moskwa uznając caly kraj jako 


ciężko winny względem swego barbarzyńskiego | 


rządu i tak zwanej »prawćj władzy, « wyruguje bez- 
wątpienia z ojeowskich siedzib tych wszystkich, co 
posiadając jakąbądź cząstkę ziemi, odmówią stano- 
wezo podpisania adresu i uszanuje prawa wlasności 


t 
i 


| kary za żalobę i zaklat się jeszce na Boga, że chyba 


tych chyba tylko posiadaczów, którzy zmuszeni stra- | 


szneini grożbami teroryzmu i śmierci zdecydują się 
wreszcie podpisać nienawistne pismo, wyczekujące 
na nich w pogotowiu u naczelników wojennych po 
powiatach. 


Prowincja pusta, nikogo prawie nie znajdziesz po | 


dworach, a i resztce starców chroniących się w mia- 
stach, każą wyjeżdżać na wieś. W powiatach na- 
czelnicy wojenni dręczą obywateli o podpis. Kto się 


"Ne Ja" 


W świat rusza, Mówią, że w poviatach po kilka czy | czerwonego bo krew; kapelusze czarne zabroniono ko- 


kilkanaście nędznych podpisów wymogą, dusząc | 
tych biednych starców z drobną szlachty, nie wie- 

dzącej co z sobą począć. W koru podpisy z wielu | 
powiatów razem zebrane stanoyić będą adres. Po | 
powiatach naczelnicy haniebnie ię obchodzą: rabuja 
wszystkich na potęgę; majątk obywateli niszczą, | 
kontrybucję naznaczoną odbieraj, grabią, —słowem 

zniszczenie zupelne. Dam wam jden przyklad, za- | 
ledwie tysięczną część całości: | 

U O* była rewizja, nic nie znaeźli, zabrali jednak 
750 rs. i zegarek. Poszkodowayy podał skargę do 
naczelnika powiatowego Borejsź, zrabowali go je- 
szcze potem trzy razy i powiedzeli, że póty nie da- 
dzą mu spokojności, póki nie efnie skargi. Skoro 
to uczynił, naczelnik odstawił w do Wilna, a ztąd 
wysłali go do Kostromy. Pani S przybywszy z ku- 
zynem z Mińska do Wilejki, wewaną została nie- 
zwłocznie do miejscowego naczelika, w celu uspra- 
wiedliwienia się z urojonych jakichś zarzutów. 
W czasie indagacji, pan naczelnik uderzył kuzyna 
tak silnie w piersi, że ten padł semdlony; ocucono 
go zaledwie szybkiem krwi puszzeniem. Wkrótce 
potem wzięty do turmy kuzyn sidzi tain dotąd, cio- 
tkę zaś chwyciwszy za ramię pa naczelnik wyrzu- 
cil za drzwi, zdarłszy z nićj poprzednio 25 rs. za to, 
że się ośmieliła mieć czarną suknię na sobie. 

Powołują wszystkich do powiatów w celu podpi- 
sania adresu, a to pod groźbą 'abunku, spalenia, 
zniszczenia lub zesłania. Wielu z biednej szlachty nie 
mających gdzie głowy złożyć, starców nie będących 
w możności przeżyć do jutra, zmuszeni konieczno- 
ścią podpisują adres. Jakaz więc wartość może mióć 
ten adres, gdy tysiące zniszcznych, ukaranych 
śmiercią lub wygnaniem, świadczą najlepiej o uspo- 
sobieniach całego kraju. 

Wywożenie więźniów koleją żdazną nie ustaje na 
chwilę. Księża, obywatele, drolna szlachta i inni, 
niektórzy pokuci na ręce i nogi, księża z pol ogo- 
łoną głową, — oprą się gdaeś na krańcach 
świata, bo zsyłają ich do ciężkich robót w jak naj- 
odleglej:ze strony. Innych wysyłanych z prostej fan- 
tazji, transportują piechotą. 

Doprawdy wiele krwi zimnéj i rezygnacji potrzeba 
aby nie dostać szaleństwa patrząc na to wszystko. 

Skoro gdzie przejdą powstańcy, choć Obywatel 
Bogu ducha winien i o bożym Swiecje nie wiedział, 
bawiąc np. w Wilnie lub inném mieście powiato- 
wem,—z rozkazu naczelnika kraju majątek jego zo- 
sta,e spalony, zrabowany, bydło i zboże zabrane, on 
saw uwieziony i o tem wszystkiém dawalznaé naczel- 
nik przez pisma publiczne, przechwalajac się z urągo— 
wiskiem, że tak uczynił dla przykładu. 

O Wilejce także wiele strasznych rzeczy zacyto- 
wać można. Sekretarza. Odyńca zbił miejscowy na- 
czelnik wojenny tak dalece, że się krwią polał. Żo- 
na przyszła prosić za inężem (chodzi w żałobie po 
matce). Naczelnik zelżył ją najostatniejszemi słowy, 
posunął się nawet do czynnych obelg, zdarł 25 rsr. 


nie będzie naczelnikiem, jeżeli maz jej żyć będzie; 
w przeciwnym razie i po nim włoży żałobę, bo go 
każe bez sądu powiesić. Czartowicza, Niewiadom- 
skiego, Ratyń skiego i Blażejewicza, obywateli, ten- 
że naczelnik kazał zbić batami; w końcu napadnię- 
tym po powiatach i zmuszonym środkami represji, 
Komitet pozwala wreszcie podpisywać adres, wie- 
dząc że on żadnego waloru mieć nie będzie, a opo- 
zycja jak już kraj spustoszyła, tak tóż resztki nie- 
szczęśliwej szlachty wyniszczyć tylko może. 

W bitwie pod Illjami wielu rannych dobijali. Ma- 
jor Wołkow sam ich kazał przywiązywać do parka- 
nu i bić płazami tak, że skonać pod razami musieli: 
między tymi był Henryk Tyszkiewicz, Ratyński 
i wielu innych. Adjutant księcia Mikołaja niejaki 
Gal, który patrząc własnemi oczyma na tę zbrodnie, 
zapytany jak moze cos podobnego tolerować, odpo- 
wiedział, że choć ze zgrozą patrzy na to wszystko, 
nie n.a jednak środka powstrzymania nadużyć, sko- 
ro sam major komenderuje i przyucza żołdactwo do | 
podobnych barbarzyństw, a rząd je zaleca i pochwa- 
la. Onegdaj pedzili przez nasze miasto wiezniow 
wilejskich, oszmiańskich i innych pobranych w do- 
mu i po calym kraju, winnych i niewinnych, w ogó- 
le 55-ciu, między którymi wielu znajonych. Szli- | 
smy za nimi chodnikiem od Ostréj B ‘amy do cyta- 
deli, spoglądając z bólem serca i ciężkim żalem na 
tych nieszczęśliwych; ileż obelg, łajania i odgróżek 
odbieraliśmy za to. Mnie kozak gwardyjski kilka | 
razy piką koło twarzy przejechał, grożąc: »i ty bun- 
towniku wpadniesz w nasze ręce. « 

Nasz wojenny naczelnik wspomina w dzisiejszej 
odezwie, że gotów sam wstawić się do podnóżka tro- | 
nu za nami nieszczęśliwemi, skoro tylko postrzeże 
w nas skruchę i kraj uspokoi, co zapewne ma zna- 
czyć, skoro wszystkich wywięzi, spali, wybije, a po- 
wstancow głodem wymorzy; bo gdzieby tylko ci 
ostatni odważyli sie wstąpić dla pożywienia, a oby- 
watel nie uprzedził władzy o tej zbrodni, zaraz we- | 
dług ogłoszeń ma być zrabowanym, spalonym i pod 
sąd wojenny oddanym. 

Bywajcie zdrowi, do przyszłego listu. 

— Piszą nam z Mińska 5 lipea.— Za tobe i kolor | 


nie zgadza podpisać, wysyłany dd Wilna, dalój s ary vabroniono. zielonego nie wolno: bo znaczy nadzieję; | 


bictom, włożono okrągłe i te zabroniono ; włożyły 
chusteezki , i te nie ogłosiwszy że nie wolno, wycho- 
dzącym z kościoła żołdactwo zdziera , i naznae7ono od 
chusteczki na głowę 5 rsr. kary! Codzień rewizja po 
domach: świeca gaśnie, a sołdaty kradną po ciemku. 
Mówią z pewnością , że Wilja wyrzneiła masse ciał po- 
ległych z worami, jak wory pogniły, ciała na wierzch 
wysły. Co noe, bez dowodu, wywożą do Permnu, 
Ufy i t.d, lokują przy wołosnych uprawleniach po 
wsiach między chłopsiwem , jak sami mówią, dla tego, 
aby nigdy już nie wrócili; z miast też wyprawiają oby- 
wateli na wieś. Jednej nocy tylko wywiezieni: Harss- 
mann sekretarz marszałka gubernialnego , Oziębłowski 
„Damy, Popow woskal, Pawłowicz, Zasztoft z kan- 
cellarji gubernatora, obywatele Sergiusz Bohdanowicz, 
Stefan Mikulski, Papłoński , ostatni za lo, że do mająt- 
ku wyjechał bez paszportu. Zabotockoj, wojenny gu- 
bernalor, zapowiada bal, na który ma zaprosić wszy- 
stkie obywatelki, które nie przyjdą, zapłacą 13 rsr. 
kary! Każą pisać adres, którego kto nie podpisze , za- 
biorą majątek i zes'lą. Parija Swiętorzeckiego kilkana= 
ie razy zbiła moskali, ale teraz okrążona wojskiem 
z Mińska, Mobylewa i Bobrujska i chłopstwem spędzonem 
t'siącami, po części głodem rozbita, bo wojenny miń- 
ski i mohylewski gubernatorowie którzy tam zjechali, 
okropnie ćwiczyli chłopów i żydów va dos'awianie ży- 
wności. Samego Swie orzeckiego nie ma, ale pr ywie- 
ziono 50-cin , z tych: Kurkurewicz Hek'or, Kiełe ewski 
i inni. Prezydent izby cywilnej mińskićj Piszezała , od 
miejsca” usunięty, skazany na 200 rsr. kary za to, że 
z jego kancellarji wyszło dwóch do powstania. Mamy 
naznaczony podatek 10 od sta intraty, lecz ta intrala 
dowolnie naznaczona tak, że 10 od sta jest większe od 
całości. Obywatele proszą, żeby im zabrali wszystko, 
a zostawili te 10 od s'a!! Marszałkowie dymissjono- 


| wani i pośrednicy siedzą pod strażą w dworzańskim 


domu, jeśli nie podpiszą adresu, mają ich wysłać na 
Sybir. 
Suwałki 9 lipca 1863 r. 
Stanisław Mejer, syn wloscianina, przywieziony 
między rannemi do Suwałk, dnia 5 b. m. przeniósł 
się do wieczności. Ponieważ zmarły znajdował sie 


| na kuracji w tutejszym szpitalu wojskowym, mo- 


skwa wydała rozkaz, aby przeniesienie zwłok ze 


„szpitala do kościoła odbytem zostało tegoż dnia 


o godz. 8 wieczorem, sam zaś pogrzeb dnia naste- 
Pnego o godz. 5 z rana; zapewne w celu zapobieże- 
nia liezniejszemu zeromadzeniu sie publiczności. 
Tymczasem jakby telegrafem zawiadomione całe 
miasto, w grubą odziane żałobę wysypało się o ozna- 
czonćj porze na ulice i zeromadzilo naprzeciw szpi- 
tala. Manifestacja taka straszliwie przeraziła mo- 
skwę. Naczelnik wojenny wydał niezwłocznie roz- 
kaz, aby wojsko w pełnóm uzbrojeniu zajęło stano- 
wiska poza płotami miejskich ogrodów i w niektó- 
rych domach zajmowanych przez moskwe, czekając 
w pogotowiu na rychłe haslo do boju; prócz tego, 


| liczne oddziały piechoty i- konnicy moskiewskiej 
| . à ; 
przebiegały ulice. Naczelnik wojenny przyeotowu- 


jac się do odparcia ataku, wytrzymał publiczność 
i księży do godz. 9 i pół wieczorom. W: tej porze pe- 
wna liczba osób powodowanych ciekawosoia przy- 
gladala się rannym Polakom, wyglądającym z okien 
szpitala. Szyldwach stojący przed szpitalem, chcąc 
pokazać swoją władzę lub może z wyższego jakiewo 
zlecenia, w moich oczach przeszedł z chodnika na 
sam Środek drogi między zgromadzoną publiczność, 
1 bez żadnego powodu, uderzył silnie w piersi kolbą 
Jednego z patrzących młodych ludzi. Publiczność 
powodowana nadludzką siłą powściągliwości, znio- 
sła cierpliwie taką zniewagę, a młodzieniec odstąpił 
na stronę. W tej samej chwili odpedzono rannych 
od okien. Przetrzymywanie księży i publiczności 
tiomaczono brakiem gotowej trumny; ofiarowanćj 
zaś przez publiczność przyjąć nie chciano. Gdy na- 
stępnie dozwolono wreszcie zabrać zwłoki i prze- 
nieść je do kościoła, — po wyruszeniu żałobnego 
orszaku, świetny i niepamiętny w Suwałkach przed- 
stawił się widok.. Mrok bowiem dobrze juz ogarniał 
ziemię, kiedy z sześciu prostych desek zrobiona tru- 
mna okryta kirem żałobnym, poprzedzona przez 
cały kler miejscowy i otoczona rzęsistćm światłem, 
niesioną była przez miasto do kościoła przez obywateli 
miasta, z nadzwyczajną jak na Suwałki, bo przeno- 
szącą 5000 ludzi assystencją, po większćj części 
wszystkich czarno ubranych. Po odbyciu tój cere- 
monji, wojsko stało jeszcze w szyku bojowym do œo- 
dziny 12 w nocy. 

Nazajutrz o godz. 4 z ‘ana, rozlokowano w prze- 
ciwległym kościołowi ogrodzie żandarmów i milicję, 
wojsko zaś gotowe do ataku i w pelnym szyku bojo- 
wym rozstawiono po rozmaitych miejscach; mimo 
to jednak o godz. 5 zrana publiczność zgromadziła 
się w kościele, i nie zważając na deszcz dość rzęsi- 
sty, po odbytéin nabożeństwie i ceremonjach zalo- 
pnych, które przeciągnęły się blisko do god. 6 i pół, 
odprowadziła zwłoki na cmentarz, gdzie przybył 
także sławny szpieg tutejszy, naczelnik żandarmów 
kapitan Buduchowski, sam jeden , a za nim z da- 
leka pojedynczo milicjanci, czekając jakby umyśl- 
nie na zaczepkę ze strony nienawidzącej Buduchow- 
skiego publiczności. W czasie nabożeństwa, naczelnik 
wojenny cztery razy przysyłał do proboszcza z zapy- 
taniem, dla czego kondukt nie wychodzi; aż wie 


S 


szcie przybył osobiście do kościoła ze swym adjutan- 
tem, a przyjrzawszy się licznemu zgromadzeniu ice- 
remonji, wyszedł. Skoro tylko księża z pogrzebu 
wrócili, przysłał naczelnik swego adjutanta, aby się 
proboszcz przed nim usprawiedliwil, dla czego roz- 


kazu nie usłuchał, i ciała o godz. 5 nie pogrzebal? | 


Proboszcz odpowiedział, że ceremonje kościelne wy- 
magały dłuższego czasu jak oznaczono, i że zwłoka 
była konieczną. Następnie wezwal naczelnik do sie- 
bie proboszcza osobiście i strasząc go zwyklemi mo- 
skwie pogróżkami, powiedział, że juz na podobny 
pogrzeb, »demonstrację tak wielką, ubliżającą mo- 
»na"sze i wojskom cesarsko-rossyjskim i po prostu 


„te wojska hańbiącą, nie pozwoli; lecz że o smierci | 


„Polaka tylko księży zawiadomi i cialo pod eskortą 

czterech żołnierzy w kibitee na cmentarz wyprawi. « 
"Tegoż dnia, (co dotul było dozwolonem), wzbroniono 
widywać się 4 rannymi. Dnia 7 b. m. wydano roz- 


kaz, aby natychmiast zamalować zupełnie okna | 


w więzieniu na odwachu przy magistracie, i w szpi- 


talu wojennym, gdzie leżą ranni Polacy. W niespel- | 


na godzinę, rozkaz ten ponowił naczelnik cztery ra- 

przez swego adjutanta; ostatecznie zas ustnie 

tenże adjutant polecil, aby okna deskami »ozabijać. 
J pol 9 aby l 

Ale prezydent mając piśmienne zlecenie aby okna 

t J J 4 i 

tylko zamalować, ustnego rozkazu nie usłuchał. 


Tegoż dnia wieczorem pozaciggano armaty na Wszy- | 


stkie ważniejsze punkta w mieście, nie pomijając 


nawet placu przed kościolem, któremu dwie wy- | 


mierzone paszcze armatnie, zdają się grozić” kaźnią 


carską za dopuszczoną w swych murach manifestację | 


przeciwko prawéj władzy. W ogóle wojska przez 
całą noc gotowe były do napadu na miasto, a jak- 
kolwiek podobnego balu spodziewamy się codzien- 
nie, okazji do niego doprawdy dociec trudno. 

Siedzi tu unas w wiezieniu moskiewskiém zlapany 
w okolicy obywatel, Karęga, czlowiek młody ujmu- 
jącej powierzchowności, b. oficer wojsk moskiew- 
skich. Tego Karęgę mają rozstrzelać. 
zali mu się fotografować, wydawszy zarazem rozkaz 
fotografiście, aby dla rządu zrobił pięć egzemplarzy 
fotografii, trzy zaś dla rodziny; jeżeliby zas fotog: a- 
fista poważył się zrobić wiecej egzemplarzy, zosta- 
nie powieszony. O egzekucji Karęgi do dziś dnia nie 
nie słychać. Prócz niego mają także rozstrzelać żol- 
nierza moskiewskiego, który zbiegł do naszego obo- 
zu a następnie schwytany, oraz Sierzputowskiego 
obywatela. 

PS. W tej chwili bębnią i głoszą po mieście przez 
milicjanta, że na pogrzeb Polaka wyprowadzanego 
ze szpitala nie wolno się zbierać więcćj jak 25-ciu 
osobom; jeżeli zaś więcej osób nad tę liczbę zebrać 
się poważy, wojska carskie będą strzelać, lub też 
ze zgromadzonych obowiązany będzie zapłacić kary 
sr. 25 (autentyczne). Dziś rewizje i aresztowania 
w kilkunastu domach. Aresztowano podobno kilka 
dam. Uzbrojone żołdactwo, zwlaszcza kozaczyzna, 
włóczy się gromadnie po mieście. Oficerowie mo- 
skiewscy nie wychocz) na ulice, chyba z eskortą. 


Wiadomości bieżące. 

— Półurzędowe dzienniki francuzkie ogłosiły na- 
stępujący Adres Rzemieślników Francuzkich do Ce- 
sarZa: 

Najjasniejszy Panie! 

W obec zbrodni popełnianych przeciw ludzkości, 
giną we Francji różnice stronnictw, a staje tylko 
jeden Naród zawsze gotów stwierdzić solidarność 
Ludów. 

Rossja spelnia mord na Polsce, spełnia mordy na 
obywatelach, których nasi Ojcowie nazwali braćmi 
po Orężu, i którzy czy w zwycięztwach czy w kle- 
skach naszych, pokazali się godnymi tego wielkiego 
tytułu. 

Spełnia mordy na starcach i dzieciach, spelnia 
mordy na matkach, żonach 1 młodych dziewicach. 

Wszyscy ci pomordowani konajac, myslą o swej 
Ojczyznie i zwracają blagalny wzrok ku Ifrancji. 

Do tego krwawego rozpasania, Murawiew dorzuca 
barbarzyńskie okrucieństwa, na które wstrząsa się 
z oburzeniem cywilizacja nasza. 

Na wieść o tych zbrodniach nasze matki płaczą, 


nasze żony płaczą, nasze siostry i dzieci płaczą. | 


Czujem jak w naszych żyłach krew wre. 

Najjaśniejszy Panie! W rękach Twoich dzierżysz 
miecz Francji. Użyj miecza tego dla przecięcia kwe- 
stji, do którćj rozwiązania dyplomacja jest bezsilng. 

Najjaśniejszy Panie! 

Rozwiń narodowy sztandar i na nowo powiedz 
światu, że przed tym sztandarem idzie sprawa świę- 
ta, a za nią idzie Lud wielki. 

Najjaśniejszy Panie! zbaw, zbaw Polskę! 

W tój nadziei jestesmy Najjaśniejszy Panie! 
Twoi: 
(Podpisy). 

— Sultan Turecki ofiarował dwuletnią pensję ka- 
żdemu Polakowi w armji jego pozostającemu, kto- 
ryby się chciał z walczącą bracią połączyć. Moskwa 
uczyniła stosowne, ale bezskuteczne w téj mierze 
przedstuwienie. 

— Czytamy w dzienniku z Le Monde z d. 19 lipca. 
Car wysyłając Murawiewa do Wilna, miał wyrzec te 
siowa: ,,Dalem Litwie człowieka {Nazimowa, dru- 


Onegdaj ka- | 


4 


giego sercu memu, a teraz posylam indywiduum, | 
którego sam nie nawidzę.” 

— /bytecznóm jiz może jest mówić, że tylko 
smiech i pogarde obidzają owe szeregi t3 ch wierno- 
poddańczych adresór, kutych na rozkaz w mądrych 
kaneelarjach gubenatorow, i również na rozkaz 
podpisy wanych. Nir mniejszej wartości są i artyku- | 
ty niby głęboko ucane, przez platnych niby libera- 
tow głoszone w rónych, pismach moskiewskich , 
uchodzących za nib; liberalne, jak np. D zien. /na- 
my się dobrze na ich, zna sie ua nich i Europa. 
Polemike więc z niani prowadzić byłoby proznein, 
a co więcćj ublizajcém dla każdego szlachetnego 
człowieka, a eóż doparo Polaka, znającego swoją prze- 
szłość i przeszłość noskwy. Na dwie tylko rzeczy 
chcemy zwrócić wagę naszych czytelników, aby 
jeśli jeszcze mało nają dotąd dowodów, (czego stę 
trudno spodziewać, i z tych kilku słów przekonali 
się ogłębowościloiki i bezw zględnej spra- 
wiedłiwości moskiewskiej. 

W każdym prawe z tych rozrzewniających adre- 
sów, ci wierno-poldani powołują się na swego je- 
dynego patrjote Miina, który tak był wielkim i mẹ- 
| zżnym, że owych wogów Rozgji, to jest nas Polaków 
potrafił . w puch zbć i wypędzić z m skwy, dokąd 
mówiąc prawd>, suni moskale nas w zwali. Ale 
pozwólmy na ich wieclę, że tak było; boc pierać 
| się i rozumować nożna tylko z mądrym a sprawie- 
dliwym. Któż bylow Kużma Minin?Oto rzeźnik 
prosty z Nowogrodu, który z kniaziem Pożarskim 


Otóż u nas by! dawniej szewc Kiliński, ktąqry po- 
dobnież podniósł powstanie w Warszawie, by raz 
pozbyć się nieprosonych moskali. Obecnie my nie 
jednego Minina, ab dziesiątkami ich liczymy, któ- 
rzy krew swą, żyde, mienie poświęcają w obronie 
uciśnionćj Ojezyzn;. bla czego, pytamy się naszych 
loicznych a szlachetnych i sprawiedliwych wrogów, 
nie uznają ich cnól i poświęcenia, a co więcćj, nam 
nie pozwalają czcie w nich bohaterów Ojczyzny, pa- 


stwią się nad nimi. gdy który wpadnie w ich ręce 


| wieszają jak złoczyńców?... bez wzełedu na stan 


i powołanie. 
i prawosławni! 
Powtóre, ulubionym epitetem, jakim nasi 
zbyt łaskawi wrogowie darzyć nas raczą jest 
ten, żesmy jednoplenni. 
raczą przypuszczać do swojćj familji , ztąd 
wypada, że spory familijne łatwo się zago- 
dzą. I coto za zuchwałość z naszćj strony, że, my 
odrywamy się od tak miłćj i zacnej familji. Pytamy 
"sie więc znowu naszych loicznych a sprawiedliwych 
wrogów, kiedy tak czują się z nami pokrewnemi, 
dla czego wówczas pan rzeźnik Minin, tak się sro- 
żył i nie chciał się z nami połączyć? Przecież jeslić 
związki pokrewne tak są dziś silne, to zapewne 
i wówczas nie słabsze być musiały. Więc bohate- 
rami byli ci moskale eo-sie nie chcieli “do naszej 
familji przyznać, a nasi bohaterowie, którzy tej pra 


wily 


Dla tego, ze nie sa Mininy, Sukiny 


a 


s nie chcą uzmuć, są buntownicy, rozbu 
okrutnicy I Boge wie nieco. — Gdy yć jak 
rowiercy; cl kupcy, Ci wyr 
co to niby piszą te szumnobrzmiące adresy, no, nie 
dziwilibysmy się temn, mając wzgląd na wysoką 
ich oświatę i znajomość głęboką historji; ale że 
rząd, ów mądry rząd moskiewski tak się loicznym 
okazuje, to nas nie pomału dziwi. I czegóź to do- 
wodzi? Oto tego, że podłość i nikczemność jego nie 
zna granicy, nie ma nic Świętego, nie ma Boga za 
nic, —aby tylko mógł kuć ludy w niewolę, a najgra- 
wać się z bawelnianćj [Luropy. 

— W numerze 266, z d. 11 Czerwca r. b., wyda- 
nia rannego, Gazeta Szlazka zamieściła korespon- 
dencję z Łodzi z daty 6 czerwca t. r., w której kore- 
spondent pisze: moskiewski jenerał Roden przyby- 
wszy do miasta Łodzi z oddziałem wojska, miał do 
mieszkańców tegoż miasta publiczną przemowę , 
wyrzucając żydom ich niewdzięczność dla cesarza 


bnień 
PONI 


|za równouprawnienie i ofiarując obywatelom nie- 


mieckim 2000 sztuk broni, dla zasłonienia od bunto- 
wników swego majątku i życia. Nader. szczupła gar- 
stka i to najniższej 'klassy zebrała się słuchaczy, 
iwcale nie okazała radości z owego retorycznego 
usposobienia pana jenerała; owszem przyjęcia broni 
odmówiła, zapewniając, że ani oni ani ich majątki 
nie są napadane przez powstańców. Charakterysty- 
cznóm jest to, pisze ów korespondent, że właśnie 
kiedy pan jeneral zachęcał mieszkańców do obrony 
przeciw powstańcom, pijany moskal wpadł do stan- 
cji powrośnika B. Niemca, i cięciem pałasza ranil 
w głowę 9 letnie dziecko leżące chore w łóżku, tak 
dalece, że czaszka naruszoną została. Skoro o tóm 
doniesiono wymownemu jenerałowi, przybył on do 
domu powroznika i dawał matce 25 rubli, których 
ona nie przyjęła, mówiąc: że życia dziecku nie 
kupi. 

Następuje po tym opisie uwaga Szlązkiej Gazety: 
że mieszkańcy pochodzenia niemieckiego w Polsce 
dobrze czynią, zachowując sie wzgledemPolakaw na 
przyjaznóm stanowisku, a będąc natomiast obojętny- 
mi względem imoskwy; znają oni bowiem dobrze po- 
w ody, jakie sktoniły Polaków du obecnego powstania. 
Nie możejednuk tu czeigodna pazeta przenieść tego, Ze 
Niemcy % Łodzi powiadają: iż »dotąd ani ich osoby 


roi 


wzniecił powstanie w moskiewskiem W. księztwie. | 


To znaczy, ze nas| 


ani ish mienia nie są narażone na iszczerbek.« Aby 
wiec zniszczyć jak mniema to błędne według niej 
twierdzenie, przywołuje. w pomoc falszu i powiada, 
że w r. 1861, robotnicy i fabrykanci polscy poni- 
szczyli fabrykantom Niemcom ich warsztaty i fabry- 
ki. Że to jest bezczelna kłamstwo, najlepszymi do- 
wodem mogą być akta sprawy z tego powodu roz- 
winietćj. Z nichby się prawdomowna gazeta dowie 
działa, że August Purytz, Franciszek Koch, Alvizy 
May, Mateusz Grosser, Henryk Schmeltzer, Wilhelin 
Kluger, Adolf Remus, Antoni Holteld, Jozef Petzold, 
Henryk Focht, Herman Nejbert, Juljusz Aurich, 
Kunkel, Jozef Lowin, August Goecht, Ludwik 
Snopczyński, Alojzy Balle, Edward Hentzel, Antoni 
Ramisz, Józef Rychter, Ludwik Olbrych, Angust 
Gohl, Antoni Palma, Gotrryd Szultz, Franciszes 
Kretz, Kdward Szultz, Ernest Kinderman i kilku in- 
nych wszyscy prawie ewangelicy i Niemcy, za zni- 
szczenie Warsztatów fabrykantom w Kodzi w roku 
1861, wyrokiem Sądn Kryminalnego Warszawskie- 
go d. 25 listopada 1862 r. wydanym, skazani zosta- 
lina kare rot aresztanckich, lub zamknięcia w Do- 
mu kary 1 poprawy. 

Gdzież tu są Polacy? chyba w bujnej wyobraźni 
płatnych przez moskwę redaktorów Gazety Szląź= 
kiej, którzy idąc w ślad za podobnemi przekupnia- 
rzuini germańskich gazet, radziby zawsze czénis- 
cis przysłużyć się swoim hojnym dobrodziejom. 

— Dzienniki niemieckie przytaczając ustęp z »Pra- 
wdy« (Powstanie polskie i dyplomacja), mianują na- 
sze pismo urzedowem, & autora wainiuankowanego 


| artykulu członkiem Rządu Narodowego. I jedno 


i drugie mija się z prawda... 

— W numerze 11-tym naszego pisma, umieścili- 
Smy miedzy innémi pod niniejszą rubryką fakt złej 
woli, dotyczący nadużycia jednego z urzędników, 
polegający mianowicie na tej ok oliczności, że 
tenże dobr Marymont, kwalifikujących się do wy- 
dzierżawieniu na r. b. 1863 nie oddał Zarządowi 
Instytutu politechnicznego w Puławach, lecz nato- 


|miast zamierzył puścić je w dzierżawę pewnemu 


złej wiary obywatelowi, z którym go łączyła sekre- 
tna umowa, w celu sparaliżowania projektu Kemis- 


sji wyznań religijnych i oświecenia publicznego. 


Zarzut ten komunikowany nam przez jednego 
z korespondentów naszych, czujemy się w obowiąz- 
ku niniejszém odwołać, ponieważ licytacja z powo- 
du zgłoszenia się władzy edukacyjnéj, na 10 dni 
przed terminem cofniety, została. 

— W dniu 21 lipca o godz. 5 po południu, dymi- 
sjonowany pułkownik moskiewski Leuchte, za 
przeszło 30-letnie, aż dotąd nieprzerwane zbradnie, 
na mocy wyroku, śmiercią ukarany został. 


Od Redakcji. 


W Nr. 10 naszego pisma, w artykule p. n. Piso- 
mańja, waywalismy wydawców pisin podziemnych, 
aby liczbę wydawanych dzienników ograniczyli do 
rzeczywistėj potrzeby, inne zaś zawiesiii w imię do- 


bra publicznego. 

Dziś, kiedy rozpoczętóm zostało wydawnictwo 
dziennika urzędowego p. n. Niepodległość, po- 
siadające dostateczne środki do wypowiedzenia i roz- 
powszechnienia myśli i woli Rządu Narodowego, 
zmniejszyła się jeszcze bardziej potrzeba pism pry- 
watnych, a mianowicie takich, które w programie 
swoim nie postawiły sobie pracy w pewnym szcze- 
gólnym , wyraźnie przez wymagania ogólu wskaza- 
nym kierunku, lecz rozwój ogólnych zasad powsta- 
nia, już dzisiaj krwią bohatórów i męczenników 
Narodu zapisanych na wszystkich krańcach ziemi 
Polskiej i w sercach wszystkich jéj synów. 

Z tego powodu z wyjściem niniejszego numeru, 
zaprzestajemy wydawnictwa Prawdy. 

Czynim to z wolnej i nieprzymuszonćj woli, prze- 
konani w glebi sumienia , że wydawnictwem naszem 
nie przynieśliśmy szkody sprawie Narodowej, lecz 
owszem ile sił stało działaliśmy na jej korzyść. 

Współpracownikom naszyin serdecznie dziękuje- 
my za pomoc, czytelnikom za sympatją jaką nas 
otaczali. Oskarżycielom niektórych artykułów przy- 
znajemy echotnie. że jedynie miłość Ojczyzny, naka- 
zywała im krzyczóć wielkim głosem pa mniemane 
zbrodnie Redakeji, ze jedynie uczucie sprawiedliwo- 
ści, powyrywane z ustępów perjody, i z myśli poje- 
dyncze wyrazy za broń im przeciw nim dawało. 

Być może, że pożegnanie nasze jest tylko prostém 
do widzenia, być może, że Prawda wkrótce się 
odrodzi już jako wolne i jawne pismo, w wolnój 
ziemi Polskićj. Jesteśmy pewni, że tak przyjaciele 
jak oskarżyciele nasi gorąco pragną, żeby miala do 
tego najprędszą sposobność. 


Cena egzemplarza gr. 15.—W drakarni Prawdy. 


UWIADOMIENIE 


O MAJĄCEM WYCHODZIĆ W PARYŻU PIŚMIE ZBIOROWEMPUD TYTUŁEM 


PRZEGLAD POLITYCZNY 


Od rozbioru naszego kraju aż do dni dzisiejszych prowadziemy krwawą walkę 
z najezdnikiem azjatyckim. Pokolenia pokoleniom przekazywały święty obowiązek 
odzyskania utraconej niepodległości, już nie tylko w interesie własnym, ale w inte- 
resie wielkiej rodziny ludów europejskich. Walka ta trwa nieustannie ze zmianą 
jedynie objawów zewnętrznych. Walczymy bowiem albo wśród huku dział jak to 
miało miejsce za czasów Kościuszki, Napoleona I i w czasie powstania z r 1830, 
albo jak w wiekopomném powstaniu z dnia 22 Stycznia 1863 r. uderzamy na wroga 
uzbrojeni w kije, kosy, i broń myśliwską, albo nareszcie w przerwach walki orężnej 
przyspasabiamy się na polu umyslowém do nowego boju, i wynajdujemy w tej 
mierze najodpowiedniejsze drogi czyli formy w jakie mają być ujęte przyszłe 
usiłowania narodu. 

Starsi bracia nasi wygnańcy z r. 1831 opuszczając zagony ojczyste wśród zupełnego 
milczenia ludów, które nie pojmowały charakteru i znaczenia walki Polski z Moskwą; 
wśród tryumfu wesela konserwatystów całej Europy którzy jako więcej wyrobieni 
politycznie rozumieli że cios zadany Polsce, jest zarazem ciosem rozwoju liberalne- 
go Europy; wśród więc najbardziej nie przychylnych okoliczności, kiedy Europa 
drżała przed potęgą Mikołaja, a rządy Prus i Austryi z ludami swemi nierozhudzo- 
nemi jeszcze do życia, gotowe byly na każde jego skinienie; wówczas ci zacni bracia 
nie zwątpiwszy ani przez chwilę, nie cofnąwszy się przed tyloma trudnościami, 
widząc że w Rządach despotycznych mają wrogów a w ludach nie prędko jeszcze 
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znajdą sprzymierzeńców, wywiesili chorągiew godną rycerskiej przeszłości narodu, 
bo powiedzieli oni »Liczemy na własne siły. » 

Okoliczności w jakich dzisiaj zostajemy są bez porównania przyjaźniejsze. Za- 
pytajcie się bowiem ludów pod berłem austryackićm i pruskićm zostających, a od- 
powiedzą nam przez organa swoje najlegalniejsze, bo przez sejmy w Wiedniu i 
Berlinie zebrane, a odpowiedzą wam mówię: «my chcemy cofnąć Moskwę od 
naszych granic przez ustanowienie Polski niepodległej, bo tylko tym sposobem 
możemy rozwinąć nasze życie narodowe na zasadach szczerze liberalnych a tem 
samem uregulować nasze stosunki wewnętrzne. » 

Zapytajcie się rządów a odpowiedzą wam że wstrzasniete zostały aż do swych pod- 
staw potężnem słowem Cesarza Napoleona, który sprawę polską nazwał najbardziej 
europejską i wezwał wszystkie ludy do wspólnego dzieła przeobrażenia Europy 
zgodnie zduchem czasu i potrzebami ludów. Zapytajcie się nauki a odpowie wam że 
Moskwa to obce plemię wielkiej rodziny ludów europejskich, reprezentująca cywi-- 
lizacje niższą której cofnięcie aż do Dniepru jest konieczne dla dobra, szczęścia i 
pokoju Europy. Z Rzymu nareszcie zkąd na starszych braci naszych spadły słowa 
potępienia dochodzą nas dzisiaj słowa pociechy i błogosławieństwa. 

Naród więc nasz wszystko przetrwał, morze krwi przelane nie było bezowocnem, 
łzy siostr naszych rozkrzewiły drzewo wolności a nasza walka bezbronna zjednała 
nam ten szacunek Europy jaki jest zawsza udziałem szlachetnego charakteru, męż- 
nego serca, 1 niezłomnej wytrwałości. 

Wśród więc tak przyjaznych okoliczności które zebrane razem i zbadane 
dokładnie, czynią nader bliską wielką godzinę wybawienia ; my, synowie jednej ma- 
tki Polski, rozrzuceni pośród ludów europejskich, czyż mamy marnieć w bezczyn- 
ności i nie stanąć jak jeden człowiek do wspólnej pracy? Czyżby starszej emigracyi 
miało zabraknąć sił do dalszych trudów? czyżby nowi wygnańcy nie mieli stanowić 
żywiołu? czyżby nasz wróg odwieczny miał mieć tę pociechę że dzierżony przez 
nasz sztandar narodowy nie umielismy oprzeć na trwałej podstawie ? Nie — wróg 
nasz nie będzie mieć tej pociechy, kraj nie powstydzi się za swoich synów, bo oto 
z wielu stron od starców i młodzieży dają się słyszeć głosy, że wielki czas rozpocząć 
prace dla kraju, i że dotychczasowe działania były niedostatecznemi. 

Abyśmy jednak potrafili godnie wywiązać się z tak ważnego zadania, potrzeba 
z wytrawnością starców zbadać 1 ocenić dzisiejsze okoliczności krajowe i zagraniczne 
i stosownie do tych okoliczności utworzyć i obmyślić całą przyszłą pracę, i jej kieru- 
nek ze wszystkiemi szczegółami choćby najdrobniejszemi ; a skoro cała ta przyszła 
praca jasno się przedstawi w naszym umyśle, należy z żywością młodzieńczą, nie- 
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zwlekając pójść ta droga; a choćbyśmy znaleźli największe przeszkody i choćby 
całe dzieło wiełkością swą przerażało nas, należy z wytrwałością mężów dojrzałych 
iść naprzód, i w silnej dłoni nieść sztandar narodowy. 

Z takich to przyczyn uznałem za właściwe wydawać pismo zbiorowe w którego 
kolumnach rozbieranym będzie przyszły kierunek pracy, prostowane pojęcia poli- 
tyczne i historyczne, odpierane napady przeciwko naszej narodowości, a część belle- 
trystyczna obejmująca dział powieści, obrazków i poezyi mieć będzie za główne 
zadanie wzbudzać wytrwałość, odwagę i męztwo, aby każdy wątpiący chwilowo. 
bo przecież rzeczą ludzką jest upadać, znalazł w naszem pismie pewną ulgę i uspo- 
kojenie. 

W pierwszym numerze który wyjdzie w ciągu bieżącego miesiąca, wypo- 
wiedziane będą pojęcia polityczne redakcyi ; oznaczony postęp idei liberalnej ; wy- 
tłómaczone warunki od spełnienia których zależy przyszłość Polski i jaka droga do 
tego prowadzi ; nareszcie oznaczony stosunek nasz z Niemcami i Moskalami 1 oce- 
nienie ze stanowiska politycznego dotychczasowych usiłowan kierowników Narodu. 
Praca ta, jako dotycząca najżywotniejszych kwesty! narodowych, spodziewać się 
należy że obudzi żywą dyskusyę którym chętnie otworzymy kolumny naszego pi- 
sma, — bo chodzi nam wyłącznie o wyrobienie zdrowych pojęć 1 pożytek Narodu. 

Przedsiębiorąc tak ważną pracę, spodziewam się że znajdę pewne poparcie tak 
w kole piszących jako tóż w kołach czytających, a jeżeli rodzaj pisma okaże się 
pożytecznym dla ogółu, w takim razie starać się będę uczynić go peryadycznem ;— 
tymczasem zaś wychodzić będzie mieperyodycznie, w terminach nieoznaczonych, 
ale w miarę potrzeby i sprzyjających okoliczności. 

Kazrmiekz BOROWSKI, 


(Autor Karaiskakisa.) 


Cena pierwszego zeszytu frank 1. 

Prennmerować można w Paryżu u p, Karola KROLIKOWSKIEGO, księgarza, ulica de 
Seine, n° 20, na którego ręce mogą być przesyłane wszelkie kcrrespondencye 1 pie- 
niądze prenumeracyjne. 

Ogłosił drukiem Redaktor odpowiedzialny .: 

Hirot JAWORSKI. 


Rae des Filles-Saint-Thomas, 12. 


Paryż, dnia 3 Sierpnia 1864 r. 


Paryż. — Drukarnia E. MAsTiNET, t lica Mignon, 2 


CZY SPRAWIEDLIWA 
WOJNA NASZA Z MOSKALEM? 


Jeżeli cię zbój napadnie w lesie a ty 
bronisz swego życia;— jeżeli złodzićj wkra- 
dnie się do komory, a ty mu odbierzesz co 
ci ukradł; — jeżeli ci trzoda w lezie do kar- 
tofli lub grochu, a ty weźmiesz kija i wy- 
gnasz — czy to rzecz sprawiedliwa? 


Sprawiedliwa i bardzo sprawiedliwa, ale 
sto razy sprawiedliwsza nasza wojna z Mo- 


skalem — bo zbójcy, złodziejowi, trzodzie 
szkodnéj — raz się ognasz i basta —a mo- 
skal od stu lat rozbija, kradnie i szkoduje 
w Polsce, w Ojczyznie, w ziemi naszéj od 
Boga nam na siedzisko wyznaczonćj, więc 
raz trzeba z nim skończyć, raz pozbyć się 
tego przeklętego zielska—co nam pola za- 
raża. 

Rząd moskiewski odkąd się zagniezdzil 
w Polsce —sieje niezgodę między szlachci- 
cem a chłopem; — między panem a miesz- 
czaninem; między żydem a katolikiem— 
kłóci dzieci jednéj ziemi, aby sam pożyt- 
kował, i dlatego my nieszczęśliwi, oszuka- 
ni podmowami moskiewskiemi, nie możemy 
się wydobyć z pod ucisku i niewoli. 

Rząd moskiewski nikomu sprawiedliwo- 
ści nie zrobił, a każdego oszukał — nikogo 
nie poratował a każdego pokrzywdził. Pod 
rządem moskiewskim uczciwy i sprawiedli- 
wy ginie w nędzy i ucisku, a zbogaca się 
tylko krwią i potem narodu: łotry, złodzie- 
je, szplegi,' kajmy i Judasze. 


ROK 1863. 


Rzad moskiewski bojąc się oświaty nie 
dał szkółek zakładać dla włościan, niedo- 
puszczał dzieci mieszczańskich i włościań- 
skich do wyższych szkół przez długie Jata, 
bo się bał —aby skoro sie raz wyuezy, nie 
chwycili za broń i niewygnali go jako ra- 
busia 1 złodzieja z swćj ojcowizny. 

Car nicdopuszezal zniesienia pańszczy- 
zny, chociaż dawno Polacy prosili go oto: 
aż dopićro gdy go cesarz francuzki Napo- 
leon wytlukt dobrze w Krymie i nakazał 
zniesienie pańszczyzny; gdy ujrzał że prawie 
cała szlachta na zjeździe w Warszawie, 
gwałtem domagała się tego.— Przestraszo- 
ny car, zniósł ja, a teraz się chwali że to 
z dobrćj woli uczynił. 

Rząd moskiewski co rok zabierał sy- 
nów szlacheckich, mieszczańskich, pracowi- 
tych rzemieślników z miast; robotnych pa- 
robczaków ze wsi, i strzygł im głowy i 
gnał w Syberya albo na Kaukaz, kędy gi- 
nęli od mrozów, albo od kul czerkieskich, 
a jeśli wrócił który, to kaleka albo dzia- 
dem. — A czy nam to tego potrzeba — po 
co mamy bić się za moskiewskiego cara, 
kiedy każdy powinien żyć i umierać w swo- 
jéj ziemi, bo tak Pan Bóg przykazał 

Car kazał sobie płacić podatki, aby miał 
za co hulać, objadać sie i opijać; karmić 
trzodę próżniaków i utrzymywać swoich ge- 
nerałów; rozdawał im wsie skradzione Po- 
lakom i krwawą naszę pracę; tuczył swo- 
ich szpiegów. A za cóż my mamy cudzych 
karmić i paść nieprzyjaciela, kiedy i u nas 


chleba nie zawiele, bieda w kraju i ubo- 
stwa co nie miara. Czyż więc niesprawie- 
dliwie z nimi wojujemy? 

Moskal braci naszych Litwinów i Rusi- 
nów gnał do syzmatyckich cerkwi i kazał 
im się odprzysięgać wiary Ojców. Litewscy 
i Ruscy bracia nasi, chłopi najwięcćj cier- 
pieli, bo który obstawał przy świętćj reli- 
gii, ginął pod batami. Czyż więc niespra- 
wiedliwie z nim wojujemy? 

Moskal rąbał w kawały krzyż święty; 
targał 1 deptał nogami obraz N. Panny 
Maryi, królowćj naszćj;— wiesza księży; — 
łupi i rabuje kościoły; — wyrzuca na bło- 
to najświętsze Ciało i Krew Pana naszego 
Jezusa Chrystusa. Gorszy od poganina, od 
Turka, od Tatara, od najsroższego bałwo- 
chwaley; — czyż sam djabeł przeklety ina- 
czćjby zrobił; — czyż więc niesprawiedli- 
wie wojujemy z moskalem? 

O święta i sprawiedliwa wojna ta. Spra- 
wiedliwa jak Bóg na niebie w Trójcy świę- 
tćj jedyny. 

Wojna w obronie uciśnionćj Wiary! 

Wojna w obronie uciśnionego Narodu! 

Wojna w obronie rodziny naszej! 

Wojna w obronie podeptanych praw na- 
szych! 

Wojna w obronie od rozbójnika, złodzie- 
ja, podpalacza! mordercy! rabusia! Kaima! 
Judasza ! 

Ludu Polski. Mieszczanie! Szlachto! Wło- 
ścianie, rzemieślnicy! Kmiecie! Parobcy! wy- 
robnicy! W Imie Boga Wszechmogącego 
w Trójcy świętćj jedynego! w Imie Jezusa 
Chrystusa rozpiętego na krzyżu. W Imie N. 
P. Maryi królowój naszćj, chwytaj broń w re- 
kę, tęp i bij moskala jak psa wściekłego, 
jak rozbójnika w lesie, jak złodzieja w ko- 
morze, jak wiłka w oborze! jak węża jado- 
witego, jak szatana nieprzyjaciela Bożego! 

Ludu Polski! jeżeli pragniesz zbawienia 
duszy, jeśli chcesz uratować dzieci swoje od 
moskiewskićj służby, ucisku, bata; jeśli chcesz 
mieć spokojny kawał chleba a nie ginać 
w nędzy, chwytaj co możesz w rękę i bij do 


upadiego, a broń Ojczyzny krwią zlanćj, ze- 
sromoconćj, zkrzywdzonćj, zdeptanćj! 

Bóg Wszechmogący pobłogosławi naszej 
broni, jako wszelkim uczciwym sprawom bło- 
gosławi, za wylane strumienie krwi za rany 
nasze, za śmierć tylu męczenników zamor- 
dowanych przez moskali — za łzy i cier- 
pienia naszych matek, żon, sióstr i córek— 
za popalone miasta i wioski, za pokrzyw- 
dzonych na ciele i dobytku;— pozwoli nam 
wydobyć Ojczyznę z niewoli i raz zostać go- 
spodarzami Ojcowizny wydartćj. 

Pozbywszy się najezdnika stanie Polska 
potężna; zasiądzie na tronie Kazimierza Wiel- 
kiego, król polski sprawiedliwy, z radą star- 
szych Narodu; wybranych przez cały Naród 
ziemski, miejski i wiejski, ułoży prawa 
l swobody dla wszystkich jednakie a spra- 
wiedliwe. 

I z polskićj ziemi zniknie na wieczne 
czasy ucisk, niesprawiedliwość, wydzierstwa, 
oszustwa, złodziejstwa, przekupstwa, fałszy- 
we sady, szpiegostwo i zdrady, któremi mo- 
skal ziemię polską zaplugawił. 

Prawo! król i starsi Narodu strzedz be- 
da wolności i sprawiedliwości dla każdego 
zarówno; największy bogacz, najbićdniejszy 
żebrak jednakowo będa sądzeni. 

Do broni! do broni! Wojna moskalowi! 
wojna przeklętemu djabłu! wojna święta i 
sprawiedliwa. 


MODLITWA. 


Wszechmocny Boże, w Trójcy świętćj 
jedyny— Wysłuchaj głosu dzieci twoich, wo- 
jujących za w BGN Ojczyzny i calego Na- 
roda. Przez okrutne rany i śmierć krzyżo- 
wą Syna Twego jedynego; przez boleści 
Najświętszćj Matki; przez krew świętych 
męczenników Twoich; przez przyczynę świę- 
tych patronów polskich, pobłogosław broni 
naszćj. Pozwól o Boże abyśmy, jako Zbawi- 
ciel nasz Jezus Chrystus krwią Przenajświęt- 
szą odkupił wszystek świat od grzóchu pier- 
worodnego; tak my niegodni strumieniami 
krwi naszćj zmazali winy nasze i ojeów na- 


szych, zmazali krzywdy komukclwiek badź 
1 kiedykolwiek uczynione i krwią ta odku- 
pili cały Naród z niewoli moskiewskićj i nie- 
mieckićj; wszak cudzego nie chcemy tylko 
swoje. Niechaj raz będzie Polska polakowi, 
Moskwa moskalowi a Niemcy niemcowi. 

A jeżeli nie myślemy uczciwie — jeżeli 
niecheemy sprawiedliwości zarówno dla mie- 
szczan, włościan i szlachty; jeżeli nie pra- 
gniemy jednakowych praw i swobód dla 
wszystkich mieszkańców Polski miłujących 
(Ojczyznę, tedy spal nas Boże ogniem siar- 
czystym Sodomy i Gomory, rzuć nas w pło- 
mienie jako falszywych proroków i dosię- 
gnij twą karzącą prawicą wszystkich, któ- 
rzyby szli przeciw woli Twojćj i szczęściu 
Narodu! 

Ojcze Boże nasz! wyrwij nas z reki bez- 
bożnika i gwaltownika, a racz przyjąć życie 
nasze, krew naszą, dobytek nasz na odku- 
pienie Ojczyzny naszćj i pobłogosław nam 
jakoś błogosławił wybranemu ludowi Twe- 
mu w wyzwoleniu z niewoli egipskićj. Amen. 


CO SŁYCHAĆ W SWIECIE? 

Jak tylko wybuchło w Polsce powstanie, zrobił 

się wielki krzyk w całym świecie. Wszystkie ser- 
ca uczciwe i sumienne ucieszyły się bardzo, że 
przecież raz Polacy wzięli się do broni, i chcą wy- 
gnać swojego kata. 
e Więc we Francji, we Włoszech, w Anglii, w Szwe- 
cji, w Belgii — począł się Naród gromadzić, wszę- 
dzie wołano o pomoc dla Polski, wszystkie gazety 
poczęly pisać o nas — wszędzie zbierano składki 
na broń, na proch, na mundary dla naszego Woj- 
ska Narodowego. 

Usłyszawszy to Królowie i inni Panujący, po- 
znali że Polska Sprawa nie da się w kieszeń scho- 
wać. — Ale, że to pomiędzy niemi nie ma wielkiej 
przyjaźni i ufności, więc żaden nie chciał pićrwszy 
rozpoczynać, tylko się oglądał na drugich, a pa- 
trzył co Polacy robią. 

Napoleon Cesarz Francuzów, człowiek bardzo 
mądry, a najuczciwszy ze wszystkich Panujących, 
szczerą miał ochotę pomódz Polakom, tem bardziej 
że caly Franenzki Naród domagał się, aby zaraz 


wysełać wojska na Moskala. Przecież nie mógł 
tego zrobić odrazu, bo insi Królowie odradzali po- 
Spiech i chcieli tylko, żeby pisać do Cara moskiew- 
skiego, żeby się upamiętał, a Polakom dał wolność. 

Ale pisanie wszystko na psa się zdało, bo jak 
Moskala za łeb nie weźmiesz i dobrze kijem nie- 
wygrzmocisz, to po dobroci nie nie zrobisz. Car 
moskiewski na pisma odpisywał pismami, mydlił 
oczy innym Monarchom, upewniał ich że Polaków 
kocha jak rodzonych dzieci, a temczasem swym 
Jenerałom i żołnierzom kazał tępić, mordować, wie- 
sząć, strzelać i wlec na Sybir Polaków, myśląc że 
zastraszy Naród, i przymusi go żyć pod swoim 
batem. 

Przecież nie utai się szydło w worku, ani zbro- 
dnie moskiewskie zakryć się nie dadzą. Wnet 
przeświadczył się Świat cały, że Moskal Ize i chce 
wszystkich oszukać; poznał się i Cesarz Napoleon 
na farbowanych lisach—i wiedział, że piórem nie- 
poradzi z Moskwą, ale tylko szablą. 

Niechcąc atoli krwi napróżno rozlewać, chwycił 
się jeszcze ostatniego sposobu. Sprosił do siebie 
wszystkich Królów, aby spółnie uradzić, jakby na- 
szćj nieszczęśliwej Ojezyznie dopomódz można, i 
wyrwać ją z pod przemocy moskiewskiej, 

Jeżeli więc kochany Narodzie chcesz być wolny 
i raz być panem swojćj ziemi, tedy bij Moskala, 
co się zmieści, nienstępuj ani na krok swojego, 
nieoglądaj się na pomoe drugich, ale sam walcz 
mężnie, a jak inne Narody i Królowie zobaczą, 
że się ostro stawiamy, to rychléj z pomocą po- 
spieszą, a Cesarz Napoleon, jako dopomógł Wło- 
chom przed czterema laty do zrzucenia jarzma au- 
stryjackiego, tak i nam dopomoże, i spólnie z na- 
mi póty będzie dusił za gardziel bezecnego orła 
moskiewskiego, dopóki kochanéj Polski najmilszéj 
naszćj Ojezyzny ze szponów swoich złodziejskich 
niewy puści. 


SPIEW 
KMIECI POLSKICH. 


W Imie Boga, hej włościany! 
$ ga, neJ Y 

Pójdźmy bronić kraj kochany. 

Car za naszą pracę hula — 

Nam własnego trza mieć króla. 

Polaka i basta, 

Chrobrego lub Piasta. 


A czyśmy to małe dzieci? Więc do broni, hej rodacy! 
Czy to Polska eudze śmieci? Najprzód chłopcy Krakowiacy 
By nam bruździł jaki taki — Hej Mazury, walić z góry, 
Brał na Kaukaz parobezaki: Niech przepadnie moskal bury. 
Czy moskal ezy niemice , Co gubi Ojezyzne— 
Czy jaki odmieniec. Chee wrócić pańszczyznę. 


Toć w nas dusza wre ognista — Hej kujawskie tęgie chłopy, 
Zje pies moskal djabłów trzysta, Młóćcie moskwę jako snopy— 
Co nam w Polsce wciąż mitręży, I Rusiny i Gorale, 
Pali wioski, wiesza Księży, Niech raz giną psy moskale. 
Rabie ciało święte Co kościoły palą, 
Na krzyżu rozpięte. Święte krzyże walą. 


Boicie się panów ehłopy, Hej Litwini, hej Zmujdziny; 
Toé pan jeden, was półkopy; Walcie z góry te psie syny— 
I jakże pan może zdradzić, Od Połągi, bierzcie drągi, 
Gdy nie może wam poradzić. Poleszuki, moskwę w sztuki. 
'Foć krew w was jednaka, I Wielkopolany, 
Jedna krew Polaka. Bić przez Boskie Rany. 


Toż dziś w Polsce czasy msze, Podolaki od Kamieńca— 

Rząd nasz polski zniósł już czynsze; Schyzmatyka bić odmieńca; 

Gdyby moskal wziął Ojezyznę, Od Oszmiany i od Lidy— 

Wnet by wrócił czynsz, pańszczyznę , Raz pozbędźmy srogićj bićdy. 
Kazałby ją chłopom— Raz już skończmy z katem — 
Robić ruskim popom. Co nas bije batem. 


Lecz gdy moskwę w łeb się gwiźnie, Dopomoże nam moc Boska— 
To na wieki po pańszezyźnie; Swięta Panna Częstochowska; 
Po kłopotach, po frasunkach— Prosił za nas Ojciec Święty, 
Po złodziejstwach, po rabunkach, Bo moskala zna wykręty, 
Po zdzierstwie i biedzie, Że choć gada ładnie, 
Co z moskalem idzie. Rozbija i kradnie. 


A ta Ojczyzna kochana — Gdy będziem bić z całej mocy — 
Polska leży krwią oblana, Przyjdzie Włoch nam do pomocy; 
I na swoje wola dziatki: Przyjdzie Francuz w sto tysięcy, — 
Dzieci, dzieci! brońcie matki! Już nie wróci moskal więcej. 

Ach, któż mię ocali— Kto z moskwą z mordercą, 

Z rąk zbójeów moskali! To go wnet uśmiercą. 


Płyną jęki aż w niebiosy — A więc naprzód Krakowiacy, 
Więc do cepa, więc do kosy; Hej Mazury, Kujawiacy — 
Bić moskala na swéj grzędzie, I Litwini i Zmujdzini — 
Aż znów Polska Polską będzie. I Gorale i Rusini — 

I siądzie na tronie, I Wielkopolany, 

Polski król w koronie. Bić przez Boskie Rany. 


Król zasiądzie sprawiedliwy — 
Dzielny, mądry a uczeiwy; 
Rządzić będzie podług prawa, 
Jak nakaże mu ustawa. 
Co ją nam ułożą — 
Starsi z wolą Bożą. 


W Warszawie — w drukarni Rządu Narodowego, przy ulicy Męczenników. 


— —- — c __—_—_ ————— 


DO POLAKÓW 


WYZNANIA MOJŻESZOWEGO. 


Rząd Narodowy polski, ogłosiwszy powstanie, 
wezwał wszystkich synów ojczyzny do broni i 
walki z rządem moskiewskim; wezwaniem tém 
objęci jesteście także bracia wyznania mojżeszo- 
wego. 

Pradziadowie wasi przyszli do Polski przed 
wiekami, a wy po upływie tylu set lat, nie mo- 
zecie liczyć się do innćj narodowości, tylko do 
polskiej. a 

Bo we Francyi, Anglii i Niemczech Zydzi nie 
stanowią innego narodu w narodzie, ale tylko 
wyznawców innćj religii. 

Kiedy podczas wojen krzyżowych, cała Europa 
rozpalona fanatyzmem religijnym, mordowała i 
paliła na stosach lud żydowski; kiedy po mia- 
stach niemieckich tysiącami ginęli Izraelici, Po- 
lacy przyjęli prześladowanych, a krółowie i ksią- 
Żęta polscy nadali im prawa i swobody, jakich 
dotąd w żadnym kraju europejskim nie zażywali. 
I stało się potomkom Abrahama tak dobrze, jako 
za czasów Estery i Mardocheja. 

Odtąd żyjecie wraz z nami na jednej ziemi, 
jednćj ziemi pożywamy owoce i w jednej grze- 
biemy ciała ojców naszych. Powiedzcież więc, 
czy Polska nie jest waszą nową Ojczyzną? 

Prawda, że za czasów polskich, chociaż mie- 
liście przywileje, równouprawnienia nie było — 
ależ wówczas w całym świecie żydzi byli po- 
zbawieni praw obywatelskich; ależ wtedy mie- 
szezanin i chłop polski także do tych praw przy- 
puszczonymi nie byli. 

Oświata i rozwój praw człowieka, zastał Pol- 
skę w niewoli. Konstytucya 3 maja, ten wstęp 
do przyszłych reform, zwichniętą została upad- 
kiem kraju. 

Siedmdziesiąt lat ojcowie nasi byli w niewoli 
babilońskićj; siedmdziesiąty rok my zostajemy 
w niewoli, a czyż niewolnik może drugim swo- 
bód udzielać? 

Zobaczmyż co dla was uczynili moskale : 

Car Mikołaj, ten przeklętćj pamięci Faraon, 
kazał porywać dzieci wasze, chrzcić popom i od- 
dawać na okręty, aby tam ginęli zdala od ro- 
dzin, wyrzekli się religii i zwyczaju ojców, a ni- 
gdy domu swego nie oglądali. 

Car Mikołaj kazał chwytać braci waszych, go- 
lić im gwałtem brody, obrzynać suknie, a star- 
ców, nie chcących dawnego stroju zrzucić, cięż- 
kim obłożyć podatkiem. 

Car Mikołaj, kozackiemi nahajami pędził was 
z pasu granicznego, a urzędnicy jego okradali 
was, obdzierali i niszczyli dowolnie. 


ROK 1864. 


Aleksander jak drugi Holofernes znieważył izra- 
elskie domy Boże, więził i wywoził rabinów, a 
jego żołdactwo morduje niewiernych i kąpie się 
we krwi waszéj. 

Powiedza wam carscy sluzalcy, że ten pan mi- 
łościwy nadał wam równouprawnienie, prawda, 
ale nadał tylko dla tego: że Polacy Chrześcia- 
nie już je wprzódy nadali swym Braciom Moj- 
żeszowym. Moskal szachraj i łgarz nigdy swych 
obietnic nie dotrzyma; a gdyby powstanie upa- 
dło, rychłoby okazało się: że to równouprawnie- 
nie jest na papierze, a w rzeczywistości ucisk i 
prześladowanie moskiewskie. 

Rząd Narodowy wszystkim Polakom, wszyst- 
kich wyznań dziś zarówno sprawiedliwość wy- 
mierza. Dziś w Polsce niema mowy o przywile- 
jach kastowych. Szlachta polska może się szczy- 
cić swoim przodkami, bo to nikomu nie szkodzi, 
ale w oswobodzonćj Ojczyznie żadnych wyłącz- 
nych przywilejów mieć nie będzie. Dawna wy- 
łącznie szlachecka Polska już nie powróci, ale 
stanie Polska narodowa, którćj każdy mieszka- 
niec, bez względu na urodzenie, religią będzie 
miał nowe prawa. — Szlachcic, magnat, mieszcza- 
nin, włościanin, wyrobnik — chrześcianin, czy mo- 
zaista używać będą nowych swobód i udziału 
w Rządzie przez swych deputowanych. Stósownie 
do woli i postanowienia Rządu Narodowego, nie- 
masz w Polsce kast, niemasz w obliczu prawa 
wysoko i nizko urodzonych; — niemasz katoli- 
ków i żydów, ale są tylko wolni Obywatele je- 
dnéj Ojczyzny. 

Kto przecież pragnie chleb pożywać, powinien 
robić na niego. 

Kto pragnie wolności i utrzymania tych swo- 
bód, niechże się do ich zdobycia usilnie przyłoży. 

Polacy wyznania Mojżeszowego, nie wzięli się 
jeszcze do pracy jak powinni. Wielu szlachetnych 
krwią, pracą i groszem wspierali i wspierają po- 
wstanie; wielu jęczy w lochach, lub idzie w Sy- 
berya, ale ogół Spi. 

Bracia — Ojcowie Wasi byli dzielnym i wojo- 
wniczym Narodem, prowadzili zwycięzkie wojny, 
a nawet po powrocie z niewoli babilonskiéj, wal- 
czyli mężnie pod Judą i Jonathanem Machabeu- 
szami i gromili żołdaków syryjskich — czyż duch 
wolności i swobody wygasł w potomkach sam- 
sonowych. Nie, duch ten jest w Was, lecz go 
nie umiécie wydobyć. Zyje on dotąd i mamy 
w dziejach naszych na to dowody. 

W wojnie o niepodległość Polski 1794 r. pułk 
z 400 Zydów -Polaków złożony, wraz z swym 
dowódzcą, legł na okopach Pragi za wolność no- 
wćj Ojczyzny. Pułkownik polski Berek zginął 
1809 r. pod Kockiem; w r. 1831 wielu mozai- 


stów- Polaków walczyło obok swych współziemian 
Chrześcian. I w obecném powstaniu kilkuset bije 
się za Wolność. 

Ale to wszystko mało. 

Jeżeli chcecie przekonać Rząd Narodowy, Zescie 
dojrzeli do praw obywatelskich i swobód polity- 
cznych, nie kryjcież się po domach waszych, ale 
młodzi niech za broń uchwycą i idą bić się z Mo- 
skalem; starzy niech pieniędzmi, radą i przychyl- 
nością wspierają swych chrześciańskich współbra- 
ci w boju, a w domach Bożych proszą Stwórcy 
o wyswobodzenie Polski z pazurów cara, 

Potęga Wasza jest wielka, bo wielka jednością 
i braterstwem Waszém, użyjcież jéj na wyswo- 
bodzenie nowej Ojczyzny. 

Nie bądźcie jako chwast w zbożu, fałszywa 
moneta w pieniądzach. Nie bądźcie jako chorą- 
giewka na dachu. Nie zatykajcie uszu waszych 
na głos proroków, głoszących wolność, jako przod- 
kowie wasi czynili, dopóki ich Babilończykom 
Bóg za karę nie oddał w niewolą, bo niewola 
nasza waszą będzie niewolą: a ucisk nasz, wa- 
szym uciskiem. 

A Wy, których oświata wyniosła nad waszych 
współwyznawców, postarajcie się, by te słowa 
doszły uszów ogółu, aby uczeni i biegli w pismie 
rabinowie i mędrcy przemówili do śpiących i za- 
chęcili do wybawienia Polski z rąk moskiew- 
skich. Pomnijcie, aby świat i potomność nie wy- 
rzekły: że kiedy Polska wiła się w boleści pod 
ciosami wrogów — milion jćj synów opuściło 
skrawioną matkę dla tego tylko, że wyznaniem 
religijnóm różnili się od współrodaków dla tego, 
że brakło im odwagi walczyć przeciw ciemnym 
hordom okrutnego tyrana; że samolubstwo i skąp- 
stwo wstrzymało ich na drodze poświęcenia, uczy- 
niło zimnymi świadkami mordów i wieczną hań- 
ba, okryło; — aby nie powiedział świat: że w ro- 
dzinie spółecznćj jesteście pasożytami, pragną- 
cymi używać nie pracując — nie zdolnymi wy- 
wyższyć się nad materyalizm nikczemny — nie 
godnymi wolności, swobody i Ojezyzny. 

Do broni bracia! do broni! — Niech ginie 
wspólny nasz wróg! — Śmierć wspólnemu wro- 
gowi! Śmierć Moskalowi! — Niech żyją Polacy 
wszelkiego wyznania, niech żyje wspólna nasza 
Ojczyzna Polska !! 


CO TO JEST SZPIEG? 


Szpieg jestto najnikczemniejsze stworzenie na świecie: 
gorsze od najdzikszego zwierzęcia, bo wilk, lis, tygrys 
albo lew napadają inne zwierzęta, szarpią je i pożerają, 
lecz żadne z tych dzikich bestyj nie napada i nie po- 
żera swego plemienia; ale szpieg podły braci swych 
sprzedaje, aby za ich krew i łzy, pić i hulać, zbytko- 
wać i rozpustować. 

Mniéj jest winnym od szpiega, mordujący kobiety, 
dzieci i starców, moskiewski żołdak, bo on głupi i 
ciemny, trzymany pod batem, sam nie wie co czyni. 
Ogłupiony przez popów, myśli, że mordując niewinnych, 
zasługuje się Bogu; bo myśli, że car, to Bóg, a przy- 
najmnićj gubernator boski na świecie; ale szpieg ma 
rozum, bo głupców na szpiegów nie biorą, tylko ludzi 
przebiegłych i sprawnych, a więc rozumnych. 

Śmiało rzec można: że drobna tylko część braci na- 
szych ginie sprawiedliwie, walcząc w boju, ale daleko 
wiecéj pada przez zdradę szpiegów — a cóż dopiero 
nieszczęśliwych więźniów i wygnańców jęczy przez tych 
zbrodniarzy, gorszych od morderców i zbójów leśnych. 


Tu gromada ludu otacza szubienicę, na którćj ginie 
waleczny obrońca Wolności — wszystkich twarze blade 


i zalane łzami — matka skazanego upada trupem, wi- 
dząc swego ukochanego syna zawieszonego na stryczku, 
żona strasznym krzykiem napełnia powietrze — sieroty 
jęczą patrząc na śmierć drogiego ojca — serce z żalu 
pęka na ten widok. — I któż tego nieszczęścia narobił, 
kto go zdradził i wydał w ręce katów? — podły 
szpieg. 


Tam kozacy palą wieś, gonią uciekających włościan 
za to, że posilili braci wojujących z moskalem — ko- 
zactwo zabija starców, gwatci niewiasty -— nawdziewa 
na spisy dzieci; — tam, gdzie przed chwilą była bogata 
wioska lub miasteczko — stćrcząkokopciałe kominy i 
walają się niepogrzebane trupy włościan, — któż tego 
nieszczęścia narobił, kto ich zdał przed Moskalami? — 
podły szpieg. 

Tu odbywa się nabożeństwo -— naród ukorzony 
schyla się przed najświętszym Sakramentem — w koś- 
ciele cichuteńko, słychać tylko głos dzwonka — wtem 
rozlega się dziki krzyk — Moskale wpadają do kościoła, 
biją, kolbują naród —- porywają księdza od ołtarza, 
rozsypują najświętszy Sakrament, tratują Go nogami — 
tną w kawały Krzyż święty — rozbijają groby — wy- 
rzucają kości umarłych — znieważają Dom Boży — 
któż tu Moskali naprowadził? — podły szpieg. 

Owdzie wyrywają z łona rodziny Ojca, tam z objęć 


żony męża, tam syna z rąk matki, i pędzą o tysiące 
mil w wieczne śniegi Syberyi, aby nigdy już nie ogłą- 
dał swoich — aby umarł z tęsknoty i cierpienia, któż 
go oddał w ręce Moskwy? — podly szpieg. 

W cytadeli, słudzy okrutnego cara, męczą więźnia, 
głodzą go, ćwiczą, pieką i w najstraszliwszy sposób, 
jak gdyby poganie męczennika, mordują — ciało odpada 
kawałkami, krew oblewa członki wyciągane ze stawów, 
język jak Łazarzowi usycha z pragnienia, — któż go 
zdradził i wydał na męki? — podły szpieg. 

Na placu w koszarach zabijają pałkami żołnierza, 
który z wojska moskiewskiego uszedł do swoich, aby 
walczyć za Wolność Ojczyzny — tam drugiego wiążą 
do słupa, ażeby kulami zgruchotać pierś walecznego, 
za to, że porzucił szeregi moskiewskie lub niemieckie, 
aby jako Polak bronić swej rodzinnćj ziemi od naja- 
zdu nieprzyjaciół — któż tych nieszczęsnych zdał i wy- 
dał na chłostę i męki? — podły szpieg. 

O gadzie wylęgły w piekle! — zbrodniarzu zatruty 
najstraszniejszą zbrodnią — bez czci i wiary — hańbo 
i zakało narodu, gdzież podziałeś serce, religią i su- 
mienie? patrz tam, rodzice przeklinają dzień twego uro- 
dzenia — łzami zalana matka woła: — „O czemuż cię 
własnemi nie udusiłam rękami, zdrajco Ojczyzny !* 

Krew i łzy ofiar twych spływają na ciebie. — Okryty 
niemi staniesz przed trybunałem Bożym, abyś z rąk 
Stwórcy odebrał zasłużoną karę, — a matki — żony— 
siostry i dzieci zdradzonych przez ciebie, staną jako 
oskarżyciele i zaniosą żal swój do stóp przedwiecznegoa 
Boga, a tam miłosierdzia nie znajdziesz. 

Za marny grosz, który wziąłeś jako zapłatę za twe 
zdrady, otocza cię przekleństwa narodu i pomsta 
niebios. 

I anioł Boga na czole twym wyryje wieczny i niczem 
nie zatarty napis: Szpieg i zdrajca Ojczyzny. 

Wnuki i prawnukowie nasi przeklinać będą pamięć 
twą i pluć na twój grobowiec i z pogardą wspominać 
podłe twe nazwisko. 

A niejednego tu jeszcze dotknie pomsta zdradzanego 
narodu, i zawiśniesz na stryczku, lub padniesz dosię- 
gnięty wyrokiem sądu narodowego. 

Ale jako Bóg jest najmiłosierniejszym, tak i naród 
pokrzywdzony mógłby ci przebaczyć, jeżelibyś się upa- 


miętał, obmył łzami pokuty i usiłował nagrodzić zbro- 
dnie, poświęceniem dla Ojczyzny. 

Boże natchnij me usta, abym trafił do tych sere ska- 
lanych, i nawrócił je! 

Święci Męczennicy narodu, zgubieni przez zdrady 
szpiegów, módlcie się i proście, aby Duch święty oświe- 
cił te głowy obłąkane. 

Ale nie wiem jakich słów użyć do nich, bo kogo 
nie wzruszyły łzy matek, krew braci i ruina Ojczyzny, 
azaliz go słowa choćby najgorętsze nawrócą? 

Wielki i pełny poświęcenia narodzie Polski, wyrzecz 
się tej podłej zarazy; wyprzyj się ich przed Bogiem i 
światem! 

Ojcowie i matki rzućcie w imię Boga przekleństwo 
na ich głowy, a gdy się was kto zapyta o syna — po- 
wiedźcie: nie mieliśmy syna. Zony i siostry odepchnijcie 
od siebie tych zbrodniarzy, aby się was naród nie wy- 
parł, a gdy się kto was zapyta o męża lub brata, po- 
wiedzcie: nie znamy go. 

Córki i Synowie nieszczęśni, których Bóg szpiegiem 
ojcem ukarał, odwróćcie oczy od niego, a gdy zawoła 
na was: synu lub córko — powiedzcie mu: ja nie twoje 
dziecko. 

Niech każdy prawy syn Polski odwróci się i splunie, 
gdy koło szpiega przechodzić będzie — niech mu nie 
poda ręki, ani pozwoli wejść pod swój dach, ani posili 
chlebem, ani napoi wodą — niech każdy przeklnie jego 
kroki i omija dom jako powietrzem rażony. 

Niech ziemia pęka pod waszemi nogami, niech włosy 
wasze zawcześnie zbieli siwizna; choroby pokurczą ciało, 
rodzina się wyprze, Naród pogardzi — Ojczyzna prze- 
klnie, a grób nie przyjmie. 

Przekleństwo wam szpiegi i zdrajcy Ojczyzny! 
Przekleństwo wam katowie i zabójcy własnych braci! 
Przekleństwo! Przekleństwo! Przekleństwo? 


ADRESY MOSKIEWSKIE. 


NARODZIE POLSKI, MIEJSKI I WIEJSKI! 


Rząd moskiewski złożony ze zgrai łotrów, zbójców, 
katów i szubieniczników, niedość że od roku pławi się 
we krwi najzacniejszych i najpoczciwszych ludzi — pali 
miasteczka i wsie, obdziera nas do ostatniej koszuli ;— 
niedość, że zesromocił kościoły i sługi Boże jak naj- 
ciemniejszy poganin morduje, ale jeszcze każe sobie 
posyłać pisma z podziękowaniem za te okrucieństwa, i 
przymusza ludność do podpisywania groźbą, batem lub 
fałszywą obietnicą, bezecne cerografy, zwane adresami. 

W tych podłych pismach (które moskiewscy oficero- 
wie, to bydło służalcze układa) nazywają cara, wilka 
krwi chciwego, najmiłościwszym monarchą, za- 
bójcę ojców, mężów i synów najdobrotliwszym oj- 
cem; w tych podłych adresach mamy wypierać się na- 
szćj najukochańszćj, a męczonćj matki, a kłamiąc przed 
Bogiem i światem, chwalić Moskali i prosić, aby nas 
car zawsze trzymał pod batem; w tych czartoskich ce- 
rografach mamy zapisywać carowi dobytek nasz i dzieci 
nasze, wnuki nasze i kościoły i ziemię naszą rodzinną, 
którą Bóg na mieszkanie doczesne przeznaczył. 

Dowiedzcież się dla czego i na co ci oszuści bez czci, 
sumienia i wiary, każą wam podpisywać adresa? 

Kiedy w Krymie przed 10ciu laty Napoleon cesarz 
Francuzów wytłukł dwieście tysięcy moskalów ; — car 
Mikołaj ze złości wyzionął plugawą duszę, a car Ale- 
ksander przelękniony pisał do Napoleona: 

„Co każesz, to zrobię, tylko mi daj pokój“. 

Więc cesarz Napoleon przypomniawszy jak się Po- 
lacy stawiali za jego stryjem, domagał się od cara, aby 


nam dał polskie wojsko, jak było przed 31 rokiem i 
pozwolił wolności używać, a religii nie naruszał, bo 
inaczéj będzie w Polsce powstanie a on nam dopomoże. 

Moskal w strachu wszystko obiecał, ale jako oszuka- 
niec, nie nie dotrzymał. 

Kiedy przed rokiem powstanie wybuchło w Polsce 
przeciwko Moskwie, Najjaśniejszy Cesarz Napoleon znów 
pisze: 

„Widzisz cesarzu Aleksandrze, nie mówiłem ci, że 
źle będzie; oddajże zaraz Polakom co im należy i nie 
morduj narodu, co się o swoje upomina, bo Francuzi 
nie zniosą krzywdy swych przyjaciół Polaków, i choć- 
bym chciał utrzymać spokój, będę musiał uczynić to, 
co mój kochany naród chce, więc ciebie bić do upa- 
diego“. 

A car odpisuje: „Ja Polaków kocham nad życie (jak 
psi dziada); ja pragnę jak najlepszy ojciec ich szczę- 
ścia?! cały naród polski kocha mię, i nie chce żyć, je- 
dno pod moim moskiewskim rządem, a tylko kilkaset 
waryatów przeciw mnie bunt robi“. 


Napoleon odpisuje: „ Nieprawda to mój panie, mnie 
nie oszukasz; wiem, że w każdym zakącie ziemi pol- 
skićj biją się z twymi sołdatami; — nie strójże ze mną 


żartów i raz jeszcze proszę cię, uczyń o com pisał, bo 
jak nie to, będzie wojna“. 

Tedy car nakazał przez swych urzędników, aby mu 
z całćj moskiewskićj ziemi ludność przysłała adresy, 
niby to z własnćj chęci. Więc jenerałowie i inni pa- 
robcy moskiewscy sami pisali te adresy, grożąc Fran- 
cuzom: że jeżeli pójdą na pomoc Połsee, to cały naród 
moskiewski zerwie się do broni i zbije ich na kwaśne 
jabłko. 

I kazał te adresy drukować w swoich gazetach mo- 
skiewskich — a w Warszawie polskim gazetom te be- 


zeenoe pisma przodznlizczny=ad, J > m2 sma 
ród francuzki, tak jak to matki nieusłuchane dzieci 
straszą kominiarzem lub dziadem — a sam pisał do ce- 
sarza Napoleona: „Nie zaczynaj ze mną, bo cię mój 
naród meskiewski w puch rozniesie. 

Cesarz Napoleon niegłupi, aby uwierzył łgarstwom i 
kuglarstwom Moskali, ani też tchórz, aby się przeląkł, 
więc jeszcze ostatni raz napisał do cara, a tymczasem 
u siebie nakazał czynić przygotowanie do wojny. 

Widzi Moskal, że się nie udała sztuka, począł pró- 
bować Najprzód w gazetach klął się na swą 
poczciwość, że już w Polsce ani jednego powstańca 
niema, że wszędzie cichutko i spokojnie, a potem na- 
kazał jenerałom, aby zmuszali w Królestwie podpisy- 
wąć adresy, nakazał wydawać bale i żołnierzami przy- 
włóczyć ludzi na tańce, a potem pisać w gazetach: że 
Polacy tak są szczęśliwi, że aż hulają z Moskalami na 
balach i z radością podpisują adresy. Wykręt ten zło- 
dziejski na to Moskal wymyślił, aby całemu światu, a 
głównie Napoleonowi pokazać, że niema co ujmować 
się za Polską, bo Polska szczęśliwa. 

Czyby też sam diabeł mógł łgać tak podle, jak rząd 


moskiewski: car Aleksander fałszem i kłamstwem dia- 
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bła zawstydził. 

Bo oto stoją szubienice z śmiałymi synami Polski; 
leje się krew rozstrzelanych Polaków, tysiące pędzą 
wśród mrozów piechotą na Syberyą, innych sieką róz- 
gami na śmierć — rannych dobijają, a matkom, siostrom 
i córkom tych nieszczęśliwych ofiar, każą moskale tań- 
czyć ze sobą i ze szpiegami, którzy je na rusztowanie 
wydali. 

Bo oto łzy płyną strumieniami w kraju, niema ro- 
dziny któraby nie opłakiwała jednego ze swoich, okru- 
cieństwa moskiewskie przechodzą wszystkie zbrodnie, 
a te łotry każą pisać do cara z podziękowaniem za to, 
że piją krew naszą!!! 


Dla czegóżto batem pędzą do podpisu, jeźli to rzecz 
godziwa? 

Kto podpisuje adres, czyni tak, jakby mówił: „Je- 
„stem podły niewolnik, proszę cię carze Aleksandrze! 
„wal mnie batem i dzieci moje i wnuki moje! obdzie- 
„raj mię ze wszystkiego co mam i mieć będę, a odda- 
„waj to twoim pomocnikom jenerałom, szpiegom i ka- 
„tom, i szarp w kawały matkę moją Ojczyznę, wytocz 
„z nićj ostatek krwi, burz kościoły, wieszaj księży, 
„depcz nogami Przenajświętszy Sakrament, bierz sy- 
„nów i braci moich i pędź na wiosnę, aby bronili twe- 
„go tronu — pędź na Syberyą starców, w cytadeli 
»chloszez rózgami tych, co chcą wolności, wróć pań- 
„Sszczyznę i niewolę i kop mnie nogami podłego nie- 
„wolnika, który będzie z wdzięcznością twój knut ca- 
„łował. Najmiłościwszy carze Aleksandrze! zgub Polskę 
„i moją duszę na wieki wieków, Amen“. 

Adres to cyrograf na duszę diabła, czyż jest kto 
z was (Chrześcianie, coby podpisał szatanowi kwit na 
siebie ? 

Więc przez Rany Jezusa Chrystusa, przez boleści 
N. Matki, przez krew pomordowanych braci, zaklinam 
Cię Narodzie, nie podpisuj szatanowi cerografu na du- 
szę, bo Naród to wielki człowiek, a wszystkich nas 
nie potrafi przymusić do zbrodni; wy zaś nieszczęśliwi 
bracia, którzy ze strachu lub innćj przyczyny położy- 
liście swój podpis na tym bezecnym papierze, uderzcie 
się w piersi, a z nową zaciętością bierzcie się do walki 
z Moskalem i pokaźcie Ojczyźnie i Narodowi, że uczy- 
niliście to przez niewiadomość, ale skoro oczy wasze 
przejrzały, pragniecie zemścić się na Moskalu, że was 
w kałużę podłości wprowadził, że was chciał wykiero- 
wać na zdrajców Ojczyzny, i z siebie na was zrzucić 
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CO SIĘ DZIEJE W KRAJU? 


Powstanie ciągle się wzmaga, twardą zimę szczęśli- 
wie przebywszy. Myślał moskal, że nas ostra pora roku 
zmrozi, ałe się bardzo oszukał. Dzielny jenerał Bosak 


kilka razy skropił moskali, a pułkownik Rembajło zrą- 
bał ich uczciwie pod Ilzą i Radkowicami. Bila się na- 
sza wiara dzielnie, a kosynierzy cięli kosami jak kapu- 
stę moskali, wołając: „Jezus Marya!* i pobili mo- 
skwę, wrzeszczącą „hurra!* bo „Jezus Marya* 
usłyszeli wołanie i dopomogli naszéj broni, a moskiew- 
ski jakiś święty „hurra* nie pomógł swoim, tylko ra- 
zem z nimi umykał aż się kurzyło. Nasi zabili moskwie 
pułkownika Suchonina, majora Suchanowa, kapitana Ale- 
ksiejewa i Sciu innych oficerów, a 170 sołdatów. — 
Otóż masz Moskalu „hurra!* Rod Kocimowem w San- 
domierskiém także nasi poturbowali moskwę, gdzie po- 
między innymi odznaczył się dzielnie piętnastoletni Adam 
Mazurek, bo miłość Ojczyzny sił dodaje, a dzieci prze- 
mienia w walecznych żołnierzy. 

Za granicą wielki ruch — Cesarz Napoleon ściąga 
wojska i gotuje okręty, a z Anglikiem się ostatecznie 
układa, aby szli razem; — król Włoski także na łeb, na 
szyję zwiększa wojska. Szwed tylko czeka, aby mu 
Francuz dał znak, żeby zacząć. Będziemy mieli na wio- 
snę piękną wojenkę, zapoci się dobrze Moskal ze stra- 
chu i jego przyjaciel Prusak. Nie pomogą carowi i adre- 
sy i szubienice i bale i wywożenia na Sybir, tylkoż 
bracia bądźcie gotowymi, równo z wiosną wziąść się na 
ostro do Moskala, bo im lepićj będziemy walić, tém 
prędzćj będzie z Moskalem koniec, tém prędzćj odzy- 
skamy wolność, a naszych ciemięzców wypedzimy na 
wieki wieków z kochanćj Ojczyzny. 

Bić się trzeba i bić do upadłego, aby się raz pozbyć 
bydła szkodnego z naszych pół iz naszych miast i wsi, 
a pokazać Francuzom, że jeżeli oni chwaty, to i my po- 
trafimy bić jak należy. 

W Mazowieckiem aż po samą Warszawę zapuszczają 
się nasi i napędzają strachu moskalom. Więc nie wierz- 
cie nikomu, coby was namawiał do zgody z Moskwą, 
bo jak Bóg na Niebie, tak się wydobędziemy w tym 
jeszcze roku z niewoli, a ci, co chcą zgody i spokoju, 
to są zdrajcy Ojczyzny, albo też ostatniego rzędu 
tchórze i głupcy. 


Niech żyje Wolna i Niepodległa Ojczyzna trzech 
Ludów! Niech żyje Polska! 


Na bal prosisz — o z ochotą, 


ADRES POLSKI 
DO CARA MOSKIEWSKIEGO. 


Srogi zbdéjco nad zbójcami, 
Złośliwszy jak biesy; 

Lud ze wszech stron gnasz batami, 
Podpisać adresy. 

O Moskalu, o przeklęty! 
Zbrodniu niesłychany ; 

Krzyż Jezusa rąbiesz święty, 
I wieszasz kapłany. 

Pławisz we krwi bez przyczyny 
Niewiasty i dziatki, 

I mordujesz dzielne syny, 
Że bronią swej Matki. 

Psie czartowski, palisz wioski, 
Plugawisz ołtarze ; 

Wnet dosięgnie cię gniew Boski, 
Pobije i skarze. 

Pobiją cię jęki, modły, 
Pobiją łzy nasze, 


I tych dusze, coś ich podły 
Przemienił w Judasze. 


Jak śmiesz wszystkim trąbić w uszy, 

Łgać przed całym światem, 
eśmy tobie radzi z duszy! 

Że Polak ci bratem!? 

My ci radzi? jak psom jeże, 
Jak zbójcy leśnemu, 

Jak szarańczy, jak cholerze, 
Jako psu wściekłemu. 

Chcesz adresu i chcesz balu, 
Damy ci z twym zyskiem, 

Będziesz się mógł wnet moskalu 
Chwalić całym pyskiem. 

Hej do pracy! dalej wiara 
Polski, Litwy, Rusi, 

Spiszem adres tak dla cara, 
Że się aż zakrztusi. 

Papier, to moskiewska skóra, 
Inkaust, wrogów jucha, 

Kosy, szable nasze pióra, 


A pieczęć z obucha. 


Pójdziem choć sto razy, 
Bigos zrobim z twą piechotą, 
A z kozuniów zrazy. 
Niech grzmi huczna z dział muzyka! 
Pójdź z nami do tańców, 
Zagra kosa dla mużyka, 
Cukry z kul, siekańców. 
Taki ci bal urządzimy 
Najjaśniejszy Panie, 
Taki pasztet ci zrobimy, 
Ze ci Polska stanie: 
„W chlebie ością, 
W gardle kością, 
Swierezkiem w uchu, 
Szydłem w bruchu, 
W drodze górą, 
W moście dziurą, 
Pniem na drodze, 
Cierniem w nodze, 
I piekielną solą w oku, 
I śmiertelną kolką w boku“. 


W drukarni Rządu Narodowego — przy ulicy Męczenników. 
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4, Krwawe widowiska śmierci jakie nam Moskwa tak często stawia 
przed oczy, oswoiły nas z okropnością do tego stopnia, że uważając 
się wszyscy za żywych-umarlych, niniej już zwracamy na to uwagi, kto 
i kiedy z nas ginie. W tym jednak szeregu męczenników, jaki nam 
się powiększa zdniem każdym, bywają czasem ofiary tak lrzyczącej nie- 
gprawiedliwości, tak wygórowanego barbarzyhsiwa, że mimowoli zapy= 
tywać nam przychodzi, czyby na to nawet M 
Ale i do czego ona na polu zbrodni nie byłaby zdo 


l odważyć się mogła? 


Do liczby tych ofiar ginących nie wiedząc za co, leży zamor= 
dowany w dniu wczorajszym suhiekt cukierni Contego, Emilian Cho- 
danowski. Wiadomo, że wd. 5 pails, r. b. ukarany zos śmier- 
cia, w hotelu Europejskim, Bartold tler nani,jjeden z pierwszych i naj- 
zręczniejszych szpiegów Maskwy. przyczem wykonawca wyroku szczę 
śliwie pogoni uniknął. Oii Moskwa nie mogla się pomświć straty 
jednego ze swych najałubieńszych, postanowiła cieniom Bartollu po- 
święcić, choćby najniewinaiejszi ofiwwę. Aresztov i przeto Ghodano- 
wakiezo, któzy już z góry przeznaczony był na Śmierć. Rozpoczęto 
tak zwane śledziwo, a raczej próbę czy zadawanemi męczarniami, nie 
uda się z ust obwininego, wyrwać zeznań mogących jeszcze z kilka 
innych osób potepić.,. ale było to napróżnem, bo i cóż mógł zeznać, 
Ghodanowski, gly w niczśn nie miał udziału, że sam ais mógł przy” 
znać do winy, jak o tóm velaksya wyroku zamiegzszona w ,„Dzien- 
niku Powszzshaym* wspomiaz, nie zadziwi to nikoga kto wie, że 
„przyzaam sie podoba:, jest koniecznym warunkiem do zas lużenia 
na więcćj lułzkie obehodzenie się zbirów. Nie mniej jednak na za- 
Badzie owego przyznania się, Caolanowski skazanym został naśmierć, 
nieprzzwidywainą przez nikogo, atem maid} przez niego sajnego. Jak 
zwykle tak i teraz śmierci skazanego musiało towarzyszyć najgrawauie 
Bie dziczy, która nawet już po szonaniu męczennika nie mogli mu da- 
rować, ża promieniał niezainą jéj aureola narodowego poświęcenia i 
ofiary. Ilsńoa ci godiy namiesbaiku koronowanego zbrodaliarza, niezh 
Świeża ta krew nierinaa spidate na głowę tw! vinta w zobrodniac ał 

2. W chwili kiedy cały naród więcćj niż kiedy postanowi! chasby po 
trupach własnych braci, spieszyć ku jedynenu sveurr od tylu lat celowi 
Niepodległości Polityczna $j, hr. Barg postanowił za jakąbądź senę przepro- 
wadzić w Królestwie pod »tsanie adressu wierności do cara. Wtym celu wy- 
dany ju: zastał przeł kilku duiumi rozkaz do naczelników wojcanych na 
prowincyi, aby wszelkiemi środkami jako to: obietnicami, pieniedzmi, 
groźba, a wostatecznośsi nawet przymusem zbierali podpisy do adresu. 
W Wa'sziwie podobnaż polecenia otrzymała policya moskiewska, któ- 
rój nakazano zacząć werbunek od starozakonnych i więźniów znajdują- 
cych sie w Cytadelli, pierwszym mają płacić po rs. 20, za podpis, osta- 
inich zaś zichęcać do tego nadzieją uwolnienia. Podając o tych machi- 
nacyach do publicznej wiadomośsi, nie mamy na celu wywolywac obu- 
rzenia narodu; nadto on stoi wysoko, aby nawet zaprzednnie się Mo- 
skwie kilku wyrzutków społacznych, mogło go poniżyć i skalać jego sza- 
tę męcz:ńską. Przedstawiliśmy to tylko na dowód bezczelności na- 
jeźdcy, który krew nam wysącza zpod serca, pragnie zdeptać ulegali - 
zować swe bezprawia i w Polski imieniu na śmierć nas skazy vwać—ala 
ani Naród Polski, ani świadek jego ciecpień Europa ne omjią się na 
prawdziwóm znaczeniu tej nędznie odegrywanej komedyi. 

3. Poszukiwani są do aresztowania przez Moskwę: Hine Jan Fry: 
deryk z fabr. wyrob. technicz. Wąsowicz z fabr. wyrob. erebr. Olszew- 
ski Stanisław urzęd. z komory. Lesiecki b. akademik. Podgórski (wyje- 
chat już z Warsz.). Herman Gustaw blacharz. Kubicki Stanisław wo- 
źny Banku, Dyksieki, Podkowiński, Jan Żurkowski i Wernieki v. Wier- 
ni. ki dysponent drukarni. Wzywa się przeto wszystkich obywateli kraju, 
aby jeżeli wiedzą gdzię-poąwyżej wymienieni obywatele przebywają, za- 
wiadomili ich o gzóżęzćKO im więbezpieczeństwie. > 
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Ny, 8, Rok pierwszy, 
ROZPORZĄDZENIA I WIADOMOSCI 
POLICY] NARODOWEJ. 

Warszawa dnia 16 Grudnia 1863 r. 


1) W niepohamowanćj swéj zemście za przelanie funduszów z kas- 
sy Głównej do Narodowćj, przez obywateli Stanisława Janowskiego 
i Stanisława Hebdę, Moskwa nie mogąc dotknąć się osób, postanowiła 
zagrabić mienie, i wtym celu ogłosiła w Dzienniku Powszechnym licy= 
tacyę na pozostawione przez nich ruchomości, Przypomina się przeto 
prawym synom Ojczyzny, że rzeczy takowe, jako będące własnością po- 
święcających się dla kraju, są nietykalue i nienaruszone, nikt więc nie- 
ma prawa nabywać ich ani tytułem kupna, ani żadnym innym; gdyby 
zaś znalazł się wyrzutek, któryby nie zastosował się do wygłaszającój się 
niniejszem woli narodowój, będzie uważany zazdrajcę patryotyzmu i ja- 
ko taki uczuje na sobie gniew sprawiedliwości narodowój, 

2) Do martyrologu ofiar moskiewskićj wściekłości zapisać mu- 
simy jeszcze jedno imie. W dniu 11 b. m. rozstrzelany został żoł- 
nierz z arsenału Wincenty Przedwojewski, za co—trudnoby dokładnie 
określić, powiemy więc krótko, że za brak przychylności do rządu, 
który chciał w nim widzieć ślepe narzędzie, a znalazł pojmującego 
swe powolanie człowieka. Cześć jego p'męcil Ojczyzna dla którćj 
zginął uczci go równie jak tyle innych ponordowanych lub pokra- 
dzionych swych dzieci, a serce przyszłych pokołeń wyśpiewa mu 
hymn wdzięczności. 

3) Redaktor Dziennika Powszechnego otrzyma! 3600 rs. za ma- 
dre przeprowadzanie polityki moskiewskićj, — Nie jest to zbyt wygó- 
rowana nagroda: zasługi oddających się takićj sprawie jak moskie- 
wska w naszym kraju, nigdy nie mogą być nadto opłacone, a tém 
bardzićj gdy spodziewać Bię należy, że to będzie dla p. Pawliszczew 
bodźcem do zasłużenia na druga podobną gratyfikacye; uważamy ją 
jednak za zbyt wysoką, przez wzgląd że skarb z którego udziclona 
została za wiele polskiemi łzy przesiąkł , zanim dosae(Ej|dBomożnoŚCI 
udzielania podobnych nagród, PR A 

4) Poszukiwani gą do aresztowania przez Moskwę: Podon sa in- 
żenier, Gumowski Józef urzędnik lat 33, ‘Perf Antoni z. \Sa@atk 
lat 22, Abiamowiez Józef obywatel 1. 38, W olski Jase uwzędnik EPS, 
Kicińszi Józef adwokat którego fotografie Moskwa, roz>ajila ra Yzy- 
etkie komory, Zbyszewski lejtnant floty rossyjskićj (4:któwy, Ugtfedził 
statkiem Ameryka, aaran, ’ 
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Ny. 0. Rok pierwszy- 


ROZPORZĄDZENIA I WIADOMOŚCI 
POLICYI NARODOWEJ. 
Warszawa dnia 19 Grudnia 1863 r. 


1) Dziennik Powszechny zapewnia nas, że policya moskiewska nie 
dopuszcza się żadnych nadużyć. Na poj arcie tych słów Dziennika przy- 
taczamy kilka faktów następnych: j 

Wiadomo powszechnie, że przy rabunku pałacu Zamojskiego woj- 
sko i policya moskiewska współubiegały się w chciwości. Enakiew b. ko- 
misarz cyr. X skradł wiele dywanów, między innemi jeden rzadkićj war- 
tości, który mu jednak odebrał Salerno naczelnik kancellaryi ober-po= 
licmajstra. Lewszyn dowiedziawszy sic o tóm z rozkazu naczelnika mia- 
sta uzielił pierwszemu dymissyę.--Była to godna pochwały sprawie- 
dliwość ze sirony Lewszyna; aby przeto utrwalić jéj pamięć ‘dodajemy 
dla objaśnienia, że odebrany od Salerna dywan, ozdabia obecnie gabi- 
net nieskazitelnego ober-policmajstra. Oto drugi fakt, jeden z tyeh, ja- 
kie się dość często zdarzają: oficer moskiewski Sokołow v. Sokotowskt 
odbywając w pewnym domu rewizyę, zdołał (pomimo nieustannćj bacz= 
ności) ukraść kilka monet złotych 20 frankowych i kilkanaście sztuk 
srebrnych wraz z pamiątkowym medalionem Matki Boskićj—-i uskute- 
cznił to tak zręcznie, że poszkodowani, choć w spodziewaniu, że się re- 
wizya bez kradzieży obejść nie może, spostrzegli swą stratę dopićro pa 
jego odejściu. Zaiste nie potrzeba wymowniejszych dowodów legalnego 
i uczciwego ze wszech miar postępowania policyi moskiewskiej, i Dzien=, 
nik Powszechny jako szczery przyjaciel prawdy, powinienby niemi uzus, 
pełniać swoje deklimacye. 

2) Po długich mozolnych usiłowaniach, Moskwa wpadła nareszcie 
na ślad owego Rządu Narodowego, który zastępując miejsce sumie- 
nia jakiego jej zbrakto wszędzie i na każdym kroku we śnie i na 
jawie. zapytuje ją, Kaina narodów, co zrobił z owym Ablem niewin= 
nym, tysiącami tych ofiar pomordowanych na krzyżach szubienie, po= 
gaslych w tęsknocie zdala od kraju ua ziemi wygnania?... 

Wpadla więc Moskwa na glad tego znienawidzonego sumienia, 
a mianowicie przyszła do przekona ia, że Rząd Narodowy składa się 
z obywateli ziemskich. — Takie zrobiwszy odkrycie, najazd osądzik 
za stosowne polecić Obywatelom ziemskim opuścić natychmiast War- 
szawę pod najarbitralniejszemi karami, spodziewając się że po ich wy- 
jeździe prześladujące go sumienie umilknie. —Ale myli się wróg nasz 
jeżeli sądzi, że deportacya lub transport choćby połowy Polski oslab& 
joj ku niemu nienawiść i podniesioną do walki dłoń obezwładni. — 
Polska z nim walczyć będzie dopóki swój Ojcowizny nie wydrze 
z drapieżnych rąk jego, a ofirry szukającego w Swym upadku despo= 
tyzmu carów, posłużą na tóm większą jego hańbę i przekleństwo u przy% 
szlych pokoleń, 

3) Otrzymujemy wiadomość, że wydany został rozkaz do policy? 
moskiewskićj, rozciągania sekretiego dozoru i czuwania nad każdynz 
krokiem dymissyonowanych oficerów. — Wymowny to rozkaz: jawnie or 
świadczy, ża moskwa nawet własnym swym rycerzom nie dowierza, ża 
jój wierna armia, równie jak i „niewierni policyi poddani“ zdolna uiedz 
tym samym pokusom prawdy, niezależności i człowieczeństwa. 

3. Doszło do wiadomości władz narodowych, że Gmina Staroza= 
konnyGa wspólnie z moskiewskim prezydentem Miasta Warszawy, za= 
mierzają ustanowić nowy podatek na starozakonnych przynosić mogący 
rocznie okolo 400,000 rsr. Ponieważ Gmina na wydatki bieżące do- 
stateczno posiada fundusze, a ustanowienie podatku mającego przy= 
nieść tak znaczny kapitał mogłoby być bardzo uciążliwóm dla klassy 
uboższej - -i sam kapitał pod jakim*olwiek pretextem mógłby być na- 
stepne przez Moskwę zabrany, ¢z:go już były przykłady jak np. wy— 
płacenie b: prezydentowi Andrault złp. 200,000 tytułem długu Lau- 
dana i ta p. Zaleca sę zatem wszystkim Obywatelom wyznania moj- 
shinai aL aby zamierzonemu nadużyciu starali sie przeszkodzić I 
w żadsym razie nowemu podatkowi nie poddani BAŁ > 


; 
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Nr. 6. Rok pierwszy 


ROZPORZĄDZENIA I WIADOMOŚCI 
POLICYI NARODOWEJ. 


Warszawa dnia 22 Grudnia 1863 r. j 


1) Wśród licznych sporów wszczynanych z powodu kwesty! pale 
skiej w gabinetach catego świata, lord Pal:nerston, czyniąc paralelle pos 
wstania greckiego z polskiem, wyrzakł: ża w pierwsze wmieszala sig 
Anglia dop:ćro po wyjściu na jaw deporiucyj massowych, ujętych w sy- 
stemat, czego do dz 4 dnia w Polsce niema, dodał szlachetny lord. —Ja- 
ka odpowiedź posłużyć może autentyczny dowól przełożony z języka 
moskiewskiego, a świadczący jak się wielce omylił szlachetay obrońca 
polityki zamkniętej w wyrazach: „każdy u siebie, każdy dla siebie. ‘é 
Dokument ten, stanowiący o wieczaćm wygnaniu wgłąbi Rosayi miesz 
kańsów Litwy i Rusi, choćby ci kurę swoję jaz wycierpieli, otrzymuje” 
my z sękretaryaty Litwy i zamieszczamy go w dosłownóm tłumazzeniu. 

2) Kopia eyrkularza tajnego Ministra Spraw Wewaętrznych do gts 
bernatorów cyw inych cesarstwa, 5 listopada 1303 roku, Ni. 190. 

Nujjaśniejszy Pan, zgodnie z wnioskumi komitetu zachodniego, ne 
skutek mojego przedstawienia, wywołanego staraniami główaego N1= 
ezelnika Łółnocno Zachodniego kraju, w dniu 26 września najwyżćj 
rozkazuć raczył: wszystkie osoby wysyline z zacho laich guberaij, Zz% 
polityczne nieporządki, do rot aresztanekich zostających pod zwierza 
chnością władz cywilnych w głębi Cesarstwa, po upływie terminu wy- 
sierpieuia kary, nie zwracając ich napowrót do zachodniego kraja, przan 
nosić na stałe mieszkanie do dóbr rządowych, w oddalonych gubers 
niach cesarstwa z wyjątkiem sybirskich, 

Zawiadamiająe JW. Pana o*takowem n.jwyższem rozporządzeniu,” 
upraszam najpokornićj, ażeby w przypadku znaj łowania sią w rotach: 
aresztanckich władz cywilnych, powierzanój waszemu zarządowi gu- 
bernii, wysylanych do zach daiego kraju bantowaików, w miarę zbli 
Żania gig ter.ninu do trzymania ich w rotach, udzielali ministeryu zy 
spraw wewnętrznych, nie późnićj jak przeł pół rokiem do zupełaeza 
ukończenia terminu, szczegółowe listy, dla stosowaezo zniesienia się 
z ministeryum Dóbr Państwa, oj przesiedlenia ich na gruata rzą la 4 
we, zgodnie z najwyższą wolą. 

8) W tych dniach Moskwa zamierza ogłosić rodzaj odezwy, da 
»yczęści rozsądućj;* lu laości polskićj, namawiając ją do składania bro= 
ni, do opuszezenid szeregów powstańczych, i przysięgania na wiere 
ność carowi, — Jako nagrodą za tuki rozsaday czyn Dziennik Powsze« 
ehny obiecywać bęłzie opiekę Najjaśniejsze go Pana, utrzymanie nie= 
istniejących instytucyj etc, a Berg tymczasem w zamku debatuje nad 
zanEnięciem Szkoly Główaćj i innami dobrodziejstwami. Rozsadną 
ezęść ludności pols (déj, będzie umiała wybrać drogę, jaką obowiązki 
względem kraju wskażą kaédema walezicemu z wrogiem od jedena= 
Blu miasięcy, « odczwa gruduiowa Moskwy przypomai nam jéj amag< 
sirę kwietniową. 

4) Poszukiwani są do aresztowania: Rawiew Leopold technik przy 
moście 1 Nowakowski Antoni z ulicy Tamka; wzywa się przeto obywa- 
teli, którym wiadome jest miejsce obecnego zamieszkania tychże, ażeby 
ach ostrzegli o tém, | 


5) W dniu 17 b. m, ukarany: został śmiercią w cytedelli szpieg 
obozowy Józęt Guzik, / 
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ROZPORZĄDZENIA I WIADOMOŚCI 
POLICY! NARODO WET. 
Warszawa dnia 27 Grudnia 1863 r. 

1. Wandaleki instynkt niens 10 ku klonu, spieszy po 
drodze postępu, co zawiorza ku: pożytk ł g 4; ais 
G4) niewoli, służą moskw * natahknianie i eustannyeh na luzu i za 
jedynego niepłatnego przewodnika wjódj niszczącym przez polskie dzie- 
je przechodzie. Ów instynkt nienawiści wrócił się obecnie na Sz'cole 
Główną. Wandal XPM, wieku czuje « ze,%e tam się rodzi światło, co 
możę z czasem rozciemnié owa chmyry obskur antyzmy, jakie przez lat 
dziesiątki na polakiċin niebie rozwieszał; że tam sic Przygotowuja pod- 
stawy obywatelskiego rozwoju ducha, który od tak dawna w Suntym Za. 
rodzie wytepiał. Pieni sie mice i wścieka ze złońwi że to pod jego rz4* 
daml, Ae to nawet za jego otlicyulną wiedzą rozpromienia sie gwiazda 
w tym kraju, gdzie Pragnal aby noe czarna, bezświetlna wiecznie pano- 
wału! Myśl o tém przyprawia Rerga o setne. z kolej szaleństwo ,—ta 
myśl nie dała ma pezoz kilka noc zasnąć; -—więc przywołał w dniu one- 
gdajszym Mianowskiego Rektora i nakazal mu despotycznie zamknąć 
szkołę Główną. Mianowski oAwiailezy?, de axkoła Glówna otworzona zo- 
stała z rozkazu Cara, —z jego wiee tylko rozkazu zniesioną być może, co 
Bergowi trafiło do przekonania; zatelegrafowano więc do Petersburga 
© ostateczną wtym wzgledzie decyzye. Nic chcemy odgadyrad, co wzglę = 
dem dalszego istnienia szkoły głównój tak ane «ary przyjaciel postępu 
jakim jest Car, raczy.postnnowić- -poz limy sobie jednak spodziewaućj 
się jeżeli nie zupełnege zniesienia ići, to p zynajmnićj zamknięcia aż doe 
dalszego rozporzadzenia, które razamie się dla wielu ważnych powodów 
nie wyjdzie, tak bowiam była j z_kwitnącym niegdyś Uniwersytetem 
Warszawskim, 

2. WNr. 5 Rozporzyłzeń nadmieniliśny o szalonćj nadziei ratri- 
fienia na ślad Rządn Narodowege, jaka powodowała najazdem przy wy- 
dania nakazu opuszczenia Warszawy przez obywateli ziemskich. Otóż 
w dalszym ciągu.owćj szaloncj nadziei naczelnicy wojenni otrzymali roz- 
kaz wymuszania na obywateluch ziemskich podpisów do adresu wiera?: 
Sri dla Curs, co wrazie wyjątkowego oporn jaki się moskwa nawet wo- 
bec rozwiniętego gwałtu napotkać spodziewa, ma jćj posłużyć za ska- 
zówkę, którzy z obywateli należą dy Organtzucy: Narodowej, których 
przeto najwięcój deportować, grabić i mordować należy. Brudny ten 
machiawelizm ma więc zacząć okres nowych prześladowań; ale czemuż 
owi jawni zbrodniarze tak dbają o legnine pozory? czemu nie sfałszują, 
jek się to działo na moskwie, z kilku mitiondw. podpisów i czemu zda- 
ja sig szakać należących. da organ}, acy! narodowcj, gdy wiedza dobrze, 
2e prócz małśj liczby wyrzatków społocziych, cały ten naród zapisał 
się na jéj listy | zayladę i —WwWrogo poprzysiygł 

3. ZA uowół jak i 


i v t moskwa każdą oko'czno 
mogący jij pósłożyć da we), ee init na przygotowywanym adre- 
sia wierno dla Cara, opiszemy f następujący, 

Cielecki, ojciec Orlika za Hage dawódz :y oddziału, kiedy tenże wpadt 
w rece moskwy, i został praca nią na śmięr skazany, przybył do War- 
szawy starać się o uwolnienie syna lub przynajmnicj złagodzenia wv- 
danego nań wyroku. Starania Cielenk; 0, Jego wiek Sədziwy, wreszcie 
przywiązanie rodzicielskie zdołały wzrusz llerea do tego stopnia, że 
Przyrzekł uwolnić Orlika, jeśli mu Cielecki złoży niewielki okup zale- 
Zący na podpisaniu adresu do Cara, Cóż się stało? oto siedmdziesie- 
<cioletni starzec, któremu ojczyzna z :ytek mitoses rodzicielskićj w tym 
razie wybaczy, Podpisał adres, Wiert, za. swemu wiarołomstwu na- 
miestnik kaz.ł przyśpieszyć wykonania wyroku śmierci na Orlika, ca 
też i w samej rzeczy nastąpiło! Ząpeiw lę, bezczelność „Dziennika Po- 
wszechnego' będzie się „musiała podr „jeśli mu przyjdzie odwaga za- 
przeczyć opowiedzianewu wyżćj faktowi. 

4. Nowa soryn deportowanych w liczbie 600 pomiędzy którymi- była 

12 kobiet, wysłaną zostału w d. 20141 b m. w ghb Rossyi. Cyta le- 
la więc opróżni>na została, co zapewna posłuzy najezdzey do nowych are- 
sztowan, mających na celu już nie *yszukiwanie tak zwanych winnych 
buntu, a Poprostu transport ludności zkrainy ludzi bez ziemi do kraju 
ziemi bez ludzi 


Poszukiwano do aresztowania: Konstsncya Rejchman, Pawel nie- 
wiadomego nazwiska, b. student szkoły Głów. Deiek maki Czeslaw syn 
meSenasa, Bejer Juljan lat żę krewny fotografa Bejera, Nowakowski 
Jozef ezel, stol, Utin Mikołaj student nni Py ter, fiupalski Juljan, pod- 
sędck pokoju okregu ydor kowe aang Aleksander podpisarz 


ZE > 
tego sądu ; i Bielicki Izydor korg fay sądzie, Szafnrek, Sta- 


w ński, Kasecki i bracia W -` ik nrk, Józef Wojciechows 


sài, Kubicki Tadeusz czel. » zggk; z kolci, Zelgin Leon 
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ROZPORZADZENMA I WIADOMOŚCI 
POLICY! NARODOWEJ. 
Warszawa dnia 30 (wudnia 1883 r. 


1. Od czasn zdjęcia żaloby przez polskie niewiasty, przeniosła sie 
ona na zamek... Umilkla tam odtąd i butna samochwalstwa WTZAWA, 
i głośne ambicyi wykrzyki—a na ich miejsce wstąpiło czarne zwatnie- 
nie i kirem trwogi powloklo komnaty, i eztyletem udręczeń wdarło się 
do mózgów. Więc pobladł dumny dotąd carski namiestnik. a spojrza- 
wszy na kościotrupy swych marzeń i dogazające wielkości nadzieja, za- 
drżał wobec smutnej przyszłości... Ale Bergom dana jest moc duszy, 
nad Bergami czuwają przecie dotąd tysiące bagnetów? więc Bergi mu- 
Bzą być Bzczytne nawet w owym upadku i nie uchylą czoła, aż wobea 
ostatnich katastrof... Więc zawyła wściekła burza upokorzonćj ambicyt 
i.rzuciła się na nieulękłe polskie zastepy-~i przedziesiątkowała polskie 
rodziny i odarła z astatnicj sukni polskie majątki— i śmiała się szyder= 
<zo nad rusztowaniami ofiar—i tańczyła na grobach polskich wdów 
i sierot!.. Ale geniusz powstania jz przemógł: on bo jest wyższy nad 
wściekłość piekła i namiętności ludzi i nie-ludzi— jego nie straszy ba- 
gnety i pęki Hkiorów, bo on na Chrystusowej Golgocie się zrodził i 
w Ogrójcach swe czerpał natchnienie. . On gotów ina większe jeszcze: 
ze śmiercią zapasy, gotów potrójnie nawet skonać na krzyżu, by kielich 
swój męki wychylić do końca— lecz swoim krzyżem da świadectwo praw- 
dzie i Zmartwychwstaniem z niewoli dowiedzie jój światu! 

2. Ostateczny termin Nowego roku (v. 8.) naznaczony Bergowi 
przez Cara na uśmierzenię powstania szybkim przybliża się krokiem... 
Czy w samćj rzeczy ma to być termin ostatni, czy jeszcze ich będzie 
«więctj—latwo to każdemu odgadnąć,'a carskicmu zastępcy nietylko, 
Że łatwićj ale i dotkliwiój niż innym. Przekonał on się nakoniec, że 
niecierpll wym szezęście niezbyt sprzyja, postanewił więc przedłużyć 
okres swych prac przeci% powstańczych aż do polowy kwietnia, Aby zaś 
czasu napróżno nie tracić, rozsądny brabia pragnie się nieco podra- 
žid J Obywate'ami ziemskimi i Duchowieństwem katolickiem. 

We tamtym kazał opuścić Warszawę pod pozorem że są potrze- 
bni na miejscu zamieszkania dla uregulowania kwestyi włościańskiej; 
Duchowieństwo zań cbłożone kontrybucyg i zniewagą pragnie zmusić 
do pacyfikowania narodu w duchu petersburgskich prawd i manifesto- 
wych obietnic. W; tym-to celu wezwany został do Zamku w drugie 
święto Bozegc=Narodzenia JX. Administrator Rzewuski, któremu naka- 
zaro wydanie odezwyfdo duchowieństwa i narodu w powyżćj wykazą- 
nym duchu, Na podobną konieczność Rzewuski odpowiedział niemo~ 
źnością wydania żędanćj odezwy, tłumacząc się bardzo zasadniej, że 
Dochowieństwo Polskie istnieje nie dla celów politycznych a dla słu- 
żby bożćj, Ale takidj mowy ludzie militarni zroznmieć nie są w sta- 
nie, ošwisáczył więc Berg Rzewuskiemu ultimatum, źe daje Ducho- 
wieństwu 20 godzin do namysłu nad przychyleniem się do jego ta- 
dania, poczém w rasie oporu postąpić z niem według całej surowości 
Baw wojenno-prawosławnych. Nowa więc burza zawisła nad ducho« 
wieństwóm nsrodowém; ale nasi Kapłani oddawna nauczyli się być 
wytszymi nad gwałty izniewagi najazdu, bo oni czują, że walka jaka 
obecnie naród polski taczy, jest jednocześnie walką za Ojczyznę i za 
Wiarę, za odwieczny Chrześcianizm i powstała zeń cywilizacyę... 

3. Fo opróżnieniu Cytadeli potrzeba było ją zapełnić, a że de- 
muncyanci i szpiegi więcej Moskwę kosztują niż jcj przynoszą pożyt 
ku, całe więc zadanie zapełnienia Cytadeli złożonem zostało w rera 
policyi moskiewskiej. Policya wzięła się do tego energicznie: kavidy 
z dozoroów otrzymał na dzień wigilijny rozkaz przyprowadzeniy. do 
cyrkułów 10 osób, w skutek czego nastąpiły na ulicach aresztowania 
pod najrozmaitszemi pretextami, bo aresztowana nawet kobiety za. mnie- 
mane oznaki żałoby, Polowanie to Przeciggneto się przez abadwa świę- 
ta, przez co liczba aresztowanych wzrosła do trzech tysięcy, a cyfry 
táj część puszczono i jeszcze zapewne część puszczą, reszte wszakże, 
młodyeh ludzi szczególnićj, potrzebnych Moskwie do zapełnienia prze- 
rzedzonych przaz oręż powstańczy szeregów, przeznaczoną zapewne zo. 
mialie na nową wysyłkę do Rossyi. W taki-to sposób Moskwa stara 
się przytłumiać powstanie — ale biada jćj jeśli ta krew i łzy, któremi 
spowodowany przez swe tyraństwo pożar chce ugasić, rozniacą go je» 
szcze więcój i przeniosą do jéj ziem wlaanych! 

4. Poszukiwani są do aresztowania: Morowiński Ludwik rządoń 
dóbr Poniatowa, Ferdynand Massalski piekarz, Miernicki Felix, [de 


ward Landowski, Ignacy Wierzyński i Tomasz Zawistowski 
P 


Rok drugi, 


ROZPORZADZENM T WIADOMOŚCI 
POLICY! NARODOWEJ. 
Warszawa dnia 2 Stycznia 1864 r. i 


Jedenaście miasięcy walki z powstańcami, walki o życie lub śmierć, wale 
ki zaciętćj i nieubłaganćj jak zemsta za stuletnie imęczarnie, przekonały wres 
ezcie moskwę, że ujarzmienie wolnego narodu trudniejszém jest niż jego pod- 
bicie, że zbrodnie historyi nie przedawniają się nigdy, i że predzćj czę nów 
amie) Prawda uznana przez serc uiljony zatryumfować musi nad fałsze m... 
Do takiego przyszedłszy przekonania, każdy inny zdobywca przestałby się już 
łudzić nadziejami władzy nad nierawidzacym go krajem, i albo ostatnichby 
sił dobył i wzorem dawnych rycerzy na Sady Boże go wyzwał, lub teź dobro# 
wolnie usunął się z placu boju, eby upornóm obstawaniem przy zdobyczy nie 
Darazić własnego istnienia... Ale carom nie dano władzy jasnowidzenia przy- 
szłości; nadto cheiwi aby się podboju wyrzec, niedolężni, aby go adolali rya 
cerska utrzymać, gotowi są oni jedynie na walkę_podstępu, okrucieństwa, 
przeniewierstwa i kłamu. 

W tym-to duchu udzielono instrukcyę dla Murawjewa, takaż sama otrzy: 
mał następnie Berg i obydwa staraja się dowicść carowi, że Polska przeko- 
nawszy się o jego wspanialemysinem sercu, przestala myśleć o walce, i żas 
łując za mniemane przewinienia, gotowa mu upaść pod monarsze stopy,.. 
Wydarte tysiącami zbrodni adresa miały to zaświadczyć w imieniu Litwy i 

Rusi—takie same srodki torują obecnie drogę do przeprowadzenia adresu 
w Królestwie. 

Trudno się zaiste nie dziwić, żę moskwa, która sama zabroniła uroczy- 
ście podawania wszelkich zbiorowych pism i adresów do cara, nietylko ża 
absolwuje teroz wszystkich z góry za przestapicnie owego zakazu, ale owszem, 
stara sie do trgo nakłaniać wezelkiemi sHami, W Nr. 2; 7 „„Kozporzadzeń * 
racmieniligiiy o danych w tym względzie rozkazacu naczctaikom wojennym 
i policyi moskiewskiej-—, Dziennik pewezechny"' nw.,ał za stosowne wyprzeć 
się tego najuroczyścićj—a jednak bądź co bądź, adres— 1o główne dziś mo= 
skwy marzenie, jedyna skromna pociecha po stracie innych, żywotnych a u- 
traconych nadziei!.. Dla niego to poświęca ona wszystki: swojo trudy i mozo- 
ly; dla niego kupvje na Nalewkach i Grzybowie przywiązanie starozakonnych 
do cara; dla niego to pod filantropijnym pozorem regulowania kwestyi wło- 
ścieiskićj wygnzno z W wrstavy na prowincyę Obywateli ziemskich dla rod- 
dania ich pod militarne apostolstwo naczelników wojennych—-a Berg, choć 
utrzymuje, ze do przymusowych adresów nie Przywiązuje wagi, przywoływał 
przed dwoma tygodniami Gurowskieso i Auguste Zamojskiego nakazując im 
ułatwiać w tym wzelędzie pracę naczelnikom wojennym; dla adresu dano du- 
chowichństwu 80 godzin do przewidywania co je czeka Jeśli się car w przy 
wiązaniu polskiego kleru do siebie zawiedzie; Fdla niego wyrwano z grona ro- 
dzin polskich najpiękniejsze ich obywatelskie ozdoby i potłoczono. do więzień 
lub wywieziono w głąb Rossyi; dla niego komissarze cyr. każą chwytać po 
vlicuch 1 stawiają aresztowanych w alternatywie sklamania własnemu sercu, 
lub zaofiarowania się na zemstę wroga; dla niego į prośba i groźba i pie- 
niądze i przymus i podstęp i gwałt i miedziane czoła i niewyprane z podło» 
Sci sumienia wszystko obecnie dla niego! 

Alei na cóż moskwie ten? adres wiernopoddańczy, gdy wierni poddani 
z nią walczą? na cóż fałsze tak skrzętnie i starannie pod skrzydła prawdy tu- 
lone? czyz owa chińsko-mogolska barbarja nie zerwała już oddawna ze spra- 
wiedliwością Boga i z opinią Europy? Miałyżbyyjćj jeszcze pozostać jakie reszta 
ki rumieńca za wyparcie sie ludzkości i sprzymierzenie z wrogim cy wiliza” 
cyi demonem? Na te pytania 1iech bliska przyszłość odpowie... my wiemy 
dziś otóm zaledwie tyle co Berg, a mianowicie, że zaraz po przeprowadzeniu 
adresu, co ma nastąpić koniecznie przed nowym rokiem (v. s ) „Dziennik 
powszechny ogłosi powstanie za ostatecznie uśmierzone, a protestujące się 
przeciwko temu oddziały powstańcze za tułające się gdzieniegdzie bandy pryz 
watnych rabusiow'*—poczóm rozczulony adresem €xz przebaczy nawróconćj 
doń Polsce zbrodnię obrazonego majestatu i dozwoli wprowadzić w wykonania 
Zawieszone w exystencyi swe łaski, każe na nowo zaprowadzić nieradząca 
© niczćm rady miejskie, powiatowe i gubernialne i postepować ozłędnicj ko- 
missyom śledczym i sądom wojennym, za co wszystko będzie się przez chwilę 
napawal cudownie się w Petersburgu wydającym spokojem polskiego nerudu, 
dopóki nie hukną gromy, których błyskawica aż do zimowego pałacu się 
przedrze i obudzi go z marzenia nad brzegiem przepaści. 

2. Należy się strzedz następujących szpiegów: a) Józefa Murawskiego b. 
aplikanta przy komissarzu policyi moskiewskiej cyr. XIgo wzrost dobry, twarz 
ściągła nieco zapadła, brunet, zarost i wąsy małe, czarne,~b) Kajetana Filie 
powicza baletnika z teatru: łat 35 warost dobry, włos *wąsy blond, twarz 
ściągłn, cera śniada, oczy bure, wyłupiaste i podsiniakłęć spojrzenie ponure. 
c) Slepkina kucheikn carewicza Konstantego, lat 18| wzrost sredni) włosy 
blond, bez zarostu, twarz okrągła pucołowata, chodzi Kaltio lub. płaszcza 
Bzaraczkawym, spodnie w butach z długiemi cholewamiyt*4) Tichanowa kas 
merdynera carewicza lat 50, wzrost niski włosy i faworyty szpakowate, cho- 
dzi w płaszczu lub palcie z lustrzanym kolnierzem i w czupce z obszycjem bo» 
browem. 
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Warszawa dnia 10 Stycznia 1864 roku. 


Następujący fakt jasno mówi 0 niezmordowanćj prawości wysokich dye 
gnitarzy najazdu którzy wedle Dziennika Powszechnego i liberalnych gazet 
motkiewskich, podjęli się ciężkićj rok cywibzacyjnój w barbarzyńskićj Palsce. 

Hrabia Stanislaw Zemojski aresztowany po % machu na Bergu, wziął 
z sobą do cytadeli pewną summe pieniężną w listach zastawnych. Summa 
ta, według przepisów wieziennych została ra odebrana iw depozycie wkancelaryt 
komissyi śledczćj, nasiępnie jak się to mide) pokaże, musiała hy éoddanajener. Jer 
mołow kcmendsntowi, cytadeli =P. Władysław Garbiński b. sekretarz Ko* 
mitetu Towarzystwa Rolniczego, posiadający 5pi8 numerów listów zastawnych 
znajdujących Się 0 br. Zanicjskic go, zapewne w przekonaniu, iż listy te 52 
własnością Spółki Żeglugi parov éj, złożył +pis numerów w Dyrekcji Towa- 
rzystwa Kiedytowege, żądrjąc west jencwania listów temi numerami opa- 
fracnych, Kolka dni tenu do kassy przyszedl starczakonny, żądający zmiany 
60 rublewego bupenu, od ashwestyencwer (go listu, zapytany zkąd go po” 
siada, cdpowiedziel jz go olizymał od jet traloné) Jermołow. Z tego powo= 
du zawiązała się horresponcencya między Dyrekeya Towarzystwa 3 komis= 
tyg śledczą, która dotąd nie jest jeszcze ukończoną, 

Fakt ten nie potrzebuje komentarzy- - Dziennik Powszechy który pisma 
natze raczył nazwać, „zbiorem kłamstw i potwarzy* może zechce go lepićj 
zoajaśnić, 

Jakkolwiek przy dzisiejszem rozwinięciu życia redzinnego, A mpelném 
opvstorzenmn kawiarni i szyrku, orirzeżcwie obec zdzje sig sbyteczn ćmy 
jednsk ze względu na hezpieczchstwo niewiokiej liczby e b których ukos 
licności zmuszają do odwiedzania pode! nych 24] lutów, jsko też „ważsjąc 
na konieczność samego faktu, donosi się, 2€ dnia Tgo śtyCZnia rozkazem 
ober-policmajsira wydanym, ża pośrednictwem kcmisarzy policy połeconem 
zostało właścicielom restauracyj, kawiarni 1 szynków, aby gości nazywają" 
cych się między sobą po imienin, donosić stójkowym policyantom i tako* 
wych aresztować. Jeżeli Europa zechce uwiozyć fsktowi tek monstrualnie 
nielcicznemu, jakimże śmiectem olbrzymim zatmiać się powinna, widząc 
jak dla dogodności szpiegów którym polecono zbierać co najwięećj nażwisk, 
bracia i kuzyni nie mogą się wcałe nazywać między sobą, a rozkazem obers 
policvsjstre, kalendarz katolicki wycofany został z użycia. 

p. Mieczysław Epstejn, stały mieszkaniec i bankier warszawski, sprae 
wujacy obowiązki konsula króla belgijskiego , odmówiwszy kiedyś zapłaty 
podatku narodowego i pożyczki przymusowćj pod pozorem ubóstwa, dziś 
wydaje bale na których schodzą się Krasnokutski, Trephot et Consore%, 
Postępowanie p. Epstejua oddaje się ped sąd patryotéw. 

„ Ostrzega się niniejszem wszystkich mających jąkąkolwiek styczność 
z Janem Chomanowskim, artystą dramatycznym, obu "Teatrów warszawskich, 
że tenże żyje w najściślejezej przyjaźni ze szpiegiem Drozdowiczem, pije 
4 wm po sklepach korzennych, joko redyseer częstuje go bezpłatnemi bue- 
tami na widowiska, i bywa na herbatach u tego rapiętnewanego łotra. gf 

Ean SD zeza niepomny, jekie nazwisko w spuściznie przekaże 
SYDÓWI, zagadnięty © te haniebne stosunki, odpowiedział, ze co do Droz- 
one jeet innego jak wszyscy przekonania, Ponieważ natura umysłu pana 
Cory ar a ać maen Te 
| A a nikczemność, na usprawiedliwienie postępowania 
a AE T kiej e, ie na celu naaśnie zusłonięcię ae | > 
Si onkin Lae óvzy w jakibądź sposób zmuszeni fa ES 10s 

i wskim, oraz jxzypomnienie że (Ehe) 


<a szpiegiem zpiegowanić c tyli i > 
piegiem do szpiegowania krek tylko jeden do postawienia Ji mit} 
ra 
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Warszawa dnia 23 stycznia 1864 roku, "m 


t. Przed niedawnemi czary moskiewski Dz, Pow. podał wiadamość 
s bali w Łomży i różnych wierńo-poddkhczych demonstracyach w tdm 
Breście. 

Dla tych którzy uczą się histaryi walk narodów wyjarzmiających się 
z innych Źródeł jak z offieyalnych dokumentów upadającego deapotyamu; poe 
dają się szczegóły dostarczane przez ofganizacyy narodową Woj. Augk» 
Btowskiego. 

Potkownik Miesojedow jest obecnie naczelnikiem wojennym w Komży. 
Trzędowe przyjęcie przez tegoż wyższych figur |.omżyńskich zasługuje na 
uwagę. Dawny naczelnik wojenny i naczelnik poczty przyjęci zostali chara- 
hteryatyeznemi idiotyzmami języka moskiewskiego. Prezes Trybuiialn Gywil- 
nego usłyszał że „prawo to ju“ a naczelnik powiatu winien otyłości nispro- 
purcyonalnćj w oczach Miesojudowa, że pożegnany został uderzeniem nogą 
w brzuch, które powaliło go o ziemią, 

Po tak świetnej installacyi nastąpiło aresztowanie w Łomży i powiecie 
Łomżyńskim przeszło 3,000, osób, Wkrótce potem dnia 18ga Grudnia za- 
rządzona bal, na który Miesojadow 16 t. m. porozsyłał w Łomży i powie: 
eio zaproszenia, a to pod groźbą przyaresztowania. Każdy zaproszony jako 
uczestnik tej stypy musiał tytulem skladki zapłacić po 25 rar, 

Carzyk Łomżyński dokladať wszelkich usiłogań aby ta cmentarna gas 
bawa jak najwięcej łez kosztować magla. Dopiął tego szezególniejszem ps- 
atwieniem się nad kobietami, które jako lazki, żony buntowników (tak ja 
publicznie ua owym bala nazywał), dręczone byly m niealychanem barbarzyń» 
stwem. Itak pant Mijewska ntznacsona przez satrapę na gospodynię balu, 
gdy wymawiała się od tego obowiązku ttómacząc się trzymiesięcznem więs 
mieniem meza, odebrala odpowiedź: „mugiaz przyjąć, bo daję ci słowo, ża 
twój mąż będzia na bala. Miesojadow dotrzymał słowa, wśród . tańców, 
w których niewolną było brać udziału mężczyanom cywilnym, preyprowa- 
dzone pana Mujewskiego, Który stoją przy drzwiach z konwojem, musiat 


być widzem żony tańczącój z Miesojailowam, m po skończonym tażcu odpras 
wadzono go do więzienia, 


Teatr na se 


enie sporządzonćj na skinienie Micsojadowa, nia zadawał 
falszu rozwinięciu moskiewskich pojęć o sztuce, Bylto rodzaj bałaganu na 
ktorym wystąpił soldat przebrany w skórę niedźwiedzia (przebranie zbytecz- 
ne, Niezdwielź ów idye śladem zwierzchnika, uwziął się również na nia» 
szczęśliwe kobiety, żądał ręki du pocałowania, ana każdą odmowę chrzcił 
bwy ofera jaduóm r jedwabistych wyrazów języka moskiewskiego. Nareaz« 


cie llesojadow pijany, zakończył bal gestem, którego opisać nie jestadmy 
W stanie. 


Tragikomedya skończyła ui 
wszelkie uwagi były zagłuszone \ 
Łomży dobrowolnie podpisali adres do cara. 


2. Należy sig wystrzoguć następujących szpiegów moskiewskich: a) Szufa 


ę podaniem arkusza papieru do podpisn, 
wyrazami kibitka i Sybir, i tak taieszkańcy 


Mager który ratował się ucieczką przed sprawiedliwością narodową, ze sta~ 
cyi D. A. P, W. Łazy, czas pewien zóstawał w warsztatach tójża drogi ng 
Pradze sepiegując robotników; obecnie mieszka na Pradze pod Nr. 141, 
przebiera się po wojskowemu, i wraz z oficerami moskiewskimi szpieguja 
w Warszawie, Rysopis jago: wzrost dobry, twarz okrągła, włosy ciemna, 
fizyma się pochyło, nosi muta bródkę, b) Sitorski Adam niegdyś kuchcik 


Wielopolskiego, obecnie szpieg, zacznie jeździć koleją paterabuigska w chaa 
rakter.e konduktora, 


8. W dau 


ROZPORZĄDZENIA I WIADOMOŚCI 


POLICY! NARODOWEJ. 


WARSZAWA dnia 23 stycznia 1864 roku. 


1. Przed niedawnemi czasy moskiewski „Dz. Powsz.* podał wiadomość o bain 
w Łomży i różnych wiernopoddańczych demonstracya h w tém mieście. 

Dla tych, którzy uczą się historyi walk Narodów, wyjarzmiających się z innych 
źródeł jak z oficyalnych dokumentów upadającego despotyzmu, podają się szczegóły 
dostarczane przez Organizacya narodową Województwa Augustowskiego. 

Pułkownik Miesojedow jest obecnie Naczelnikiem wojennym w Łomży. Urzędowe 
przyjęcie przez tegoż wyższych figur Łomżyńskich, zasługuje na nwagę. Dawny na- 
czelnik wojenny i naczelnik poczty przyjęci zostali charakterystycznemi idiotyzmami 
języka moskiewskiego. Prezes Trybunału cywilnego usłyszał, że „prawo, to ja“, a ns- 
czelnik powiatu winien otyłości nieproporeyonalnéj w oczach Miesojadowa, że poże- 
gnany został uderzeniem nogą w brzuch, które powaliło go o ziemię. 

Po tak świetnej instalacyi nastąpiło aresztowanie w Łomży i powiecie Łomżyń- 
skim przeszło 3000 osób. Wkrótce potem dnia 18go Grudnia zarządzono bal, na 
który Miesojadow 6 t. m. porozsyłał w Łomży i powiecie zaproszenia, a to pod grożbą 
przyaresztowania. Każdy zaproszony jako uczestnik tćj stypy, musiał tytułem składki 
zapłacić pa 25 rsr. 

Carzyk Łomżynski dokładał wszelkich usilowan, aby ta cmentarna zabawa jak 
najwięcej lez kosztować mogła. Dopiął tego szczególniejszóm pastwieniem się nad ko- 
bietami. które jako Is żony buntowników (tak je publicznie na owym balu na- 
zywat), dręczone były z nieslychanem barbarzyństwem. I tak pani Majewska nazna- 
czona przez satiape na gospodynią balu, gdy wymawiała się od tego obowiązku, tłó- 
maczae się trzymiesieczném więzieniem męża, odebrała odpowiedź: „musisz przyjąć, bo 
daję ci słowo, że twój mąż będzie na baln“. Miesojadow dotrzymał słowa, wśród tań- 
ców, w których niewolno było brać udziału mężczyznom cywilnym, przyprowadzono 
pana Majewskiego, który stojąc przy drzwiach z konwojem, musiał być widzem żony 
tańczącćj z Miesojadowem, a po skończonym tańcu odprowadzono go do więzienia. 

Teatr na scenie sporządzonej na skinienie Miesojadowa, nie zadawał fałszu rozwi- 
nięciu moskiewskich pojęć o sztuce. Byłto rodzaj bałaganu, na którym wystąpił sołdat 
przebrany w skórę niedźwiedzia (przebranie zbyteczne). Niedźwiedź ów idąc śladem 
zwierzchnika, uwziął się również na nieszczęśliwe kobiety. żądał ręki do pocałowania, 
a na każdą odmowę chrzcił swą ofiarę jednym z jedwabistych wyrazów języka mo- 
skiewskiego. Nareszcie Miesojadow pijany, zakończył bal giestem, którego opisać nie 
jesteśmy w stanie. 

Tragikomedya skończyła się podaniem arkusza papieru do podpisu, wszelkie uwagi 
były zagłuszone wyrazami kibitka i Sybir, i tak mieszkańcy Łomży dobrowolnie pod- 
pisali adres do cara 


ż. Należy się wystrzegać następującycii szpiegów moskiewskich : a) Szuftleger, 
który ratował się ucieczką przed sprawiedliwością narodową, ze stacyi D. Ż. P. W. 
Łapy, czas pewien zostawał w warsztataeli tćjże drogi na Pradze, szpiegując robo- 
tników; obeenie mieszka na Pradze pod Nr. 141, przebiera się po wojskowemu, i wraz 
z oficerami moskiewskimi szpieguje w Warszawie. Rysopis jego: wzrost dobry, twarz 
okrągła, włosy ciemne, trzyma się pochyło, nosi małą bródkę. b) Sitorski Adam, nie- 
gdyś kucheik Wielopolskiego, obecnie szpieg, zacznie jeździć koleją petersburską w cha- 
rakterze konduktora. 


3. W dniu 4 b. m. Józef Galiński, dozorca rewirowy cyrkułu X. policyi moskiew- 
skiej, za liczne aresztowania i jawne szpiegostwo, jako wyjęty zpod prawa, śmiercią 
ukarany został. 


8 ) 7 3 Rok drugi 
ROZPORZĄDZENIA I WIADOMOŚCE 


POLICY! NARQDOWEJ. 


Wavszawsś, dnia 23 Stycznia 1864 roku. 


1. W ostatnim numerze podaliśmy opis balu w Łomży i nadmieni- 
liśmy zsrazem że komedye podobne odgrywa Moskwa we wszystkich mia- 
stach Polski, truduoby każdy z nich zczegółowo opisywać, noszą one eechę 
urzędową i olbywajy się podług jedi go regulaminu sporzadzonezgo w Pe- 
tersburgu, niektóre jednak są tak o urz:jące, że trudno o nich przemil- 
cze. — Clicemy tu mówić o balu w Jyhlccinie, szczegółowy opis którego 
w następnym numerze Rozporzadzen umieścimy dais wepomnimy tylko 
o balu, który w przyszłą sobotę t. j. dnia 30 b. m. dany będzie- w War- 
szawie przez burmistrza miasta (jak się asm Witkowski nazywać każe), gdzie 
mają się znajdować obywatele tutejsi. -— W iym celu rozesłane już zostały 
wezwania do Starszych zgromadzeń rzemieślniczych oraz innych znaczniej- 
sżych fabrykantów i kupców, żeby się ci, wraz z żonami i córkami, w pa~ 
łacu Nawiestnikowskim o godzinie 10ćj wieczorem zebrali. — Program te] 
bolesnej igraszki z cierpień narodu jest nam dobrze znany, chętnie więc pe-. 
dzielimy się tą wiadomoś:ią z czytelnikami. 

Skoro się goście w przyzwoitej ilości zbiorą, p. prezydent zwróci 
uwagę obecnych, że hrabiego Berga niema, i pojedzie prosić go, żeby ra- 
czył zaszczycić obecnością swoją bal obywatelski; ponieważ jednak Berg ad- 
mawia tego zaszczytu, i „nie chce mieć do czynienia z buntownikam , któ- 
rzy wyprawiają w mieście bale, a jednocześnie w polu niepokoją nasze woj- 
ska,‘ p. Witkowski wraca ze łzami w oczach i zaklina obywateli o wysłanie 
weputacyi, któraby wraz z nim przebłagić mogla namiestnika, — Dey uticyś 
zlożona z czterech osób, teraz juź zamówionych, jedzie do zamku, i tans 
z wielką trudnością (?!) rozbrają gniew Berga i wraz z nim ną sale po- 
wraca. 

Wtedy dopiera szanowry prezydent wzniesie toasty za zdrowie caral 
2) godnego jego zastępcy w Warszawie,a w końcu 3) zaś pomyślność Polski? 
Nastepnie w polskiój mowie, jako „wybrany z grona obywateli: przedstawi 
na pargaminie opatrzonym podpisami czterech osób z każdego cechu, upo- 
ważaienie do ubłagania hr. Bargai złożenia za jego pośrednictwem u po~ 
dnóżka tronu wiernopoddańczych adresów z dwunastu cyrkułów M. War- 
Bzawy umieszczonych w srebraćj puszce ze stosownym napisem, która jest 
juz na ukończeniu w fibryce złotnika Karola Maleza.—Program tea w sku= 
tek ogłoszenia naszego zapewne będzie zmieniony i zastąpiony innym, nie= 
annićj śmiesznym i bolesnym zarazem Coe do osób przeznaczonych do de~ 
putacyi zaune nam są nazwiska, wstczymujemy się jednak od wymienienia 
ich, sądząc, że się jeszcze cofaą przed tak niecnym czynem i pamiętać będą 
na lcjącą się na całym obszarze ziemi Polskiej krew braci i łzy boleści 
$iostr naszych. 

2) Wydział Wojny podaje do wiadomości powszechndj, że pieczeń 
oddzialu IY (z potrójnym herbem) województwa Mazowieckiego wpadła wre- 
ce moskwy, wszelkie więc odtąd odezwy pieczęcią tą opatrzone, uwążąć naley 
ży ta NIOWAŻNC, | 


ROZPORZĄDZENIA I. WIADOMOŚCI 
POLICYI NARODOWEJ. 


Warszawa dnia 30 Stycznia 1864 roku, 


1. W onegdajszym numorze wspomnieliśmy o balu w Tykocinie, dziś 
więc podajemy szczegółowy. jego epis z rapportu nudesłanego drogą Orga- 
nizacyi Narodow éj: Dymitriew dowódca oddziału Tykocińskiego wojsk mo- 
ekiewskich, wydał polecenie do wszystkich obywateli meejskich, jako tóż i 
wiejskich z okolicy, żeby, pod mjsurowszą odpowiedzialnością znajdowali się 
za balu wraz z żonami i córkami Wszyscy prawie wezwani zebrali się 
© ożnaczonćj gedzinie, w damn gazis ckielna zabawa odbywać się miała, 
przed sienią którego wystawiono nillnmiecwyna zubienicę;; ockronili się tym 
fposobem ed nowój kontrybucyj i grahiczy majątków, ale rozmaitych przy= 
krości, naigrawań i bolesnych wrażeń uchronić się nie mogli, przy wejściu 
bo wiem; wszystkich, nie wylaczajse nawet kobiet rewidowans, następnie na 
środku sali kazano całować trzech najzasłużeńszych plygawych szpiegów, 
a w końcu musieli być świadkami bezwstydnych dyalogów, jakie kozacy 
dla zabawy odgrywali, — Niewiasty nasze zarleninly sobie Oczy, a niektdre 
zemilaly, kiedy meloicy reprozentujac siłą zbrojną z pistoletów ślepemi na- 
bojami wystrzelili. — Dymiview rozwalony na kanapie, śmiał się do rozpuku. 
Gdy zagrano polke, kazo} z sobą tańczyć SECS zi cing ioletnićj staruszee pani 
E..., daremne byly wszelkie wymówki i uwagi, ze za czasów jéj młodości 
nie znano jeszcze tego tańca; pod zagrożeni 30 rózg, któremi tak hojnie 
Bzaatać lubi moskiewski Satrapa, przetańczyła z nim raz wkoło sali. — Do kg- 
lacyi złożonej z rozmaitych potraw i cast, które kazał dostarczyć żonom: 
burmistrza miejscowego i sąsiedniego wójta guiny, zasiadł sam jeden, a na- 
jadłszy się, wrócił do Sali i oświadczył gońcjom ze ,.teraz mogą iść jedd, 
a potem won odjechać, * wymawiając te wyrazy odwrócił się i pożegnał za- 
branych tym Samym gestem co Mięsojadow w Łomży. 

2. Podajemy znewu dw dowody, jakich środków używa Moskwa da 
uśmierzenia powstańców, co Dziennik Powszechny najniezawodnićj katagory- 
cznie zaprzeczy: 

Dnia 12 b. m, śiedmnasto èni uczeń ki. 7 Gim. 2go, Henryk Ja- 
tłoński sierota, Wracajac ulicą Tamka do dama o godźinie 7 ipół z kore- 
petycyj, z których się jedynie utrzy mnię, aresztowany został przez stójkowe- 
goi odprowadzony do eyrkulu Xgo. Ńtawiony przed komissarza Rydzew- 
skiego znanego z wielu nadużyć ı gwałtów, został przez niego zelżony, a gdy 
zapytany o stan, odpowiedział ae jest uezni m, kazał mè dać 43 rózg i waa- 
dzić do aresztu, gdzie całą noc spedzit z nierządnieami 1 włóczęgami i do- 
piero następnego dnia o godzinie 36i Po poiudniu, po powtdrném zelzenin 
uwolniony został. Niedawno tukze aresztowano za chwilowe zatrzymanie się 
ua ulicy emeryta Niewiarowskiego, którego Rydzewski przywitał uderzeniem 


w twarz i wsadził do aresztu, a iuslępnego dnia po tój samćj seenie vdesłał 
do ratusza, 


i Należy Wy»lrzogać się niżej wymienionych szpiegów: a) Paluski 
Felix b. konduktor, obecnie urzędnik peczty: lat 59, wzrost średni, twarz okrą- 


gla krostowata bez zarostu, włosy szpakowate, mieszka na Starem-Miescie 
N, 57, b) Ziotek Ludwik b, expodytór poczty w Markuszewie, obecnie dye- 
taryuez w kancellaryi dyrektora poczty w Warsz wie, łat 28, wzrost średni, 
twarz Ściągła, pełna, troche dziobaty, włosy blond, mieszka na Aleksandryi 
IN. 3775. c) Drahol Aleksanter tut 24, wzrost średni, twarz nieco pocią= 
gła, włosy, wąsiki i bródka blond thiera się elegancko, chodzi zwykle w pale 
Cle sy berynowein bronzowem i czapce siw barankowéj, mieszka na Senator 
Łkićj N. 46679 i d) Górski Teod b. obrońca z Biały, blady, szęgiadsy nus 
ui orli, włosy ciemno blond, zbiegł zt międ przed # gaj apel lo s ię 
West), założył obcenie w Warszawie bawarye na Starem-Mieg(te whi (X. 5 Toh 
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KOMITET CENTRALNY jako RZĄD NARODOW: 


— Oznajmia całemu Narodowi, że w skutek aresztowani Dy- 
ktatora Maryana Langiewicza przez rząd Austryacki, Władz Naj- 
wyższą Narodową na nowo w swoje ręce obejmuje. Ażeby 28 na- 
dal uchronić kraj od wszelkiego zamieszania, wynikającego dąże- 
nia do Władzy Najwyższej, a tém bardzićj zesrodkowanéj ' ręku 
jednego, wszelkie ogłoszenie Dyktatury lub jakichkolwiek inych 
form Władzy Narodowéj, tak w kraju jak i poza granicam jego 
uważać będzie jako zbrodnię stanu. 

Warszawa dnia 27 marca 1863 r. 


1 


— Z uwagi, że Dekret o uwłaszczeniu W łościan z dnia?2 sty- 
cznia r. b. nie we wszystkich miejscowościach ogłoszony i wrowa- 
dzony w wykonanie został, a właściciele ziemscy tłómacząc ie nie- 
wiadomością, mogliby żądać od posiadaczy osad złożenia zdniem 
1 kwietnia dotychczasowego okupu lub czynszu, na mocy dwniej 
obowiązujących przepisów. Rząd Tymczasowy w rozwinięcu po- 
wyższego Dekretu, stanowi: »Ze takowy obowiązuje wszytkich 
Właścicieli dóbr tak prywatnych, jak rządowych donacyjnyci ko- 
ścięlnych, w Królestwie Kongresowóm, w Litwie i na Rusi, o daty 
wydania go, iże w skutek tego dotychczasowy okup lub czyniz na- 
lezny dziedzicom z dniem 1 kwietnia r. b. ustaje.« Nie stoujący 
się do tego rozporządzenia, prócz zwrótu pobranych niewlaci wie 
opłat, na surową odpowiedzialność narażony będzie. 

Warszawa, dnia 31 marca 1863 r. 


— Wiadomo czyni, iż postanowił i stanowi co następuje: 

Art. 1. Dla bezawłocznego zaopatrzenia Skarbu Narodowego 
w potrzebny fundusz, do wykonania prac, wyswobodzenie kraju 
Polskiego z pod obcćj przemocy na celu mających, postanawia nalo- 
żyć podatek od dochodu pod tytułem Ofiary Narodowćj, jednorazo- 
wo uiścić się winnćj do kass Narodowych właściwych podług zasad, 
niźćj wskazanych. | 

Art. 2. Podatek Ofiary Narodowćj pobierać się ma od jednoro- 
cznego czystego dochodu posiadanego w ciągu 1862 r., a uiścić go 
84 obowiązani kontrvbuenci następnjasy: 

a) wszyscy właściciele łub posiadacze zastawów nieruchomości 
wiejskich lub miejskich, uiszczą podatek w stosuku 10 od sta; 

b) kapitalisci, hankierowie, przedsiebiercy i właściciele fabryk 
rękodzielni i zakładów handlowych klassy I-ćj, obowiązani są 
uiścić podatek w stosunku 10 od sta; 

c) właściciele fabryk, rękodzielni i zakładów handlowych klassy 
Il-ćj, uiszczą podatek w stosunku 5 od sta; 

d) właściciele fabryk, rękodzielni i zakładów handlowych klassy 

NI-ćj, uiszczą podatek w stosunku 2 od sta; 

e) właściciele zakładów naukowych prywatnych, artyści, urze- 
dnicy, rządowi i prywatni oficyaliści, uiszczą podatek Ofiary 
Narodowćj w stosunku 2 od sta; 

f) professyoniści, procederzyści i majstrowie, uiszczą podatek 
w stosunku 2 od sta; 

g) adwokaci, doktorzy, aptekarze, budowniczowie i inżynierowie, 
opłacą podatek w stosunku 7 od sta; 

Uwaga I. — Rozumie się samo przez się, że kto jest właścicielem 
więcćj jak jednój nieruchomości, lub jeżeli przytćm posiada ka- 
pitały, fabryki lub inne zakłady, od każdego przedmiotu poda- 
tek Ofiary Narodowéj oddzielnie uiścić jest obowiązany. 

U waga II. —Udowodniona nierzetelność deklaracyi, stan majątku 
lub dochodu wykazującćj, pociągnie za sobą infamię obywatel- 
ską, publicznie przez Władze Narodowe ogłosić się mającą. 

U waga IIl.—Sposób ocenienia wartości majątku jak niemnićj wy- 
kazanie dochodu od takowego, a służyć mającego za podstawę 
ustosunkowania podatku Ofiary Narodowej, szczegółowo wska- 
zany będzie w instrukcyi wydanéj przez Tymczasowy Rząd Na- 
rodowy dla poborców skarbowych. 

Art. 3. Spory w przedmiocie nstanowienia wysokości podatku 
Ofiary Narodowćj wyniknąć mogące, jak niemnićj reklamacye po- 
wstałe ze strony kontrybuentów rozstrzyga ostatecznie Naczelnik 
Powiatu. 

Art. 4. Podatek Ofiary Narodowéj ściągany będzie za kwitami 
sznurowemi podług dołączonego tu wzoru przez Kornitety powiato- 
we skarbowe i dostaw wojskowych, a zebrane fundusze złożone 
w kassach powiatowych i miejskich, z których następnie przenie- 
sione zostaną do kass wojewódzkich i kassy głównej, stosownie do 
wydać się mających pod tym względem przepisów. 

Art. 5. Ilość uiścić się mającego podatku Ofiary Narodowej, 
opłaconą być winna całkowicie w ciągu dni 45 od daty otrzymanej 


| 


awizacyi, lub najpóźnićj z upływem dni 90, jeżeli się okaże rzeczy-| 
wista niemożność czasowa, uwzględnienie którćj zależy od uznania 


Naczelnika Powiatu. 


1863. 


Art. 6. Usuwajacy sie od oplaty podatku Ofiary Narodowéj, 


oglaszani będą z nazwiska przez pisma publiczne, a przypadający 


podatek wraz z kosztami egzekucyi drogą przymusową ściągnięty 


będzie. 


Art. 7. Dopuszczający się denuncyacyi poborców jako zdrajcy 
karani będa; fałszerze kwitów podobnćj ulegną karze. 

Art. 8. Kwity seryi D, na wpływy do kassy Kom. Centr. Nar- 
poprzednio wniesione, przyjmowane będą na równi z gotowizną. 

Art. 9. Ro:porządzenie funduszem z podatku Ofiary Narodowej 


zebranym, należy wyłącznie do Tymczas. Rządu Narodowego. 


Uwaga I. — W wypadkach nagłej potrzeby. Naczelnicy cywilni 
wojewódzcy, władni są upoważniać Naczelnikow powiatów i Na- 
czelników miast do czynienia wydatków na naglace potrzeby, 
o czóm jednak obowiązani są natychmiast zawiadomić Rząd Tym- 
czasowy Narodowy. 

Uwaga Il. — Upoważnienia wydane w tym celu przez Nacz. Cyw. 
wojewódzkich przyjęte będą za gotowiznę w kassie Głównej 
Tymez. Rządu Nar., jednakże w takim razie Nacz. Cyw. woje- 
wódzcy obowiązani będą usprawiedliwiać się przed Tymez. Rzą- 
dem Nar. z nagléj potrzeby, i złożyć mają dokładny rachunek 
wydatkowanego funduszu, wsparty odpowiedniemi dowedami. 
Art. 10. Włożcianie, czeladź rzemieślnieza własnych warszta- 

tów nie posiadająca, służący i wyrobnicy wszelkiego rodzaju, uwal- 
niają się od obowiązku opłaty podatku Ofiary Narodowćj; wszakże 
zostawia sie im możność niesienia dobrowolnćj ofiary w ilości, w ja 
kiéj sami przez patryotyżm do powiększania funduszu Skarbu Na- 
rodowego na święty cel wybawienia Ojczyzny służyć mającego, 
przyczynić się zechcą. 

Art. 11. Wszystkie podatki i składki pobierane poprzednio na 
mcey rozporządzenia Kom. Cen. Nar. znoszą się po upływie dni 22 
od daty ogłoszenia niniejszego dekretu, to jest od dnia 30 kwietnia, 
w którym rozpocznie się pobór podatku Ofiary Narodowej. Osoby 
przekraczające to postanowienie, pociagniete będą do surowej odpo- 
wiedziałności, a kwity na złożone pieniądze otrzymane uznają się 
za nieważne. 

Art. 12. Wykonanie powyższego dekretu, jak niemniej urzą- 
dzenie biura obrachunkowego, kontrollując'go tak dochody jak 
i rozchody kassy Głównej, poleca się Skarbnikowi Narodowemu: 


Dan w Warszawi. 9 lłewiotnia 16035 r. 


— Zważywszy, że powołując Naród do broni w celu wywalcze- 
nia niezależności Ojczyzny, nie ogranicza się na gromadzeniu tylko 
i organizowaniu własnych sił Narodu, ale równocześnie usiłuje 
obezwładnić nieprzyjaciela przez opanowanie źródeł, z których om 
czerpie zasoby; 

zważywszy przytóm: że dla spełnienia texo podwójnego celu 
ustanowionym został Dekret z dnia 8 kwietnia r. b. podatek Ofiary 
Narodowćj, ‘I. R. N. postanowił i stanowi co następuje: 

Art. 1. Wszyscy Obywatele tak miejscy jak i wiejscy, zamie- 
szkujący prowincye zaboru moskiewskiego uwalniają się od pła- 
cenia podatków, ustanowionych przez rząd najezdniczy. 

Art. 2. Zabrania się wszystkim przyjmowanie udziału, wprost 
lub pośrednio, w licytacyach zarządzonych przez rząd moskiewski, 
a mających na celu sprzedaż zajętych przedmiotów, na zaspokojenie 
nieprawnie „przez nieprzyjaciela ustanowionych i wymaganych po- 
datków. 

Art. 3. Wykraczający przeciwko ustanowieniom niniejszego 
dekretu, pociągnięci będą do surowéj odpowiedzialności. 

Art. 4. Wykonanie tego dekretu poleca się wszystkim Wła- 
dzom Narodowym tak Cywilnym jak i Wojskowym. 

Dan w Warszawie, dnia 9 kwietnia 1863 r. 


INSTRUKCYA SKARBOWA. 


Dla dopełnienia rozkładu i poboru podatku jednorazowego Ofia- 
ry Narodowej, dekretem z dnia 8 kwietnia r. b. ustanowionego, oraz 
zajmowania się rozkładem i poborem dostaw wojskowych, Naczel- 
nicy Powiatów w terrytoryach zarządowi ich powierzonych, utworzą 
Komitety złożone z pięciu Obywateli przez niego powołanych, w ró- 
żnych punktach powiatu zamieszkałych, a znanych z nieposzlako- 
wanego patryotycznego charakteru. Attrybucye ich pod względem 
dostaw wojskowych, wskazane już zostały w Regulaminie admini- 
stracyjnym z dnia 28 marca r. b., we względzie zaś Skarbowym Ko- 
mitety powiatowe obowiązane są: 

Art. 1. Sporządzić bezzwłocznie listy imienne kontrybuentów 
w zakresie ich juryzdykcyj zamieszkałych pod względem majątko- 
wym, a to dla otrzymania danych, na podstawie których mógłby 
być ustosunkowanym podatek ofiary. W tym celu ogół wszystkich 
kontrybuentów nie wyłączonych od opłaty podatku, ma być roz- 
dzielony na 7 działów następujących: 


` 


a) właściciele, lub posiadacze zastawów. nieruchomości wiejski th, dow:h, słowem jakiegokolwiek mięszania się w atrybucye Tym- 
lub miejskich, obowiązani są wykazać jednoroczny czysty do- czadvewo kządu Narodowego, oraz wyręczania Go, bez wyraźnego 


LUA La 


chód za rok ubiegły 1862 z posiadanój własności. Dochód ten z je} strony w tym celu upoważnienia. 

w braku właściwych ksiąg rachunkowych, wykaże się w na- t. 2. Wszelkie wykroczenia przeciwko temr postanowieni:: 

stępujący sposób: od wartości czystój opodatkować się mającej uznhe będą za zdradę kraju i jako takie snrowéj karze ulegną. 

niertchomości , jaka pozostanie po strąceniu ciążących ją dłu- ‘hed, Wykonanie niniejszego dekretu poleca się wszystkim 

gow hypotecznych, lub z szacunku z kontraktu kupna i sprze- Włizom Narodowym, tak Cywilnym jaki Wojskowym. 

daży w ostatnich latach zawartych wykazującego się, lub, Warszawa, dnia 7 kwietnia 1868 r. 

w końcu w braku świeżych kontraktów z taksy przez biegłychi 

ustanowić się mającego. Od szacunku nieruchomości tym spo- 

sobem otrzymanego, obliezony 5 od sta procent, da summe ro-| "Do Polaków w moskiewskićj slużbie. 

cznego dochodu, od którego następnie wzięte 10 od sta, wyka- A E a FR -Ne a 
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tów klassy 1-€j, i obowiązani sa płacić podatek Ofiary Naro- daleic; * Peja es er wro m 
dowéj w stosanku 10 od sta od czystego dochodu; węże A 1; ane “an Se ne ae rin . z ee g-> 
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kupna i sprzedaży, wykazujących wartos skiej zostającym., opuseié hanbiace ich:sztandary, a laczyćsiy z woj- 
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ë GRE! Pa CCEDIEI, za jej rzetelność slowem obywatelskiem. | Warszawie, HO keidtnia BGB 7 
aga H. — Dla ułożenia list podatkujących w miastach prowin- 


cyonalnych, Komitety zawezwa Naczelników miast, którzy spo- 
rządzą takowe wraz z zamieszczeniem w nich projective ilości| O. Ozmajmia: że hyły Naczelnik Wojskowy: Województwa Kra- 
podatku Ofiary Narodowéj, od każdego po szczegole kontrybenu- kowskiewo, Kurowski, dobrze zastuzy? się Ojezyznie. Obowiązki 


ta przypadającej. Naczelnika Wojskowego przyjął na usilne nalegania, a dymissyt 


waż a ME —biu utożeniw st opódażhawję ryza = mai ażeże aka Powieki ARCE" pion swiogzo pralke a zwolnienie ge af dał 
Warszawie, utworzoną zostanie przez Naczelnika miasta War- szego ich” sprawowania. Wszystkie: zati povtoski. nieckotrwch 
szawy Komissya Skarbowa, która według zasad w Instrukcyjjmn osób, usititiace rzncić cień na iero nieze niep kakne po 
niniejszej wskazanych, dopełni rozkładu i poboru podatku Ofiary stępowanie w czńsie dowództwa nad od lziałem krakowzleiar sy hie- 
Narodowej. uzasadnione; a tóm: samém poczytane być winny za falsz:i oszczer— 
Art. 2. Komitety ułożywszy listy imienne i ilość liczebną po-|stwo. 
datku według zasad wykazanych w Art. 1 niniejszego dekretn, = —— = 
przedsta \ia takowe do zatwierdzenia Naczelnika Powiatu (Artykitł| 75 nastepnjaeemi numerami kwitéw sznuroówych., zotala 
ten zmienia Art. 17 Rerulaminu administracyjnego w tóm, że ZA-|wajesiona składka do kaszy głównej Narodowėj: 20,048. 50-53 
twierdzenie list podatkowych należy do Naczelnika Powiatu, a nie 20, 100—117, 124—30, 33—41, 60—70 73-—%, 20,202 5, 6 10 


do Naczelnika Cyw. wojewódzkiego. I4—1I8, 20—45, 48, 56—9, 77—80, 82, 85, om 9%: DOHA 


Art. 3. Po zatwierdzeniu “list podatkowych, Komitety za upo-77—18 (2 razy), 19—23, 25. 26, 28—ł9. 46 
waśnieniem Naczelnika Powiatu, zajmą się bezzwłocznie Scigenic-logy 9} 93. 95. 9%: 20,-101—3, 19—2?, 25—3%: 


ciem nalożanewó podatku i wniesieniem takowego do Rass właści-|>q 2, 54—57, 59—65, 70, 91. 93—5, 99: 20,500, 2—4 T- I 

wych Narodowych 33-—37, 39, 61, 2, 68—09, 74, 5, 7,8, 8% 20,618—20, 2E—6, 3m—4IL 

Art. 4. Uorganizowanie Komitetów powiatowych i rozpoczęcie|z4 60; 20.706, 11, 24-—25, 56—58, 79; 20.804—6 14, 15, 28 30% 

zbierania podatku Ofiary Naredowéjs ma nastąpić w ciągu dni 2233 34, 35, 30; 20,900—1I3, 15, 16, 314-37) 41-45, 47, 8, 50 52—5, 

od daty dekretu z dnia 8 kwietnia, to jest od tlnia.30*k wietnia r. b 59, 61-—5, 78—-81, 90, 1, 93-— 5, 98, 9; 21,014, B, 16; F% 26; 36% 

Warszwa dnia 10 kwietnia 1863 r. > 34—38, 41, 2, 8896; 21,103, 4, 9—11, F5—28, 33-42, 45, 5-6, 

a 62, 64—8, 71, 75—7, 3—9" 21,201, 6—K6, 77—8%  21,301-—386 

‘ 3 AB) 10—18, 25—36}; 48—51, 53, 55—60; 21,401-—4, 19—30 57, 65, 2, 

— Zważywszy: A " $ d 2 193, 93, 96, 98, 99; 21,500—22,.25, 61—4, 69-—72, 76-—7% 81, Ste 

że głównym i jedymym celem dla którego Naród Polski Po-|21,621—44, 51, 254,5; 23,208. 9, 59, 60, 2, 4, 5, 724, 18—80 

chwycił za broBąBest niepodległość Ojczyzny; 83, 84, 86—8, 91, 93, 94; 23,300—18, 17—284 23,424 30, 38-—3fę, 

że niepodlextosé ta może być jedypie osiągnięta przez ZW yr| 38—43, 66—69, 13—76, 85—6, 97; 23502, 6; 25 =36, 40, 43-15, 

cięzką wake przeciwko glownemu „giemiężcy kraju; 19-—54, 59, 61—4, 70—2, 76—81, 88 90, 94; 23,606— EE TA 16, 

że kwesvye pojęć społecznych, praw osobistych, swobód we- 20, 27—42, 44, 45, 48, 9, 61, 2, 73—78, 9%, 8; 23,784, 92—% 8, OF 

wnętrznych, ustępują pierwszeństwa głównemu celowi WJy”|/23,800-—1, 3, 10—22, 28—33, 40—3, 46, 49, 64, 5, 60; 76—8%, SĄ 

Jarzmienia Narodu; 91, 98, 23,924, 30—4, 40, 42—7, 54—6; 24, 008, 16, EL, 14, 15, 38:—7, 

że pomieniony cel sprowa lza do jednego wszystkie usiłowa- 5, 68—73, 80—90 24,104 —9; 34, 36 —8, 

nia, wszystkie obowiązki; #2, 65—73, 90—3, 24.208, .9, ITA 16-21: 72-—"16, 78-85 8%; 

że cel ten podciąga pod jedną kategoryę wszystkie zbrodnie, 24,320—31, 38; 24,719—29, 34—6; 38—40, 47—50 65, TT BI, 

począwszy od obojętności, aż do wykroczeń przeciw pra-|+8—90, 93, 94, 97—99; 24,800, 1, 1—12; 24,900; 1, 6-—PIL'36:-—6$ 

wom ogólnym i osobistym Członków Narodu; 42, 8, 25,031—3, 35, 43 54, 57, 59—66, 83—8, 84; 25, 644-—48; ate 

że wreszcie potrzebą wywołania wszystkich poteg, wszystkich25. 892-4 96 T 20,912--17, 36—41, 44—%6; 26,009. 21, 2, 4 6 37. 

sil kraju, wymaga działalności Obywateli, zostających pod|70, 1, 75—80; 26. 183: 26.213, 14, 19%. 4 iR, 

jednym kierunkiem Tymczasowego Rządu Narodowezosleż, 67— 70, 72; 26,333-—10 94: 26,453, 55—9, 62, 5, 677264 milę 

tenże Rząd postanowił i stanowi co następuje: 20,834, 27,078.—Wzywa się niniejszeóm wszystkich, tak w Watsza— 

Od dnia dzisiejszego aż do ukończenia walki o niepodległość, TOZ- wie, jak 1na prowincyi, którzy dostali kwity to zbierania. sktalek. 

wiązują się wszystkie Towarzystwa polityczne istniejące lub istnieć|aby w Jaknaj krótszym Czasie złożyli uzbierane pieniądze razerm 
mogące bez wiedzy i zezwolenia Tymczasowego Rządu Narodowe-|ż kuponani. GAYA 

go; zabrania się używania wszelkich samowolności , Jako to: stano- 

wienia naczelnictw, zawiązywania komitetów lub klubów, podawa- 

nia prosb lub adresów do Rządów lub reprezentacyi obcych Naro-| Cena egzemplarza 


Warszawa, dnia 12 kwietnia 


dt 
Af 3. 1962 r. 


Ss" BORE WH we. 


Warszawa dnia 15 Stycenia. 


Wychodzi dwa razy na miesiąc | Cena jednenego exemplarza 
Złp. 1. 


to jest: 1 i 15, 


Ogłoszony tak skwapliwie w Dzienniku Powszechnym list Arcy- 
biskupa lwowskiego, X. Wierzehlejskiego, zwrócił uwag'ę wielu; kil- 
ka dzienników zagranicznych i jeden ścigany krajowy (Strażnica) 
odezwać się nie zaniechali na takowe niedorzecznośei z ust paster- 
skich pochodzace; my przeto, nie uważamy za konieczne rozbieranie 


téj drobnój kwestyi wynikłej z błędnego pojecia 
skiego, które powinno obstawać za rozszerze 
bożeństwa, a nie zadziwiać się wzrostem 

wi w odpowiedzi radzilibyśmy aby przeczy 

8 w. 44, u tegoż R. 13 w. 18 Pawła Ap. 

1 następne, i co przepowiedziano jest 


3 W. 5, l w. 11. Nie 
Boga i świata, w imie 

dziano w liście do Ko- 

12; iw myśl tego prze- 

m złorzeczą, modlemy się. Albo- 

i ciału, ale przeciwko ksiestwom, 

iom, przeciwko dzierżawcom świata ciemności 
przeciwko duchowym złościom które są wysoko« (do 

6 w. 12). Alboż nie płakali, nieprzepowiadali i nje- 

prosili Prorocy Izraela, alboż Tobiasz postanowiony urzednikiem 
ciemiężcy, wylamy wal sie z pod prawa Bożego przez to, że nie wypeł- 
niał ściśle rozkazow sprowadzających większą niedole na braci jego, 
ale ona poświęceniem własnój osoby osładzał. Chrystus wyrzekł: 
pójdźcie do mnie wszyscy którzy pracujecie i obciążeni jesteście, a ja 
was ochłodze i dam odpocznienie duszom waszym, czyż przeto ka- 
plan, przewodnik, naśladowca i namiestnik Chrystusa, może bez 
grzechu, dla dogodzenia chwilowym namietnosciom, lub podszeptom 
nikczemnej intrygi, odwodzić lud uciekający się do stóp krzyża, od 


moteusza Roz. 


modlitwy, od wiary w wszechmość Boga? tem bardzićj Jeszcze, kiedy 
prośba nasza nieodnosi sie do dóbr doczesnych, ale żebrze naj~ 
szczytniejszćj laski lożćj, to jest wolności wszechstronnej, w której 
mieści się i wiara 0jcow naszych, i wiara przodków A rcy pasterza. 
«Albowiem czas Jest aby się sąd począł od domu bożego. A ponieważ 
naprzód zaczyna się od nas, jakiż będzie koniec tych co sa niepostu- 
szni ltwangielii iiożćje (Piotra JJ powszechny Roz. 4 w. 1'7). 


f 

j 
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4 najświeszszych a zarazem najżywotniejszych kwestyi politycz- 
nych, jest mianowanie na godność Arcybiskupa Warszawskiego X. 
'elińskiego. Ali ludzie, lub chcacy uprzedzić przysztość fałszywa qo- 


głoską, w tym wyborze upatrują nowa intryge, niby prowadzić ma: 


jaca do rozwiązania Kwestyi religijnój; posadzaja ani zbytnie zabiegi 


i wystawne uczty P. Misielew co do ich skutku, latwowiernym . 


a nawet pzedajnym czynią Ojca iw. iX. Felińskiego uwa: aja.jako uz- 
brojonego w wszelką odwage do boju, na korzyść Rzadu stoczyć sic 
mającego. My jednak o ile zawiadomieni jestemy, możemy śmiała 
zadać falsz złośliwym pogloskom, Ojciec św. nie zmiękczył swojego 
oburzenia na widok starań i podejść posła Rossyi, i proponowana no- 
minacyą Arcybiskupa przyjął pod pewnómi warunkami które Rzed 
zaakceptował; X. PFeliński wie dobrze trudność swego po:ożenia., 
i gdyby nie pewność wywiklania sie z tegocześnego chaosu, pewno- 
by był gotów podziękować za ofiarowana godność, prędzćj aniżeli ska- 
lać dotąd w czystości zachow ane kapłaństwo swoje.-—Znan y nam jest do- 
brze bieg zycia X, Felińskiego, jego moralne i naukowe usposobienie, 
jego przejęcie sie powołaniem które obra! nie dla błyskotki, ale dla grun- 
townego poznania stanowiska onego. Przeczuciem naszém politycz- 
ném wiedzeni przepowiadamy: Ze to czego Cze godny Administrator 
Białobrzeski. domaganiem sie swoiem uzyskać niemógł, przy pomocy 
Noncyusza Apostolskiego otrzyma nowy Arcybiskup forma prosby 
i zadosyć uczyni woli Ľożéj bez poniżenia w sluza!stwo Duchowieństwa. 
Niech jednak czytelnicy nasi nie sedza, abysmy wmówić w nich to prze- 
konanie nasze chcieli, to prosty domysł napewnych danych oparty, rę- 
czyć jednakże zań nie możemy, bo dośw iedczylismy już ak daleka 
w rzetelność obietnic Rzedu wierzyć można, ijak og'lednie wieści wszel- 
kie przyjmować. Nie obcem nam jesti stanowisko bardzo przykre 
w które X. Feliński wejść ma, tysiąc drobn; ch na pozór ale ważnych 
okoliczności, stanąć może na przeszkodzie, o które rozbije sie cały 
plan polityki. Otwarcie kościołów, mniemamy, pójdzie łatwo, ale 
zabronienie piesni tudneści niezwalczy; wiemy że Rządowi dla za- 
dosyć uczynienia widokom, nie wiele idzie o to, czy katolicyzm 
w Polsce bedzie panujecym lub nie, ależ nie moze przewidujec upa- 
dek religii, wystapić przeciwko trzodzie pasterz, i uderzać w nia 
i rozpędzać przy dizwiach éwiefyni, dla napasienia wilków. Może 
wiekowćj pamicci Areybiskup Falkowski, na tylokrotne natrętstwa 
Rządu, i na złagodzenie dyspotyzmu, przedsiewziaść by zechciał 
przelożenie ludowi aby piesni zaprzestał, ale że w tym czynie nie 
miał usprawiedliwionego punktu wystąpienia i nie spodziewał sic ule- 
głości, a która musiałaby zwichnué pow agę Jego duchowną i po- 
stawić trudny do przebycia rozejm pomiędzy Duchowienstwem a lu- 
dem; zaniechał przeto tego czynu i wolał poświęcić mniejsze dla 
ważniejszego. Czyż tedy nastepca tego któremu świat caly hołd 
czci i uległości oddał, zechce postępowaniem swoiem zadać klamstwo 
opinii publicznćj, potepić jego czyny i usprawiedliwić w cczach 
świata działania sądu, przed którym powaga c roty i prawości upaść 
musiała. Ale i w otwarciu kościo'ów trudności nie malo, albowiem 
kościoły św. Jana i Vernardynow mają licznych swiadków, kt rzy 


= 


albo już się podali, albo wezwania oczekują, do poczynienia zeznań 
pod przy sięgą, że krew została przelana, Ze broń była wewnątrz éwia- 
tyni użyłą; nie może przeto Arcybiskup nowy sprzeciwić sie prawom. 
kanonicznym, i lekceważec gwa. *wielemu miejscn zadany, nakazać 
milczenie swiadkom i oburzeni» narcdu bezkorzystnie dla r-.adzonego 
kościoła l siebie, przyjąć na własne barki. Jak jednakże X. Felinski 
z tego zadania się wvwieże, i komu sprawiedliwość przyznaną zosta- 
nie, tego pizewidzie* nie możeny. Dziwiemy się jednak OO. Ber- 
nardynom, że ośmielili sie wnijść do zapieczetowanego swojego kog- 
cioła, i poczynione uszkodzenia w nim naprawiać. 

4 scispioncm cd zgrozy sercem, czytamy wyrok wydany na naj- 
czcigodniejszego Administratora X. Prałata Archidiakona Biało- 
brzeskiego, konfiimacja jak i stanowcza decyzya jest niczem wię- 
cćj, jak uraganiem piawnój sprawiedliwości ludów. Zniewaga jest 
dla Rzedu takowa sprawiedliwość, poniżeniem i potępieniem dla tych 
co wyrok ten ferowali i zatwierdzali, wstyd Europie caléj że w XIX 
wieku podobna sprawiedliwość barlarzynska miejsce miećmoże. Su- 
rowość bowiem sprawiedliwości prawa, dająca rękojmią bezpieczeń- 
stwa publicznego i swobodę prawdzie i prawości, nie zastrasza i nie- 
oburza nikogo kto miłuje dobro powszechne, ale surowość kłamstwa 
j interesu te oburzaja każdego. Samo stawienie przed sadem złożo- 
nym z ludzi zbieranych po świecie, Już jest czynem zniewagi dla sta- 
wającego, a niepoznaniem istoty prawa i trwałości władzy dla Rządu: 
Ludzie ci bowiem sędziami cbiani, liczec na roczne więzienie. do- 
puścili się oszczerstwa i przypisali kłamliwe zeznania człowiekowi, 
którego ani zniewaga, ani wyrok śmierci od świętego poslannictwa 
kaplańskiego odwieść nie mogły. O najczcigodniejszy kapłanie ! 
oswięty meczenniku nasz! oto cała Polska, ojczyzna twoja, współ- 
czuwa twoją zniewage i boleści; na sercach wiernéj trzody twojéj wy- 
ryte zostalo imie twoje, mężu pelen zasad szacownych prawości ka- 
płarskićj! gdzie kolwiek stąpisz, gdzie kolwiek będziesz oddychał po- 
wietrzem mieszkańców ziemskich, tam pomnik twojej zasługi w ser- 
cach ludu pozostanie, i kiedy niesprawiediiwość i przemoc upadnie, 
cnola twoja wiecznie żyć będzie, boś pierwszy z pośrodka nas, w obli- 
czu Boga i ( jczyzny najgodniej zy. 

Z łaski Monarszćj rozdano obecnie wsparcie niby rzemieślnikom 
bez rcboty bedecym, w ilości Złp. 133,333 gr. 10; rozdawaniem za 
por: dnictwem komissarzy policyjnych zatrudnił się tenże sed wojen- 
hy, który wyroki ra ubogą a śmiałą brać nasza wydaje; jedną prze- 
to ręką drażni, drugą łagodzić usiluje. Do uszu naszych dochodza 
w.e;ci Gość smutne, szafarze cobrcczynrego grcsza nietylko że źle 
szafowali, ko rozcali prawie samym qijakcm, | r6Zniakom i ludziom 
zlego prowadzenia, którzy w szynkowniach skutków dobrodziejstw 
używali, ale jeszcze | rzy tój sproscbności, Totrafili wpiynąć na umy- 
‘da zdemoralizow ane, i obudzić szemranie ra Luchowieństwo, a zara- 
żem odgłos chwały i uległości dla tego, który tak hojnie na gorzalke 
rozdaje. Wieleż to biednych wdów i sierot, wieluż to Tracowity ch 
a w nzdzy będących rzemieślników, przy obecnój stagnacyi umiera 
z g.odu, przeto le; ifjhy uczynili ci co dQobrcdziejstu ami szafow ali, aże- 
by wyszukali prawdziwie potrzebnych, kt rzy otrzymawszy porroę 


mieliby za święty obowiazek modlić się, prosząc Boga o rozum, prawos 
i upamiętanie dla rozdawców, niżeli podzycać i tak już zagnieżdżo- 
he zepsucia. W tych dniach wyszła z Warszawy kompanja skaza- 
nych na wojskowość młodych patryotów naszych, zegnalismy ich 
z sorcem Ściśnionóm i ze łzą bratniego współczucia w oku, choć nie 
dla tego abyśmy się roztkliwili nad ich niedola, ale z żalu że grono 
uasze, ote garstkę dzielnych i wiernych synów Ojczyzny sie zmniej- 
szy. Niech wam Bóg towarzyszy Bracia najmilsi, niech was Królo- 
wa nasza MARYA ma w swojćj pieczy, i nas z wami wspolnem cier- 
pieniem albo wspólną polaczy radością. My zostajemy tu nie aby 
jęczeć w cierpieniach naszych, lecz aby działać dla dobra Braci, zanim 
1 nasza wybije godzina. 

Pomimo jawnéj niechęci, jaka w wojsku konsystujacém w Polsce 
się objawia, Rząd nieutraca z uwaci powiększenie wojowniczych wie- 
zów na lud nazz. Dowiadujemy Sle Z dvbreg'o źródła, Że p zawierano 
konrakta na uskutecznienie robót około tortyfikacyj wznieść się maja- 
eych na polach Grochowa i Mokotowa. Niewiemy jednak kto one ob- 
slugiwać będzie wrazie koniecznćj potrzeby, kiedy prawdziwi Moskale 
Już się oszukiwać niedadzą, i zechcą stużyć jedynie jako obrońcy swo- 
bód i Ojczyzny własnćj, a nie jako ciemicżcy i barbarzyńcy w podłem 
slużalstwie podpierajacy piersiami wiasnemi, system ucisku i stopnio- 
wego zdziczenia. Skarb do tero co raz puściejszy, i pomimo że kassa 
królestwa, plaić musiszpiegom i oprawcom, brak zdawkowej i brze- 
czącćj monety zastąpiony papierami bez liczby, nie zwabi już tych 
zastępów niemieckiego szczepu, prze ętych patryotyzmem mammony. 
Morzyści z wszelkich uzbrojeń te tylko być mogą, że Skarb bardziej 
zostanie zubożony, a lud powezmie ztad wiecéj etuchy w przekonaniu 
© bezsilności i niemocy tych, ktorzy ga chcą ujarzmiać. 

W krótce spodziewamy sie przyjazdu Arcybiskupa nowego, cho- 
dzą także pogloski, Ze na w.dnokregu politycznym ukazać się ma 
i Margrabia Wielopolski, z swojemi pojednawczómi zasadami i z nieja- 
kiemi ustępstwy ze strony Rządu— czy to nie będzie jaki system au- 
stryacko-konstytucyjny ? 

Prosiemy i zaklinamy was Bracia najmilsi nieuprzedzajcie domy- 
slami wypadków, niedajwacie ucha zdradzieckim podszeptom, nietraćcie 
nadziei na przyszłość, nierzucajcie słów połępienia na tych, którzy 
jeszcze nam źle nie zrobili; szanujcie glowe kościoła, póki takowa go- 
dnością swoją utrzymać sie umie na tronie, nie przekupionéj i nie 
klamiacéj] wiary naszćj; nie szerzmy po między sobą z czczemi wieścia- 
mi zwątpienia, bo chocby nawet (co nie daj Boże) i najwyższy w ko- 
sciele zgrzeszył, Bóg ojców naszych, który nas do zmartwychwstania 
powołał, ocali i uzdrowi — spodziewam y się że wiosenne słońce ducha 
i ciało ożywi. 

Upowszechniajzcsmu się pismu p. t. «Tak lub nie, czyli królestwo 
kongresowe w 0332 nowo zaprowadzon ych retorm « (Paryż u Martinet 
1861 r.), Zadnéj prosiemy nie dawać wiary, nie porówaawszy go zNr. 1 
STERNIKA — nie zaniechamy z swéj stron; treść onego wyjaśnić. 
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ROK 1863. Sierpien. 


WIADOMOŚCI Z PLACU BOJU. 


Województwo Mazowieckie. — Moskale napadli w d. 8 sierpnia na oddział Żan- 
darmów Narodowych, rozkwaterowanych w Miłośnie, pierwszćj stacyi pocztowćj za Gro- 
chowskiemi rogatkami i zabiwszy pikietę, wpadli do Poczthalteryi. Żandarmi siedzący 
na koniach i ci, którzy zdołali dosiąść koni, ratowali się ucieczką; 16 jednak, pozosta- 
wiwszy swoje konie w Miłośnie, schroniło się do poblizkiego lasu. 8 koni osiodlanych 
przybiegło na Pragę, gdzie przez żołdactwo ujęte, cdstawione zostały do magazynu woj- 
skowego. Moskale rozeniewani tém, że żywcem Żandarmów złapać nie mogli, poranili 
a następnie zabrali ze sobą kiiku pocztylionów, zrabowali mieszkanie poczthaltera Micha- 
lickiego, a nawet konie pocztowe pokaleczyli. Podróżni przejeżdżający karetą pocztową, 
chroniąc się przed nieuniknioną śmiercią, rozbiezli się w różne strony, a rzeczy ich roz- 
grabili moskale. 


województwo Lubelskie.—W Chetmskiém, oddziały Cwieka, Eminowicza i Rudz- 
kiego spotkały się. z trzema rotami moskali, idącemi do Chełma. Nasi byli na nabożeń- 
stwie w Chełmie, kiedy dano znać, że moskale ciągną ku Chełmowi. Skutkiem tego 
oddziały nasze ruszyły ku Depatyczom. Ćwiek i Eminowicz zdali dowództwo na Mur- 
deliona, sami zaś ze sztucerami w ręku stanęli w szeregu. Oddział Eminowicza z czę- 
$cią oddziału Rudzkiego atakował z frontu, a oddział Ćwieka obchodził lewe skrzydło 
moskali, dla zabrania im tyłu. Moskale nie wytrzymali natarcia oddziału Eminowicza 
i cofnęli się. Nasi ścigali ich przeszło milę; moskale jednak nie ponieśli zupełnćj klęski 
z tego powodu, że nasi nie zdołali zająć im tyłu. 

W potyczce tćj poległ Stanisław Lipiński, poprzednio dowódzca oddziału w Raw- 
skióm. Stanisław Lipiński z Rawskiego w kilkadziesiąt koni przerznął się w Lubelskie, 
w zamiarze udania się na Wołyń. Mały oddzial Lipińskiego został jednak rozproszony, 
a on sam z trzema tylko ludźmi dostal się do Rudzkiego, przy boku którego zginął. 

Jak dalece moskale starają się ukryć swoje straty, za dowód posłużyć może wypa- 
dek, w związku z opisywaną potyczką zostający. Kiedy nasi ściganiem zmęczeni za - 
trzymali się, moskale swoich zabitych, na wozach transportowanych, wnieśli do stojącej 
przy drodze karczmy i ze czterech rogów ją podpalili. 

Zanotowaé musimy nie mniéj boiesną stratę, którą ponieśliśmy w bitwie pod Chel- 
mem przez śmierć Józefa Turczynowicza. Ranny w potyczce pod Przedborzem Józef 
Turezynowicz przez niejaki czas leczył się z otrzymanych ran a odzyskawszy siły wszedł 
do oddziału Rudzkiego. W bitwie pod Chełnem ugodzony dwiema kulami poległ smler- 
cia walecznych. 


— W dopełnieniu poprzedniego doniesienia o bitwie pod Żyrzynem, podajemy 
wiadomości, wyjęte z raportu Naczelnika Wojennego Województw Podlaskiego i Lubel- 
skiego. Obszerny opis bitwy wkrótce będzie ogłoszony. | 

„W dniu 8 b. m. nasze oddziały zaatakowały pod Zyrzynem 1,000 moskali, eskor- 
tujących bagaże i pieniądze, z dwiema armatami i 50 kozakami. Moskwa pobita na 
głowę, zostawiła na placu boju 181 trupa, 132 rannych, 150 jeńców, 500 karabinów, dwie 
armaty, wszystkie bagaże i pieniądze w ilości 140,000 rubli sr. W bitwie téj przyjęło 
udział 1,500 strzelców i 600 kosynierów; 250 jazdy nie było użytych w boju. « 


Warszawa dnia 21 sierpnia 1863 roku. 


8973 


ROK 1863, 


Pismo to prenumerować można drogą 
Organizacyi Narodowej. — Prenumerata 
wynosi na miesiąc Złp. 1 gr. 10, poje- 
dynczy numer gr. 10. 


WARSZAWA dnia 18 Sierpnia. 


WOLNOŚĆ 


TYGODNIK POLITYCZNY. 


Wszelkie korespondencyje nadsyłać mo- 
ana do Redakeyi, drogą Organizacyi Na- 


rodowéj. 


Organ półurzędowy Rządu Narodowego Polskiego. 


Warszawa d. 17 sierpnia. 

Dziennik „WOLNOŚĆ: jest półurzę- 
dowym organem Rządu Narodowego 
Polskiego. W tych wyrazach zawarty 
jest cały nasz program. 

Zbyt wysoko cenimy wolność, aby 
nie czuć całej wyższości niezależnego 
dziennikarstwa nad urzędowem. W chwi- 
li jednak obecnćj wszelkie względy ma- 
leją w naszych oczach wobec celu po- 
wstania naszego, odzyskania niepodle- 
głości, już dla tego samego iż niepo- 
dległość jest pierwszym warunkiem 
wolności. Rząd Narodowy będąc tre- 
ścią i uosobnieniem dążeń całego Na- 
rodu do niepodległości a zarazem kie- 
rownikiem jego na czas walki z Mo- 
skwą, poczuwamy się przedewszystkiem 
do obowiązku ofiarowania mu naszych 
usług i sił, w przekonaniu, iż w dzi- 
siejszéj chwili nie ma ani wznioślejsze- 
go, ani użyteczniejszego zadania. Wobec 
niego wszelkie inne maleją, i są pod- 
rzędnemi, ono bowiem jedno dopomódz 
może bezpośrednio do dopięcia wielkie- 
go celu. 

Skoro jesteśmy tylko jednym z tło- 
maczów woli i dążeń Rządu, program 
jego jest naszym programem, a jak 
środkiem spełnienia onego jest dla Rzą- 
du wojna o niepodłegłość krajów pol- 
skich pod zaborem moskiewskim, tak 
i dla nas będzie ona podstawą i głó- 
wną przyczyną naszćj pracy. W chwili 
w którćj ten cel dopiętym zostanie, mi- 
syja nasza ustanie, albowiem dzisiejszy 
program nasz wyczerpniętym będzie. 

Do tćj jednak chwili wspierając na- 
szemi słabemi siłami, a szczególniej do- 
bremi chęciami dzieło Rządu naszego 
czerpać będziemy u niego zarówno na- 
tchnień, jak otuchy. Podając do wia- 
domości publicznej wszelkie jego czyn- 
ności, rozporządzenia i rozkazy, będzie- 
my się starać wyświecać je i podnosić 
ich znaczenie przed narodem. Odzywać 
się zaś będziemy do wszystkich pro- 
wincyj polskich, czy one w dzisiejszej 
walce bezpośredni, czy tylko pomocni- 
czy biorą udział. 

Obok naszćj pracy politycznéj, ma- 
jacej na celu przedstawianie działań 
wojennych, administracyjnych, finanso- 
wych, ekonomicznych i dyplomatycz- 


nych Rządu Narodowego, nie pominie- 
my idei moralnćj, która od początku 
ruchu narodowego przewodniczyła mu 
i zapewniła naszćj sprawie wyższość 
nad innemi. Ile razy przyjdzie nam do- 
tknąć kwestyj spółecznych, czynić to 
będziemy, opierając się na zasadach 
manifestu powstańczego. 

Mając poczucie solidarności narodu 
naszego z innemi, uważając stósunki 
z zagranicznemi rządami i z obcemi 
spółeczeństwami, jako niezbędną konie- 
czność polityczną, wiedząc przy tém, 
iż dzisiejsze powstanie, równie jak Rząd 
Narodowy są jednemi z głównych czyn- 
ników chwilowej ogólnćj sytuacyi, nie 
raz mówić będziemy o stósunkach ze- 
wnętrznych naszego Rządu i położeniu 
sprawy polskiej za granicą. Tak na je- 
dne, jak tóż i na drugie zapatrywać się 
będziemy tylko ze stanowiska własnych 
narodowych interesów. 

Stronniczemi nie będziemy, gdyż nie 
wyrażamy myśli lub dążeń tej lub owćj 
części narodu, lecz myśł i dążenie ca- 
łego spółeczeństwa naszego, te na któ- 
re wszyscy Polacy się zgadzają, któ- 
rych symbolem, a zarazem wykonawcą 
jest Rząd Narodowy, myśl i dążenie 
wyswobodzenia Ojczyzny z pod jarzma 
moskiewskiego. 

W pracy naszćj wystrzegać się bę- 
dziemy wszelkiej przesady, uważając 
ją za nieużyteczną broń, którą obozowi 
nieprzyjacielskiemu zostawić należy. 

Na czele dziennika naszego znajdo- 
wać się będzie: część urzędowa, miesz- 
cząca rozporządzenia rządowe i wszel- 
kie dokumenta bezpośrednio nam przez 
Rząd udzielone. Dalej umieszczane bę- 
dą artykuły wprost inspirowane przez 
Rząd, lub tćż artykuły w duchu rzą- 
dowym pochodzące z inicyjatywy re- 
dakeyi. — Następnie korespondencyje 
i na końcu przegląd tygodniowy wy- 
padków wojskowych i politycznych, 
krajowych i zagranicznych. — „Wol- 
nosé“ wychodzić będzie raz na tydzień. 

Rozpoczynając naszą pracę, nieza- 
krywamy przed sobą trudności, które 
jéj towarzyszyć będą, bo znamy te 
z któremi Rząd i Naród cały ma do 
walczenia, lecz mamy to przekonanie, 
iż tak dla jednostek, jak dla narodów 
trudności winny być tylko bodźcem, a że 


gdy raz dzieło jest rozpoczęte, słabe 
tylko dusze odstępują przed ostatecz- 
ném jego dokonaniem. 


CZĘSĆ URZEDOWA. 


RZĄD NARODOWY 
do Narodu. 


Przed sześcioma miesiącami sprzysiężenie, 
będące wyrazem pragnień całego Narodu, 
pozbawione wprawdzie niezbędnych środków 
do walki, ale silne za to wiarą w świętość 
celów swoich, w obec nowych zamachów 
zagrażających istnieniu Polski, podniosło cho- 
rągiew powstania i w szlachetnym zapale za- 
tknęło ją na polu, przesigklém juz krwią 
tylu pokoleń. Powstanie wyrażało wolę Na- 
rodu; przynosiło z sobą zasady, które służyć 
miały Polsce na epokę walki i na godzinę 
tryumfu: Naród zrozumiał je, i jak wielki 
jest i potężny, tak stanął pod sztandarem 
Polski całej, wolnćj, niepodległej. 

Naród rozpoczynający walkę z takim jak 
Moskwa kolosem, i w okolicznościach, w ja- 
kich go zastał dzień 22 stycznia, musiał o- 
bok młodzieńczego zapału i energii, zdobyć 
się na męzką wytrwałość i cierpliwość, aby 
go pierwsze niepowodzenia nie przeraziły, 
i długie wyczekiwanie tryumfów nie wtrąciło 
w stan znużenia, bezwładności. 

Jakikolwiek wpływ na umysły wywierać 
mogły niepowodzenia i klęski wojenne, to 
pewna, że tylko przy olbrzymićj wierze we 
własne siły, przy nieograniczonóm poświę- 
ceniu, przy męztwie i karności żołnierzy, 
przy istotnćj cnocie obywatelskićj, moglibyś- 
my odnosić zwycięztwo, moglibyśmy wy- 
trwać do dnia dzisiejszego groźni, niezwal- 
czeni żadnemi przeciwnościami. W téj wie- 
rze, na rozumie opartćj, w tém zdrowém po- 
jęciu, że gdy raz spółeczeństwo uczuje w swem 
łonie żądzę bytu politycznego, nie ma już 
odtąd żadnych przeszkód, których-by nie 
zdołało przełamać, leży tajemnica powstania: 
ona stanowi rękojmię niewątpliwego tryumfu 
Polski, ona wskazuje Narodowi jego stósu- 
nek do Rządu i postawę w obec Europy. 

Europa nie pojmuje dokładnie boleści na- 
széj, nie zna całego zapału i tych środków 
niewyczerpanych, jakiemi spółeczeństwo na- 
sze rozporządzać jest w stanie. Rząd Naro- 
dowy pozostawia Europie wolność współ- 
działania dla sprawy naszćj, wedle panują- 
cych interesów i namiętności politycznych ; 
postawionym jednak będąc u steru powsta- 
nia, a przez to na straży idei Narodowej, 
stanowczo odrzucić będzie musiał to wszyst- 
ko, coby pokalać mogło święty sztandar nie- 
podległości, pozostanie głuchym na wszelkie 
głosy wzywające go do złożenia broni przed 
osiągnięciem ostatecznego celu, jakim jest 


odbudowanie Polski w granicach 1772 roku. 
Przyjąć chociażby zupełną niezależność dla 
jednej prowineyi polskiej, a inne rzucić na 
pastwę wroga, byłoby to wyrzec się histo- 
rycznych praw swoich, wytrącić 10-wiekowy 
byt z dziejów świata, i dokonawszy czynu 
bratobójstwa, wyprzeć się w końcu własne- 
go imienia. Nie — Polska nie na to zmar- 
twychwstała, żeby ją Europa w nową tru- 
mnę zakuła. 

Nie ma Polski bez Litwy i Rusi, jak nie 
ma jej bez Korony. Wspólta jest ich histo- 
ryja, wspólne warunki życia politycznego i 
spółecznego: jest-to trójca nierozdzielna. 

Prawo do bytu przyznawać jednćj tylko 
prowincyi, a zaprzeczać ich drugim --- jest 
to zabijać Polskę! 

Rząd Narodowy nie dopuści pogwałcenia 
testamentu dziejowego Polski przedrozbio- 


rowéj. 
Przed Toba walka, Narodzie! i za Tobg 
walka! — ale tu niewola i hańba, a tam wol- 


ność i szczęście przyszłych pokoleń! Miał- 
żebyś się zawahać i cofnąć? Nie — Ty zwy- 
ciężyć musisz! Ty musisz krwią zapracować 
na wolność! Ty musisz pokolenie całe zło- 
żyć na ołtarzu Polski! Bógi oręż losy Twoje 
rozstrzygną. 

Obywatele! trwajmy statecznie w miłości 
Ojczyzny, w jedności i poświęceniu. Nie co- 
fajmy się przed żadnemi ofiarami, bądźmy 
każdej chwili gotowi poświęcić Ojezyznie 
Życie i mienie, dom i rodzinę; pamiętajmy, 
że od chwili powstania, wszystko co mamy 
nie do nas już, ale do Polski należy. Wszysey 
jesteśmy sługami Narodu, sługami wielkićj 
myśli, wielkiego uczucia. Na jakiemkolwiek 
stanowisku znajdziemy się wśród krwawej 
pracy Narodowćj, jedno wspólne nad nami 
panuje prawo: poświęcenie powinno nam być 
obowiązkiem, praca dla Narodu rozkoszą — 
śmierć za Ojczyznę nagrodą! 

Wstępując w nowy peryjod walki, Rząd 
Narodowy dołoży wszelkich usiłowań, aby 
środkami wydobytemi ze spółeczeństwa, u- 
zbroić kraj cały, i jak najwiecé] Obywateli 
pod broń powołać. Polska zbrojna, to Pol- 
ska tryumfująca! 

Zasady dotychczas przewodniczące po- 
wstaniu, a wygłoszone Manifestem 22 Sty- 
cznia i nadal kierować będą wszystkiemi 
działaniami Rządu Narodowego, — żadne po- 
gwałcenie ich ani cierpianém, ani tóż dopu- 
szczonóm nie będzie. Idea równości i wol- 
ności religijnćj, politycznej i spółecznćj, u- 
trzymywana w całćj swćj sile i czystości, 
urzeczywistnianą będzie w odpowiednich in- 
stytucyjach, w miarę ustępowania najazdu i 
organizowania się Państwa. 

W myśl postawionych przez siebie zasad, 
Rząd Narodowy starać się będzie, aby masy 
ludu wiejskiego, z wiekowéj otrętwiałości wy- 
trącone, służbie Ojczystćj oddane, znalazły 
w tymże Rządzie przewodnika na drodze do 
nowego bytu ekonomicznego i politycznego. 
Prawa w tym względzie ustanowione, prze- 
strzegane będą z całą ścisłością, a każde ich 
pogwałcenie, nieubłagana sprawiedliwość do- 
sięgnie. 

Czuwając nad regularnym biegiem admi- 
nistracyi, nad karnością żołnierzy i posłu- 
szeństwem dowódzców, Rząd Narodowy po- 
skromi każde nadużycie w służbie tak cy- 
wilnéj jak i wojskowćj, powściągnie ambicyje 
indywidualne, skarci i wykorzeni niedbal- 
stwo lub zbrodniczą obojętność. 

Obywatele Litwy, Korony i Rusi! wkrótce 
powołani będziecie do powszechnego, a sta- 


nowczego za Ojczyznę boju. Ziemia Polska 
była juź jednym wielkim płomieniem, jednym 
jękiem, jednym cmentarzem, teraz musi być 
jednym wielkim obozem, gdzieby wszyscy 
od dziecka do starca pracowali na wolność 
Ojczyzny, jedni walcząc z orężem w ręku, 
drudzy gromadząc środki do walki. 

Taka Polska nie zadrży przed żadną ziem- 
ską potęgą! taka Polska zgniecie barbarzyń- 
skie hordy cara! taka Polska wolną być 
musi i będzie. 


Warszawa d. 31 lipca 1863 r. 


RZĄD NARODOWY POLSKI 


do 
LUDÓW i RZĄDÓW EUROPY. 


Pierwszy raz od chwili powstania naszego 
Narodu, odzywamy się do was bracia w eu- 
ropejskićj rodzinie. Odzywamy się dziś do- 
piero, bośmy pragnęli mówić nie na zasadzie 
bohaterskićj przeszłości naszej, ani tóż świę- 
tych praw naszych, lecz na zasadzie żyjące- 
go faktu. 

Faktem jest już nietylko ogólne powstanie 
Narodu, nie potrójna liczba walczących w stó- 
sunku do broni w naszćj mocy się znajdu- 
jącćj — ale faktem jest odrodzenie się orga- 
nizmu narodowego, funkcyjonującego mimo 
całych więzów zewnętrznych; — faktem jest 
zmuszenie Moskwy do używania zamachów 
na ludzką naturę i Boski porządek rzeczy, 
bo nie ma w ludzkich kombinacyjach sposo- 
bu, na utrzymanie tego, co siła natury wy- 
rzuca; — faktem jest wszechwładza Rządu 
Narodowego nad wszystkiem, co polskie nosi 
miano — wszechwładza li-tylko na dobrowol- 
nem uznaniu oparta. Fakt to donośny dla 
każdego kto wie, że trzykroć stotysięczna 
armia starego żołnierza, broni u nas władzy 
najazdu, dla każdego kto nie chce nie wie- 
dzieć, że za najdrobniejszą nawet uległość 
Rządowi Narodowemu, Moskwa śmiercią pła- 
ci, o ile tylko ręka jéj sięga. 

Ze stanowiska tego to faktu Polska do 
Was, Ludy i Rządy! przez organ władzy 
swojćj przemawia. 

Pierwszem słowem naszem do was jest 
dziękczynienie za współczucie, jakie nam 
w walce o niepodległość od jéj początku to- 
warzyszy. Współczucie to dowodzi, że stary 
Zachód nie zobojętniał na głos sprawiedli- 
wości, nie wyparł się missyi przez Opatrz- 
ność na niego włożonćj. Współezucie to wle- 
wa w nas otuchę, że da Bóg, po skończonej 
walce w bratniem ockniemy się gronie. 

Wiemy, że walka długa i trudna — wiemy 
już i z doświadczenia półrocznego, że tylko 
na siebie w niej liczyć możemy. 

Wiemy, że nie prędzćj jój koniec, aż po 
zaspokojeniu zupełnćm naszego pragnienia 
niezawisłości. 

Napróżno Zachód łudził się, że jakiekol- 
wiek reformy, cząstkowo stósowane, są w sta- 
nie zadowolnić nasz Naród. Nie ma dla nas 
szczęścia, bo nie ma jego rękojmi, poza wa- 
runkami samodzielnego bytu całego organi- 
zmu Narodowego. 

Napróżno Zachód łudził się, że trudna wal- 
ka zmęczy nas, i odprowadzi od jedynego 
zadania. 

Zachód spokojny o byt swój, zapomniał 
co to walka o życie. Walka wywołana żą- 
dzą, uznaniem własnej istności, walka z go- 
łemi rękami rozpoczęta. 

Broń na wrogach musimy wprost zdoby- 
wąć, lub też z ciężkim trudem nabytą, do- 


datkowo jeszcze krwią opłacać. Wiele sztuk 
broni w ręku żołnierzy naszych, tyle głów 
na jej zdobycie straconych. Jest-to broń 
krwią braci nabyta; takiej broni nie składa 
się. Moskwa jedna to czuje i wie, że na wal- 
kę naszą, jedyny środek przeciw nam — za- 
głada. 

ie o pomoc i ratunek przed nią do Was 
wołamy. Dosyć sił Bóg złożył w organizmie 
naszym, byśmy przy wolném ich użyciu gwa- 
rancyję życia dla siebie zdobyć potrafili. My 
żądamy tylko, abyście przeznaczeniu wasze- 
mu i przekonaniu kłamu nie zadawali. 

Na zasadzie życia naszego rwącego pęta 
niewoli, na zasadzie sympatyi mającćj połą- 
czyć nas nierozerwanym węzłem, żądamy 
zerwania sojuszu z Moskwą, co was w wa- 
szym pokojowym pochodzie krękuje, co 
wspólnikami zbrodni, wbrew waszemu po- 
czuciu, was czyni. Zerwijcie ten związek i 
uznajcie nasze prawa do życia już w czynie 
istniejącego. 

Niech was nie łudzą podszepty moskiew- 
skie. Występując w imię zasad na chorą- 
gwiach naszych wypisanych, nie przedsta- 
wiamy się wam jako burzyciele i zaborcy. 
Sprawa wolności i samoistności Narodów zy- 
ska w nas nowe poparcie, bo na tych wła- 
śnie zasadach stojemy, a zarazem zbyt silnie 
czujemy solidarność Narodów Europy, byś- 
my kiedykolwiek na nią targnąć się mieli. 
Ojczyzna nasza wystarcza nam, a wolność 
tyle nam jest drogą, że najgłówniejszą pod- 
stawę praw naszych zasadzamy przedewszy- 
stkiém na wolném uznaniu wolnych Oby- 
wateli. 

Sympatyje wasze są za nami, ale siła wa- 
sza za Moskwą — przy nas sprawiedliwość, 
wy jej obrońcy, a potęga wasza przeciw nam 
się zwraca. 

Patrzcie, dokąd was związek z Moskwą 
na gwałcie dziejowym oparty, doprowadził. 
Wydzieracie broń, jedyną naszą ucieczkę; 
chwytacie tych, którzy wśród was nam słu- 
żą; ścigacie tych, którzy nam na pomoc bie- 
gną. Żądacie od nas poszanowania umów 
waszych i traktatów, a temi traktatami dusi- 
cie nas; że sprawa nasza jest sprawą spra- 
wiedliwości, którćj obrońcami jesteście, a je- 
dnak, jak Europa szeroka, z tą sprawiedli- 
wością w podziemiach kryć się musiemy. 
Do tego sojusz z Moskwą was doprowadził. 
A wasze słowa sympatyi, niczem w czyn nie 
wcielone, Moskwa odrzuca, nazywając je pod- 
burzaniem zamachu na porządek świata. 

Jeszcze raz więc w imię rozbudzonego na 
nowo życia w Polsce, w imię sympatyi, ja- 
kie dla nas głosicie, wzywamy Was, pójdź- 
cie drogą, którą nam wspólnie Opatrzność 
wskazuje; pogódźcie czyn i życie, z uzna- 
niem jakie względem nas macie. Wyznajcie 
głośno, że Moskwa nie ma żadnego prawa 
do panowania nad nami, a cała potęga środ- 
ków cywilizacyi i utrwalonych stósunków 
w Europie, jak dziś przeciwko nam, tak od- 
tąd niech przeciw wrogom naszym się zwróci. 
Tą ceng tylko wiecznych obrońców w nas 
sobie zyskacie; tą ceną tylko polityka euro- 
pejska zyszcze niewzruszone zasady. Tego 
tylko My od Was żądamy, w imię porząd- 
ku, w imię pokoju, w imię braterstwa Ludów 
Europy. 

Warszawa dnia 31 lipca 1863 r. 


OBYWATELE! 
W obec powstania w ziemiach polskich 
pod zaborem moskiewskim będących, mie- 
szkańey Galicyi, jako Polacy, poczuli się do 


obowiązku świętego, niesienia braciom swoim, 
w rozpacznćj ich walce z Moskwą, ofiary 
z krwi swojej i z mienia swojego! 

Moskwa wytężając wszelkie swe siły i 
używające wszelkich środków możebnych dla 
stłumienia powstania, dla zgniecenia zrozpa- 
czonego Narodu, radaby umożebnić wszelkie 
starania braci, niosących pomoce mordowa- 
nym braciom; — obawiając się, by ludność 
wiejska w Galicyi, poczuwszy się do wspól- 
ności rodu i wiary z nieszczęśliwą bracią 
walczącą, nie pospieszyła jój na pomoc, Mo- 
skwa rozpuściła nikczemnych agentów swo- 
ich, którzy straszą ludność wiejską Galicyi, 
kłamliwemi i oszezerezemi wieściami, jakoby 
Polacy bili się z Moskwą jedynie dla przy- 
wrócenia raz zniesionej pańszczyzny, jakoby 
wojska powstańcze wkroczyć miały do Ga- 
licyi, aby mordować ludność wiejską i palić 
jćj zagrody! 

Rozsiewanie tak bezczelnie fałszywych 
wieści, budząc w obałamuconym ludzie wiej- 
skim przestrach, i rodząc nienawiść Polaków 
do tego co polskie, przyniosło już w niektó- 
rych okolicach, zgubne owoce. 

Wzburzone i uzbrojone niby dla własnej 
obrony gromady, dopuszczały się bezprawi 
i gwałtów w domach, o sprzyjanie polskiej 
sprawie przez nie posądzonych — zatrzymy- 
wały i aresztowały ludzi, o udział w powsta- 
niu przez nie podejrzanych. 

W wielu miasteczkach źli ludzie, ciż sami 
bezsprzecznie agenci, rozrzucali kartki gro- 
żące pożarem, i rozpuszczali zastraszające 
wieści, jakoby grożby te pochodziły od lu- 
dzi powstanie popierających. 

Jak smutne dla kraju i sprawy naszćj na- 
stępstwa ztąd by wypaść musiały, każdy ła- 
two pojmie — obowiązkiem więc każdego, 
kraj swój i sprawą miłującego Obywatela 
jest, starać się wszelkimi sposobami, groź- 
nemu złemu zapobiedz. 

Wzywa się więc wszystkich prawych Ga- 
licyi Zachodniej Mieszkańców, Duchownych 
i Świeckich, Obywateli miejskich i wiejskich, 
aby najprzód dołożyli wszelkich starań dla 
dojścia do źródła i wykrycia czynników, tej 
tak dla nas zgubnej agitacyi — o wykrytych, 
aby natychmiast zawiadomiali kogo należy— 
aby, na gorącym złapanych uczynku, w ręce 
Władz właściwych odstawiali, pilnując, aby 
z nimi, jako z burzycielami p rządku i spo- 
koju publicznego, wedle przepisów prawa, 
postąpionem było. 

Większy atoli jeszcze i świętszy ciąży na 
wszystkich obowiązek, aby przy każdej na- 
darzonćj sposobności objaśniać lud obałamu- 
cony, i przedstawiać mu w calej prawdzie 
powody i cele powstania. 

Ucisk, pod którym jęczą ziemie polskie, 
pod zaborem moskiewskim będące, miliony 
ofiar straconych lub na Sybir wysłanych, 
walka na śmierć ze świętą wiarą naszą ka- 
tolicką, prześladowanie duchownych, więzie- 
nie Biskupów, męczeństwa wreszcie, które- 
mi ludność Litwy i Rusi do przejścia na 
szizmę, więc do herezyi, była zmuszoną — 
oto powody powstania, oto powody dla któ- 
rych Polak z Moskwą nigdy pogodzić się nie 
może, — oto powody dla których wszystkie 
Państwa Europy przeciw Moskwie, a za wal- 
czącą Polską oświadczyć się musiały! 

Skoro Lud nasz w ten sposób o prawdzi- 
wym stanie rzeczy objaśnionym zostanie, 
zrozumie wtedy, że powstanie przeciw Mo- 
skwie wybuchnąć musiało, zrozumie, że po- 
wstanie polskie ani własności, ani spokojowi, 
ani prawom jego w niczem nie zagraża — 
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zrozumie, że obowiązkiem jest Obywateli Ga- 
lieyjskich, jako Polaków, wszelkiemi siłami 
powstanie to popierać i bronić uciśnionych 
braci i świętój naszćj wiary, przeciw ostate- 
cznej zagładzie, na którą się Moskwa sprzy- 
sięgła — wtedy lud ten przestanie dawać 
ucha zdradliwym podszeptom, przestanie być 
w ręku Moskwy, jedném z nieświadomych 
narzędzi, których ona do zaburzenia publi- 
cznego porządku na szkodę powszechną u- 
Żywa. 

Wzywa się zatóm wszystkich dobrze my- 
ślących, wszystkich, którym dobro publiczne 
na sercu leży, ażeby z gorliwością tak wiel- 
kićj sprawy godną, w duchu wskazanym 
pracowali, a światło prawdy, ciemności prze- 
bije! 


Dekretem Rząddu Narodowego, każdy 
Oddział wojskowy cofajacy się w granice 
obcego jMocarstwa, wyjęty zostanie z pod 
opieki Rządu Narodowego; dowódzca zaś i 
oficerowie Oddziału takiego, oddani będą pod 
Sąd wojenny. 

W myśl Dekretu tego Pełnomocnik Rządu 
Narodowego stanowi: 

1. Każdy żołnierz czy to oficer, czy sze- 
regowiec, opuszczający plac walki przed wy- 
daniem rozkazu do odwrotu — uważanym 
będzie za zbiega i zdrajcę sprawy Narodo- 
wój — a jako taki ma być bez poprzednie- 
go Sądu, niezwłocznie śmiercią przez roz- 
strzelanie ukarany. Oprócz tego nadaje się 
wszystkim przełożonym prawo i moc, kaz- 
dego, któryby się ociągał i przy rozpoczę- 
ciu, lub podczas trwania walki w tyle zosta- 
wał dla odstraszającego przykładu na miejscu 
zastrzelić lub zrąbać. 

2. Równćj karze ulega także i ten, który 
namawiając do ucieczki, stara się zachwiać 
odwagę swych towarzyszy. 

3. Gdyby zbiegostwo zaczęło się szerzyć 
i cały oddział, lub część onego, opuścił plac 
boju, ma być każdy dziesiąty, na którego 
los padnie, bez udzielenia pardonu roz- 
strzelany. 

4. Równocześnie wzywa się wszystkich 
Ubywateli w Galicyi i Krakowskim miesz- 
kających, aby ludziom nieposiadającym ligi- 
tymacyi od dowódzey swego oddziału, nie 
udzielali zadnéj pomocy ani przytułku, gdy 
w przeciwnym razie, jako ukrywający zbie- 
gów i zdrajców sprawy Narodwej, do osobi- 
stéj odpowiedzialności pociągnięci będą. 

Dnia 12 sierpnia 1863 r. 


Nadesłane raporta Wojskowych Naczelni- 
ków Województw wykazały, że wielu młodych 
ludzi w wieku popisowym, przehywa po za 
granicami właściwych sobie Województw, 
gdzie w inne wstępują szeregi powstańcze, 
lub na haniebnéj dziś bezczynności drogi 
czas marnują; przeto Rząd Narodowy wzy- 
wa wszystkich popisowych, aby bezzwło- 
cznie powracali na miejsca zwykłego pobytu, 
gdzie pod sztandarem swego Województwa 
stanąć mają w szeregi Wojska Narodowego. 

Wszelkie wątpliwości w wykonaniu niniej- 
szego rozporządzenia, tylko Władze miej- 
scowe Rządu „Narodowego, rozstrzygać są 
upoważnione. 

Nie stósujący się do powyższego rozkazu, 
do surowćj odpowiedziałności pociągnięci zo- 
staną. 

Dnia 14 sierpnia 1863 r. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


REWOLUCYJA W POLSCE. 


+ Wszelką zmianę w spółeczeństwie naz- 
waćby można rewolucyją. 

Okoliczności towarzyszące, a raczćj przy- 
gotowujące, miejscowość i charakter ludu, 
przeważnie wpływają na forme rewolucyi, i 
dla tego u jednych jak u Anglików, jest ona 
legalną, ale chroniczną, — polem jej parla- 
ment, — objawem mitingi, — skutkiem po- 
wolne wprowadzanie reform żądanych. 

We Francyi rewolucya wybucha jak pio- 
run, burzy istniejący porządek, porywa za 
sobą wszystko — co się opiera, niknie; -— 
a z tego prądu dopiero wydobywa się wła- 
dza, idąca z tym prądem, niepewna, wpro- 
wadzająca reformy, których się boi, szarpią- 
ca się sama z sobą, dopóki massa wyburzy- 
wszy się, znudziwszy nakoniec, niepostawi 
na czele narodu tego, który owładnąć rewo- 
lucyją zdoła, przewodnicząc jéj. 

Inną barwę miałaby rewolucyja we Wło- 
szech, gdzie przy odmiennym charakterze na- 
rodu, Mazzini stał się uosobnieniem skrajnćj 
rewolucyi, — Mazzini, który uważa rewolu- 
cyją, jako konieczny do życia i postępu na- 
rodu, wiecznie działający i najżywotniejszy 
element. —Ztąd pochodzi jego definicyja czło- 
wieka rewolucyjnego. 

„Rewolucyonista, mówi Mazzini, stworzyw- 
szy ideał formy dla spółeczeństwa, dąży do 
urzeczywistnienia tego ideału, a urzeczywistni- 
wszy go — natychmiast burzyć poczyna, ina- 
czej byłby konserwatystą — jako zadowol- 
niony z tego co jest — zatóm będący za u- 
trzymaniem status quo.* 

Zdanie Mazziniego jest pod pewnym wzglę- 
dem słuszne, ale skupia on w człowieku 
działalność dwóch lub więcćj pokoleń. 

Człowiek drogo opłaca swoje przekonania 
i zasady, i jeżeli dojdzie do urzeczywistnie- 
nia swojego ideału, z natury swojćj staje się 
konserwatystą. — Zadowolniony z tego co 
zbudował, z oburzeniem patrzy na tych, któ- 
rzy chcą jego pracę zburzyć. — Przeszedłszy 
jedną rewolucyję, staje na pewnym punkcie 
i dla tego naprzykład rewolucyjoniści fran- 
cuzcy z 31 roku nierozumieli wybuchu w 48 
i prawie ich wszystkich rewolneyja odsunęła; 
słowem, trzymając się dawnych przekonań, 
pozostali wtyle. — Massa zaś idzie naprzód. 
Nowe pokolenie bierze za podstawę zasady 
starszego pokolenia, rozwija je coraz wyżćj, 
kształci i stara się w czyn zamienić. 

W państwie majgcém byt polityczny, mło- 
dzież jest prawie zawsze głównym czynni- 
kiem opozycyi. Gorętsza, silniej wierząca, 
jak starsi, żywićj pragnie urzeczywistniać 
swoje dążenia, — rzuca się gorączkowo, i ze 
swój natury będąc zwykle rewolucyjną, skłon- 
niejszą jest do zburzenia, jak do utrzymania 
istniejącego porządku. — I ona to właśnie 
jest drugą połową rewolueyjonisty Mazziniego. 

U nas rewolucyja inną jak gdzieindzićj ma 
barwę -— nie mogła się odbyć na drodze le- 
galnćj, ani chciała użyć terroryzmu. — Mło- 
dzież stała się u nas pierwszym czynnikiem 
ruchu jawnego. — Główną myślą dzisiejszćj 
walki u nas jest Niepodległość, drugą prze- 
obrażenie spółeczne. 

Niech nie drżą powiatowi politycy, czyta- 
jąc te wyrazy, — nie mówimy tutaj o choro- 
bliwych teoryjach, zbolałych socyjalistów Za- 
chodu, których cierpienia ludzkości popchnę- 
ły do tworzenia niepodobnych w zastósowaniu 


form spółeczeńskich, lub do użycia gwałto- 
wnych środków. 

Mówimy tylko o owém równouprawnieniu 
wszystkich warstw spółeczeństwa, tak swie- 
tnie rozpoczętem w ulicach Warszawy, pod 
gradem kul moskiewskich, a dokonanym ma- 
nifestem powstańczym, i o wielkiém dziele 
uwłaszczenia włościan. Zaiste jest to fakt 
olbrzymi, a w skutkach nieobliczony dla przy- 
szłości narodu. 

Były Komitet Centralny tym właśnie kro- 
kiem stanął odrazu wyżćj, jak wszystkie in- 
ne poprzedzające go w Polsce władze po- 
wstańcze i znalazł poparcie w narodzie. 

Jeżeli tylko odezwa byłego Komitetu Cen- 
tralnego nie jest złudzeniem lecz rzeczywi- 
stością, jeżeli chłop został faktycznie właści- 
cielem — jeżeli zapewnione mu są prawa o- 
bywatelstwa, to jest równości — ów straszny 
przewrot, owa rewolucyja jest dokonaną, a 
dzieło jej w Polsce skończone. Pozostaje 
nam dziś tylko dobić się niepodległości, a 
w usiłowaniach ku temu celowi wszystkie 
stronnietwa zejść się mogą, zejść się powin- 
ny, zeszły się już. 

Czegóż się więc lękają politycy, co wy- 
mawiając wyraz „rewolucyja,* oglądają się 
czy noża lub pochodni gdzie nie widać? 

Słowem nasze powstanie jest rewolucyą, 
ale rewolucyą mającą odrębne od innych ce- 
chy miejscowe, i ma nietylko na celu zrzu- 
cenie moskiewskiego jarzma, ale wprowadze- 
nie w życie chrystusowćj zasady braterstwa, 
oświecenie najliczniejszej warstwy spółeczeń- 
stwa — Włościan, nadanie im praw i możno- 
ści wystąpienia na polityczną widownię. 

Zaiste demagogija u nas to czcze słowo. — 
Noże i pochodnie błyskają tylko w wyobra- 
źni przerażonych tuzinkowych polityków, co 
nie wyjrzeli za zakres szczęśliwego i spo- 
kojnego wegetowania, i oni to tylko dema- 
gogiją nazywając wszelki bardzićj przyspie- 
szony ruch, czy on dąży do zrueenia obcego 
jarzma, czy do wprowadzenia spółeczeństwa 
naszego na drogę właściwych mu przezna- 
czeń, boją się wszystkiego, eo potężniejszy 
nad huk ogródkowego fajerwerku wydaje 
odgłos. 

Ruch demagogiczny tam ma tylko miejsce, 
gdzie wśród boleści wyradzania się nowego, 
lepszego porządku staje jakaś klasa ludzi, 
która dla widoków osobistych chciałaby co- 
fnąć ludzkość wtył, oślepić ją i wszechwładnie 
ogłupionym tłumom rozkazywać. 

A wtedy dwa przeciwne żywioły niszczą 
się wzajemnie, nie przebierając w środkach 
zniszczenia. 

Ale tam, gdzie wszystkie klasy mnićj lub 
więcćj różniące się ezy-to majątkiem, czy 
stanowiskiem, czy ukształceniem — nie zwra- 
cając uwagi na te drobne różnice, idą do je- 
dnego celu i równe składają ofiary — tam 
lękliwi politycy, którym mara demagogii sen 
odbiera, będźcie dobréj myśli, tylko spełniaj- 
cie obowiązki wasze jakich kraj przez swoje 
organa od was żąda.! 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


+ Wiadomości z pola walki nadeszłe 
dochodzą do 16 sierpnia.— Prawie wszę- 
dzie w pierwszćj połowie tego miesią- 
ca nasze oddziały wyszły zwyciezko.— 
Szereg dość ważnych potyczek rozpo- 
czął się w Lubelskićm, gdzie pod za- 
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słoną skupionych oddziałów formują sie 
nowe zastępy. 

Naczelnie dowodzący Kruk, połą- 
czywszy kilka oddziałów 4, 5i 6 t. m. 
stoczył trzy pomyślne walki około Ja- 
nowa. — Również szczęśliwie major 
Rudzki odparł moskali pod Dubienką 
w dniu 5 albo 6 t. m. daty bowiem 
dokładnie podać nie możemy. — Emi- 
nowiez przeszedł Wisłę, posunął się 
w Chełmskie i tam złączywszy się z in- 
nym oddziałem, pobił moskali niedale- 
ko Chełmna 5 t. m. 

W Plockim Jasiński wycofał się 
z nadzwyczajnie małą stratą, biorąc na 
uwagę liczbę atakujących go dnia 4 
sierpnia moskali. Potyczka ta zaszła 
pod Wiśniewem. 

Z Augustowskiego z Litwy i Żmu- 
dzi z trudnością dochodzące raporta, 
mówią o dawniejszych nieco potycz- 
kach. — O nowych mało jest szczegó- 
łów i dla tego o nich nic nie poda- 
jemy. 

Urzędowy raport świadczy `o nowém 
zwycieztwie naszém w Województwie 
Lubelskićm, które w tej chwili zwraca 
główną na siebie uwage. W Lubelskiem 
odnieśliśmy także 8 t. m. znaczne zwy- 
cięztwo, które zawdzięczamy Krukowi, 
a które zmusiło po raz drugi nieprzy- 
jaciela do przyznania się do porażki. 

W Mazowieckiem oddział Calliera 
pobił moskali pod Błoniem. W ogóle 
ruch jest silniejszy i codzień ilość od- 
działów wzrasta. — Nie wspominamy 
zaś nic o niezliczonych oddziatkach 
żandarmeryi, która nieobliczone oddaje 
przysługi, i jeżeli nie występuje do 
walki w otwartem polu, za to alarmu- 
jac ciągłe Moskali, nuzy ich bardzo, a 
zasłania naszą organizacyję cywilną. 

Z wiadomości politycznych, tyle tyl- 
ko można powiedzieć, że dyplomacyja 
powolniejszym jak kiedykolwiek po- 
stępuje w sprawie polskićj krokiem. 
Wzajemna nieufność niepozwala mo- 
carstwom ani energicznie, ani szybko 
działać. — Ogłoszone w ostatnich cza- 
sach depesze ks. Gorezakowa, dały po- 
wód Anglii do wycofania się ze zbyt 
narażającego na wojnę stanowiska, o 
ile wiemy, postawa Prus nie mało do 
tego się przyczyniła, bo znów zastra- 
szyła W. Brytania kwestyę możliwego 
zaboru prowincyj nadreńskich przez 
Francyę. Usunięcie się Anglii, znisz- 
czyło siłę poprzednich domagań się 
Europy, i noty świeżo do Petersburga 
wysłane, mnićj jeszcze podobno żądają, 
jak poprzednie, w każdym razie łago- 
dniejsze są, jak odpowiedź ks. Gorcza- 
kowa. 

Słowem Rosyja trynmfuje i dalej wie- 
sza i wywozi, a Europa sentymentalnie 
łamiąc ręce, płaszczy się i trzyma 
tradycyjonalnie egoistycznej polityki, 


zostawiając jeszcze raz Polskę w szpo- 
nach Murawiewów, Bergów i Anenko- 
wow. 

Ale Polska zna swego przeciwnika 
i pozwalając Europie czułe treny nu- 
cić, z siebie samćj wydobywa siły dla 
wyswobodzenia się z niewoli, dla ode- 
pchnięcia niesłychanego ucisku! 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


W chwili oddania do druku dzien- 
nika, odbieramy raport i koresponden- 
cyje z Krakowa, donoszące nam o no- 
wćj klęsce, jaką ponieśliśmy w Kra- 
kowskiem. 

15 t. m. pułkownik Tetera przekro- 
czył granicę pod Cłem w liczbie 376, 
pomimo strzałów austryjackich żołnie- 
rzy. — Po rozdaniu broni pułkownik 
przemówił do stojących w szeregach, 
poczem ruszono w drogę. — Około 2éj 
z południa widety dały kilka strzałów 
do krążących kozaków, którzy od razu 
pierzchli. Nasi zdążali do niewielkiego 
lasku pod Czernichowem — w krótce 
piechota moskiewska w liczbie 2ch rot 
lasek otaczać poczęła. — Ogień z stron 
obu trwał czas jakiś, poczem pułko- 
wnik Tetera trzy razy starał się po- 
prowadzić swój oddział na bagnety — 
ale mimo osobistéj waleczności pułko- 
wnika, oddział pozostał w lasku, tem- 
bardzićj, że już połowa pierzchła. Mi- 
mo przewaźnćj siły, część oddziału i 
część legii zagranicznéj, walczyła do 
nocy z niezwykłą zaciętością. — Pole- 
gło 30, rannych około 20, ponieważ 
Moskale rannych dobijać niezaniedbali. 

Reszta zmuszoną była cofnąć sie do 
Galicyi. 

Przyczyną tej klęski była haniebna 
ucieczka połowy oddziału, składającćj 
się z ludzi, którzy korzystając z tru- 
dnych okoliczności, w jakich się orga- 
nizatorowie znajdują, zrobili sobie z po- 
wstania rzemiosło; zapisują się ciągle 
na żołd i nie wychodzą, lub wyszedł- 
szy, za pierwszym strzałem pierzchają. 
O drugim oddziale nie wiele nam do- 
noszą. 

Przesłane nam wieści są niepewne 
i zamieszane, raportów zaś urzędowych 
dotąd nie otrzymaliśmy. — Wiadomo 
tylko, że oddział podpułkownika A... 
atakowany przez żołnierzy austryackich 
straciwszy kilkunastu ludzi w rannych 
i zabitych, wszedł w Krakowskie w 
liczbie 350 dnia 15 pod Szycami. — 
Wieści mówią o stoczonćj szeześliwie 
tegoż samego dnia bitwie pod Piasko- 
wą Skałą. O dalszych losach tego huf- 
ca nie wiemy. 


W Drukarni Rządu Narodowego Polskiego. 
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CZĘSĆ URZĘDOWA. 


Nr. 4. 
ODEZWA. 


Smutne wypadki wparcia na stronę austry- 
jacką Oddziałów powstańczych, z takim tru- 
dem za grosz publiczny opatrzonych w mun- 
dury, broń i amunicyję, dały już nieraz spo- 
sobność ludziom niecnéj woli prowadzenia 
haniebnéj spekulacyi. 

Ponieważ wobee toczącćj się walki Wła- 
dze Rządu Narodowego nie tylko nie pozby- 
wają się środków służących do prowadzenia 
wojny, lecz wszelkim możliwym sposobem 
takowe nabywają; każdy zatem sprze- 
dający efekta wojskowe, jak i ten, 
który takowe nabywa, uważani być mu- 
szą jako dopuszczający się zdrady sprawy 
Narodowćj, jako tóż zbrodni kradzieży wła- 
sności publicznej. 

Koń, mundur, broń czy amunicyja, raz na- 
byte na korzyść sprawy Narodowej, nie mo- 
gą pod żadnym innym pozorem, jedynie tyl- 
ko za zezwoleniem Władz Narodowych prze- 
chodzić na własność prywatną. 

Nie mogąc dłużćj ścierpieć powtarzających 
się tak gorszących nadużyć, mając przytem 
na względzie, że, dopókąd pozostawioną bę- 
dzie prywatnym osobom wolność frymarcze- 
nia bronią i innemi efektami, dopóty dopusz- 
czający się nadużyć łatwo uchodzić będą mo- 
gli rąk Narodowćj sprawiedliwości. — Wła- 
dze Rządu Narodowego postanowiły, co na- 
stępuje: 

1) Wszelkie pojedyncze nabywanie broni, a- 
municyi i w ogólności wszelkiego rodzaju 
efektów wojskowych, bez właściwego na 
to upoważnienia ze strony Władz Narodo- 
wych, bezwzględnie zabronioném zostaje. 

2) Wszelkie rekwizyta wojskowe, własnością 
Narodową będące, w rękach prywatnych 
lub zbiegów zostające, po dzień ostatni b. 
m. i r. do Władz Rządu Narodowego zło- 
żone, lub do zapisania jako własność Na- 
rodowa podane być winny. 

Wykraczający przeciwko niniejszemu 
rozporządzeniu, jako dopuszczający się zbro- 
dni kradzieży Skarbu, przez Władze Rządu 
Narodowego dochodzeni i do surowćj odpo- 
wiedzialności pociągani będą. 

Wzywa się przytem wszystkich prawych 
Obywateli, by tak ku wykryciu przekracza- 
jących, jak i wykryciu téj najdroższćj dziś 
Narodowéj własności, wszelkich ze swéj stro- 
ny dokładali starań, 

Dnia 22 sierpnia 1863 r. 
WYDZIAŁ WOJNY. 

Ponieważ dotychczasowe dowolne, niczem 
często nie uprawnione, przyjeżdżanie, odjeż- 
dżanie i przebywanie w mieście Krakowie, 
wojskowych wciągniętych w szeregi różnych 
oddziałów wojsk Narodowych, czyni niepo- 


WARSZAWA dnia 26 Sierpnia. 


WOLNOŚĆ 


TYGODNIK POLITYCZNY. 


Wszelkie korespondencyje nadsyłać mo- 
żna do Redakcyi, drogą Organizacyi Na- 


rodowéj. 


péturzedowy Rzadu Narodowego. 


dobnym dla Wladz wojskowych dozór nad 

dokładnem wypełnianiem obowiązków, na 

tychże wojskowych nadaniem stanowiska i 

stopnia włożonych, a często nawet staje się 

przyczyną nieporozumień i utrudnieniem czyn- 
ności administracyjnych. — Nakazuje się 

z Wydziału Wojny co następuje: 

1. Każden w Krakowie się znajdujący lub do 
Krakowa przybywający oficer, winien 
przedstawić się w Komendzie placu i tamże 
dokumenta, cel lub powody pobytu i przy- 
jazdu jego udowadniające, przedłożyć. 

. Otrzymać z Komendy placu kartę wolne- 
go pobytu, z oznaczeniem przeciągu czasu 
trwania jego. 

3.Przy odjeździe zażądać wizy dokumen- 
tów i upoważnienia do opuszczenia miasta. 

Dnia 26 sierpnia 1863 r. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Już nie raz dochodziły nas wieści 
o niewłaściwej postawie pewnćj części 
ludności krakowskicćj. Wiemy iż zwró- 
ciła ona na siebie uwagę Rządu, zbyt 
zaś uważamy ten przedmiot za ważny 
dla sprawy Narodowej, aby nie umie- 
ścić dziś na pierwszém miejscu odebra- 
nej w tym względzie korespondencyi 
z Krakowa. Umieszczamy ją w nadziei, 
iż ezytaną i zrozumianą będzie w Kra- 
kowie. 


Kraków 20 sierpnia. 

Przykro mi, iż zacząć muszę od wyrzutów, 
lecz są czasy w których zarówno jest ko- 
niecznem jak bolesnem wypowiedzieć prawdę. 
Otóż z boleścią wyznać mi przychodzi, iż 
usposobienie i nastrój części mieszkańców 
i gości krakowskich nie odpowiadają ani uro- 
czystości, ani smutkowi chwili obecnej. Nie- 
wątpliwie ktokolwiek przybywa do Krakowa, 
uderzonym i zadziwionym być może tym 
objawem. 

Wyuzdana rozpusta, pijaństwo, iburdy uli- 
czne, butność brukowa, próżniactwo, marno- 
trawstwo, swawola bez granie, a po tóm znie- 
chęcenie, ubóstwo i rozprężenie polityczne, 
oto nieochybne w przyszłości następstwa te- 
go początkowego zepsucia, które ogarnąć 
mogłoby powoli tak część ludności krakow- 
skiej, jak ową ludność napływową, którą 
prowadząca się u naszych drzwi wojna, na- 
gromadza co chwila, gdyby nie zwrócono na 
to uwagi. Złe skutki, które-by z tego wy- 
wiązać się mogły, wielką, stokroć większą 
dla caléj sprawy miałyby doniosłość, jakby 
na pierwszy rzut oka mniemać można. Zaiste 
w walce, którą z Moskwą prowadzimy, i któ- 
rą może jeszcze długo prowadzić nam wy- 
padnie, nieprzyjaciel nie zwalczy nas ani 
orężem. ani prześladowaniem, ani na polu 


bitwy, ani na polu politycznóm, lecz zepsu- 
ciem obyczajów naszych, a to zepsucie byłoby 
najpotężniejszóm jego sprzymierzeńcem. 

Ono to osłabiając w nas i ducha i ciało, 
oddać by nas mogło w końcu bez walki 
w ręce wroga, ono raz jeszcze doprowadzić 
do spodlenia, do zaparcia się siebie samych — 
Kraków położeniem swojóm zajmuje w dzi- 
siejszych wypadkach znaczne stanowisko.— 
Od niego zależy czy zepsucie, czy też praw- 
dziwie wojskowe i obywatelskie cnoty roz- 
niesionemi zostaną po naszych obozach. Po- 
wietrze, ktérém się w jego murach oddycha, 
uspasabia znaczną część naszych hufców. 

Wśród zgniłój, niezdrowćj admosfery, żoł- 
nierz, ochotnik dobrój sprawy, przemieni 
się w tchórza, męstwo zamieni się w znie- 
wieściałość, a zapał i poświęcenie tonąc 
w rozpuście i trunku, pozostaną się tylko 
szumowiny rozkełzanćj wyobrażni i wyuz- 
danego materyjalizmu. Jeżeli dla ustalenia 
rzeczypospolitćj konieczną jest cnota, to jest 
ona stokroć niezbędniejszym warunkiem po- 
myślności narodowego zbrojnego powstania. 
Nie mówimy tu o téj idealnej czystości oby- 
czajów, która w czasach wojennych mnie] 
jest podobną jak kiedykolwiek, lecz między 
purytanizmem a zepsuciem, między anielską 
czystością i skupieniem ducha, a chałaśliwą 
rozpustą, jest jeszcze środek. Jest właśnie 
ten środek, którego zachowania żądać mo- 
żemy i powinniśmy, a który jedynie odpo- 
wiadać może przeszłości i dzisiejszemu za- 
daniu Krakowa. — Inaczćj nagromadzą się 
w Krakowie wszystkie niekorzyści, wszyst- 
kie złe strony stanu niezwykłego, a żadnej 
nie przyniesie on pomocy, — co mówię? — 
będzie powodem ciągłych klęsk dla powsta- 
nia i dla sprawy. 

Warszawa powinna służyć za przykład 
dla wszystkich miast naszych, Warszawa bę- 
dąca pod obuchem wroga— Warszawa, gdzie 
nikt nie jest pewnym czy jutra dożyje, a 
która przecież nie zatapia się w rozpuście, 
lecz szuka pociechy w skrusze i w pracy 
Narodowej. Czyż brak niebezpieczeństwa ma 
dla Krakowa być powodem zepsucia, a pow- 
stanie polskie przyczyną rozpusty?! 

Lecz nie lud krakowski, to prawe dziecko 
Ojczyzny. Jedno słowo Rządu Narodowego, 
jedno słowo powiedziane w imieniu Ojezy- 
zny, w imieniu Polski, w imieniu świętej 
sprawy, wystarczy, aby się opamiętała, ta na- 
wet część ludności, która chwilowo zboczyła 
może nieco z właściwej drogi, aby nareszcie 
Kraków zamiast sam popaść w zepsucie, wpły- 
wał jeszcze zbawiennie na element napły- 
wowy, który znajduje się w naszych mu- 
rach. Zaręczyć nawet wam mogę, zaręczyć 
Rządowi Narodowemu, że te kilka słów 
umieszczone w jego organie wystarczą, i że 
nadal nie będę miał powodów skarżenia się. 
Tak jest Ojczyzna, Rząd Narodowy wyma- 
gają od was Krakowianie, abyście prowadzili 


w tych ezasach bez wyjątku i więcćj jak 
kiedykolwiek spokojne, poważne, cnotliwe, 
pracowite, oszczędne życie, abyście cały 
wasz czas poświęcali sprawie gwietéj, za któ- 
rą bracia nasi krew przelewają, abyście czu- 
wali i dawali przykład braciom waszym, prze- 
bywającym chwilowo w murach naszego sta- 
rego grodu, a przybyłym z najrozmaitszych 
stron Ojczyzny naszéj. Czyż strwoniony dziś 
grosz nie byłby groszem ukradzionym Ojczy- 
znie!? Ile razy na rozpustę mielibyście wydać 
pieniądze, przypomnijcie sobie tylko iż one 
postuzyéby mogły na kupienie karabina, a pe- 
wnie wstrzymacie się. 

Zachowajcie wszyscy bez wyjątku żałobę, 
lecz żałobę nie tylko w szatach, lecz w oby- 
czajach, ona jedna godna dziś Polaka, ona 
jedna godna mieszkańca tego starego grodu, 
równie jak żołnierza sprawy Narodowej. 

Przedewszystkiem zaś niech przykład idzie 
z góry, równie jak słowo napomnienia, niech 
jedno i drugie idzie od starszyzny miejskiej, 
a Rząd Narodowy zadowolniony będzie z Kra- 
kowa, a Kraków zasłuży się Ojezyznie. 

ADRES LITWY. 

Urzędowa depesza z Warszawy za- 
mieszczona w dziennikach zagranicz- 
nych, donosi o adresie poddańczym do 
cara, podanym przez obywateli litew- 
skich. Niektóre dzienniki niemieckie 
w korespondencyjach pochodzących ze 
żródła, które łatwo odgadnąć, podają 
prawdziwą lub zmyśloną treść tego do- 
kumentu; ma to być w wyrazach nie- 
godnych i poniżających, zaparcie się 
Polski, błaganie przebaczenia, zdanie 
się na łaskę cara. 

Czy treść ta zmyśloną jest lub praw- 
dziwą, oto mniejsza; przypuszczamy 
zresztą łatwo, że jest prawdziwą, bo 
wiadomo, że nad wymuszonymi podpi- 
sami na białej karcie położonymi, pi- 
sał Domejko co Murawiew dyktował. 
O to chodzi nam jedynie, aby publicz- 
ność polską uspokoić, i znaczenie adre- 
su tego w prawdziwem świetle przed- 
stawić, bo przypuszczamy, i zrozumieć 
łatwo, że jakkolwiek to adres prawdzi- 
wie na torturach podpisany, i to przez 
kilkudziesięciu ludzi zaledwie, między 
którymi szesnastu tylko obywateli a 
reszta czynowników, to przecież fakt 
ten wielu może zasmucić i przerazić. 

O tych nieszczęśliwych, którzy uci- 
sku Murawiewa do końca przetrwać nie 
zdołali, którzy nie mieli odwagi do dna 
spełnić tego kielicha krwi i goryczy, 
mówić nie będziemy; i zaiste skłon- 
niejsi jesteśmy względem nich do mi- 
łosierdzia, niż do potępienia. 

I pierwszym chrześcijanom nie raz 
ducha zabrakło, i z nich niektórzy 
w stanowczej chwili szli składać ofiary 
bogom fałszywym. Wielki zapewne 
grzech, ale można go cierpieniem nad 
siły i ułomnością ludzką nie usprawie- 
dliwić, lecz wytłomaczyć, a winni będą 

jeszcze mogli, z wyjątkiem sprawców 
i podżegaczów, za chwilowe odstępstwo 


5) 
Narodowi zadość uczynić. Przypomina- 
my im tylko, że kiedy kur zapiał po 

| raz trzeci, Piotr odszedł i gorzko pła- 
kał — przypominamy nadewszystko że 

Piotr na płaczu niepoprzestał, ale od 

chwili zaprzania swojego najwierniej i 

najdzielniej służył. 

Nikt na ziemi polskiej nie uwierzy, 
żeby Litwa ugięła się do stóp cara, 
jak się carowie do stóp Hanów zginali, 
żeby Murawiew zdołał rozerwać to, co 
złączył święty ślub Jadwigi, co się ze- 
spoliło wiekami bratniego Życia w je- 
dnćj ojczyznie, eo zrosło i zlepiło się 
z sobą krwią przelaną przez wspólne- 
go kata. Co Bóg złączył, Moskal nie 
rozłączy; o tóm wie, to czuje, w to 
wierzy cała Polska. Ale nie jeden za- 
trwożyć się może na myśl, że blu- 
żnierczy adres z nadużyciem imienia Li- 
twy przez słabych podpisany, przez 
odstępców podany, może stać się w ręku 
Moskwy bronią przeciw sprawie Naro- 
dowćj; że zagranica tak lekkomyślnie, 
tak płocho, a niestety! tak często ze 
złą wiarą rzeczy polskie biorąca, da 
się oszukać, że w odstępstwo Litvy u- 
wierzy, Ze jeżeli nie uwierzy, to mu da 
wiarę, to wierzyć będzie oficyjalnie, 
ze względu na własną wygodę. 

Obawy takie, jeżeli istnieją, są płon- 
ne. Że taka jest Moskwy rachuba, to 
rzecz niezawodna. Zniszczyć Litwę o- 
gniem i mieczem, wytoczyć z nićj osta- 
tnią kroplę krwi, wydrzeć ostatnią iskrę 
odwagi żeby zaprotestować nawet nie 
śmiała, a potem przez słabych i pła- 
tnych kazać sobie podać adres wier- 
ności i poddaństwa; wymordować je- 
dnych, drugich wywieźć na Sybir, zam- 
knąć innych, wszystkich terroryzmem 
oniemić, a potem zawołać: „oto bunt po- 
skromiony, oto wszyscy wrócili do po- 
słuszeństwa,* znana to taktyka Mo- 
skwy. Dziś chwyta się jéj tém skwa- 
pliwiej, że choć słabo i nieśmiało, prze- 
cież pytają ją, co zrobiła z Polską, 
przecież żądają od nićj, aby z rządów 
swoich zdała rachunek. W odpowiedzi 
chce Europie pokazać mniemany adres 
litewski. Jest jakaś legenda średnio- 
wieczna o wiernćj żonie, którćj zalo- 
tnik nie mogąc do zdrady namówić, 
mężowi ukazał za pomocą czarów, 0- 
braz jej w objęciach innego mężczy- 
zny. Coś podobnego próbuje na nas 
Moskwa — chce obałamuconej, łatwo- 
wiernej Europie, pokazać fantasemago- 
ryją Litwy u stóp carskiego tronu. Ale 
się tu sztuka nie uda; Moskwa sama 
zniszczyła czar, którym świat omamić 
mniema; kłamliwy obraz, który chce 
pokazać, tak dobrze oświeciła ogniem 
pożarów, tak go zabarwiła czerwienią 
krwi polskiej, że każdy choć zaślepio- 


musi; do adresu Domejki dodała sama 
| komentarz, który go nawet niechętnym 
wytłomaczyć musi: krwawe wyroki Mu- 
rawiewa. Na adresie kilkadziesiat za- 
ledwo nazwisk — w Kuryjerze Wileń- 
skim wiele tysięcy zamordowanych, 
wiele zagnanych w Sybir, wiele z mie- 
nia odartych? Stósunek tak nierówny, 
że nie już sprawiedliwość, ale sama 
nawet zła wiara, musi oddać świade- 
ctwo prawdzie i przyznać tryumf sprawy 
Narodowćj na Litwie — bo tryumf to 
zaiste, jeżeli gwałt, ucisk, podstęp, zysk, 
grożby i pokusy kilkunastu zaledwie 
odstępców i słabych pozyskać zdołają, 
a miłość ojczyzny, poświęcenie, wier- 
ność sprawie, nieprzeliczone już za- 
stępy męczenników i bohaterów popro- 
wadziły na śmierć i wygnanie. 


Nie — mamy nadzieję silną, że się 
Moskwa w rachubach pomyli; że ten 
adres, przeznaczony do omamienia eu- 
ropejskićj opinii, na wstyd Jej się tylko 
obróci. — Świat wie o tóm, co się dzieje 
na Litwie, zna rządy Murawiewa, wy- 
obrazi sobie łatwo środki, których u- 
żywał do zebrania podpisów na swój 
dokument podłości, i zrozumie, że gdzie 
cały kraj wzięto na tortury, a tak mało 
tylko zaprzańców zdołano z niego wy- 
cisnąć, że gdzie tysiące już śmierć po- 
niosły, gdzie jéj krocie każdćj chwili 
oczekują, gdzie wszyscy odarci z wła- 
Sności, z prawa, z bezpieczeństwa, tam 
wobec niepraktykowanego w dziejach 
ucisku ta mała, tak mała garstka upa- 
dających, jest świetnym dowodem, jest 
świadectwem ogromném, nieprzepartém, 
zycia i tryumfu ducha polskiego na 
Litwie. Bez przesady i fanfaronady 
winszować scbie możemy adresu litew- 
skiego, bo nie przeciw nam, lecz prze- 
ciw Moskwie on się obrócił; bo sama 
nawet zła wola, nie będzie miała od- 
wagi udawać, że go bierze za rzecz 
poważną i znaczącą. 


A cóż mówić o środkach, użytych 
przez Murawiewa i Domejkę do prze- 
prowadzenia tego zamiaru? Jeden wy- 
musza podpisy turturami w swoich ka- 
zniach, podczas kiedy drugi oświadcza 
łagodnie, że każdemu nie podpisać 
wolno, lecz stawiający opór pójdzie 
w katożne roboty, a żona i dzieci 
z torbami. Podpisującym podali białą 
kartę, na którćj późnićj napisali co 
chcieli. A gdy szesnaście podpisów nie 
wydało się liczbą dość poważną, naka- 
zano uzupełnić ją nazwiskami czyno- 
wników, nazwiskami tylko — urzędy i 
tytuły nakazano im opuścić w podpi- 
sach, aby ich tym sposobem przebrać 
za obywateli. Czy to nie przypomina 
tych miast z kartonu, któremi Potem- 
kin zaludnił Krym na przyjazd Ka- 


ny, w prawdziwćm świetle zobaczyć go 


tarzyny? Gdyby dwóch Augurów rzym- 


skich spojrzało na siebie po takićm 
oszustwie, zamiast się rozśmiać, spuści- 
liby oczy ze wstydu; nie wątpimy że 
Domejko, Murawiew i car Aleksander 
lepićj od nich potrafią dograć do koń- 
ca tę komedyją, że ją „Nord“ i inne 
organa moskiewskie gorliwie i sumien- 
nie w duchu Moskwy będą podnosić, 
że nareszcie książę Gorczaków w od- 
powiedzi na noty trzech państw użyje 
jéj jako argumentu, ale nie watpimy 
także, że oświecona opinija Europy nie 
pozwoli bezezelnćj téj komedyi przejść 
za próg Zimowego Pałacn, że przyj- 
mie jak należy te klamstwa, te blich- 
try, te zuchwałe oszustwa, że nie po- 
zwoli z siebie żartować, jak sobie 
Petersburgska kancelaryja Spraw za- 
granicznych układa. A choć między 
sternikami dzisiejszćj polityki europej- 
skićj znalazłoby się wielu gotowych 
wszystkiemu uwierzyć, wszystko poł- 
knąć, wszystkiego się uchwycić byle 
sobie wykupić godzinę bezmyślnego 
spoczynku, to przecież mniemany adres 
litewski nie nastręczy im do tego spo- 
sobność, bo jest za błahy, za nędzny, 
za nadto oczywiście na oszukaństwie 
oparty, a na oszukanie wyrachowany. 
Co do nas liczymy na światło naszćj 
epoki, na uczciwość opinii powszechnej, 
liczymy nadewszystko na moc prawdy, 
i na ten nowy białą nicią zeszyty mi- 
zerny podstęp patrzymy nie ze zgrozą, 
nie z oburzeniem, ale z całym spoko- 
jem i pewnością siebie, i nieledwie ża- 
łujemy Moskali, że nie lepszego wy- 
myśleć nie umieli. 


Odebrawszy wiadomość o smutnych 
zajściach, jakie miały miejsce w Kra- 
kowie z powodu fałszywych wieści o 
mieszkańcach Prądnika, uważamy za 
stósowne umieścić tu słów kilka. 

Wiadomą jest rzeczą, że moskiewska 
polityka nie cofa się przed najnikcze- 
mniejszemi środkami, aby szkodzić 
polskićj sprawie. Tajne jej roboty naj- 
więcej widzieć się dają w Galicyi, gdzie 
starała się najprzód o podburzenie mie- 
szkańców téj prowineyi do zaburzeń, — 
Gdy się wysłańeom Moskwy to nieu- 
dało, rozsądne bowiem zachowanie się 
Gralicyjan zniweczyło podstępne podże- 
gania Moskiewskich szpiegów, posta- 
nowili różnić pomiędzy sobą samychże 
Galicyjan. W tym celu rozsiewali zbro- 
dnicze wieści, korzystali z pożarów, by 
je przypisać powstańcom, a w końcu, 
udając patryjotów oskarżają jednych, 
że są szpiegami, że kradną grosz pu- 
bliczny, innych że obdzierają i dobijają 
rannych, chroniących się do Galicyi 
powstańców. O coś podobnego oskar- 
żyli Prądniczan i wywołali uliczne za- 
burzenie, namawiając ludność Krakowa 


do samowolnego wykonywania zemsty 
nieslusznéj na najniewinniejszych mie- 
szkańcach Prądnika. Ostrzegamy zbyt 
unoszących się mieszkańców Krakowa, 
aby się podszeptom nienawistnej a chy- 
trej Moskwy łudzić nie dali, aby spo- 
kojnóm a godnóm postępowaniem, na- 
grodzili poczynione straty Prądnicza- 
nom. 

Nie wadzić się nam dziś należy, ale 
właśnie zapominać urazy i zgodą roz- 
brajać wszelkie zamachy i podstępy 
moskiewskie ku szkodzie Polski go- 
dzace, 

Musimy tu jeszcze dodaé, ze ktokol- 
wiek-by niepokojące, a szerzące nie- 
zgodę wieści rozsiewał, jako złej woli 
człowiek uważany i władzom oddany 
być winien. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 

Krótki przeciąg czasu od ukazania 
się pierwszego numeru pisma naszego, 
przyniósł jeżeli nie znaczne zmiany 
w położeniu, to przynajmnićj fakta, 
które zapisać warto, a z których spra- 
wie Narodowej dobrze wróżyć można. 
Nie do tego szczupłego okresu należą 
świetne korzyści odniesione w Lubel- 
skiem przez jenerała Kruka, ale skut- 
ki ich zawsze czuć się dają, i da Bóg 
długo znać je będzie. Uważać należy 
za takie przedewszystkiem podniesienie 
ducha i ufności, na któróm nam tak 
wiele zależy, a następnie oczyszczenie 
granicy Lubelskićj, które licznym ocho- 
tnikom do szeregów powstańczych łą- 
czyć się pozwala. Nie utrzymujemy 
wcale, jakoby oczyszczenie to granicy 
było zupełnóm lub stanowezém, jest je- 
dnak do tyla widocznem, że cudzoziem- 
cy przybyli dla bliższego zbadania sta- 
nu powstania, rozpowiadali ze zdumie- 
niem, że od Lublina do saméj granicy 
Galicyjskićj nie napotkali ani jednego 
Moskala, a natomiast mnóstwo zbroj- 
nych powstańców i dążących w szeregi 
ochotników. Mniejsza o te pochwały, 
skoro fakt wzrostu powstania istnieje ; 
skoro pomimo najściślejszego strzeżenia 
granic, oddział z siedmiuset ludzi ni- 
gdzie nie niepokojony, zdołał przedrzeć 
się w głąb kraju z Galicyi, a nowe 
pomyślne utarczki powiększają szereg 
odniesionych korzyści. Jeżeli stan ten 
utrzyma się w Województwie Lubel- 
skićm, będzie ono mogło, tuszymy, or- 
ganizować oddziały, i takowymi w in- 
nych województwach zasilać powstanie. 
Stało się tak już nawet z połączonymi 
oddziałami Eminowicza i Cwieka, któ- 
re przeszedłszy Wisłę pod Kazimierzem, 
działają w Sandomierskićm. O dwóch 
potyczkach stoczonych w okolicy Ra- 
domia pod Kowalą i Rusinowem dnia 
21 i 23 b. m. wiadomo już jest publi- 


czności. Ograniczymy się więc tylko 
na podniesieniu urzędowćj moskiew- 
skićj depeszy, zamieszczonej w dzien- 
nikach pruskich i francuzkich, a która 
potyczki te, jako stanowczo dla nas 
niepomyślne przedstawia, straty nasze 
na stu zabitych i dwustu rannych obli- 
cza, a oprócz tego o wsiach spalonych 
i włościanach w kajdanach do śmiesz- 
ności zuchwałe fałsze rozpuszcza. Pier- 
wszym fałszem jest mniemane rozbicie 
oddziału, drugim wyliczenie strat, które 
podług najwiarogodniejszych, źródeł nie 
przechodzą liczby siedmnastu zabitych. 
Co zaś do okrucieństw, które tam przez 
powstańców popełnionemi być miały, 
ubliżylibyśmy tylko za sprawę naszą 
walezącym, gdybyśmy baśniom tym za- 
przeczać chcieli. Powstańcy nasi nie są 
Moskalami, i gdybyśmy nawet o zu- 
pełnćj bezzasadności wieści tych nie wie- 
dzieli, jeszcze powiedzielibyśmy śmiało: 
nie wiemy, lecz twierdzimy, że to fał- 
sze 1 zmyślenie. 


Łatwo zresztą odgadnąć dla czego 
Moskwa z takim pośpiechem stara Się 
rzucić takie swiatło na powstanie w 
Sandomierskiem. Grozi jej tam element 
nowy, który dotąd do walki nie wystę- 
pował, a w którym ona widzi symptom 
najniebezpieczniejszego dla siebie obro- 
tu rzeczy. Pięciuset włościan stanęło 
tam pod bronią. Fakt ten niezmiernéj 
doniosłości, przykład ten, który po ca- 
łóm województwie, i daléj na ludność 
wiejską podziałać może, zatrważa Mo- 
skwę, i ztąd to owe baśnie o chłopach 
„w kajdanach, których powstańcy iść 
za oddziałem i walczyć zmuszali.“ Wy- 
bieg zaiste śmieszny, tłomaczenie bez- 
rozumne faktn, który dziś jeszcze nie 
ima ogólnego znaczenia, ale który może 
sprowadzić skutki najobfitsze i najpo- 
myślniejsze. 

Województwo Krakowskie wielora- 
kićm niepowodzeniem przygnębione, ja- 
ko najbliższe Europy i do wszelkich 
transportów najdogodniejsze, najscisléj 
przez Moskwę strzeżone, zdołało prze- 
cież nowy oddział wystawić, a dawny 
majora Chmielińskiego bronią i ludźmi 
zasilać. Pod ich zasłoną, łatwićj nowe 
oddziały powstawać będą mogły. 


W Kaliskiem jazda Taczanowskiego 
przebiega kraj niepokojąc nieprzyja- 
ciela, rozdziela się, łączy, znika i zja- 
wia się na nowo i ściąga na siebie 
uwagę i wytężenia Moskwy, gdy tym- 
czasem pod jej zasłoną piesze oddziały 
niepostrzeżone mogą powstawać. Od- 
dajemy wszelką zasługę i uznanie kil- 
ku świetnie stoczonym potyczkom, więk- 
szą atoli w naszych oczach zasługą jest 
to doskonałe pojęcie wojny partyzan- 
ckiej i potrzeb chwili, któreśmy wyżej 
w kilku słowach przedstawili. 


O potyczkach w Augustowskiem i na 
Litwie, same nawet urzędowe moskiew- 
skie organa donosiły. O czem jednak 
zamilezały, to o licznych nowych a sro- 
gich wyrokach, spełnionych bez śledz- 
twa, bez sądu, na proste podejrzenie 
o udział w powstaniu. Między tymi mę- 
czennikami zapisze historyja nazwiska 
czterech włościan straconych w Suwal- 
kach: Staszkiewicza, Wysockiego, 
Kryczwonia i Gęgły. Pierwszy to raz 
w dziejach niewoli naszej widzimy wło- 
ścian w kazamatach i na rusztowaniach ; 
dotychczas same tylko oświeceńsze war- 
stwy spółeczeństwa dostarczały im ofiar; 
za ogromny postęp i za chwałę dzisiej- 
szego powstania uważać musimy ten 
fakt, że prześladowanie tego rodzaju 
schodzi aż do ludu wiejskiego, bo nie 
darmo i nie na oślep, ale chodzi ono 
w ślad za patryjotyzmem, za poczuciem 
się w obowiązkach względem Ojczyzny. 
Przez stracenie tych kilku włościan, 
nietylko oni sami, ale Moskwa, niewie- 
dzac o tém, dała świadectwo prawdzie 
i potwierdziła wzrost i rozwój ducha 
polskiego w narodzie. 

Rząd moskiewski na coraz nowe zdo- 
bywa się sposoby, aby stłumić orga- 
nizacyję Narodową, i wydrzeć nam 
środki działania. Według nowego roz- 
porządzenia urzędnicy z eskortą rucho- 
mych kompanij wojska, mają jeżdzić 
od wsi do wsi, ściągać podatki, a w ra- 
zie oporu sekwestrować majątki. Prze- 
widujemy nowe nadużycia, mordy i roz- 
boje, ale nie obawiamy się ani zwi- 
chnięcia organizacyi cywilnej, ani za- 
pomożenia kas moskiewskich. Rząd 
Narodowy wydał rozporządzenie do 
wszystkich Naczelników wojennych wo- 
jewództw, aby na takie ruchome kolu- 
mny szczególne dawali baczenie i za- 
słaniali obywateli od zdzierstw Rządu 
i gwałtów żołnierza moskiewskiego. 
W Augustowskiem mają się odbyć pier- 
wsze próby przeprowadzenia tego za- 
miaru. 

W ogólnćj polityce europejskiej za- 
męt i niepewność. Nikt nie kieruje wy- 
padkami, nikt nie wie dokąd one za- 
prowadzą, a podniesione kwestyje, in- 
teresa zgodne i sprzeczne z każdym 
dniem plączą się coraz bardziej w nieroz- 
wikłaną gmatwanine. Zgodność Francyi, 
Anglii i Austryi w sprawie polskiej, 
rzeczywista dopóki o mało, — pozorna, 
kiedy idzie o więcej, napotyka na kwe- 
styje, które ją jeżeli nie rozrywają, to 
na wielkie narażają niebezpieczeństwa. 
Sprawa Meksykańska, jeżeli przez przy- 
jęcie ofiarowanćj Arcyksięciu Maksy- 
milijanowi korony, nie utrwali francuzko- 


austryjackiego przymierza, obrócić się 
musi na osłabienie lub może zupełne 
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nowczo, namiętnie niekiedy oświadcza 
się przeciw przyjęciu korony z rąk 
francuzkiego cezaryzmu, z rak Bona- 
partów; a starając się wmówić w dom 
Habsburgski że przyjęcie to ubliżałoby 
jego godności, boi się w gruncie, aby 
dwór austryjacki nie zobowiązał się 
względem Francyi do jakiej za Meksyk 
kompensacyi. Dwór wahający i po- 
wodowany we wszystkiem niedowierza- 
niem względem Francyi, każdy jéj krok, 
choćby w Ameryce postawiony, uważa 
za krok ku Renowi. Z niemniejszym 
téż niesmakiem patrzy Francyja na 
zjazd frankfurcki, i zaprzeczyć się nie 
da, że traktowana tam reorganizacyja 
Rzeszy, jest środkiem tylko, podczas 
gdy zrównoważenie potęgi francuzkićj 
jest jego celem. Czy jednak zjazd frank- 
furcki będzie choćby tylko początkiem 
wielkich zmian, o których marzą wszyst- 
kie znakomitości niemieckie ? — Z pier- 
wszych już przedwstepnych układów 
whosié można, że żaden z udzielnych 
książąt nie ma ochoty poświęcić cokol- 
wiek z odrębnego stanowiska swojego 
na rzecz wielkićj ojczyzny niemieckićj, 
a Prusy zajęły stanowisko tak sprze- 
czne, a zarazem tak mają postawę zde- 
terminowaną, że inicyjatywa austryja- 
cka albo musi pójść na przebój i spro- 
wadzić je do znaczenia Bawaryi lub 
Saksonii, albo nie nie dokonawszy po- 
wrócić skąd wyszła, to jest: in das 
Reich der Traume. 

Anglija znowu przychylnie na zjazd 
frankfurcki patrząca z zakłopotaniem i 
niepokojem widzi zewsząd zagrożone 
stanowisko sprzymierzonego sobie pań- 
stwa pruskiego. Słowem komplikacyje 
coraz zawilsze. 

Francyja jedna jasno zdaje się oce- 
niać położenie, i widząc w kwestyi 
polskiej centrum wszystkich trudności, 
z których Europa wybrnąć nie może, 
uważa inne jako środki do wyjścia 
z tego potwornego nienaturalnego stanu. 
Ciągłe usiłowania zbliżenia się do Au- 
stryi, jasnym sa tego dowodem. Austry- 
ja zaś, której pierwszym celem jest u- 
gruntowanie potęgi swojćj w Niemczech, 
w tój myśli działa i do tego wszystkie 
swoje*kroki kieruje. Stanowisko zajęte 
w obec Polski, zgodność z państwami 
zachodniemi, wszystko to są środki; 
myślą główną jest postawić w środku 
Europy potęgę austryjacka pod pozo- 
rem niemieckićj, zabić Prusy a Francy- 
ją w szachu utrzymać. Zdaje się tylko 
Austryja zapominać, że W polityce kto 
chee wiele zyskać, musi coś poświęcić. 

Przy tylu sprzecznościach, przy ty- 
lu niedowierzaniach, jedność rzekoma 
rzech państw w sprawie polskiej nie 
mogła wydać nie innego, jak ten płód 
trzech not czy replik, któremu brak na 
warunkach, równie jak na powodach 
bytu. Po niewystarczających lecz prze- 
cież określonych żądaniach not lipco- 
wych, po obelżywych odpowiedziach ks. 
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Gorezakowa, dwie pozostawały drogi, 
ultimatum lub zupełne sprawy polskiej 
opuszczenie. Doskonała jedność i zu- 
pełne porozumienie trzech dworów, nie 
dopuściły pierwszego — drugie zdawa- 
ło się przecież zbyt niegodnem. Obrano 
droge pośrednią, połowiczną, powtórzo- 
no Rossyi rzeczy, na które już raz była 
odpowiedziała, w nadziei że tym sposo- 
bem i wojny się uniknie i honor uratuje. 
Co do pierwszego, sukces zupełny; ale 
nie trzech dworów lecz Rossyi to zasłu- 
ga, która do jesieni sprawę przewłóczyć 
umiała. — Co do drugiego — nie wiemy 
jaki los spotkał owe trzy noty, wnosić 
jednak można ze wszystkiego, że przy- 
jęcie ich przez gabinet Petersburski nie 
było dla godności trzech dworów po- 
chlebnem. Wszystkie dzienniki w niepe- 
wności, każdy na inny dzień naznacza 
wręczenie not wice-kanclerzowi Spraw 
zagranicznych, niektóre starają się udo- 
wodnić, że noty te są tego rodzaju, że 
nie wymagają żadnej ze strony Rossyi 
odpowiedzi. Wygląda to tak, jak żeby 
opiniją na nowy afront przygotować 
chciano i przedstawić jéj takowy, jako 
rzecz naturalną. 

I afront, który już w samém odwleka- 
niu żądanej przez ambasadorów audy- 
jencyi upatrywać można, będzie rzeczą 
naturalną. Na te kroki chwiejące, na te 
zaczépki nieśmiałe, na tę postawę Euro- 
py, w którćj tak znać brak determinacyi, 
Rosyja odpowie postawą dumną i po- 
gardliwą. Wie ona doskonale, że konie- 
cznością zmuszone wdały się trzy mo- 
carstwa w sprawę polską, ale że wzaje- 
mne ich nieufności i brak inicyjatywy 
Indzi kierujących polityką, zatrzyma in- 
terwencyję na punkcie, na którym za- 
częłaby być dła Rossyi niebezpieczną. 
Na przedstawienia więc za którymi nie 
czuje grożby, na marne pogróżki, po za 
któremi nie widzi wojny, Rossyja nawet 
do grzeczności zniżyć się nie raczy. I ma 
słuszność. Zdradzałaby zarówno interes 
państwa, jak narodowe uczucie Moskali, 
gdyby ustępowała przed cieniem jedno- 
ści, którćj pozorów nawet mocarstwa 
nadać sobie nie mogły. Całe postępowa- 
nie Rossyi mówi wyraźnie: „nie macie 
odwagi rozprawić się ze mną na ostre- 
zdeptane jak mówicie prawa narodów 
i ludzkości nic wam prócz nieśmiałych 
frazesów natchnąć nie mogą — tych się 
nie zlęknę i marnych krzyków słuchać 
nie mam ochoty.* Tyle złego myślimy, 
tyle złego wiemy o Rossyi, że możemy 
śmiało przyznać, że ona jedna postępuje 
w tej caléj akeyi dyplomatycznej z po- 
wagą i godnością, jak przystało na pań- 
stwo, które się szanuje. Ona jedna wie 
czego chee, i jedna ma droge wytknię- 
tą, którą idzie krokiem śmiałym i pe- 
wnym. Cofnęła-by się przed wojną, ale 
wie doskonale, że Europa, która się 
wmięszała w imię eywilizacyi i ludzko- 
ści w tę sprawę ze wszystkich europej- 
skich najbardzićj ogólnie europejską, 
mając wybór między wojną a hańbą, 
nigdy wojny nie wybierze. Jak żeby na 
próbę w odpowiedziach na noty lipcowe 
Rossyja dała policzek mocarstwom; za- 
miast wyzwania nadstawiono jej drugi, 
a tóm samém wskazano wyrażnie dalszą 
drogę postępowania. 


ROK 1568. 


Pismo ta prenumerować można drogą 
Organizacyi Narodowój. — Prenumerata 
wynosi na miesiąc Złp. 1 gr. 10, poje- 
dynczy numer gr. 10. 


Z Prowincyi dnia 10 Września. 


WOLNOS 


TYGODNIK POLITYCZNY. 


Wszelkie korespondencyje nadsyłać mo- 
gna do Redakcyi, drogą Organizacyi Na- 


rodowój, 


OD REDAKCYI. 


Po krótkićm istnieniu pisma naszego przy- 
chodzi nam w porozumieniu z Wydziałem 
Prasy zaprowadzić w niém niektóre zmiany. 
Główną tego przyczyną jest przeniesienie 
redakcyi i wydawnictwa „Wolności“ z War- 
szawy na Prowincyję, 0 czem Publiczność 
dowiedziała się już z nagłówka dzisiejszego 
numeru. 

Redakcyja „Wolności* w porozumieniu 
z Wydziałem Prassy, zważywszy iż dzien- 
niki wychodzące w Warszawie za pozwole- 
niem Rządu Narodowego, z powodu trudno- 
ści komunikacyi, albo nie dochodzą, albo 
tóż zbyt późno czytane bywają w nieco 
więcej oddalonych województwach, postano- 
wiła zapobiedz tej niedogodności w jednćj 
części kraju naszego. Zadanie jéj tém jest 
ważniejszćm, iż „Wolność“ aczkolwiek wy- 
chodzi pod zaborem moskiewskim, przema- 
wia także do tych prowincyj, które pomocniczy 
biorą udział w wojnie Polski, przeciw Mo- 
skwie. 

Oddalając się od siedziby Rządu Narodo- 
wego, postanowiliśmy wymazać z nagłówka 
pisma naszego wyraz półurzędowy, a to 
dla tego, iż aczkolwiek on nie innego nie 
znaczył, jak tylko że dziennik nasz dzieli 
się na dwie części, urzędową i nieurzę- 
dową, jednak mógł on dać powód do fal- 
szywego a nawet niewłaściwego tłomacze- 
nia naszego stanowiska. Dziennik nasz jak 
zawierał tak tóż zawierać będzie część u- 
rzędową, i za tę jedynie i zupełnie odpo- 
wiadać może Rząd. — Dziś zaś szczegól- 
niej kiedy opuściliśmy Warszawę i oddalili 
się tak od Wydziału Prasy, jak od najwyż- 
szych organów, Rząd nie może brać odpo- 
wiedzialności na siebie za wszystkie arty- 
kuły umieszczone w części nieurzędowej, 
której treść z powodu odległości miejsca, 
nie może podlegać przed wytłoczeniem, ści- 
słój i bezpośrednićj jego kontroli. Na nas 
zaś tóm większa spada odpowiedzialność i 
obowiązek oddawania dokładnie i sumiennie 
myśli rządowej, gdyż pomimo wyżćj wska- 
zanych zmian, bynajmnićj nie odstępujemy 
od tego głównego i jedynego dla nas za- 
dania. 

Kiedyśmy w programie naszym powie- 
dzieli, iż ofiarujemy nasze siły i chęci Rzą- 
dowi w celu wspierania go, nieprzypuszeza- 
liśmy bynajmnićj, ażeby w dzisiejszych oko- 
licznościach dziennik polski mógł mieć inne 
zadanie, lecz tylko chcieliśmy ‘powiedzieć 
iż samém już wydawnictwem pisma nasze- 
go oddajemy się mu, gdyż wedle panują- 
cego obeenie w narodzie przekonania, każde 
pismo jeżeli ma być uezciwém i pożytecz- 
nóm, powinno dziś popierać Rząd Narodo- 
wy i musi być niejako jego pośrednim or- 
ganem, bez względu na to, jaki go łączy 
z Rządem stosunek. Zresztą program uasz 


w niczem się nie zmienia, i nieprzestanie- 
my szukać tak „natchnień jak otuchy * 
u Rządu. 


CZĘSĆ URZEDOWA. 


Nr. 5. 


ODEZWA. 


Miasto Kraków w szczęśliwszóm jak którekol- 
wiek na ziemi polskićj będąc położeniu pod wzgłę- | 
dem sposobności wyświadczenia pomocy walczą- 
cej braci, szczególniej w serdecznej odznaczyło 
się gotowości udzielania przytułku wszystkim pra: 
wym Synom Ojczyzny. 

Gotowość ta jednak w niegodny sposób nadu- 
żytą została. 

Obok żołnierzy, szlachetnych obrońców Niepo- 
dleglogei, naszli domy wasze nikczemne zbiegi 
roznoszący popłoch i zgorszenie. 

Obok prawych pracowników 
wem, zalegli ulice osobistości 
tylko słowy, pragnący pokryć 
am bicyję i tchórzostwo. 

Obok nakoniec ziemian-obywateli zmuszonych 
szukać schronienia przed moskiewską dziczą, lub 
samowolą carskich wysłanników, zgromadzili się 
ludzie, co zapomniawszy o najświętszych powin- | 
nościach względem walczących braci, kiedy już 
sami szeregów ich zwiększyć nie mieli odwagi — | 
uchodzić śmią jeszcze z całemi rodzinami poza 
granice krwawo walczącej Polski, wywołując 
têm samem największą zgrozę i zgorszenie mię- | 
dzy włościanami, którzy, cóż potém dziwnego, iż, 
wierni z góry nadawanemu im mianu młod- 
szej — w gorliwości o sprawę Narodową star- | 
szćj, nie prześcigną braci? | 

Jak więc przed niedawnem zmuszeni byliśmy 
wypowiedzieć schronienie zbiegom z pod ojczy- 
stego znaku, tak znów dzisiaj ze względu na ra- 
porta Władz Rządu Narodowego o liczném samo- 
wolném ujściu obywateli, i to z rodzinami, szcze- 
gólnie zaś po zaszłych licznych aresztowaniach | 
w Województwie Kaliskiem, widzim się spowo- | 
dowani: 

1. Wezwać wszystkich czasowo przebywających 
w Krakowie, ażeby najdalej wciągu dni 14) 
wykazali się pozwoleniem Władz Rządu Naro- | 
dowego, na pobyt poza granicami moskiew- | 
skiego zaboru — w przeciwnym zaś razie wra- 
cali na miejsce poprzedniego swego pobytu. 

. Tych zaś z ziemian-obywateli, eo z rodzinami | 
w mieście Krakowie pozostają, ażeby bezwzglę- 
dnie na posiadane lub otrzymać się na to ma- 
jące dła nich samych pozwolenia pobytu, do o- 
puszczonych przez nich włości rodziny swe 
wysłali. 

Imiona niestósujących się do niniejszego roz- 
porządzenia, jako imiona samowolnie kraj opusz- 
czających, Władzom Rządu Narodowego do wła- 


ściwego postąpienia podanemi zostaną. 


na polu Narodo- 
górnobrzmiącemi 
swą próżniaczą 


Dnia 30 Sierpnia 1863 r. 


L. 2489. 


Jeśliby od daty niniejszego ogłoszenia okazała 
się potrzeba sprawienia jakichbądź nowych pie- 
częci dla Władz Narodowych, w takim razie Wła- 
dze owe winny się odnieść z żądaniem swem 


wprost do Rządu Narodowego w Warszawie, któ- 
ry sam tylko wygotowywać je i rozdawać jest 
mocen. 


Dnia 7 Września 1863 r. 


W myśl dekretu Rządu Narodowego z dnia 14 
Maja r. b., który brzmi: 

»§: 3. Obywatele znajdujący się obecnie poza 
granicami kraju, obowiązani są wrócić lub uzyskać 
pozwolenie na dalszy pobyt w ciągu dni 21 od 
daty niniejszego ogłoszenia. 

$. 4. Osoby nie stósujące się do postanowie- 
nią niniejszego dekretu, jako uchylający się od 
obowiązków obywatelskich w świętćj sprawie nie- 
podległości narodu, pozbawieni zostaną praw oby- 
watelskich, a nazwiska ich będą ogłoszone w pi- 
smach publicznych krajowych i zagranicznych.“ 

Podaje się do publicznej wiadomości nazwiska 
obywateli: 

Z powiatu Miechowskiego: 

1. Bzowski z Racławic, 

2. Bzowski Józef z Niezkowa, 
8. Mastowicz z Kamionny, 

4. Jastrzębski z Jurkowa. 

Z powiatu Stobniekiego: 

5. Popiel Paweł z Kurozwęk. 

Z powiatu Olkuskiego: 

6. Sikorski Juliusz z Poreby. 

Wzywa się przeto powyżćj wyszczególnionych 
obywateli, ażeby w ciągu dni 14 zechcieli zadość 
uczynić warunkowi pod §. 3 ebjętemu; w przeci- 
wnym bowiem razie zastósowanym do nich zosta- 
nie §. 4 powyższego rozporządzenia Rządu Naro- 
dowego. 


Dnia 9 Września 1868 roku. 


CZESC NIEURZEDOWA. 


Dnia 9 września. 


W obec ohydnéj zdrady ze strony Europy, w obec 
klęsk poniesionych na polu bitwy, wobec zawie- 
szonćj nad nami grożby konstytncyi moskiewskiej, 
wypada nam surowo a gorąco odezwać się do lu- 
dzi dobrej woli. Zawiodło nas wiele z czynników, 
na które liczyliśmy do pomyślnego obrotu sprawy, 
i położenie nasze jest złe. Nie ma sobie tego co 
ukrywać, i na ukrywaniu nie-by się nie zyskało. 
Z jednćj strony zgasła nadzieja poparcia z zagra- 
nicy, z drugiej niepowodzenia powtórzyły się na 
różnych punktach walki — a skutkiem jednego i 
drugiego tu i owdzie spostrzegać się dają wska- 
zówki upadku ducha. 

Przeciw temu się bronić, bronić się z całego 
serca, z caléj duszy, ze wszystkich sił, obowiąz- 
kiem jest każdego dobrego Połaka. Pojmuje się 
rozczarowanie, pojmuje smutek, ale nie bezwła- 
dność i zwątpienie. Jedno tylko może sprawę zba- 
wić i podnieść, silne poparcie powstania. Są, któ- 
rzy w złej lub dobréj wierze pytają, dokąd nas 
doprowadzą te wysilenia, te ofiary, ten ciągły i co- 


raz powtarzany przelew krwi, to marnowanie naj 
istotniejszych sił narodu. 

A do czegóż, pytamy, doprowadzi lament i na- 
rzekanie, do czego opuszczenie rąk? Ozy zasłoni 
nas od zemsty Moskali — czy niedołężny upadek 
zapewni nam nie już najlichsze nawet korzyści, 
ale spokój tylko i materyjalne bezpieczeństwo ? 
Czy nienarażałoby na zgubę ostatniego dobra, które 
nam zostało — godności? 

Przyszłość nie w naszem ręku, ale Boskiem, to 
prawda, i końca dzisiejszych wypadków przewi- 
dzieć nie możemy. Ale tak interes, jak honor na- 
rodu nakazuje nam z siebie wyciągnąć, sobą za- 
stąpić te czynniki, które nas zawiodły — i wszyst- 
kie siły, wszystkie, materyjalne i moralne zwrócić 
razem na poparcie powstania. 

To jedno zdoła powetowac straty poniesione, to 
jedno wznowić i ożywić kwestyją, którą Europa 
pogrzebać nsiłuje, to jedno da Rządowi Narodo- 
wemiu dostateczny zasób siły do szezęśliwego dal- 
szego prowadzenia sprawy. 

A zatem — nie pytać nam dziś z załamanemi 
rękoma dokąd idziemy, gdzie wyjście z tego po- 
łożenia, ale wybić sobie to wyjście, bo go dziś nie 
ma innego. A zatem, nie oglądać się na poniesio- 
ne dotychczas ofiary, ale składać nowe, i to prędko 
bez wahania, bez ociągania, bez badania politycz- 
nych horoskopów. Wszystko inne prowadziloby 
do upadku powstania, do zgniecenia jego, do sro- 
motnego upadku z braku sił, a dalej do tragi- 
czno-Śmiesznćj konstytucyi, do autonomii, której 
wyrzeklismy się tyle razy i tak stanowczo i tak 
uroczyście. 

Po ośmiu miesiącach walki, po wielkich, bardzo 
wielkich ofiarach, po stratach bolesnych, których 
przypominać nie trzeba, sprowadzić sobie tryumf 
systemu autonomii — po tylu protestacyjach z sa- 
mego serca narodu wyrwanych, że niepodłegłość i 
tylko niepodległość jest naszym celem, opuścić 
ręce, i patrzeć niedoleznie na tryjumfalny powrót 
do Warszawy wielkiego księcia i Wielopolskiego.. 
niech się na ten los rezygnuje kto chce, ale ani 
Rząd Narodowy, ani nikt co w piersi nosi serce 
uczciwe, zgodzić się nań nie może. 

Możemy się dać wybić do ostatniego, ale nie 
możemy dać za wygraną. Nie dopuszcza nam tego 
interes, bo jedna droga zbawienia w powstaniu, 
nie dopuszcza godność, której zaparlibyśmy się 
nikczemnie, gdybyśmy dziś ręce opuścili w téj 
bolesnéj a stanowczej chwili. 

To eo mówimy tyczy się w wielkićj części Ga- 
licyi. 

Stanowisko jój względem powstania jest nader 
ważne, a tóm łatwiejsze, że nie w jéj ręku spo- 
ezywa kierunek sprawy, i nie na nią spada odpo- 
wiedzialność za obrót jój ostateczny. 

Biorąc w powstaniu udział tylko pomocniczy, 
poniosła Galicyja ofiary, ale powiedzmy szczerze, 
o ile w porównaniu mnićjsze niż Królestwo, nie mó- 
wiąe już o nieszczęśliwćj Litwie. Oprócz tych, którzy 
przez długie przechowywanie ochotników, przy 
mniejszych zwłaszcza majątkach, uciążliwe znosili 
wydatki, obywatele Galicyjsey niewątpliwie część 


zaledwo dochodów swoich poświęcili. Niech nikt! 


nie bierze tego za wyrzut —część ta Polski, oprócz 
kilku niechętnych, złożyła na oltarzu Ojczyzny ofia- 


ry z całą 
Nie 


trwać powinna, i to z tym większym zapałem, 


gotowością i patryjotyczną sumienno- 
ścią. zmieniać wige postępowania, ale wy- 
z tém większóm poświęceniem, im więcćj dziś 
na szybkiem i energiczném poparciu powstania za- 
leży. Niech wiedzą obywatele Galicyi, niech sobie 
wezmą do serca, że wspólnóćm a silném tylko dzia- 


niech wiedzą i wierzą, zaklinamy na miłość Oj- 
czyzny, że jedno jedyne wyjście z dzisiejszego 
złego położenia jest we wspieraniu powstania. 

Są między niemi podobno, którzy zatrwożeni 
obecnym stanem rzeczy, pytają, w najlepszćj zre- 
sztą wierze, dokąd i po co iść daléj. 


O niech rozważą, że albo daléj z powstaniem, 
albo wtył do autonomii i systemu Wiełopolskiego— 
albo nadzieja podniesienia sprawy, albo koniec 
sromotny. Sprawa nasza może zginąć na polu 
walki, ale nie zamrzeć na suchoty i wycieńczenie. 
Pamiętajmy, że wszystkie ofiary jakieśmy ponie- 
śli, trudów, mienia i najdroższćj krwi, byłyby mar- 
ne, zupełnie marne, gdybyśmy ich dziś nowemi 
jeszcze nie poparli; ten syn, ten brat, ten przyja- 
ciel, któregoś stracił, zginął marnie, bez pożytku 
i korzyści, jeżeli ty daléj pracować i poświęcać 
się nie zechcesz, i dalibóg będzie miał prawo o- 
skarżać cię na Sądzie o daremną śmierć swoją. 
Pracujmy więc i idźmy daléj — nie z upojeniem, 
ale ze smutną wytrwałością ludzi przed którymi 
droga bardzo trudna, ale jedna, z ufnością nie- 
szezęśliwych, którzy do miłosierdzia i sprawie- 
dliwości Boskiej mają prawo. 

Dwóch rzeczy żąda od nas sprawa — pieniędzy 
które złożyć winniśmy spiesznie ile można i bez 


Narodowego i jego organów. To tylko zdoła dać 
nową silę powstaniu, i ustrzedz nas od intryg, od 
zawiehrzeń, od anarchii, które ostateczną zgubę 
sprawy sprowadziłoby nieochybnie. 

Chwila stanowcza powtarzamy; kryzys która 
moglaby się na złe obrócić; a nie obróci się na 
złe tylko wtedy, jeżeli wszelkie ofiary pieniężne 
dziś od nas wymagane, złożymy bez oporu i zwło- 
ki, i jeżeli silnie staniemy jedni obok drugich, 
aby utrzymać się na drodze, którą szliśmy dotąd, 
i aby popierać wiernie Rząd Narodowy. 

Wszystko inne jest zgubą, jest upadkiem pow- 
stania, odłożeniem sprawy do nieprzewidzianćj 


| przyszłości, powrotem do niepodobnój pod Moskwą 


autonomii Królestwa, zaparciem tego cośmy zaw- 
sze czuli, co od ośmiu miesięcy wypowiadamy, a 
nareszcie wstydem i hańbą jak i zatratą narodowej 
godności. 

Jeżeli więc nie z nadzieją, kto jéj nie ma, to 


z obowiązku naprzód! 


REWOLUCYJA W POLSCE. 


| + Chłopi. Trzy rządy zaborcze pojąwszy, że 
lud -w Polsce jest jej siłą rdzenną, podstawą, na 
którćj opierać się będzie cała jej działalność, ma- 
|jąc wszystkie środki po temu, usiłowały przycią- 
|gnąć włościan na swoją stronę, zdemoralizować 
ich i od dołu wytępiać wszelkie objawy narodo- 
wości. 

Jeżeli klassy wyższe umiały oprzeć się poku- 
som, uniknąć sideł, jeżeli znalazły dosyć energii 
i siły, aby bronić tę narodowość, która była przy 
braku bytu politycznego jedynym skarbem Pola- 


łaniem da się zastąpić stracone pomyślne warunki; 


wahania — i jedności, zgody w poparciu Rządu | 


ków, przypisać to należy pojmowaniu sprawy i 
tradycyjom. 

Ale że lud, pomimo szatańskich środków uży- 
wanych przez rządy zaborcze, pozostał ludem pol- 
skim, nie straciwszy nie ze swego charakteru, mo- 
żna chyba wytłomaczyć prawością chłopów, któ- 
rych chytre podżegania zepsuć nie mogły. 

Rządy korzystały z kazdéj okoliczności, aby 
eksploatować o ile można najdrobniejszy szczegół 
stósunku włościan do właścicieli ziemskich. Szczę- 
ściem prace ich mały odniosły skutek. 

W wielu miejscach, gdzie tradycyja świeżemi 
ogrzana wypadkami, silniejsze poczucie narodo- 
wości podtrzymywała, lud 22 stycznia okazał się 
jak jeden gotowym do boju — takim jest lud 
w Poznańskiem. — Galicyja nieszczęśliwą była pod 
tym względem. — Od 46go poddmuchy z różnych 
stron wiejące, szerzyły nienawiść ludu do wła- 
ścicieli ziemskich i lud umiejętnie utrzymywany 
w ciągłćj niechęci, dotąd jeszcze mało jest wzru- 
szony wieściami o zapasach polskiego ludu w in- 
nych częściach Polski. 

Ruś Przeddnieprzańska również nurtowana przez 
moskiewskich agentów rządowych, bałamucona 
przez stronnicze pisma nienawistnéj nam szkoły, 
podniosła nawet rękę na tych, co jéj rękę pomo- 
cy nieśli, — prawda — lecz jakaż to drobna czą- 
stka ludu udział wzięła w mordach, urządzanych 
przez Anenkowa i zauszników ? 

Jakiemi są Biała Ruś, Żmudź i Litwa, dowodzą 
spisy moskiewskie ofiar wywożonych na Sybir. — 
Ilu tam jest chłopów męczenników, świadczą sa- 
mi Moskale — lepszego dowodu nie trzeba. 

Rząd moskiewski wiedząc, jaką straszną broń 
mieć może, wysilał się na najnikczemniejsze spo- 
soby, obiecywał własności, obiecywał dobra i lasy 
panów rozdać między pomagających mu do rzezi, 
rozpuszczał wieści — słał agentów tajnych, kazał 
żołnierzom podżegać, nawet oficerowie wyżsi po- 
dlili się schodząc na prostych podszczuwaczy — 
wszystko było napróżno. --- Chłopi nie dali się 
pociągnyć do podania ręki wrogowi. Kilka wy- 
jątków nie znaczy nie wobee massy ludu. 

Rząd Narodowy wypowiedziawszy w programie 
swoim urównouprawnienie stanów, nie poprzestał 
na samóm tylko uwłaszczeniu i rowolucyję pro- 
wadził coraz silniéj i głębiej. — Zależało ono na 
przekonaniu ludu o świętości sprawy, za którą 
walka się toczy, i o czystości zamiarów tych, eo 
krew tak szczodrze przelewają. 

Pięknym jest zdanie, że pokój sprzyja postę- 


|powi mass — ale prawdziwszem, że wojna o uie- 


podległość, o wolność, o narodowość podnosi i 
uszlachetnia. 

Piękny jest kraj pracujący nad materyjalnóm 
szczęściem swojém, — rozwijający byt dobry, wy- 
godnie ulepszający swoje stósunki, ale piękniejsi 
są ludzie, którzy z dumą stąpają po zniszczonćj 
wojną ziemi, na każdym kroku spotykając pa- 
miątki heroicznych zapasów — piękniejszą ta zie- 
mia użyźniona krwią bohaterów i męczenników. 

Na gruzach krajowi poświęconych miast i wio- 
sek, lud będzie moze chwilowo uboższy, ale za 
to czystszy i szlachetniejszy. — I gruzy te nie 
długo leżą w opuszczeniu, a na grobach bujnićj 
się rodzi chlcb rodzinny. zbierany wśród tym 
świętszego, bo wśród wywalczonego pokoju. Lud 
zaś co niósł życie i mienie w ofierze dla kraju, 
tóm wyżćj się podnosi, tóm więcćj wyszlachetnia, 
im więcćj się poświęcał. 

Olbrzymie kataklizmy — olbrzymich tworzą lu- 
dzi, wielkie chwile — potężne wyradzają rozumy 
i serca. A massy stają z czasem na proporcyjonal- 
nie równćj im wysokości. — Bo w końcu jedno 
uczucie, ożywić może wszystkich. 

I dla tego to właśnie Rząd Narodowy wszyst- 
kie usiłowania zwracał, aby massy ludu czynnie 
występowały do walki, aby rewolucyję moralną 
w duszy mass przeprowadzić. 

Prawimy o postępie. 

Czy postęp zależy na wykształceniu jednéj war- 
stwy spółeczeństwa? Nie — zależy na rozwinięciu 
moralnem i materyjalnóm caléj] massy narodu. 
A ponieważ nie tak nie ukształea mass, na co do- 
wodów tysiące historyja dać może, jak udział 
w życiu politycznóm, nie dość zatóm by zrobiono, 
jeżeliby poprzestano na uwłaszczeniu włościan i 
wprowadzeniu równości wobec prawa. Nie — pow- 
tarzamy, to nie dosyć! 

Potrzeba u nas wprowadzenia włościan do dzia- 
łania na polu sprawy Narodowéj, i jak wprowa- 
dzeni są już do działania na polu wyswobodzenią 


Ojczyzny. 
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Lud nasz może z łona swego wybrać przed- 
stawicieli, którzy znamienite oddać mogą przy- 
sługi. 

Poruszenie mass do udziału w walce, nie jest 
bynajmnićj straszne, jak się to wielu krótkowi- 
dzom wydaje. 

To nie roznamiętnione pospólstwo łaknące chle- 
ba i łupów, upojone poddmuchem brudnych am- 
bicyj — to wstaje Naród, by najazd odeprzeć, a 
odparłszy wspólnie pracować dla kraju; ktokol- 
wiek-by wiec był już niekiedy przeciwny, lecz 
nie dokładał wszelkich starań, nie mówię już do 
podniesienia ludu, a pracy Rządu Narodowego 
przeszkadzał, lecz nie pomagał, zbrodnią zdrady 
zmazał by się na zawsze, dopomagałby bowiem 
do rozdziału warstw spółeczeńskich, do osłabienia 
wojennych sił pasującego się Narodu, i zatrzyma- 
nia postępu, to jest: utrwalenia ciemnoty w ludzie 
a ztąd najsmutniejszych rezultatów dla Polski, 
bo odebrania wszystkich środków rozwoju sił Na- 
rodowych, co może w końcu wywołałoby niezgo- 
dny z życzeniami najszczerszych patryjotów, gwał- 
towny socyjalny przewrot. Wśród zapału walki 


z Moskwą, nie zapominajmy o jedynéj u nas lecz | 


najważniejszej kwestyi spółecznej. 
Sat sapienti. 
Rząd Narodowy chce uniknąć wszelkich prze- 


szkód w pochodzie Narodu na drodze postępu, i| 
nie dla czezéj formy położył na sztandarze pow- | 
stania, tak drogie nam wyrazy: Niepodle-| 


głość— Wolność i Równość. 


Żydzi. Prawdziwie postępowym, politycznym 
a nadewszystko patryjotycznym krokiem Komitetu 
Centralnego, było nadanie Starozakonnym razem 
z innemi jednakowych praw obywatelstwa. 

Odepchnieci od ludzi, pośród których tyle lat 
żyli, żydzi chcąc zdobyć sobie stanowisko, jeden 
tylko znajdowali środek, jedną dźwignię, któraby 
podniosła ich z moralnego upokorzenia. 

Tą dźwignią był pieniądz — walczyli o niego, 
a nam wzgardę płacili nienawiścią. 

I smutne były stósunki nasze i smutniejsze dla 
stron obu skutki. 

Ale od czasu, kiedy bezbronna pierś żydowska 
obok polskićj piersi stawała jako cel kulom i ba- 
gnetom moskiewskim — kiedy krew żydów z krwią 
naszą zbroczyła bruki miast polskich, przeszłe nie- 
przychylne uczucia znikły, — i cień dawnćj wza- 
jemnej niechęci w pamięci nam nie pozostał. Idąc 
za szlachetną myślą, idąc za rozkazem Rządu Na- 
rodowego, podajmy dłoń serdeczną żydom, któ- 
rzy dziś dali prawdziwe dowody patryjotyczne, 
wspierajmy ich w usiłowaniach dążących do umy- 
słowego rozwoju, — dajmy im dowody prawdzi- 
wćj życzliwości. A włościanin i starozakonny sta- 
ną się godnymi imienia Polaków, a Bóg da nam 


piękną przyszłość. 


Gdy Naród Polski rozpoczął walkę o nic- 
podległość z moskiewskim najazdem, ludy 
obce zdumione oporem bezbronnych prawie 
Polaków, nadstawiających swe piersi dzie- 
sięćkroć silniejszemu wrogowi, staraly się 
wspomagać nas nie tylko z samćj sympatyi, 
lecz i z obowiązku chrześcijańskiego, już 
moralném ze swćj strony poparciem, już téz 
składkami pieniężnemi i dostarczeniem po- 
trzeb wojennych. 

Wszystkie te objawy współczucia zasz- 
czyt nam przynoszą, i każdy z nas z dumą 
się przyznaje, że jest członkiem Polskiego 
narodu. 

Lecz niestety nie wszyscy godni jesteśmy 
szczytnego imienia — Polaka, nie wszyscy 
składamy ofiary, jakich Ojczyzna po nas 
ma prawo wymagać. 

Niektórzy Obywatele poza zaborem mo- 
skiewskim, którzy stokroć więcćj niż cu- 
dzoziemcy świadczyć powinni walczącej bra- 


nie uzasadnione powody. 
Smutne to objawy trudnej do pojęcia nie- 
chęci, dały powód do wydania przed kil- 


koma tygodniami dwóch jedna po drugićj 
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następujących odezw, które poniżćj umiesz- 
czamy w nadziei, iż znajdą uznanie u Oby- 
watali Sprawie Narodowej szczerze odda- 
nych. 

Dnia 28 Lipca 1863 roku. 


W ostatnich dniach wielu Obywateli, chociaż 
pierwotnie chętnie przyjęli byli obowiązki na nich 
włożone, usunęli się od takowych, nie usprawiedli- 
wiając swego kroku zupełnie lub tylko kilku ogól- 
nikami. 

Nie wchodząc też w bliższe przyczyny tego no- 
wego smutnego zjawiska na polu pracy narodowej, 
widzimy się w konieczności wyrazić z tego powo- 
du w imieniu Rządu Narodowego najwyższą bo- 
leść i niezadowolenie. 

Bo i cćż może być przeszkodą w spełnianiu na- 
wet tak zwyczajnych powinności wobec najwznio- 
ślejszych przykładów poświęcenia życia, mienia i 
spokoju domowego w walee o Niepodległość, jaką 
bracia nasi od dwóch już lat prawie na rozném 
polu krwawo z wrogiem staczają? 

Ambieyja może lub przekonanie ? 

Dziwna to jest ambieyja, co nakazuje, zamiast 
pracy i parcia naprzód, jakieś usuwanie się oboję- 
tne i zupelną bezczynność, — co pozwala zimno 
patrzeć na walkę Narodu, nie przynosząc mu na- 
leżnej od każdego prawego człowieka pomocy. — 
Zresztą któż z lndzi serca i rozumu ośmieliłby się 
kłaść na szalę swoją ambicyje, by ta przeważała 
sprawę Narodową ? 

Przekonanie ? 

Nie możemy pojąć przekonań broniących pracy 
dla Ojczyzny! — Jeżeli tylko kierunek ruchu Na- 


|rodowego jest jasny, wytkniety oddawna, zgodny 


nawet z wyobrażeniami usuwujacych się od pracy 
indywiduow; jak tych ostatnich oceniać, gdy ci 
biorąc drobne usterki w całości machiny za po- 
wód główny do usuwania się, tłumaczą swą bez- 
czynność tém, Ze ich przekonania nie pozwalają 
im pracować dla ruchu? 

Gdzież owa miłość Ojczyzny tak pięknie wyra- 
żona, gdzież owo poświęcenie ? 

Czy patryjotyzm tylko w slowach okazać umie- 
my, czyż boimy się narażenia, czy trudów? 

Obowiązkiem naszym jest walczyć, każden na 
odpowicdniém polu; walczyć i cierpieć przypomi- 
namy to raz jeszcze. 


Dnia 20 Sierpnia 1863 roku. 


W odezwie z dnia 28 Lipca, wystósowanćj w sku- 
tek cofnięcia się kilku obywateli przed przyjęciem 
na się obowiązków, do jakich przez kraj powoła- 
ni zostali, objawiliśmy najwyższą bolesé i nicza- 
dowołenie. Nie udawalismy się wtedy do środków, 
większego nacisku przeciwko tym wszystkim, co 
się wymawiają od pracy na polu Narodowém — 


pracy, jaka w roźnćj mierze cięży na wszystkich, | 


co się cheą mienić członkami i obywatelami Naro- 
du, który dziś straszną walkę o Niepodległość po- 
niósł. 

Przypuszczaliśmy wtedy, że głos rozsądku i prze- 
strogi wystarczy dla Obywateli, że ci nie wypra 
się swćj przeszłości, nie zechcą stanąć poza wszyst- 
kiemi dzielnicami Slawnéj Rzeczypospolitćj. 

Omylilismy się! 

Wielu znowu, zasłaniając błahemi pozorami za- 
trudnienia, usuwają się od pracy. 

Jakto? — któż z nas wolnym jest od obowiaz- 
ków, jakie ciężą na nim względem rodziny, lub 
od pracy, która ma zapewnić jego byt matery- 
jalny. 

Wszyscy więc cofnijmy się! 

Niechaj tam mordują braci-Polaków, niechaj bez- 
czeszczą kobiety-Polki, niech pala siola i miasta 
polskie, niechaj z ziemią zrównają kościoly, zkąd 


przed chwilą kapłanów polskich, głoszących slowa | 


prawdy i zbawienia, zapędzono gdzieś w śnieżyce 
Sybiru, lub powleezono na szubienicę. 

Myśmy Galicyjanie! 

Niechaj znów chwytają przybyszów na uli- 
each naszych, by ich przepędzić gdzieś tam na 


Morawę — niechaj niemi zapelniają kryminały i) 


więzienia nasze —- niech ich mordują i strzelają, 


: À : i + la" | jako buntowników! 
ci, usuwają się od obowiązków na nich! 
włożonych, podając na to błache, niczem| 


Myśmy spokojni obywatele konstytucyjnej Au- 
stryi. 

Leez na bok gorzka ironio! 

Jakaż to konstytucyja nakazać może, nie już 
wyparcia się solidarności z walczącą bracią naszą, 
ale najpierwszych powinności chrześcijańskich ? 


Czemże bowiem inném jest pomoce tym, co pięścią | 


jedynie prawie zmuszeni odpychać mordercze razy 
i wroga — barbarzyńcy ? 

A myślicie może, że bez pracy, bez solidarno- 
ści, bez związania się w jednę potężną 
czynność, pomódz rzetelnie będziemy mogł? Czyż 
malo jeszcze złego, byśmy i nadal uwodzić się po- 
zwolili ręce.... co obosiecznym wojuje mieczem? 

Zważywszy te i tym podobne okoliczności, oraz 
mając na względzie dobro sprawy i honor obywa- 
teli, oświadcza sie, iż nadal żadne bezwarunkowe 
usuwanie się od obowiązków cierpianem nie bę- 
dzie ;— że imiona wszystkiech cofajacych się przed 
narodową pracą lub opieszale ją spełniających, jako 
niechętnych świętćj sprawie odrodzenia Ojczyzny, 
na hańbę publiczną ogłoszone będą. 


W województwie Krakowskićm, powiecie Sto- 
pniekim rozrzucono pomiędzy włościan wezwanie 
do walki narodowćj, której osnowę tu podajemy: 

„Włościanie! Już siódmy miesiąc niewierni Mo- 
skałe rozlewają krew waszą i braci waszych; pa- 
lą i rabują polskie wsie i miasta, a co gorzej — 
znieważają nasze kościoły, więżą i na Sybir wy- 
wożą księży katolickich. Nawet, o! zgrozo! ośmie- 
lili się targnąć na samego Arcybiskupa naszego 
w Warszawie, uwięzili Go i wywieżli na Sybir, 
chcąc zniszczyć świętą naszą Religiją, a zmusić 
nas, abyśmy ich cerkwiom i popom się kłaniali. 
| Chcą wymordować i wygnać wszystkich polskim 
| językiem mówiących, a polską ziemię naszą kaca 
pom swoim oddać. Daremnie starali się Moskale 
łudzić włościan nieświadomych obietnicami, któ- 
|rychby nigdy nie spełnili. Brata na brata, syna na 
ojca podburzyć, Kaimów z was zrobić chcieli, na- 
mawiajac do przelania krwi bratnićej — ale Królo- 
wa Polska, ta Swięta Matka Boska, której tu wi- 
zerunek widzicie, miłosierdziem swóm odwróciła 
od was pokusy czarta, i zrobiła swą łaską, że we 
wszystkich stanach Polski bałamucony lud jasno 
przejrzał, a wziąwszy Boga na pomoc, rzucił się 
już z bronią w ręku przeciw kusicielom i ciemięz- 
com Moskalom. 
|. Włościanie! czyż wy gorsi od braci waszych bę- 
dziecie? Czyż nie pamiętacie, jak Moskale uciekali 
przed waszemi kosami, jak pod Racławicami z Ko- 
ściuszką na czele, wysiekliście ich jak trawę pol- 
ną! czyż nie czas wam rzucić się na obronę wa- 
szćj Religii i ziemi przez Rząd Polski wam da- 
rowanej. 

Dalejże więc w Imię Boże, w Imię tćj Matki 
Boskićj Królowej Polskiéj, chwytajcie za broń! 
Niech starsi i kobiety około roli pracują i dostar- 
czają żywności, a młodzi chwyécie za kosy, idźcie 
do obozów Polskich — walczyć za Wiarę, Wol- 
ność, Niepodległość. Do broni bracia, do broni — 
przed kosami waszemi Moskal pierzehnie, jak ezart 
przed wodą święconą! 


Podajemy artykuł z „Patrie* dla tego iż przed- 
stawia on zapatrywanie się ma dzisiejsze położenie 
rzeczy jednego z najprzyjaźniejszych sprawie na- 
szćj dzienników. — Zdrowe w nim wyrażone zdanie 
dobitnie wykazuje, że cała przyszłość nasza od nas 
zależy, i że jeżeli sami o sobie nie zwątpimy, nie 
nie jest stracone. — Jeżeli przyjaciele nasi za gra- 
nicą ożywieni są dobrą nadzieją i wierzą w naszą 
wytrwałość, nie jest to powodem ale wskazówką, 
iż wytrwać nam wypada: 

„Obeenie już mamy pewne dane co do nowéj 
fazy, w którą sprawa polska wchodzić się zdawała. 
Ze wszystkich tych liberalnych projektów przypi- 
sywanych Moskwie, a będących jedynie dziełem 
genijalnych gazeciarzy, pozostała ta jedynie pe- 
wność, że gabinet petersburski niewzruszony w 
swćj postawie, dalćj jeszeze drażnić będzie po- 
| wszeclnie panujące uczucia w Europie. 

Z podanych przez nas wczoraj wypadków w ko- 
respondencyjach z Berlina, wypływa również, że 
trzy mocarstwa nie zmodyfikowały swego progra- 
imu dyplomatycznego, i że według wyrażenia czę- 
|stokroć używanego przez Franeyję, Angliję i Au- 
stryję, kwestyja Polska nie przestanie i nadal 
pozostawać kwestyja cywilizacyi i porządku euro- 
| pejskiego. 
| Przyznać nam należy, że przyjaciele Polski nie 
spodziewali się tak skromnych rezaltatów po sze- 
ściu miesiącach negocyjowania, umawiania się, wy- 
selania not i tylolicznych dyskussyj. -— Zima na- 
deszła, krew leje się w Polsce, Moskwa nie za- 
| przestała swych okrucieństw — a oto przed nami 
najmnićj pięć miesięcy, które bezezynnie przecze- 
kać musimy. 


Smutne to urzeczywistnienie przepowiedni na- 
szych o zręczności dyplomacyi! Bolesne zadosyć- 
uczynienie dane tym, którzy cheae utrzymać po 
kój Europejski, poświęcili Polskę na prześladowa- 
nia i mordy! 

Jakkolwiek obrońcy stusznéj sprawy gorzkiego 
doznali zawodu, przekładamy go jednak nad ten, 
jaki czeka gorliwych popieraczy moskiewskiej 
polityki. 

Pomimo nieustannych trudności: już ostréj zimy, 
już coraz bardzićj zwiększającej się liczby mo- 
skiewskich żołdaków, walka daléj trwać będzie; 


wysilenia całego narodu do ostatka nie ustaną, aj 


zwycięztwa Moskali liczne im będą, jaka ohydne 
klęski, co plamią na zawsze historyję narodu. 

Znana już taktyką przedstawiać chcą rządy ca- 
ra, jako będące w ciągłych zapasach z jakąś par- 
tyją, która wstrzymuje go we wspaniałomyślnych 
zarmysłach, i że na nia to spadać powinna cala od- 
powiedzialność za stan obecny. — Mówią o podu- | 
szczeniąch zagranicznej prasy, i jakimś rodzaju | 
wzburzenia spowodowanćm z tego powodu między | 
ludem moskiewskim. Wskazują, jak rozdrażniona 
została duma Moskali, chcących przecież zaprowa- 
dzać reformy, a ubezczynnionych przez tych wła- 
śnie, którzy im rękę do tego podać byli powinni. 

Taktyka tu przytoczona jest już jednak zużyta 
nawet przez ministrów samego cara: gabinet pe- 
tersburski odrzuca wlasnych obrońców, i żąda od- 
powiedzialności za swoją odmowę. 

Niechżeż prawda nie będzie juz więcej ukryta 
przed oczami Enropy! Położenie obecne rozdzieli 
się teraz zupełnie na dwie części: z jednćj strony 
Polska, której opór nie osłabnie; z drugićj, Mo- 
skwa, której barbarzyński despotyzm jedynie siłą 
zwalczyć można; w końcn między ofiarą, a jéj 
katami stają trzy mocarstwa, których cierpliwość 
oszukiwano przez sześć miesięcy, a które spytać 
się wzajem powinny, czy wystawiać będą dalej 
jeszcze swój honor i godność na pociski ironicz- 
nych naigrywan księcia Gorezakowa.“ 


KORESPONDENCYJA „WOLNOSCI“ 


Kraków 31 Sierpnia. 

p \ = Pe . . . 
(z.) Pisząc z Krakowa mimowolnie zwracam się 
ku Warszawie. U was tyle wiary, tyle zapału, 
tyle poświęcenia! U was tak jasno, tak serde- 


cano! Zbieramy się często na czytanie listów | 


z Warszawy, żeby się podnieść, nabrać siły, ufno- 


ci. W tych listach czuć duszę Warszawy i my | 


w nich czerpiemy naszą wiarę. 

Wiemy, że Warszawa spełniając tak szczytnie 
posłannictwo przodowania, doprowadzi naród do 
celu, pomimo tylu trudów i oziębłości Europy. 

Polska jest dzisiaj, jak ów jasnowlosy niebie- 
skooki gladyjator, walczący dla utrzymania życia 


na obszernej cyrku arenie, a ludy Europy niby | 


tłum rzymski na amfiteatrze, pijany, wyziębły, 
z wieńcami na głowie, z czarą falernu w ręku, 
szczęśliwy, śmiejący się, klaszcze z dziką wesoło- 
ścią 1 woła: jakże ten gladyjator eudownie wal- 


tygrys czaszkę zdruzgoce. I objawia mu swoje 
zadowolnienie i podziw — czekając pięknego wi- 
doku śmierci. — Ale ludy i cezary, nowożytny gla- 


dyjator nie wyjąknie upadlających słów: moritu-| 


rus te salutat, Cesar, 1 nieskona. 
Walka przed nim straszna i długa, ale Pol- 


ska ma dość siły — a manifest Rządu Narodowego | 


nie będzie mrzonką, chociażby tylko jedna garst- 
ka Polaków pozostała. 

Boleść nie łamie, rozpacz wzmacnia a poświęce- 
nie losy nawet przemoże. 

Taką wasze listy tchną wiarą — taki jest pro- 
gram Narodowego Rządu, więc nie lękamy się 
o przyszłość i zwątpienie, jeśli na chwilę zachmu 
rza nasze czoła, to tóż i przemknie szybko — a u- 
fność ducha podnosi. 

W świecie dyplomatycznym cicho. — Na inter- 
weneyj¢ nikt tu nie liczy, gdyż interwencyja od- 


budowawszy Polsl ę, sprawiłaby może, że zamiast | 


trzech panów, mielibyśmy dziesięciu, jak to jest 
w, Grecyi. —Naród polski nakonice sam sobie byt. 
winien zapewnić, nie odrzucając tćj tylko pomocy, 


któraby nie grozila jego niezależności. Szlachetny | 


iwytrwały nigdy nie żebrze, aby sobie zapewnić 
byt niezależny. — Owoce wiasnej tylko pracy są 
trwale — niech o tém pamiętają ci, co tylko na bez- 
pośrednićj pomocy Zachodu, opierają swoj 


dzieję, a takich w Krakowie jest niestety wielu. — 
Dziwnych tu bowiem polityków i patryjotów wi- 
dzieć można. Jednych już znudziło powstanie, że 
tak długo trwa, choć serdecznie kraj kochają. — 
Inni czarno patrzą na rzeczy a zwykłe ogarnia ich 
zwątpienie, gdy interwencyja się oddala — a in- 
nych zima przeraża — są i tacy, co chcieliby wi- 
dzieć kraj wolnym, ale się boją czómkolwiek te- 
mu krajowi dopomódz. 

Przykro mi, iż nawet do Polek zwrócić się 
muszę. — Wobec mordów i rzezi — w obliczu 
szubienice, — obok morza krwi, spostrzegam, że 
w Krakowie żałoba ustaje. 

Już nawet i fioletowe kolory znikły.— Przypisać 
to zapewne wypada nieuwadze, jednak należy nam 


jeszcze dla Polski, tem mniej dla Polek. 

W ostatnich czasach wiele dzienników szeroko 
rozwodziło się nad niedocieczonemi warunkami 
istnienia Rządu Narodowego i caléj organizacyi— 
Istotnie, organizacyja Narodowa funkcyjonująca 
najwybornićj przy takim ucisku, przy ciągłych a- 
resztowaniach, rewizyjach, przy wysileniach naj- 
lepszych policyjnych głów moskiewskich, przy ta- 
kićj ilości szpiegów wydaje się czemś tak niepo- 
jętem, nadzwyczajnem — eudownem. — Europa 
wyjaśnić sobie tego nie może. — I niedziw. Nie 
wie ona, jakich olbrzymich poświęceń drogą do- 
szli Polacy do zbudowania Narodowéj organizacyi. 

Nie wie ona, że sumienie Polaka nie pozwala 
|mu spoczywać, lub być bezczynnym; że praca 
jeiężka dla utrzymania życia nie uwalnia go od 
jcięższćj jeszcze pracy dla kraju, że nikt ani bra- 
kiem czasu, sił, zdrowia wymówić się od nićj nie 
|może pod karą publicznćj wzgardy. 

Dziś obowiązkiem każdego Polaka cierpieć— 
i zginąć a jeśli z bronią w ręku stanąć nie 
może, to są inne sposoby zarobienia sobie na mę- 
czeństwo, na żal powszechny współczesnych i na 
cześć u potomnych. 

Kiedy Naród po raz ostatni życie stawia na 
kartę, nie wolno pojedynczym członkom myśleć 
o zachowaniu życia. — Wtenczas nie ma poświę- 
cenia, nie ma niebezpieczeństwa, nie ma tortury, 
przed któremi pobladłby syn takiego Narodu. — 
A kto blednieje i drży, staje się niegodnym stą- 
pania po męczeńskićj ziemicy-matce, zdolnym tyl- 


drogą ceną, bo 
| początku swego, 


ceną czci. — Taki zaparłszy się 
aby imieniem swojóm nieprzyno- 
sił hańby rodowi swemu, niech idzie szukać szeze- 
|ścia u obcych. — Toż samo radzimy tym, co nie 
mają wytrwałości, energii, — tym, co najważniej- 
sze tajemnice lekkomyślnie zdradzają, i plotkami 
godnemi najgłębszćj ohydy narażają tysiące osób 
i spraw. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


stoczonych na wielu punktach Polski dowodzi, że 


coraz silniej, 

Wiele zwycięztw możemy zapisać i wiele klęsk. 
Srozy się Moskwa, ostatnich sił dobywa — ale jak 
tchórz nieśmiejący stanąć przeciwnikowi, i oko 
w oko się spotkać orężem, zdradziecko go zacho- 
dzi i zabija, tak owa kolosalna Rossyja niemogac 
zgnieść zgłodniałych, znużonych, a często pozba- 
wionych dostatecznej ilości broni i amunicyi od- 
działów, pastwi się nad rannymi, popełnia okru- 
cielistwa na spokojnych mieszkańcach, i te za zwy- 


jeszeze, ale on nas już obalić nie może. 

Ruchy włościan w wielu miejscach okazują, że 
Naród ma jeszcze potężne siły, których użyje, 
kiedy 'ezas nadejdzie. 

Jeżeli boleść Narodowa jest zdolną do wielkich 
czynów — ostatnie, rozpaczne wysilenie musi być 
nierównie potężniejsze. 

Rządy w interesie zasad monarchieznych, w in- 
teresie własnego bytu czerpiąc natchnienie instynk- 
towo, nienawidzą wszelkich narodowych poruszeń, 
które są zawsze nowym żywiołem występującym 
do walki z przestarzałemi formami monarchir qua- 


ploatującćj Naród dla siebie, uważającćj Naród 


tylko jako materyjal i nie wiecéj.— Ruch Naro- 


W DRUKARNI „WOLNOŚCI: 


przypomnieć, iż czas żałoby i pokuty nie minął | 


ko do ślimaczego spokojnego istnienia okupionego | 


| Szereg znaczny potyczek w ostatnich czasach | 


| walka na caléj przestrzeni wojennego teatru wre | 
czy!-— jakże on pięknie konać będzie, gdy mu. 


cięztwa depeszami Earopie głosi. — Jest-to szamo- | 
tanie się bezsilnego olbrzyma. — Nie obalilismy go | 


si konstytueyjnéj, niby liberalnéj a w rzeczy eks- | 


systemu rządzenia się ludów — takich zmian Rzą- 
dy dopuścić nie chcą. 

A ludy? — te choćby największą czuły do wy- 
stępującćj na scenę sprawy sympatyję, zapleśniaw- 
szy w dobrym bycie, zniedołężniawszy w spokoj- 
ném życiu fabrykantów, kupców i rzemieślników, 
systematycznie demoralizowane przez Rządy, mo- 
gą tylko po dobrym obiedzie w chwili odpoczynku, 
uronić liberalną, rewolucyjną, postepowa, cywili- 
zowaną łzę, która natychmiast wysycha — i sądzą, 
że już obowiązek swój dla swiętćj ludzkości spra- 
wy spełnili. 

Bogactwo materyjalne często chodzi w parze 
z nędzą moralną, a ta szeroko rozpostarła swe 
skrzydła. 

Ludy okazały chęć życia, uniosły wieko trumny 
i spoczęły, a Rządy zasiadłszy na nićj, radzą o 


| zamknięciu jéj na zawsze. 


Ludy słyszą naradę, ale nie myślą o życiu, bo 
ono wymaga walki. 

A biada tym, co się lękają walki. 

Biada tym, eo się przed myślą ofiary cofają 
boją się trudów, męki, poświęceń. 

Biada tym, co nie idąc śladem Chrystusa, lę- 
kają się Krzyża, lękają się podać ręce gwożdziom 
a glowę cierniowćj koronie, aby wybawić ludzkość 
z niewoli i nędzy. 

Ich udziałem będzie gnicie, upadek i śmierć, a 
na ich grobie wypisany będzie ten wyraz: hańba. 

Niech śpi i gnije Europa — ale ty Polski Ludu 
wznieś głowę nad wszystkie ludy, boś od począt- 
ku siał ziarna Wolności, boś nie szczędził trudu, 
by je pielęgnować. 

A dziś gdy wróg ludzkości chce zdeptać wszy- 
stko co jest święte, tyś jeden wystąpił do boju.— 
Tyś sam na polu walki — aleś wysoki myślą, po- 
tężny duchem, święty męczeństwem. 

I nie upadniesz. — Siły czerp w swojóm po- 
święceniu, odwagę w boleści. 

Tyś sam — ale wielki rozpaczą— konający mo- 
żesz jeszcze urągać bezsilnym konwulsyjom po- 
dłości. 

Wyrzekniesz wzniosłszy olbrzymią mogiłę nad 
kośćmi męczenników : exegi monumentum. 

A będzie to najpiękniejsze świadectwo zapasów — 
które codzień stają się krwawszemi. 

Klęska Taezanowskiego, klęska pod Fajsławi- 
cami pobitego jenerała Kruka — klęska i śmierć 
Lelewela, oto wieści jakie dać możem czytelnikom 


, 


|naszym. — Ale powstanie nie zachwiało się ani 


na chwiłę. — Oddziały w Lubelskiem rozpusz- 
czone lub rozbite znów wystąpiłyna pole, a od- 
dzia! Lelewela zgnieciony w rozpacznym boju, u- 
traciwszy dowódzeę, wielu oficerów i liczne straty 
poniósłszy, skupił rozpierzehnięte siły, do nowych 
gotując się trudów. 

Klęski więc dzisiejsze choć ciężkie, nie osłabiły 
w nikim ani wiary, ani zapału. — Chwilowe nie- 


| powodzenia muszą nas nawiedzać, niepodobna bo- 


wiem wymagać, aby się każdy krok udawał tym, 
którzy w tak trudnych znajdują się okolicznościach. 

W dyplomatycznych sferach chaos. 

Kwestyja Polska zatrzęsła sercami ludów, a ol- 
śniła głowy dyplomatów. — Chwytaja się oni jak 
tonący rozmaitych brzytew, żeby się ocalić — 
każda ich kaleczy — niedotrzymują zadnéj — i to- 
ną w zawikłaniach, a może przygotowują swojém 


| niepewnóm i niejasném postępowaniem zamęt, któ- 


ry ich samych obalić byłby w stanie. 
Już nie bezczelna, ale zabawna była wieść o kon- 


|jstytucyi dla caléj Moskwy i Polski. 


Jakiżby to był konstytucyjny Murawiew ? 

O takich wieściach można mówić chyba dla roz- 
weselenia. 

W nadeszłym nam ostatnim numerem „Monitora“ 
z zadziwieniem wyczytaliśmy wiadomość o odjeź- 
dzie ks. Motebello z Petersburga na urlop. — Mia- 
lażby to być grożba czy wstęp do zmiany za gięt- 
kiej dotąd polityki cesarza Napoleona? Trudno 
wiedzieć. W każdym jednak razie fakt to sam przez 
się znaczący i jedyny. — Sejm bowiem frankfurt- 
ski tak uroczysty, imponujący i groźny, skończył 
się ze skutkiem, jaki-by otrzymano i bez szumne- 
go koronowanych głów zjazdu. 

Korony Grecka i Meksykańska znalazły na ko- 
niee ochotników — zejdą więc z pola polityki u- 
stępując kwestyi polskićj, która uparcie stoi wy- 
żej nad wszelkiemi miejscowy charakter majacemi 
i bez wplywu będącemi kwestyjami, pomimo wy- 
sileh dyplomacyi, cheącćj jéj znaczenie zmniejszyć, 
i utopić w nawale coraz bardzićj krzyżujących się 


ją na- dowy to groźba, to zapowiedź rdzennćj zmiany | interesów. 
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ROK 1863. 


Pismo to prenumerować można droga 
Organizacyi Narodowéj. — Prenumerata 
wynosl na miesiąc Złp. 4 gr. 40, poje- 
dynczy numer gr. 10. 


Z prowincyi dnia 27 Września. 


TYGODNIK POLITYCZNY. 


CZĘŚĆ URZEDOWA. 


RZAD NARODOWY. 


Zważywszy że: 

Władze wykonawcze najezdnicze ujetych przez sie- 
bie członków organizacyi Narodowej, skazują na karę 
smierci bez oddawania pod sąd, komissyje bowiem sled 
cze i sądy polowo-wojenne , 
przepisy. prawa, za sądy regularne uważane być nie 
moga.— Dla zapewnienia zatem bezpieczeństwa człon- 
ków organizacyi Narodowćj, od tej samowolności ajen- 
tów moskiewskich, na przedstawienie Wydziału Policyi 
postanowił i stanowi: 

Art. 1. Komissyje śledcze ustanowione dla dochodze- 
nia tak zwanych przestępstw politycznych, sądy polo- 
żandarmeryja zajmujaca sie śledztwami po- 
clnicy wojennt Gu- 


wo -woji nne, 
lityeznemi 1 Szpiegowaniem, Nacz 
bernialni, Powiatowi i Jkregowi, wraz z ich pomo- 
enikami eywilnemi, Policyja wykonawcza Warszawska, 
z wyjatkiem wydziałów administracyjnych, wyjmują się 
z pod opieki prawa 

Ar. 2. Wykonanie niniejszego 
władzomy Qwilnym i wojskowym. 

Działo się na Posiedzeniu Rządu Narodowego 


w Warszawie d. 25 Sierpnia 1863 roku. 


dekretu poleca się 


RZĄD NARODOWY. 


Na przedstawienie Wydziału Spraw Wewnętrznych, 
w skutek raportu Naczelnika Województwa Augustow- 
skiego, podaje sie do wiadomości, że Obywatele: Eu- 
Fenjusz [embielinski z Jedwabnego (jeszcze w miesia- 
cu Marcu ), Henryk Starzyński z Klukowa , Kazimierz 
Starzyński z Pictkowa, Michał Starzyński z Nowodwo- 
rów, Adam Roztworowski 2 Stelmachowa, Roman Roz- 
tworawski z Kowalewszczyzny, wydalili się z miejsc 
zamieszkania bez zezwolenia Władz Rządu Narodo- 
wego (Niepodlegtosc,) 


CZĘŚĆ NIEURZEDOWA. 


Dnia 26 Września. 
Manifestem z dnia 22 Stycznia, mani- 
festem „do ludów i Rzadów Europy” Rzad 
Narodowy uroczyście wobec Boga i naro- 
du wygłosił, że celem walki rozpoczetej 
nad Wisłą, do którćj naród powołał cały, 
jest przedewszystkiem niepodległość ! Ni 


jako łamiące wszelkie | 


| wych Piłatów zdob 
i gdy przez lud 


| mu to właśnie ci 


WOLNOŚĆ 


Wszelkie korespondencyje nadsyłać mo- 
żna do Redakcyi, droga Organizacyi Na- 
rodowé}. 


dlegtosé w granicah przedrozb 
roku Polski. 

I nie mogło być inaczej. 

Rozbiór Polski, będąc zbrodnią wołająca | 
o pomste, mordem żywćj niewinnej o- 
liary, mordem nowego (Chrystusa narodów, 
mordem Mesyjasza wolności i potęgi ludów, 
jednem słowem zbrodnią na jaka tylko no- 
yć sie mogły trony, ni- 
J uznanym być nie mógł. 
Korona mu też tylko pieczęcia. 

Naród zaś Polski, naród — przeciw które- 
się sprzysięgli, co sprzy- 
siężonych w najświętszych celach wieńczyli 
haniebnych szubienice powrozem, a sprzy- 
sięgli, nie na skrzyżowane bohaterów mie- 
cze, a jeno podłych zbójców topory; naród 
co w chwili śmiertelnego zamachu, nje- 
śmiertelne wydał „ niezginęła "| naród ten, 


iorowćj 1779 | 


naród Polski żyje i żyć nigdy nie przestał. 

Rozbiorem rozszarpały nas Rządy, ale 
rozszarpały tylko w ucisku, materyjalnie. 

W systkie wysilenia wysłanników piekieł 
w bezwładność popaść musiały, 

Tak ni Sybir, knuty, kajdany, ni w ście- 
kle rządy Berensprungów, ni na koniec a- 
postolskich Meternichów noże, na chwile 
nawet niebyły wstanie rozszarpać narodo- 
wej duszy. 

Dusza ta zawsze 
śmiertelna. A prawdzi 
dectwem , 
Polski. 

Jako ten kir żałobny, co jednym bó- 
lem zawisł nad dwóch mórz ziemica, tak 
każde drgnienie poczciwego serca milio- 
nowem echem napełniało strapiona dzie- 
dzine Piastów. 

W tem też jedność 


jedna wielka, nie- 
e słów naszych swia- 
karty porozbiorowych dziejów 


nasza, w tem też 


| zaboru Pruskie 


Tu jesteśmy nierozdzielni. 

Tem tylko nieśmiertelności zaważym za- 
datkiem. 

Dla tego też każde chociażby najmniej- 
sze uchybienie tej wielkiej, świętćj myśli 
jedności, taka przejmuje nas groza, taka 
przejmuje boleścia. 

W każdem bowiem uchybieniu stajemy się 
współ winni koronnych naszych Targo- 
wicy przodków, stajem się winni zbrodni 
samobójcy !. 

I dla tego też nie możemy przepuszczać 
milczeniem pojedynczych smutnych obja- 
wów w tćj mierze. 

Przykra rzecz Zapewne podnosić głos 
wyrzutu tem bardziej, gdy tę smutna po- 
winność już nie raz pierwszy przychodzi 
nam spełnić, w imię jednak dobra spra- 
wy, niemożem się i przedtym cofać obo- 
wiązkiem będąc jeszcze przekonani, że 
podnoszenie złego chociażby ohok najwznio- 
ślejszych z drugićj strony czynów bladzace- 
50, nigdy bez pożytku niezostanie. 


Potęga opinii, najwyższym dla nas try- 


| bunałem. 


I przed ten to trybunał przychodzi nam 
dziś postawić jednę z prowincji sławnej 
Rzeczypospolitej, dzisiaj w zaborze Austry- 
jackim zostającej. 

Niebędziem tutaj dotykać jednak Już nie 
raz podnoszonćj kwestyi pomocy w krwi, 
złocie lub żelazie, pomocy nietylko nieod- 
powiadającćj szezegliv emu i wyłacznemu po- 
łożeniu téj prowincyi, ale niedościgającej 
nawet téj jaką wyświadczyli bracia nasi z 
go. Smutny ten bowiem wy- 
szczerze mówmy, pamieć 
zeszłość przewidzieć go 
ala, zawsze przez strone 


padek, którego 
chociażby na pr 
nam nie pozwal 


| sila nasza w tem też prz 


yszłość nasza. 


tepo- 
CZĘŚĆ 
LITERACKO -POLITYCZNA. 


INTERWENCYJA. 


Interwencyja — oto słowo, jakie dziś miliony 
głosów woła w sprawie Polski, choć każdy je 
według swego serca i rozumu pojmuje. Nie j- 
dzie nam tu o zdania obcych w tej kwestyi, a 
racze} nie tyle nam zależy na tem, ile jest świę- 
tym obowiązkiem każdego polaka, pracować nad 
rzetelnóm i zgodnóm pojmowaniem spraw, tak 
silnie oddzialywajacych na odrodzenie się nasze, 

‘ado jakich bez zaprzeczeczenia należy i inter. 


| 


| Interesowan 
SS 


wencyja. O nićj to słów kilka zamierzyliśy po- 
wiedzieć nie wdając się w żadne przewidywania 
dyplomatyteznych kroków, lub debata na czczój 
słów pajęczynie oparte, jakiemi nas karmia co- | 
dzień wszystkie Czasopisma — swobodnie dzienne 
witające światło. 

| Począwszy od rodzinnego polskiego grona, aż 
| do poważnego dyplomatów koła, wszędzie na dwa 
napotykamy zdania co do interwecyi Europejskićj 
W Sprawie naszćj. Jedni wierzą w nią niezachwia- 
nie, że ona tylko zbawić nas może, i wyrwać 
z wrogów niewoli; — drudzy nie wierząc w ża- 
dną Europy pomoc, boją się interwencji, odpy- 
chając takowa ze wstrętem , przyszłość bowiem 
eudzą krwią okupionćj Polski , śmiertelnóm hańby 


świeci im widmem. A pośród krańcowych tych | 


a wydyplomatyzowa ny być może. 

ono nee Sul klikną 
sądów snują się liczne odcienia 
niewiary w interwencyją, która instynktowo nie- 
mal, mimo woli wciska SIę we wszystkie debata o 
sprawie naszćj ojczyzny, 

Jakaż tego przyczyna? Jakie źród 
den z nas może zadawał 
różne tworzył odpowiedzi. 
naród jęczał podobnie jak my w niewoli, i jęczy 
po dziś dzień, i pragnie zerwać kajdany despo- 
tyzmu i pracuje nad tem, a nigdy i nigdzie tyle 
niemówiono o interwencyi, lub liczono na nią 
Jak u nas w Polsce. 

Krocie dochodziło n 
rzutów, naw 
wiara w inte 
mocy, staje się ciagle 


pojęć wiary lub 


ło? Nie je- 
sobie pytanie, na które 
Boć przecie nie jeden 


as 1 dochodzi zewsząd wy- 
et od serdecznych przyjaciół, że ta 
to poleganie na obeéj po- 
Przyczyną zwłoki naszego 


rwencyję, 


Kwestyja zaś o jakiéj mówić zamyślamy, 
kwestyja czysto wewnętrzna, niezależna od 
bagnetów Anstryjackich ni od rozsądnej 
przezorności, ze względu na przebieg 
dyplomatycznćj iuterwencyi, kwestyja je d- 
ności nie juz między różnemi warstwami 


narodu, ale między rozszarpanemi częściami | 


jego— niczem zfałszowaną i wykręconą być 
niemoze. 

Mamy tu na myśli dziwne i smutne za- 
razem stanowisko, jakie w dzisiejszych cza- 
sach przyjęła kwestyja żydowska w Galicji. 

Rząd Narodowy manifestem z dnia 22 
Stycznia, przyznał Żydom prawa obywateli 
Polski, uznał ich za prawych dzieci tćj ziemi, 
czem stwierdził gorace życzenia i wolę na- 
rodu, krwawemi na bruku Warszawy spi- 
sana głoskami. 

Jeżeli więc przyznanie się solidarne do 
zasad przez większość terytoryjalna i rzeczy- 
wista narodu wygłoszonych, w skutek dy- 
plomatycznćj lojalności mieszkańców nie mo- 
skiewskiego zaboru, nie miało się nawet na 
mocy pierwszego rozwijać, toć przecie ża- 
dna obawa nie było zagrożone wolne roz- 
winięcie solidarności w imie pobudek, 
czarnym przyoblekły nas strojem. 

A z reszta, dotad tylko medrkowanie i 
dyplomatyzowanie znoszonćm być może, do- 
pókad nieprzekracza granic najprostszych po- 
winności prawego patryjoty i chrześcijanina. 

Gdy więc Rzad Narodowy, rząd wyszły z ło- 
na narodu którego i Galicyja, mimo istnieja- 
cych i istnieć mogacych narzuconych trakta- 
tów, nieodłączna przecie częścia, gdy ten rząd 
powtarzamy, nie dla czasowych praktycznych 
tylko korzyści, jak to nieprzyjaciele tłomaczyć- 
by chcieli, ale w celu zadośćuczynienia wy- 
mogom FB FEA BE ko JE TE czasu, jakotéz jak 


9 


_ 


wyżćj powiedzieliśmy, w celu zadosyćuczy- 
nienia woli całego narodu, wydaje akt przy- 
znający żydom porówne z innymi a dotad 
przez ciemięzców naszych w celu waśnie- 
nia dzieci jednćj ziemi, zaprzeczane prawa — 
jakież względy przeszkadzać moga ści- 
słemu gdziekolwiek to bądź przeprowadze- 
niu tego, obok uwłaszczenia i powolania do 
obywatelstwa włościan, najbardzićj chrze- 
ścijańskiego rozporządzenia. 

Wszakże same Rządy poza moskiewskie- 
go Zahoru przyjeły w zasadzie to, co na- 
przód i przed wieki jeszcze Polska użyczyła 
nieszczęśliwym przybyszom ze Wschodu, a 
dziś przy pierwszym ocknieniu z niewoli u- 
roczystym ponowiła aktem. 

Przygłaszając się więc do solidarności do 
tego wzniosłego a zarazem koniecznego dla 
pomyślności kraju dzieła, niewystępujem na- 
wet jak widzimy przeciw zasadzie nadmienio- 
nych Rzadów, a tylko uchylamy się od ko- 
rzystania z Ich, złatwych do zrozumienia po- 
wodów, użyczanćj powolności, na nasze 
w tym względzie nadużycia. 

Dla tego kierunek jaki ohjawia się w Ga- 
licyi w sprawie żydowskićj, poczawszy od 
tego chłopca co rozpustnym żydziaków roz- 
bija kamieniem, od rzemieślnika lub kupca 
co wbrew z góry nawet nadanym ustawom, 
zamyka drzwi uczniowi izraelicie — az do Sza- 
nownych Posłów co w Radzie Państwa już 
nie starozakonnych w ogólności ale Gali- 
cyjanów tylko odtracają od stanowiska, 
do którego choćby swa wysoką nauka na- 
byli już prawa, najwyższa tylko przejmować 
może boleścia każdego prawego Polaka. 

Jeżeli bowiem niechcemy udzielać hanie- 
bnéj sankcyi aktowi, co rozszarpał członki 
zdrowego ciała, jeżeli niechcemy przyjąć na 


się solidnrności z tymi co na swych rekach 
niosa ślady krwi niewinnej ofiary, wtedy co 
tylko i w jakićj to badź formie większość wy- 
głosi narodu przyjmować musim za swoje. 

Inaczej hańba i biada! 

Wola jest zaś narodu „równość“ wyznań 
i stanów! 

Na tem kończemy tych słów parę wypo- 
wiedzianych z woli Władzy, na skutek poda- 
nego tójże memorandum w kwestyi żydow- 
skićj w Galicyi. 

Niepowtarzaliśmy tu ani rozbierali bliżćj cytowa- 
nych tam smutnych przykładów, raz dla tego że 
w celu zapobieżenia na przyszłość wszelkim w 
téj mierze nadużyciom, stósowne już wy dane przez 
władze zostały rozporządzenia, powtóre zaś nie- 
chcićliśmy sprowadzać tej ważnój kwestyi do szczu- 
płego koła niezadowolen lub rozterek tych lub o- 
wych indywiduów a choćby téj łab owój warstwy 
narodu. U nas bowiem sprawa żydowska tak w 
obec sprawiedliwości i wymogów czasu jak w o- 
gólnćj sprawie dobra ojczyzny, wyższe i wznio- 
ślejsze zajmuje stanowisko. I z téj zapatrujac się 
nań wysokości, nie dotykaliśmy się tutaj nawet 
strony praktycznej, wypływającój już z instynktu 
samozachowawczego mass, już skłonności osobi- 
stego jednostek interesu. 

Niemożemy tu jednak nie zwrócić swego głosu 
i ku drugićj z interesowanych stron podniesio- 
nej przez nas sprawy. 

To cośmy dotychczas mówili, słowa wyrzulu 
i boleści, głównie odnosiły się do chrześcijan. Rze- 
czywiście ci, jako stanowiący grunt, jadro i wię- 
kszość narodu, odpowiedzialność za złe w ogóle, 
na się przyjąć muszą. W rozbieranćj dziś jednak 
sprawie, żydzi w wielkié} mierze, równie odpo- 


wiedzialnymi być winni. Od wzajemnego bowiem 
postawienia sie, wszystko tu prawie zawisło. 


wyswobodzenia, tém bowiem osłabiamy w sobie 
samodzielność, a zamiast siły żywotnćj narodu 
szukać u siebie, ogłądamy się za nia po za gra- 
nicami ojczyzny naszćj. 

Ci —brak dojrzałości politycznej , tamci dobro: 
duszność, owi zniewieściałość i lekkość w pracy 
poważnej, kładą za powód tój t. n. słabości na- 
szego narodu. Gdzież więc rzeczywista tego przy- 
czyńa?....%. 


Przez sto lat blisko grobowego życia Polski, 
oświata z Zachodu rozlewała się na Europę całą. 
Pojęcia jego i wyniki rozumowych badań, uwa- 
żane były za ostateczne i skończone, przeciw 
którym nikt protestować nie mógł, pod zgrozą 
hańby wstecznika — obskuranła. 

Niemcy np: badali przyczyny naszego upadku 
dając nam ojcowskie nauki na przyszłość. Jakże 
więc rezultaty ich badań mogły sie godzić z po- 
jeciami naszemi, kiedy duch narodowości i po- 
słannictwa na innóm już ich stawia punkcie za- 
patrywania się na sprawę naszą. 

Jak może pojmować prawdziwą miłość ojczy- 
zny ten, dla którego ojczyzna może być wszędzie? 

Jak może czuć i wielbić, wielkie ustępy dziejów 
naszych, zapału i poświęcenia się dla idei— ten, 
który tak cieleśnie kochać tylko umie? 

Jak mogą sprzyjać wielcy mistrze dyplomacyi 
narodowi, który z całej swój duszy brzydzi się 
kłamstwem i obłudą? 
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Jak mogą wielcy myśliciele i słudzy najpote- 
niejszego wladcy świata rozumu, pojmować naród, 
tak ciemny, zabobonny, mistyczny i sentymentalny? 

Takie dwa narody nie moga się sądzić. Nie 
mogą więc i uczone niemcy uczyć nas jak czcić, a 
co ze wsretem przyjmować należy; bo przed in- 
ném jak a, modla się ołtarzem. 

A przecież tyle nauk i tyle ojcowskich prze- 
stróg rzucili śród nas sąsiady. Uczyli nas jak sa 
dzić o rodzinnych klejnotach , jak władać rozu- 
mem, jak serca zabić i gdzie Boga szukać..... 

A czyż te nauki, w massach -- przyjęły sie na 
gruncie polskim ? Czy wydały owoce?.. Nie — 
Jednostki tylko apostoluja, siejąc w teoryje isy- 
stemata bogate poglady. — Do takich to właśnie 
poglądów, jakie śród nas utrzymują się jeszcze, 
należy i pojmowanie interwencyi. Przez inter- 
wencyją rozumieja oni wkroczenie wojsk obeych, 
na szkodę lub korzyść czyją, innych interwencyj 
nie rozumieją, a nawet nieprzypuszczają może- 
bności istnienia. Inaczćj jednak, prawdziwie pol- 
skie pojmują ja dusze. 


Wiara w interwecyje , jaka żyje w massach 
naszego narodu, nie może być złudzeniem, nie- 
może być kłamem, bo instynkt ludów nie myli. 
Płomień to - posłannictwa, który nas pali do czynu 
i kierunek wyznacza; tosiła ducha, która nas 0- 
strzega naprzód — i i tworzy, — tajemnicza, nie- 
ujęta ale święta. 


Ta siła popchnęła naród nasz przed ołtarze, 
odziała żałobą i miecz w ręke włożyła. Ta siłą 
walezym i zwyciężemy. 

Nie myli wiec nas przeczucie, a raczćj wy- 
czekiwanie interwencyi Europejskićj, bo nie zro- 
dziło sie ono z miękości i lenistwa, nie z sł- 
bości fizyeznéj lub moratnćj, nie z zimnego po- 
gladu na stan nasz polityczny, w obec trzech 
wrogów; ale z tego, że sprawa nasza jest sprawą 
Europejska, jest sprawą cywilizacyi i postępu. 

Kiedy Polskę w grób żywcem wtracono, inne 
świat życie rozpoczał —i wiódł go wiek cały. 

Dzisiaj kiedy sie zbliża chwila zmartwychwstania, 
i przez grób Polski, nowe ma światu zagrznieć 
hasło życia; —nie dziwnego, że ludy gotować się 
będą na uczczenie dnia owego, a we krwi boju 
zmyją winy swoje. 

Dzisiaj to kończy się ostatni akt krwawego 
dramatu, i dla tego Europe cała, wstrzasaé już 
poczyna tajemna jakaś potega — ów głos jeków 
i zwycieztw z nad Wisły. Słychać już głosy wieszcze 
i widać jutrzenne błyski lepszćj dla nas przysłości. 
Przewrót ów ku lepszemu który za hasłem znad 
Wisły zagrzmi na lądzie i morzu, by zmar- 
twychwstajaca powitać Polskę, oto interwencyja 
którą wyczekujemy, którą przeczuwamy wszyscy, 
a którą w tak karłowale ujmujemy słowa. 

Upadek naszych wrogów, moralną dokonany 
| potęga, samo poznanie ludów krwia Polski okupione 
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Dajcie dowody szczerego postępowania; zadaj- 
cie kłam zarzutom, iż celem waszym — wyzyski- 
wanie tylko Chrześcijan w waszych osobistych ce- 
lach; dowiedźcie czynami Żeście wierni synowie 
téj ziemi, którćj pierś wyssaliście, tćj matki co was 
odtrąconych do swego przytuliła łona. 

Nigdy i pod żadnym względem nie łączcie się 
z nieprzyjaciołmi naszymi, nie dajcie się tymże uży- 
wać za nikczemne narzędzia ku germanizowa- 
niu téj już i waszćjPołskićj ziemicy. 

Pamiętajcie że w chwilach największego waszego 
ucisku i prześladowania, pierwsze słowo pociechy 
w polskićj usłyszeliście mowie, pierwszy gościnny 
przytułek w polskićj znaleźliście krainie. Jednem sło- 
wem i wy znowu, biorąc za przykład waszych mos- 
kiewskiego zaboru braci, bądźcie świadectwem 
tej nienaruszalnćj jedności naszćj narodowéj, a 
wtedy słowo Rządu Narodowego nietylko z mo- 
cy postanowienia, ale i gorących pragnień ser- 
ca stanie sie ciałem ku wspólnemu naszemu 
pożytkowi i radości naszéj, ku chwale i dobru 
Ojczyzny naszćj. 

Dzisiejsza chwila walki z wrogiem, jasne przed 
“wam rozwija pole zasług. 

Nieście porównie z innymi i ochotnie ofiary 
w krwi i pieniądzach, użyjcie wszystkich sił, sta- 
rań i wiele możnych stósunków waszych ku o- 
patrzeniu w broń walczących braci, spieszącym zaś 
z zasiłkiem ułatwiajcie drogi, a porównie znowu 
z wywalezonéj „równości“ i wy korzystać 
będziecie. 


Zgińcie me pieśni, 
Wstańcie czyny moje } 


Lyg. Krasiński. 


+ Piekny to wykrzyk młodego ducha, co się 
podniósł do szalonćj nienawiści nieprzyjaciela 
kraju. — Widząc od dzieciństwa długi szereg ofiar 
idących na predsza lub późniejszą śmierć za oj- 
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czyznę, widząc zdeptane prawa boże i ludzkie 
zbezczeszczone wszystko co było święte, młody 
Polak płoną? oburzeniem, którego wyrazić nie 
mógł, zacisnął bezbronną pięść i na grobie po- 
ległych przysięgał zemstę.— A tymczasem wzra- 
stała boleść, więc i nienawiść rozwijała się co 
dzień. — Moskiewskie barwy paliły mu oczy, mo- 
skiewska nauka była dlań trucizną, ale ja ssał 
chciwie, aby kiedyś użyć jéj przeciw zaborcy. — 
Życie kipiało w nim oczekiwania były mu 


torturą — chwila zemsty tak daleką, że serce 
konało w rozpaczy, w śmiertelnćj bojaźni, aby 
się zbyt daleką nie stała. — I śpiewał w noc 


długą i głuchą jak niewola, śpiewał, żeby żar 
zemsty podsycić, głosem, w którym wszystkie 
siły młodości, wszystkie uczucia, wszystkie ma- 


| rzenia, nadzieje spłyneły: „dziś z nas każdy no- 


żowi zazdrości." 
Ta wymarzona godzina wyswobodzenia kraju 


strasznej gry, w której każdy swoje życie na 
karte rzucić powinien. 

Ale czyśmy je rzucili wszyscy? 

Wszyscy — odpowiemy śmiało poniosą życie 
w ofierze — niepodobna bowiem wierzyć, aby 
znaleźli się ludzie, coby skłamali naszćj prze- 
szłości, zdradzili męczeństwo nasze— splamili się 
zaparciem własnych i narodowych przekonań. 

Spiew zemsty zszedłszy na śpiew wesela, 
chwilowego tylko rozdraźnienia, a patrjotyzm na 
niecną komedyję? Jest jeszcze pora dla spó- 
źniających się, jutro już będzie zapóźno. 

Zmieniły się czasy — zmieniło się słów zna- 
czenie. — Dziś obojętność mianuje się podłością — 
obłudny patryjotyzm podłościa— brak odwagi — 
podtoscia. 

Zgińcie me pieśni,  wstańcie czyny moje! 
Pieśń o walce, kiedy wwe bój rozpaczy, byłaby 
szyderstwem. Kto śpiewał o śmierci dla kraju, 
miałżeby odwagę podłością starać sie o ocalenie 
życia? 

Zmieniły się czasy —zmieniły sie kary dla o- 
bojętnych i samolubów. 

Dla nich dziś nie śmierć ale pogarda Narodu, 
pogarda, przed którą szatan by zadrżał. 


i upominanie się ich za jéj przykładem o swe 
prawa i wolność położy koniec złemu—i dopełni 
interwencyi Europejskićj na korzyść sprawy naszéj. 

W tym duchu prawdziwy polak pojmuje dziś 
interwencyje, w którą wierzy i przeczuwa. 

Sa pośród nas poczciwe serca, które przez 
miłość dla sprawy chca wmówić, że u nas nikt 
niemyślał ani niemyśli o intewencyi, dla tego, że 
ta zabijając samodzielność, niedozwala się wła- 
snym rozwinąć żywiołom. O zaiste, w tém duchu 
pojmowana, nie zaszkodzi nam nigdy, — ale nie 
tak ją pojmują. Niechaj więc owi mówcy publi- 
cyści i dziennikarze nie zbijają fałszem prawdy, 
chociażby w najuczciwszćj myśli; a raczój nie- 
chaj starają się rzeczywistą wyświetlić prawdę, 
a zadowolą i poczciwe swe checi, i nie naucza 
naszego ludu, fałszu w krocie słów obwinionego 
sprzedawać za prawdę. 

Prawdę w kilku słowach pochwycić można a 
zrozumiałą zostanie dla wszystkich. Pracy wiec 
mniéi a korzyść większa. 

Nie pojmuję doprawdy, jak można tak śmiało 
twierdzić, że u nas nie tylko masy ale i jedno- 
stki nie wierza, nie przeczuwają lub niewycze- 
kują interwencyi. 

Qd rozbioru Polski, aż po dzień dzisićjszy, odrodze- 
nie naszćj ojczyzny, ż interwencyja Europejską 
zrosłu się niemal w pojęciu narodu; tak, jak 
walka za wolność z imieniem polaka. A jak o- 
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wa tajemna siła, która nas gnała na wszystkie 
pola walki, za wolność i prawa narodów, nie była 
ślepa tylko żadza boju, lub krwawem odwetem, 
ale brała swe źródło w wolności Europejskich 
ludów, tak i wiara dziś w interwencyją, która 
ożywia masy, nie jest wyczekiwaniem obcych 
nad Wisłą bagnetów, ale poczuciem sprawy swćj, za 


sprawe ogółu, za sprawę prawdziwie chrześcijańską | 


eywilizacyi, za sprawę, która będąc hasłem no- 
wego życia ludów, zapali ich do boju, we własnój 
ojczyznie, za swe prawa najświętsze. I to jest 
interwencyja, jaką Europa podéjmie na korzyść 
naszą. Dziś ona wielu jesze wydaje sie ułudna 
niemożebna i śmieszną, ale polak gorącćj duszy 
wątpić nie będzie, bo to co się już dzisiaj śród 
nas dzieje, zadziwia swą wielkością i najzimnićj- 
szych racyjonalistów. 

Cudów wołaja niedowiarki, i cud ztąpił na 
ziemię polska, ziemie łzami i krwią zroszona. 

Wiarą i poświęceniem walemy tron Cardw! 


Krzyż — Szubienica. 
Dziś naród stał się jednym żołnierzem, 
A krwawa strugą nasza ziemica, 
I szubienica stała się krzyżem, 
I krzyż Polaków— to szubienica. 
Dziś naród wisi, a w niepewności 
To mu raz plona, to bledna lica ; 


Nie ma u nas dla nich miejsca. —U nag po- 
trzeba odwagi, która przechodzi zuchwałość — wa- 
leczności, która się staje wściekłością — poświę- 
cenia, które przewyższa szaleństwo. 

Dla obojętnych nie ma u nas miejsca — dla 
narodu przestali oni żyć—nie istnieją. — Jakieżby 
oko na nich spoczęło, oko, eo śmierci patrzało 
w twarz, co wrogom ducha łamało? — jakażby 
dłoń wyszlachetniona krwia nieprzyjaciół, zdarta 
od stali dotknęła reki strupieszałćj w ślimaczem 
życiu... 

Dla obojętnych i bezczynnie marnujących mło- 
de siły i młode serca, nie ma dla nas miejsca 
ni kary.. 

Szubienica gadrżałaby z oburzenia, gdyby po- 
czuła, że tak niegodny trup ją obciąża -~a wiatr 
ojczysty wywiałby z ziemi, na ktorój konanie 
spokojnie patrzyli ich kości, kalające każde ziarn- 


| ko piasku, eo do dziś nasiąkło krwią i łzami 
nadeszła, trwa — jest dłuższą od wieczności — | 
życie lub śmierć 20tu miljonów jest stawką téj | 


Narodu. 

„Dziś z nas każdy nożowi zazdrości“ śpie- 
wano— a wieleż to razy ci bojownicy za spra- 
wę narodu cofali się, unosząc z pola bitwy ży- 
cie i hanbe. 

Byli i tacy, co zajrzawszy w oczy nieprzy- 
jacielowi, spoczęli na laurach i nie zazdrościli 
losowi drobnéj liczby oddziałów, nie pytających 
ile jest nieprzyjaciela, ale gdzie nieprzyjaciel ? 
Takie fakta powtórzyć się nie moga. 

Laury zebrane w efemerycznych wyprawach 
nie zasłonią opieszałych każdy miałby prawo rzu- 
cić im w twarz: słyszałem wasze śpiewy, gdzież 
wasze czyny? 

Dziś jeden jest śpiew tylko — i komu choć 
cień cześci pozostał, pójdzie za nim. Ten jedyny 
śpiew Narodu zamyka się w słowie: ,,Na- 
przód. * 


ODEZWA 


Unitéw Litwy i Rusi do Duchowieństwa Unickiego 
w królestwie Kongresowem i Galicyi. 


Czyż mamy Wam opowiadać dzieje nasze, lub opi- 
sywać stan nasz dzisiejszy? Zaiste ubliżylibyśmy Wam 
przez to Ojcowie i Bracia, podając Was w posadzenie, 


Jak godło walki, jak świt wołności 
Meczeńska świeci mu szubienica. 


My chcemy wznieść się myślą i duchem, 
Więc gdy cel wielki nas dziś zachwyca, 
Chociaż jesteśmy wciąż pod obuchem, 

Nas wzniesie wyżćj — krzyż— szubienica. 


Nie dla nas życie, szczęścia, marzenia, 
Nie dla nas, młodzi, nadziei lica; 
Przyszłość naszego wszak pokolenia 

To z grobów wzrosła: krzyz—szubienica. 


Nam już niewolno płakać, ni szlochać, 
Nie dla nas słońce, co bój oświćca, 
Nie wolno marzyć ani ukochać, 

Naszą zabawką: krzyż—szubienica. 


Nas uścisk matki już nie zatrzyma, 
Ani roztkliwi łzami dziewica. 

My walczym, młodzi, tam łaski nie ma. 
Ostatni uścisk da szubienica. 


A gdy zginiemy to i wróg zginie, 

Nas święta nasza skryje ziemica, 

Na grobach naszych cierń się rozwinie, 
I w niebo błyśnie krzyż —szubienica, 


Ten pomnik szczytny jasno zaświeci, 

I przez świat przemknie jak błyskawica, 
I z piersi ludów ten głos uleci.. 

Dziś krzyżem stała się szubienica. 
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jakobyście byli nieczuli i nieświadomi opłakanych lo- 
sów swoich współwyznawców.  Poważamy się tylko 
wam przedstawić, że czas obeenćj walki o niepodłegłość, 
jest bardzo dogodny do podniesienia sprawy Bożej w na- 
szych stronach, do przywrócenia Unii Swietej w Ojczy- 
źnie Patrona i Męczennika naszego Św. Józefata. 
Upewnieni jesteśmy, że u Was nie zbywa na po- 
bożnych i gorliwych sługach Bożych, eo sprawę świe- 
tą wezmą do serca i nie pożałują swćj pracy, swój 
krwi dla zbawienia przeszło 5,000,000 dusz ludzkich, 
jeczących w najokropniejszćj niewoli schyzmatyckiej. 
Jeśli bowiem świat cały dzisiaj tak znakomite czyni po- 
sługi dla odzyskania wolności polityczućj, czyż poświę- 
ceni Bogu kapłani nie zdobędą się na ofiare z siebie 
samych, dla wyzwolenia dusz współbraci z niesłychanej 
tyranii moskiewskićj, utrzymującćj ich w gwaltowném 
oderwaniu od jedności z Kościołem, będącej zarazem 
silnym wezłem jedności politycznćj z Korona Polska. 
Nie łudźcie się mniemaną wspaniałomyślnością Alexan- 
dra Il, niech was nie uwodzą przed całym światem szu- 
mnie lecz fałszywia głoszone reformy, a zwłaszcza usa- 
mowolnienie włościan, zważcie tylko, że jak we wszyst- 
kiém, tak i tutaj sie ich obłuda przebija, nadaja wło- 
ścianom wolność socyjalną, a religijnćj w najsurowszy 
sposób pod grożbą Sybiru i knutów zaprzeczają. Nie- 


zmordowanie popisują się przed ucywilizowanym a ľa- | 


twowiernym światem, że są na drodze postepu, ale 
gdzież tam podstawa wszelkiego postepu, gdzie tole- 
rancya religijna? Ale, cóż tam mówić o rzeczywistćj 
tolerancyi, gdzie wciąż trwa nieustanne prześladowanie 
wszystkiego, eo tylko ma związek z katolickim kościo- 
łem, gdzie rabunki klasztorów, niesłychane po ulicach 
rzezie, morderstwa rozpuszczonćj dziczy nad modłące- 
mi się w przerażajacy sposób dopełniane, gdzie profa- 


nacyja kościołów, znieważanie kapłanów, niedotrzymanie | 
Stolicy Apostolskiej najsolenniejszych przyrzeczeń, tra- | 


ktatami obwarowanych- i honorem swego kraju, su- 
mieniem swego monarchy, w obliczu świata całego bez- 
czelnie zaręczonych, i zgoła, gdzie wszystko tchnie 
tylko fałszem, okrucieństwem. i nienawiścią i przypo- 
mina, jeśli nie przewyższa czasy Nerona, Dyoklecyjana 
i Mikołaja I. : 

Udajemy się przeto do Was, przewielebni Ojeowie 
i Bracia z prośba o pomoc: zbierzcie się, naradźcie sie, 
obmyślcie środki i wyznaczcie wybranych, wyjednajcie 
od Stolicy Apostolskićj błogosławieństwo sprawie na- 
szój i nieodzowne w takim razie przywileje, służące 
misyjonarzom w stronach -riewiernych, i ow łtnie Roże 
z krzyżem Pańskim w sercu i w ręku przybywające do 
nas, ach! przybywajcie jak najprędzćj, aby obecna wal- 
ka o wolność i niepodległość była zarazem i za wiarę 
święta, aby wraz z Ojczyzną ziemska otrzymaliśmy Nie- 
bieska, tak niecnie nam wyrwane. Skoro sie dowiemy 
o postanowieniu waszem, o zniesieniu się z Stolicą 
Apostolską, pospieszymy z udzieleniem wam wszelkich 


ułatwień do rozpoczęcia misyi, a mieszkający ponad | 


granicą dostojni Ojcowie, najlepićj was w tém objaśnić 
potrafią, jeśli nie poczują w sobie powołania do wzię- 
cia osobistego w świętćj missyi udziału. 

Niech was nie odwodzą od chętnego przedsięwzięcia 
podejrzanej wiary tajemni apostaci wasi, 
zaprzedani stronnicy moskiewscy, Judasze Siemiaszki,.., 
niech bardziej serca wasze się zagrzeja przykładem 
świętych Apostołów i czerpią z niebieskich przybytków 
natchnienia. Codzien tak wielka liczba tych, prawdziwie 
nieszczęśliwych ludzi pseudo-schyzmatyków umiera bez 
świętych Sakramentów, w bardzo watpliwym stanie zba- 
wienia, użalcie się nad niemi i pospieszcie przynaj- 
mnićj innych ratować, dodać odwagi, odżywić stłumio- 
nego ogromem boleści ich ducha, 1 bądź co bądź zje- 
dnoczyé na nowo z świętym kościołem. A wówczas i 
sami nietylko w osobistém waszém— wiekuistém, lecz 
za przyczyną N. Panny Maryi Królowćj Korony Polskiej 
1 w przywréconém ich szczęściu, otrzymacie anielską 
nagrodę i niewymowną pociechę glor, jaką opromie- 
meni byli Święci Pańscy, gdy dzieło zbawienia szerząc 
po świecie, przyblizali królestwo Boże. 

Przyjmijcie przewielebni i najdrożsi w Chrystusie 
Panu Ojcowie i Bracia pozdrowienie nasze, które z głebi 
serca przepełnionych boleścią Wam przesyłamy. 

(Dzwon duchowny N. 4. pismo tajne wychodzące w War- 
SZaWie, j 


KORESPONDENCYA „WOLNOSCI“. 
Kraków d. 24 Września. 
Prawdziwe to polskie przysłowie: kto mówi 
wiele, ten robi mało, sprawdza sie dzisiaj na 
naszym Krakowie. 


Nic dziwnego, że bój braci z Moskwa, napeł- 
ni? gród nasz nowóm życiem. Ale czyż życie to 


piosnką? a praca— czeze słowa że tylko niemi, | 


znaczym swój tutaj pobyt? 

Czynu wołamy, a czcze słowa składamy na 
ofiare ojczyźnie. 

Nieina dziś miejsca na ziemi polskićj, w któ- 
remby tyle zmarnowano drogiego czasu na nie- 


| godnych zatargach, lub próźniaczych dyploima- 


tycznych dobatach, jak w naszym Krakowie. 

Każdy poczuwa że czynu trzeba, ale praco- 
wać me chce. Boju sie lęka, praca go trudzi — 
a ponieważ bezczynność hańbi dziś polaka — 
dalejże więc do nowomodnéj zaprzegać sie pra- 
cy,— pracy gadania, krytykowania 1 wieczystej 
opozycyi. 

Bić się niewarto, bo żo i owo stoi na prze- 
szkodzie, — pracować poza polem boju — to hań- 
ba, albowiem ten lub ów tak myślał, lub to po- 
wiedzial i t. d.— Zresztą niewarto — bo sie mie 
opłaci z takiemi iść w parze. 

Minely miesiace; niechaj wiec każdy zda so- 
bie sprawę co zbudował krzykiem, krytyka lub 
nieustannytnm protestem. Jakim dziś czynem poprze 
swoje żadania — I gniewy? 

Słowne szermierstwo nic nie zbudowało , za- 
wód więc na inna publicystów owych przerzuca 
znów strone. 

Rozpuszezanic fałszywych wieści, i postrachy, 
zaczynają wchodzić u.nas juz w mode; nie ma 
tygodnia prawie, Żeby jakieś wieści nie zaalar- 
mowały już i tak pod ciagtém wrażeniem zosta- 
jacych mieszkańców naszego grodu. | tak. Nie- 


dawno rozpuszczono wieści o pewnym de- 


| krecie, skazującym na kare śmierci pewne je- 


dnostki, to znów o daniu dymisyi— i powstrzy- 


| maniu oddziałów, — a doi ostatnich o jakichsić 


zamachach i rozterkach w Warszawie. 

Jasna jest rzeczą, że iWastunicnni aulorowi: tych 
wieści rachują tu na zamieszanie osłabienie 
wiary i wzajemnėj ufności, aby tym sposobem 
nw męlnej wodzie łowić dla się ryby“ 

Tylokrotne jednak próby nie przyniosły ocze- 
kiwanego owocu, ale niezgorszy dały juz dowód 
uczciwej 1 bezinteresownej pracy krzykaczy po- 
ltycznych. 

Dzisiaj wieści już te spowszednialy, i nikt im 
me daje wiary, albowiem tych których krew i 


mordy nie wzruszają — niewzrusza i podobne | 


pogłoski, a ci, którym na prawdzie zależy, inna 


droga przywykli być o wszystkiém zawiadamiani. 
D2 P v | 


Bawią sie wiec sami sobą i o sohie mówia, bo 
tylko przez mowę i w mowie, wielkiemi być 
pragna. Ale niegodna dziś taka frymarcza zuba- 
wa— a więcćj jest jak błedem mieć w chwilach 
tak stanowczych osobiste widoki i cele. Ściska 
się doprawdy serce — gdy takie zapomnienie 
pzzychodzi nam wyrzucać... 

Nowości nie mamy. Nabożeństwa żałobne na 
porządku dziennym. Modliliśmy sie przed bojem 
1 modlim teraz; — nadzieja, że Bóg nas wy- 
słucha. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


| Zakończona wiec dypłomatyczna tragikomedyja. 


Na trzy noty zachodu sa trzy noty moskiewskie, | 


na memerandum Pana Drouin de Lhuys jest me- 
morandum Księcia Gorczakowa. Moskiewski mi- 
nister nie raczył nawet w odpowiedziach swoich 
zrobić przez grzeczność małych styłowych różnie, 


| któreby charakteryzowały rodzaj stósunku jaki 


laczy Moskwę z Zachodem, odpowiedział krótko 
i węzłowało tak Austryi jak Francyi i Anglii, że 
wam nie do tego co się u nas robi, Najmiłoś- 
ciwszy Cesarz Aleksander drugi, wie co jego pod- 


danym potrzeba, lepićj niż wy i dla tego radzi 
abyście się w nic nie wtracali, Dodał tylko w nocie 
do Austryi słów kilka do najwyższego stopnia szy- 
derskich mających treść, że Austryja jest jednym 
z zaborców tak dobrym jak Rossyja, niema wiec 
prawa moralizowania. łdentyczność ta a szcze- 
gólnićj suchy fon moskiewskich odpowiedzi oka- 


zujeże Moskwa zrzuciła juz maskei powiada o- 
| e 


warcie, iż umiała dociagnać do zimy bezskute- 
czne negocyacyje, a teraz mordy i zima, deportacyje, 
1 komisyje śledcze załatwią kwestyję polska predzéj 
jak Europa. Moskwa myli sie bardzo. Zima nie 
tyle jest straszna jak to sie na pierwszy rzut oka 
wydaje. Jest to zdanie wyższych naszych ofice- 
rów. Tembadzićj w nie wierzyć należy, iż szanse 
dla Moskwy i dla nas zostaja te same, czego 
zdrowy rozsadek naucza. Zawiedziona więc be- 
dzie Moskwa w nadziejach swoich i czuła Europa 
niepotrzebnie sie tak o nas niepokoi. Rok 12 mógł 
być grożny dla Francuzów ale nie dla Polaków. 

Tożsamość not jest nowa impertynencyja dla 
Europy, nie dziwno zalem, że dziennikarstwo cu- 
‘ropejskie wzburzone i rozdrażnione jak rzadko. 
Nawet Times, który wczorj jeszcze płwał na nas 
utrzymując, Że my nie mamy ani narodowości 
ani przeszłości nawet i naiwnie wierzył w las- 
kawość Cara i jego reformy, zmienił nagle ton 
i zaczal lilippikować przeciw Moskwie. List Cara 
do Murawiewa otworzył oczy najzapalenićj wic- 
rzącym w moskiewskie reformy. 

Przekonano sie że winy rozbójniczego poslę- 
powania, Moskwy nie trzeba przypisywać ani Ber- 
gowi, ani, Murawiewowi, ale instrakcyjom według 
których działaja. 

Sa lo ludzie nikczemni, ale dła tylko. że pod- 
jeli sie tak nicenćj roli siepaczów; katów i roz- 
bójników. Zreszta gdyby oni nie zgodzili się na 
wykonywanie rozkazów cara, znalazłoby się ty- 
siące innych, i slan rzeczy zawsze bylby ten sam. 

Pojela to powiadamy Kuropa. — Opinija publi- 
czna objawiła już swoją zgroze i Napoleon HI ode- 
brawszy energiczna od Moskwy odprawę, przekonał 


| Sie, że niepodobna mu już bedzie daésie Alażćj policz- 
| kować przez tatarska polityke. Poniżenie Franvvi za 


Ludwika Filipa nie było większe jak dzisiaj -— to 
tóż Cesarz bez wahania dla uspokojenia Francu- 
zów dał rozkaz wydrukowania w Monitorze de- 
peszy Rządu Narodowego do ksiecia Czartory- 
skiega.— Jest to zarazem rodzaj groźby dla Ro- 
sy. —Fakt sam w sobie jest niezwyczajny. ~- Słu- 
szna jeden dziennik zrobił w tym wzgledzie uwa- 
ge, ze musi Cesarz Francuzów czuć swoje nic- 
wygodne położenie, kiedy rozkazał w urzedo- 
wyma dzienniku ogłosić depeszę podziemnego i 
rewolucyjnego Rządu. —To już jest uznaniem nas 
za stronę wojujaca, ustępstwem jakie robi dy- 
plomacyja na rzecz powstania.— Kończa sie trate 
zakcyje z Moskwa, zaczynaja z nami, =O iig 
jakie kraj poniósł, warte więcćj i powiany były 
dać wieksze rezultaty, ale zmuszenie samolubney 
Europy do ustępstw jest wielkiém moralném zwy- 
cięstwem, jakie odnieśliśmy stanowczo. 


W Warszawie nowe gwałty. 

Każde bezprawie ma jakiś systemat, ma kres 
miarę , granice. 

Moskiewskie barbarzyństwo nie ma granic. 


W ostatnim tygodniu potyczek było nie wiele. 
Po znaczniejszych starciach w Lubelskiem i na- 
stapionćj śmierci nieodżałowanego pulk. Lelewela, 
oddzialy wieksze na nowo się formuja, a tem- 
czasem niezliczona liczba oddziałków żandarme- 
ryi konnćj przebiega w różnych kierunkach kraj, 
dręcząc Moskali ciągłemi alarmami. 

Cisza ta chwilowa pozorna jest jakby spoko- 
jem, przepowiadajacym nowe ważne wypadki. 


W DRUKARNI „WOLNOSCI 
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ROK 1863. 


Pismo to prenumerować można droga 
Organizacyi Narodowej. — Prenumerata 
wynosi na miesiąc Złp. 1 gr. 
dyńczy numer gr. 10. 


10, poje- 


Z prowincyi dnia 17 Października. 


WOLNOŚĆ 


TYGODNIK POLITYCZNY. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


L 81. 
PEŁNOMOCNIK RZĄDU NARODOWEGO 


w Galicyi 


działające w duchu odezwy z dnia 22 stycznia 


Wszelkie korespondencyje nadsyłać mo- 
žna do Redakey:, droga Organizacyi Na- 
rodowej. 


walce z moskwa, rzady europejskie nie odwa- 
żyły się do dziś dnia przyznać nam nawet pra- 


| wa do walki, — widzac te przewrotność mysle- 


nia, Naród przekonal się już ostatecznie o zuży- 
tości tychże rządów i oczyścił swą myśl z wszel- 
kich zagranicznych napływów. 

Tym przemianom odpowiada ważne zdarzenie 


(w ostatnich czasach zaszłe: zmiana osób w Rzą- 


1865 r. i czuwając nad rzeczywistóm wykonaniem za- | 


sad w nićj wyrażonych, postanawia w sprawie staro- 
zakonnych co następuje : 

1) poleca się kupcom, aptekarzom i rękodzielni- 
kom, aby kandydatom żydowskim zgłaszającym 
sie do ich zakładów nie odmawiali przyjecia, 
z powodu różnicy wiary. 
zaleca sie majstrom, aby czawali nad swą czlea- 


dzia, żeby niepotrzebnie nie drażniła i nie za- | 


czepiała Zydów. 

poleca sie dyrektorom teatrów polskich, aby 
z swych repertoarów wykreślili raz na zawsze te 
sztuki, których głównym celem lub składową 
częścią, jest naśmiewanie się z Żydów. 

nad wykonaniem powyższych postanowień mają 
czuwać władze miejscowe. 


Dnia 10 Października 1865 r. 


W obecnćj chwili 


W dziewiatym miesiącu swego trwania weho- 
dzi wojna narodowa polska w epokę swego prze- 
silema. Nie jest to przesilenie, z któregoby nie 
było wyjścia jak do życia lub śmierci, ale sta- 
nowcza odmiana zasad, używania sił narodowych 
i sposobów prowadzenia wojny, odmiana spowo- 
dowana potrzebą i życzeniem narodu. 

Znamiona przesilenia widne sa na trojakióm 
polu czynności narodowych: na polu wojennóm, 
moralném i politycznem. 

Prowadzona dotychczasowym sposobem par- 
tyzantka, przypominająca swa powierzchownościa 


układem ! manewrami zapasy naszych barskich | 
przodków z moskwa, zbliża sie widocznie ku | 


swemu końcowi, i dąży za pomoca rozdzielenia 
oddziałów wojewódzkich na drobne powiatowe, 
do ułokalizowania powstania w każdćj piedzi na- 
szćj ziemi, to jest do poruszenia całćj ludności 
co do jednéj głowy, do rzeczywistego przemie- 
nienia całój Polski w jeden obóz. 

Ruch dyplomatyczny gabinetów europejskich 
przyczynił sie do stanowczego ukształtowania u- 
sposobień i opinii w Narodzie. Praystuchujac sie 
marnemu dysputowaniu nad słowami, którym 
większe przyznano znaczenie, niż świętym pra- 
wom Narodu, doświadczywszy, że po całorocznćj 


| 


| dzielności, a 


dzie Narodowym. 

W naszém nadzwyczaj przyspieszonóm życiu 
politycznóm, osoby sprawą kierujące predko sie 
zużywają, i muszą być zastępowane świeżemi 


siłami; zmiana taka będzie sie odbywać tak dłu- 
| go, póki nie staną na czele ruchu mężowie bez- 


względnej przeszłości i teraźniejszości —Widzie- 
liśmy w ostatnich czasach, jak uzdolnieni ludzie 
tracili intenzywna siłę swych zdolności, a to 
w miarę wyższego i obszerniejszego pola ich 
działań. 

Przed wybuchem powstania mieliśmy w kraju 
kilka osób głównćj wzietości i znaczenia, o któ- 
rych się zdawało, że w wszelkieh wypadkach 
będą mogli pzzewodniczyć Narodowi. Wszakże, 
gdy powstanie wybuchło, mężowie ci znikli w bez- 
czynności, ustępując miejsca innym, mnićj zna- 
nym dotychczas. Była to pierwsza przemiana 0- 
sób, sprawa Narodowa kierujących. — Gdy na- 
stępnie pierwsi założyciele Rzadu Narodowego 
wygineli częścią w polu, częścią na szubienicy 
i w więzieniach moskiewskich, staneli na ich 


| miejsca ludzie, którzy prowadząc przez jakiś czas 


powstanie, znowu tracili po trochu ped samo- 
ufając nadto pomocy interwencyi 
zagranicznćj, zdawali się ociagać od użycia wszyst- 
kich sił w wnetrzu kraju leżących. Był to kie- 
runek zgubny, przenoszący środek ciężkości spra- 
wy z kraju, po za jego granice. To dało powód 
do nowćj zmiany osób w Rządzie Narodowym. 

W innych okolicznościach, nowa przemiana 
miałaby w sobie cechy, a przynajmnićj podo- 
bieństwo wojny domowej; u nas duch sprawy 
przynosi to z sobą, że zmiana odbyła się w zgo- 
dzie i spokoju. Tajemniczość Rządu przyczyniła 
się do utrzymania spokojności Narodu, który o 
dokonanym wypadku wtenczas sie dowiedział, 
gdy nowy Rząd już czynności sprawował. 

Wyszli z Rządu ludzie, którzy przystawali na 
zawieszenie broni, którzy poddawali Naród pol- 
ski pod te same ciasne warunki dyplomacyi, 
jakie niegdyś drobnym narodom Grecyi i Belgii 
nałożyła. Przeciwnie nowodopełniony Rząd Na- 
rodowy objawił swoje pod tym wzgledem posta- 
nowienia w następnych słowach odezwy z dnia 
26 września b. r.: 


„Rząd Narodowy dzisiejszy w chwili stanowczćj, 
przejmując spadek przeszłości, odzywa się do 
Was wszystkich synów jednój ziemi, aby zaspo- 
koić Wasze obawy o pzzyszłość, dać Wam za. 
pewnienia dobréj woli i niewzruszonćj wiary 
w niewyczerpane siły Narodu, i zażądać od Was 
spotęgowanego zaufania i spotęgowanćj energii, 
ażeby za współdziałaniem Waszem, wydobyć w jak 
najkrótszym czasie, jak najwiecćj środków i sił, 
któremi tak wielki Naród rozporządza. Zadanie 
proste i jawne, niezależne od zwodniczych wa- 
runków europejskićj dyplomacyi. Zaspokoić su- 
mienie nasze nie czczemi pozorami obiecywanéj 
pomocy, ale zdobytemi własną pracą i okupio- 
nemi własną krwią zwycięztwami, oto jest wspól- 
ny cel, u którego Naród i Rząd jego, jako dwa 
czynniki wielkiego odradzającego się państwa, i 
harmonijnie zejść sie powinni. Do tego celu nie 
doprowadzi nas żaden pojedyńczy sztandar, żą- 
den wyskok pojedyńczego stronnictwa, ale wy- 
dobycie i zużytkowanie wszystkich poteg 


powia- 
zanych ze soba ładem, karnościa i 


centralizacyą 
prawdziwie rewolucyjnego obozu, a0 zaprzysiągł - 
szy wałkę na życie i na śmierć, staje jak jeden 
mąż naprzeciw wroga. “ 


Odezwa ta przypomina mimowolnie swą ró- 
Łnicą, wydane przed trzydziestu laty podczas 
powstania jedno z ostatnich pism prezesa éweze- 
snego Rządu Narodowego, X. Adama Czartory- 
skiego, w któróm pamiętny był ustęp, który dla 
porównania dosłownie przytaczamy : 
na zaeności i mądrości gabinetów, dlatego nie 
użyliśmy wszystkich środków, jakieby sie we- 
wnatrz i zewnatrz znaleźć mogły ; 
approbacyi , 


„polegaliś my 


dla zjednania 
ufności i otrzymania pomocy, nie 
wykroczylśmy z najściślejszego  umiarkowania. 
które odrętwiło rozmaite siły Narodu, „a któreby 
się teraz przydały; gdyby nie obietnice gabine- 
tów, bylibyśmy uczynili jaki krok, któryby mógł 
być stanowczym; aleśmy sądzili, że należało od- 
wlekaé i nic na los nie narażać; a dziś widzi- 
my, że jedynie los ocalić nas mote. — Zesta- 
wienie tych dwóch przeciwnych odezw jest ja- 
wnym dowodem, żeśmy korzystali z przeszłości, 
1 że dzisiaj nie narażamy naszej sprawy do tego 
stopnia, w klérymby tylko na ślepym losie po- 
legać trzeba. 


W ostatnim ustepie przytoczonćj odezwy Rzą- 
du Nar. zasługuje na szczególna baczność sło- 
wè ,, centralizacya", które charakteryzujac me- 
chaniczną strone prowadzenia sprawy, usuwa 
odtad wszelkie rozeiagłe rady i sejmiki, i opiera 
cały układ rządu i administracyi na systemie 


jednostek ściśle odpowiedzialnych. — W obecnój 
chwili droga dalszego postepowania Rządu i Na- 
rodu jest już wytknietą. Rząd zabiera się do 
stanowczych środków; Naród powinien się do 
tego zastósować. Trzeba, aby każdy obywatel 
pozbawił się na chwilę swéj dowolności, 1 był 
tylko narzędziem Władz Narodowych. To jest 
droga do odzyskania wolności. Nikt nie ma pra- 
wa uchylać się od służby, do którćj go Rząd 
powołuje, licząc na dobrą wolę wszystkich; — 
bo tylko ludziom dobrćj woli obiecany jest po- 
kój, to jest zwycięztwo, po za któróm nie ma 
dla nas pokoju. 


O INFERWENCYI 


MYŚL NARODOWA. 


I. 


Rzecz o interwencyi t. j. o zbrojném wda- 
niu się rządów zagranicznych w sprawe powsta- 
nia polskiego, była od początku powstania i jest 
jeszcze ciągle znacznym szkopułem, który roz- 
dwaja pogodzone w innych miarach stronnictwa 
w dwa przeciwne obozy. Nie tyle rzecz sama, 
ile skutek przez nią wywierany zmusza wszelki 
dziennik krajowy do pilnego i sumiennego roz- 
ważania tój kwestyi, aby— jeżeli można— wy- 
robić jedno powszechne o nićj mniemanie, i u- 
sunać w ten sposób powody różnic myśli. 

Wiadomo, że „interwencya zbrojna" (0 dy- 
plomatyeznéj nie ma co mówić) nie jest bynaj- 
mniéj pomocą, o któraby sie Rząd Narodowy 
z rządami w sprawie naszćj interesowanemi w for- 
mie traktatów ułożyć mógł, ale jest dowolnem 
wdaniem się obcych mocarstw w walke Polski 
z Moskwą, — wdaniem sie, którego skutków i 
przyszłych kształtów przewidzieć nie można, bo, 
— jak powiedziano — polegaja na dowolności 
mocarstw. 


U nas w Polsce jedni nie chcą i obawiają 
się interwencyi, drudzy wyczekują jéj, samego 
dobra po nićj sie spodziewając. Jedni i drudzy 
widza w tem groźne dla Ojczyzny niebezpieczen- 
stwo, gdyby się nie stało według ich myśli; 
chociaż może najgrozniejszém jest ich własne 
rozdwojenie. — Obie strony w tém sie mylą, że 
rozważaja sprawę interwencyi wyłącznie z stano- 
wiska polskiego, zaniedbujac tych widoków, ja- 
kieby rzecz przedstawiła, gdyby ja rozważono 
z punktu widzenia mocarstw majacych inter- 
weniować. 


Ta zmiana poglądu powinnaby pozbawić je- 


dnych nadziei, uwolnić drugich od obawy. 


IL. 


Rozważmy najprzód sprawę powstania pol- 
skiego i interwencyi zbrojnój z tego punktu, 
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z którego na nią 
reby miały stanąć w obronie praw Polski. 

Cóż jest prawem u Rządów? (Nie mówię tu 
o rządzie w ogóle, ale o dzisiejszych rzadach, 
opartych na tych samych nienaturalnych zasadach, 
na jakich sie opierały rzady rozbierajace Polske). 
Południowyw Stanom północnćj Ameryki odry- 
wajacym się od swćj metropolii, przyznały rza- 
dy prawo niepodległości; maja w tém swój in- 
teres. Polakom odrywajacym się od swych cie- 
miezców, nie przyznaja tegoż prawa, zape- 
wne dlatego, że do dziś dnia nie odnicslismy 
stanowczych zwycięztw regularnego wojska; wszak- 
ze nie ma watpliwości, że po kilku kleskach 
Moskali, pzzeniosłyby rzady natychmiast przyzna- 
wane im prawa na naszą stronę. 


Cóż więc jest prawem u rządów? 

Powodzenie i interes! Tak jest, jeżeli zaś 
w głębi duszy mają inne pojęcia o prawie, to 
przynajmnićj bezczelnie okłamują świat i siebie, 
bo w swych notach i pismach publicznych zawsze 
kładą powodzenie i interes w miejscu prawa. — 
Ztad wypada, że ile razy sie mówi o prawach 
Polski, którychby rządy zagraniczne bronić mia- 
ły, należy w ich miejscu zawsze rozumieć inte- 
resa tychże rządów, jakie około sprawy polskićj 
mieć mogą. 


Jakież sa te interesa? 


Peryodycznie powtarzające sie powstania Na- 
rodu polskiego , zabezpieczają środkowa Kurope 
od napaści caratu, 1 tamuja jego wolną działal- 
ność w wszelkich sprawach w Europie i po za 
Europa. Przyznaja to sami Moskale, bo Polska 
zmusza ich do ciaglé} baczności i względów, 
któremi dawniejsza polityka carów nie była zwią- 
zaną. Nim Moskwa Polskę pochłonęła, wzrost 
jej w Europie i w Azyi był nierównie szybciej- 
szym niż obecnie. Można się o tem przekonać 
z prostego porównania geograficznćj objetości 
zdobyczy przez Moskwę przed, a po rozbiorze 
Polski dokonanych. Rzutkość Moskwy ku wscho- 
dowi wróciłaby znowu w chwili utraty Polski, 


| gdy w obecnym stanie rozszerzalność jéj ku Eu- 


ropie zawalona narodem polskim, ku wschodowi 
z tój samćj przyczyny opóźniona. 


Jest to stan rzeczy dla interesów W. Bryta- 
nii najkorzystniejszy: peryodyczne powstania na- 


| sze zabezpieczają ja od ustalenia sie zbytnićj 


przewagi Moskwy w sprawach europejskich, i 
chronią zarazem azyatyckie posiadłości Brytanii, 
zwalniając wschodnią prężliwość Moskwy. — 
Niech sie imperium rosyjskie rozpadnie na Pol- 
skę i Moskwę, a Polska będzie silniejsza w Eu- 
ropie, Moska zaś silniejsza w Azyi niż dolych- 
czasowy carat. 


Ztąd widoczna, że dla W. Brytanii najko- 
rzystniejszym jest ten stan polityczny, w któ- 
rymby Moskwa zawsze musiała się pilnować i 
obawiać Polski, — stan, w którymby Polska nie 
miała, ale była ciagle w nadziei i na drodze 
odzyskania swój wolności, a zatem stan podo- 


patrzą rządy zagraniczne, któ- 
(wa konstytucya. Nie ulega watpliwości, że W. 


bny do dawnego, w którym mieliśmy kongreso- 


Brytania będzie chciała, gdyby nasze powstanie 
upadło, wyrobić dla nas rodzaj konstytucyi, któ- 
rój gwarancya polegałaby w części na łasce ca- 
ra, w części na zobowiązaniach między-naro- 
dowych. 


Gdy na tem kończy się związek sprawy na- 
szćj z interesami W. Brytanii, można być pe- 
wnym, Ze W. Brytania nie wyjdzie nigdy z gra- 
nie interweneyi dyplomatycznćj. 


Francyi w żadnym względzie nie zagraża ca- 
rat. Jéj przewaga w sprawach europejskich jest 
na zawsze zapewniona, przy jakiém takiém kie- 
rowaniu jéj sił. Bylnosé lub niebytność Polski 
nie zmienia jéj interesów; i chociaż u nas nie- 
które dzienniki wynajdują tysiączne powody zmu- 
szające niby Napoleona lligo do dania nam po- 
mocy, — wszakże w rzeczy samćj nie ma ża- 
dnego. Gdyby Napoleon II widział w sprawie 
polskićj interes Francyi, pewnieby go już czyn- 
nie popierał. 

Gdyby Moskwa chciała 


Francye z jój wpływów na Portę, będzie miała 


ponownie wyprzeć 
Francya dosyć czasu bronić się bezpośrednio 
w samém miejscu zaczepki. O kwestye wscho- 
dnia czyli turecka, nie będzie się Francya roz- 
prawiać w Polsce, bo ta kwestya— dziś przyci- 
szona— nie jest bynajmnićj kluczem do naszéj 
sprawy. 
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Wprawdzie Francya najcześcićj zwykła inter- 
weniować; ale nigdzie za darmo. 


Cesarz Napoleon II może być pewnym swe- 
go tronu, choćby powstanie polskie upadło, — 
jeżeli tylko równocześnie na jakimbądź innym 
punkcie zaspokoi lub rozświeci honor Francyi. 
Z naszćj przyczyny nie zrobią Francuzi rewo- 
lucyi. 


Cóż wreszcie mówić o Austryi, któréj mini- 
strowie wiedzą o tém, że jéj Moskwa bezpośre- 
dnio zagraża, ale zarazem przeczawają, że ja 
Polska rozburzy ! 


Dawna szlachecka Polska mogła się dobrze 
zgodzić z dawną niegermanizujaca Austrya; to 
też widziano ścisłe stosunki wzajemnych przy- 
mierzy i pokrewieństw dworów. Wszakże jakiz 
bedzie mógł być stosunek między nową Polska, 
owocem prawa i sprawiedliwości, a Austrya, któ- 
ra od półtora wieku w ciaglém trwa przymierzu 
z Moskwą, — która była jednym z katów Pol- 
ski, — która nas i naszych pobratymców mo- 
ralnie zabija przez gnebienie naszćj narodowości, — 
która do dziś dnia nie potrafiła sie wynieść nad 
ciasne granice niemiecczyzny, owszem nowych 
szuka w nićj podpór dla dalszego podporządko- 
wania jéj słowiańskich i węgierskich narodów, — 
Austryą, która wreszcie przez cały bieżacy rok 
stanowczo przeszkadza rozwojowi naszego po- 
wstania, — która do tćj chwili przyjmuje od 
Moskwy informacye szpiegowania swych polskich 


iip. 


poddanych, -- która jest winna temu, że nasze 
oddziały do dziś dnia nie mają broni! 


Austrya wdałaby się w naszą sprawę chyba 
dlatego, aby Polska nie była tak wolną, jakaby 
się samorodnie rozwinąć miała. — Wszakże już 
w 1830tym roku X. Metternich wyraźnie mó- 
wił, że interwencya austryacka na korzyść Polski 
dlatego jest trudną , że konstytucya polska (Ale- 
xandra Igo) była zanadto wolna. 


Od upadku Polski aż do 1863 r. był czas 
dla Austryi, w którym mogła ukształtować swo- 
je stanowisko w Europie, przez objęcie histo- 
rycznego znaczenia dawnćj Rzeczypospolitćj pol- 
skićj, mając po temu inateryat w swych składo- 
wych częściach. Wszakże przez przeciąg 70ciu 
lat nie okazała ani intencyi, ani zrozumienia 
swych obowiązków w tym względzie. Stojąc przez 
cały ten czas pio stronie czynnych nieprzyjaciół 
Polski, zmarniła bezpowrotnie sposobność i ra- 
cyę swego bytu. 


Austrya nie zgodzi się z Polską, ani Polska 
z nią; a dotych narodów, z których się Austrya 
głównie składa, ma Polska nierównie bliższe 
drogi styczności, niż przez pośrednictwo rządu 
rakuzkiego. 


Tyle o każdem z tych państw z osobna. Gdy- 
by jeszcze przyszło rozważyć, ile pomienione 
mocarstwa, razem wzięte,— gdyby się wreszcie 
zgodziły na postawienie Polski — maja różne 
względem nićj zamiary, chcac ja mieć; jedne 
mniejsza, inne wieksza, jedne słowiańska, inne 
pragmatyczną i t. d.— okaże się oczywiście, że 
nie dojdą do końca.—Austrya z obawy Moskwy 
najpredzćj zdecydowałaby się na odnowienie Pol- 
ski, wszakże pod warunkiem, żeby to była jéj 
filia. Na to Francya i Austrya nie przystana ;— 
podobnie jak nie życzyłyby sobie Anglia i Austrya, 
aby przyszła Polska była sprzymierzeńcem Francyi. 


Wypada z tego wszystkiego, że prawdopodo- 
bnie czynnćj interwencyi nie będzie. Tak wiec 
w Polsce niech się nikt nie obawia ani spodzie- 
wa pomocy od rzadów zagranicznych. Ci, któ- 
rzy nią naród bałamucą i roznoszą owe komi- 
czne wiadomości: że jeden lub drugi minister 
miał się w taki lub owaki sposób o Polsce wy- 
razić, — marnują czas i odwracaja uwage Na- 
rodu polskiego od istotnych fundamentów jego 
siły. 


TII. 


Rozważmy teraz rzecz o inlerwencyi z sla- 
nowiska wyłącznie polskiego, przypuszczając, że 
pomimo rozebranych powyżćj  nieprawdopodo- 
bieństw, mogłaby w rzeczywistości przyjść do 
skutku. Tu trzeba przypomnieć, że interwencya 
nie jest pomoca, ale wdaniem się rzadów za- 
granicznych w obreb sfer moskiewskich, przy- 
czem Polska nie bedzie pierwszym ani drugim, 
ale trzecim czynnikiem całego wypadku. 
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Nie mamy potrzeby rozważać zasady inter- 
wencyi lub nieinterwencyi według teoryj prawa 
między-narodowego, które ma ten szczególny 
przywilej, że kto tylko może, zwykłe go nie słu- 
cha i przerabia w nowe, sobie dogodne kształ- 
ty. Myslmy teraz wyłącznie o Polsce, uważając, 
jakie skutki mogłaby na nia wywrzeć inter- 
wencya? 


Nie powstanie z interwencyi prawdziwa Pol- 
ska, ale ksiestwo warszawskie, lub królestwo 
kongresowe. Będzie to nowa kombinacya krajów, 
może bez Poznania i Prus, może bez Galicyi, 
może bez Litwy, -- może sekundogenitura dla 
cesarstwa rosyjskiego. 


Wszelki naród obca pomoca wzniesiony, ni- 
gdy wolnym nie będzie; zawsze zostanie pod 
obuchem zależności. Ile było interwencyj w hi- 
storyi, tyle mamy stwierdzeń téj prawdy. Nie 
zdarzyło się jeszcze, aby pomagające mocarstwa 
działały według życzeń i woli opiekowanych na- 
rodów, i aby nie zostawiły u nich śladów swe] 
eudzoziemskićj dowolności: narodów przyszłych 
niepokojów i nieszczęść. — Żywemi świadkami 
tego w samćj Europie są: zwiazek niemiecki, 
Grecya, Porta w całości i swych częściach, 
Włochy. 


Nie ma wątpliwości, że wszelkie czynne wda- 
nie się rządów cudzoziemskich w naszą sprawę, 
wyprze ja z jéj saraorodnego rozwoju, i nace- 
chuje znamionami swój woli, — zwłaszcza gdyby 
było rozpoczetem w chwilf, w którćj nie mieli 
byśmy jeszcze dostatecznój przeciwwagi w wla- 
snych jakbadź ustalonych siłach. Nie można przy- 
puścić, aby rządy cudzoziemskie, załatwiając 
sprawę polska, zostawiły te ważną część euro- 
pejskićj polityki dalszemu wolnemu rozrzadzeniu 
Polaków.— Urządzą ja według swéj własnćj woli 
majac siłę po temu. 


Te są oczywiste w przyszłości niebezpieczeń- 
stwa interwencyi, których powinniśmy się wy- 
strzegać. 


Rząd Narodowy polski w swym przeszłym 
składzie zapowiadał pospolite ruszenie na sier- 
pień bieżącego roku. Nie zwołał go. Jakaż była 
przyczyna? Spodziewajac sie interwencyi, chciał 


(mieć siłe pospolitego ruszenia zachowana na 


czas tej przyjacielskićj usługi, której niebezpie- 
Tak jeden błąd: 
ogladanie się na obca pomoc,~—pociagnaf za so- 
ba drugi: zwolnienie walki. — Ówczesny skład 


czna strona była mu znaną. 


Rządu Narodowego słusznie upadł; przecież in- 
terwencya ma w kraju do 
ników! 


dziś dnia stron- 


Jeżeli więc w Polsce, mimo przytoczonych po- 


wyżėj jawnych i każdemu znanych niebezpie- | 


czeństw i szkodliwości interwencyi, toczy sie o 
nią nieustanny spór, t. j. rozstrzeganie watpli- 
wości, — jakiż może być właściwy przedmiot 
tego sporu? 


Spór o interwencya jest właściwie ogólnym 


sporem o zasady. Nie tajmy prawdy; źle słu- 
Żylibyśmy światu i sobie, gdybyśmy nie wyja- 
wiali tego co jest; raczój zajrzyjmy złemu śmia- 
ło w oczy: 


Są u nas liczne partye, które obecnie dla 
tego tylko do dwóch się zredukowały, że inter- 


| wencya jako kwestya czasowa jest sztandarem, 


pod którym lub przeciw któremu się wszystkie 
zgrupowały. Za interwencya są: wszyscy ci, któ- 
rzy mając dawnićj w kraju jakbądź nabyte zna- 
czenie, utracili je w powodzi powstania, a obe- 
enie chcą je odzyskać przez wagę swych sto- 
sunków z dworami;— ci, którym różne zagra- 
niczne instytucye lepićj do myśli przypadają, niż 
rodzime; — w końcu, pewna masa leniwszych 
ludzi, chcących mieć Polskę jak najprędzej i jak 
najwygodnićj. — Przeciw interwencyi sa wszyscy * 
ci, którzy chca, aby przyszła Polska była sa- 
morodna budową, wyrosłą z wielkich zasad da- 
wnéj rzeczypospolitćj polskićj, pomnożonych o- 
wocami czasu. U tych ostatnich interwencya, 
monarchia dziedziczna, polityczna przewaga ary- 
stokracyi i t. p., są to synonimy. 


Partya interwencyonistów nie jest nową w Pol- 
sce; exystuje ona w kraju od chwili naszego 
upadku. Ktoby chciał, mógłby znaleźć jéj ślady 
w dawniejszych jeszcze czasach, kiedy pierwszy 
raz interwencyę moskiewską w ciało rzeczypo- 
spolitćj wprowadzono. — Partya ta była zawsze 
w oczach narodu skompromitowana. 


Podczas pówstania #836 roku, znana pod 
nazwa „fakcyi dyplomatycznej" składała sie z tych 
ludzi, którzy najprzód chcieli utrzymać panowa- 
nie Mikołaja. Gdy im sie to nie udało, obrócili 
się ku innym gabinetom i podsłuchiwali u drzwi 
ministrów, aby się tam nauczyć: co zrobić 
z powstaniem narodowóm. W kraju przeszka- 
dzali wszystkim wewnętrznym naprawom. Skoń- 
czyli swa karyerę wśród zamachów na sejm i 
rząd; w końcu pierwsi przestali się bić i działać. 


W powstaniu 1830 r. wszystko było powa- 
ine; tylko czynności tój fakcyi były komiczne, — 
aby nie wywrzeć słowa potepienia. 


W obecném powstanin 1863 r. były już za- 
machy na rząd; uważajmy, aby nie było dalszych 
przestępstw. 


IV. 


Żyje w umysłach narodu polskiego od czasu 
jego upadku niezłomna nadzieja, że w chwili 
jego walki z ciemiezcami przyjdzie mu w po- 
moc wszystko co jest sprawiedliwe i szlachetne 
w Europie. Spodziewamy sie tego; Europa od- 
powiada temu w części, nazywając naszą spra- 
we swoja. 


Wszakże od kogóż wyczekiwać tej pomocy? 
Faktem jest, że Naród polski nie ufa rządom 
zagranicznym. Europa może zapomniała o tóm, 
ale my dobrze pamiętamy, że gdy królowie przy- 


szli rozszarpać Polskę, ogłosili nam w swych 
manifestach: że trwałość ich rządów i zadosyć 
uczynienie świętym zasadom ich koron wyma- 
gają zniszczenia Polski. Inni Monarchowie przy- 
stali na to, i nazwali nas odtąd buntownikami. 
Nie zapomniemy tych słów na wieki. 


Nie można dzisiaj spodziewać się pomocy 
od rządów europejskich, bo dla ich interesów 
exystencya Polski jest obojętna lub przeciwną. 


Jest to wprawdzie oczywisty dowód niemo- 
ralnosti tych interesów, jezli się nie moga zgo- 
dzić z sprawiedliwa i prawna sprawa Polski; wszakże 
interessa te exystuja, isa dla rządów miarą po- 
stępowania. W tóm leży węzeł i moralność spra- 
wy naszćj; — dla tego ministrowie tych rządów 
przyznają nam osobiście prawo i sprawiedliwość, 
(1 to tylko w miarę naszego powodzenia: ) wszakże 
nie mają materyalnych powodów pomagania nam. 


Gdyby zamiast Russla i Pałmerstona objęli w 
Anglii teki ministerskie mowcy przyjaznych Pol- 
sce metingów, niezmieniliby zapewne trybu poste- 
powania swych poprzedników, bo musieliby zmienić 
wszystkie nienaturalne interessa zamorskićj prze- 
wagi W. Brytanii. 


Nie mamy dla Napoleona III. Sabaudyi ani 
v dla zakupienia jego pomocy; Napoleon II 
+ powodu przelewać „krew francuzka za 


Austrya ma więcćj chęci zająć część kongres- 
sówki na siebie, w razie wypędzenia z nićj Mo- 
skali, niż przyczynić się do postawienia Polski 
któraby na nićj ciężyła. Na drodze pokojowej 
Austrya nie odstapitaby Polsce Galicyi, chyba w za- 
mian za xięztwa naddunajskie. Tak dyplomacya 
któraby tę sprawę przeprowadzić chciała, musia- 
łaby popełnić nowy grzech dla załatwienia starego. 


Kto chce Polsce pomagać niech się wyrze- 
knie wszelkiego bezprawia i idzie drogą tych po- 
jedyńczych Francuzów, Włochów, Węgrów, Szwe- 
dów i Niemców, którzy się potajemnie przedzie- 
rają przez komory prusko-austryjackie, aby się 
dostać na miejsce naszéj walki. Jeżeli rządy eu- 
ropejskie potrafia zorganizować tę bezinteresowna 
pomoc, uczynią pierwszy wstęp w nową epoke 
historyi, i przedłużą swój żywot wypelniwszy 
dobry uczynek. 


KORESPONDENCYA „WOLNOŚCI, 


Kraków d. 8 października. 


W obec dzisiejszych krwią pisanych wypad- 
ków, gdzie każdy czyn, każde słowo nieroztro- 
pne idzie na wagę Życia i spokojność obywateli, 
a mianowicie na wagę powodzenia sprawy — 
rozkorzeniła się szeroko obrzydliwa wada gadul- 
stwa, ubliżająca powadze powstającego narodu. 


Gadulstwo możnaby nazwać prewencyjnym 
środkiem nieudania się najlepićj obmyślanych pla- 
nów i zamiarów — a gdybyśmy chcieli dojść 
jego źródła, wydałoby się ono na pozór calkiem 
niewinne. 


I tak: ktoś się przypadkiem czy nie przypad- 
kiem dowiedział o zbrojeniu się którego oddzia- 
łu, o porze jego wejścia na pole czynu; na- 
tychmiast nie ma nie pilniejszego, jak zwierzyć 
się choćby jednemu przyjacielowi, — ten znowu 


drugiemu, aż droga tą łańcuchową przyjacielska | 


dowiadują się i nasi nieprzyjaciele, umiejący 


zręcznićj z wiadomości korzystać. 


Tymczasem krew się leje marnie, ponosimy 
klęskę, którejby można było doskonale uniknać. 
Pzzykładów tego ileżbyśmy zdolni byli naliezyć! 
Szpiedzy moskiewscy i inni, dobrzeby się trudzić 
musieli, gdyby nie ta nasza starodawna wada, 
która nam jakby szumowiny tradycyjnego sejmi- 
kowania została. 


Jakże dopiero skarcić to przestępstwo, gdy 
podobne gawędki odbywają się swobodnie w miej- 
scach publicznych, po kawiarniach i cukierniach! 


Ale idźmy dalój! — w Rządzie Narodowym 
zaszły jakieś przemiany gabinetowe — przemiany 
te, które powinny być zachowane w najświęt- 
szćj tajemnicy, (bo Naród tylko czyny Rzadu a 
nie jego osoby obchodzić powinny) jeżeli się 
nieszczęściem dostały poza obręb organizacyjny, 
stają się natyelimiast przedmiotem pogawedek, 
krytyk, sądów 1 wyroków przedwczesnych, a pa- 
nowie podobnie baraszkujący, nse robią sobie 
bynajmniej skrupułu, z rozgłaszania imion osób 
w sprawie narodowćj czynnych — zwłaszcza je- 
żeli osoby te nie zgadzają się z ich sposobami 
myślenia — nie zważając, że przezto, narażając 
wolnosé i bezpieczeństwo tych osób, narażają za- 


razem dobro sprawy ogólnćj, że paralizuja tym | 


W DRUKARNI „WOLNOŚCI, 


sposobem wszelkie kroki Rządu, że osłabiając 
powszechną ufność w jego siły, wprowadzają na 
błędna droge opinią, która właśnie jest główną 
R .ydu powstańczego dźwignią i potęga. 


Należałoby, żeby wszyscy patryoci postanowili 
stanowczo, nie rozmawiać w miejscach publicz- 
nych o rzeczach powstania dotyczących, i aby 
władze narodowe czuwały nad dotrzymaniem te- 
go postanowienia ! 


WIADOMOŚCI POLICYJNE. 


Władze austryackie poszukują i ścigają następujące 
osoby listami gończemi: 


Karnkowski Felix. 

Jakubowski Stanisław. 

Dura Wojciech. 

Wysocki Alexander. 

Zajączkowski Amand. 

Kozubowski Felix. 

Jaworski Józef. 

Kobierski Alexander z Tyszowiec, gubernii lubel- 
belskićj, 22 lat. 

Skalski Stefan z Kaźmierza. 

Twaróg (Tworek) Wojciech z Tyłmanowy. 

Nikułski Ludwik. 

Łociński F. 

Józef Zakrzewski. 

Józef Kwaśniewski. 

Edward Janowski. 


— (hodzi młody człowiek nazwiskiem Gruszczyń- 
ski; ma prawą rękę odjętą, którą złamał przy 
fortyfikowaniu kopca Kościuszki; wszędzie mówi 
że ją pod Małagoszczą utracił; przybiera nazwe 
Kisfelda, który stracił rękę, ale lewa; tym spo- 
sobem zyskuje po kilka reńskich. 


— (Ogłasza się Władysława Sobańskiego jako de- 
fraudatora grosza narodowego; werbuje bez u- 
powaznienia, zbiera effekta wojskowe na wlasna 
korzyść. Oszust ten już we Lwowie w ten spo- 
sób zbierał pieniądze. 


— W mieście Lwowie śłedzi policya austryacka Jó- 
zefa Stanowskiego albo Karola Piotrowskiego. 


